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PRO LOG

31 paź dzier nika 1924 roku
Po sia dłość pod Nie bie skim Pa wiem

 

Po mocy! Boże Wszech mo gący, pro szę!
Serce An ge li que dud niło w piersi, wraz z krwią w jej ży łach pły nął strach, gdy

boso bie gła po sze ro kich scho dach. Mu siała zna leźć spo sób, aby oca lić sie bie
i dzieci. Na mi łość bo ską, mu siała je ra to wać.

Spa ni ko wana, jedną ręką unio sła po dartą, za zie le nioną od trawy spód nicę.
Miała mo kre, za bło cone nogi.

Spły wała po nich sperma.
Do wód, że ten su kin kot ją zgwał cił.
Ści snęło ją w żo łądku na samą myśl, ale cały czas bie gła w górę. Na dole, w ko- 

ry ta rzu stary ze gar po babci od li czał se kundy jej ży cia. Chwy ta jąc za ba lu stradę,
pod cią gała się do góry. Mi nęła pierw sze pię tro wciąż ską pane w świe tle lampy,
z dłu gimi dy wa nami cią gną cymi się wzdłuż ko ry ta rza aż na schody pro wa dzące
na wyż sze pię tra ol brzy miego domu. Domu, który daw niej był dla niej po wo dem
do dumy.

Idiotka!
Bie gnij! Bie gnij! Bie gnij!
Nie po zwól, żeby znowu cię zła pał!
Od cią gnij go od dzieci.
Od dech jej się rwał, płuca pło nęły, a ciało cią żyło ści śnięte ta siem kami gor setu.

Do tarła do pół pię tra i wy dało jej się, że sły szy po ni żej cięż kie kroki.
Czy to któ reś z dzieci?
A może on?
O Boże!
Po ple cach spły wał jej pot, we szła na dru gie pię tro, gdzie dy sząc, zna la zła się

na za ciem nio nym ko ry ta rzu. Przed oczami sta nęły jej ob razy jej nie win nych
dzieci.

Po móż im! Mon Dieu, pro szę... PO MÓŻ MI!



Je śli miała umrzeć, to niech tak bę dzie. Ale nie jej ma lu chy. W oczach sta nęły
jej łzy na myśl o słod kiej Mo ni que i py za tym ma łym Ja cques’u oraz po zo sta łych,
star szych, a mimo to rów nie cier pią cych. Dziel nej Ruth, uro czej He len i Lo uisie
ze smut nymi oczami... Ści snęło ją w gar dle. To wszystko jej wina, a ucier pią na
tym nie wi niątka, spo tka ich ohydna śmierć z jej po wodu.

Ko biety, która przy rze kła, że bę dzie je chro nić.
Spoj rzała w  dół przy pra wia ją cej o  za wroty głowy wy so kiej, krę co nej klatki

scho do wej. Na każ dym pół pię trze mru ga jąca lampa da wała odro binę mi go czą- 
cego świa tła, ale schody po mię dzy nimi były zu peł nie ciemne, co mro ziło jej krew
w ży łach.

Nie mo gła jed nak pod dać się stra chowi. Jesz cze nie.
No, chodź, su kin ko cie. Chodź za mną. Zo staw je w spo koju! W tej sa mej chwili jed- 

nak do tarło do niej, że nie pu ści ich wolno. Wie działa o tym rów nie do brze jak
wszy scy inni, prawda? On tak nie po stę po wał. Czyż nie miała blizn na do wód
tego, jak okrutny po tra fił być ten męż czy zna, któ rego nie gdyś ko chała?

Usły szała skrzy pie nie fron to wych drzwi, na stęp nie gło śny trzask, gdy się za- 
mknęły. Ze stra chu pra wie po tknęła się o spód nicę. Spo koj nie. Mo żesz go wy wieść
w pole. Mu sisz to zro bić. Och... Boże...

Jego buty gło śno ude rzały o drew nianą pod łogę ko ry ta rza i pierw sze stop nie
scho dów. Drżała i mocno przy gry zła wargę.

Le mon stre hi deux nad cho dził.
Wie działa, że tak bę dzie.
Ści snęła srebrny krzy żyk zwi sa jący z cien kiego łań cuszka, który no siła na szyi,

i ze brała się na od wagę, żeby wyj rzeć po nad ba rierką. Jego duży cień się gał su- 
fitu i po woli zmniej szał od le głość do niej. Niósł coś w ręce. Roz po znała, że to sie- 
kiera.

Cała za drżała na myśl, że za mach nie się na nią ostrym, cięż kim na rzę dziem.
Wie działa, co za mie rza, chciał ją za bić. Ja kie miała szanse w kon fron ta cji z jego
bru talną siłą?

Do piero te raz uświa do miła so bie, że po winna była ucie kać do sto doły. Od rzu- 
ciła jed nak tę myśl, jako że pora nie była wła ściwa na po dróż kla czą do od da lo- 
nego o  osiem ki lo me trów mia sta, we mgle, desz czu i  w  bło cie za le ga ją cym na
dro dze, przez pola i lasy, żeby do trzeć do oświe tlo nych lam pami ga zo wymi ulic
Ste wart’s Cros sing. Na wet gdyby do tarła do mia sta i zdo łała prze ko nać sze ryfa,
że wy je chała z domu, sza le jąc z nie po koju i wró cić na czas, żeby ich wszyst kich
oca lić. Nie moż liwe. Bez myśl nie wbie gła do domu, a te raz ża ło wała, że nie skrę- 



ciła do stajni, gdzie nie tylko trzy mali ko nie, lecz także mieli do bu dówkę z róż- 
nymi na rzę dziami: ma cze tami, młot kami, sier pami.

Cze kała.
Miała je dy nie na dzieję, że kiedy on do trze za nią na dach, zy ska nad nim

pewną prze wagę – nie wielką, co prawda – ale za ry zy kuje, żeby zwięk szyć swoje
szanse. Je śli nie ocali sie bie, to przy naj mniej za bie rze łaj daka ze sobą.

A co z ma lusz kiem? Czy po świę cisz rów nież ży cie nie na ro dzo nego dziecka?
Łzy za pie kły ją w oczy.
Po now nie spoj rzała po nad ba rierką. Zo ba czyła, że jest już na pierw szym pię- 

trze i zmie rza ku dru giemu.
TE RAZ!
Wy chy liła się po nad ba lu stradą i z ca łych sił krzyk nęła:
– Ucie kaj cie!
– Co, do cho lery? – wark nął, po sy ła jąc jej zdzi wione spoj rze nie. Jego nie bie skie

oczy lśniły pod ło ścią po nad buj nym za ro stem.
–  Ruth! He len!  – krzy czała de spe racko, ma jąc na dzieję, że ostrzeże dzieci.  –

Za bierz cie ma lu chy i ucie kaj cie, ile sił w no gach!
–  Ni gdy się nie wy mkną  – rzu cił, wy krzy wia jąc usta, które nie gdyś ca ło wała

z ta kim uwiel bie niem. Jak mo gła być taką idiotką? Znowu się ro ze śmiał, a do jej
noz drzy do le ciał kwa śny za pach al ko holu. Był już tak bli sko!

Od wró ciła się na pię cie i rzu ciła bie giem wzdłuż chod nika do scho dów pro wa- 
dzą cych na strych, znaj du ją cych się na końcu ko ry ta rza. Drzwi były za mknięte
na klucz, jak za wsze.

– La dacz nica! – wrzesz czał za nią. – Ty podła kurwo, wra caj tu taj!
Ni gdy!
Po mo dliła się w du chu za nie winne du sze naj młod szych.
Oj cze nasz, któ ryś jest w nie bie...
Ze gar w ko ry ta rzu na dole za czął wy bi jać go dzinę.
Święć się imię Twoje.
Przy spie szył kroku, a ona się gnęła do kie szeni ob szer nej spód nicy, żeby wy jąć

klu cze. Mio tała się w ciem no ści, szu ka jąc tego wła ści wego na du żym kółku. Me- 
tal ude rzał o me tal, gdy pró bo wała zna leźć ten pa su jący do drzwi stry chu.

Szyb ciej!
Sły szała swój puls w  mó zgu, palce miała śli skie od potu. Klu cze po stu ki wały

o sie bie. Upu ściła je na pod łogę, ale szybko pod nio sła.



Przyjdź kró le stwo Twoje.
Bądź wola Twoja.
Jako w nie bie, tak i na ziemi.
Ze gar da lej wy bi jał go dzinę, a wraz z gło śnymi, zna jo mymi ude rze niami do- 

cho dził do niej tu pot jego kro ków. Miała już pew ność, że jest bli sko.
Pra wie sta nęło jej serce. Na uła mek se kundy za marła w bez ru chu. Po tem wsa- 

dziła do zamka ko lejny klucz.
Nic!
– Są dzisz, że uda ci się uciec?! – wrzesz czał, a jego słowa od bi jały się echem od

stropu, mro żąc krew w ży łach. – Na prawdę są dzisz, że zwie jesz?
Za śmiał się lu bież nie.
Ze stra chu od jęło jej mowę.
Trzę są cymi się rę kami wsa dziła ko lejny klucz do zamka i go rącz kowo go prze- 

krę ciła. Zer k nęła przez ra mię i  tylko utwier dziła się w  prze ko na niu, że wszedł
już na górę i te raz, szedł nie spiesz nie z uśmie chem, roz ko szu jąc się tymi ostat- 
nimi mi nu tami, kiedy mógł ją ter ro ry zo wać po raz ostatni.

Klik!
Za mek od sko czył!
Pchnęła drzwi ra mie niem.
Niech po dej dzie.
Była mą drą ko bietą i wciąż jesz cze żyła.
Jesz cze.
Może w ja kiś spo sób, przy odro bi nie szczę ścia, ocali swoje dzieci, na wet je śli

nie ocali sie bie. Po wie trze było gę ste i  za tę chłe, pach niało ku rzem. Za trza snęła
za sobą drzwi, prze krę ciła za mek, a na stęp nie w cał ko wi tej ciem no ści we szła na
wą skie, strome schody. Usły szała cha rak te ry styczny pisk nie to pe rza oraz trze pot
skrzy deł obu dzo nego zwie rzę cia. Ale nie zwra cała na to uwagi, bo wła śnie do- 
tarła na strych.

Myśl, An ge li que, myśl. Nie po zwól, by miał nad tobą prze wagę! Try biki w jej gło wie
ob ra cały się tak szybko, jak szybko po ru szała no gami po zim nej pod ło dze. To
była jej szansa na wy rów na nie szans, na zna le zie nie cze goś do obrony. Nie miała
zbyt wiele czasu. Była już na ostat nim stop niu wi ją cej się klatki scho do wej
i wbie gła do ma łej, oszklo nej wie życzki.

Deszcz spły wał po oknach nie wiel kiego po miesz cze nia. Jej drżące palce go- 
rącz kowo pró bo wały otwo rzyć za suwę za bez pie cza jącą drzwi. Pro szę! Pro szę! Pro- 
szę! Za mek pu ścił po chwili, ale małe drzwi na dach da lej nie chciały się otwo rzyć.



Drewno na pu chło od wil goci i za blo ko wało wyj ście. Zgrzy ta jąc zę bami, spró bo- 
wała po now nie. Na parła ra mie niem, czu jąc, że wy pa czone drewno mocno
trzyma. On był co raz bli żej. Sły szała go na dole scho dów pro wa dzą cych na
strych. Szar pał za klamkę.

Nie!
De spe racko rzu ciła się z ca łej siły na drzwi, które w końcu pu ściły. Otwo rzyły

się i  na tych miast zo stały po rwane przez wiatr wy jący w  dole pły ną cej po ni żej
rzeki.

Z nieba pa dał lo do waty deszcz, chmury za sło niły księ życ, ale nie miała czasu
się roz glą dać. Szybko wró ciła na strych. Gdyby udało jej się ja koś wy pro wa dzić
go na dach sa mego i za mknąć za nim drzwi, zna la złby się w pu łapce.

Tylko że on ma sie kierę. Bę dzie mógł we drzeć się z po wro tem do środka.
Do li cha!
Trza aaask! Łup!
Drzwi na dru gim pię trze pu ściły, pę kły de ski i wrota gło śno huk nęły w ścianę.
Stłu miła krzyk.
Bez sze lest nie we szła głę biej w ciem ność pół noc nego skrzy dła. Przez cały czas

po ru szała się po omacku.
Schody pro wa dzące na strych ję czały pod jego cię ża rem. Nie spie szył się. Albo

oba wiał się ataku z jej strony, albo roz ko szo wał się każdą chwilą swo jego po lo wa- 
nia.

W pa nice zro biła znak krzyża i za mknęła usta, żeby nie usły szał jej wy stra szo- 
nego od de chu. Uspo kój się. Mo żesz go oszu kać. To du reń. Nie pod da waj się!

Co fała się, pal cami do ty kała chro po wa tych drew nia nych ścian i go łych kro kwi.
Pod pa znok cie wbi jały jej się drza zgi, ale mocno przy gry zła dolną wargę, żeby
nie wy dać żad nego dźwięku, na wet gdy ostre koń cówki gwoź dzi przy trzy mu ją- 
cych gonty na da chu dra pały ją po gło wie.

Uwa żaj, żeby cię nie usły szał.
Po chy lona szła do tyłu przez lo do wate ka łuże wody w miej scach, gdzie prze- 

cie kał dach. Sze roko roz kła dała ręce, szu ka jąc cze goś do obrony. Ale nie zna la zła
ni czego, co mo głoby jej po móc.

Czuła te raz bi jący od niego odór al ko holu. Uklę kła i pa nicz nie ma cała pod łogę
i zgro ma dzone na niej skrzynki. Do tknęła sta rej ramy do ob razu, za po mnia nego
ko sza z przy bo rami do ha fto wa nia i sple śnia łych skrzyń, ale nie było tam ni czego
twar dego ani ostrego. Na wet zwy kłego ka mie nia. Ma ca jąc wo kół, mo dliła się
o ja ką kol wiek broń.



Mu siało tu coś być! Cho ciażby mały odła mek szkła, gwóźdź, wie szak, stare że- 
lazko. Co kol wiek!

Łup!
Kro kwie się za trzę sły.
– Ja pier dolę! – szczek nął, jakby ude rzył głową o ni sko wi szące belki. Zmie niła

się w po sąg, nie drgnął jej ani je den mię sień.
Prze łknęła ślinę, wciąż trzy ma jąc się bli sko pod łogi, za ta czała sze ro kie koła.

Opusz kami pal ców do tknęła zim nego me talu, ja kie goś pręta. Ucie szyła się. Może
to ja kiś za po mniany po grze bacz do ko minka albo... nie! Lich tarz. Nie mal krzyk- 
nęła z za sko cze nia i ulgi.

– Gdzie je steś? – za py tał ci cho. Przy mil nie. – Wyjdź, wyjdź. Po każ się.
Za ci snęła palce wo kół chłod nego me talu. To nie było wiele w  po rów na niu

z sie kierą, ale lich tarz był twardy i ciężki. Ujęła górną część, żeby móc za mach- 
nąć się i  ude rzyć go ma sywną pod stawą na tyle mocno, aby roz trza skać mu
czaszkę. Sły szała, że zbliża się do scho dów pro wa dzą cych na wie życzkę. Pro szę,
po my ślała, pewna, że uda jej się za mknąć go na da chu, po czym zbiec na dół, po- 
zbie rać dzieci i za brać się z nimi do mia sta, zo sta wia jąc go tam na gó rze.

Ra czej wy czuła, niż zo ba czyła, że wszedł na schody pro wa dzące przez wie- 
życzkę na ze wnętrzny ta ras. Nie śmiała od dy chać.

On jed nak się za wa hał, jakby wy czuł pu łapkę.
Nie! Nie! Nie! Idź da lej. Jesz cze troszkę, pro szę, jesz cze trzy, cztery kroki i znaj dziesz się

na da chu!
Ale on za wró cił. Usły szała, że drzwi na ta ras się za my kają. Na stęp nie wy czuła

wi bra cje pod łogi stry chu, gdy po now nie wszedł do wie życzki.
– An ge li que! – za wo łał ła god nie, prze krzy ku jąc wiatr gwiż dżący wo kół ściany

szczy to wej. – Wiem, że tu taj je steś. Wyjdź. Nie uda ci się uciec.
Z prze ję ciem uświa do miła so bie, że jest tylko je den pewny spo sób, żeby wy cią- 

gnąć go na dach. Mu siała zo stać przy nętą.
Wy tę ża jąc słuch, usły szała jego kroki, na szczę ście od da la jące się od niej. Po- 

szedł na prze ciw le gły ko niec stry chu. Pod no sząc lich tarz, wy biła się i wbie gła po
krę tych scho dach do prze klę tej wie życzki. Tym ra zem drzwi otwo rzyły się z  ła- 
two ścią. Wy sko czyła na ze wnątrz, po ty ka jąc się o  wła sną spód nicę i  pra wie
upusz cza jąc swoją broń, gdy po śli zgnęła się na śli skim pła skim da chu. Po ry wi sty
wiatr szar pał jej wło sami. Deszcz chło stał ją po twa rzy, ale tu taj przy naj mniej
miała ja kąś szansę.



W  dole bu rzyła się woda rzeki Ko lum bii, pły ną cej raź nie na za chód, dzika
ciemna wstęga prze ci na jąca ścianę ka nionu, na któ rej zbu do wano ten wielki
dom. Daw niej była to jej duma i ra dość, te raz wię zie nie.

W  swo jej na iw no ści na zwała gó ru jący bu dy nek Po sia dło ścią pod Nie bie skim
Pa wiem ze względu na ptaki, które tak bar dzo ko chała, ale te raz dom był je dy nie
śmier telną pu łapką wzno szącą się wy soko nad wzbu rzoną wodą. Jej uko chane
ptaki zo stały już za rżnięte. Na wet dzi siaj po po łu dniu na tknęła się na tru chło
jed nego z  nich, który na zy wał się Royal. Jego lśniące sza fi rowe pióra ską pane
były we krwi, a z jego piersi wy sta wała strzała.

Te raz jed nak nie mo gła my śleć o tej bez sen sow nej ofie rze... nie kiedy stawką
było ży cie dzieci.

Wy pro sto wała się i  cze kała w  po bliżu drzwi. Pla no wała, że za mknie go tu taj
i uciek nie z dziećmi.

To za mało. Mu sisz pu ścić ten dom z dy mem. Uwię zić go na da chu i pod pa lić dom. To
od ra ża jące wię zie nie już i tak nic dla cie bie nie zna czy.

– Pa nie, prze bacz mi – wy szep tała, uno sząc wy soko lich tarz, bo w wej ściu po- 
ka zał się czu bek jego głowy. Nie za sta na wiała się dwa razy. Wło żyła całą siłę
w ude rze nie.

Trza aaask!
Chrup nęły ko ści jego po liczka, cof nął się lekko, wy jąc jak zra niony wilk.
Za mach nęła się po now nie, ale się prze su nął i za ha czyła tylko o jego ra mię.
Zła pał jej broń i wy rwał z jej mo krych dłoni, po czym wszedł na dach.
Co fała się, pod czas gdy on wy ma chi wał sie kierą trzy maną w jed nej ręce i cho- 

ler nym lich ta rzem w dru giej.
–  Ty kurwo  – po wie dział, zbli ża jąc się z  nie skoń czoną cier pli wo ścią za bójcy,

który wie dział, że za pę dził ofiarę w kozi róg. – Chcia łaś mnie zra nić? A może za- 
bić? – py tał, mru żąc oczy, jakby nie mógł uwie rzyć, że miała od wagę, by zwró cić
się prze ciwko niemu.

– Ma man? – za wo łał wy stra szony, le d wie sły szalny głos, w bla sku pio runa An- 
ge li que uj rzała dzie się cio let nią He len, drżącą w drzwiach i kry jącą się pod dasz- 
kiem. – Co się...? – Za bie dzona He len zwró ciła swoje okrą głe oczy na po twora. –
Nie, cze kaj!

– Wra caj na dół, He len! – roz ka zała An ge li que.
– Ale, ma man...
–  Idź stąd!  – An ge li que na uła mek se kundy spoj rzała w  wy stra szone oczy

dziew czynki. – I za mknij drzwi na klucz.



– Nie! – Od wró cił się w stronę He len. – Ni czego nie za my kaj!
An ge li que była zde spe ro wana.
– Ucie kaj stąd! I to już! – Rzu ciła się ca łym cię ża rem ciała na niego, wbiła mu

pa znok cie w twarz i pró bo wała wy rwać sie kierę.
– Ty kurwo! – wrza snął.
Gdzieś za nimi krzyk nęła He len.
Sie kiera bły snęła.
Jego buty po śli zgnęły się na mo krym da chu.
–  Ucie kaj!  – krzy czała An ge li que, choć już za częła tra cić rów no wagę. Z  ca łej

siły wy mie rzyła kop niaka w jego kro cze. Za wył i za chwiał się, sie kiera znik nęła
gdzieś w ciem no ści. Wy jąc z bólu, za ci snął twarde palce na jej szyi, a ona po now- 
nie go kop nęła.

Za chwiali się mor der czym uści sku i  nie od ry wa jąc od sie bie oczu, wpa dli
w ciem ność nocy.
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Po sia dłość pod Nie bie skim Pa wiem

 

–  Boże, mamo, chyba so bie żar tu jesz!  – jęk nęła Jade z  miej sca obok kie rowcy
explo rera, gdy Sa rah wje chała na wy sy paną nie gdyś żwi rem ścieżkę.

– Nie żar tuję – od po wie działa Sa rah. – Wiesz o tym.
Ścieżka, która wiła się po mię dzy gru bymi pniami so sen, jo deł i ce drów, za ro- 

sła chwa stami i  zro biła się wy bo ista, w  za głę bie niach stała woda po ostat nich
opa dach.

– Chyba nie są dzisz, że mo żemy tu taj za miesz kać? – Sie dem na sto let nia Jade
była ewi dent nie zszo ko wana, gdy uj rzała ogromny dom wy ła nia jący się zza
drzew. I jak zwy kle nie bała się wy ra zić na głos swo jej opi nii.

– Mama mówi po waż nie – sko men to wała Gra cie z tyl nego sie dze nia, na któ- 
rym ci snęła się po mię dzy sto sami ko ców, gó rami koł der, śpi wo rów i  wszel kiej
po ścieli, którą za brały ze sobą z Van co uver.

Jade zer k nęła na nią przez ra mię.
– Wiem, ale jest go rzej, niż są dzi łam.
– To nie moż liwe – od parła Gra cie.
– A cie bie nikt o zda nie nie py tał!
Sa rah za ci snęła dło nie na kie row nicy. Już wcze śniej sły szała, że ruj nuje ży cie

swo ich dzieci, pa ku jąc je i wra ca jąc do ro dzin nej po sia dło ści, gdzie się uro dziła
i  wy cho wała. Sły sząc, jak to mó wią, czuła się jak naj gor sza matka na świe cie.
Swo bod nie prze rzu cano się sło wem „nie na wi dzę”, ce lo wano nim pro sto w  nią,
w prze pro wadzkę i ogól nie w ich ża ło sne ży cie.

Sa motne ma cie rzyń stwo nie było dla sła bych du chem, jak uznała wiele lat
temu. Dzieci wciąż były na nią złe. Trudno. Sa rah mu siała zre star to wać swoje ży- 
cie.

I cho ciaż Jade i Gra cie jesz cze o tym nie wie działy, one także.
– Mam wra że nie, że znaj du jemy się w al ter na tyw nym ukła dzie sło necz nym –

rzu ciła Jade, gdy wy je chały z za ro śli na dużą po lanę wzno szącą się wy soko nad



rzeką Ko lum bią.
– W od le głej ga lak tyce – zgo dziła się Gra cie.
– Och prze stań cie, nie jest aż tak źle – uspo ka jała je Sa rah. Jej córki prze żyły

więk szość ży cia w Van co uver w sta nie Wa szyng ton tuż za rzeką dzie lącą go od
Por t land w  Ore go nie. Pro wa dziły miej skie ży cie. Tu taj, w  Ste wart’s Cros sing,
żyło się ina czej. A jesz cze ina czej w domu z dzie ciń stwa Sa rah, zna nego jako Po- 
sia dłość Pod Nie bie skim Pa wiem.

Ogromny dom, w któ rym do ra stała Sa rah, wznie siony wy soko na kli fie z wi- 
do kiem na rzekę, miał trzy pię tra zbu do wane z  ce dru i  ka mie nia. Za pro jek to- 
wano go w stylu kró lo wej Anny i przy po mi nał dom wik to riań ski. Jego wie życzki
i  ko miny się gały wy soko w  szare, po nure niebo. Z  tego miej sca Sa rah wi działa
szklaną ko pułę, która otwie rała się na ze wnętrzny ta ras. Mo men tal nie ob le ciał ją
strach, ale ode pchnęła go od sie bie.

– O mój Boże. – Jade aż roz dzia wiła usta, pa trząc na bu dy nek. – Wy gląda jak
żyw cem wy jęty z ro dziny Ad dam sów.

– Też chcę zo ba czyć! – Gra cie roz pięła pas na tyl nym sie dze niu i po chy liła się
do przodu, żeby le piej wi dzieć. – Ra cja. – Cho ciaż raz zga dzała się ze swoją star-
szą sio strą.

– Och, daj cie spo kój – po wie działa Sa rah, ale opi nia Jade wcale nie była da leka
od prawdy. Dom miał sze roki, za pa da jący się ga nek i kru szące się ko miny. Nie- 
gdyś wspa niały bu dy nek, który w prze szło ści na zy wano klej no tem Ko lum bii, był
w gor szym sta nie, niż go za pa mię tała.

–  Ślepa je steś? To miej sce to ka ta strofa!  – Jade przy pa try wała mu się przez
przed nią szybę i po woli krę ciła głową, jakby nie mo gła uwie rzyć w to, jaki ob rót
przy brało jej ży cie. Pod je chaw szy bli żej ga rażu, mi nęły ko lejny bu dy nek, który
zu peł nie się roz pa dał. – Mamo. Na prawdę nie je ste śmy w sta nie tu za miesz kać. –
Zwró ciła na matkę swoje duże oczy, po ma lo wane wie loma war stwami tu szu do
rzęs, jakby po dej rze wała, że Sa rah zu peł nie stra ciła głowę.

– Mo żemy i za miesz kamy. Kie dyś. – Sa rah po ru szyła kie row nicą, żeby za par- 
ko wać koło głów nego wej ścia do domu. Kuta, za rdze wiała brama wi siała smęt nie
na za wia sach, opla ta jąca ją ro ślin ność już dawno znik nęła, nic nie po zo stało po
ró żach ro sną cych wzdłuż ścieżki.  – Tym cza sowo za miesz kamy w  głów nym
domu, do póki nie do pro wa dzimy do użytku domu go ścin nego, co praw do po dob- 
nie sta nie się w  przy szłym ty go dniu. Tam się za trzy mamy, do póki nie skoń- 
czymy na praw w  głów nym domu, a  to może nam za jąć... kilka mie sięcy, może
na wet rok.



– Go ścin nym... O Boże, czyli w tym? – Jade wska zała po ma lo wa nym na czarno
pa znok ciem mniej szy bu dy nek sto jący po dru giej stro nie du żego ka mien nego
po dwó rza. Dom go ścinny miał zbli żony kształt do głów nego bu dynku i za bu do- 
wań go spo dar czych. Na jego da chu bra ko wało gon tów, rynny były za rdze wiałe,
wid niały w nich dziury lub bra ko wało ca łych ka wał ków. Wiele okien za bito de- 
skami, a nie liczne znaj du jące się na miej scu szyby były po pę kane i po żół kłe.

– Uro czy. – Jade się skrzy wiła. – Nie mogę się do cze kać.
– Ta kiej re ak cji się po to bie spo dzie wa łam – po wie działa Sa rah.
– Bar dzo śmieszne – od py sk nęła Jade.
–  Prze stań. Wy lu zuj. To tylko na chwilę. Osta tecz nie na do bre prze pro wa- 

dzimy się do du żego domu, je śli wcze śniej go nie sprze damy.
– Po win naś sprze dać go od razu! – pod po wie działa Gra cie.
– Nie na leży tylko do mnie, pa mię tasz? Moi bra cia i sio stra są współ wła ści cie- 

lami. Ra zem mu simy pod jąć de cy zję co do jego dal szego losu.
– Czy ktoś ma za pal niczkę? – za py tała Jade. – Można go spa lić i ode brać pie- 

nią dze z ubez pie cze nia.
– Skąd wiesz...? – Ale nie do koń czyła py ta nia, tylko zga siła sil nik sa mo chodu.

Jade, która nie dawno od kryła w  so bie mi łość do ma ka bry, oglą dała wszyst kie
kry mi nalne i de tek ty wi styczne pro gramy wy świe tlane w te le wi zji. Ostat nio od- 
kryła rów nież true crime, w któ rych ak to rzy klasy B od twa rzali po nure mor der- 
stwa i tym po dobne. Za in te re so wa nia Jade, które dziw nym tra fem po kry wały się
z za in te re so wa niami jej obec nego chło paka, nie po ko iły Sa rah, ale sta rała się nie
wy py ty wać córki o tę sprawę. W tym przy padku mniej zna czyło wię cej.

–  Po win naś od sprze dać swoją część. Zo sta wić dom cioci Dee Linn i  wuj kom
Joe i  Jac kowi, żeby go so bie wy re mon to wali  – po ra dziła Jade.  – Ucie kaj stąd,
skoro jesz cze mo żesz. Boże, mamo, to sza lone, że na prawdę tu je ste śmy. Ten
dom nie tylko wy gląda jak żyw cem wy jęty ze złego hor roru, ale na do da tek znaj-
duje się na zu peł nym od lu dziu.

Aż tak bar dzo nie prze sa dzała. Dom i te ren, na któ rym stał, znaj do wały się co
naj mniej osiem ki lo me trów od naj bliż szego mia sta o na zwie Ste wart’s Cros sing.
Ota cza jące go farmy kryły się za ga jami z jo deł i ce drów. Sa rah uru cho miła sil nik
i zer k nęła w stronę Wil low Creek, na tu ral nej gra nicy po mię dzy tą po sia dło ścią
a  są sied nią, która od po nad stu lat na le żała do ro dziny We lshów. Po my ślała
o  Clin cie, ostat nim z  ro dziny We lshów, który we dług Dee Linn i  ciotki Marge
cią gle miesz kał w swoim domu. Przy po mniała so bie z po wagą, że nie był po wo- 
dem, dla któ rego tak bar dzo dą żyła do prze pro wadzki do Ste wart’s Cros sing.



– Może byś mnie za wio zła z po wro tem, że bym ode brała swój sa mo chód – za- 
pro po no wała Jade, gdy Sa rah za par ko wała explo rera w po bliżu ga rażu.

– Bę dzie go towy do piero za kilka dni. Sły sza łaś Hala.
Zo sta wili hondę ci vic Jade u me cha nika w mie ście, gdzie miała mieć wy mie- 

nione opony oraz szwan ku jące ha mulce. Hal miał także spraw dzić, co i dla czego
ka pie z auta.

– No ja sne, Hal to fa cho wiec nad fa chow ców – za kpiła Jade.
–  Naj lep szy w  mie ście  – rzu ciła Sa rah, wkła da jąc klu czyki do to rebki.  – Mój

tata ko rzy stał z jego usług.
– Je dyny w mie ście. A dzia dek już dawno nie żyje, więc to mu siało być wieki

temu!
Sa rah aż się uśmiech nęła.
–  Okej, masz ra cję. Ale jego warsz tat bar dzo się zmie nił od ostat niego razu,

gdy tam by łam. Po ja wiło się dużo elek tro nicz nego sprzętu i  kilku no wych pra- 
cow ni ków.

Ku jej za sko cze niu usta Jade rów nież unio sły się w górę, co przy po mniało Sa- 
rah o młod szej, nie win nej dziew czynce, którą była jesz cze nie dawno.

– I wielu klien tów.
– Krąży nad nimi ja kaś zła karma – zgo dziła się Sa rah. W warsz ta cie była star- 

sza ko bieta z ma łym pie skiem i dwóch męż czyzn. Wszy scy mieli pro blemy z po- 
jaz dami. Ta nie wielka grupka wy peł niała całą re cep cję.

– Czy jest w ogóle coś ta kiego jak do bra karma sa mo cho dowa? – za py tała Jade,
ale chyba już po go dziła się z  lo sem, który ska zy wał ją na tym cza sowe ży cie bez
auta. No i do brze.

Do nie dawna Jade była wzo rową uczen nicą. Miała wy soki ilo raz in te li gen cji
i  in te re so wała się szkołą. W  za sa dzie w  przy spie szo nym tem pie prze cho dziła
z klasy do klasy. A po tem, ja kiś rok temu, od kryła chło pa ków i jej oceny za częły
się po gar szać. Obec nie, mimo że wy da wało się to nieco prze sta rzałe, za fa scy no- 
wała się kul turą go tów i za ko chała się w star szym od sie bie chło paku, któ remu
z le d wo ścią udało się ukoń czyć li ceum i miał wy wa lone na wszystko, co nie było
mu zyką, ma ri hu aną i naj praw do po dob niej rów nież sek sem. Ten pseu do in te lek- 
tu ali sta wy le ciał z col lege’u i uwiel biał kłó cić się o po li tykę.

Cody Rus sel był dla Jade wy rocz nią.
Sa rah była prze ko nana, że da leko mu do tego.
– Chodź cie, wy sia damy – za chę ciła córki.
Jade na wet nie drgnęła. Wy jęła ko mórkę z to rebki.



– Mu szę?
– Tak.
– Ale jest upier dliwa – wy szep tała Gra cie. Miała dwa na ście lat i za czy nała prze- 

ja wiać pewne za in te re so wa nie chłop cami, ale wciąż wo lała zwie rzątka, książki
i  rze czy zwią zane ze świa tem nad przy ro dzo nym od płci prze ciw nej, przy naj- 
mniej na ra zie. Gra cie była ob da rzona bujną wy obraź nią oraz wy soką in te li gen- 
cją, więc także wy prze dzała swo ich ró wie śni ków.

– Sły sza łam to. – Jade wciąż ba wiła się te le fo nem.
– Ale jest tu tro chę strasz nie – przy znała Gra cie, po chy la jąc się, po nie waż na

przed nią szybę auta spa dły pierw sze kro ple desz czu.
– Go rzej niż strasz nie! – Jade nie ustę po wała ani na krok. – O Boże, nie mów- 

cie mi, że nie ma tu taj za sięgu. – Na jej twa rzy po ja wił się wy raz cał ko wi tej roz- 
pa czy.

– Po ja wia się – wy ja śniła Sa rah.
–  Boże, mamo, co to jest? Ja kieś śre dnio wie cze? To miej sce jest... okropne.

Dupna Po sia dłość pod Nie bie skim Pa wiem.
– Hej! – upo mniała ją ostro. – Żad nego prze kli na nia, pa mię tasz?
– Ale, Jezu, mamo...
– Znowu? – wark nęła Sa rah. – Do piero zwra ca łam ci uwagę.
–  Okej!  – wark nęła Jade, po czym spo koj niej do dała:  – Ale mamo, przy znaj

sama. Nie bie ski Paw to durne imię. Na wet brzmi ja koś tak brudno?
– Skąd ci się to wzięło? – za py tała.
– Tak tylko mó wię. – Jade wrzu ciła te le fon do torby. – Becky po wie działa mi, że

dom jest na wie dzony.
– Więc te raz słu chasz Becky? – Sa rah za cią gnęła ha mu lec ręczny i się gnęła do

klamki. Dzień szybko przy bie rał co raz gor szy ob rót. – Wy da wało mi się, że jej nie
lu bisz.

– To prawda. – Wes tchnęła te atral nie. – Po wtó rzy łam tylko, co od niej usły sza- 
łam.  – Becky była ku zynką Jade, córką star szej sio stry Sa rah, Dee Linn.  – Ale
prze cież nie mam tu mi liarda przy ja ciół, co nie?

– Okej, ro zu miem. – We dług Sa rah, Becky nie można było ufać. To była jedna
z tych na sto la tek, które uwiel biały plotki i pod krę ca nie sy tu acji. Z przy jem no ścią
pa ko wała in nych w kło poty i osten ta cyj nie zwra cała na sie bie uwagę w to wa rzy- 
stwie. Po dob nie jak jej matka. Nic dziw nego, że Becky usły szała od Dee Linn, że
Po sia dłość pod Nie bie skim Pa wiem ma swo jego du cha. Tego ro dzaju plotki



luźno zwią zane z  do mem, ale nie do ty ka jące jej bez po śred nio i  nie ruj nu jące jej
ży cia były ty powe dla Dee Linn.

– We dług mnie dom wy gląda faj nie – za wy ro ko wała Gra cie. – Strasz nie faj nie.
Jade prych nęła.
– A ja kie ty masz po ję cie o tym, co fajne?
– Hej... – Sa rah ostrze gła star szą córkę.
Przy zwy cza jona do przy ty ków star szej sio stry, Gra cie przy brała po stawę pa- 

sywno-agre sywną i  za cho wy wała się, jakby nie usły szała zło śli wo ści w  py ta niu
Jade, ale zmie niła te mat roz mowy na swój ostat nio ulu biony.  – Mo żemy mieć
psa, mamo? – Za nim Sa rah od po wie działa, do dała szybko: – Po wie dzia łaś, że tak.
Pa mię tasz? Mó wi łaś, że jak się tu taj prze pro wa dzimy, to po szu kamy psa.

– Wy daje mi się, że po wie dzia łam, że się nad tym za sta no wię.
– Jade do stała sa mo chód – za uwa żyła Gra cie.
– To coś in nego – wark nęła Jade z przed niego sie dze nia.
–  Nie, nie prawda.  – Do matki Gra cie zwró ciła się jej wła snymi sło wami.  –

Obiet nica to obiet nica, za wsze tak mó wisz. – Spoj rzała uważ nie na matkę i za- 
częła gra mo lić się z tyl nego sie dze nia.

– Wiem. – Jak mo gła za po mnieć o ar gu men cie, który po ja wił się, gdy jej młod- 
sza córka skoń czyła pięć lat. Gra cie miała świra na punk cie wszyst kich zwie rząt.
I od za wsze chciała mieć swoje zwie rzątko.

Gdy młod sza córka zna la zła się poza za się giem słu chu, Sa rah zwró ciła się do
Jade.

– Nic by ci się nie stało, gdy byś była mil sza dla sio stry.
Jade po słała matce nie do wie rza jące spoj rze nie i oświad czyła:
– To bę dzie do kitu!
– Je śli tylko na to po zwo lisz. – Sa rah miała dość nie koń czą cej się kłótni, która

za częła się w chwili, gdy dwa ty go dnie temu oświad czyła, że się prze pro wa dzają.
Od cze kała, aż umowa z  ro dzeń stwem do ty cząca nie ru cho mo ści zo sta nie za- 
twier dzona, i  wy na jęła ekipę, żeby roz po częła prace, za nim prze ka zała wie ści
dzie ciom. – To szansa na nowy po czą tek.

– Mam gdzieś „nowe po czątki”. To przez cie bie. I dla cie bie. I może dla niej –
do dała, wska zu jąc głową coś przed sa mo cho dem.

Sa rah po dą żyła wzro kiem w tamto miej sce i zo ba czyła, że Gra cie po de szła do
wy bru ko wa nej ścieżki, gdzie lata temu mlecz i mech za stą piły łą czącą ka mie nie
za prawę mu rar ską. Zmar niałe krzaki róż przy po mi nały tylko o tym, że dom od
lat stał za nie dbany. Nie gdyś matka Sa rah zaj mo wała się ogro dami i  sa dem, na



punk cie któ rych prze ja wiała ob se sję, ale to było lata temu. Te raz na wy schnię tym
drze wie cze re śni w po bliżu domu go ścin nego przy sia dła wrona i sku liła głowę,
chro niąc się przed desz czem.

– Od puść, Jade. Daj mi spo kój – wes tchnęła Sa rah.
– Ty mnie też. – Jade prze wró ciła oczami. Roz pięła pas, a na stęp nie wy jęła ko- 

mórkę i pró bo wała na pi sać ese mesa. – Niby smart fon, ale do dupy, yy... w sen sie
do ni czego.

– Nie prze kli naj. – Sa rah wło żyła klu czyki do kie szeni i sta rała się nie dać wy- 
trą cić z rów no wagi. – Za bie raj swoje rze czy, Jade. Czy ci się po doba, czy nie, je- 
ste śmy w domu.

– Po pro stu nie wie rzę, że to moje ży cie.
Sa rah otwo rzyła drzwi od strony kie rowcy, na stęp nie po de szła na tył po jazdu,

żeby wy jąć kom pu ter i wa lizkę z ba gaż nika.
Ona oczy wi ście rów nież miała wąt pli wo ści zwią zane z  prze pro wadzką. Pro- 

jekt, któ rego za mie rzała się pod jąć, czyli od no wie nie miej sca i przy wró ce nie mu
daw nej świet no ści przed sprze dażą, był onie śmie la jący, być może na wet nie moż- 
liwy do prze pro wa dze nia. Na wet kiedy miesz kała tu ze swoim ro dzeń stwem,
ogromny dom po trze bo wał wielu na praw. Od śmierci ojca wszystko na prawdę
za częło się sy pać. Farba łusz czyła się z za cho dzą cych na sie bie de sek, wiele z nich
się wy pa czyło. Sze roki ga nek, który cią gnął się przez cały przód domu, zda wał
się prze chy lać w  jedną stronę, bra ko wało nie któ rych ba rie rek. W  da chu były
dziury w miej scach, skąd po spa dały da chówki.

– Wy gląda na na wie dzony – rzu ciła Jade przez ra mię, po czym wy jęła z ba gaż- 
nika swoją wa lizkę na kół kach i nie chęt nie ru szyła za sio strą. – Za wsze go nie na- 
wi dzi łam.

Sa rah po wstrzy mała się od zło śli wego ko men ta rza. Ostat nio, gdy przy wio zła
tu dzieci, wdała się w kłót nię z wła sną matką, Ar lene. Za wzięta bi twa na słowa
stała się przy czyn kiem do ich osta tecz nego, bo le snego roz sta nia. Cho ciaż Gra cie
była praw do po dob nie zbyt mała, żeby to za pa mię tać, Jade z  pew no ścią miała
zda rze nie w pa mięci.

Gra cie do szła już pra wie do scho dów, ale na gle się za trzy mała, żeby spoj rzeć
na dom.

– Co do...
– Chodź – rzu ciła Jade do młod szej sio stry, ale Gra cie, ani nie drgnęła, na wet

kiedy Sa rah do łą czyła do có rek, a duża, czarna wrona wy lą do wała na jed nej z za- 
rdze wia łych ry nien.

– Coś się stało? – za py tała matka.



Jade od po wie działa ocho czo:
–  Och, nie, mamo. Wszystko jest do sko nale. Po kłó ci łaś się z  tym zbo kiem

w  pracy i  uzna łaś, że wszyst kie mu simy się prze pro wa dzić.  – Pstryk nęła pal- 
cami.  – I  ta dam! Stało się. Tak po pro stu wy na ję łaś ko muś na sze miesz ka nie
w  Van co uver i  po wie dzia łaś, że mamy się prze pro wa dzić na roz pa da jącą się
starą farmę z gro te sko wym do mem, który wy gląda, jakby wy my ślił go sam Ste- 
phen King. Tak, wszystko su per. – Jade znowu się gnęła po te le fon. – Musi być tu- 
taj ja kiś za sięg, bo jak nie, to ja się wy pi suję, mamo. Bez za sięgu jest tu tak... ar- 
cha iczne i... nie ludzko.

– Ja koś prze ży jesz.
Gra cie wy szep tała:
– Ktoś tam jest.
– Słu cham? Nie, dom stoi pu sty od lat.
Gra cie za mru gała.
– Ale... ale ja ją wi dzia łam.
–  Kogo wi dzia łaś?  – za py tała Sa rah, pró bu jąc zi gno ro wać ma leńki su pe łek

stra chu, który za czął się for mo wać w jej brzu chu.
Jedną ręką wciąż trzy ma jąc wa lizkę, wzru szyła ra mio nami.
– Dziew czynkę.
Star sza córka po słała Sa rah spoj rze nie w stylu „mó wi łam ci”.
– Dziew czynkę? Gdzie? – rzu ciła Jade.
– Tam stała. – Gra cie wska zała na górę, na dru gie pię tro i po kój w pół nocno-

za chod niej czę ści domu, tuż pod wie życzką. – W oknie.
W po koju The resy, który znaj do wał się poza za się giem Sa rah, gdy była dziec kiem. Su- 

peł w  jej żo łądku się za ci snął. Jade po now nie spoj rzała na matkę, a  jej wzrok
przy wró cił Sa rah do te raź niej szo ści.

– Może to duch? – za kpiła Jade. – Sły sza łam, że kręci się ich tu taj sporo. – Po- 
de szła do sio stry i po chy liła się nad nią. – I to nie tylko od Becky. Sama mi mó wi- 
łaś, że prze pro wa dzi łaś pewne „ba da nia” i od kry łaś, że pierw sza ko bieta, która tu
miesz kała, zo stała za bita. Jej ciało ni gdy nie zo stało zna le zione, a  jej du sza za- 
wsze bę dzie błą kać się po ko ry ta rzach Po sia dło ści pod Nie bie skim Pa wiem.

Gra cie po słała ma mie nie pewne spoj rze nie.
– No... cóż...
–  Och, pro szę  – par sk nęła Jade.  – I  w  chwili, gdy się tu zja wiasz, po ja wia się

duch.



– An ge li que Le Duc na prawdę tu umarła! – wy pa liła Gra cie.
– Masz na my śli An ge li que Ste wart – po pra wiła ją Jade. – Była żoną na szego

sza lo nego, za bój czego pra pra pra dziadka czy ko goś tam. Sama to mó wi łaś.
–  Prze czy ta łam o  tym w  In ter ne cie  – od po wie działa Gra cie, za ci ska jąc usta

z nie za do wo le nia, że zo stała po pra wiona.
– Wo bec tego to musi być prawda – skwi to wała Jade, po czym zwró ciła się do

matki. – W chwili gdy po wie dzia łaś nam, że się prze pro wa dzamy, za częła ga dać
o tych du chach. Wy po ży czyła książki z bi blio teki, sur fo wała w sieci, roz ma wiała
z  in nymi ludźmi, któ rzy są dzą, że wi dzą du chy. Zna la zła in for ma cje nie tylko
o An ge li que Le Duc. O, nie. Byli też tu inni. W tym miej scu – wska zała na dom
i jego oto cze nie – wprost roi się od du chów, które spo tkał ża ło sny ko niec w Po- 
sia dło ści pod Nie bie skim Pa wiem! – Wiatr roz wie wał włosy Jade, deszcz rów nież
się wzmógł. – Wi dzisz, ja kie to nie do rzeczne, mamo? Ona te raz wie rzy w całe te
pa ra nor malne gó... rze czy i my śli, że bę dziemy miesz kały z ja ki miś nie umar łymi
pod jed nym da chem!

– Jade... – za częła Sa rah.
– Za mknii się! – ostrze gła ją Gra cie.
– Za cho wu jesz się jak wa riatka – cią gnęła Jade, po czym żar li wie zwró ciła się

do matki. – Mu sisz po ło żyć temu kres, mamo. Dla jej do bra. Je śli za cznie bre dzić
o du chach, du szach i de mo nach...

– De mo nach! – par sk nęła Gra cie z nie sma kiem. – Kto mó wił coś o...
–  To jedno i  to samo gówno  – oświad czyła Jade.  – Będą się z  niej na bi jać

w szkole.
– Dość! – wrza snęła Sa rah, bo cho ciaż tym ra zem zda wało się, że Jade jest na- 

prawdę za nie po ko jona swoją sio strą, ona jed nak miała już dość nie ustan nego
prze ko ma rza nia się có rek. Zmu sza jąc się do spo koju, któ rego nie czuła, po wie- 
działa: – Te raz wcho dzimy do środka.

– Nie wie rzysz mi? – za py tała ura żona Gra cie i po now nie spoj rzała w górę na
okno.

Sa rah już zdą żyła po pa trzeć na okno po koju, o  któ rym wie działa, że do szło
w  nim do ha nieb nych czy nów. Ale za brudną, po pę kaną szybą nie po ja wiła się
żadna po stać. Nikt tam nie stał. Nie było żad nej nad przy ro dzo nej zjawy. Żadna
„dziew czynka” nie cho wała się za za ku rzo nym szkłem. Je dy nie stare za słony
lekko fa lo wały na wie trze.

–  Wi dzia łam ją  – upie rała się Gra cie. Mię dzy jej brwiami zro biła się
zmarszczka.



– To mo gło być ja kieś od bi cie albo cień – wy tłu ma czyła Sa rah. Wrona gło śno
za kra kała, a ona głę boko w sercu wie działa, że kła mie.

Gra cie od wró ciła się do Jade.
– Ty ją prze stra szy łaś!
– Ja sne. Oczy wi ście, to moja wina. Od wal się ode mnie!
– Ona cię uka rze. – Gra cie zmru żyła oczy. – Ta ko bieta z okna. Wy równa ra- 

chunki.
– Gra cie! – Sa rah aż opa dła szczęka.
– Wtedy się prze ko nasz – stwier dziła Gra cie, od wra ca jąc się do drzwi wej ścio- 

wych i koń cząc roz mowę.
–  Masz tu naj now szy  – oświad czyła Rhea Clin towi, wcho dząc do za gra co nego
biura znaj du ją cego się w ra tu szu w Ste wart’s Cros sing, gdzie We lsh jako in spek- 
tor bu dow lany nad zo ro wał wszyst kie bu dowy i re no wa cje ma jące miej sce w mie- 
ście i poza jego gra ni cami. Cza sem pod pi sy wał umowy z hrab stwem i nad zo ro- 
wał prace na po ło żo nych da lej te re nach.  – To może cię szcze gól nie za in te re so- 
wać.  – Unio sła cienko wy sku baną brew na tyle wy soko, że zna la zła się po nad
oprawką jej oku la rów. – W twoim są siedz twie.

– No nie mów. U Ste war tów.
– Klej not Ko lum bii – po twier dziła z prze ką sem, krę cąc głową, ale jej krót kie,

rude włosy ani drgnęły.
Ści snęło go w żo łądku.
– Może Doug chciałby się tym za jąć.
– Są dzi łam, że nie cier pisz Do uga?
– To zbyt mocne słowo – od parł Clint. – Po pro stu nie wy brał bym go w pierw-

szej ko lej no ści na swo jego za stępcę. – Nie był pe wien, dla czego nie ufał Do ugowi
Know le sowi, ale fa cet, któ rego szko lił, aby mógł kie dyś prze jąć jego sta no wi sko,
wy dał mu się zbyt zie lony, zbyt na chalny i cho ler nie pa zerny, by był w sta nie po- 
świę cić wy star cza jącą uwagę każ demu kon tro lo wa nemu miej scu. Było w nim też
coś ta jem ni czego. Clint po dej rze wał, że Doug wy brałby drogę na skróty, być
może za nie dbałby pewne szcze góły.  – Po prze my śle niu, jed nak sam zajmę się
pro jek tem Ste war tów.

– Tak są dzi łam – po wie działa, krzy wiąc lekko czer wone wargi. – Oj, cze kaj! –
Wy bie gła z po miesz cze nia i wró ciła po chwili z mi seczką z cu kier kami, którą po- 
sta wiła na skraju jego biurka. – Cu kierki na Hal lo ween dla klien tów, któ rzy lu bią
słod kie.

– Nie po trze buję ich.



– Oczy wi ście, że po trze bu jesz. To ta pora roku. Nie bądź ta kim Grin chem.
– Wy da wało mi się, że to po stać zwią zana z Bo żym Na ro dze niem.
–  Z  ja kim kol wiek świę tem. W  tym przy padku z  Hal lo ween.  – Roz pa ko wała

mały ba to nik o na zwie Trzej Musz kie te ro wie i wsa dziła go do ust.
– No do brze, wo bec tego je stem Grin chem. Ale nie mu sisz mnie nie na wi dzić.
Śmie jąc się, pu ściła do niego oko, od wró ciła się i wy szła do re cep cji bu dynku,

w  któ rym mie ściły się wszyst kie biura miej skie. Po wstał w  po ło wie ze szłego
wieku, zo stał zbu do wany ze szkła i  wą skich, ja snych ce gieł. Miał pła ski dach
i  mie ścił sześć róż nych biur, któ rych drzwi wy cho dziły na cen tral nie po ło żoną
re cep cję. Po miesz cze nia były ni skie, wy ło żone na su fi tach dźwię kosz czel nymi
płyt kami, oświe tlone ja rze niów kami, a na pod ło gach le żało li no leum, które było
po pu larne w la tach sześć dzie sią tych. Było po nim wi dać całe de kady użyt ko wa- 
nia.

– Tylko spójrz. – Rhea od da liła się na wy so kich ob ca sach, bo roz dzwo nił się te- 
le fon. Po chy liła się nad biur kiem i pod nio sła słu chawkę, za nim za dzwo nił po raz
drugi. Zro biła to ce lowo, jak po dej rze wał, wie dząc, że wciąż na nią pa trzy. Dzięki
temu mógł zo ba czyć, jak spód nica opina się na jej tyłku.  – Ra tusz w  Ste wart’s
Cros sing – ode zwała się uro czym to nem. – Mówi Rhea Her nan dez.

Miała ładny ty łek, mu siał jej to od dać, ale nie był za in te re so wany.
Była atrak cyjna i  by stra. Trzy razy wy cho dziła za mąż i  trzy razy się roz wo- 

dziła. Te raz szu kała męża nu mer cztery, bę dąc w doj rza łym wieku czter dzie stu
dwóch lat. To nie bę dzie Clint. Po dej rze wał, że już o tym wie. Rhea jed nak bar- 
dziej flir to wała z na wyku niż z prze ko na nia.

– Przy kro mi, pani bur mistrz nie ma. Czy mam coś prze ka zać? Można też na- 
pi sać bez po śred nio do pani bur mistrz – mó wiła Rhea, roz pro sto wu jąc ka bel i ob- 
cho dząc biurko, żeby za jąć swoje miej sce. Znik nęła mu z oczu, ale usły szał, jak
po daje ad res ma ilowy bur mistrz Le slie Im holt.

Pod niósł stos pa pie rów, który po ło żyła na jego biurku. Były tam plany kom- 
plet nej re no wa cji Po sia dło ści pod Nie bie skim Pa wiem, hi sto rycz nego bu dynku
sto ją cego na po se sji są sia du ją cej z  jego wła snym ran czem. Nie zdzi wił się, bo
zdą żył usły szeć, że Sa rah wraca, żeby wy ko nać re mont ge ne ralny ro dzin nego
domu Ste war tów. Wstępne plany tra fiły już do in ży niera miej skiego i cze kały na
za twier dze nie. Te tu taj mu siały być po praw kami do wstęp nych pla nów. Ro boty
od cho lery, miał tego świa do mość. Ale że Sa rah się tego pod jęła i wró ciła do miej- 
sca, które tak bar dzo chciała opu ścić? Zer k nął w do ku men ta cję i uznał, że bę dzie
mu siał spraw dzić, ja kie prace zo stały już wy ko nane w mniej szym bu dynku znaj- 



du ją cym się na tam tej nie ru cho mo ści – w domu go ścin nym, jak na zy wali go Ste- 
war to wie.

Do póki bur mi strzyni nie za trud niła Do uga Know lesa, Clint był je dy nym in- 
spek to rem w  tej czę ści hrab stwa i  sam do glą dał wszyst kich prac. Te raz mógł
przy dzie lać ro botę Do ugowi, je śli tylko chciał. Clint uznał jed nak, że to nie byłby
naj lep szy po mysł. Na pewno nie w tym przy padku.

Ale je śli sam zaj mie się Po sia dło ścią pod Nie bie skim Pa wiem, bez wąt pie nia
po now nie spo tka się z Sa rah.

Marsz cząc brwi, wziął cho ler nego cu kierka, roz wi nął ma lutki ba to nik Kit Kat
i  roz parł się na krze śle. Nie wi dział się z Sa rah od lat. Je śli miał być szczery ze
sobą, wie dział, że ich roz sta nie nie prze bie gło w  naj lep szej at mos fe rze. Wło żył
cu kierka do ust, po czym zgniótł pa pie rek i wrzu cił go do ko sza.

Szkolny ro mans, po my ślał. Tak in ten sywny, a jed no cze śnie nic nie zna czący.
Dla czego więc wspo mnie nie zda wało się tak świeże, jakby nie upły nęło od

niego pół ży cia?
Za dzwo nił te le fon na jego biurku. Ocho czo się gnął po słu chawkę i od go nił my- 

śli o  Sa rah Ste wart i  ich nie uda nym ro man sie w  naj dal sze za ka marki swo jego
umy słu.



ROZ DZIAŁ 2

 

– Wy star czy, spa dam stąd – po wie działa Ro sa lie, zdej mu jąc far tuch i rzu ca jąc go
do ko sza, gdzie le żały inne za bru dzone ręcz niki, far tu chy, bluzki i ścierki, które
miały zo stać wy prane w nocy i przy go to wane na po ranną zmianę w trzy gwiazd- 
ko wej re stau ra cji. Zdjęła buty, które no siła w  pracy, od sta wiła je na półkę i  za- 
sznu ro wała nowe i lśniące najki, w któ rych miała udać się do domu. – Do zo ba- 
cze nia.

Po ło żona kilka prze cznic od rzeki re stau ra cja zo stała na zwana Co lum bia Di- 
ner do bre mi lion lat temu przez ja kie goś pro staka bez wy obraźni. Znaj do wała
się przy par kingu dla cię ża ró wek mniej wię cej pół ki lo me tra za Ste wart’s Cros- 
sing. Ro sa lie spę dziła ostat nie sześć mie sięcy, pra cu jąc tam jako kel nerka. Ob słu- 
gi wała sta łych klien tów i tych, któ rzy tylko za trzy my wali się w dro dze. Nie na wi- 
dziła swo ich go dzin pracy oraz za pa chu tłusz czu i  przy praw, któ rymi śmier- 
działa jej skóra. Mu siała spę dzić pod prysz ni cem co naj mniej dwa dzie ścia mi- 
nut, żeby się ich po zbyć. Ale za wsze była to ja kaś praca, jedna z nie wielu w tym
bez na dziej nym, pro win cjo nal nym mie ście.

Jak na ra zie mu siała wy star czyć, do póki nie odłoży dość pie nię dzy, żeby wy je- 
chać ze Ste wart’s Cros sing na za wsze. Nie mo gła się tego do cze kać.

–  Cze kaj!  – Glo ria, ko bieta po pięć dzie siątce, za wsze cuch nąca pa pie ro sami,
do go niła Ro sa lie, za nim ta zdą żyła wyjść, i wło żyła jej do ręki kilka do la rów i ja- 
kieś drob niaki.  – Ni gdy nie za po mi naj o  swo jej doli z  na piw ków  – po uczyła
dziew czynę, pusz cza jąc do niej oko.  – Dzięki nim mam te wszyst kie dia menty
i fu tra – do dała.

– No ra cja. – Ro sa lie mu siała się uśmiech nąć. Glo ria była fajna, na wet je śli bez
prze rwy na rze kała, ile czasu musi pra co wać, za nim uzbiera dość pie nię dzy na
składkę zdro wotną i ubez pie cze nie spo łeczne i wszyst kie te inne nudne rze czy.
Ta sfru stro wana fry zjerka zmie niała ko lor wło sów i fry zurę mniej wię cej co mie- 
siąc i wzięła Ro sa lie pod swoje skrzy dła, kiedy do re stau ra cji przy szło kilku chło- 
pa ków z  miej sco wej szkoły i  za częło na pa sto wać ją ob sce nicz nymi ko men ta- 
rzami i ge stami. Glo ria po wie działa, że ich nie ob służy, i wy rzu ciła ich z pod ku lo- 
nymi ogo nami za drzwi. Cała ta sy tu acja spra wiła, że w szkole zro biło się jesz cze



go rzej, ale Ro sa lie roz wią zała ten pro blem przez opusz cza nie nie któ rych za jęć
lub nie przy cho dze nie w ogóle na lek cje.

– Je śli po cze kasz z pół go dziny, pod wiozę cię do domu – za pro po no wała Glo- 
ria, wyj mu jąc z paczki no wego pa pie rosa i zer ka jąc w ciem ność za drzwiami. –
Mu szę tylko tro chę po sprzą tać.

Ro sa lie się za wa hała. Wie działa, że droga do domu zaj mie jej co naj mniej
dwa dzie ścia mi nut mar szu boczną drogą cią gnącą się rów no le gle do mię dzy sta- 
no wej. Jed nak pół go dziny Glo rii zwy kłe prze cią gało się do go dziny lub dwóch,
a Ro sa lie chciała już wró cić do sie bie, wejść na górę, rzu cić się na łóżko i obej rzeć
ko lejny od ci nek Big Bro thera, re ality o  Kar da shia nach lub ja kiś inny film na
swoim bez na dziej nym, ma łym te le wi zo rze. Poza tym Glo ria za wsze za pa lała pa- 
pie rosa, w  chwili gdy sia dała za kół kiem, a  było zbyt zimno, żeby opusz czać
szybę w jej sta rym do dge’u.

– Jed nak już pójdę, dzięki.
Glo ria zmarsz czyła brwi.
– Nie lu bię, jak cho dzisz sama w ciem no ści.
–  Już nie długo  – przy po mniała jej Ro sa lie, wkła da jąc go tówkę do kie szeni

kurtki, którą zdjęła z  ha czyka wbi tego obok otwar tych tyl nych drzwi.  – Za mie- 
rzam od ku pić to yotę od wujka. Trzyma ją dla mnie. Po trze buję jesz cze trzy stu
do lców.

– Za czyna pa dać.
– Nic nie szko dzi, na prawdę.
–  Uwa żaj na sie bie.  – Glo ria ścią gnęła brwi pod grzywką w  ko lo rze słomy.  –

Nie lu bię, jak tak ła zisz po zmroku.
– Nic mi nie bę dzie. – Ro sa lie za su nęła su wak kurtki i wy szła w ciem ność, za- 

nim Glo ria wy to czyła ko lejne ar gu menty. Gdy drzwi re stau ra cji się za nią za- 
mknęły, usły szała, jak Glo ria mówi do ku cha rza, Barry’ego:

– Nie wiem, co jej mama so bie my śli, skoro po zwala dziew czy nie cho dzić sa- 
mej o tej po rze.

Sha ron nic nie my ślała. Na tym po le gał pro blem. Jej mama w ogóle nie my ślała
o Ro sa lie przez gów nia nego Mela, swo jego obec nego męża, przy sa dzi stego, gbu- 
ro wa tego męż czy znę, o któ rym Ro sa lie my ślała jako o Nu me rze Cztery. Był prze- 
gry wem po dob nie jak po zo stali mę żo wie jej matki, ale Sha ron jak zwy kle uwa- 
żała, że Mel jest „tym je dy nym”, i  wi działa w  nim swoją brat nią du szę, co było
wie rutną bzdurą. Nikt zdrowy na umy śle nie uznałby Mela Updike’a, oty łego pi- 
wo sza sie dzą cego przed te le wi zo rem, za swoją brat nią du szę. No chyba że ja kiś
bez mózg. Mel miał cał kiem fajny mo to cykl, na któ rym ni gdy nie mo gła jeź dzić,



i to była je dyna fajna rzecz z nim zwią zana. Sy tu acji nie po pra wiał fakt, że Mel
pa trzył na Ro sa lie z lu bież nym bły skiem w oczach. Fa cet był już oj cem pię ciorga
dzieci, które miał z by łymi żo nami i dziew czy nami roz sia nymi od Los An ge les po
Se at tle. Ro sa lie do świad czyła wąt pli wej przy jem no ści po zna nia więk szo ści
z nich i na tych miast ich znie na wi dziła. Wszy scy byli „ma łymi Me lami”, prze gry- 
wami ta kimi sa mymi jak ich roz la zły oj ciec z owło sio nym, ob le śnym brzu chem.
Rany, czy ten fa cet nie miał po ję cia o de pi la cji? I o tym, że nie beka się przy stole?

Brat nia du sza. Co za cho lerny idio tyzm!
Sha ron chyba na głowę upa dła.
Ro sa lie wsa dziła ręce głę boko w kie sze nie i wy ma cała inny plik go tówki, który

za cho mi ko wała w pod szewce kurtki z kap tu rem po da ro wa nej jej przez praw dzi- 
wego ojca. Ni gdy nie spusz czała tej kurtki z  oczu, bo scho wała w  niej pra wie
dzie więć set do la rów. Mu siała uwa żać, żeby Mel albo je den z  jego dzie cia ków
o  lep kich pa lusz kach nie zwi nął jej pie nię dzy, które od kła dała na auto. Za bro- 
niono jej kupna sa mo chodu, do póki nie bę dzie mo gła za pła cić za to yotę z góry
i po kryć kosz tów re je stra cji oraz ubez pie cze nia na pół roku.

To wszystko było do dupy.
Całe jej ży cie było do dupy.
Deszcz pa dał du żymi kro plami, ude rzał ją w  po liczki, roz pry ski wał ka łuże,

mo czył drobne ka mie nie chrzęsz czące pod jej sto pami. Aż za częła ża ło wać, że
nie po cze kała na Glo rię. Le piej było wdy chać dym pa pie ro sowy niż ma sze ro wać
w zim nym desz czu.

Nie mo gła się do cze kać wy jazdu z  tej dziury, do któ rej za cią gnęła ją matka
w po goni za śli skim Me lem. Ko piąc ka myki na po bo czu, za zdro ściła lu dziom ja- 
dą cym w  sa mo cho dach po mię dzy sta no wej. Ich świa tła roz świe tlały ciem ność,
ich opony szu miały na mo krym as fal cie, ich ży cie to czyło się pełną parą, pod czas
gdy jej stało w miej scu.

Ale wszystko się zmieni, gdy już bę dzie miała swój sa mo chód. Skoń czy osiem- 
na ście lat i  opu ści Sha ron i  owło sio nego Mela. Wy ru szy do De nver, gdzie
mieszka jej tata i chło pak, któ rego po znała przez In ter net.

Trzy sta do la rów i pięć mie sięcy.
Tyle jej było po trzeba.
Ude rzył w  nią po wiew wia tru, aż się wzdry gnęła. Może po winna za wró cić

i wsiąść do auta Glo rii. Obej rzała się przez ra mię, ale neo nowe świa tła re stau ra- 
cji były już nie wi doczne. Znaj do wała się w po ło wie drogi do domu.

Ru szyła truch tem.



Ja kiś sa mo chód zje chał na boczną drogę i  za czął ją do ga niać. Wy raź nie wi- 
działa jego przed nie świa tła. Ze szła na po bo cze, lekko śli zga jąc się w swo ich naj- 
kach. Po mimo desz czu usły szała war kot du żego sil nika i uświa do miła so bie, że
to nie sa mo chód oso bowy, lecz cię ża rówka. W  po bliżu Ste wart’s Cros sing jeź- 
dziły ich setki. Spo dzie wała się, że pic kup prze je dzie obok niej i opry ska ją wodą,
ale zwol nił, gdy ją mi jał.

Jedź so bie, po my ślała. Zwol niła do mar szu i szła, do póki nie zo ba czyła, że jego
świa tła ha mo wa nia ro bią się czer wone.

I co te raz?
Szła da lej, za mie rza jąc wy mi nąć ciemną cię ża rówkę. Ma sze ro wała rów nym

kro kiem, ma jąc na dzieję, że to, iż fa cet się za trzy mał, jest tylko zbie giem oko licz- 
no ści. Ale nie było tak do brze. Szyba od strony pa sa żera zje chała w dół.

– Ro sie? – Z ka biny do biegł zna jomy głos. – Czy to ty?
Idź da lej.
Nie pod nio sła wzroku.
– Hej, to ja. – W ka bi nie za pa liło się świa tło i roz po znała kie rowcę, wy so kiego

męż czy znę, który czę sto przy cho dził do re stau ra cji. Te raz prze chy lił się w  jej
stronę, żeby za ga dać. – Pod wieźć cię?

– Nie, miesz kam nie da leko.
– Prze mo kłaś do su chej nitki – za uwa żył z tro ską.
– Nie jest tak źle.
– Och, wska kuj. Pod wiozę cię. – Nie cze ka jąc na od po wiedź, otwo rzył drzwi.
– Ja nie...
– Jak chcesz, ale jadę obok two jego domu.
– Wiesz, gdzie miesz kam? – To było dziwne.
– Mó wi łaś, że przy Umpqua.
Na prawdę mu po wie działa? Może.
– Sama nie wiem. – Po krę ciła głową i po czuła zimny deszcz spły wa jący po po- 

liczku. Zer k nęła na otwarte drzwi pic kupa. Czy sto. Cie pło. Su cho. Z ra dia ci cho
są czyła się ja kaś pio senka.

– Bę dziesz w domu za trzy mi nuty.
Nie rób tego!
Znowu ude rzył w nią wiatr, więc ode pchnęła od sie bie wszel kie wąt pli wo ści.

Znała tego fa ceta. Ob słu gi wała go, od kąd za częła pracę. Był jed nym z  przy stoj- 



niej szych sta łych klien tów. Za wsze miał dla niej kom ple ment i uśmiech i zo sta- 
wiał nie złe na piwki.

– Do brze.
– Mą dra dziew czyna.
Wsia da jąc do cię ża rówki, po czuła na skó rze cie pło z  na wiewu i  roz po znała

pio senkę Randy’ego Tra visa pły nącą z  gło śni ków. Chciała za trza snąć drzwi, ale
za mek nie za sko czył.

– Cze kaj, ja to zro bię – za pro po no wał. – Co za cho ler stwo. – Po chy la jąc się nad
nią, po cią gnął drzwi. – Szarp nij, do brze? – W chwili gdy po cią gnęła za klamkę,
po czuła coś zim nego i me ta licz nego za ci ska ją cego się na jej nad garstku.

– Hej, co, do cho lery, ro bisz? – za py tała. W  jej ży łach po pły nął strach. Szarp- 
nęła ręką i uświa do miła so bie, że zo stała przy kuta do drzwi. – Co to jest?

– Uspo kój się.
–  Co to jest, do cho lery?  – Była wście kła i  wy stra szona. Pró bo wała otwo rzyć

drzwi, ale były za mknięte. – Wy puść mnie, skur wy synu!
Wtedy ją ude rzył, szybko i mocno, wierz chem dłoni zdzie lił ją pro sto w usta.
Krzyk nęła stłu mio nym gło sem.
– Żad nego prze kli na nia – ostrzegł ją.
– Słu cham? Żad nego czego? – Za mach nęła się na niego wolną ręką, ale zła pał

ją za nad gar stek.
–  O-ho-ho, skar bie. Jesz cze dużo się mu sisz na uczyć.  – Wciąż trzy ma jąc jej

nad gar stek jedną ręką, wrzu cił bieg i ru szył w stronę wjazdu na mię dzy sta nową.
–  Wy puść mnie!  – krzy czała, ko piąc de skę roz dziel czą, rzu ca jąc się w  przód

i w tył i krzy cząc ile sił w płu cach. Po de szwą buta tra fiła w ja kiś przy cisk w ra diu
i w ka bi nie roz le gła się re klama.

Boże drogi, co to to zna czy? Co za mie rzał z nią zro bić?
Spa ni ko wana, pró bo wała wy my ślić ja kiś spo sób, by wy do stać się z tej sy tu acji.

Ja ki kol wiek spo sób.
– Mam pie nią dze – po wie działa, my śląc o go tówce w kie szeni. Cały czas jed- 

nak wal czyła i się szar pała. Nie stety, bez sku tecz nie. Trzy mał ją cho ler nie mocno.
– Nie cho dzi mi o twoje pie nią dze – od po wie dział spo koj nym, pew nym sie bie

to nem, który te raz wy dał jej się cał ko wi cie prze ra ża jący. Jego uśmiech był rów nie
zimny jak wiatr wie jący w wą wo zie rzeki Ko lum bii. – Cho dzi o cie bie.

– Mamo! – Krzyk Gra cie sły chać było w ca łym domu. – Mamo!
Sa rah otwo rzyła oczy, serce jej dud niło.



–  Gra cie?  – krzyk nęła, zry wa jąc się z  pod łogi, na któ rej spała w  śpi wo rze.
W  po koju było ciemno. Wy ga sa jący w  ko minku żar rzu cał krwi sto czer wony
blask na ściany.  – Gra cie?  – za py tała, jedną ręką ma ca jąc le żący obok śpi wór,
a drugą się ga jąc po la tarkę. – Gdzie je steś?

Śpi wór był pu sty.
Po ple cach prze szedł jej dreszcz.
– Grace? – Za brała la tarkę i w jed nej chwili sta nęła na nogi. – Grace? – za wo łała

po now nie. Serce wy ry wało się z jej piersi.
– Tu taj! – usły szała spa ni ko wany krzyk i udała się w jego stronę, oświe tla jąc la- 

tarką pod łogę w ko ry ta rzu przed sobą. Serce jej dud niło ze stra chu.
– Już idę!
– Po spiesz się, mamo! – krzy czała Gra cie. – Je stem tu taj, na gó rze!
Sa rah do tarła do scho dów, włą czyła kin kiety da jące słabe, przy tłu mione świa- 

tło i spo wi ja jące schody miękką, zło ci stą po światą. Wspi nała się po dwa stop nie
na raz.

– Gra cie! Gdzie je steś?
–  Na scho dach  – od po wie działa jej córka, brzmiąc spo koj niej, jakby bar dziej

się kon tro lo wała.
Sa rah do tarła na pół pię tro i zna la zła córkę le żącą na scho dach pro wa dzą cych

na dru gie pię tro. Była blada, drżała, sze roko otwie rała oczy i ku liła się przy ścia- 
nie, która wciąż była po kryta wy pło wiałą, łusz czącą się ta petą. Prawą ręką ści- 
skała ba rierkę nad głową, jakby po trze bo wała pod pory przed upad kiem z wy dep- 
ta nych, drew nia nych scho dów.

– Wszystko w po rządku? – za py tała Sa rah, obej mu jąc swoje dziecko i przy cią- 
ga jąc je do sie bie. – Co się stało?

– Wi dzia łam ją.
– Kogo?
– Wi dzia łam du cha.
– Du cha? – po wtó rzyła Sa rah.
–  Tak!  – Gra cie nie miała wąt pli wo ści. Jej drobne ciało drżało w  ob ję ciach

matki.  – Wsta łam, żeby pójść do ła zienki. Coś zo ba czy łam na gó rze i  po szłam
tam.

– To był duch?
–  Tak, prze cież już po wie dzia łam.  – W  gło sie Gra cie sły chać było de spe ra cję,

któ rej Sa rah wcze śniej nie sły szała. – Była ubrana na biało, miała długą su kienkę



i bie gła. Wy glą dała, jakby le ciała. I  ja... ja po szłam za nią, ale ona znik nęła i... –
Wtu liła się w matkę – Spa ni ko wa łam.

– Już do brze – uspo ko iła ją Sa rah, spo glą da jąc w górę na dru gie pię tro domu,
któ rego uni kała przez więk szość swo jego ży cia. Ro zu miała pa nikę, strach i wiarę
w du chy w tej po sia dło ści.

– Nie wie rzysz mi?
– Oczy wi ście, że ci wie rzę, ko cha nie. Wiem, że coś wi dzia łaś, ale nie wiem, co

to było. Mie wasz kosz mary – przy po mniała Gra cie ła god nie. – I cza sami lu na ty- 
ku jesz.

– To było coś in nego.
– Za wsze tak mó wisz. Chodź, zej dziemy na dół. – Sa rah po mo gła córce wstać,

a Gra cie od wa żyła się spoj rzeć po nad ra mie niem matki na wyż sze pię tro. – Ona
jest praw dziwa, mamo – po wie działa, te raz już swoim zwy kłym gło sem. Nor mal- 
nie w dzien nym świe tle, była dziec kiem, które pra wie ni czego się nie bało. Była
chłop czycą, z  pa sją upra wiała sporty i  za cie kle bro niła swo ich ra cji w  każ dej
kłótni, cza sami sprze cza jąc się na wet z  na uczy cie lami. „Trzyma się tro chę na
ubo czu”, „jest in dy wi du alistką” i „za wsze sta wia na swoim” – tak okre ślali ją na-
uczy ciele. Po nadto mó wili o niej, że jest uparta i że od ma wia wy ko ny wa nia po le- 
ceń. Gdyby Gra cie nie była taką do brą uczen nicą, która po chła niała książki, nie- 
które z tych cech mo głyby jej przy spo rzyć kło po tów w szkole.

No cami jed nak Grace na wie dzały nie po koje i obawy, które spra wiały, że wy da- 
wała się młod sza, niż była w rze czy wi sto ści. Jej kosz mary jesz cze się wzmo gły od
roz wodu Sa rah i No ela i jego wy pro wadzki w inną część świata, do Sa van nah.

Oświe tla jąc so bie drogę la tarką, ze szły do sa lonu, gdzie ulo ko wały się na noc.
Gdy Gra cie we szła do swo jego śpi wora, Sa rah do dała do ognia kilka ka wał ków
drewna dę bo wego, które wraz z pod pałką zna la zła w dre wutni sto ją cej w po bliżu
tyl nego ganku. Drewno na opał skła do wano w niej od lat. Praw do po dob nie po- 
cho dziło jesz cze sprzed śmierci taty. Klocki dębu i jo dły były za ku rzone i po kryte
pa ję czy nami, więc szybko się pa liły.

– Co się stało? – za py tała Jade, uno sząc roz czo chraną głowę i zer ka jąc na trza- 
ska jący ogień. Jego głodne pło mie nie za chłan nie po chła niały ka wałki drewna,
oświe tla jąc po miesz cze nie.

– Nic – od po wie działa Grace.
– Sły sza łam, że krzy czysz. – Jade usia dła na po sła niu.
– Nie krzy cza łam. Tylko za wo ła łam mamę.
– Ko lejny kosz mar? – do my śliła się Jade, zie wa jąc.



– Nie. – Gra cie wy su nęła brodę do przodu.
– Boże, która jest go dzina? – Jade zer k nęła na te le fon i prze wró ciła oczami. –

Wpół do dru giej. Na prawdę nie wie rzę, że za snę łam. Co się stało?
– Gra cie zgu biła się w dro dze do ła zienki – wy ja śniła Sa rah.
–  Zgu biła się? Jak mo gła się...  – Jade zmarsz czyła brwi.  – O, Boże, nie mów!

Niech zgadnę. Znowu wy da wało ci się, że wi dzisz du cha, prawda?
Gra cie otwo rzyła usta, ale szybko je za mknęła.
– Na mi łość bo ską. To miej sce jest dziwne, to prawda, ale nie ma tu du chów.

To oczy wi ste, że ktoś mógł tu kie dyś umrzeć, może wiąże się z tym do mem ja kaś
ta jem nica, ale nie ma żad nych cho ler nych du chów.

– Nie mówmy już o tym – za pro po no wała Sa rah.
– Tak, za mieć to pod dy wan – ma ru dziła Jade. – Uda waj, że to nie jest pro blem.

Świetny po mysł, mamo. – Po słała sio strze jesz cze jedno spoj rze nie. – Tylko nie
ga daj o tym, kiedy bę dziesz chciała się z kimś za przy jaź nić w szkole, bo po my ślą,
że je steś wal nięta.

– Dość, Jade – uci szyła ją Sa rah. – Wra caj do spa nia.
–  Taka jest prawda  – wy mam ro tała Jade, ale od wró ciła się ple cami do matki

i za ko pała w swoim śpi wo rze.
– Śpimy, jest późno, a my mu simy wcze śnie wstać – za or dy no wała Sa rah.
– Dla czego? – za py tała Gra cie po dejrz li wie.
– Bo mamy dużo do zro bie nia.
– Ale nie ma szkoły – upew niła się młod sza córka.
– Ju tro nie – zgo dziła się. – Ale je śli bę dziesz chciała po roz ma wiać z tatą, za- 

nim pój dzie do pracy, to mu sisz wcze śnie wstać.
– W Sa van nach jest trzy go dziny póź niej – wy re cy to wała Gra cie. za nim Sa rah

wy po wie działa te słowa.
– No wła śnie – po tak nęła.
–  Okej.  – Gra cie po pra wiła po duszkę, po czym po ło żyła się i  za mknęła oczy.

Sa rah przy su nęła swój śpi wór bli żej sta rej ka napy i oparła się o nią ple cami, pa- 
trząc na ogień. Miała wra że nie, że dom się do niej zbliża. Przy cho dzą wspo mnie- 
nia, te do bre i te złe. Na jej rę kach po ja wiła się gę sia skórka. Cie nie w ką tach po- 
koju, w miej scach, do któ rych nie do cie rało świa tło rzu cane przez ogień, przy po- 
mniały jej o wła snych stra chach z dzie ciń stwa. Do szło wtedy do tego „zda rze nia”
na ta ra sie. Zda rze nia wciąż tkwią cego w za ka za nej czę ści jej pa mięci, nad któ- 
rym nie miała za miaru się za sta na wiać. Przy naj mniej nie tej nocy.



Prze su wa jąc się tak, żeby wi dzieć obie córki, zbesz tała się w my ślach za to, że
nie była szczera z Gra cie. Po winna była przy znać, że ona także wi działa coś, co
można by opi sać jako du cha. Było to na tych sa mych scho dach. Przez lata są dziła,
że traci ro zum. Tym bar dziej że reszta ro dziny się z niej na śmie wała i mó wiła, że
to tylko złe sny albo głu pie wy my sły. Naj gor szy był gło śny szept jej wła snej matki,
Ar lene, która wy znała Dee Linn, że we dług niej Sa rah wy my śla so bie różne hi sto- 
rie, żeby zwró cić na sie bie uwagę.

–  Wła śnie tak robi, wiesz? A  naj smut niej sze jest to, że to działa na wa szego
ojca – wy szep tała na tyle gło śno, żeby Sa rah mo gła ją usły szeć. Nie stety, oskar że- 
nie tra fiło w  czuły punkt, a  Sa rah wy snuła z  tego wnio sek, żeby już wię cej nie
mó wić o tym, co zo ba czyła. Tak jak chciała tego Ar lene.

Mo dliła się, aby nie po peł nić tego sa mego błędu ze swo imi dziećmi. Od czasu
do czasu sły szała, że wy po wiada te same słowa, co Ar lene, i  aż się ku liła
w środku.

Nie je steś taka jak ona. Wiesz o  tym. W  końcu uda ci się wy ja śnić wszystko cór kom.
Uda ci się. Ale musi na dejść wła ściwa pora...

Skrzy wiła się. Przy po mi nała Ar lene bar dziej, niż chciała się do tego przy znać.



ROZ DZIAŁ 3

 

Na szczę ście Gra cie prze spała resztę nocy i  na wet Sa rah za snęła w  końcu koło
dru giej. Obu dził ją dźwięk le żą cej na pod ło dze wi bru ją cej ko mórki. Nie ode brała
jed nak, gdy zo ba czyła, że dzwoni Evan Tol li ver.

Evan był jed nym z po wo dów, dla któ rych wy je chała z Van co uver.
Po waż nym po wo dem.
Był jej sze fem i na ci skał, żeby się z nim umó wiła. Tak zro biła, a po tem tego ża- 

ło wała. Prak tycz nie od sa mego po czątku chciał, jak to ujął, „prze nieść ich zwią- 
zek na ko lejny po ziom”. Sa rah za uwa żyła, że nie są w żad nym związku i ko lej- 
nych po zio mów nie bę dzie. Ale on ni gdy nie po jął jej alu zji, a  czas spę dzany
przez nią w biu rze Tol li ver Con struc tion stał się bar dzo nie kom for towy. Oględ- 
nie mó wiąc, jako syn i na masz czony dzie dzic firmy, Evan są dził, że jest dla niej
par tią nie do od rzu ce nia. My lił się. Ale ona także. Błę dem było już samo pój ście
z nim na randkę, a ona idio tycz nie po wtó rzyła swój błąd, przyj mu jąc za pro sze- 
nie na ko lejną ko la cję.

Na trze ciej randce po ru szył te mat mał żeń stwa, ale zna cząco pu ścił do niej oko
i po wie dział, że chciałby się „z nią zwią zać”. W jego oczach doj rzała na wpół po- 
ważny błysk, więc od po wie działa, że to się nie uda. Na stęp nie oświad czyła
wprost, że nie chce się z nim wię cej spo ty kać. Uznał to za wy zwa nie. Pró bo wał
po zy skać jej względy, nie wie rząc, że na prawdę mu od mó wiła. Wo bec tego, po
mie siącu roz wa ża nia róż nych opcji, do ga dała się z  ro dzeń stwem i  prze pro wa- 
dziła się z po wro tem do mia sta, o któ rym za wsze mó wiła, że go nie na wi dzi i ni- 
gdy w nim wię cej nie za mieszka.

– Ni gdy nie mów ni gdy – po wie działa so bie te raz, wkła da jąc dżinsy i swe ter.
Na stęp nie obe szła kar tony, stare me ble oraz zbyt wiele wspo mnień i ru szyła do
kuchni.

Po miesz cze nie było w ka ta stro fal nym sta nie, jak reszta domu. Ale udało jej się
na mie rzyć eks pres do kawy, który za brała ze swo jego miesz ka nia. Na kilka mi- 
nut pu ściła wodę w po pla mio nym zle wie i od szu kała torbę mie lo nej kawy oraz
za ku pione fil try. Gdy już je miała pod ręką, włą czyła eks pres do prądu. Na szczę- 
ście w domu wciąż był prąd i bie żąca woda. Cho ciaż stary piec wy zio nął du cha,



więc były ska zane na ko mi nek, do póki w przy szłym ty go dniu nie prze pro wa dzą
się do domu go ścin nego.

Gdy kawa się pa rzyła, Sa rah po szła umyć zęby. Prze myła też twarz zimną
wodą i szybko zwią zała włosy w ku cyk. Na stęp nie spoj rzała na sie bie w  lu strze
wi szą cym nad po pę kaną umy walką wspartą na co kole. Nie wy glą dam ko rzyst- 
nie, po my ślała, za uwa ża jąc cie nie pod oczami i  bla dość skóry po kiep sko prze- 
spa nej nocy. W dzien nym świe tle przy po mi nała bar dzo swoją matkę. Co, jak są- 
dziła, nie było aż tak straszną rze czą. Ar lene Ben nett w mło do ści była za chwy ca- 
jącą ko bietą. A  geny Ben net tów były tak silne, że każde z  jej dzieci zro dzone
z obu mę żów, wdało się w matkę. Sa rah my lono ze star szą sio strą Dee Linn i mó- 
wiono jej, że jest so bo wtó rem swo jej przy rod niej sio stry The resy, naj star szej
z ro dzeń stwa. Sa rah miała silną szczękę, wy so kie ko ści po licz kowe i dzi kie, brą- 
zowe loki, które zwy kle po skra miała, wią żąc je w kok. Pod słu chała kie dyś, że ma
„na wie dzone” oczy, ale się tym nie prze jęła. Były duże i szare, pod czas gdy jej ro- 
dzeń stwo miało bar dziej nie bie skie tę czówki. Ale żeby od razu na wie dzone? Nie- 
do rzeczne.

Po wie trze prze sy cił za pach kawy. Gdy Sa rah na lała jej so bie do kubka, uznała,
że główny dom jest w jesz cze gor szym sta nie, niż są dziła. Ze smut kiem mu siała
przy znać, że uwaga Jade, iż Po sia dłość pod Nie bie skim Pa wiem wy gląda jak żyw- 
cem wy jęta z  hol ly wo odz kiej wer sji na wie dzo nego domu, nie mi jała się
z prawdą.

Cho ciaż udało jej się zna leźć główny za wór i  przy wró cić bie żącą wodę, rury
trzesz czały i  ję czały, a  cie pła woda w  naj lep szym ra zie była let nia. Dom, co
prawda, był pod łą czony do prądu, a stara pompa dzia łała, ale nic nie dało się zro- 
bić w spra wie za sięgu, co do pro wa dzało Jade i Gra cie do szału. Mo gły ko rzy stać
z  iPhone’a  i  iPada je dy nie w  nie któ rych miej scach w  domu, ale do póki lo kalna
firma te le ko mu ni ka cyjna nie pod łą czy In ter netu, li nii te le fo nicz nej oraz te le wi- 
zji, na którą cze kały z utę sk nie niem, były w ciem nej du pie, jak elo kwent nie wy ra- 
ziła się Jade, opi su jąc swoje ży cie w tym domu.

– Nie ma wi-fi? Nie ma świa tło wodu? Chyba so bie żar tu jesz? – rzu ciła, kiedy
uświa do miła so bie, że stara po sia dłość nie ma do stępu do tych usług. – Spo dzie- 
wasz się, że będę miesz kała w  ta kim mau zo leum i  cho dziła do ja kiejś głu piej
szkoły pa ra fial nej, nie ma jąc w  domu do stępu do In ter netu?  – Oskar ży ciel sko
spoj rzała na matkę du żymi, orze cho wymi oczami. – To ja kieś sza leń stwo. To na- 
prawdę jest nie do po my śle nia!

– Mu simy ja koś prze trzy mać kilka dni – po wie działa Sa rah, krzy żu jąc palce na
wy pa dek, gdyby ją okła my wała.  – Po sta ram się, żeby pod łą czono wszyst kie
usługi. Je stem pewna, że ko mórki tu dzia łają. – Wy ko nała przy tym ruch ręką su- 



ge ru jący, że za sięg nie jest zbyt do bry. – A je śli cho dzi o szkołę, to już o tym roz- 
ma wia ły śmy.

– W sen sie, że prze ka za łaś mi swoją de cy zję – po pra wiła ją Jade.
– No cóż, szkoła pań stwowa nie do końca ci pa so wała, prawda?
Jade chciała za opo no wać i już otwo rzyła usta, ale po chwili je za mknęła. Ode- 

tchnąw szy głę boko, oświad czyła:
– Do brze, jak chcesz. Mam to gdzieś. – Po czym wy bie gła i ukryła się w je dy- 

nym na da ją cym się do za miesz ka nia po koju na pierw szym pię trze. Po tem i tak
ze szła na dół do sio stry i matki po zo sta ją cych w sa lo nie, gdzie mo gła roz ko szo- 
wać się cie płem bi ją cym od ko minka.

Tak było wczo raj.
–  Nowy dzień, nowe moż li wo ści  – po wie działa so bie Sa rah, są cząc czarną

kawę i ża łu jąc, że nie ku piła żad nego za bie la cza. Ro zej rzała się po kuchni. Szary
świt prze ni kał przez okna w ką ciku śnia da nio wym. Po sta no wiła, że póź niej zaj- 
mie się sprzą ta niem, na ra zie za mie rzała szybko przejść się po domu, żeby zo- 
rien to wać się, w ja kim sta nie są wszyst kie po miesz cze nia. A gdy już wy robi so bie
wstępną opi nię, bę dzie mo gła pod jąć de cy zję, w ja kiej ko lej no ści za jąć się na pra- 
wami. Wtedy przej dzie przez każde pię tro po now nie i  zrobi do kładne no tatki.
Za pi sze, co trzeba wy czy ścić, na pra wić, ulep szyć, za mon to wać, żeby móc zdać
ra port ro dzeń stwu, swoim nie aż tak bier nym part ne rom w tym pro jek cie.

Ja cob i  Jo seph, iden tyczni bliź niacy, któ rzy mieli zu peł nie od mienne cha rak- 
tery, po pie rali po mysł re no wa cji. Jed nakże Dee Linn nie była zbyt chętna do wy- 
kła da nia pie nię dzy na na prawę sta rego domu.

– Wal ter do sta nie za wału, je śli prze zna czę na to choćby jed nego centa – oznaj- 
miła żar li wie, kiedy Sa rah za dzwo niła do niej pod ko niec lata. Wal ter od pra wie
dwu dzie stu lat był mę żem Dee Linn i to on rzą dził w domu. – Ja... po pro stu nie
mogę.

– Wo bec tego po kryję twój udział, ale bę dziesz moją dłuż niczką – stwier dziła
Sa rah.

– Nie wi dzę sensu w na pra wia niu tej ru dery.
– To in we sty cja. Je steś wła ści cielką jed nej czwar tej. – To była prawda. W te sta- 

men cie Fran klina stało czarno na bia łym, że po jego śmierci dom i nie ru cho mość
przy pa dają jego dzie ciom. I  cho ciaż Ar lene była zde gu sto wana tym roz wią za- 
niem, nie miała praw nej moż li wo ści sprze ci wie nia się jego woli. Mimo to miesz- 
kała w domu po śmierci męża. Żadne z dzieci nie chciało zmu szać jej do wy pro- 
wadzki, do póki jej zdro wie się nie po gor szyło do ta kiego stop nia, że nie mo gła
już sama miesz kać.



Nie stety nie była w sta nie lub też nie chciała dbać o stan domu.
– Wiem, wiem – zgo dziła się Dee Linn. – Nie chcia ła bym za cho wy wać się nie- 

roz sąd nie, se rio, ale Wal ter za bije mnie, je śli dam ci ja kieś pie nią dze.
– W po rządku. Wo bec tego pod pi szemy umowę. Od dasz mi swoją część domu.
Za wa hała się. Ci sza prze cią gała się po obu stro nach po łą cze nia. W końcu star- 

sza sio stra ustą piła.
– Zga dzam się, Sa rah. Ale niech to zo sta nie po mię dzy tobą i mną, do brze? Nie

mów chło pa kom ani ni komu in nemu. Gdyby Wal ter się do wie dział...
– Ro zu miem. – Sa rah jej prze rwała, bo miała już dość słu cha nia o swoim kon- 

tro lu ją cym szwa grze. Wzdry gała się na myśl, że Dee Linn oba wia się męż czy zny,
któ rego miała „ko chać tak bar dzo jak wła sne ży cie” czy jak to szło. Wal ter Bi ge- 
low, chi rurg sto ma to log, był w domu ta kim sa mym ty ra nem, jak w swoim ga bi- 
ne cie den ty stycz nym. Wszystko mu siało być po jego my śli albo fora ze dwora,
a Sa rah wiele razy ży wiła na dzieję, że Dee Linn w końcu przej rzy na oczy i wy bie- 
rze ży cie bez niego, dzięki czemu wresz cie od zy ska uśmiech i po czu cie wła snej
war to ści. Ta ko bieta była dy plo mo waną pie lę gniarką, na mi łość bo ską!

Ale ja kie prawo miała Sa rah, żeby ją osą dzać? Jej wła sne związki z  męż czy- 
znami rów nież po zo sta wiały wiele do ży cze nia.

Dee Linn prze cią gle wes tchnęła, jakby od czuła wielką ulgę.
– No to umowa stoi. A więc kiedy już na do bre wpro wa dzisz się z dziew czyn- 

kami, zro bimy tam małą im prezkę.
– Chyba nie będę miała czasu...
– Oczy wi ście, że bę dziesz miała – stwier dziła Dee Linn, prze ry wa jąc jej i przej- 

mu jąc kon trolę nad roz mową, która te raz do ty czyła zna jo mych i wy god nych te- 
ma tów. – Wiesz, za pro szę ro dzinę i może kil koro przy ja ciół.

– Całą ro dzinę?
– Oczy wi ście.
– Ro gera też?
– Cóż, jego nie. Chyba na wet ku ra tor są dowy nie wie, gdzie po dziewa się nasz

drogi bra ci szek, ale za pro szę bliź nia ków i ich żony, i mamę, je śli da radę się zja- 
wić.

– Rany.
–  Nie martw się, nie da rady  – rzu ciła Dee Linn.  – Ale je śli za pro szę ciotkę

Marge z ro dziną, mu szę też pa mię tać o ma mie.
– Wiem. Ale to za dużo jak na je den raz – za uwa żyła. Ta „im prezka” za czy nała

prze ra dzać się w  duże przy ję cie, eks tra wa gan cję na miarę Dee Linn, która na



pewno nie spodoba się ani jej, ani jej dzie ciom. – Dee, nie je stem do tego prze ko- 
nana.

Ale Dee Linn już się roz krę ciła.
– Usta li łam ter min na so botę przed Hal lo ween. Bę dziesz miała ja kieś dzie sięć

dni na roz pa ko wa nie się i roz gosz cze nie na miej scu.
– To za mało czasu. Z tego, co sły sza łam od Ja coba, w domu jest baj zel, nie da

się tam za miesz kać. Więc chyba bę dziemy mu siały wpro wa dzić się do domu go- 
ścin nego, ale do pro wa dze nie go do uży wal no ści zaj mie dużo czasu. – Sa rah by- 
wała na przy ję ciach u Dee Linn; zwy kle były wy stawne i prze sadne, za pra szała na
nie znacz nie wię cej osób, niż „grupkę przy ja ciół”.

–  Bę dzie faj nie! Dziew czyn kom się spodoba!  – za wy ro ko wała Dee Linn.  –
Wiem, że Becky już nie może się do cze kać.

– Słu cham? Mo ment. Już nie może się do cze kać? Więc już to roz gło si łaś?
– Och, prze pra szam, Sa rah. Dzwoni mi tu drugi te le fon. Mu szę le cieć. Do zo- 

ba cze nia! I pa mię taj, ani słowa Wal te rowi i in nym o pie nią dzach.
Po łą cze nie zo stało za koń czone, za nim Sa rah zdą żyła za pro te sto wać, więc

odło żyła słu chawkę z  po czu ciem, że zo stała zma ni pu lo wana przez star szą sio- 
strę. Te raz po now nie po ja wiło się to samo uczu cie, gdy spoj rzała przez brudne
okna w  ja dalni na rząd drzew ro sną cych wzdłuż brzegu stru mie nia Wil low
Creek, który wił się pod li nią płotu od dzie la jącą zie mię na le żącą do Ste war tów
od tej bę dą cej w po sia da niu ro dziny Wal shów.

Są cząc kawę, zi gno ro wała zna jome ko ła ta nie serca, które po ja wiało się, ile kroć
po my ślała o Clin cie miesz ka ją cym w są siedz twie.

– Było, mi nęło – przy po mniała so bie. – I to mi nęło dawno temu. – Oczy wi ście
po nowne spo tka nie było nie unik nione. Sprawa zo stała prze są dzona, po nie waż
Clint był lo kal nym in spek to rem bu dow la nym.

Prawdę mó wiąc, mię dzy nią a Clin tem były nie do koń czone sprawy. I wła śnie
dla tego oba wiała się ko lej nego spo tka nia. Ich roz grzany do bia ło ści na sto letni
ro mans dawno się skoń czył, schło dziły go roz są dek, czas i od le głość. Jej zła mane
serce już się po skle jało, dzięki Bogu. Przy się gła so bie kie dyś, że nie chce już ni- 
gdy oglą dać jego przy stoj nej twa rzy. Pod trzy my wała tę de cy zję.

– Dość – po wie działa na głos, po czym prze łknęła ostatni łyk kawy i od sta wiła
ku bek do wy szczer bio nego zlewu, tak wiel kiego, że można by wy ką pać w  nim
czte ro let nie dziecko. W kuchni był też duży piec z lat czter dzie stych, ku chenna
wy spa i po pę kane li no leum na pod ło dze. Po miesz cze nie było ol brzy mie. Bra ko- 
wało tu lo dówki i  zmy warki, ale po mię dzy szaf kami po zo stały pu ste miej sca,
w  któ rych nie gdyś stały. Sa rah wy pró bo wała parę włącz ni ków i  oka zało się, że



kilka świa teł wciąż działa. Nie wiele rze czy dało się tu taj oca lić, po dob nie sprawa
miała się z  ła zienką, gdzie na po pę ka nych, od cho dzą cych od pod łogi płyt kach
stała za ka mie niona to a leta i po pę kana umy walka na co kole.

Po zo stałe po miesz cze nia na par te rze były w lep szym sta nie, więc to ją tro chę
po cie szyło. Mu snęła pal cami ko lumny od dzie la jące część miesz kalną od ko ry ta- 
rza.

Obie jej córki wciąż smacz nie spały w swo ich śpi wo rach le żą cych przed pra wie
wy ga słym ko min kiem, więc Sa rah prze szła do du żej ja dalni oraz po je dyn czej sy- 
pialni dla go ści. W  ko ry ta rzu była sze roka, ręcz nie rzeź biona klatka scho dowa,
cią gnąca się do góry przez dwa pię tra. Pod scho dami w po bliżu spi żarni i wia tro- 
łapu przy wyj ściu na tylny ga nek znaj do wały się za mknięte drzwi pro wa dzące do
piw nicy, która ni gdy nie zo stała wy koń czona i praw do po dob nie za lę gły się tam
różne ży jątka.

Jako dziecko Sa rah uni kała piw nicy. I  sama myśl, że mia łaby zejść po roz- 
chwia nych scho dach do pod zie mia i  po miesz cze nia wy ko rzy sty wa nego kie dyś
jako pral nia, przy pra wiała ją o pal pi ta cje serca.

–  Idiotka  – po wie działa. Za dzwo nił jej te le fon i  za uwa żyła miej scowy nu mer
na wy świe tla czu.

– Sa rah? – za py tał po ważny głos. – Tu Hal z warsz tatu.
– Cześć, Hal. Co tam?
– Oba wiam się, że mam złe wia do mo ści – oznajmł me cha nik. – Wy gląda na to,

że twoja córka po trze buje no wej skrzyni bie gów.
Sa rah po czuła, że opa dają jej ra miona.
– Ile to bę dzie kosz to wać?
Po dał ja kąś sza cun kową sumę, która za le żała od tego, co znaj dzie w  środku

i ceny czę ści, ale Sa rah aż za tkało. Obec nie nie miała sta łych do cho dów i za mie- 
rzała prze zna czyć każ dego centa na dom, więc nie po trze bo wała żad nych nie- 
spo dzie wa nych, du żych wy dat ków. Ostat nie, czego jej było po trzeba, to ko lejne
in we sty cje.

– Dam ci znać, kiedy się do tego za biorę – obie cał Hal, a Sa rah się roz łą czyła,
ma jąc na dzieję, że sa mo chód Jade nie bę dzie ko lejną skar bonką. Wy star czał jej
ten dom.

–  Ro sa lie nie wró ciła na noc do domu.  – Sha ron Updike była bar dziej wku- 
rzona niż zmar twiona. Po szła na górę do tego chlewu, który Ro sa lie na zy wała
po ko jem, ale nie było tam ani śladu jej córki. Nie zna la zła też żad nej wia do mo ści
ani nie do stała ese mesa, w któ rym Ro sa lie wy ja śni łaby, gdzie się po dziewa. Co za
dzie wu cha! Dla czego nie mo gła się do brze za cho wy wać, za sta na wiała się, trzy- 



ma jąc w  jed nej ręce ku bek z  kawą i  sta jąc w  drzwiach sy pialni.  – Sły sza łeś
mnie? – zwró ciła się do ciała na łóżku na le żą cego do jej męża, który, po mimo że
słońce wstało kilka go dzin temu, na dal pró bo wał spać.

– Co? – za py tał i od chrząk nął.
– Po wie dzia łam, że Ro sa lie nie wró ciła do domu na noc.
–  Aha. I  co?  – Za mru gał za spa nym okiem, prych nął i  wy tarł nos wierz chem

dłoni. Pod cią gnął się tro chę na łóżku, zna lazł oku lary na szafce noc nej, zrzu ca jąc
jed no cze śnie po duszkę na pod łogę.

– Nie za dzwo niła ani nic nie na pi sała.
Wy glą dał tak, jakby chciał znowu za paść w sen, ale wi dząc minę żony, zmie nił

zda nie i od rzu cił koł drę.
– Pew nie po szła gdzieś z przy ja ciółką.
– Może.
– Mar twisz się?
– Tak... tro chę. – Mar twiła się bar dziej niż tro chę, ale pró bo wała po wścią gnąć

swój nie po kój.
– Dzwo ni łaś do tej dziew czyny od Di xo nów? Jak jej na imię?
– Deb bie. Tak, zo sta wi łam wia do mo ści dla niej i dla jej matki. – Mi randa Di- 

xon na wet nie kiw nę łaby pal cem w  spra wie Ro sa lie, która, jak wy czu wała Sha- 
ron, nie była do star cza jąco do bra, by móc przy jaź nić się z  jej małą, „nie winną”
księż niczką. Co za snobka! Mi randa za dzie rała nosa tylko dla tego, że od za wsze
była żoną swo jego męża i po sia dała ładny dom. Wiel kie mi me cyje! Sha ron sły- 
szała, że Mi randa za cią żyła jesz cze przed ślu bem. Sha ron miała to w no sie. Nie
in te re so wały ją stare hi sto rie. Nie jej było osą dzać. Ale wku rzało ją świę tosz ko- 
wate za cho wa nie Mi randy.

Te raz jed nak nie miała czasu, żeby się nad tym za sta na wiać. Mu siała zy skać
pew ność, że Ro sa lie jest bez pieczna.

– A ten chło pak, z któ rym się za da wała? Ten, któ rego nie lu bisz?
– Bobby Mor ris? – Sha ron się skrzy wiła i na piła się kawy. Nie tylko go nie lu- 

biła, ale wprost nie na wi dziła tego śmie cia. Ro sa lie mo gła mieć przez niego kło- 
poty. – Skoń czyli ze sobą ja kiś mie siąc czy dwa temu.

– Ach, ja sne.
– Nie wie rzysz?
– Nie wiem.
– Po win ni śmy byli zgo dzić się na kupno tego sa mo chodu – stwier dziła, są cząc

kawę i pró bu jąc my śleć ra cjo nal nie. Do kąd po szła? Z kim mo głaby pójść? Czy coś



jej się stało? Nie, wszystko w po rządku. Musi być w po rządku.
–  Uwierz mi, to yota z  lat sie dem dzie sią tych z  ta kim prze bie giem nic by nie

zmie niła. Może je dy nie to, że wy pro wa dzi łaby się jesz cze szyb ciej.  – Mel po słał
jej po ro zu mie waw cze spoj rze nie.

– My ślisz, że ucie kła? – za py tała, po wąt pie wa jąc w tę teo rię. Ro sa lie ni gdy by
tego nie zro biła, ni gdy nie ode szłaby bez po że gna nia. Nie wie rzyła w to, co su ge- 
ro wał Mel.

– To co? Są dzisz, że zo stała po rwana?
– Do bry Boże, mam na dzieję, że nie – wy szep tała, ale mąż do tknął jej naj bar- 

dziej pier wot nych lę ków.
–  Praw do po dob nie im pre zuje gdzieś z  przy ja ciółmi i  prze spała się u  ko goś

w domu.
Sha ron zmó wiła ci chą mo dli twę, by prze wi dy wa nia jej męża oka zały się

prawdą.
– Nie od biera te le fonu.
– Może jesz cze od sy pia.
Spoj rzała na niego ze zło ścią.
– Nie po ma gasz.
–  Ko cha nie, sama by łaś kie dyś na sto latką i  też nie źle wy wi ja łaś. A  przy naj- 

mniej tak mówi twój brat.
– Tak, ale to coś in nego. Czuję to.
– Chcesz, że bym coś zro bił? O to ci cho dzi?
– Tak!
– Co mam zro bić?
– Nie wiem! – Usły szała pa nikę w swoim gło sie i aż się wzdry gnęła.
– Do dia bła. – Mel prze je chał dło nią po nie ogo lo nej szczęce, po czym ze sta wił

nogi na pod łogę, zna lazł wczo raj sze dżinsy, wło żył je, nie wsta jąc, a  na stęp nie
pod cią gnął i za piął pod wy dat nym brzu chem. Sha ron za uwa żyła, że jesz cze bar- 
dziej przy tył, ale prze cież to nic dziw nego, skoro po tra fił zjeść dwa che ese bur- 
gery z  be ko nem, por cję fry tek i  po pić wszystko pi wem za jed nym za ma chem.
Ugry zła się w ję zyk, żeby nie ko men to wać jego wagi, jako że on w ze szłe święta
nie omiesz kał jej wy tknąć, że przy tyła kilka ki lo gra mów.

– No to co mam zro bić?
Za in te re so wać się, po my ślała ci cho, ale po wie działa:
– Nie wiem. Może za cznij jej szu kać.



– Sama przyj dzie.
– Skąd wiesz?
– Bo pa mię tam, jak to jest być na sto lat kiem, na wet je śli ty już za po mnia łaś. –

Wło żył ko szulkę przez głowę i na cią gnął ją na brzuch. – Daj mi naj pierw się wy- 
szczać i  wy pić kawę, a  po tem zro bię, co bę dziesz chciała  – wes tchnął, wi dząc,
jaka jest zde ner wo wana i wy szep tał: – Och na mi łość bo ską, Sha ron. – Ob szedł
łóżko i  do tarł do drzwi sy pialni, po czym wziął ją w  ra miona. Pró bo wała nie
zwra cać uwagi na za pach z jego ust. – Znaj dziemy ją.

Pra wie się roz pła kała. Ugięły się pod nią nogi.
– Wszystko bę dzie do brze.
Gdyby tylko mo gła za ufać jego sło wom.
– Słu chaj, weź miemy har leya i ra zem po je dziemy jej po szu kać. Ale gdy ją znaj- 

dziemy, to bę dzie miała prze chla pane, okej?
– W po rządku – wy szep tała, wdzięczna, że wziął jej stronę. Miała na dzieję, że

Mel ma ra cję, a ona pa ni kuje bez po wodu. Ale cho ciaż się sta rała, gdy wy pu ścił ją
z ob jęć i  swa wol nie po kle pał po tyłku, ru sza jąc w stronę kuchni, nie mo gła po- 
zbyć się wra że nia, że coś jest nie tak.

Bar dzo, bar dzo nie tak.



ROZ DZIAŁ 4

 

Sa rah spoj rzała na ze ga rek. Było już po dzie sią tej, a dziew czyny wciąż spały. Po- 
my ślała, że je obu dzi, ale za raz zmie niła zda nie. Wczo raj sza prze pro wadzka była
dla nich wy star cza jąco stre su jąca, a po tem jesz cze zo stały wy rwane ze snu przez
kosz mar Gra cie czy też spo tka nie z du chem.

Wcho dząc po scho dach, za trzy mała się w miej scu, gdzie zna la zła Gra cie kur- 
czowo trzy ma jącą się ba rierki. W świe tle dnia klatka scho dowa wy glą dała zu peł- 
nie nor mal nie. Nie było tam żad nych śla dów zja wisk pa ra nor mal nych.

– Bo ni czego tu nie było – po wie działa na głos. Od no to wała, że je den czy dwa
stop nie scho dów pro wa dzą cych z par teru praw do po dob nie wy ma gają na prawy,
ale stara ba rierka, po któ rej co dzien nie zjeż dżali jej bra cia, wciąż wy glą dała so- 
lid nie. Spraw dziła ją, z ca łej siły pró bu jąc ode rwać ze ściany, ale ta ani drgnęła.

Do brze, za mie rzała bo wiem za cho wać jak naj wię cej uro kli wych ele men tów
do da ją cych do mowi cha rak teru.

Na pię trze sy pial nie oczy wi ście były brudne i  praw do po dob nie na le żało je
ocie plić, ale nie wy ma gały więk szych na kła dów pracy. Wy star czy, że je po- 
sprząta, po ma luje i od nowi drew niane pod łogi. Dee Linn i ona miały od dzielne
sy pial nie, a  Ro ger miał wła sny po kój, gdy jesz cze tu miesz kał. Bliź niaki na to- 
miast dzie liły naj więk szy z nich. Ła zienka na tym pię trze także wy ma gała ge ne- 
ral nego re montu, ale tego Sa rah się spo dzie wała.

Na dru gim pię trze wiele się zmie niło. Znaj do wała się tam główna sy pial nia
z  ła zienką wy po sa żoną w  mar mu rową wannę i  prysz nic we względ nie do brym
sta nie. Roz ta czał się stam tąd wi dok na rzekę. Po kój zaj mo wał po łowę pię tra. Ła- 
zienka w ko ry ta rzu także dzia łała, ar ma tura była za śnie działa, ale wciąż pły nęła
z niej woda. Plamy w wan nie i umy walce pew nie da dzą się do czy ścić.

– Dzięki Bogu za te małe dary – po wie działa.
Był tam jesz cze je den po kój do przej rze nia. Sy pial nia znaj du jąca się w  rogu

na le żąca do The resy. Gra cie za rze kała się, że wła śnie tam po raz pierw szy uj rzała
du cha. W  po koju nikt miesz kał od ja kichś trzy dzie stu lat, od kąd dziew czyna
znik nęła, a na wet te raz, gdy Sa rah skie ro wała się do niego i szła po sta rym, wzo- 
rzy stym chod niku cią gną cym się do sa mych drzwi, po czuła chłód w po wie trzu,
nie znaczną zmianę at mos fery.



To wszystko dzieje się tylko w two jej gło wie.
Po ło żyła dłoń na klamce, a kiedy ją prze krę ciła, do znała wra że nia, że spo wija

ją chłód, lo do wate tchnie nie ob jęło jej dłoń i rękę. Wraz z chło dem po ja wiło się
wspo mnie nie.

– Masz tu nie wcho dzić! Sa rah Jane, sły szysz mnie? Trzy maj się z dala od po koju sio- 
stry!

Głos Ar lene od bi jał się echem po pu stym ko ry ta rzu. Jej ostry, roz ka zu jący ton
wciąż roz brzmie wał w  gło wie Sa rah, cho ciaż ostrze że nie zo stało wy po wie- 
dziane, kiedy Sa rah miała nie wię cej niż sześć czy sie dem lat.

The resa znik nęła wiele lat wcze śniej, więc Sa rah nie pa mię tała swo jej naj star- 
szej sio stry i  znała ją tylko ze zdjęć zro bio nych wiele lat przed swoim uro dze- 
niem. Fo to gra fie ury wały się na gle, gdy The resa miała szes na ście lat i znik nęła
na za wsze.

Ostrze że nie Ar lene wciąż wi siało w  po wie trzu. Wi ze ru nek jej skrzy wio nej,
zdję tej bó lem twa rzy wy pa lił się w mó zgu Sa rah. Le piej, że byś nie wcho dziła do tam- 
tego po koju, ani się waż!

Sa rah wtedy zre zy gno wała, jakby szklana klamka była roz pa lona do bia ło ści.
Gniew matki był wręcz na ma calny, cho ciaż ona była tylko cie kaw skim dziec- 
kiem, które chciało zer k nąć w  pry watne ży cie swo jej sio stry, żeby le piej zro zu- 
mieć dziew czynę, która, w mnie ma niu matki, stała się świętą.

– Ona wróci. Po cze kaj, a się prze ko nasz – upie rała się Ar lene przez cały czas,
sta jąc się anio łem ze msty, który chro nił wła snym ży ciem sank tu arium oraz póź- 
niej miej sce pa mięci swo jej naj star szej córki.

I wierz bową witką.
Ar lene ko rzy stała z tej witki rzadko, ale sku tecz nie. Chło stała tyłki Ja coba i Jo- 

se pha oraz dło nie Sa rah, kiedy uzna wała, że za cho dzi po trzeba ostrzej szej kary.
Je dy nie Dee Linn uchro niła się przed fu rią matki. I praw do po dob nie The resa,

cho ciaż Sa rah nie wie działa tego na pewno. The resa była dla niej ta jem nicą, du- 
chem w  ta kim sen sie, że ist niała je dy nie w  jej umy śle. A  Sa rah i  tak nie miała
pew no ści, czy ob razy są praw dziwe czy tylko wy two rzone przez jej pod świa do- 
mość. Ro ger z  pew no ścią był bar dziej re alny, po ja wiał się i  zni kał z  domu.
I z wię zie nia.

– Prze żywa trud no ści – ma wiała Ar lene. – Jest taki nie spo kojny. Jed nakże Sa- 
rah czę sto za sta na wiała się, czy mat czyne wy ja śnia nie pro ble mów naj star szego
syna nie było przy pad kiem wy mówką, spo so bem na ukry cie cze goś bar dziej po- 
nu rego, czego nie dało się pod su mo wać pro stym wy tłu ma cze niem.



Sto jąc w  ko ry ta rzu, Sa rah przy po mniała so bie wy soki, pi skliwy, głos matki,
kiedy ta da wała jej re pry mendę. Za trzy mała się na se kundę, za mknęła oczy
i oczy ściła umysł.

Weź się w garść. Ar lene nie ma w tym domu. Nie było jej tu od lat, a The resa ni gdy nie
wró ciła, prawda? Ucie kła z  tego wię zie nia. A  je śli cho dzi o du chy, ni gdy nie ist niały. To
wy twór two jej sła bej psy chiki. Wiesz o tym i wiesz też, kiedy się to za częło, prawda? Pa- 
mię tasz ten „in cy dent”, który miał miej sce na da chu pod czas desz czu? Pa mię tasz?

–  Nie  – wy szep tała na głos i  uświa do miła so bie, że za ci ska pię ści, mię śnie
karku miała tak na pięte, że aż ją bo lały.

Mama cię te raz nie wi dzi, Sa rah. A fakt, że Gra cie uważa, że wi działa coś w tym po- 
koju, nie jest po wo dem byś my ślała, że wi działa du cha.

– Prze stań – ostrze gła samą sie bie. Nie mo gła po zwo lić, by lęki i obawy, które
czuła bę dąc dziec kiem, znowu za śmie cały jej świa do mość. Wy su nęła do przodu
szczękę i pchnęła drzwi do sy pialni The resy.

Ani drgnęły.
– Och, rusz cie się. – Pchnęła po now nie, ale drzwi na pu chły i się za kli no wały.

Szar pała za klamkę, a  na stęp nie na parła na nie ra mie niem. Drzwi na gle się
otwo rzyły z ję kiem, a ona pra wie stra ciła rów no wagę i wpa dła do po koju.

Zim nego po koju.
Zim niej szego o co naj mniej pięć stopni.
Naj zim niej szego miej sca w domu.
Nie wchodź tam.
Za uwa żyła okno w  pół noc nej ścia nie w  po bliżu ko minka i  prze ko nała się, że

nie jest do mknięte. To oczy wi ste, że w po koju było chłod niej. Po nadto uznała, że
szy ber w ka nale ko mi no wym mu siał zo stać otwarty i być może za rdze wiał. Cho- 
ciaż mar mu rowe ob ra mo wa nie skrzyni pa le ni sko wej było nie tknięte, drew niane
ele menty i  półka nad ko min kiem miały pęk nię cia. Biała farba stała się nie mal
prze zro czy sta, a wą ską półkę po kry wała gruba war stwa ku rzu. Sa rah uklę kła na
jed nym ko la nie i  się gnęła do ciem nego wnę trza ko minka. Wy ma cała i  po cią- 
gnęła rączkę szy bra, który za mknął się ze zgrzy tem.

Po kój wy da wał się bar dziej po zba wiony ży cia niż reszta domu. Od su nęła od
sie bie to uczu cie i  po de szła do okna wy cho dzą cego na front sta rego bu dynku.
Wyj rzała na ze wnątrz w miej scu, gdzie Gra cie upie rała się, że ko goś zo ba czyła.
Nie było żad nych śla dów wska zu ją cych na to, że ktoś stał w tym miej scu. Zsza- 
rzałe, tiu lowe fi rany były całe w pa ję czy nach oraz uwię zio nych w nich mar twych
owa dach. Wy glą dały tak, jakby nikt ich nie do ty kał od ćwierć wieku. Na pa ra pe- 



cie le żał kurz, po dob nie jak na pod ło dze i nie było wi dać na nich żad nych śla dów
stóp. Także na brud nych szy bach nie było żad nych od ci sków rąk.

Pró bo wała za mknąć okno, ale ono także było wy pa czone.
–  I  taka to ta jem nica  – po wie działa so bie, roz glą da jąc się po po koju star szej

sio stry i pa trząc na niego okiem do ro słego. Wy da wał się star szy i wi dać w nim
było dzia ła nie czasu. Na ciem nej drew nia nej pod ło dze le żał po szar pany, nad ple- 
śniały i wy pło wiały dy wa nik w kwiaty. Łóżko z ko lum nami przy kryte było za ku- 
rzoną po ścielą. Obok stał nie wielki sto lik nocny. W ni szy tkwiła to a letka, z któ rej
opa dło do po łowy przy kry wa jące ją prze ście ra dło i  zsu nęło się na pod łogę koło
nie wiel kiej szafki. Sa rah zo ba czyła upstrzone mu szymi od cho dami lu stro.

Azyl The resy.
Miej sce pa mięci Ar lene.
– Mamo! – roz legł się gło śny krzyk Gra cie. – Mamo, dzwoni twoja ko mórka!
Wraz z gło sem córki Sa rah usły szała o wiele cich szy dźwięk me lo dyjki wy do- 

by wa ją cej się z jej te le fonu.
–  Już idę!  – krzyk nęła i  wy szła z  po koju. Zbie gła po scho dach i  zna la zła naj- 

młod szą córkę na par te rze z ko mórką w wy cią gnię tej ręce.
– Evan.
– Och.
– Nie ode bra łam.
–  I  do brze.  – Zrzu ciła po łą cze nie i  wsa dziła ko mórkę do przed niej kie szeni

dżin sów. – Głodna je steś? – za py tała, kie ru jąc Gra cie w stronę kuchni.
Dziew czynka wzru szyła ra mio nami.
– Do brze spa łaś?
– Tak.
– Nie mia łaś wię cej kosz ma rów? – za py tała Sa rah.
– To nie był... – Gra cie wes tchnęła. – Nie.
– Do brze.
– Co tam ro bi łaś na gó rze? – Gra cie wy ce lo wała kciu kiem w su fit.
– In wen ta ry za cję. Albo re ko ne sans.
Sa rah przej rzała różne to rebki, które wsta wiła do kuchni ze szłego wie czora.
–  Po my śla łam, że szybko się ro zej rzę i  spraw dzę, co trzeba na pra wić, za nim

za czniemy po waż niej sze re monty. Jade wstała?
Gra cie spoj rzała na Sa rah, jakby uznała, że to py ta nie jest głu pie jak but.
– Oczy wi ście, że nie.



Sa rah po ki wała głową. No i do brze. Przy naj mniej wojna roz pocz nie się na nowo do- 
piero za kilka go dzin. Na ra zie nie miała nic prze ciwko temu, żeby po zwo lić córce
prze spać cały ra nek. To wszystko oczy wi ście zmieni się w po nie dział kowy po ra- 
nek, kiedy dziew czyny za czną cho dzić do szkoły. Sa rah nie mo gła so bie wy obra- 
zić bi twy, jaką bę dzie mu siała wtedy sto czyć. Na ra zie jed nak roz ko szo wała się
za wie sze niem broni.

– Nie budźmy śpią cego smoka, do bra? Zjesz ma sło orze chowe z dże mem albo
dżem z... ma słem orze cho wym? Mamy jedno i dru gie.

– Mamo... – wes tchnęła Gra cie na wpół roz ba wiona, na wpół za że no wana jej
żar tem.

Sa rah uśmiech nęła się do młod szej córki. Może wszystko się ja koś ułoży.



ROZ DZIAŁ 5

 

– Do my ślam się, że sły sza łeś, że Sa rah wró ciła do mia sta – za ga iła Holly Col lins,
gdy Clint prze cią gał kartą przez ter mi nal w  wie lo bran żo wym skle pie Col lins
Lum ber znaj du ją cym się w  ma ga zy nie, który prze trwał dwie wojny świa towe
i  trzy po ko le nia wła ści cieli z  rodu Col lin sów i  nie prze rwa nie dzia łał przy Main
Street.

– Sły sza łem – od parł, wkła da jąc kartę do port fela.
–  No ja sne, prze cież pla nuje re mont tego sta rego, zruj no wa nego domu.  –

Holly cze kała, aż się pa ra gon wy dru kuje. – Jest te raz sin gielką, wiesz?
– No i co?
– Nie uda waj głu piego, Clint. Za łożę się, że cały czas mia łeś na nią oko. Kie dyś

na sie bie le cie li ście i  by li ście nie źle na pa leni.  – Ode rwała pa ra gon i  po dała mu
go.

– Kie dyś było dawno temu. – Pod pi sał się pod trans ak cją i wło żył port fel do tyl- 
nej kie szeni dżin sów.

– Aż trudno so bie wy obra zić, że do tego sta rego, ogrom nego domu może wró- 
cić ży cie. Do Nie bie skiego Go łę bia czy jak mu tam.

– Pa wia.
–  Klej notu Ko lum bii, jak dawno, dawno temu na zy wał go mój oj ciec. Nikt

oprócz sta rusz ków już go nie pa mięta i ni kogo już nie ob cho dzi. No może oprócz
Sa rah. Wy gląda na to, że znowu bę dzie cie są sia dami.

– Tak wy gląda.
–  We dług mnie re mont tego domu bę dzie kosz to wał ma ją tek. Gdyby miała

choć tro chę oleju w gło wie, wie dzia łaby, że naj le piej by łoby zbu rzyć tę gni jącą ru- 
derę, po zbyć się wszyst kich złych wspo mnień i być może przy oka zji prze pę dzić
kilka du chów. – Aż się uśmiech nęła na samą myśl. – Ze wzgó rza roz ciąga się nie- 
sa mo wity wi dok na rzekę, więc by łoby wspa niale, gdyby sta nął tam nowy dom.
Może ja kiś ośro dek wy po czyn kowy z po lem gol fo wym i spa. Wy obra żasz so bie?
To by łoby warte for tunę. – Wy sta wiła pa lec w stronę Clinta. – To do piero byłby
praw dziwy klej not, co nie? Szkoda tylko, że nikt mnie nie za py tał o zda nie.

– Szkoda.



– No cóż... cała Sa rah. – Spoj rzała mu w oczy i  jakby znali se kret, do któ rego
nikt inny nie miał do stępu. – Za wsze szła pod prąd, je śli wiesz, co mam na my śli.

Wie dział, ale nie po do bał mu się kie ru nek, w ja kim zmie rzała ta roz mowa.
– Za wsze cią gnęło ją w inną stronę – do dała Holly, a on po czuł nie do rzeczne

pra gnie nie, aby jej bro nić.
– Oczy wi ście. – Nie po tra fił ukryć sar ka zmu w swoim gło sie, ale jego roz mów- 

czyni go nie za uwa żyła.
–  Po pro stu są dzę, że to dziwne, że się te raz prze pro wa dza, kiedy jej dzieci

wciąż cho dzą do szkoły. Wy ko rze nia je nie całe sześć ty go dni przed roz po czę- 
ciem no wego roku szkol nego. Kto tak robi?

– Jak wi dać, Sa rah.
– Jak mó wi łam, za wsze pod prąd. Jakby urwała się z cho inki. No cóż! – Po słała

mu uśmiech, jak gdyby chciała po wie dzieć: „ale co zro bisz?”. – Ra czej nie po win- 
nam roz wo dzić się nad tym, jak dziwni są Ste war to wie, jako że Cam jest z nimi
spo krew niony  – wy znała, wspo mi na jąc swo jego męża. Po chy liła się nad ladą
i  zbli żyła do niego.  – Ale wy daje mi się, że to wszystko za częło się od Ma xima,
tego, który zbu do wał ten cho lerny dom. Dzia dek Cama opo wia dał, że Ma xim był
praw dzi wym łaj da kiem. Tłukł obie swoje żony i  wszyst kie dzieci. Chory zjeb.
Dzia dek Cama był wtedy oczy wi ście tylko ma łym chłop cem.

– Jak mógł znać Ma xima, skoro ten znik nął ja kieś sto lat temu? – zdzi wił się
Clint.

– Bo ten stary du reń miał pra wie sześć dzie siąt lat, kiedy uro dził się tata Cama.
Dzia dek zna lazł so bie o wiele młod szą żonę.

Clint miał tego dość. Zer k nął na ze ga rek.
– Mu szę le cieć – rzu cił, ma jąc na dzieję, że to prze rwie za lew plo tek na te mat

ro dziny Ste war tów. – Mam te raz prze rwę na lunch.
– Oczy wi ście.
Clint uśmiech nął się do Holly i za uwa żył, że ko bieta się roz pływa. Wie dział, że

w prze szło ści miała do niego sła bość i że mo gło jej do końca nie przejść, na wet
po po nad pięt na stu la tach mał żeń stwa z Ca me ro nem, wła ści cie lem sklepu, i uro-
dze niu czte rech sy nów.

Holly przy ci snęła gu zik na sta rut kim wal kie tal kie.
–  Clint Walsh idzie ode brać swoje za mó wie nie. Przy go to wa łeś je?  – nie mal

krzyk nęła do słu chawki, po czym pu ściła przy cisk. Z gło śnika roz legł się trzesz- 
czący głos, który po twier dził, że za mó wie nie czeka na od biór. Wo bec czego
zwró ciła się do Clinta:  – Cam czeka z  twoim za mó wie niem z  tyłu, na niż szym



par kingu. Tak jak za wsze.  – Pu ściła do niego oko, a  jemu przy po mniała się
dziew czyna, którą była w  li ceum: py skata, by stra, szybka i  uśmiech nięta, peł- 
niąca funk cje ka pi tanki grupy che er le ade rek.

– Dzięki. – Clint znaj do wał się już przy drzwiach. Jego buty za ło mo tały ciężko
na pod ło dze, która no siła ślady użyt ko wa nia przez po nad wiek. Dep tali ją far me- 
rzy, drwale, ran cze rzy i  bu dow lańcy. W  tym skle pie można było ku pić nie mal
wszystko, od bali drewna po ma lut kie gwoź dziki, od pa szy dla zwie rząt po na- 
rzę dzia i  tym po dobne. Wio sną w  spe cjal nej za gro dzie trzy mano małe kur- 
czaczki, gdzie miały pa szę i wodę oraz spe cjalne lampy. Przez kilka ty go dni po pi- 
ski wały tak gło śno, że za głu szały mu zykę co un try są czącą się z nie wiel kich gło- 
śni ków ukry tych w po bliżu wy eks po no wa nych kro kwi da cho wych.

Na ze wnątrz za su nął su wak kurtki, po nie waż po goda się ze psuła, po czym
wszedł do cię ża rówki. Przy wi tał go Tex, jego na wpół wy ro śnięty pies o nie usta- 
lo nym ro do wo dzie. Miał czarno-białą sierść i długi nos. Pew nego dnia przy plą tał
się, bę dąc szcze nia kiem, i już tak zo stał. Clint nie miał nic prze ciwko.

– Ja też za tobą tę sk ni łem – po wie dział. – Sia daj – roz ka zał, a pies po słusz nie
wy ko nał po le ce nie, na stęp nie wy sta wił głowę przez uchy loną szybę od strony pa- 
sa żera. Pick-up, któ rego na zwał Be stią, za pa lił za trze cim ra zem. Sil nik za sko- 
czył i za kasz lał, po czym auto ru szyło.

Zjeż dża jąc ze stro mego wzgó rza, od da lił od sie bie wszel kie my śli na te mat Sa- 
rah Ste wart, czy jak tam się te raz na zy wała. Im mniej o  niej my ślał, tym le piej
było dla wszyst kich, włącz nie z Sa rah. Uczęsz czała do lo kal nej szkoły ka to lic kiej,
a on do szkoły pań stwo wej, ale tak jak po wie działa Holly, byli są sia dami i znali
się od dzie ciń stwa. Kiedy pod ro śli, Sa rah zmie niła się z  za mknię tej w  so bie
chłop czycy we wspa niałą ko bietę, która mo gła dać tyle samo, ile do sta wała.
Wów czas spoj rzał na nią w  inny spo sób. Mocno na sie bie dzia łali. Oka zało się
jed nak, że to był błąd.

Wjeż dża jąc na po kryty żwi rem par king, usta wił się tak, aby paka fur go netki
znaj do wała się tuż obok plat formy, na którą wy cho dził ma ga zyn sklepu.

Cam i jego naj star szy chło pak, Eric, cze kali już z jego za mó wie niem – dzie się- 
cioma wor kami pa szy, no wym szpa dlem i pię cioma słup kami ogro dze nio wymi,
któ rymi chciał za stą pić te, które prze gniły koło szopy, w któ rej trzy mał ma szyny.

– Zo stań tu – zwró cił się Clint do Texa. Pies pa trzył przez otwarte okno, gdy
jego pan wy szedł z auta.

We  trzech wspól nie za ła do wali to war na przy czepę GMC, po czym od je chał,
ma cha jąc do na tyle od waż nego męż czy zny, że po ślu bił Holly Span gler, która za- 
sły nęła jako naj więk sza flir ciara w hrab stwie Wa sco.



Z par kingu wy je chał na ostro wzno szące się wzgó rza mia sta, które do stało na- 
zwę po przod kach Sa rah, ale żar to bli wie na zy wano je „bie da kiem z  Se at tle” ze
względu na gó rzy sty te ren. Sil nik Be stii za zgrzy tał, gdy Clint wje chał na boczną,
wiej ską drogę, pro wa dzącą na sie dem dzie siąt hek ta rów na le żą cej do niego ziemi
i  la sów, które odzie dzi czył po swoim ojcu. Ran czo cią gnęło się od wzgórz Gór
Ka ska do wych, z  trzech stron gra ni czyło z  zie mią pań stwową, a  około ki lo metr
w dół drogi sty kało się z Po sia dło ścią pod Nie bie skim Pa wiem, którą on ra zem
z więk szo ścią miesz kań ców na zy wał do mem Ste war tów.

Za ci snął palce na kie row nicy. Cho ciaż po wta rzał so bie, że to już się skoń czyło,
że wszystko mi nęło wiele lat temu, wciąż my ślał o Sa rah. Jak wy gląda? Kim są jej
przy ja ciele? Czy na prawdę jest sin gielką...?

– Ta ra paty, wpa ku jemy się przez nią w ta ra paty – zwie rzył się psu, gdy przy po- 
mniał so bie ta jem ni czy uśmiech Sa rah, błysk w jej oczach i nie aż tak nie winny
śmiech: ni ski, sek sowny i ni czym nie ogra ni czony. Wma wiał so bie, że wtedy był
na pa lo nym chło pa kiem, a ona była prze lotną mi ło ścią, jed nakże od no sił wra że- 
nie, że ra czej była ogniem, który do stał się pod jego skórę, kiedy miał dwa dzie- 
ścia lat i który, jak są dził, ni gdy do końca nie wy gasł.

– Su kin syn – wy mam ro tał pod no sem. Cho ciaż ich ro mans skoń czył się wiele
lat temu, od czasu do czasu wciąż o niej my ślał. Cóż, je śli miał być ze sobą zu peł- 
nie szczery, my ślał o niej o wiele czę ściej niż od czasu do czasu. Ale już po rzu cił
fan ta zję, że kie dyś znowu się z nią zej dzie.

– Było, mi nęło – po wie dział, skrę ca jąc z wiej skiej drogi i wjeż dża jąc w długą,
wi jącą się aleję pro wa dzącą do domu, w któ rym do ra stał. Je chał przez za gaj niki
so snowe i jo dłowe, prze je chał przez krótki most roz cią gnięty nad stru mie niem.
Cię ża rówka pod ska ki wała na ka mie ni stych ko le inach, któ rym przy da łoby się
por cja żwiru. Ścieżka skrę cała w miej scu, gdzie koń czył się las, który prze cho dził
w su che pa stwi sko dla koni i by dła. Da lej przed nim wy ra stał dom. Do dat kowe
za bu do wa nia oka lały duży par king, na któ rym do strzegł kil ka na ście głę bo kich
dziur. Tak, na prawdę bę dzie mu siał za mó wić żwir, za nim na dej dzie zima.

Za par ko wał przy sto dole.
– Chodź – rzu cił i za gwiz dał na psa. Tex ocho czo wy sko czył z ka biny i pod biegł

do naj bliż szego słupka przy pło cie, po wą chał go i uniósł łapę. – Tak, do bry pie- 
sek. – Za niósł worki z pa szą na rampę w sto dole i zo sta wił je koło stogu siana,
gdzie zwy kle trzy mał je przy sta rych, otwar tych skrzy niach.

O  tej po rze dnia by dło i  ko nie były na ze wnątrz. Po czuł jed nak ich silny za- 
pach, kwa śny odór od cho dów i uryny wy mie szany z aro ma tem za ku rzo nego, su- 
chego siana i na tłusz czo nej skóry. Za pa chami, z któ rymi się wy cho wał.



Zer ka jąc na stóg siana, przy po mniał so bie let nie noce, kiedy wraz z  Sa rah
wspi nali się po sta rej, me ta lo wej dra bi nie, by roz ło żyć na gó rze stary koc i pie ścić
się przez wiele go dzin. Stóg nie był żad nym szcze gól nym miej scem, spę dzali też
go dziny na brzegu stawu znaj du ją cego się na te re nie po sia dło ści na le żą cej do jej
ro dzi ców. A także na wy so kim stoku nad rzeką. Bez żad nego po wodu wspiął się
na górę i sta nął na drew nia nej pod ło dze przed ba lami siana się ga ją cymi do wy- 
so kiego spa dzi stego da chu. Wy glą dało to mniej wię cej tak samo jak lata temu.
Małe okrą głe okno na szczy cie da chu było lekko uchy lone. Przy po mniał so bie
przy spie szony od dech, na gość jej ciała, zmie szane za pa chy potu i  seksu oraz
swoje dło nie za plą tane w jej włosy. Wyj rzał wtedy przez to samo okrą głe okienko
i zo ba czył setki gwiazd na noc nym nie bie. Po krę cił głową i skar cił się za te my śli,
po czym zszedł na dół. W tej chwili nie po trze bo wał żad nej no stal gii zwią za nej
z Sa rah czy też nie.

Z ni kim.
–  Hej, śpiąca kró lewno! Za pra szamy na im prezę  – po wie działa matka Jade.

Dziew czyna otwo rzyła za spane oko i uj rzała sto jącą nad nią Sa rah. – Już po po łu- 
dnie. Po zwo li łam ci się dzi siaj wy spać, ale naj wyż szy czas wsta wać i za brać się
do ro boty. Mamy dużo rze czy do zro bie nia.

Jade jęk nęła i od wró ciła się na drugi bok w śpi wo rze, na cią ga jąc go po czu bek
głowy.

– Mo żesz za cząć od wy nie sie nia wor ków ze śmie ciami, które na peł ni ły śmy ra- 
zem z Gra cie. – Głos matki był stłu miony, ale sta now czy. – Mó wię se rio, Jade.

– Su per – wy mam ro tała, ale wie działa, że nie może się kłó cić z mamą, kiedy ta
przyj muje taki roz ka zu jący ton.

Nad ludz kim wy sił kiem Jade wy swo bo dziła się ze śpi wora i zo ba czyła, że Sa rah
już wy szła i są dząc po ha ła sie do cho dzą cym z kuchni, wzięła się ostro do ro boty.
Wzdy cha jąc, Jade wstała i  zna la zła swoje klapki obok pa le ni ska. Po drep tała do
ob le śnej ła zienki, wy si kała się, ochla pała twarz wodą i pró bo wała się roz bu dzić.
Po tym, jak Gra cie na ro biła za mie sza nia, twier dząc, że zo ba czyła cho ler nego du- 
cha, i  ją obu dziła, Jade była zbyt na krę cona, żeby od razu za snąć, cho ciaż na- 
prawdę się sta rała. W końcu się pod dała i od kryła, że matka i sio stra są już mar- 
twe dla świata, więc za częła wy sy łać wia do mo ści do Cody’ego, bła ga jąc go, żeby
przy je chał i ją oca lił, jako że wciąż nie miała swo jego sa mo chodu.

Nie spała przez więk szość nocy. Udało jej się za snąć ja koś koło pią tej, więc
w ogóle nie była za in te re so wana pro jek tami, które wy my śliła matka. Od kąd Sa- 
rah wpa dła na sza lony po mysł, by tu po wró cić, ży cie Jade zna la zło się na równi
po chy łej, która, jak była prze ko nana, pro wa dziła pro sto do pie kła. Wy no sze nie



śmieci było ko lejną rze czą, która utwier dzała ją w prze ko na niu, że ja kaś więk sza
siła ją ka rze i spra wia, że jej ży cie zro biło się nie zno śne.

– Do ro boty! – krzyk nęła po now nie Sa rah. – Mu simy tu po sprzą tać naj le piej,
jak się da.

– My? – za py tała Jade i wzdry gnęła się, po nie waż matka znaj du jąca się w są- 
sied nim po miesz cze niu z pew no ścią ją usły szała.

– Tak, my. Czy ci się po doba czy nie, je ste śmy w tym ra zem.
– Ja nie. Trudno.
– Ale dzi siaj twój głos się nie li czy.
– To nie spra wie dliwe! – krzyk nęła, ale wie działa, że ta bi twa jest prze grana.
– Za pewne masz ra cję.
Mam ro cząc pod no sem, Jade w jed nej z ko szu lek Cody’ego i spodniach od pi- 

żamy we szła do kuchni, gdzie uwi jały się Gra cie i Sa rah. Pró bo wały do pro wa dzić
do po rządku to za świ nione po miesz cze nie. Na sta rych szaf kach stały sło iki, pu- 
dełka, przy bory ku chenne i róż nego ro dzaju śmieci.

Jade opa dła na stare krze sło sto jące przy stole.
Matka już za mia tała nie równe, po pę kane li no leum, czy jak się na zy wało to, co

le żało na pod ło dze.
– Za czniemy od kuchni i wy nie siemy wszystko, czego nie chcemy, nie po trze- 

bu jemy i  czego nie da się od no wić.  – Gra cie, ta li zu ska, wy peł niała worki rze- 
czami, które matka wyj mo wała z ohyd nych kre den sów. Te były wy so kie i wą skie
i cią gnęły się do sa mego su fitu. Wy glą dało na to, że kie dyś były po ma lo wane na
zie lony ko lor, ale te raz drzwi i boki sza fek były brudne i zsza rzałe, za wiasy po- 
kryły się rdzą, a  szklane szybki stały się pra wie nie przej rzy ste, bo po kry wała je
war stwa brud nego tłusz czu.

Wciąż zmę czona Jade w ogóle nie była tym za in te re so wana, ale gdy otwo rzyła
usta, żeby za su ge ro wać, że le piej pod ło żyć ogień, za uwa żyła ostrze gaw cze spoj- 
rze nie ze strony matki i wie działa, że po winna prze stać się kłó cić.

– O... fuj... – Gra cie zmarsz czyła nos, czy ta jąc ety kietę na pu dełku z prosz kiem
do pie cze nia. – Z ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego ósmego.

– Bab cia ni gdy ni czego nie wy rzu cała. Nie mar nuj, a nie bę dziesz w po trze bie,
po wta rzała – wy ja śniła Sa rah z prze ką sem.

– Do bry spo sób na sal mo nellę, jad trupi czy inne za razy – za uwa żyła Jade.
– Ra cja. – Gra cie szybko wrzu ciła pu dełko do worka.
– A gdzie ona w ogóle jest? – za py tała Jade, pod no sząc ze stołu je den z peł nych

wor ków i za wią zu jąc pla sti kowe sznurki. Za uwa żyła, że matka lekko się spina.



– Bab cia mieszka w So sno wym Za kątku, pa mię tasz?
– So sno wym Za kątku, Boże. Czy nie można by tego na zwać ja koś ina czej niż

dom po grze bowy? – wy mam ro tała Jade.
– Spo tkamy się z nią? – za py tała Gra cie i cho ciaż raz Jade i  jej matka wy mie- 

niły po ro zu mie waw cze spoj rze nia. Jade przy po mniała so bie ostatni raz, kiedy
wi działa bab cię, i nie było to ani miłe, ani przy jemne do świad cze nie, które chcia- 
łoby się za trzy mać w pa mięci. Jade ni gdy wcze śniej nie wi działa, żeby mama się
tak wku rzyła i stra ciła nad sobą pa no wa nie, jak wtedy, gdy prze by wała w po bliżu
babci Ar lene.

– Ja sne, mo żemy tam po je chać – po wie działa Sa rah, ale w jej oczach nie było
prze ko na nia.

Gra cie za py tała, cie kaw sko:
– Nie chcesz tam je chać?
Ten nerd ni czego nie ro zu miał. Czas na wy ja śnie nia.
– Mama i bab cia się nie na wi dzą. – Ko niec, kropka.
Sa rah prze stała za mia tać.
–  To nie prawda. Nie na wiść jest zbyt sil nym sło wem.  – Po słała star szej córce

ostrze gaw cze spoj rze nie. – Po pro stu nie na da jemy na tych sa mych fa lach i ni gdy
nie nada wa ły śmy, więc ni gdy nie by ły śmy bli sko sie bie, ale nikt ni kogo nie nie- 
na wi dzi.

Gra cie zdjęła ko lejny słoik z kre densu. Do kład nie go obej rzała.
– To smutne.
–  Chyba tak.  – Sa rah po now nie zła pała za mio tłę i  zmio tła kupkę pia sku na

szu felkę z więk szą siłą. niż to było ko nieczne. – Jest jak jest.
Jade ziew nęła.
– Bab cia po trafi być suką.
Sa rah od wró ciła się do córki.
– Prze stań, Jade.
– To, że mieszka w ja kimś domu star ców, nie ozna cza, że na gle stała się miła –

od py sko wała.
– To dom opieki – rzu ciła Sa rah. – Wspo ma gają tam lu dzi w po trze bie.
–  Mimo to wciąż jest tą samą osobą, co za wsze.  – Jade ro zej rzała się po

kuchni. – Dla czego w ogóle to ro bimy? Są dzi łam, że mamy za miesz kać w domu
go ścin nym. Czy sprzą ta nie tu taj nie jest stratą czasu?

– Weź się do ro boty. – Sa rah wska zała pełne worki oparte o szafki.



Na dą sana Jade wstała i  za rzu ciła so bie na plecy pierw szy, ciężki, pla sti kowy
wo rek.

– Gdzie mam je za nieść?
–  Na tylny ga nek. Ju tro przy wiozą kon te ner, więc tam je prze ło żymy  – wy ja- 

śniła.
– Su per – po wie działa Jade bez grama en tu zja zmu.
– Bę dzie faj nie.
No ja sne.
Ru szyła z wor kiem na tylny ga nek, kiedy usły szała od głos sil nika sa mo chodu

i wyj rzała przez okno. Uj rzała srebrny po jazd za trzy mu jący się w po bliżu domu
go ścin nego. Za nim kie rowca wy łą czył sil nik, otwo rzyły się drzwi od strony pa sa- 
żera i z se dana wy siadł wu jek Jake. Ru szył w stronę domu, a chwilę póź niej po ja- 
wił się wu jek Joe. Wło żył klu czyki do kie szeni i po dą żył truch tem za swoim bra- 
tem bliź nia kiem.

–  Mamy to wa rzy stwo!  – krzyk nęła. I  ża ło wała z  ca łych sił, że to nie Cody
w swoim sta rym je epie, tylko jej wuj ko wie. Gdyby tylko mógł przy je chać i ją stąd
za brać, za nim za cznie się szkoła w Our Lady of the Ri ver.

Wzdry gała się na samą myśl, że bę dzie „tą nową” i cała szkoła bacz nie bę dzie
się jej przy glą dać. To ją prze ra żało, prak tycz nie czuła się jak spa ra li żo wana. Do
oczu na pły nęły jej łzy, ale udało jej się je po wstrzy mać.

Nikt nie mógł się do wie dzieć, jak na prawdę się czuje, jak bar dzo się boi.
Na wet Cody.
–  Co mamy?  – za py tał sze ryf J.D.  Co oke, pod no sząc głowę znad stosu pa pie- 

rów za kry wa ją cych jego biurko. Jego naj now sza de tek tyw, Lucy Bel li sa rio, we szła
do jego biura w stu let nim bu dynku miesz czą cym wy dział sze ryfa. Kiedy się zja- 
wiała, zwy kle ozna czało to kło poty. Miała syl wetkę tan cerki i  cha rak ter, który
szedł w pa rze z  jej ogni sto ru dymi wło sami, była także jedną z naj mą drzej szych
ko biet, które kie dy kol wiek po znał. Lucy pod nio sła rękę, żeby za pu kać w ma tową
szybę, cho ciaż drzwi były uchy lone. – Na wet mi nie mów – po wie dział, od chy la- 
jąc się na krze śle, za nim wy ar ty ku ło wała choćby słowo. – Ko lejne złe wia do mo- 
ści.

– A więc te raz czy tasz w my ślach? – za py tała, otwie ra jąc sze rzej drzwi.
– Nie trzeba być ob da rzo nym per cep cją po za zmy słową, żeby wy czy tać kło poty

na two jej twa rzy.
–  Nie dzieje się nic oprócz tego, że grożą nam cię cia bu dże towe, kilka osób

prze bywa na zwol nie niu le kar skim, wśród by dła sze rzy się za raza, w  oko licy



osie dliła się grupa an ty rzą dow ców, która pod bu rza miesz kań ców, pro gnoza po- 
gody za po wiada straszną bu rzę zmie rza jącą w  na szą stronę. Pro sto z  Ka nady.
Ale to nie wszystko...

J.D. mruk nął coś pod no sem.
Uniósł jed nak ką cik ust, gdy we szła do środka.
– Mnie też miło cię wi dzieć. Rany, wy glą dasz, jak byś wstał lewą nogą.
Lekko się skrzy wił. Od kąd Sammi-Jo zo sta wiła go dwa mie siące temu, trudno

było z  nim wy trzy mać w  pracy, wie dział o  tym, ale nie po tra fił otrzą snąć się
z  przy gnę bie nia. Pod parł się łok ciami na biurku, które odzie dzi czył ra zem z  tą
bez na dziejną ro botą, i za pro po no wał:

– Za cznijmy od po czątku. Co się dzieje?
– Mamy za gi nię cie – od parła i usia dła na jed nym z nie wy god nych krze seł sto- 

ją cych po dru giej stro nie biurka. – Sie dem na sto latka. Ro sa lie Ja mi son. Cho dzi do
tej sa mej klasy, co moja młod sza sio stra, więc tro chę znam jej mamę, Sha ron. –
Roz płasz czoną dło nią wy ko nała gest ozna cza jący, że zna jo mość jest tylko po- 
bieżna. – Po zna ły śmy się, peł niąc ja kieś funk cje w szkole. Sha ron za dzwo niła do
mnie dzi siaj rano, wy cho dzi z sie bie ze zmar twie nia. Ro sa lie za gi nęła. Nie ma jej
już od po nad dwu na stu go dzin. Wiem, wiem, nie mi nęły jesz cze prze pi sowe
dwa dzie ścia cztery go dziny, ale mnie wy słu chaj. Dziew czyna pra cuje w Co lum- 
bia Di ner.

Znał to miej sce, od czasu do czasu sam tam cho dził.
– A więc wy szła z pracy koło pół nocy. Od biła ze gar o dwu dzie stej trze ciej pięć- 

dzie siąt trzy, ale nie do tarła do domu.
– Mo gła uciec? – za py tał.
– To moż liwe. – Lucy ścią gnęła brwi jak za wsze, kiedy stał przed nią pro blem,

z któ rym nie po tra fiła so bie po ra dzić. – Miała ja kieś kło poty w szkole, ale Sha ron
za dzwo niła do jej pracy. Lu dzie, któ rzy z  nią pra cują, wi dzieli, jak wy cho dzi.
Wra cała na pie chotę. Jedna z kel ne rek, Glo ria Net ter ling, za pro po no wała, że ją
pod wie zie, ale dziew czyna od mó wiła, po sta no wiła pójść sama.

–  Wczo raj wie czo rem  – po wie dział, na my śla jąc się i  stu ka jąc pal cami
w biurko. – Była brzydka po goda.

Bel li sa rio po tak nęła, jej ogni sto rude włosy od biły świa tło su fi to wej lampy.
– Miała przed sobą dwa dzie ścia, może dwa dzie ścia pięć mi nut mar szu, więc

po winna być w domu o wpół do pierw szej. Matka i oj czym, Mel Updike, byli już
w domu. Le żeli w łóżku i oglą dali te le wi zję. My śleli, że przy szła, i do piero na stęp- 
nego dnia rano zo ba czyli, że nie ma jej w domu. Sha ron nie od razu za częła pa ni- 



ko wać, po nie waż zda rzało się to już wcze śniej. Ale po po łu dniu za częła się mar- 
twić i wy dzwa niać w miej sca, gdzie Ro sa lie zwy kle cho dziła. Po je chała do re stau- 
ra cji i z po wro tem, roz ma wiała tam ze wszyst kimi, a na stęp nie ob dzwo niła przy- 
ja ciół córki. Nikt jej nie wi dział, od kąd wy szła z re stau ra cji.

– Ma chło paka?
–  Obec nie żad nego, cho ciaż Ro sa lie wspo mi nała Sha ron o  ja kimś chło paku,

któ rego po znała w In ter ne cie. Matka nie zna jego imie nia. Wie tylko to, że chło- 
pak po daje, że po cho dzi z oko lic De nver, gdzie mieszka jej były mąż, oj ciec Ro sa- 
lie.

– W In ter ne cie? Jak to, do cho lery, działa, kiedy jest się na sto lat kiem?
– Nie mam po ję cia, ale po dobno tak samo jak w przy padku do ro słych.
– Co z sa mo cho dem? – za py tał.
–  Nie miała sa mo chodu. Ko rzy stała z  che vro leta matki, kiedy mu siała, albo

szła na pie chotę, cza sami ktoś ją pod wiózł.
Co oke spoj rzał na Bel li sa rio. Pod wo że nie za pa liło w  jego gło wie czer woną

lampkę.
– W domu mieli inne po jazdy. Updike ma cię ża rówkę i mo to cykl, ale wszyst kie

są na miej scu.
– Ja kieś ro dzeń stwo?
– Nie mieszka z nią. Ma tylko przy rod nie ro dzeń stwo, które mieszka z jej oj- 

cem. Updike też ma dzieci. Żadne nie prze bywa w tym sta nie.
– A co z jej oj cem? – Uniósł rękę i wy ja śnił, że ma na my śli bio lo gicz nego ojca,

tego z De nver. – Dzwo niła do niego.
–  Mick Ja mi son. Tak, dzwo niła, obu dziła go. Mieszka z  drugą żoną, ko bietą,

któ rej Sha ron nie lubi i któ rej nie ufa.
– Pierw sza żona chyba ni gdy nie ufa tej dru giej? – za py tał re to rycz nie. Ale try- 

biki w  jego gło wie już za częły się ob ra cać.  – Oj ciec i  chło pak z  In ter netu, obaj
w Ko lo rado. Co nam to mówi?

– Może się znają.
– Sprawdź ich obu.
– Już za czę łam.
Co oke stu kał pal cami w blat biurka. Nie po do bało mu się to, bar dzo nie po do- 

bało.
– Masz zdję cia?



– Sha ron do star czyła mnie i wy dzia łowi do spraw za gi nięć kilka naj now szych
ujęć oraz fo to gra fię, którą dziew czyna zro biła do prawa jazdy. Po wia do mi li śmy
już pa trole i, bio rąc pod uwagę jej wiek, wsz czę li śmy też alarm bursz ty nowy.

– I to by było tyle, je śli cho dzi o prze pi sowe dwa dzie ścia cztery go dziny.
– To jesz cze dziecko, sze ry fie. Ro bię to, co pod po wiada mi in tu icja.
–  Okej.  – On też miał złe prze czu cia.  – Za cznij spraw dzać jej zna jo mych,

współ pra cuj z  wy dzia łem za gi nięć, prze świetl oj czyma i  jej by łych chło pa ków,
a także tego go ścia, który po dobno mieszka w De nver. Skoro po znała go w sieci,
rów nie do brze może się oka zać, że mieszka za ro giem. Ktoś, kto wie, że jej oj ciec
mieszka w Ko lo rado, mógłby użyć tego jako przy nęty, żeby się do niej zbli żyć. To
mo głoby mu po móc prze ła mać pierw sze lody. A więc wcale nie musi być na sto- 
lat kiem. Może być do ro słym.  – Wes tchnął prze cią gle i  po my ślał o  swo ich wła- 
snych na sto let nich dzie ciach, które miesz kały z matką w Por t land. Wie dział, ja- 
kie to uczu cie, kiedy dziecko nie wraca wtedy, kiedy po winno, cho ciaż miał
szczę ście, bo Hal lie i Ben za wsze byli z nim w po rządku. – Miejmy na dzieję, że
po pro stu się zbun to wała i wy je chała, ale zmieni zda nie. Wtedy sama wróci do
domu.

Lucy Bel li sa rio spoj rzała na niego swo imi sza rymi oczami.
– Tak by łoby naj le piej – zgo dziła się, ale wy glą dała tak, jakby nie miała więk- 

szej na dziei, że ten sce na riusz może się zi ścić.
On rów nież.



ROZ DZIAŁ 6

 

Duch pró bo wał się z nią po ro zu mieć. Gra cie zy skała pew ność, sto jąc przy ścia nie
od gra dza ją cej ją od ja dalni, gdzie pod słu chi wała roz mowę po mię dzy matką
a  wuj kami. Na klatce scho do wej była prze ra żona, nie spo dzie wała się tak bli- 
skiego spo tka nia, ale ko bieta w bieli pró bo wała jej coś po wie dzieć. Gra cie jed nak
była zbyt prze stra szona, żeby to so bie wtedy uświa do mić.

To nie był sen.
Nie wy obra ziła so bie du cha.
Jed nak w świe tle dnia, gdy to prze my ślała, zro zu miała, że du sza An ge li que le

Duc miała do niej ja kąś sprawę.
Spier ni czyła to i te raz mu siała coś z tym zro bić. Na czy tała się opo wie ści na te- 

mat Po sia dło ści pod Nie bie skim Pa wiem i wie działa, że An ge li que może nie być
je dy nym du chem na wie dza ją cym to miej sce. Żyło tu i umarło wielu lu dzi. Wielu
z nich było po cho wa nych gdzieś na te re nie po sia dło ści. Gra cie szu kała in for ma- 
cji na te mat osób, które kie dyś miesz kały w tym domu i w oko licy.

Swoje po czy na nia mu siała jed nak za cho wać dla sie bie. Je śli chciała po roz ma- 
wiać z du chem i być może po móc tej du szy przejść na drugą stronę, bo zdaje się
wła śnie tego pra gnęły wszyst kie du chy, bę dzie mu siała trzy mać gębę na kłódkę.
W prze ciw nym ra zie matka znowu za pro wa dzi ją do psy cho loga, tak jak to zro- 
biła za raz po roz wo dzie. Nie, dzię kuję. Gra cie nie była wal nięta. Wie działa o tym.
Po pro stu wy czu wała wię cej rze czy niż inni, co prze ra żało matkę, ale sama Gra- 
cie czuła się z tym bar dziej kom pletna.

Po pro stu mu siała wy my ślić, w  jaki spo sób użyć daru, któ rym zo stała ob da- 
rzona.

***

– No to je dziemy na tym sa mym wózku – po wie dział Ja cob, ten, który za wsze lu- 
bił mieć ja sność sy tu acji. Był tym bar dziej ner wo wym z bliź nia ków i dzięki tej ce- 
sze wielu lu dzi mo gło ich roz róż nić. Mieli nie mal iden tyczne twa rze, włosy w od- 
cie niu po pie la tego blondu, błę kitne jak niebo oczy, atle tyczną bu dowę ciała i sze- 
ro kie ra miona. Jed nak Jo seph zwy kle ła god nie się uśmie chał, pod czas gdy czoło



Ja coba po kry wały zmarszczki, które po wstały od nie ustan nego ścią ga nia brwi.
Dzi siaj róż niło ich jesz cze wiele in nych rze czy, jako że Ja cob nie dawno się
ostrzygł, pod czas gdy Jo seph no sił włosy dłuż sze i  roz czo chrane, miał na so bie
zno szone dżinsy i po gnie cioną ko szulę z pod wi nię tymi rę ka wami. Ja cob, wręcz
prze ciw nie, był ubrany w  ko szulkę polo i  nie ska zi tel nie wy pra so wane spodnie
khaki, przez co wy glą dał tak, jakby miał za chwilę udać się do wiej skiego klubu. –
Kiedy re mont do bie gnie końca, sprze damy to miej sce.

– Albo wy naj mie cie je mnie do czasu, aż będę mo gła je ku pić. – Spoj rzała na
obu braci.  – Taka była umowa, pa mię ta cie? Nie sprze damy domu, do póki żyje
mama.

Oczy Ja coba po ciem niały.
– To może trwać jesz cze wiele lat.
– Miejmy taką na dzieję – skwi to wał Jo seph. – Rany, Jake.
–  No prze cież nie chcę, żeby umarła. No ale przy znaj cie, mama za wsze była

upier dliwa. – Prze niósł wzrok ze swo jego bliź niaka na sio strę. – No co, wy tak nie
są dzi cie?

Sa rah prze wró ciła oczami.
– Ja sne. – Za uwa żyła roz ba wiony wzrok Jo se pha.
– No prze cież, Sa rah – po wie dział Jake. – Prze cież nie tylko ja mam pro blem

z mamą.
Jo seph pod niósł obie ręce.
– Wszy scy mamy pro blem z mamą.
– Dość! Nie przy je cha li ście tu taj, żeby ob ga dy wać mamę. Wróćmy do te matu,

do re montu – upo mniała ich Sa rah. – A więc tak to wy gląda. – Roz ło żyła na stole
zwi nięte w ru lon plany i za bez pie czyła rogi za ku rzo nymi książ kami, które zna la- 
zła w bi blio tece. Z jed nej strony po ło żyła za czy tane wy da nie Eg zor cy sty Wil liama
Pe tera Blatty’ego, a z dru giej Małe ko bietki Lo uisy May Al cott. – To są ory gi nalne
plany – wy ja śniła.

– Mó wisz se rio?
– Spójrz cie na datę. Są z ty siąc dzie więć set dwu dzie stego pierw szego roku. –

Pa pier po żółkł i po krył się bru dem. Znaj do wały się na nim rów nież no tatki wy ko- 
nane ołów kiem. Na ry sun kach wi dać było także roz ma zane od ci ski pal ców
i plamy nie wia do mego po cho dze nia. Sa rah ostroż nie wy gła dziła kru che, czę sto
nie czy telne strony. – Ory gi nalny dom był za chwy ca jący, zwłasz cza jak na tamte
czasy. Miał bie żącą wodę i elek trycz ność, a to już było coś. W du żym mie ście jak
San Fran ci sco czy na wet Por t land nie ro bi łoby to ta kiego wra że nia, ale tu taj to



było nie lada osią gnię cie. Pa mię taj cie, że au to strada, mam na my śli tę starą, hi- 
sto ryczną au to stradę, w  dwu dzie stym pierw szym roku jesz cze nie była ukoń- 
czona. – Wy pło wiałe plany ar chi tek to niczne uka zy wały dom, który zo stał zbu do- 
wany przez Ma xima Ste warta, pra pra dziadka dziadka Sa rah. – Wszystko na to
wska zuje, że Ma xim był de spotą i za wsze sta wiał na swoim.

Ja cob sku pił się na imie niu przodka.
– Ma xim? Czy to ten stary łaj dak, który za bił swoją drugą żonę? An ge linę czy

jak jej tam?
– An ge li que – po pra wiła go Sa rah. – Wła śnie tak było.
– Wi dzia łaś już jej bie ga ją cego du cha? Czyż to nie ona ma na wie dzać ten dom?
Sa rah po czuła dreszcz, który po ja wił się w dole jej krę go słupa i pełzł w górę,

ale po my ślała, że za trzyma dla sie bie to, że Gra cie na prawdę wi działa du cha.
– To plotki – za uwa żyła. – Lu dzie w ma łych mia stach lu bią ga dać, to ich na pę- 

dza, a co gor sza, zwy kle prze sa dzają i wy my ślają różne hi sto rie.
– No tak, ale na wet ty mó wi łaś, że ją wi dzia łaś – stwier dził Ja cob.
– By łam dziec kiem – rzu ciła nieco zbyt szybko. Wspo mnie nie noc nego ataku

pa niki córki wciąż było bar dzo świeże. – No do bra, mamy coś do zro bie nia.
Ja cob wzru szył ra mio nami, nie wni ka jąc w  opo wie ści o  du chu, pod czas gdy

spoj rze nie Jo se pha za wi sło na niej nieco dłu żej. Zi gno ro wała ich obu, po czym
roz wi nęła drugi ze staw pla nów da to wany na rok 1950 i wska zała miej sce, gdzie
do bu do wano ła zienkę i po więk szono kuch nię. Na ko niec roz wi nęła plany ar chi- 
tek to niczne z 1978 roku, na któ rych za zna czono ko lejną prze bu dowę kuchni, do- 
dano na stępne pa nele elek tryczne, pa tio na tyl nym ganku oraz dużą ła zienkę,
która po wstała czę ściowo w miej scu skła dzika bie li zny po ście lo wej.

Jo seph do kład nie przy glą dał się każ demu pla nowi.
– Tyle róż nych re in kar na cji, ile miesz kało tu po ko leń.
– Nie do końca – od parła Sa rah.
–  A  te raz i  my mu simy przez to prze cho dzić.  – Skrzy wił się, a  na stęp nie po- 

wiódł na około wzro kiem. – Ale to chyba tylko ko sme tyka?
– Taką mam na dzieję. Ro zej rza łam się po par te rze i pierw szym pię trze. Wciąż

jesz cze mu szę zo ba czyć górę, strych, ta ras i wejść do piw nicy.
Jo seph uniósł brwi.
– Zej dziesz tam na dół? Wy daje mi się, że śmier tel nie ba łaś się piw nicy.
– Może dla tego, że wy mnie tam kie dyś za mknę li ście? Co za dur nie!
– Prze pra szam – po wie dział, krzy wiąc się, Ja cob.



–  Je śli do brze pa mię tam, za pła ci li śmy za to  – rzu cił Jo seph, a  Sa rah aż się
wzdry gnęła, gdy przy po mniała so bie, ja kie la nie do stali od Ar lene, kiedy matka
od kryła, że sze ścio let nia Sa rah sie dzi i  pła cze na naj wyż szym stop niu dłu gich
scho dów pro wa dzą cych do piw nicy.

– Tak, zejdę tam i spraw dzę, co jest do na prawy – stwier dziła.
– A ta ras? – za py tał Ja cob. – Kim je steś i co zro bi łeś z moją sio strą?
Aż się uśmiech nęła.
– Nie je stem już tą małą dziew czynką, którą prze drzeź nia li ście i za stra sza li- 

ście.
– Na to wy gląda. – Ja cob się uśmiech nął.
Bliź niacy też wy ro śli i nie wi działa po wodu, by za głę biać się w traumę, któ rej

do świad czyła z  ich rąk. Cho ciaż in cy dent na da chu nie miał z  nimi nic wspól- 
nego. A  przy naj mniej tak przy się gali. Nie wy cią ga jąc tego na świa tło dzienne,
po wie działa:

– Je śli zaś cho dzi o ko sme tykę, to ro zej rzyj się i zo bacz, jak wielki jest ten dom.
Ko sme tyka kosz tuje i nie stety, cho dzi o coś po waż niej szego niż tylko nie wielki
li fting.

Ja co bowi zrze dła mina.
– Mam wra że nie, że usły sza łem sil nik bul do żera od pa la jący się w jego gło wie –

za uwa żył Jo seph. Po chy lił się nad nią i  do dał:  – No wiesz. W  jego przy padku
mam zdol no ści ja sno wi dzące. Bliź niacy tak mają.

– Och, za mknij się. – Ja cob pa trzył przez okno na te ren roz cią ga jący się za do- 
mem. Duże pa stwi ska się gały za le sio nych wzgórz, a  po dru giej stro nie le żała
dzika Ko lum bia. – Ale wiesz, że war tość tej nie ru cho mo ści opiera się głów nie na
ziemi? Dom jest roz pa da jącą się ru derą. Może więc Joe ma ra cję?

Jo seph uniósł obie ręce i aż się cof nął o krok.
– Nie cho dziło mi o zbu rze nie domu. Po pro stu po my śla łem, że może chcie li- 

by ście pójść tą drogą.
– To naj prak tycz niej sze roz wią za nie – po parł go Ja cob.
– To jest hi sto ria – prze rwała im Sa rah, stu ka jąc pal cem w ory gi nalne plany ar- 

chi tek to niczne, za nim za częli ją prze drzeź niać i przed sta wiać swoje ar gu menty
oraz za cho wy wać się „bliź nia czo”, jak to okre ślała. Ćwi czyli ta kie za cho wa nie od
uro dze nia. – To jest nasz dom. Piękny dom, w któ rym się wy cho wa li śmy. Po pro- 
stu trzeba po świę cić mu odro binę czu łej uwagi.

Ja cob uniósł brwi.



–  No do bra, dużo uwagi. Ale mamy czas, umie jęt no ści i  po wią za nia biz ne- 
sowe. – Pod nio sła wzrok. – Wiesz o tym, Jake, w prze ciw nym ra zie byś się na to
nie zgo dził. – Nie za głę biała się w fakt, że po stu diach naj pierw pra co wała jako
asy stentka ar chi tekta, ani że przez ostat nie pięć lat swo jego ży cia pra co wała jako
kie row niczka pro jek tów w  fir mie bu dow la nej Tol li ver Con struc tion w  Van co- 
uver. Prze bu dowa była jej spe cjal no ścią. – Poza tym, kto chciałby prze ka zać ma- 
mie, że za mie rzamy zbu rzyć dom?

Ża den z bliź nia ków nie zgło sił się na ochot nika.
– Tak my śla łam. Wo bec tego po now nie obej rzę so bie wszyst kie pię tra i przed- 

sta wię wam bar dziej wy ra fi no wane po my sły. Po sła łam już plany i wstępne pro- 
po zy cje do ar chi tekta. Nie długo tu przy je dzie w to wa rzy stwie in ży niera, by zro- 
bić wstępne po miary i  ro zej rzeć się po domu. Od mie sięcy wy mie niam z  nimi
ma ile. Na szczę ście wcze śniej wy na ję łam fa ceta z  oko licy, żeby nad zo ro wał re- 
mont domu go ścin nego, więc jest już nie mal go towy do za miesz ka nia. Gdy się
do niego wpro wa dzimy, bę dziemy mo gli pełną parą za brać się za dom.

– To bę dzie dro gie. – Ja cob stwier dził oczy wi stość.
– Na tu ral nie. Już oma wia li śmy nasz bu dżet – za uwa żyła. – I pod pi sa li śmy cy- 

ro grafy w banku.
– Na wet mi nie mów – rzu cił Ja cob to nem, który su ge ro wał, że ża łuje tej de cy- 

zji.
– Hej, mu si cie być ze mną. Obaj. To – po kle pała plany dwoma pal cami – jest

duży pro jekt. W grę wcho dzi tylko ge ne ralny re mont, ale to nam się opłaci.
– Okej – zgo dził się Jo seph, wzru sza jąc ra mio nami. Ni gdy nie był rów nie po- 

waż nym prze ciw ni kiem jak Ja cob. – A więc do ro boty.
– Ja już za czę łam. Prze pro wa dzi łam się tu z ro dziną i uwierz cie mi, że od sa- 

mego Van co uver aż po to wzgó rze cią gną się ślady ob ca sów Jade, która naj bar- 
dziej się opie rała i nie chciała, by śmy tu przy jeż dżały. Ale te raz już nie ma drogi
od wrotu. – Spoj rzała na dru giego brata. – Prawda, Jake?

Ja cob się za wa hał, po tem zer k nął na bliź niaka i po ki wał głową.
– Okej. – Uniósł jedno ra mię. – Pew nie.
– No do brze – od po wie działa Sa rah z ulgą.
– Za raz mu simy je chać – po in for mo wał ich Jo seph i w tej chwili roz dzwo niła

się jego ko mórka. – Mu szę ode brać. – Ru szył w stronę fron to wych drzwi. – Nie
za po mnij cie o przy ję ciu Dee Linn.

Sa rah aż się wzdry gnęła.
– Na prawdę ma się od być?



– A nie dzwo niła do cie bie?
– Dawno temu. Nie roz ma wia łam z nią ja kieś, nie wiem, trzy ty go dnie. Za ję- 

łam się prze pro wadzką, a  te raz, gdy tu taj je ste śmy, mamy bar dzo słaby za sięg.
Jade chyba my śli, że za cią gnę łam ją tu taj z dala od przy ja ciół, re ali zu jąc ja kiś dłu- 
go ter mi nowy, dia bo liczny plan uczy nie nia jej ży cia ża ło snym.  – Jo seph się
uśmiech nął.

– A nie było tak?
–  Nie po ma gasz  – za rzu ciła mu Sa rah, ale uśmiech nęła się do niego zna- 

cząco. – A więc ta im preza Dee Linn ma się od być?
– My ślisz, że zmie ni łaby zda nie? – za py tał Jo seph, uno sząc jedną brew, co po- 

wie działo jej, że nie po trzeb nie za da wała to py ta nie.
– Jej man tra brzmi: „Ni gdy nie prze puść moż li wo ści po chwa le nia się tym, co

masz” – przy po mniał Ja cob. – Za pro siła całą cho lerną ro dzinę.
– Mamę też? – za py tała Sa rah. Cała się spięła na samą myśl, że mia łaby zo ba- 

czyć Ar lene.
– Je stem pe wien, że przy je dzie, je śli bę dzie mo gła – od parł Ja cob. – Po dej rze- 

wam, że nie wi dzia łaś jej od dłuż szego czasu, bo pew nie byś wie działa.
Sa rah po czuła ukłu cie winy, jej su mie nie znowu do po mi nało się uwagi. Dwa

razy od wie dziła matkę. Za każ dym ra zem Ar lene spała i  długo się nie bu dziła,
więc wi zyty po szły na marne. Za każ dym ra zem Sa rah zo sta wała na miej scu
przez kilka go dzin i za sta na wiała się, czy jej zrzę dliwa matka tylko udaje, że śpi,
po czym w dro dze do domu czuła się okrop nie, oskar ża jąc Ar lene o ta kie nie cne
za cho wa nie.

–  Poza tym ona nie na daje się na ta kie im prezy. Praw do po dob nie na żadne.
I za pewne ni gdy już nie bę dzie się nada wała, bo też ni gdy wcze śniej jej nie ba- 
wiły – po wie dział Ja cob. – Ale reszta z nich ma przy je chać. Bę dzie ciotka Marge
ze swo imi dziećmi. – Marge była młod szą sio strą Ar lene, a jej córka Ca ro line ku- 
zynką Sa rah. – Przy naj mniej tak chyba po wie działa Da nica – do dał, wspo mi na jąc
swoją żonę. – Ale nie dam so bie ręki uciąć.

–  Dzi siaj za dzwo nię do Dee  – obie cała Sa rah. Gdy jej bra cia wy szli, dom
znowu się do niej przy bli żył.

– Hej, dziew czyny! – za gad nęła, wcho dząc do kuchni i prze ko nu jąc się, że jest
pu sta. Zna la zła córki w  sa lo nie.  – Idź cie się przy szy ko wać, je dziemy w  od wie- 
dziny do babci.

– Chyba so bie żar tu jesz, co? – rzu ciła Jade znad te le fonu, na któ rym albo pi sała
wia do mo ści, albo grała w ja kąś grę. Dziew czyna spoj rzała na matkę oczami peł- 
nymi prze ra że nia.



– Mó wię po waż nie. To ostat nia szansa, jaką mamy, za nim obie pój dzie cie do
szkoły w  przy szłym ty go dniu, a  mnie po chłoną re monty. No da lej, je dziemy.
Marsz do sa mo chodu.

– Na wet się jesz cze nie ubra łam – za pro te sto wała Jade.
– To już nie mój pro blem. Jest po po łu dnie, wy jeż dżamy o pią tej, więc za cznij

się szy ko wać.
Gdy matka prze je chała przez otwartą bramę So sno wego Za kątka Domu Spo- 

koj nej Sta ro ści, Jade z  nie chę cią spoj rzała na bu dy nek. Spę dziła w  Ste wart’s
Cros sing nie całe dwa dzie ścia cztery go dziny, a  każda mi nuta była dla niej tor- 
turą. Po cząw szy od nie do rzecz nego braku In ter netu i te le wi zji po fakt, że Gra cie
upie rała się, że wi działa du cha. Cała ta oko lica była okropna, a  te raz jesz cze
miały od wie dzić bab cię Ar lene miesz ka jącą w ta kim miej scu, no wo cze snym bu- 
dynku z du żym por ty kiem oka la ją cym okrą gły pod jazd. Wi doku do peł niał traw- 
nik, na któ rym le żały nie zgra bione li ście i ro sło kilka krza ków. Roz cią gał się wo- 
kół głów nego, dwu pię tro wego bu dynku z rzę dami okien i skrzy nek kli ma ty za to- 
rów na każ dym pię trze.

Jade nie na wi dziła tego miej sca. Ale w  za sa dzie nie na wi dziła prak tycz nie
wszyst kiego, w co zmie niło się ostat nio jej ży cie. Wi zyta u babci Ar lene na pewno
nie po prawi jej na stroju. Droga do ośrodka prze bie gła w  na pię ciu. Matka mil- 
czała, nie ode zwała się na wet wtedy, gdy za trzy mała się na wol nym miej scu par- 
kin go wym.

Kiedy Gra cie wy sia dła z  tyl nego sie dze nia, Jade rów nież opu ściła auto i  po- 
czuła, że na jej głowę spa dają zimne kro ple desz czu.

Wspa niale. Wprost cu dow nie.
Moc niej owi nęła się dłu gim do ko stek płasz czem i  wsa dziła ręce głę boko

w kie sze nie, po czym ru szyła za matką i sio strą do środka. Z ja kie goś nie zna nego
jej po wodu Gra cie na wet nie za uwa żyła, jak nie do rzeczna jest ta wi zyta.

Przez chwilę Jade miała po czu cie winy spo wo do wane tymi my ślami, ale
szybko od da liła od sie bie to uczu cie jako to tal nie nie za słu żone, po nie waż na- 
prawdę chciała lu bić swoją bab cię. To nie stety było nie moż liwe. Miała przy ja ciół,
któ rzy są dzili, że ich dziad ko wie są ab so lut nie naj faj niejsi. Dzia dek Cody’ego był
ko za kiem, Cody go uwiel biał i sza no wał. Jego bab cia, Vio let, była wręcz uro cza.
Pie kła ciastka, ro biła na dru tach i  zaj mo wała się bez dom nymi ko tami, które
wprost ubó stwiała. Vio let miała ko lek cję sta rych wi ny lo wych płyt, które uwiel- 
biała pusz czać Cody’emu i dziad kowi, kiedy dzia dek po ka zy wał mu ar se nał broni
trzy many w spe cjal nym, za mknię tym po koju ra zem ze skó rami i gło wami zwie- 
rząt, które „krop nął”. Miał tam wszystko, od wy pcha nego ali ga tora le żą cego



w po bliżu ka mien nego ko minka, po pumę, która przy sia dła na po przecz nej belce
wień czą cej spa dzi sty su fit. To było nieco obrzy dliwe, po my ślała, prze cho dząc
przez szklane drzwi bu dynku. Od razu po czuła po dmuch go rąca, tak in ten syw- 
nego jak pie kielne ognie. Nie po do bało jej się to, że dzia dek Cody’ego szczy cił się
za bi ja niem zwie rząt. Ar se nał jego sta rej broni i  noży był dość fajny, Cody go
uwiel biał. Zwłasz cza sta rego nie miec kiego lu gera z dru giej wojny świa to wej i ka- 
ra bin ma szy nowy, do któ rego dzia dek miał pas amu ni cji ukryty w  „wo jen nym
po koju” w piw nicy.

Mimo sła bo ści sta ruszka do wojny i po lo wań, za równo on, jak i jego „pan nica”
po pięć dzie siątce byli za bawni i ko chani, co po twier dzały zmarszczki uśmie chu.

Jade nie miała tyle szczę ścia. Ni gdy nie po znała ro dzi ców ze strony taty, co nie
było żad nym za sko cze niem, jako że ni gdy też nie po znała swo jego bio lo gicz nego
ojca. Mi tycz nej be stii płci mę skiej, która za płod niła matkę i  naj wy raź niej nie
miała żad nego imie nia. Ro dzice jej ad op cyj nego ojca, No ela McA damsa, miesz- 
kali w Sa van nah, do kąd się wy pro wa dził po roz wo dzie. Spo tkała ich je dy nie kilka
razy. Więc w za sa dzie oni się nie li czyli. Oj ciec Sa rah, dzia dek Frank, dawno nie
żył. Wo bec tego zo stała jej tylko Ar lene, zrzę dliwa, wredna sta ruszka, która za
swój los ob wi niała cały świat.

Jade do my ślała się, że dzi siaj nie bę dzie od tego żad nych wy jąt ków.
Po wpi sa niu się do księgi go ści otrzy mały w  re cep cji pla kietki i  zo stały za- 

brane przez pa nią Adele Ma lone, uśmiech niętą, pulchną ko bietę, któ rej nie za- 
my kały się usta. Po pro wa dziła je obok po koju wy peł nio nego kwie ci stymi ka na- 
pami i fo te lami, gdzie kilku miesz kań ców czy tało ga zety i oglą dało te le wi zję. Na- 
stęp nie obok pu stej ja dalni, skąd wy szły na sze roki ko ry tarz. Tam się uśmiech- 
nęła i po ma chała do kilku sta ru szek po ru sza ją cych się z po mocą bal ko ni ków.

– Idziemy da lej – oświad czyła, za trzy mu jąc się przy win dzie, obok któ rej stały
sztuczne ro śliny po dej rza nie przy po mi na jące ma ri hu anę. Praw do po dob nie nią
nie były, ale Jade wo lała są dzić, że ja kiś za krę cony de ko ra tor umie ścił je tam
w ra mach żartu.

Na dru gim pię trze pani Ma lone, wciąż na wi ja jąc o  wspa nia łych rze czach,
które mają miej sce w  So sno wym Za kątku, za pro wa dziła je do po koju babci
i lekko za pu kała do drzwi.

Całe to miej sce przy pra wiało Jade o dresz cze. Och, było dość miłe, więk szość
miesz kań ców wi tała ich w ko ry ta rzu, nie któ rzy cho dzili z bal ko ni kami lub po ru- 
szali się na wóz kach in wa lidz kich, inni cho dzili po woli, ale ge ne ral nie byli
uśmiech nięci. Wszy scy wy da wali się tak szczę śliwi, że Jade za sta na wiała się, czy
nie po dają im tu ja kichś an ty de pre san tów.



Wszystko to się zmie niło, kiedy pani Ma lone za pu kała knyk ciami w za mknięte
drzwi i po wie działa śpiew nym gło sem:

– Pani Ste wart. Ma pani go ści.
Nie było od po wie dzi, więc pani Ma lone za pu kała po now nie, po czym uchy liła

drzwi i we tknęła głowę do środka.
– Ar lene, przy je chała pani córka i wnuczki.
Da lej nic.
Nie zra żona opie kunka otwo rzyła drzwi i we szła do nie wiel kiego po koju.
– Wejdź cie – za chę ciła je, ma cha jąc jedną ręką i wpro wa dza jąc je do środka.
Sa rah po szła pierw sza, pod czas gdy Gra cie i Jade trzy mały się z tyłu, w po bliżu

otwar tych drzwi.
– Pani Ste wart? – po wie działa gło śniej pani Ma lone. – Ma pani go ści.
– Wyjdź cie stąd – pa dła ostra od po wiedź.
– To pani córka i wnuczki – po wtó rzyła pani Ma lone, zbli ża jąc się do nad mier- 

nie wy pcha nego fo tela, na któ rym sie działa drobna ko bieta oto czona po dusz- 
kami oraz ma skotką w  kształ cie kró lika. Jej włosy nie były do końca białe, ale
prze rze dzone i  pro ste. Na grzbie cie nosa miała so wie oku lary, wo kół szyi biegł
do łą czony do nich łań cu szek, na wy pa dek gdyby miały jej spaść z nosa.

– Po cze kaj cie chwilę – rzu ciła przez ra mię ich matka i zbli żyła się do fo tela. –
Cześć, mamo, jak się masz? – Po chy liła się, by ująć dłoń matki i zło żyć po ca łu nek
na jej po liczku, ale bab cia Ar lene tylko się wzdry gnęła. Jej ko ści sta twarz skrzy- 
wiła się z od razą.

– Ty? – wark nęła oskar ży ciel sko ni skim, chro po wa tym gło sem. – Co ty tu taj ro- 
bisz?

Nie zra żona Sa rah wy pro sto wała się tylko.
– Dziew czynki i ja wpro wa dzi ły śmy się do domu. No wiesz, żeby go od no wić.

Ale zro bi ły śmy so bie prze rwę, żeby cię od wie dzić.
–  Ja kie dziew czynki?  – za py tała Ar lene. Jej pełne zło ści oczy po ru szyły się

w  głę bo kich oczo do łach, gdy skie ro wała wzrok na drzwi, gdzie stały Gra cie
i  Jade, czę ściowo na ko ry ta rzu, czę ściowo w  po koju.  – Po co tu przy je chały?  –
Cien kie li nie ust Ar lene były tak blade, jakby nie do cho dziła do nich krew. Jej po- 
liczki prze ci nały głę bo kie zmarszczki, oczy miała nie bie skie i  tak wy pło wiałe,
mo głyby na le żeć do du cha.

– Chcia łaś, że by śmy cię od wie dziły – wy ja śniła Sa rah.
Wargi Ar lene za drżały.
– My śla łam, że nie ży jesz.



Pani Ma lone aż po ło żyła rękę na piersi.
–  Słu cham? Nie, mamo.  – Sa rah po krę ciła głową, znikł jej przy kle jony do ust

uśmiech. – Wiem, że mi nęło sporo czasu. By wa łam tu taj, ale za wsze spa łaś.
–  Dla czego, na mi łość bo ską, po zwo li łaś mi my śleć, że nie ży jesz?  – za py tała

stara ko bieta z  fu rią. Szpo nia ste palce wbiła w  opar cie wy pło wia łego fo tela.  –
Jaka córka robi to swo jej matce?  – Pod nio sła głos. Ręce jej drżały.  – Po win nam
była wie dzieć! Za kon nice mó wiły mi, że ze szłaś na złą drogę. Ostrze gały mnie.
Nie wiesz, że Ma donna jest klu czem do zba wie nia? Matka Święta, ona jest klu- 
czem. Czy je steś po ganką?

Pani Ma lone za in ter we nio wała.
– Ar lene, Sa rah przy wio zła swoje córki. Przy je chały z wi zytą.
– Sa rah? – po wtó rzyła sta ruszka. Od dy chała łap czy wie.
– Tak, twoja córka.
Ar lene szybko za mru gała i po ru szyła war gami.
–  Moją córką jest The resa!  – Ogień, który roz go rzał tak mocno, na gle zo stał

stłu miony. Za drżały jej usta, jakby miała się roz pła kać.  – Ty nie je steś...  – Na
chwilę spu ściła wzrok i  ze brała się w  so bie, a  Jade wła ści wie zro biło się jej
szkoda. Naj wy raź niej nie wie działa, o  co cho dzi. Ar lene nie spo koj nie po ma so- 
wała jedną dło nią pla mi sty grzbiet dru giej dłoni.  – Nie... Nie ro zu miem. Gdzie
jest The resa? Gdzie moje dzie ciątko?

Sa rah kuc nęła koło fo tela.
– Nie wiemy, mamo. Wciąż nie wiemy.
– Są dzę, że jest z Joh nem – po wie działa na gle Ar lene.
– Joh nem? Ja kim Joh nem?
– A może to był Mat thew?
– Mamo, kim jest Mat thew? – Sa rah wciąż nie ro zu miała.
– Może to byli przy ja ciele pani sio stry – za su ge ro wała pani Ma lone ci chym gło- 

sem. – Albo człon ko wie ro dziny?
–  Z  nimi bę dzie bez pieczna  – po wie działa Ar lene.  – Wiem o  tym.  – Znik nęła

roz ju szona sta ruszka, po zo sta wia jąc za sobą zdez o rien to waną, za ła maną star szą
pa nią, która za częła mam ro tać bzdury i mru gać oczami za szkłami zbyt du żych
oku la rów.

–  To chyba nie jest naj lep sza pora na wi zytę  – zmar twiła się pani Ma lone,
marsz cząc brwi.

Żeby tylko! We dług Jade to chyba była naj gor sza pora na świe cie. Biedna bab- 
cia.



– Może przy je cha ły by ście in nego dnia? – do dała opie kunka.
– Mamo? – za py tała Sa rah, ale Jade wie działa, że to już ko niec. Kto kol wiek czy

co kol wiek na wie dziło przed chwilą tę wy schniętą sko rupę bę dącą nie gdyś czło- 
wie kiem, już się wy co fało i ukryło. Jade miała tylko na dzieję, że na za wsze.

Po now nie wy szły na ko ry tarz, a pani Ma lone po wie działa:
– Cza sami jej się po gar sza. Pro szę dać mi chwilę. – Po czym wy jęła z kie szeni

ja kieś ra dyjko i  we zwała po moc.  – Mo że cie je chać, je śli chce cie. Póź niej się do
was ode zwę – obie cała. Wtedy zja wiła się wy soka ko bieta z gę stymi, si wie ją cymi
wło sami zwią za nymi w  kok na karku i  za ofe ro waną miną. Zbli żyła się do nich
szyb kim kro kiem.

Była ubrana w nie bie ski far tuch i miała pla kietkę, z któ rej Jade wy czy tała, że
jest dy plo mo waną pie lę gniarką. Na chwilę od cią gnęła pa nią Ma lone na bok, po- 
szep tała z nią, po czym we szła do po koju babci.

– Czy to nor malne? – za py tała Sa rah.
–  Ma do bre i  złe dni  – wy ja śniła pani Ma lone, zer ka jąc za uchy lone drzwi,

gdzie pie lę gniarka pró bo wała po ro zu mieć się z Ar lene. – Naj wy raź niej to nie jest
jej naj lep szy dzień.

Ko bieta była mi strzy nią nie do mó wień. Boże, w jaki spo sób udało jej się utrzy- 
mać tę pracę?

–  Wró cimy tu taj  – za po wie działa Sa rah, a  Jade od czuła ulgę. Im szyb ciej się
stąd wy do staną, tym le piej.

Na ze wnątrz w końcu po czuła, że znowu może od dy chać. Już nie prze szka dzał
jej deszcz pa da jący z ciem nego nieba.

– Co za okropne miej sce! – oświad czyła, gdy matka otwo rzyła pi lo tem drzwi.
Jade ru szyła przez par king i we szła do forda. Sio stra i matka po szyły za nią. Gdy
Gra cie za pięła swój pas bez pie czeń stwa, Jade po waż nie spoj rzała na Sa rah.

– Żeby było ja sne, mamo, ni gdy nie za mie rzam tu wró cić.
– Oczy wi ście, że wró cimy, żeby spo tkać się z bab cią.
– Dla czego? Jest okropna. Na wet cię nie roz po znała. Są dziła, że nie ży jesz. To

było ta kie dziwne!  – Jade ba wiła się pa sem, ale za pięła go, za nim Sa rah roz po- 
częła ten sam nudny wy kład na te mat bez pie czeń stwa.

– Po pro stu po my liła mnie ze star szą sio strą The resą. To wszystko – wy ja śniła
Sa rah.

– Wszystko? – Jade oparła głowę o za głó wek.
– Jest chora, miała wy lew. Praw do po dob nie ma de men cję.



–  Od kle iła się od rze czy wi sto ści. Okej, ja sne. Ro zu miem, że ma al zhe imera
albo coś ta kiego – po wie działa Jade. – Współ czuję jej. To smutne, okej? Ale to dla
mnie za dużo, mamo. Na wet jej nie znam. A  ona naj wy raź niej nie chce znać
mnie. Wię cej tu nie wrócę.

– Ja też nie – rzu ciła Gra cie zza sio stry. – Jade ma ra cję. – Cho ciaż raz wsta wiła
się za Jade, aż trudno było uwie rzyć. – Ona jest ja kaś sza lona i...

– Dość! – wark nęła matka z fru stra cją i za częła wy co fy wać auto z par kingu. Ale
za raz wci snęła ha mu lec, bo inny sa mo chód także co fał.  – Dziew czyny, to moja
matka, wa sza bab cia. Tro chę sza cunku i współ czu cia dla cho rej ko biety.

–  Dla czego?  – zdzi wiła się Jade.  – Prze cież ona nas tam nie chciała. Żad nej
z nas. I nie ro zu miem, dla czego uda jesz, że nie było aż tak źle.

Sa rah za mknęła na chwilę oczy. Deszcz pa dał na za pa ro waną przed nią szybę.
–  Aha  – wy szep tała Gra cie, a  Jade prak tycz nie usły szała, jak ich matka li czy

w gło wie do dzie się ciu. Po tem Sa rah ujęła kie row nicę tak mocno, że zbie lały jej
palce. W  końcu się uspo ko iła, głę boko ode tchnęła, po krę ciła głową i  po now nie
za częła co fać.

– To moja matka – po wtó rzyła ła god nie. – Wy cho wała mnie.
–  To wiele wy ja śnia  – rzu ciła Jade, po czym zo ba czyła, że matce zro biło się

przy kro. Aż się sku liła w środku, ale buń czucz nie wy su nęła szczękę.
– Nie za wsze taka była – cią gnęła Sa rah.
W końcu ru szyły długą drogą pro wa dzącą do głów nej szosy.
–  Mamo, bab cia za wsze była dziwna. Wiesz o  tym. Poza tym przy kro mi, że

jest twoją matką. Ale to twoja sprawa. Chcę tylko po wie dzieć, że... jest jak ja kaś
cza row nica albo coś w tym stylu.

– Jade... – mruk nęła.
Ale Jade nie za mie rzała co fać swo ich słów.
– Mamo, przy znaj to, bab cia jest zła.
– Na mi łość bo ską, jest chora. To wszystko. Nie na krę caj dra matu.
– To nie wszystko. Okła mu jesz się, nie do pusz czasz do sie bie prawdy na jej te- 

mat. I na inne te maty. Zdzi wisz się, je śli wszystko nie ułoży się po two jej my śli. –
Za uwa żyła, że matka się wzdryga.

–  Po pro stu bądźmy miłe dla babci, do brze?  – Sa rah zwol niła i  prze pu ściła
dużą cię ża rówkę. Na stęp nie skrę ciła na drogę, która pro wa dziła do cen trum Ste- 
wart’s Cros sing. – Okaż cie jej współ czu cie i em pa tię. Je śli bę dziemy miały szczę- 
ście, to wszyst kie kie dyś osią gniemy jej wiek.

Chyba za mi lion lat.



– Okej – pa dło z tyl nego sie dze nia.
–  Ja sne – zgo dziła się w końcu Jade. Nie zbyt do brze się czuła po tym, jak się

za cho wała, ale mimo wszystko... Przy po mniała so bie bab cię Ar lene, to, jaka była,
gdy była młod sza. – Będę dla niej rów nie miła jak ona jest dla mnie.

–  Do brze  – zgo dziła się Sa rah, nie od ry wa jąc oczu od drogi. Gdyby Jade nie
znała swo jej matki, mo głaby po my śleć, że na prawdę się z nią zga dza.



ROZ DZIAŁ 7

 

Było zimno. Tak strasz nie zimno.
I ciemno. Zu peł nie czarno.
–  Wy puść mnie stąd!  – wrzesz czała Ro sa lie, lecz głos miała zdarty, ton bła- 

galny i cho ciaż wa liła w za mknięte drew niane drzwi, nikt nie od po wia dał. Miała
wra że nie, że jest sama na ca łym świe cie. Znowu chciała wy buch nąć pła czem, ale
za ła my wa nie się jak na ra zie nic jej nie po mo gło. Była uwię ziona w  ja kiejś sto- 
dole, jej po ko jem był boks ze ścia nami usta wio nymi tak bli sko sie bie, że gdyby
sta nęła na środku, mo głaby pra wie do się gnąć każ dej z nich. Je dy nym świa tłem,
które prze ni kało do wnę trza, było to wpa da jące przez okno znaj du jące się ja kieś
trzy me try nad drew nianą pod łogą. Ale te raz znowu za pa dła ciem ność, mu siał
być wcze sny wie czór, z głodu gło śno bur czało jej w brzu chu.

Bała się bar dziej niż kie dy kol wiek wcze śniej w ży ciu. Pró bo wała się wy do stać
z tego miej sca od chwili, gdy zo stała tu za mknięta. Wal czyła, ko pała, krzy czała,
była wście kła i prze ra żona jed no cze śnie. Zdarła głos, twarz miała opuch niętą od
pła czu, ręce cia sno skrę po wane kaj dan kami z przodu. Te raz krwa wiły i były po- 
dra pane od wa le nia w drzwi. Bo lały ją na wet nogi. Tak mocno ko pała w so lidne,
drew niane pa nele, że aż po czuła ból w pra wej no dze.

– Niech to szlag! – Złą czo nymi dłońmi po ma so wała nogę, ale nie ulżyło jej to
w bólu.

Nie wie działa, gdzie jest, ale do my ślała się, że nie ja koś strasz nie da leko od
Ste wart’s Cros sing. Po dróż od chwili, gdy zo stała po rwana i po wie dziona przez
las i  wzgó rza, za jęła ja kieś pół go dziny, więc znaj do wała się nie da lej niż trzy- 
dzie ści ki lo me trów od re stau ra cji. Zer kała na ze ga rek i licz nik ki lo me trów w dro- 
dze do tego od izo lo wa nego bu dynku po ło żo nego w środku lasu.

Sek sowny uśmiech i kow boj ski urok kie rowcy zu peł nie się ulot niły. Przy ja zny
fa cet, który zo sta wiał duże na piwki i za wsze miło z nią roz ma wiał, są cząc kawę,
znikł, a jego miej sce za jął ja kiś ma niak o ka mien nej twa rzy.

Być może ten miły czło wiek ni gdy nie ist niał. Fa sada do brego fa ceta, która po- 
mo gła mu ją oszu kać, znik nęła z jego ob li cza i po ja wił się po twór, któ rego po dej- 
rze wała o to, że jest zdolny do po peł nie nia mor der stwa.



Jej umysł za pę dzał się w  mroczne ścieżki, gdy za sta na wiała się, co może jej
zro bić. To nie mal do pro wa dzało ją do cho roby. Jak na ra zie jej nie tknął, je dy nie
za kuł w kaj danki. Ale to mo gło się zmie nić. A roz my śla nie o tym, co może przy- 
nieść przy szłość, mro ziło jej krew w ży łach.

Mu sisz być silna. Mu sisz być sprytna, mu sisz zna leźć spo sób, żeby od mie nić swój los.
Drżąc, wal czyła ze stra chem.

Uświa do miła so bie, że była idiotką. Po raz ko lejny chło stała się w my ślach za
swoją głu potę, która do pro wa dziła ją do tego, że we szła do jego cię ża rówki. Zsu- 
nęła się po drzwiach i usia dła na pod ło dze.

Gdy zro zu miała, że zo stała po rwana, spo dzie wała się, że ją zgwałci, bę dzie ją
tor tu ro wał lub ją za mor duje, ale jak na ra zie tylko za niósł ją wierz ga jącą i krzy- 
czącą do tego lo do wa tego, pu stego po miesz cze nia. W  ką cie stała pry cza, dwie
bu telki wody i wia dro do si ka nia.

– Wszyst kie do mowe wy gody – po wie dział z okru cień stwem w gło sie, rzu ca jąc
ją na le go wi sko z wy pło wia łym śpi wo rem i za tę chłą po duszką. Tam ją zo sta wił,
nie zdjąw szy jej kaj da nek.

Przez całą noc mio tała się po po miesz cze niu, ko pała w drzwi, pła kała i krzy- 
czała. Przez cały czas jed nak pró bo wała wy my ślić, jak stąd uciec. Gorzko ża ło- 
wała, że nie za brała się z Glo rią, tylko sama po szła do domu. Ża ło wała, że wsia dła
do tej cię ża rówki, że nic nie zro biła, tylko po zwo liła się za cią gnąć do tej okrop nej
pu łapki.

–  Nie na wi dzę cię!  – wrzesz czała, a  jej słowa od bi jały się echem i  wra cały do
niej. Była pewna, że jest tu sama. Zu peł nie sama.

Czy matka kie dy kol wiek ją znaj dzie?
A  może ten du pek Mel prze kona Sha ron, że znowu po szła w  tango na całą

noc? Czy w ogóle za częli już jej szu kać?
Pro szę, pro szę, pro szę, mo dliła się do Boga, choć za rze kała się, że w  niego nie

wie rzy. Niech ktoś mnie znaj dzie!
Z  pew no ścią na wet Mel w  końcu się prze kona, że sprawa jest po ważna.

O Boże, miała na dzieję, że już jej szu kają, że ktoś wi dział, jak wsiada do auta tego
po jeba, że ktoś go roz po znał lub za pi sał nu mer re je stra cyjny...

To bez sensu, po my ślała, wsta jąc i czu jąc, że z oczu znowu płyną jej łzy. Usia- 
dła na tej głu piej pry czy i za rzu ciła śpi wór na ra miona. Mi nęło już dużo czasu,
wy star cza jąco dużo, by po czuła głód i  wszech ogar nia jący strach. Ten łaj dak
chyba tak jej tu taj nie zo stawi, prawda? Żeby umarła z  głodu? Nie da wałby jej
dwóch bu te lek wody, gdyby chciał, żeby umarła z pra gnie nia. Cały czas do głowy
przy cho dziły jej różne okropne sce na riu sze i  za sta na wiała się, czy nie przy da- 



rzyło mu się coś okrop nego. I cho ciaż miała na dzieję, że tak, mar twiła się tym, że
nikt nie bę dzie wie dział, gdzie jej szu kać. Być może po pro stu umrze w  tym
śmier dzą cym, sple śnia łym śpi wo rze.

O, Jezu, mu siała zna leźć ja kiś spo sób, żeby się stąd wy do stać. Mu siała! Po po- 
licz kach pły nęły jej łzy, a  kaj danki wbi jały się w  nad garstki, gdy pró bo wała je
otrzeć.

Mama cię znaj dzie. Znaj dzie. Wiesz o tym.
Kło pot po le gał na tym, że Ro sa lie nie wie działa...
Nie miała co do tego żad nej pew no ści.
Jak na ra zie nie od nio sła zbyt wiel kich suk ce sów w roli matki, my ślała Sa rah,

wcho dząc po skrzy pią cych scho dach na dru gie pię tro. Jej star sza córka była na
tyle bez czelna i nie czuła, że na zwała bab cię złą, a młod sza była prze ko nana, że
wi działa w domu du cha. Dwa razy. To by było tyle, je śli cho dzi so lid ność ro dziny.

Z po czu ciem winy za sta na wiała się, czy nie chcący sama ich tak nie na sta wiła.
Z pew no ścią nie wy ra żała się z sym pa tią o matce i rów nież są dziła, że wi działa
po tę pione du sze w tym domu. Czyżby przy pad kowo po wie działa coś w obec no- 
ści Gra cie i wzmo gła nie po kój młod szej córki? O ile Jade za wsze była nie za leżna
i wy ga dana, to Gra cie za cho wy wała się bar dziej in tro wer tycz nie i miała trud no- 
ści w  zjed ny wa niu so bie przy ja ciół. Sa rah trzy mała kciuki za to, aby prze pro- 
wadzka oka zała się po zy tywną zmianą nie tylko dla niej, ale także dla dziew czy- 
nek.

Za trzy mała się na po de ście pół pię tra. Prze szła już przez wszyst kie po koje na
tym pię trze i po now nie uznała, że na leży cał ko wi cie prze ro bić ła zienkę, po dob- 
nie jak główną sy pial nię. W ca łym domu przy da łaby się wy miana ka bli elek trycz- 
nych i hy drau liki, ocie ple nie i od no wie nie sys temu ogrze wa nia. To bę dzie kosz- 
to wało for tunę.

– Ale bę dzie tego warte – przy po mniała so bie, mi ja jąc po kój w, któ rym miesz- 
kała jej sio stra. Odro binę zwol niła. – Póź niej – po wie działa so bie. Gdy tylko bę- 
dzie miała wię cej czasu, żeby zmie rzyć się ze swo imi de mo nami. Wo bec tego po- 
de szła do drzwi na końcu ko ry ta rza, pro wa dzą cych do wą skiego przej ścia na
strych i ta ras. Gdy przez nie prze szła, nie po kój spra wił, że przy spie szył jej puls.
Od dzie ciń stwa uni kała tych scho dów. Nie chciała po sta wić choćby kroku na
stry chu. Mu siała z tym skoń czyć.

Weź się w garść. Na stry chu nie ma ni czego złego. Ni czego.
Włą czyła świa tło na dole scho dów. Prze łącz nik gło śno klik nął i  tyle. Schody

i po miesz cze nie nad nimi po zo stały ciemne.



– Oczy wi ście – wy mam ro tała i włą czyła la tarkę w ko mórce, żeby oświe tlić so- 
bie drogę. Czuła, że mię śnie na jej karku się spi nają, ale zmu siła się do wej ścia na
stop nie, igno ru jąc gło śne bi cie serca i strach pły nący w jej ży łach.

Gdy we szła na strych, tem pe ra tura po wie trza spa dła. Wiatr gwiz dał przez
dziury w da chu, które po wstały w miej scach, gdzie od pa dły da chówki, przez co
do środka do sta wał się deszcz.

Przy po mniała so bie, że była na ta ra sie tam tej nocy, kiedy po szła na strych.
Z  ob sy dia no wego nieba pa dał lo do waty deszcz. Prze mo kła jej ko szula nocna,
miała mo krą skórę, a mroźny wiatr chło stał jej ciało, aż drżała. Ale to nie zi mowa
po goda spra wiła, że wy czuła tam ja kąś obec ność, coś tak prze ra ża ją cego, że jej
pa mięć za blo ko wała wspo mnie nia.

Cza sami wra cały do niej ja kieś frag menty.
Wie działa, że wtedy był z nią Ro ger.
A może to było póź niej? Może to były ja kieś uro je nia, co wie lo krot nie pró bo- 

wała wmó wić jej Ar lene?
Miała wra że nie, że pa mięta stward nie nia na dło niach przy rod niego brata.

Jego palce szorst kie od cięż kiej pracy, które za ci snęły się na jej rę kach. Był wtedy
na sto lat kiem, nie mal męż czy zną. Wy szep tał jej do ucha:

– Wszystko bę dzie do brze. – Ale to było kłam stwo.
Wzdry gnęła się, przy po mi na jąc so bie jego go rący od dech na mał żo wi nie

usznej. Strach pul so wał w jej mó zgu. Mu siała wszystko so bie przy po mnieć. Pa ra- 
li żu jący ją strach od da lał od niej to wspo mnie nie, a przy naj mniej tak wy ja śniała
psy cho log, do któ rej cho dziła przez wiele lat.

– To twoja pod świa do mość, Sa rah. Twój mózg w ten spo sób stwa rza ci po czu- 
cie bez pie czeń stwa – wy ja śniła dok tor Mel bo urne ła god nym, uspo ka ja ją cym to- 
nem. – Pró buje cię chro nić.

– Ale ja mu szę wie dzieć – na le gała, sie dząc na skraju ka napy w ga bi ne cie Mel- 
bo urne, skła da ją cego się z dwóch po ko jów wy dzie lo nych ze sta rego domu i urzą- 
dzo nych tak, aby wy glą dały przy tul nie. Praw do po dob nie w  na dziei, że dzięki
temu pa cjenci od czują ilu zję bez pie czeń stwa. Ła godne oświe tle nie, wy godne
me ble, a na wet ręcz nie dzier gana na rzuta i ci cho ty ka jący ze gar two rzyły ilu zję
domu i ogni ska do mo wego. Mimo to Sa rah nie czuła się bez pieczna i za ci skała
pię ści, sta ra jąc się nie od dy chać zbyt szybko i płytko. – Mu szę wie dzieć, co się ze
mną stało, przed ślu bem. – Była zde spe ro wana, nie chciała bo wiem za bie rać ze
sobą swo ich stra chów, wy cho dząc za mąż za No ela McA damsa.

–  Blo kada kie dyś pu ści, kiedy bę dziesz go towa, za ufaj mi  – po wie działa dr
Mel bo urne.



– Chcę, żeby to się stało te raz – na le gała Sa rah.
Jed nak le karka nie była w sta nie ni czego wię cej jej za ofe ro wać. Wo bec tego Sa- 

rah po ślu biła No ela, wciąż nie ma jąc pew no ści, przed czym pró buje chro nić ją
mózg. Wów czas uznała, że teo ria dok tor Mel bo urne była bzdurna... Ale nie- 
dawno za częła się po twier dzać. Kiedy po sta no wiła wró cić do tego sta rego domu,
po ja wiło się kilka nie wiel kich frag men tów wspo mnień, prze nik nęły przez blo- 
kadę.

Te raz za sta na wiała się, czy jest go towa na przy ję cie prawdy.
– Lep sze to niż nie wie dza. – A może się oszu ki wała? Za trzy mała się na gó rze

scho dów. Mu siała po wstrzy mać chęć ucieczki z  tego miej sca, za mknąć swój
umysł na tamtą ciemną noc.

Dla czego w ogóle tam po szła? Co ro biła z Ro ge rem? W jej gło wie wiły się nie- 
wy raźne ob razy ni czym zbyt szybko prze su wa jące się ka dry, unie moż li wia jące
zo ba cze nie szcze gó łów.

– Sa rah – wy szep tał Ro ger. – Nie bój się...
Ale ona się bała. A wręcz była spa ra li żo wana stra chem. Stał tak bli sko. Czuła

jego pot, jego mę ską woń pod szytą aro ma tem al ko holu. Jego broda dra pała ją
w po li czek. Pod ło żył dłoń pod jej nogi i ją pod niósł...

Matko Bo ska...
Te raz pró bo wała się cze goś chwy cić. Cze goś, co po mo głoby jej od zy skać pa- 

mięć, ale ob razy po ja wiały się bar dzo szybko i jesz cze szyb ciej zni kały w ot chłani
nie pa mięci.

– Niech to szlag – wy szep tała. Nie mo gła po zwo lić, by to ją pa ra li żo wało. Z tru- 
dem wzięła się w garść i stłu miła wra że nie, że do szło wtedy do cze goś złego.

–  Prze stań, Sa rah. Daj spo kój  – zbesz tała się i  la tarką z  te le fonu oświe tlała
śmieci zbie rane przez de kady i skła do wane pod da chem, gdzie spo dzie wała się
zo ba czyć gniaz du jące tu nie to pe rze i inne zwie rzęta, które zro biły tu so bie dom.
To ciemne po miesz cze nie ze spa dzi stym su fi tem, nie ohe blo wa nymi bel kami
i za ku rzoną pod łogą było do sko nałą kry jówką dla róż nego ro dzaju gry zoni.

Miała gę sią skórkę, ale omia tała sno pem świa tła stare ku fry, stosy za po mnia- 
nych ksią żek, po ła mane me ble, skrzynki i plamy na pod ło dze w miej scach, gdzie
prze cie kał su fit. Prze su wała się ostroż nie i po de szła do ostat nich scho dów pro- 
wa dzą cych na górę do wie życzki. Pę kły w niej dwie szyby, co nie było żad nym za- 
sko cze niem. Spró bo wała otwo rzyć drzwi, lecz oka zało się, że są wy pa czone i za- 
blo ko wane, więc pra wie za wró ciła. Po wró ciły jej stare stra chy i  wy godna wy- 
mówka, że sza leń stwem było wy cho dze nie na ta ras w nocy i w desz czu.

Ale do szła już tak da leko.



– Zrób to – po wie działa so bie. Ręce miała lep kie od potu, nerwy w strzę pach.
Za mie rzała wyjść na ze wnątrz, na ta ras i  sta nąć w  tym sa mym miej scu, gdzie
stała An ge li que le Duc Ste wart pra wie sto lat wcze śniej, kiedy, jak głosi le genda,
prze ciw sta wiła się na past ni kowi. Gdy oboje spa dli z da chu, nie chyb nie spo tkała
ich śmierć, a ich ciała ni gdy nie zo stały zna le zione.

To było to samo miej sce, w któ rym zna lazł ją Ro ger, a przy naj mniej tak się za- 
rze kał. Twier dził, że zo ba czył, jak cho dzi po desz czu, i  za niósł ją na dół do sa- 
lonu, gdzie oj ciec sie dział przy ko minku. Miała wtedy pięć lat. Była dziec kiem.
Przy się gała, że nie pa mięta, jak się tam zna la zła. Oj ciec był do bry, wziął ją na fo- 
tel i przy tu lił do sie bie. Szyb kie stu ka nie ob ca sów Ar lene po pod ło dze za anon so- 
wało jej przy by cie.

– Co tam ro bi łaś? – za py tała, z fu rią wy ry wa jąc Sa rah z ob jęć ojca. – Wszystko
wiesz naj le piej! – Po trzą snęła córką, po czym się zre flek to wała i przy cią gnęła ją
do sie bie. Za częła pła kać. – Wy stra szy łaś mnie, Sa rah Jane – za szlo chała, jej głos
się za ła mał, oczy zro biły się po pie late.  – Na wet nie wiesz, że śmier tel nie mnie
wy stra szy łaś!

Matka pach niała ja ki miś per fu mami po mie sza nymi z za pa chem dymu pa pie- 
ro so wego, gdy usia dła na ka na pie, wciąż trzy ma jąc Sa rah w ob ję ciach, jakby bała
się, że dziew czynka znik nie.

– Coś ty tam ro biła?
– Nie wiem – od po wie działa Sa rah zgod nie z prawdą. Ar lene jej nie wie rzyła,

ale mała ob sta wała przy tym, że nie pa mięta, w jaki spo sób zna la zła się na ta ra- 
sie. W końcu matka się pod dała.

– Cóż, dzięki Bogu, że Ro ger cię zna lazł – stwier dziła, szep cząc w mo kre loki
drżą cej córki. – Na wet nie chcę my śleć, co mo głoby się stać, gdyby tam nie po- 
szedł. A te raz chodź, zro bię ci go rącą ką piel, że byś się roz grzała, a po tem do sta- 
niesz su chą pi żamę.

Czy tam tej nocy wi działa du cha? Tak jej się wy da wało. A może było to coś bar- 
dziej prze ra ża ją cego, ja kiś wy twór jej ima gi na cji? Samo do świad cze nie było
wstrzą sa jące, trau ma tyczne i ni gdy nie wy ja śnione. A te raz znowu zna la zła się na
tym sa mym stry chu, czu jąc te same skom pli ko wane emo cje, które pa ra li żo wały
jej ru chy. Cho ciaż po wta rzała so bie bez końca, że co kol wiek tam się stało, dawno
zo stało za ko pane głę boko w jej pa mięci.

Ar lene, która w ogóle nie brała pod uwagę du cha ani żad nej rze czy, któ rej nie
obej mo wał ro zum, upie rała się, że to, co wy stra szyło Sa rah, było je dy nie wy two- 
rem jej wy obraźni – skut kiem go rączki albo źle do bra nych le ków sprze da wa nych
bez re cepty po łą czo nych z nad mier nie re ak tywną dzie cięcą wy obraź nią.



Aż do te raz Sa rah za wsze do sta wała gę siej skórki na rę kach, gdy prze kra czała
drzwi pro wa dzące na naj wyż sze schody, czuła in stynk towny strach, a  za gma- 
twane wspo mnie nia z dzie ciń stwa po ja wiały się w nie do stęp nych ob sza rach jej
mó zgu.

Oparła czoło o zimną szybę wie życzki. Na chwilę za mknęła oczy i ode tchnęła
głę boko.

Za po mnij o tym. Od puść. Te raz je steś ko bietą. Matką. Nie prze stra szoną małą dziew- 
czynką.

Od zy skaw szy de ter mi na cję, po now nie spró bo wała otwo rzyć drzwi na dach.
– Da lej, da lej – po wta rzała, po py cha jąc je z ca łej siły, aż w końcu ustą piły, a ona

wy pa dła na dach. Udało jej się od zy skać już rów no wagę, za nim pa dła twa rzą na
ta ras.

Na ze wnątrz po wie trze było cięż kie i wil gotne. Pa dał deszcz, wiatr wył w wą- 
wo zie, w któ rym pły nęła rzeka.

La tarką oświe tliła pod łogę na da chu oraz ba rierkę. Było jed nak zbyt ciemno,
aby mo gła do ko nać oceny ich stanu.

Dach wo kół pła skiego ta rasu był spa dzi sty i zwień czony wy so kimi i wą skimi
oknami man sar do wymi oraz ko mi nami, na to miast ko puła wie życzki ce lo wała
wy soko w niebo. Po de szła do ba rierki i wyj rzała w dół, gdzie uj rzała sko śny dach,
a pod nim urwi sko, na któ rym wznie siono ten dom. Cho ciaż było zbyt ciemno,
żeby uj rzeć stąd Ko lum bię, sły szała szum wody w rzece pły ną cej na za chód.

Co się stało z An ge li que le Duc Ste wart tam tej nocy pra wie sto lat wcze śniej?
Jej ciało ni gdy nie zo stało zna le zione. Jej męża Ma xima też już ni gdy nie wi- 
dziano w oko licy. Krą żyły plotki o tym, że sto czyli walkę. Mó wiono, że plotki za- 
po cząt ko wała córka Ma xima, He len, która rze komo była świad kiem prze ra ża ją- 
cej po tyczki po mię dzy mał żon kami na da chu.

Miesz kańcy Ste wart’s Cros sing wy snuli teo rię, po twier dzoną póź niej przez
dzieci Ma xima i An ge li que, że ich mał żeń stwo było wy bu chowe. Mąż i żona po
raz ostatni starli się na ta ra sie, z któ rego na stęp nie spa dli i zna leźli śmierć w lo- 
do wa tej, spie nio nej rzece.

Na samą myśl Sa rah prze szył dreszcz. Jej krew zmie niła się w lód. Ro zu miała,
czym jest gniew w związku, wie działa, co to złość, strach i ow szem, na wet prze- 
moc w sto sunku do tych, któ rych naj bar dziej się ko cha. Ale mimo wszystko po- 
czuła nie zba dany mrok w du szy. Kiedy spoj rzała na za chód, do kąd pły nęła rzeka,
oczyma wy obraźni uj rzała si łu ją cych się An ge li que i Ma xima, każde z ja kąś bro- 
nią. We dług le gendy wal czyli na tym śli skim da chu za bez pie czo nym tylko ni ską
ba rierką.



Zgod nie z  opo wie ściami prze ka zy wa nymi z  po ko le nia na po ko le nie, Ma xim
go nił ją z sie kierą, a An ge li que ucie kała do góry, aż do tarła do miej sca, skąd nie
miała od wrotu. Czy sko czyła, ra tu jąc swoje ży cie? Pró bo wała uciec? A może zo- 
stała wy rzu cona przez ba rierkę?

Mimo za wo dzą cego wia tru Sa rah usły szała ja kiś sze lest  – czyżby kroki? Od- 
wró ciła się i  spoj rzała na otwarte drzwi wie życzki. Nic. Była tu taj sama. Żadna
zdrowa na umy śle osoba nie chcia łaby się tu taj zna leźć w cza sie bu rzy. Ale ona
prze cież po ko nała te ostat nie kilka kro ków, nie praw daż?

Nerwy miała na pięte, gdy ro zej rzała się wo kół po da chu. Ale oczy wi ście ni kogo
nie uj rzała. Ani czło wieka, ani du cha. Nic.

Weź się w garść! Do li cha! Nie ma po wodu do nie po koju.
Mru ga jąc, by móc uj rzeć coś w  desz czu, wyj rzała po nad ba rierką. Wy tę żyła

wzrok, pró bu jąc do strzec rzekę, którą sły szała i czuła. W ciem no ści nocy ni czego
jed nak nie mo gła zo ba czyć.

Wy obra ziła so bie piękną ko bietę spa da jącą w ciem ność, jej białą suk nię uno- 
szącą się wo kół niej, czarne, roz rzu cone wo kół głowy włosy i rzekę pły nącą po ni- 
żej, go tową, by ją przy jąć...

Łup!
Gło śny trzask od bił się echem od da chu.
Sa rah pod sko czyła.
Jej stopy wpa dły w po ślizg.
Tłu miąc krzyk, jedną ręką zła pała się po rę czy, ką tem oka za uwa żyła ja kiś trze- 

pot bieli, tę samą białą, po wie wa jącą suk nię!
Duch! Znowu! Tak jak wtedy...
Puls dud nił jej w uszach, od wró ciła się, spo dzie wa jąc się, że uj rzy nad przy ro- 

dzoną po stać zni ka jącą w ciem no ści ni czym dym.
–  Mamo?  – Do tarł do niej prze stra szony gło sik Gra cie i  roz po znała swoją

córkę, drżącą na desz czu, po dob nie jak ona sama trzy dzie ści lat wcze śniej.
O, drogi Jezu. Pod Sa rah ugięły się nogi, ogar nęło ją po czu cie déjà vu.
– Gra cie? – wy szep tała, z trud no ścią wy do byw szy z sie bie głos. Twarz Gra cie

wy da wała się biała jak u du cha. Jej włosy skrę ciły się w ży jące wła snym ży ciem,
mo kre loki. – Co tu taj ro bisz? – Głos Sa rah był ostrzej szy niż zwy kle. Szybko ru- 
szyła w stronę córki. – Wra cajmy do środka.

–  Co tu taj ro bisz?  – Gra cie za dała jej to samo py ta nie. Była w  sa mej ko szuli
noc nej, miała gołe stopy, tak samo jak wtedy Sa rah przed trzy dzie stu laty.

– Spraw dzam dach.



– Pod czas bu rzy i w nocy?
– No, nie było to naj mą drzej sze. Chodź, zejdźmy z desz czu. – Po sta no wiła, że

nie po wie córce, że chciała zmie rzyć się ze swo imi wła snymi stra chami. Na ra zie
jesz cze nie. Wpro wa dziła Gra cie do środka, za mknęła za sobą drzwi wie życzki,
po czym po szła za dziew czynką w  dół krę co nych scho dów pro wa dzą cych na
strych. – Cał kiem prze mo kłaś – za uwa żyła, kła dąc jedną dłoń na ra mie niu córki.
Szły za nie bie ska wym świa tłem la tarki przez la bi rynt śmieci od lat skła do wa nych
w tym nie ogrze wa nym po miesz cze niu.

– Ty też!
– Ja przy naj mniej wło ży łam kurtkę.
– Nie wiele ci dała.
–  A  jed nak coś.  – Sa rah świe ciła la tarką z  ko mórki po nad ra mie niem Gra cie,

gdy scho dziły po ko lej nych stro mych scho dach. – Nie wzię łaś ze sobą la tarki? –
Pa nika za częła ją opusz czać. Po ziom ad re na liny w  jej krwio biegu się wy rów ny- 
wał. W końcu od zy skała rów no wagę, gdy do tarły do scho dów wio dą cych na dru- 
gie pię tro.

– Nie.
– To jak zna la złaś drogę? Na stry chu leży kupa śmieci.
Gra cie wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem – po wie działa, po czym do tarły na wy tarte de ski pod ło gowe ko ry- 

ta rza na dru gim pię trze. Gdy Sa rah za bez pie czyła drzwi pro wa dzące na strych,
udały się w stronę głów nych scho dów. Tak wła śnie było z Gra cie. Cza sami Sa rah
się zda wało, że dziew czynka po siada ja kąś umie jęt ność prze wi dy wa nia przy szło- 
ści. In nym ra zem była zwy kłym dziec kiem.

–  Chyba prze mar z łaś  – za uwa żyła Sa rah, pró bu jąc na kie ro wać córkę na
główne schody.

Gra cie jed nak za trzy mała się przy drzwiach do po koju The resy i  zła pała za
klamkę.

– Coś tu się stało.
To za chwiało nie dawno od zy skaną rów no wagą matki.
– Oczy wi ście, że działy się tu różne rze czy – po wie działa Sa rah. – Jak w każ- 

dym po koju. Ten dom ma pra wie sto lat.
– Mam na my śli to, że stało się tu coś złego. – Gra cie po krę ciła głową.
– Czyli co?
–  Nie je stem pewna.  – Dziew czynka prze krę ciła klamkę, drzwi za skrzy piały,

otwo rzyły się i we szła do środka.



– Gra cie, nie. Chodźmy stąd – na ma wiała ją Sa rah, pra gnąc, by jej dziecko nie
ro biło ta kich rze czy, żeby Gra cie po pro stu grała w piłkę, wga piała się w smart- 
fona jak w koło ra tun kowe, żeby za da wała się z przy ja ciółmi, żeby nie była taką
dzi waczką. – Roz ma wia łaś z tatą? Opo wie dzia łaś mu o prze pro wadzce?

Dziew czynka nie słu chała. Na wet nie pró bo wała włą czyć świa tła w po koju.
– Zimno tu – wy szep tała, a jej od dech zmie nił się w parę wodną.
– Oczy wi ście, że tak. Nie ma tu ogrze wa nia, a ty prze mo kłaś. – Sa rah prze krę- 

ciła włącz nik. Blade świa tło roz bły sło w  jed nej z  dwóch go łych ża ró wek wi szą- 
cych nad ich gło wami. – Okno się nie do myka, a szy ber w ko minku naj praw do- 
po dob niej się ze psuł, więc jest tu prze ciąg.

– Mam na my śli coś in nego.
Sa rah za mil kła, po czym się pod dała.
– Tak, wiem.
Gra cie przy gry zła dolną wargę, po de szła do ko minka i do tknęła za mon to wa- 

nej nad nim półki. Jej wzrok po wę dro wał do po pę ka nego lu stra.
– Co się tu stało?
– Na prawdę nie wiem. To był po kój mo jej sio stry.
– Ale nie Dee Linn, prawda? Ona miesz kała na pierw szym pię trze, tam gdzie ty

i wuj ko wie, Jake i Joe.
– Ra cja. – Już wcze śniej o tym roz ma wiały. – To po kój The resy. Ni gdy jej nie

po zna łaś, a ja też jej nie pa mię tam.
–  Aha.  – Gra cie wzięła do ręki ja kąś małą fi gurkę przed sta wia jącą Ma donnę,

która od wielu de kad stała sama na ko minku.  – Dziwne.  – Zdmuch nęła z  niej
kurz. – I nikt nie wie, co się z nią stało?

– Wszy scy twier dzą, że ucie kła.
– Wie rzysz w to?
– Nie wiem, w co mam wie rzyć. Mama twier dzi, że ona żyje, że ucie kła, po nie- 

waż nie umiała przy sto so wać się do za sad pa nu ją cych w domu. Że mój oj ciec był
zbyt su rowy.

– A był?
– W sto sunku do nas nie, ale mógł się za cho wy wać ina czej w sto sunku do The- 

resy i Ro gera. Byli starsi i byli jego przy bra nymi dziećmi.
– A gdzie był ich oj ciec?
–  Nie żył. Umarł rok wcze śniej, jak mi się wy daje. Moja mama była wdową,

kiedy po ślu biła tatę. Mo żemy po roz ma wiać o tym na dole, jak się prze bie rzesz.



Ale Gra cie zda wała się być mi lion ki lo me trów stąd. Ob ra cała fi gurkę w  dło- 
niach.

– Ko cha nie – po pę dziła ją Sa rah, czu jąc dreszcz, który nie miał nic wspól nego
z tem pe ra turą pa nu jącą w po koju.

– Są dzisz, że nie żyje?
O, Pa nie Boże.
– Może. Mam na dzieję, że nie umarła. – Czu jąc się tak, jakby stą pała po gro bie

sio stry, Sa rah po de szła do Gra cie i wy jęła ce ra miczną Ma donnę z jej pal ców.
– Ale, mamo, coś się tu taj stało, prawda? – na ci skała dziew czynka, od wra ca jąc

bladą twarz w stronę matki. – Coś bar dzo złego.
Krew Sa rah ścięła się w ży łach, a w gło wie roz le gło się echo jej wła snych słów

po cho dzą cych z in nego świata.
– Co się tu taj stało? – za py tała Sa rah, kiedy Ar lene przy ła pała ją na wę sze niu

w po koju The resy.
Ar lene za re ago wała na tych miast. Za ci snęła palce na przed ra mie niu naj młod- 

szej córki i wy cią gnęła ją na ko ry tarz.
– Nie waż się tam wcho dzić! Sły szysz mnie? Je śli jesz cze raz cię na tym przy ła- 

pię, każę ci sie dzieć w twoim po koju przez cały mie siąc. Co ty na to? – za gro ziła
i za mknęła drzwi do po koju The resy. Na stęp nie wy jęła klucz, za ci snęła usta, po- 
bla dła i drżą cymi pal cami prze krę ciła go w zamku.

Gdy po kój zo stał za bez pie czony, gło śno wes tchnęła i oparła się o dę bowe pa- 
nele w  ko ry ta rzu. Za uwa żyła, że wciąż wbija palce w  rękę Sa rah, więc na tych- 
miast ją pu ściła, jakby ten do tyk ją opa rzył. W jej oczach po ja wiły się łzy i uklę kła
przed naj młod szą córką.

–  Ko cha nie, prze pra szam  – wy szep tała, do ty ka jąc jej nosa swoim no sem;
klatkę scho dową oświe tlały świa tła za pa lone na niż szym pię trze. – Nie wiem, co
we mnie wstą piło.

Sa rah tego nie ku po wała. Do tego dnia była prze ko nana, że Ar lene do sko nale
ro zu miała swoje mo tywy.

Jedną ręką matka od su nęła ko smyk wło sów z jej czoła i unio sła oczy, jakby to- 
czyła ze sobą ja kąś we wnętrzną walkę.

– Ale na prawdę nie mo żesz wcho dzić do po koju The resy, zro zu mia łaś?
– Dla czego? – do py ty wała Sa rah. Na dal wi dać było od cisk pal ców matki na jej

ręce.
Wzrok Ar lene prze niósł się od si niaka na oczy córki. Mu siała w nich do strzec

ja kieś za rze wie buntu, a  być może iskrę nie na wi ści, po nie waż ob jęła dziew- 



czynkę i mocno ją przy tu liła. Sa rah po czuła za pach jej per fum i do piero co wy pa- 
lo nego pa pie rosa.

– Po pro stu chcę, że byś była bez pieczna, skar bie, to wszystko – po wie działa Ar- 
lene i  wy da wało się to szczere, bo głos jej się za ła my wał. Na stęp nie od su nęła
córkę na dłu gość ra mie nia, aby Sa rah mo gła do strzec jej do bre in ten cje. Za mru- 
gała za łza wio nymi oczami. – Chcę tylko, że byś była bez pieczna.

Te raz, sto jąc w tym sa mym po koju, do któ rego sama nie mo gła wcho dzić, Sa- 
rah de spe racko chciała po wie dzieć to samo swo jemu dziecku.

Za miast tego od chrząk nęła i za pro po no wała:
–  Chodź, zej dziemy na dół i  zro bimy so bie go rącą cze ko ladę. Ju tro wielki

dzień, ostatni wolny przed szkołą.
–  Wiem. O, nie.  – Gra cie nie po dzie lała jej en tu zja zmu, ale przy naj mniej nie

opo no wała, gdy Sa rah wy pro wa dziła ją z po koju i wy łą czyła świa tło. W ostat niej
chwili jej wzrok padł na spo kojną, małą Ma donnę sto jącą na półce. Przez chwilę
była pewna, że mała Ma ryja od wza jem niła jej spoj rze nie.



ROZ DZIAŁ 8

 

Ro sa lie od rzu ciła górę za tę chłego, sta rego śpi wora.
Miała już po dziurki w no sie le że nia tu taj, w tej ża ło snej stajni. Miała dość wy- 

pła ki wa nia so bie oczu i po czu cia, że jest tak cho ler nie bez radna. Jak to ma wiała
jej bab cia? „Do bry Bóg po maga tym, któ rzy po ma gają so bie”. Za czy nała ro zu- 
mieć sens tego po wie dzonka.

Ostat nie dwa dni spę dziła za ko pana na pry czy, pra gnąc tylko, by jej matka,
po li cja lub kto kol wiek inny przy szedł jej z od sie czą, ale jak na ra zie nic ta kiego
się nie stało.

Za to on wró cił na całe pięć mi nut. Pra wie się po srała ze stra chu, gdy usły szała
sil nik. Ze wnętrzne drzwi za skrzy piały, gdy je otwie rał, po tem roz le gło się stu ka- 
nie jego bu tów na sta rej, drew nia nej pod ło dze, z każ dym kro kiem co raz gło śniej- 
sze.

Sku liła się w ką cie, pod cią ga jąc śpi wór aż do brody. Śle dziła każdy jego ruch.
Trzy mał się bli sko drzwi, blo ko wał jej ucieczkę i zo sta wił jej go towy, pod grzany
po si łek, ale już chłodny. Opróż nił jej pro wi zo ryczny noc nik i zo sta wił kilka bu te- 
lek wody.

Kiedy pró bo wał do niej za ga dać, na po tkał z  jej strony mil czący opór i  to na- 
prawdę go wku rzyło.

–  Le piej na ucz się do brych ma nier, dziew czyno  – po wie dział ze zna czą cym
uśmiesz kiem. – I to szybko. – Po czym za trza snął drzwi i znik nął.

Za drżała na to wspo mnie nie.
Jak mo gła za ufać ta kiemu czło wie kowi?
Te raz w  stajni było ci cho. Nie sły szała na wet ha ła sów czy nio nych przez wie- 

wiórki. Zrób coś. Co kol wiek.
Mu sisz się stąd wy do stać, Ro sa lie. To, że jesz cze cię nie zgwał cił, nie tor tu ro wał i nie za- 

bił, nie ozna cza, że w końcu tego nie zrobi.
Tłu miąc strach, który był jej nie od łącz nym to wa rzy szem od chwili po rwa nia,

po sta no wiła wy ko rzy stać kilka go dzin dzien nego świa tła, które oświe tliło jej wię- 
zienną celę. Wstała i po now nie szarp nęła za drzwi. Oczy wi ście były za mknięte.
Po rzu ciła już na dzieję na to, że coś wskóra krzy kiem i  wrza skiem, bo cał kiem



zdarła głos. Utra ciła siły, pró bu jąc wy do stać się na ze wnątrz lub zwró cić na sie- 
bie uwagę, przez wiele go dzin wa ląc w ścianę i krzy cząc z ca łych sił.

Wszystko na próżno.
Myśl, po wie działa so bie. Je dyne, co miała, to wła sny spryt. I cho ciaż jej oceny

w szkole ni gdy nie od zwier cie dlały jej in te li gen cji, wie działa, że nie jest głu pia.
Pani Lan ders, szkolna pe da gog, która już zdą żyła spi sać ją na straty, o mało nie
pa dła, kiedy zo ba czyła wy niki jej te stu in te li gen cji.

Za tem te raz mu siała użyć mó zgu, by coś wskó rać. Jako że krzyki i groźby nie
po ru szyły jej prze ciw nika, po my ślała, że wy ko rzy sta swoje umie jęt no ści ak tor- 
skie. Sprawi, że fa cet uzna, że cał kiem się za ła mała, że stała się ule gła i  ufna,
i wtedy być może uda jej się go tak omo tać, że znaj dzie spo sób ucieczki.

Na samą myśl, że mia łaby od gry wać słabą, małą dziew czynkę, zro biło jej się
nie do brze. Nie mo gła od gry wać po tul nej i  ule głej, kiedy naj bar dziej na świe cie
chciała go roz szar pać, od ciąć mu jaja i wy dłu bać oczy za to, co jej zro bił. Czuła
obrzy dze nie na samą myśl, że mia łaby zwie sić głowę i uda wać, że kuli się ze stra- 
chu na jego wi dok.

To, do cho lery, ni gdy się nie sta nie.
Znaj dzie spo sób na wy do sta nie się z tego wię zie nia albo zgi nie.
Znowu ro zej rzała się wo kół, szu ka jąc drogi ucieczki, a  przy naj mniej ja kiejś

broni.
Na pierw szy rzut oka ni czego ta kiego nie było.
Okno było zbyt wy soko, na wet gdyby udało jej się za ha czyć pry czę o  wy kusz

okienny, nie by łaby w sta nie się na nią wspiąć, do się gnąć szyby ani się przez nią
prze ci snąć. Stare szyby praw do po dob nie były cien kie, więc mo głaby je ła two wy- 
bić, ale okno było po dzie lone na małe szklane pa nele, które ota czała rama
z drewna. Drzwi były so lidne. Już pró bo wała je wy ła mać.

Jed nakże ściany boksu nie się gały su fitu. Po mię dzy nimi a  bel kami stro po- 
wymi był prze świt, miał ja kieś osiem dzie siąt cen ty me trów. Gdyby we szła na pry- 
czę, pod sko czyła i się pod cią gnęła, mo głaby przejść na drugą stronę i być może
uda łoby jej się uciec. Chyba że boks znaj du jący się obok też był za mknięty na
klucz. Ale po co? Prze cież był pu sty.

Przyj rzała się luce. Bę dzie mu siała oprzeć łóżko o  ścianę, wspiąć się po nim,
pod cią gnąć i prze rzu cić ręce nad kra wę dzią. Były skute, ale nie bez u ży teczne. Je- 
śli uda jej się pod cią gnąć na górę boksu, zdoła zaj rzeć na drugą stronę i spraw- 
dzić czy jest bez piecz nie. Po tem wy star czy prze rzu cić nogi i ze sko czyć do są sied- 
niego boksu.

Warto spró bo wać, prawda?



Tylko że skła dane łóżko było bar dzo lek kie, zro biono je z  cien kich alu mi nio- 
wych ru rek, które nie utrzy mają jej cię żaru. Do tego miało krót kie, skła dane
nóżki, które ła two się zgi nały. Na pewno nie bę dzie w sta nie za pew nić jej sta bil- 
nego pod par cia.

– Nie spró bu jesz, nie bę dziesz wie działa – po wie działa, po now nie cy tu jąc bab- 
cię.

Mu siała to zro bić te raz lub ni gdy.
Zrzu ciła ma te rac, oparła łóżko o  ścianę i  spró bo wała wspiąć się po nóż kach.

Łup! Od razu spa dła i wy lą do wała z hu kiem na pod ło dze. Po czuła silny ból w krę- 
go słu pie. Na do miar złego pry cza ode rwała się od ściany i upa dła na nią.

– Niech to szlag!
Nie jest do brze.
Ale jesz cze się nie pod da wała. Gdy uspo ko iła od dech, po now nie oparła tę głu- 

pią pry czę o ścianę i ostroż nie, sta ra jąc się roz ło żyć swój cię żar, spró bo wała się
na niej wes przeć. Gdy od na la zła rów no wagę, po woli pod cią gnęła nogę i udało jej
się po sta wić jedną stopę na krót kiej nóżce. Po tem po woli pod nio sła drugą stopę
i...

Trzask!
Znowu spa dła.
Mocno ude rzyła głową o pod łogę. A cho lerne łóżko znowu się na nią zwa liło.
– Cho lera! – krzyk nęła z  fru stra cji, a w  jej oczach po ja wiły się łzy. – Cho lera!

Cho lera! – Kop nia kiem od rzu ciła łóżko i po ło żyła się na pod ło dze. Wbiła wzrok
w belki stro powe nad sobą. Łu pało ją w gło wie. Bo lały ją plecy. Nic nie wskó rała,
a w za sa dzie tylko po gor szyła swoją sy tu ację, po nie waż mocno się po obi jała.

Ro sa lie miała ochotę pła kać, za ła mać się i szlo chać. Miała na dzieję, że mama
ją znaj dzie, ale w głębi serca wie działa, że jest sama. Bę dzie mu siała po le gać na
wła snym ro zu mie i spry cie, by się ura to wać.

W prze ciw nym ra zie naj praw do po dob niej umrze.
Our Lady of the Ri ver była na wet bar dziej la mer ska, niż się wy da wało. Jade są- 

dziła, że się na nią przy go to wała, że po tra fiła prze wi dzieć, jak tu bę dzie okrop- 
nie, za nim jesz cze pchnęła sze ro kie, prze szklone drzwi z  na zwą szkoły i  wy ry- 
tymi na nich anio łami. Ale jed nak się my liła. Szkoła była ar cha iczna. Miała wi tra- 
żowe okna, pod łogi po kryte wy pa sto wa nym li no leum i ściany ude ko ro wane wi- 
ze run kami świę tych.

Była na nią ska zana.
Przy naj mniej na ja kiś czas.



Po pra wiła ple cak i ru szyła w stronę biur. Nie na wi dziła zmie niać szkoły i być
gdzieś nowa. Prze cho dziła przez to już dwa razy w ży ciu i za każ dym ra zem było
okrop nie. Za sta na wiała się, jak to prze żyje, uczęsz cza jąc do przed ostat niej klasy
i jak się od naj dzie wśród już za wią za nych pa czek przy ja ciół i miej sco wych ukła- 
dów.

Chyba jed nak na ra zie nie chciała wie dzieć.
W tej chwili na ko ry ta rzu było pu sto, pod łoga lśniła. Po jed nej stro nie stał rząd

mocno wy eks plo ato wa nych uczniow skich sza fek, po dru giej rząd okien się ga ją- 
cych od pod łogi do su fitu. W głębi serca wie działa, że jest to pierw szy dzień roku
szkol nego pro sto z  pie kła. Po now nie bę dzie nowa, na zna czona, wy kpiona,
a może na wet prze śla do wana i sa motna. Przy naj mniej przez ja kiś czas, do póki
ja kiś nerd, ku jon, czy ktoś jesz cze gor szy się nad nią zli tuje i spró buje przy jąć ją
do ża ło snej grupki wy rzut ków spo łecz nych.

Wo lała nie roz trzą sać tego, co nie unik nione, więc po now nie na pi sała do
Cody’ego i  po wie działa mu, że chce, by ją tu od wie dził. Oczy wi ście wo la łaby
sama po je chać do Van co uver, ale jej sa mo chód mu siał po zo stać w  warsz ta cie,
więc to było nie moż liwe.

Zna la zła ta bliczkę wska zu jącą drogę do biur i ru szyła w tamtą stronę, cie sząc
się, że cho ciaż raz mama nie upie rała się, by jej to wa rzy szyć. Co prawda, wcze- 
śniej Sa rah prze bą ki wała, że za pro wa dzi ją do szkoły i sama przed stawi się pe da- 
go gowi. Jade aż się wzdry gnęła w środku. Ka zała się pod wieźć na od le głość jed- 
nej prze cznicy od szkoły i  we szła do niej tyl nymi drzwiami znaj du ją cymi się
obok ka fe te rii, skąd do la ty wał za pach sosu po mi do ro wego przy tłu miony so sno- 
wym smro dem środ ków czysz czą cych. Na prawdę nie po trze bo wała ko lej nego
po wodu do kpin. I  tak już mieli ich sporo. I  cho ciaż Sa rah wy glą dała na do- 
tkniętą, mu siała się z  tym po go dzić. W  końcu już na ro biła wy star cza jąco dużo
za mie sza nia, za pi su jąc Jade do tej dzi wacz nej, sta rej szkoły. Tej sa mej, do któ rej
sama kie dyś uczęsz czała.

Wprost, kur..., wspa niale.
Oczy wi ście Jade zo stała zmu szona do wło że nia mun durka Our Lady of The Ri- 

ver, który był tak fa talny, jak można się było spo dzie wać. Pli so wana spód nica się- 
ga jąca ko lan, biała bluzka i nie wy godna gra na towa ma ry narka.

Li to ści, po my ślała, mi ja jąc duży mu ral przed sta wia jący krzy żowca ja dą cego na
bia łym ko niu. Na jego bia łej tu nice wid niał czer wony krzyż. Ry cerz w  pra wej
ręce dzier żył długi, groź nie wy glą da jący miecz. Ma lu nek był ogromny, zaj mo wał
nie wia ry god nie wy soką ścianę w po bliżu sali gim na stycz nej. Jade tylko prze lot- 
nie na niego zer k nęła, po czym mi nęła część szkoły, gdzie od by wały się lek cje



wy cho wa nia fi zycz nego, oraz plą ta ninę biur, które, gdyby nie kom pu tery, wy glą-
da łyby, jakby wy jęto je pro sto z dzie więt na stego wieku.

Pe da gożka cze kała na nią w  ma łym ga bi ne cie wy peł nio nym ze szy tami i  sto- 
sami pa pie rów, za jeż dża ją cym nie wi docz nym, stu let nim ku rzem, któ rego nie
udało się za ma sko wać żadną ilo ścią od świe ża cza po wie trza. Przez ko lejną go- 
dzinę Jade pró bo wała nie gar bić się na nie wy god nym, pla sti ko wym krze śle, pod- 
czas gdy obrzy dli wie miła panna Smith, ru do włosa ko bieta z okrą głymi oczami
i  głę bo kimi zmarszcz kami na wy so kim czole, z  cier pli wym uśmie chem pra co- 
wała nad „za wi ło ściami” w  pla nie lek cji Jade. Jej palce śmi gały nad kla wia turą
kom pu tera, a ona cały czas ga dała o nud nych za ję ciach po za lek cyj nych i kół kach
za in te re so wań, co do któ rych była prze ko nana, że Jade je „po ko cha”.

Co gor sza, ta szczu pła ko bieta była naj wy raź niej rów nie zde ner wo wana jak
ona. Palce panny Smith lekko drżały na kla wi szach kom pu tera, kiedy nie na krę- 
cała na nie ko smy ków wło sów.

Mi jały mi nuty, a ona na dal ukła dała plan za jęć, aż w końcu uznała, że jest do- 
sko nały.

Tak, ja sne. Nic w tym miej scu na wet nie zbliża się do do sko na ło ści, po my ślała Jade,
wsta jąc z krze sła.

– Cze kaj! – za wo łała za nią pe da gożka, także wsta jąc. – Mu sisz jesz cze do stać
wy druk.

– Och.
– Po nadto w Our Lady of the Ri ver każdy nowy uczeń do staje „anioła”, który

ma mu po ma gać w  pierw szych ty go dniach szkoły. Ro zu miesz, ucznia, który
wszystko wy ja śni i po pro wa dzi cię jak po sznurku.

– Po co? Że bym mo gła się na nim po wie sić? – Tak tylko jej się wy msknęło. Jade
była zmę czona i znu żona, mdliło ją na myśl o tej szkole, ale od razu wie działa, że
prze gięła, gdy zo ba czyła minę panny Smith.  – Prze pra szam  – wy mam ro tała
szybko. – To taki żart.

Sztywna pe da gożka od chrząk nęła.
– W każ dym ra zie, chcemy, żeby każdy nowy uczeń czuł się włą czony w spo- 

łecz ność i zna lazł przy ja ciół. Może jesz cze tego nie wiesz, ale ostat nio znik nęła
dziew czyna z oko licy. Wo bec tego po dwa jamy na sze wy siłki, aby nikt w Our Lady
ni gdy nie był sam.

– A więc nie jest tu bez piecz nie? – za py tała Jade.
– Oczy wi ście, że jest! Ale ni gdy nie może być zbyt bez piecz nie, prawda?



Cho ciaż raz Jade ugry zła się w  ję zyk i  nie za ser wo wała ko lej nej su chej gadki
o tym, że Bóg czuwa nad uświę co nymi ko ry ta rzami tej szkoły, po nie waż jak na
ra zie była na nią ska zana i uznała, że nie ma sensu po gar szać spraw, które i tak
nie ukła dają się po jej my śli.

–  A  więc  – cią gnęła panna Smith, gdy dru karka za mru czała i  wy pluła „osta- 
teczny” plan Jade.  – Nie długo przyj dzie Mary-Alice Eklund, twój anioł stróż.
Przy ja ciele na zy wają ją Mary-A.

Bo sko. Jade już nie mo gła się do cze kać.
Panna Smith wy szła do dru giego biura, żeby przy nieść do ku menty, i wró ciła

z  przy kle jo nym uśmie chem i  kil koma kart kami. Wy glą dała na rów nie za do wo- 
loną co Jade, że ich spo tka nie już do bie gło końca. Roz pro sto wała kartki, na któ- 
rych był plan lek cji, mapa i  spi sane prawa ucznia, na stęp nie po stu kała nimi
o  blat biurka, żeby uło żyć je w  schludny sto sik, i  pod ło żyła je pod zszy wacz,
w który ude rzyła za ci śniętą dło nią.

– O, przy szła już Mary-Alice. – Uśmiech panny Smith się po sze rzył, gdy do po- 
miesz cze nia wpa dła ru miana blon dynka w mun durku Our Lady, z ustami lśnią- 
cymi od błysz czyku i pod ska ku ją cym ku cy kiem.

– Cześć! – za wo łała z en tu zja zmem blon dynka. Była drobna, miała do sko nałą
skórę oraz uśmiech, który nie obej mo wał jej oczu. – Wi tamy w Our Lady!

– Dzięki – wy krztu siła Jade, cho ciaż wcale nie czuła wdzięcz no ści.
– Uwierz mi. Na pewno ci się tu taj spodoba.
Jade je dy nie unio sła brwi.
Do ko nano szyb kiej pre zen ta cji dziew czyn i za nim Jade zdo łała krzyk nąć „wy- 

puść cie mnie stąd”, wy szły z  klau stro fo bicz nego ga bi netu na sze roki ko ry tarz.
W ja skra wo ró żo wej to rebce Mary-Alice roz wo dziła się ko mórka. Nie zwal nia jąc
kroku, dziew czyna zer k nęła na ekran, zmarsz czyła brwi, po czym wsa dziła te le- 
fon z po wro tem do kie szonki. Cały czas nie prze sta wała ga dać.

Mary-Alice była w ostat niej kla sie i spra wo wała funk cję ka pi tanki dru żyny ta- 
necz nej, „udzie lała się w sa mo rzą dzie szkol nym i była człon ki nią sto wa rzy sze nia
naj lep szych ab sol wen tów”, prze chwa lała się tak, jakby są dziła, że zrobi na Jade
wra że nie. Jade zo stała szybko prze pro wa dzona przez la bi rynt ko ry ta rzy, Mary-
Alice nada wała na te mat ko rzy ści wy ni ka ją cych z  uczęsz cza nia do pry wat nej
szkoły.

–  To skrzy dło nauk spo łecz nych, gdzie bę dziesz miała hi sto rię Ame ryki.  –
Wska zała boczne wyj ście z głów nego ko ry ta rza. – Bi blio teka jest na gó rze. Uwa- 
żaj na sio strę Donnę. Jest tro chę sta ro świecka i  twier dzi, że nikt nie ma prawa
wy po wie dzieć ani słowa w  bi blio tece. Za wsze wszyst kich uci sza.  – Po słała Jade



po ro zu mie waw czy uśmiech, po czym kilka razy za trzy mała się w  ko ry ta rzu
i przed sta wiła Jade róż nym na uczy ciel kom, z któ rych więk szość nie była za kon-
ni cami, ale po dzie lały ten sam en tu zjazm na te mat szkoły, co Mary-Alice.

To wy star czyło, żeby Jade za częła roz wa żać szybką ucieczkę.
Co gor sza, wpa dły na księ dza idą cego w prze ciwną stronę.
No su per. Osła biała ją sama myśl o tym, że mia łaby po roz ma wiać z księ dzem,

mni chem, ja kim kol wiek czło wie kiem Ko ścioła.
– Oj cze Paulu! – Mary-A po ma chała, żeby przy cią gnąć jego uwagę.
Jade miała ochotę roz pły nąć się w po wie trzu.
Przy gar biony męż czy zna w sza rych spodniach i ma ry narce w tym sa mym ko- 

lo rze oraz czar nej ko szuli z ko lo ratką był jedną z ta kich osób, któ rych twa rze nie
wy ra żają żad nych emo cji, no szą na nich przy kle jony, cier pliwy uśmiech. Oj ciec
Paul mu siał mieć ja kieś osiem dzie siąt lat, być może był jesz cze star szy. Miał gę- 
ste, śnież no białe włosy, po bruż dżone ob li cze, które su ge ro wało, że jego ży cie,
czy też spra wo wana funk cja, go nie roz piesz cza.

– To nowa uczen nica, Jade McA dams – przed sta wiła ją Mary-Alice.
–  Dzień do bry  – po wie dział, ujął dłoń Jade obiema rę kami i  trzy mał ją nieco

zbyt długo.  – Mam na dzieję, że spodoba ci się tu taj.  – Gdy nie po wie działa ani
słowa, tylko po ki wała głową i za brała dłoń z jego cie płego uści sku tak szybko, jak
mo gła, cią gnął: – Za pewne wiesz, że Our Lady of the Ri ver jest do sko nałą szkołą
ze wspa nia łymi, tro skli wymi pe da go gami i  uczniami po sia da ją cymi ce chy do- 
brych chrze ści jan.

Na pewno, Pa dre.
– Cze kaj, cze kaj. Je steś córką Sa rah, prawda? – za py tał.
Jade za mu ro wało. Pa mię tał jej matkę?
– Tak, yy, tak.
Wciąż był tak samo za du many.
–  Zna łem ją, kiedy była dziew czynką, a  ja by łem tu księ dzem asy sten tem.

W za sa dzie pa mię tam też two jego dziadka.
– Cho dzili na mszę?
To była dla Jade no wość. Nie mo gła so bie wy obra zić babci z po chy loną głową,

zło żo nymi dłońmi, mo dlą cej się na klęcz niku w  du żym ko ściele przy le ga ją cym
do tej szkoły. Może jej dzia dek przy cho dził tu sam albo z dziećmi?

Oj ciec Paul po ru szył dło nią, co ozna czało, że może tak, może nie. Jade pró bo- 
wała nie oka zy wać żad nych emo cji, po dob nie jak oj ciec Paul. Ni gdy nie sły szała
o tym, żeby ja ki kol wiek czło nek ro dziny cho dził na msze. Chyba że w Boże Na ro- 



dze nie, a cza sami na Wiel ka noc. W za sa dzie jed nak nie miało to żad nego zna-
cze nia.

– Nie wiem, czy twoi ro dzice ci o tym po wie dzieli, Jade, ale An ge li que le Duc
Ste wart była za ło ży cielką tej szkoły. Prze ka zała fun du sze na wznie sie nie pierw- 
szego bu dynku, który oczy wi ście był znacz nie mniej szy od tego. Zmie rzam do
tego, że dzięki niej mamy tu taj Our Lady of the Ri ver.  – Roz ło żył sze roko ręce
i w końcu jego uśmiech wy dał jej się szczery. – Ależ miała nie sa mo witą wi zję.

Jade ni gdy wcze śniej o  tym nie sły szała. Nie wie działa, czy ksiądz mówi
prawdę, czy tylko ją na biera. Ale przy naj mniej za uwa żyła prze błysk zgrozy na
nie ska zi tel nej twa rzy Mary-Alice.

– Na prawdę? – za py tała Jade.
–  Jak naj bar dziej. Mia sto zo stało na zwane na cześć jej męża, Ma xima, a  ta

szkoła za wdzię cza swoje ist nie nie jego żo nie.
Mary-A wy glą dała, jakby wła śnie zo stała po strze lona.
– Pra babci Jade?
–  Wy daje mi się, że przed bab cią po win naś po sta wiać wię cej pra-  – od parł

ksiądz, a Jade wo lała nie wspo mi nać, że nie była spo krew niona z An ge li que, że
jej pra-pra-pra bab cią była pierw sza żoną Ma xima, Myr tle.

– To nie może być prawda – oświad czył w końcu jej anioł. Ta in for ma cja spra- 
wiła, że Jade ją przy ćmiła, więc uznała, że le piej nie po pra wiać księ dza. Niech
wszy scy my ślą so bie, co tam chcą. Kogo to ob cho dzi?

– Za pew niam cię, że to prawda. – Ksiądz był sta now czy i po raz pierw szy spoj- 
rzał na Jade tak, że nie mal prze ko nał ją, że ro zu mie, jak nie zręcz nie się czuje
w tej sy tu acji. Z więk szą szcze ro ścią do dał: – Mam na dzieję, że spodoba ci się po- 
byt w Our Lady, panno McA dams. – I ru szył w swoją stronę.

Przez kilka se kund oszo ło miona Mary-Alice mil czała. Od pro wa dziła wzro- 
kiem męż czy znę, który skrę cił za róg na końcu ko ry ta rza w po bliżu sali gim na- 
stycz nej.

Cho ciaż nie było w  tym jej za sługi, Jade uświa do miła so bie, że przy ćmiła
dziew czynę wy zna czoną do tego, by nowa uczen nica po czuła się mile wi dziana
i  wpa so wała się w  oto cze nie. Wi dząc roz draż nie nie w  oczach Mary-Alice, Jade
uznała, że ta in for ma cja praw do po dob nie nie przy służy jej się do brze. A przy naj- 
mniej nie po może jej so bie zjed nać Mary-A i kręgu jej przy ja ciół.

–  Okej, chodźmy da lej  – za pro po no wała dziew czyna.  – Mu sisz jesz cze zo ba- 
czyć kilka miejsc.  – Jej głos był nieco bar dziej oschły, nieco mniej przy ja zny.
Unio sła i  buń czucz nie wy su nęła brodę, gdy ru szyła z  Jade w  kie runku klatki



scho do wej. – A przy oka zji, za wsze po win naś od po wia dać „tak, Oj cze”, kiedy roz- 
ma wiasz z księ dzem.

– Tak od po wia da łam.
– O, nie. – Mary-A unio sła jedną z nie ska zi tel nie wy sku ba nych brwi. Ze szły na

schody pro wa dzące na niż szy po ziom, ich buty stu kały na stop niach.
– Wy daje mi się, że po wie dzia łam...
– Nie. – Po krę ciła głową, aż za ko ły sał się jej ja sny ku cyk. – Uwierz mi, po wie- 

dzia łaś „tak”, kiedy za py tał cię o mamę.
– Może.
– Po pro stu prze ka zuję ci, jaki obo wią zuje re gu la min.
– Może mam gdzieś re gu la min?
Mary-Alice na mo ment zmru żyła oczy.
– Nie chcesz się do pa so wać?
Do tarły na niż sze pię tra. Jade wzru szyła ra mio nami.
– Nie są dzę, żeby tak się stało. – Lu dzie tacy jak ta schludna dziew czyna z za- 

cze sa nymi do tyłu wło sami i okrą głymi, nie win nymi oczami do pro wa dzali Jade
do pa sji. – A przy oka zji, masz dymka?

–  Słu cham?  – Mary-Alice wy glą dała na zszo ko waną, cho ciaż Jade za uwa żyła
paczkę pa pie ro sów w jej tor bie, kiedy dziew czyna spraw dzała te le fon. – Nie! Dla- 
czego uwa żasz, że palę?

– Wi dzia łam paczkę.
Na po licz kach star szej dziew czyny wy kwi tły ru mieńce.
– To pa pie rosy Liama.
– Kim jest Liam?
– Moim chło pa kiem.
– No nie mów – rzu ciła Jade, na śla du jąc wredny ton swo jej prze wod niczki. –

Roz gry wa jący?
Mary-Alice nie wy trzy mała.
– Czy ktoś ci kie dyś po wie dział, że nie je steś tak mą dra, jak ci się wy daje?
– Ja kieś sto razy.
– Może po win naś prze my śleć swoje po stę po wa nie.
Jade aż się uśmiech nęła, cie szyła się, że udało jej się zde ner wo wać tę li zu skę.
– I wy ja śnijmy so bie coś jesz cze. Liam Long street nie gra w fut bol ame ry kań- 

ski. Tylko w piłkę nożną.
– Mniej sza o więk szość.



Mary-A prze wró ciła oczami i wes tchnęła prze cią gle.
– Je śli je steś taka mą dra, to po win naś wie dzieć, że „mniej sza o więk szość” to

oksy mo ron.
– Po tra fię roz po znać mo rona, gdy się na pa to czy.
– Je steś... – Gdyby nie za uwa żyła za kon nicy w po wie wa ją cym, dłu gim ha bi cie,

Mary-Alice nie chyb nie by prze klęła albo wal nę łaby Jade w  twarz, żeby ze trzeć
z niej iro niczny uśmiech. Za miast tego zmu siła się do uśmie chu, wciąż za ci ska- 
jąc zęby. – Dzień do bry, sio stro Mil li cent – zwró ciła się do za kon nicy, ale mocno
zbu do wana sio stra tylko je mi nęła, praw do po dob nie wy ko ny wała ja kąś mi sję, bo
przy każ dym jej kroku sły chać było grze cho ta nie ró żańca. Moż liwe, że nie usły- 
szała po wi ta nia Mary-Alice lub po sta no wiła ją zi gno ro wać.

– Chyba jest za jęta – za uwa żyła Jade z prze ką sem.
– Chodź, wró cimy do bi blio teki, po każę ci...
– Za po mnij, wy cieczka się skoń czyła.
– Ale to moje za da nie. – Mary-Alice udała za sko cze nie.
– Pie przę twoje za da nie. Daj mi w końcu spo kój. Je steś zwol niona.
– Nie mo żesz mnie zwol nić!
– Oczy wi ście, że mogę. Idź so bie i zo stań anio łem ko goś in nego. – Jade ru szyła

w prze ciwną stronę.
– Po peł niasz duży błąd.
– Po peł ni łam ich już wiele. – Jade w po przed nich szko łach po znała dzie siątki

ta kich Mary-A.  Już miała skrę cić, ale się za trzy mała. – Wiesz co, a  ty po win naś
prze my śleć swój do bór chło pa ków.

– A co to ma zna czyć?
– Po ważni spor towcy nie za cza dzają swo ich płuc. A je śli kie dy kol wiek to ro bią,

praw do po dob nie nie pa li liby bab skich pa pie ro sów. – Za mil kła. – Vir gi nia Su per
Slim? – za py tała. – Se rio? A co to jest? Lata osiem dzie siąte?

–  Je steś taką... okropną ty piarą  – rzu ciła Mary-Alice. W  końcu zdjęła ma skę
prze peł nio nej en tu zja zmem dziew czyny i na jej twa rzy po ja wiła się nie skry wana
po garda.

– Za pewne.
– Ale nie uj dzie ci to na su cho. Bóg cię uka rze.
– Uwierz mi, już to zro bił – wark nęła Jade, roz glą da jąc się po pu stych ko ry ta- 

rzach szkoły, którą za po cząt ko wała An ge li que le Duc. Dla Jade była sym bo lem
dzie wię ciu pie kiel nych krę gów.



– Może być go rzej – ostrze gła Mary-Alice.
– Czyżby?
Blon dynka się na je żyła, wy glą dała, jakby miała za raz eks plo do wać, ale ja koś

się po wstrzy mała i po woli wy pu ściła po wie trze z płuc.
– Och, Jade – wes tchnęła w końcu, jak gdyby jej za le żało. – Na prawdę wo lisz

nie wie dzieć.
– Masz ra cję. Wolę nie.
Mary-Alice otwo rzyła usta, żeby jesz cze coś po wie dzieć, ale zmie niła zda nie.

Na stęp nie od wró ciła się do niej ple cami i  od da liła się szyb kim kro kiem. Anioł
z bun tow ni czo wy su niętą brodą, za ci śnię tymi pię ściami i ku cy kiem ko ły szący się
przy każ dym kroku. Tylko nie było wi dać au re oli.



ROZ DZIAŁ 9

 

Sa rah za uwa żyła, że Gra cie po tknęła się, wy cho dząc ze szkol nego au to busu. Na
szczę ście nie upa dła, ale zza za my ka ją cych się drzwi do biegł wredny śmiech na- 
sto lat ków. Nie któ rzy ucznio wie przy le pili twa rze do okna au to busu. Ich od de chy
za pa ro wały szybę, ale wi dać było ich sze ro kie zło śliwe uśmie chy. Je den z chło pa- 
ków wska zy wał Gra cie gru bym pa lu chem.

– Ciężki dzień? – za py tała Sa rah. Było jej przy kro, że jej dziecko mu siało prze- 
cho dzić traumę zwią zaną z roz po czy na niem no wej szkoły. Duży, żółty au to bus
od je chał, pry cha jąc spa li nami.

– Było w po rządku – od po wie działa Gra cie bez za jąk nię cia, po czym zer k nęła
przez ra mię, jakby chciała się upew nić, że au to bus wraz z ja dą cymi nim na sto lat- 
kami zna lazł się poza za się giem jej głosu.

Boże, dzieci po tra fią być ta kie okrutne. Drę czy ciele są za wsze go towi, żeby
wy ży wać się na słab szych. To na prawdę ją nie po ko iło, ale wo lała nie wy mą drzać
się na ten te mat. Jesz cze.

– Po lu bi łaś na uczy cieli?
–  Panna Marsh, moja wy cho waw czyni, jest chyba w  po rządku.  – Po now nie

zero emo cji. Szły wzdłuż dwóch ko lein wy sy pa nych ka mie niami, za ro śnię tymi
chwa stami i peł nymi dziur, które były ich pry wat nym pod jaz dem pro wa dzą cym
od wiej skiej drogi do domu. Wiał silny wiatr, w po wie trzu czuć było za pach desz- 
czu, ale nie spa dła jesz cze ani kro pla.

– A inni? Czy już wy ro bi łaś so bie o nich zda nie? – Jak zwy kle na mó wie nie córki
do opo wie dze nia o tym, co wy da rzyło się w szkole, przy po mi nało mo zolne wy ry- 
wa nie zę bów.

Gra cie wzru szyła ra mio nami.
– Za przy jaź ni łaś się z kimś?
– Tylko ze Scot tie – od parła Gra cie, po czym szybko do dała: – To dziew czyna. –

Prze ło żyła ple cak na dru gie ra mię, zer k nęła na Sa rah oczami, które wie działy
o  wiele wię cej niż prze ciętna dwu na sto latka.  – Za py ta łam, dla czego nosi chło- 
pięce imię, a ona po wie działa, że jej tata chciał mieć syna, więc mama wy my śliła
jej ta kie imię. Po nie waż te raz jest Scot tem taty.



– To ma sens.
Gra cie kop nęła ka mień le żący jej na dro dze, a  on po le ciał w  krzaki ro snące

wzdłuż pod jazdu i wy stra szył ptaka. Grace pa trzyła, jak zięba zrywa się z ma łej
ga łązki i siada na in nej, ro sną cej wy żej na po zba wio nej li ści ko ro nie drzewa.

– Po lu bi łaś się ze Scot tie tak?
Gra cie zmarsz czyła nos.
– Jesz cze nie wiem. Sie dzi koło mnie pod czas lek cji wy cho waw czej i wy daje się

miła.
– To do brze. – Wo bec braku od po wie dzi Sa rah przez chwilę za sta na wiała się,

czy jej córka w ogóle ją usły szała, by końcu za py tać: – Wszystko po szło do brze,
tak?

Gra cie zmarsz czyła brwi, a Sa rah po czuła zna jome ukłu cie w brzu chu. Uczu- 
cie, które za wsze nad cho dziło, gdy wy czu wała, że coś jest nie tak z któ rąś z jej có- 
rek.

– Po trzeba na to czasu – po wie działa, po cie sza jąc sie bie oraz dziecko.
Skrę ciły za róg i wy szły zza za słony drzew na po lanę, na któ rej stał dom do mi- 

nu jący nad oko licą i  są sied nimi za bu do wa niami. Stąd sły szały szmer rzeki pły- 
ną cej dużo ni żej. Gra cie zer k nęła na dom, a Sa rah się spięła.

Pro szę, tylko nie mów, że wi dzisz du cha, pro szę.
– Mamo? – za częła Gra cie.
Już się za czyna.
– Tak?
– Nic.
Dziew czynka wy glą dała na za chmu rzoną.
– Coś cię drę czy, prawda? – za py tała Sa rah, przy go to wu jąc się na ciąg dal szy.

Szu miały ostat nie wi szące na drze wach li ście.
– Może.
Sa rah spięła się jesz cze bar dziej.
– O co cho dzi?
– Scot tie mówi, że nasz dom jest na wie dzony i wszy scy o tym wie dzą.
– Głu pie ga da nie.
–  Po wie działa, że za mor do wano w  nim ja kąś ko bietę. Nie cho dzi o  to, że po

pro stu umarła, ale zo stała za bita. Mówi, że to była An ge li que le Duc.
– Już o tym roz ma wia ły śmy.



– Tak, ale nie wie dzia łam, że ty też ją wi dzia łaś. Mama Scot tie po wie działa, że
wszy scy w  mie ście wie dzą, że wi dzia łaś du cha, kiedy miesz ka łaś tu z  bab cią
i dziad kiem.

Sa rah nie znała mamy Scot tie, ale w tej chwili miała ochotę ją udu sić.
–  Dla czego mi nie po wie dzia łaś, że wi dzia łaś ko bietę w  bia łej su kience? Dla- 

czego po zwo li łaś, żeby Jade się ze mnie na bi jała i...?
– Nie, nie zro bi łam tego, Gra cie. Po słu chaj... – za częła, uj mu jąc córkę za ra mię,

ale Gra cie się wy rwała.
– Ależ tak, mamo. Przez cie bie my śla łam, że coś mi się po mie szało. Że nie wi- 

dzia łam tego, co na pewno wi dzia łam. Ty też to wi dzia łaś.  – Ru szyła bie giem
w stronę domu.

– Szlag – wy mam ro tała Sa rah pod no sem i po bie gła za córką. Do go niła ją na
scho dach. Gra cie się za trzy mała. – Po pro stu pró bo wa łam cię chro nić.

– Po przez kłam stwo? – zdzi wiła się córka. – Ka żąc mi my śleć, że za czy nam wa- 
rio wać i wy obra żam so bie rze czy, skoro na prawdę je wi dzia łam?

Sa rah zbesz tała się w du chu.
– Nie chcia łam tak na mie szać – oświad czyła, a po nie waż córka pa trzyła na nią

ze zło ścią, do dała: – Okej, ale tak wy szło i tak, wiele lat temu wy da wało mi się, że
też wi dzia łam du cha.

– Gdzie?
– W moim po koju.
– W twoim po koju?
Sa rah po tak nęła.
–  Cza sami bu dzi łam się i  mia łam wra że nie, że tam jest, a  po tem nic. My śla- 

łam, że to tylko mi się śni. Pew nego razu by łam na da chu i... – Jak miała wy ja śnić
to, czego sama nie ro zu miała? – I wtedy już sama nie wiem, co zo ba czy łam. Nie
je stem w sta nie so bie przy po mnieć, ale by łam na ta ra sie, kiedy mnie zna le ziono.

W sen sie, że by łaś tam z Ro ge rem.
Kiedy przy po mniała so bie o swoim star szym przy rod nim bra cie, miała wra że- 

nie, że w górę jej krę go słupa wę drują ma leń kie, lo do wate pa luszki.
– Ale to była ko bieta w bia łej sukni. To ona, prawda? To ta, która zo stała za bita

przez męża? An ge li que le Duc?
– Tak za kła dam...
– To ona. Wiem, że to ona. Scot tie po wie działa, że An ge li que zo stała za ata ko- 

wana i za bita sie kierą na da chu i że wszę dzie była krew. Spły wała z da chu na dół



i bul go tała w ryn nach. Roz le wała się wszę dzie wo kół domu. Po wie działa, że mój
pra-pra-pra dzia dek to zro bił. Za bił ją, od ciął jej głowę i...

– Cze kaj! Uspo kój się! – Sa rah po krę ciła głową, była prze ra żona. – Zwol nij, do- 
brze? To wszystko to ja kieś sza leń stwo. Nikt nie wie, co się stało, ale je stem
pewna, że nie było to tak po tworne.

– Ktoś musi wie dzieć, jak umarła – za opo no wała Gra cie. – Na pewno ktoś wie.
– A niby skąd?
– A ty nie wiesz?
– Nie, oczy wi ście, że nie.
– Scot tie po wie działa, że jej ciało spły nęło w dół rzeki, mi nęło ka skady i znik- 

nęło. A po tem ktoś zna lazł jej głowę na brzegu, mniej wię cej w miej scu, gdzie te- 
raz jest ta re stau ra cja.

– Na mi łość bo ską. Nie. To wszystko kłam stwo. – Sa rah uspo ka ja jąco po ło żyła
dłoń na ra mie niu córki, ale Gra cie ją strą ciła. – To fik cja wy snuta z fak tów, Gra- 
cie. Prze cież czy ta łaś o tym w książ kach i w In ter ne cie. Żadna z tych okrop nych
plo tek ni gdy nie zo stała po twier dzona.

– A więc to nie prawda? – Gra cie nie za mie rzała od pu ścić.
–  Lu dzie uwiel biają wy my ślać różne bzdury, do dają ma ka bryczne szcze góły.

Przy kro mi, że tro chę ma ta czy łam i nie od razu po wie dzia łam ci prawdę.
– To nie było ma ta cze nie, mamo, tylko kłam stwo.
– Wię cej tego nie zro bię – obie cała. Roz pa dało się na do bre, deszcz spły wał po

karku Sa rah. – Co my tu taj ro bimy? – Po ko nały trzy stop nie pro wa dzące na ga- 
nek.  – I  jesz cze jedno, wo do spady Ce lilo, kiedy jesz cze ist niały, znaj do wały się
w gó rze rzeki. Ciało nie mo głoby po pły nąć pod prąd.

Gra cie w ci szy roz wa żała jej słowa.
– An ge li que znik nęła i nikt nie wie, co się z nią stało. Tylko tyle wia domo.
– A co z jej mę żem?
– Ma xim też za gi nął. Nie któ rzy lu dzie są dzą, że ucie kli ra zem.
–  I  zo sta wili wszyst kie swoje dzieci?  – za py tała z  po wąt pie wa niem Gra cie.  –

Mieli pię cioro, przy naj mniej on tyle miał ze swoją pierw szą żoną. Już to spraw- 
dzi łam. Więc nie, nie są dzę, że tak po pro stu ucie kli. Jaki ro dzic zde cy do wałby
się na coś ta kiego?  – za sta na wiała się, po czym zro biła smutną minę, a  Sa rah
uświa do miła so bie, że jej córka roz my śla nad po stę po wa niem wła snego ojca. Za- 
raz po roz wo dzie Noel McA dams wsiadł w pierw szy sa mo lot le cący z pół noc nego
za chodu do Sa van nah w Geo r gii.



–  Po dej rze wam, że ni gdy się tego nie do wiemy.  – Otwo rzyła fron towe drzwi
i we szły do środka, gdzie było kilka stopni cie plej i bar dziej su cho, ale wciąż rów- 
nie po nuro i de pre syj nie.

–  Są dzę, że on ją za bił  – za wy ro ko wała Gra cie, zrzu ca jąc ple cak na mar mu- 
rową pod łogę ko ry ta rza.  – Może wpadł w  szał, jak ci lu dzie, któ rych po ka zują
w CSI.

– By łoby to prze stęp stwo po peł nione w afek cie? – za py tała Sa rah, gdy Gra cie
zdej mo wała kurtkę. – Może po win naś oglą dać coś in nego?

–  Na przy kład Na sto let nie matki albo Ho ney Boo Boo, czy może ten pro gram
o praw dzi wych żo nach? Scot tie się po doba. Ogląda go ra zem z mamą.

– Okej, od wo łuję to. Za po mnij, co po wie dzia łam.
– Wy daje mi się, że kiedy Ma xim uświa do mił so bie, co zro bił, że na prawdę za- 

bił swoją żonę, po sta no wił stąd uciec. Może wsko czył do rzeki i  prze pły nął na
drugi brzeg. Po tem ja koś prze do stał się do Ka nady albo z bie giem rzeki po pły nął
do Por t land, gdzie wsiadł na frach to wiec lub do po ciągu. W  prze ciw nym ra zie
zo stałby zła pany i po wie szony. W tam tych cza sach tak ro bili. Wie szali lu dzi. Wi- 
dzia łam na zdję ciach.

Sa rah po krę ciła głową. Gra cie miała tylko dwa na ście lat i, we dług niej, była
zbyt młoda, żeby przej mo wać się tego ro dzaju spra wami. Ale co po ra dzi?

– Nie po zwól, żeby dzieci ze szkoły za szły ci za skórę. To, co się stało pra wie
sto lat temu, jest za gadką, która praw do po dob nie ni gdy nie zo sta nie roz wią- 
zana.

–  Do póki ko muś na prawdę nie za cznie na tym za le żeć. Moim zda niem, ten
duch wła śnie dla tego się po ja wił. Chce, że bym do wie działa się, co za szło. – Gra- 
cie we szła do ja dalni i po wie siła kurtkę na opar ciu krze sła.

–  Wiesz, że Ste wart’s Cros sing jest ma łym mia stem, a  wtedy było jesz cze
mniej sze – przy po mniała jej Sa rah. – Cza sami lu dzie w ta kich mia stach lu bią ga- 
dać i  plot ko wać. Wy ol brzy miają różne rze czy i  zmy ślają ta kie, które nie miały
miej sca.

– Na prawdę ją wi dzia łam, mamo – po wie działa Gra cie, idąc do kuchni.
– Wiem, że coś wi dzia łaś, ale...
–  Prze stań!  – Gra cie gwał tow nie się od wró ciła i  ze zło ścią spoj rzała na

matkę. – Znowu to ro bisz. Ma ta czysz! Prze cież wiesz, co wi dzia łam.
Sa rah pa trzyła na nią z za że no wa niem, by w końcu przy znać:
– Okej, wy da wało mi się, że coś wi dzia łam wiele lat temu. By łam wtedy o wiele

młod sza niż ty. Ale prawda jest taka, że nie je stem już pewna, co wi dzia łam,



a na wet czy w ogóle coś tam było. Wtedy by łam prze ko nana, że tak. Czy to był
duch? Nie wiem, praw do po dob nie nie. Zły sen? Cień? Po now nie mogę tylko zga- 
dy wać, ale co kol wiek to było, czy wy twór mo jej wy obraźni, czy cień, czy coś nie- 
wy ja śnio nego, na pewno nie miało złych za mia rów. Nie było złe, po pro stu tam
było, więc nie są dzę, że by śmy mu siały się czymś mar twić. Tego miej sca nie na- 
wie dza ża den zły duch.

– Nie mar twię się – oświad czyła spo koj nie Gra cie. – Po pro stu nie lu bię, gdy
ktoś się ze mną dro czy.

– Czy to wła śnie ro biła Scot tie, dro czyła się z tobą? – W jed nej chwili na do pie- 
kuń cza Sa rah na stro szyła piórka.

– Nie, nie do końca. Tak jak mó wi łam, jest miła, ale pod słu chali ją ja cyś starsi
chłopcy.

– I co?
–  I  za częli mnie na zy wać za kli naczką du chów i  śmiali się, jak hieny.  – Prze- 

wró ciła oczami. – Dur nie.
– Za łożę się, że chcieli zwró cić na sie bie twoją uwagę.
– Udało im się. Za uwa ży łam, że są du żymi, gru bymi zła ma sami.
–  Za po mnij o  nich. Co po wiesz na ba to nika z  błon ni kiem albo ja kiś owoc?

Oba wiam się, że to wszystko, co mamy.
–  Nie in te re suje mnie to, co o  mnie są dzą i  co mó wią  – oświad czyła Gra cie.

Zna la zła pu dełko ba to ni ków, wy brała ten o smaku ma sła orze cho wego i usia dła
na stołku.  – Wiem, że An ge li que bę dzie na wie dzała to miej sce, do póki nie po- 
znamy prawdy. I wtedy bę dzie mo gła odejść.

–  No do brze  – zgo dziła się Sa rah, pró bu jąc po pra wić na strój, ale Gra cie nie
udzie liło się jej do bre sa mo po czu cie.

–  Prze stań trak to wać mnie pro tek cjo nal nie.  – Zwin nie otwo rzyła ba to nik
i oznaj miła: – Za mie rzam jej po móc.

Za nim Sa rah zdą żyła za py tać, w jaki spo sób chce to zro bić, za wi bro wała jej ko- 
mórka, więc wy jęła ją z  kie szeni i  zo ba czyła na wy świe tla czu imię i  pro fi lowe
zdję cie swo jej sio stry.

– Cześć, Dee – ode brała.
– Sa rah, sły sza łaś? – W gło sie Dee Linn po ja wiła się drżąca nuta pa niki. – Za gi- 

nęła dziew czyna z oko licy. Wi dzia łam to w wia do mo ściach. Na zywa się Ro sa lie
Ja mi son. Dzięki Bogu, nie jest ko le żanką Becky, ale mimo wszystko...

– Co to zna czy, że za gi nęła?



– Pra co wała w pią tek wie czo rem i ni gdy nie wró ciła do domu. Spra wiała kło- 
poty, ro dzice się roz wie dli. Po ja wili się nowi mał żon ko wie i przy rod nie ro dzeń- 
stwo. Zero sta bi li za cji.

– Ja też je stem roz wie dziona – za uwa żyła Sa rah. – To nie grzech ani prze pis na
ka ta strofę z dziećmi.

– Nie mó wię o to bie, ale zro zum, kiedy ni kogo nie ma w domu, dzieci pa kują
się w kło poty.

– Na sza mama była w domu. A mimo to mamy pełno kło po tów.
– Nie bądź taka draż liwa. Nie cho dzi o cie bie. Ale by łam pewna, że chcia ła byś

o tym wie dzieć, po my śla łam, że mo żesz nie mieć jesz cze pod łą czo nej te le wi zji.
– Masz ra cję – zgo dziła się Sa rah, zer ka jąc przez okno na ulewę. Słu chała, jak

Dee Linn opo wiada, co wie o oko licz no ściach za gi nię cia dziew czyny.
–  Po dej rze wam, że mo gła po pro stu uciec z  domu  – za koń czyła jej sio stra.  –

Chcia łam, że byś wie działa. No i  mu szę ci też przy po mnieć o  im pre zie. Przy je- 
dziesz z dziew czyn kami, prawda?

– Nie prze ga pi ła bym tego za nic w świe cie – od parła Sa rah. Gdy się od wró ciła,
zo ba czyła, że Gra cie pa trzy na nią oskar ży ciel sko. – Czy mam coś przy wieźć?

– Nie, wszystko już jest za ła twione – wy ja śniła Dee Linn i się roz łą czyła.
– Nie chcesz iść na tę im prezę – po wie działa Gra cie, jak tylko Sa rah odło żyła

te le fon. Zdjęła opa ko wa nie z ba to nika i wrzu ciła je do otwar tej torby na śmieci
pod par tej o stół. – O co cho dzi z tym twoim kła ma niem?

–  Są kłam stwa i  kłam stwa. Ja tylko pró buję za po biec temu, by lu dzie nie po- 
czuli się zra nieni.

– Sama nie lu bisz, jak ja albo Jade kła miemy.
–  Masz ra cję. Nie lu bię. Więc bę dziemy mu siały coś z  tym zro bić. A  te raz

chodź, mu simy ru szać, za pół go dziny trzeba ode brać Jade.
–  To do piero bę dzie za bawa.  – Młod sza córka od razu po szła na ko ry tarz po

kurtkę, ale jej głos wciąż był sły szalny w kuchni. – Jade już od dłu giego czasu jest
złym hu mo rze.

– Nie chciała się tu prze pro wa dzić.
– Nie chciała opu ścić Cody’ego – po pra wiła ją Gra cie z ko ry ta rza.
– Wsio ryba.
– Nie prawda. – Gra cie wło żyła ręce w rę kawy kurtki i wró ciła do kuchni, gdzie

spoj rzała na matkę tak, jakby Sa rah była ogra ni czona lub bez brzeż nie na iwna. –
W jej przy padku cho dzi tylko o Cody’ego.

– Ona ma do piero sie dem na ście lat.



Gra cie po słała jej zna czące spoj rze nie.
– Ni gdy ci się nie wy da wało, że je steś za ko chana w szkole śred niej?
Drogi Boże, kiedy jej dwu na sto latka skoń czyła czter dzie ści pięć lat? Sa rah była

za du rzona po uszy w chło paku, kiedy była w wieku Jade.
–  Punkt dla cie bie.  – Sa rah wzięła klu czyki z  ku chen nego blatu, a  Gra cie za- 

pięła kurtkę.
– On jej nie ko cha, wiesz? A przy naj mniej nie tak, jak ona jego. Bę dzie miała

zła mane serce.
– A ty skąd to wiesz?
– Po pro stu wiem. Wiem wiele róż nych rze czy.



ROZ DZIAŁ 10

 

Za par ko wał w  bocz nej ulicy od da lo nej o  prze cznicę od szkoły. Swo jego priusa
usta wił obok Crown Kraul Bo ule vard, gdzie mie ścił się duży kam pus Our Lady of
the Ri ver. Boczna uliczka wła ści wie była bli żej sa mego ko ścioła i  ple ba nii, ale
roz cią gał się stam tąd świetny wi dok na szkołę, po mimo pa da ją cego desz czu. Nie
od ry wa jąc wzroku od fron to wych drzwi, opu ścił szybę priusa i  wy rzu cił przez
okno nie do pa łek, który za skwier czał i zgasł w mo krej tra wie. Zer k nął na ze ga rek,
wie dział, że już za kilka mi nut roz le gnie się koń cowy dzwo nek, a wtedy bę dzie
miał swoją szansę. Apa rat za mon to wany na de sce roz dziel czej był tak mały, że
mie ścił się w dłoni, ale miał do bry obiek tyw, więc zdję cia zro bione z od dali będą
wy star cza jąco wy raźne.

Bę dzie mu siał się uwi jać. Cho ciaż był prze ko nany. że w Our Lady of The Ri ver
nie ma ka mer bez pie czeń stwa się ga ją cych swoim za się giem poza szkolny par- 
king, mu siał być ostrożny i szybko wy ko nać swoją mi sję.

Dziew czyna Ja mi so nów sta no wiła ła twy cel, ale te raz po li cja była bar dziej
czujna, więc bę dzie mu siał mieć się na bacz no ści i ude rzyć szybko. Wejść i wyjść,
za nim ten głu pek sze ryf zo rien tuje się, co się stało. Miał na dzieję, że za koń czy tę
ope ra cję i  ru szy da lej za raz po Hal lo ween. Nie stety, po li cja nie długo zda so bie
sprawę z tego, że Ro sa lie Ja mi son nie była zwy kłą ucie ki nierką. Na ra zie będą ba- 
dali ten wą tek, są dząc, że wy je chała z  wła snej woli. Nie długo jed nak to się
zmieni.

Uśmiech nął się pod no sem, jedną ręką się gnął do kie szeni po paczkę pa pie ro- 
sów, ale uznał, że jesz cze się wstrzyma. Wcze śniej już ro bił zdję cia pu blicz nym
szko łom. Po rów ny wał je z księ gami ab sol wen tów, które za miesz czano na Fa ce- 
bo oku i Twit te rze. Aż do dzi siaj nie zro bił żad nych no wych ujęć Our Lady. Był na
sie bie zły, że prze ga pił tak wspa niałe miej sce do po lo wań.

–  Le piej późno niż wcale  – po wie dział so bie. Nie wy łą czał sil nika, więc z  na- 
wiewu wy do by wało się cie płe po wie trze i przed nia szyba już nie za pa ro wy wała.
Miał tu taj tylko jedną szansę. Pa dał deszcz, ale mimo to bę dzie w sta nie zro bić
do bre zdję cia. Nie lu bił ry zy ko wać, ale ry zyko było czę ścią jego ob se sji. Wo bec
tego cze kał i przy glą dał się sznu rowi sa mo cho dów, któ rymi przy jeż dżały matki
po swoje skarby.



Tego wła śnie się spo dzie wał.
– Okaż cie im dzi siaj swoją mi łość – wy szep tał, jakby kie rowcy tam tych sa mo- 

cho dów mo gli go usły szeć. – To może być wa sza ostat nia szansa.
Za dzwo nił dzwo nek i pra wie na tych miast drzwi szkoły się otwo rzyły. Wci snął

przy cisk, a apa rat cy frowy skie ro wany pro sto na szklane drzwi za czął ro bić se- 
ryjne zdję cia, gdy z bu dynku za częli wy cho dzić ucznio wie. Wiele z nich bę dzie
do ni czego. Znajdą się tam uję cia chłop ców. Ale po wi nien mieć dość ma te riału,
aby móc wy brać. Po czuł za strzyk ad re na liny na myśl o tych, które po rwie: do sko- 
na łych, pięk nych oka zach. Jego wzrok przy cią gnęła ru do włosa dziew czyna z dłu- 
gimi no gami i du żymi cyc kami. Tak, ona się nada. Było jesz cze kilka blon dy nek,
które miały pe wien po ten cjał. Po trze bo wał jed nej lub dwóch blon dy nek i  bru- 
netki. Dziew czyny po winny być szczu płe i  wy spor to wane. Za uwa żył trzy, które
do sko nale mo gły się nadać.

Roz po znał pewną dziew czynę, gdy tylko się po ja wiła. Chyba była sama, miała
długi, czarny płaszcz za kry wa jący mun du rek, nie wy glą dała na za do wo loną,
chyba na wet była tro chę wku rzona. Jade. Uśmiech nął się, przy po mi na jąc so bie,
że ma wię cej niż przy zwo ite cycki i  duże, po ważne oczy, pełne, wy datne usta,
czarne włosy, może nieco zbyt ciemne przy jej ja snej ce rze, ale to dało się po pra- 
wić.

–  Ko cha nie, mam plany zwią zane z  tobą  – wy szep tał, pa trząc, jak zbiega po
scho dach szkoły i kie ruje się w stronę star szego forda explo rera. Matka Jade. Po- 
now nie się uśmiech nął. Gdyby tylko wie działa.

Przy glą dał się Jade na scho dach i  my ślał, jaka by łaby w  łóżku. Naga. Czy ma
duże bro dawki? Brą zowe, a może ró żowe? Jaki ko lor mają jej włosy tam na dole?
Mógłby się za ło żyć, że nie czarne, jak te na gło wie. Ale nie długo się do wie. Sam
się prze kona. Może do tknie tej kępki, po wą cha ją. Ob li zał usta. Jego spodnie zro- 
biły się cia sne, bo ku tas obu dził się do ży cia.

Och, mógłby z nią zro bić tyle rze czy.
Ode tchnął głę boko, żeby się uspo koić.
Jesz cze nie te raz... i  nie tu taj. Usły szał głos swo jej matki, dzwo niący mu

w uszach.
– Trzy maj się z da leka od tych dziew czyn – sy czała. W jej od de chu czuć było

za pach dżinu. – Do pro wa dzą cię do ru iny. Będą się z tobą dro czyć. Będą cię ku- 
sić. Po czu jesz się przy nich wy jąt kowo, jak byś tylko ty mógł je po rząd nie wy ru- 
chać. Jak byś tylko przy nich osią gnął stan eks tazy. To kłam stwo, synu. Twoje
ciało cię okła muje. Pa mię taj o tym.



– Spa daj, matko – wy szep tał, po wra ca jąc do swo jej fan ta zji o Jade roz cią gnię- 
tej na jego łóżku. Wi ją cej się pod nim, gdy bę dzie ją gryzł, bła ga ją cej go o wię cej,
gdy bę dzie wo dził ku ta sem po jej pła skim brzu chu, obie cu jąc jej o wiele wię cej...

Ką tem oka za uwa żył ja kiś ruch.
Co to, do cho lery?
Na ro we rze je chał ja kiś dzie ciak, mniej wię cej dwu na sto letni chło pak, na gle

przy ha mo wał i  pra wie za ha czył o  jego lu sterko boczne. Po tem ob je chał przód
jego auta i skrę cił bez za trzy my wa nia się. Był tak bli sko, że pra wie za ry so wał mu
ka ro se rię.

– Hej! – wrza snął bez za sta no wie nia i zdra dził swoją obec ność. Dzie ciak po ka- 
zał mu środ kowy pa lec i po pę dził w dół jezdni.

Cho lera! Zo stał za uwa żony.
Stra cił do bry hu mor ra zem ze wzwo dem. Przez chwilę roz wa żał, czy nie po go- 

nić ro we rzy sty, nie za je chać mu drogi, żeby prze le ciał przez kie row nicę, wpadł
do rowu i zła mał swój głupi kark. Do tknął dźwi gni zmiany bie gów, a po tem po- 
woli wy pu ścił po wie trze przez za ci śnięte zęby.

Mu siał po zwo lić mu uciec.
Nie mógł za prze pa ścić tej szansy.
Chło pak na ro we rze praw do po dob nie go nie za pa mięta.
Spró bo wał sku pić się na za da niu, które było przed nim. Uznał, że zro bił już

dość zdjęć, że gdzieś na kar cie ka mery od naj dzie swoją ko lejną ofiarę.
Czy mo gło być go rzej?
Jade nie wie rzyła w to, do póki nie zo ba czyła SUV-a matki sto ją cego w rzę dzie

po jaz dów cze ka ją cych na naj młod szych uczniów pod drzwiami Our Lady. Mama
zgo dziła się, że po czeka na nią w dole ulicy, gdzie nikt nie bę dzie jej wi dział, ale
sta nęła tu taj. Explo rer prze su nął się po woli do przodu, gdy do sa mo chodu przed
nią wsia dła grupa dziew czy nek, za pewne z pierw szej klasy.

Wprost wspa niale.
Dzień w tej cho ler nej bu dzie był już wy star cza jąco okropny, a Cody nie na pi sał

do niej od wczo raj szego wie czoru. Już ją to za częło wku rzać. Poza tym pa dał
deszcz. Do słow nie lało jak z ce bra, jakby Bóg także po sta no wił ją uka rać.

Po chy liła głowę i  zbie gła po sze ro kich fron to wych scho dach. Wtedy za uwa- 
żyła, że jej sio stra już zdą żyła za jąć miej sce z przodu.

Wspa niałe za koń cze nie wspa nia łego dnia po my ślała po nuro, otwie ra jąc auto,
wsia da jąc na tylną ka napę i trza ska jąc za sobą drzwiami.

– My śla łam, że za trzy masz się prze cznicę da lej – po wie działa na po wi ta nie.



– Pada deszcz. – Sa rah obej rzała się przez ra mię.
– Za wsze pada. To Ore gon.
– Poza tym w oko licy za gi nęła dziew czyna.
– Tak, Ro sa lie ja kaś tam. Sły sze li śmy na jej te mat na siód mej lek cji. Nie cho- 

dziła do Our Lady. Ale to nie ma zna cze nia. Mó wi łaś, że za trzy masz się prze- 
cznicę da lej.

–  No cóż, za późno  – stwier dziła Sa rah, ru sza jąc i  od razu się za trzy mu jąc,
żeby wpu ścić przed sie bie inne auto. – Jak ci mi nął pierw szy dzień?

– A jak są dzisz? – Nie chciała, żeby matka za częła wę szyć, kiedy ze szkoły wy- 
cho dzili wszy scy ucznio wie, po spiesz nie mi jali fron towe drzwi i  scho dzili po
scho dach do cze ka ją cych sa mo cho dów. Przez okno zo ba czyła kilka twa rzy, które
za pa mię tała z  lek cji, i  oczy wi ście Mary-A  z  dwiema in nymi dziew czy nami
z ostat niej klasy, które pa trzyły na nią z góry, gdy zbie gały dłu gim, za da szo nym
przej ściem na par king prze zna czony dla uczniów, znaj du jący się w po bliżu sali
gim na stycz nej.

Boże, co za pie kło!
Jade ob ni żyła się na sie dze niu, a mimo to za uwa żyła iro niczny uśmiech Mary-

Alice, gdy ta ostatni raz od wró ciła się przez ra mię.
Rany!
– Mo żemy już je chać? – rzu ciła, a kiedy matka nie od razu do dała gazu, po na- 

gliła: – Pro szę.
– Cze kam, aż droga bę dzie wolna.
Jade miała ochotę znik nąć. Dzień był to talną tor turą. Przed sta wiano ją na każ- 

dych za ję ciach, jakby była w pod sta wówce, na mi łość bo ską. Pra gnęła za paść się
pod zie mię. Je dyną do brą wia do mo ścią było to, że zna la zła spo sób, jak nie pójść
na lunch, by unik nąć to wa rzy stwa Mary-Alice i spoj rzeń po zo sta łych uczniów.

Za miast tego opu ściła kam pus i  szwen dała się po oko licz nych uli cach, po
czym spóź niła się dzie sięć mi nut na na stępne za ję cia, co strasz nie zi ry to wało
Mary-Alice. Dziew czyna naj wi docz niej cze kała na nią z  lun chem. Opier ni czyła
Jade za to, że omi nęło ją pierw sze ogło sze nie do ty czące bez pie czeń stwa, zwią- 
zane z  za gi nię ciem ja kiejś dziew czyny. Każdy mu siał go wy słu chać, a  Mary-
A uznała to za oso bi stą znie wagę, że Jade nie zja wiła się na czas. Na uczy cielka
od no to wała spóź nie nie i przy po mniała Mary-Alice o od po wie dzial no ści za akli- 
ma ty za cję ko le żanki.

Kiedy Jade wró ciła do szkoły, po liczki Mary-Alice były wście kle czer wone, a jej
złość nie mal na ma calna.



–  Jak chcesz, mo żesz so bie ze psuć ży cie. Nic mnie to nie ob cho dzi!  – wrza- 
snęła na Jade na pu stej klatce scho do wej, gdzie jej głos od bił się echem.  – Ale
wara od mo jego!

– Od wal się ode mnie – za pro po no wała Jade, wzru sza jąc ra mio nami.
–  Chcia ła bym, ale biorę udział w  pro gra mie przy go to waw czym do col lege’u,

a  opieka nad tobą jest czę ścią mo jego pro jektu. Więc rusz się!  – Szyb kim kro-
kiem ru szyła na górę, wlo kąca się za nią Jade sły szała stu kot jej ob ca sów.

Te raz jed nak Jade za sta na wiała się, czy sta wie nie czoła Mary-Alice nie było
błę dem. Gdyby się nie spo tkały, Mary-A  nie mia łaby po ję cia o  jej ist nie niu.
W obec nej sy tu acji w ciągu jed nego dnia stały się śmier tel nymi wro gami.

W końcu matce udało się wy je chać z okrą głego pod jazdu i od da lić od szkoły.
Jade wresz cie mo gła za cząć od dy chać.
– No więc, co się stało? – za ga iła Sa rah.
– Nic.
– Chcesz o tym po roz ma wiać?
–  Po wie dzia łam, że nic!  – Wy glą dała przez za pa ro wu jące boczne okno, gdy

przy jeż dżały przez mia steczko Ste wart’s Cros sing. Wszyst kie star sze bu dynki
wy glą dały jak żyw cem wy jęte z  Dzi kiego Za chodu. Miały sty li zo wane fa sady
i dłu gie ganki. Now sze bu dynki także za pro jek to wano w ta kim sa mym we ster- 
no wym stylu. We dług Jade wszystko to było ja kieś na cią gane, jakby Ste wart’s
Cros sing było Do dge City czy czymś w tym stylu.

Roz dzwo niła się ko mórka matki.
– Ja od biorę. – Gra cie wy jęła te le fon z to rebki mamy i spraw dziła imię na wy- 

świe tla czu. – Evan.
Jade się pod ła mała. Nie na wi dziła tego fa ceta.
– Ten zbok.
– Nie jest zbo kiem. Prze łącz na pocztę gło sową – za or dy no wała Sa rah, nie od- 

ry wa jąc wzroku od drogi.
– Do brze. – Gra cie wrzu ciła te le fon do to rebki, a on w końcu prze stał dzwo- 

nić. – Czemu nie chcesz z nim po roz ma wiać?
– To nie jest do bra pora.
– A kie dyś bę dzie? – za py tała wni kli wie Gra cie.
– Nie. Ze rwali ze sobą – wy ja śniła Jade, po chy la jąc się do przodu. – To ko niec.

Ale Evan jest ta kim kre ty nem, że jesz cze się tego nie do my ślił.
– Prze cież się wy pro wa dzi ły śmy – za uwa żyła Gra cie.



Jade prze wró ciła oczami.
– Prze cież po wie dzia łam, że nie jest roz gar nięty, co nie?
– Może by śmy ku piły pizzę i ja kąś sa łatkę na obiad, skoro je ste śmy w mie ście –

prze rwała im Sa rah. – Nie jest to zbyt wy myślne, ale do póki nie bę dziemy miały
kuchni, mu simy ży wić się poza do mem.

Nie chciała roz ma wiać o Eva nie.
– Z se rem i pep pe roni? – upew niła się Gra cie, ta li zu ska.
Jade za mknęła oczy. Nie mo gła uwie rzyć w  to, jaki ob rót przy brało jej ży cie.

Miała wra że nie, że cały świat sprzy siągł się prze ciwko niej, na wet Cody. Dla- 
czego nie za dzwo nił ani nie na pi sał? Może już po sta wił na niej krzy żyk? Wyj rzała
przez okno na niebo w ża ło bie i ciem ność pa su jącą do jej na stroju. W szy bie od- 
bi jała się jej twarz roz myta desz czem. Za wsze sły szała, że ma „cie kawy wy gląd”,
wy gląda „in try gu jąco”, że ma kla syczne rysy twa rzy i  na wie dzone oczy. Stek
bzdur. Spo sób na po wie dze nie, że nie jest ładna ani uro cza. Cody mó wił jej, że
jest piękna i że ją ko cha, ale to dla tego, że się mig da lili. Cza sami przy ła py wała go
na tym, że pa trzy na inne dziew czyny.

– Wła ści wie wolę ha waj ską – po wie działa Gra cie.
–  Może być?  – za py tała Sa rah, ha mu jąc przed jed nymi z  nie licz nych świa teł

w mie ście.
Jade miała to gdzieś, ale od po wie działa, że w po rządku, po nie waż wie działa,

że będą cią gnąć ten te mat, do póki nie po dej mie ja kiejś de cy zji. Oczy wi ście nie
po je chały pro sto do re stau ra cji, jako że mama mu siała jesz cze coś za ła twić. Sa- 
rah ka zała Gra cie za dzwo nić do piz ze rii i zło żyć za mó wie nie. Po dała jej nu mer,
na wet nie spraw dziw szy go w swo jej ko mórce.

– Znasz nu mer? – zdzi wiła się Jade.
– Nie zmie nił się od dwu dzie stu lat – po in for mo wała ją Sa rah.
Jade i Gra cie cze kały przy banku, skle pie spo żyw czym, przed pocztą, aż Sa rah

za ła twi swoje sprawy, i  była już pra wie sie dem na sta za nim pod je chała na par- 
king przed cen trum han dlo wym, także z obo wiąz kową we ster nową fa sadą, gdzie
znaj do wała się praw dziwa wło ska piz ze ria Gior gio’s.  As falt przed cen trum był
stary i nie równy, prak tycz nie nie było wi dać li nii od dzie la ją cych miej sca par kin- 
gowe.

Gra cie za częła roz pi nać pas, a Sa rah wy jęła klu czyki ze sta cyjki i za py tała:
– Idziesz? – Lekko uchy liła drzwi, żeby nie ude rzyć ogrom nego pick-upa par- 

ku ją cego tuż obok.
– Po cze kam – po wie działa Jade, ale matka nie chciała o tym sły szeć.



– Och, prze stań. Pra co wa łam tu kie dyś po lek cjach – wy ja śniła. – Może ko goś
szu kają. Przy da łaby ci się forsa na ben zynę.

– Ni gdy nie od zy skam swo jego sa mo chodu. – Nie chęt nie wy szła, za trza snęła
drzwi i we szła do środka za Gra cie. W piz ze rii do mi no wał styl we ster nowy. Do- 
słow nie ob le piał wszyst kie ściany. Nad ba rem sa łat ko wym za mon to wano
sztuczny drew niany dach. Drzwi, ta kie jak w stajni, pro wa dziły do „za grody gier
vi deo” w po bliżu au to ma tów z na po jami. Ukło nem w stronę praw dzi wej wło skiej
pizzy były wło skie flagi, roz miesz czone stra te gicz nie obok sta rych kół do wo zów,
ki lo fów i sie kier za mon to wa nych na ścia nach. Ja kie dziwne po łą cze nie, ni czym
w „pizzy ty go dnia”, na którą skła dała się wło ska kieł basa i gril lo wany kur czak.

– Dzi wac two – wy szep tała do sie bie, gdy matka za pła ciła za dużą pizzę w pu- 
dełku i pla sti kowe opa ko wa nie sa łatki.

– Ja we zmę pizzę – za pro po no wała Gra cie. W tej sa mej chwili głę boko w kie- 
szeni za wi bro wał te le fon Jade. Wy jęła go i prze czy tała wia do mość.

Od Cody’ego! Wresz cie.

Będę w sob wiecz. Tę sk nię.

Jej serce zmię kło. Te pięć krót kich słów spra wiło, że wy pa ro wał z  niej cały
gniew. Spoj rzała na wia do mość od Cody’ego i po czuła pie cze nie w oczach.

Jak mo gła w niego zwąt pić?
Szybko od pi sała i po szła za matką i Gra cie w stronę wyj ścia. Pra wie roz dep tała

młod szą sio strę.
– Co do....
– Hej! – krzyk nęła Gra cie.
Jade pod nio sła wzrok znad te le fonu i zo ba czyła, że matka stoi jak wryta i pa- 

trzy na wy so kiego fa ceta w dżin sach, który wła śnie wszedł do środka.
– Sa rah! – Jego usta roz cią gnęły się w po wol nym uśmie chu, jakby fakt, że do- 

słow nie na nią wpadł, był dla niego mi łym za sko cze niem. Jesz cze tylko tego jej
było po trzeba, by matka spo tkała się z  ja kimś sta rym przy ja cie lem i za trzy mała
się, żeby z nim po ga dać. Prze cież będą ga dać bez końca.

Ale ro ze grało się to zu peł nie ina czej.
Sa rah za cho wy wała się tak, jakby za bra kło jej słów, jakby sam jego wi dok ją

oszo ło mił. Po chwili jed nak się otrzą snęła.
–  O, cześć.  – Szybko ukryła za sko cze nie i  ski nęła na Jade i  Gra cie.  – Dziew- 

czynki, to jest Clint, to zna czy pan Walsh.
–  Clint  – po pra wił ją szybko. Wy da wał się roz ba wiony za kło po ta niem Sa rah.

O co tu cho dziło?



– To nasz są siad – do dała Sa rah i nie prze sta wała pa plać. – Do ra sta li śmy po są- 
siedzku. Jego dom i nasz od dziela tylko płot.

Jade zmru żyła oczy i spoj rzała na matkę. Czemu tak to prze ży wała i tyle mó- 
wiła?

–  Pan... Clint przy jaź nił się z  wa szymi wuj kami, cho dzili do tej sa mej klasy
w  szkole  – cią gnęła, po czym je przed sta wiła:  – To są moje córki, Jade, star sza,
wła śnie po raz pierw szy była w Our Lady. – Wska zała na Jade, a po tem szybko na
Gra cie. – A to jest Gra cie. Cho dzi do gim na zjum.

–  Miło was po znać, dziew czyny  – po wie dział. W  ką ci kach jego sza rych oczu
po ja wiły się zmarszczki uśmie chu, jakby na prawdę tak uwa żał.

– Dzień do bry – wy mam ro tała Jade, cały czas pró bu jąc go roz gryźć. Był ubrany
w stare dżinsy i ro bo czą kurtkę. Miał po nad metr osiem dzie siąt wzro stu, ciem- 
no brą zowe włosy, a  na sil nej szczęce cień za ro stu. Wy glą dał tro chę jak kow boj
z tymi ostrymi, wy ra zi stymi ry sami. Od no siła wra że nie, że spę dza dużo czasu na
ze wnątrz. Do brze się wpa so wał w we ster nowy kli mat. Gdy się uśmiech nął, jego
usta ukła dały się tro chę krzywo i sek sow nie. Jak na ta kiego sta rego fa ceta.

– Wiem, że za mie rzasz zro bić re mont – zwró cił się do Sa rah. – Wła śnie dzi siaj
do sta łem na biurko plany. – Zer k nął na dziew czyny i wy ja śnił: – Je stem in spek to- 
rem bu dow la nym w tej czę ści hrab stwa, więc mo że cie się spo dzie wać, że przyjdę
i będę spraw dzał różne rze czy.

–  Ten dom po wi nien zo stać ro ze brany  – wy bu chła Jade, a  kiedy matka spoj- 
rzała nią z  prze ra że niem, uznała, że nie bę dzie się wy co fy wać.  – Prze stań,
mamo, to ru ina, woda le d wie pły nie w kra nach, na mi łość bo ską. Nie za cho wuj
się tak, jak byś o tym nie wie działa.

– Miesz ka cie w głów nym bu dynku? – Chyba był za sko czony.
Matka za częła opo wia dać o domu go ścin nym, o tym, że przy wraca go do stanu

uży wal no ści, jakby to w ogóle było moż liwe.
Cała sy tu acja zro biła się na prawdę nie zręczna, ale na szczę ście w  drzwiach

wej ścio wych po ja wiło się kilku na sto let nich chłop ców, któ rych Jade nie ko ja rzyła.
Każdy z  nich trzy mał w  ręce de sko rolkę. Wcho dząc, roz bili ich małą, dziwną
grupkę. Cho ciaż raz matka szybko za koń czyła roz mowę.

– Mu simy le cieć, sty gnie nam pizza – rzu ciła.
– Do brze cię było znowu zo ba czyć, Sa rah. – Po czym jej do tknął, a ich spoj rze- 

nia spo tkały się na naj krót szą chwilę. Po tem prze niósł wzrok na Jade i  Gra cie,
opu ścił rękę i ski nął do nich głową. – Do zo ba cze nia w oko licy.

Na stęp nie matka za go niła je na ze wnątrz, wsia dły do sa mo chodu, co jak naj- 
bar dziej pa so wało Jade. Sa rah wrzu ciła wsteczny bieg i pra wie za dra pała ogrom- 



nego pick-upa par ku ją cego obok, po czym ru szyła, do da jąc gazu moc niej niż
zwy kle.

– To było dziwne – za uwa żyła Jade.
Sa rah zer k nęła na córkę, po czym spraw dziła tylne lu sterko, jakby chcąc po raz

ostatni spoj rzeć na tego fa ceta. A może tylko spraw dzała, czy ktoś za nią je dzie.
– Mi nęło sporo czasu – po wie działa.
– Chyba się ucie szył na twój wi dok – stwier dziła Jade.
– I to jest ta kie dziwne?
Jade nie po tra fiła tego wy ja śnić, nie wie działa, jak opo wie dzieć o tych wi bra- 

cjach, które wy czuła.
– Po pro stu wy daje mi się, że taki fa cet ra czej nie miałby co ro bić z wuj kiem

Joe i wuj kiem Ja kiem.
–  Głów nie z  Joe. Nie do ga dy wali się z  Ja kiem.  – Sa rah trzy mała kie row nicę

w śmier tel nym uści sku i prze kro czyła do pusz czalną pręd kość, co samo w so bie
było dziwne. Jakby spo tka nie z są sia dem wy pro wa dziło ją z rów no wagi.

– Wy daje mi się, że cię lubi – wtrą ciła Gra cie z tyl nego sie dze nia.
Sa rah się ro ze śmiała, ale śmiech wy da wał się wy mu szony. Po nadto się za ru- 

mie niła. Jade za uwa żyła, że na karku mamy roz lewa się czer wona plama. Se rio?
Sa rah i  ten fa cet, Clint? Jade od wró ciła się, żeby jesz cze raz na niego spoj rzeć
przez tylną szybę, ale piz ze ria i cen trum han dlowe już dawno znik nęły w od dali.

–  Przy jaź ni łam się z  Clin tem, po nie waż za da wał się z  mo imi braćmi  – wy ja- 
śniła Sa rah.

– Aha. Ty też go lu bi łaś – za uwa żyła Gra cie.
– A więc te raz je steś au to ry te tem w kwe stii ży cia uczu cio wego in nych lu dzi? –

za py tała Jade, po sy ła jąc sio strze pełne nie do wie rza nia spoj rze nie, po czym
znowu usia dła przo dem do kie runku jazdy.

– Po pro stu to wiem.
– Su per. Może do wszyst kich swo ich uzdol nień po win naś do dać, że je steś me- 

dium do spraw mi ło ści – wy mam ro tała Jade.
Gra cie po cią gnęła no sem.
– Mo żesz się ze mnie śmiać, ale ten fa cet na prawdę lubi mamę. O wiele bar- 

dziej niż Cody cie bie.
Jade od wró ciła się do tyłu tak szybko, że aż na piął się pas bez pie czeń stwa.
– Cody mnie ko cha.



– Skoro tak mó wisz. – Gra cie uśmiech nęła się w ten dziwny, ta jem ni czy spo- 
sób, który Jade uzna wała za dość prze ra ża jący.

– Dziew czyny! Prze stań cie!
Matka naj wy raź niej była roz trzę siona, więc od pu ściła.
–  A  więc co ona wie?  – za py tała i  znowu wbiła wzrok w  okno. Ale była po ru- 

szona. Zło śliwa uwaga Gra cie pod ad re sem Cody’ego do tknęła ją do ży wego.
W  głębi serca sama cza sami się za sta na wiała, czy ko cha Cody’ego o  wiele bar- 
dziej niż on ją. Za mknąw szy oczy, uznała, że le piej o tym te raz nie my śleć i że nie
da sa tys fak cji sio strze i nie po każe po so bie, że to ją ubo dło.

Za miast tego zwró ciła się do Sa rah.
– Cho dzi łaś z tym fa ce tem albo coś?
Sa rah po ru szyła kie row nicą i  po now nie do dała gazu. Je chały te raz wiej ską

drogą, która wiła się po mię dzy wzgó rzami.
–  Albo coś  – po wie działa to nem, który ozna czał, że chce za koń czyć tę roz- 

mowę.
– Mó wi łam ci! – za pisz czała Gra cie, prze krzy ku jąc war kot sil nika.
Jade ją zi gno ro wała. Boże, Gra cie była taka iry tu jąca. Cza sami Jade wo la łaby

w ogóle nie mieć sio stry.
– No to co się stało? – za py tała matkę. – Rzu cił cię?
Mama nie od ry wała oczu od drogi, ale je chała na pa mięć, jakby my ślała

o czymś zu peł nie in nym.
– W pew nym sen sie od da li li śmy się od sie bie. On wró cił do col lege’u w po łu- 

dnio wej Ka li for nii.
– I to był ko niec? – zdzi wiła się Jade i za uwa żyła, jak spięta jest matka.
– Tak jakby.
– Tak jakby chu jowo.
Sa rah otwo rzyła usta, ale za raz je za mknęła, jakby na prawdę za mie rzała sta- 

nąć w obro nie cie niasa, który zo sta wił ją w tej za po mnia nej przez Boga dziu rze,
a sam wy je chał do lśnią cego od świa teł Los An ge les lub in nego mia sta.

– To... to było za wza jemną zgodą.
Nie wy gląda mi na to, po my ślała Gra cie.
– Mamo, mia łaś wię cej nie kła mać.
– To nie jest kłam stwo, Gra cie – od parła Sa rah, a Jade za sta na wiała się nad tą

roz mową, ale za nim zdo łała za dać py ta nie, matka skrę ciła w ścieżkę pro wa dzącą
do sta rego domu. Jade znowu usły szała sy gnał swo jej ko mórki. Szybko wy jęła te- 



le fon z  kie szeni, a  jej serce wy ko nało po trój nego axla. Znowu na pi sał do niej
Cody, co było do wo dem na to, jak bar dzo Gra cie się co do niego my liła.

Zu peł nie nie miała ra cji.
Ko chał ją. Tak samo jak ona jego, a może bar dziej... Taką miała na dzieję.



ROZ DZIAŁ 11

 

Je steś idiotką.
Bez dwóch zdań.
Wrzu ca jąc pu sty kar ton po pizzy do otwar tego worka na śmieci w kuchni, Sa- 

rah po raz setny ła jała się w du chu. Wma wiała so bie, że bę dzie przy go to wana, że
spo tka nie z  Clin tem Wal shem było nie unik nione i  że to nic strasz nego. Czego
mo gła się spo dzie wać w  tym ma łym mie ście? Sły szała, że jest in spek to rem bu- 
dow la nym, i  oczy wi ście przez więk szość ży cia miesz kał na są sied niej działce,
a więc mu siała w końcu się z nim spo tkać.

Ale nie spo dzie wała się, że sta nie się to tak szybko ani że za re aguje jak na sto- 
latka na wi dok swo jej pierw szej sym pa tii.

–  Boki można zry wać  – wy mam ro tała pod no sem, idąc do sta rej szopy na
drewno z torbą i w rę ka wicz kach, które były na nią o wiele za duże. Za częła wkła- 
dać ka wałki dębu i jo dły do tej sa mej skó rza nej torby, któ rej przez wiele lat uży- 
wał jej oj ciec. Po rą bane i schlud nie uło żone przez ojca i braci ka wałki drewna le- 
żały tu od de kad, więc po kry wała je war stwa ku rzu i  za miesz ki wały pa jąki, ich
sieci i zło żone jaja ob le piały korę.

Na szczę ście nie bę dzie mu siała ro bić zbyt wielu wy cie czek w  to miej sce, bo
we dług maj stra, któ rego wy na jęła, mniej szy, ale no wo cze śniej szy dom go ścinny
bę dzie go towy do za miesz ka nia już nie długo, po mimo kilku opóź nień.

Co nie roz wią zuje pro blemu Clinta Wal sha.
Bę dzie mu siała na uczyć się żyć koło niego, zwłasz cza że nie długo za cznie po- 

ja wiać się w domu i spraw dzać po stępy re montu. Za pewne wcze śniej nie bę dzie
się za po wia dał.

– Wprost wspa niale – wy mam ro tała, wy no sząc ła du nek z szopy i  idąc krótką
ścieżką pro wa dzącą na tylne schody pro sto do skła dziku.

Miała na dzieję, że wy glą dała i brzmiała o wiele spo koj niej, niż się czuła, kiedy
nie mal na niego wpa dła w  piz ze rii. Bę dąc tak bli sko niego, czuła się tak, jakby
wrzu cono ją w  ja kąś dziwną pę tlę czasu, gdzie po now nie stała się na sto latką,
która za po mniała ję zyka w gę bie.

Idiotka, idiotka, idiotka.



Nio sąc drewno przez kuch nię, przy po mniała so bie, że gdzieś w po ło wie dru- 
giej klasy li ceum po ko nała swoją nie śmia łość i  po czu cie, że jest inna i  dziwna.
Wtedy wła śnie stała się sobą. Po go dziła się z  tym, że nie speł nia ocze ki wań in- 
nych osób. Jej matka nie lu biła tej no wej, sil niej szej Sa rah, po dob nie jak Dee
Linn, która uwa żała, że młod sza sio stra przy nosi jej wstyd i ob ciach. Sa rah to nie
ob cho dziło. Za nim w ostat niej kla sie za częła cho dzić z Clin tem, od na la zła sie bie.

Aż do dzi siaj, kiedy po now nie zmie niła się w  nie pewną sie bie na sto latkę,
którą była lata temu.

– Tylko dla tego, że cię za sko czył – wy tłu ma czyła so bie, idąc zyg za kiem po mię- 
dzy ko cami i śpi wo rami, wciąż le żą cymi na pod ło dze. Po sta wiła torbę obok pa le- 
ni ska. Przy naj mniej te raz bę dzie już z górki, skoro pierw sze spo tka nie po la tach
ma za sobą.

Ale nie to cię mar twi, prawda? Wie dzia łaś, że dasz radę po now nie się z nim spo tkać, co
nie? Pro ble mem jest Jade.

– Mó wi łaś coś? – za py tała Gra cie, zja wia jąc się w po bliżu jed nej z dwóch ko- 
lumn, które od dzie lały sa lon od ko ry ta rza.

– Mó wi łam do sie bie.
– Tak to się za czyna – po in for mo wała ją młod sza córka. – To pierw sza oznaka

sza leń stwa.
–  To nie po czą tek. Już dawno się za częło.  – Zdjęła rę ka wice i  się wy pro sto- 

wała. – Taki wpływ na zu peł nie zdrową na umy śle ko bietę ma po sia da nie dwóch
có rek.

–  Sły sza łam!  – krzyk nęła Jade od strony ja dalni. Po ja wiła się z  te le fo nem
w  ręce, pi sząc coś ze zwin no ścią osoby do ra sta ją cej w  epoce urzą dzeń elek tro- 
nicz nych.

– To prawda – po wie działa Sa rah.
– Może po win nam za py tać babci? – za kpiła Gra cie. – Może ty i cio cia Dee też

do pro wa dzi ły ście ją do sza leń stwa?
– Pro szę bar dzo, na pewno to po twier dzi – rzu ciła Sa rah, otrze pu jąc ręce, jako

że dro binki ku rzu prze do stały się przez sta ru sień kie rę ka wice. – Cho ciaż praw- 
do po dob nie po wie ci, że chłopcy też mieli w tym swój udział. Sy no wie to nie za- 
bawa.

Nie pod no sząc wzroku, Jade wtrą ciła:
– Nie są dzę, żeby bab cia mo gła co kol wiek po twier dzić.
Sa rah spoj rzała na córkę, która stała z po chy loną głową z po far bo wa nymi na

czarno wło sami, opa da ją cymi na twarz. Aż ją ści snęło w gar dle. Spo tka nie z Clin- 



tem oży wiło wszyst kie wspo mnie nia.
Co so bie my ślała?
Że Jade po now nie nie za pyta?
Że star sza córka nie ma prawa wie dzieć, kto jest jej oj cem? Jaką ma spu ści znę?

Ja kie geny odzie dzi czyła? Że Clint Walsh ni gdy się nie do wie, że spło dził
dziecko?

Sa rah całe ży cie za cho wy wała się jak wy stra szony kró lik, a te raz pła ciła za to
wy soką cenę, która z cza sem sta nie się jesz cze wyż sza. Czy to się jej po doba, czy
nie, Clint i Jade mają prawo do po zna nia prawdy o tym, że są oj cem i córką. Za- 
pewne będą mieli do niej pre ten sje. I to ogromne.

Nie po winna była tego ukry wać i  od razu wy znać, kto jest jej oj cem, kiedy
córka za py tała o niego po raz pierw szy.

Wciąż pa mię tała dzień, kiedy Jade wró ciła z przed szkola i po wie działa:
– Wszy scy inni mają ta tu sia. Gdzie jest nasz?
I to dało po czą tek kłam stwu, które tak uro sło przez lata, że te raz nie da się ni- 

czego wy ja śnić w  pro stych sło wach. Bę dzie mu siała się tłu ma czyć i  praw do po- 
dob nie wy słu chać wielu oskar żeń.

Cho ciaż Jade zo stała ad op to wana przez No ela McA damsa, wie działa, że nie
jest jej bio lo gicz nym oj cem, i chciała po znać prawdę. Sa rah klu czyła, przy znała
tylko, że jej praw dziwy oj ciec nie wie dział, że spło dził dziecko, i że nie chciała go
obar czać ro dziną, jako że oboje byli mło dzi. To z grub sza była prawda, ale ni gdy
nie wy mie niła imie nia Clinta, po nie waż nie wi działa w tym żad nego sensu. Ze- 
rwali ze sobą, za nim Sa rah zdała so bie sprawę, że jest w  ciąży. Za nim jed nak
zdo była się na od wagę, żeby go o  tym po in for mo wać, on już się wy pro wa dził
i uma wiał z kimś in nym. Nie za mie rzała przy wią zy wać go do sie bie ani obar czać
dziec kiem.

Strze gła swo jego se kretu, ale matka kie dyś oświad czyła:
– Mo żesz okła my wać wszyst kich, Sa rah, ale sie bie nie okła miesz. Ten chło pak

od Wal shów ma prawo wie dzieć, że jest oj cem. Oszu ku jesz sie bie, a także jego,
a przede wszyst kim swoją wła sną córkę. – Ar lene do my śliła się prawdy, ale trzy- 
mała tę wie dzę dla sie bie. Reszta ro dziny są dziła, że Jade za szła w ciążę z chło pa- 
kiem, któ rego po znała wkrótce po tym, jak za częła stu dia na uni wer sy te cie.

Pod czas tej kłótni z Ar lene po raz ostatni wspo mniano Clinta Wal sha. Gdy mi- 
jały lata, ta jem nica ro sła i za częła żyć wła snym ży ciem. Kiedy Jade za częła wy py- 
ty wać ją o bio lo gicz nego ojca, co nie zda rzało się zbyt czę sto, Sa rah za wsze mó- 
wiła:



– Skon tak tu jemy się z nim, kiedy bę dzie wła ściwa pora.
Ostat nim ra zem od były taką roz mowę, kiedy Jade miała ja kieś dwa na ście lat.

Jedna z jej przy ja ció łek przy pad kowo od kryła, że zo stała ad op to wana, i była roz- 
go ry czona. Jade żą dała wtedy od po wie dzi, ale jako że Sa rah i Noel aku rat się roz- 
sta wali, Sa rah po now nie uznała, że za chowa toż sa mość ojca Jade dla sie bie. Jed- 
nakże wie działa wtedy, że wszystko za to czy krąg. A te raz naj wy raź niej na de szła
wła ściwa pora. Czy jej się to po do bało, czy nie.

Naj pierw jed nak po wie Clin towi. Była mu to winna.
A po tem, kiedy po zna jego re ak cję, po wie o wszyst kim córce. Kiedy Jade już się

przy zwy czai do swo jego no wego ży cia.
Jakby wy czu wa jąc, że matka na nią pa trzy, Jade pod nio sła wzrok znad te le- 

fonu.
– Wszystko w po rządku? – za py tała.
– Ja sne, czemu py tasz?
– Mam wra że nie, że czymś się mar twisz.
Gdy byś tylko wie działa.
Jade miała taki po ten cjał, była in te li gentna, co po twier dziły te sty, ale nie

oceny, była piękna, cho ciaż jesz cze chyba o tym nie wie działa. Miała duże orze- 
chowe oczy, re gu larne rysy, wy so kie ko ści po licz kowe, gę ste włosy. Dziew czyna
była osza ła mia jąca, ale pró bo wała to ukryć pod zbyt ob szer nymi ciu chami, moc- 
nym ma ki ja żem i  farbą do wło sów, która zmie niła jej na tu ralny, ja sny ko lor
w pła ską czerń.

– Wszystko okej – skła mała Sa rah i po now nie po chy liła się nad ko min kiem, do
któ rego do rzu ciła kilka ka wał ków drewna. – A u cie bie?

– Wpo rzo. – Jade wsa dziła te le fon do kie szeni i rzu ciła swój śpi wór na ka napę,
po czym na nim usia dła.

– A u cie bie, Gra cie? – Kiedy młod sza córka nie pod nio sła wzroku znad ta bletu,
Sa rah po wtó rzyła: – Gra cie?

–  Hm? Tak?  – za py tała, prze rzu ca jąc stronę czy ta nego wła śnie e-bo oka. Sie- 
działa po tu recku na pod ło dze przed ko min kiem.

–  Za dzwo ni łaś do taty i  opo wie dzia łaś o  pierw szym dniu w  szkole?  – Znowu
nie usły szała od po wie dzi, więc do dała: – Gra cie, odłóż to, kiedy roz ma wiamy, do- 
brze?

Córka nie chęt nie odło żyła ta blet na sto lik.
– Słu cham?
– Tata chciał z tobą roz ma wiać – przy po mniała Sa rah.



– Na pi sa łam do niego.
– Wy daje mi się, że wo lałby z tobą po roz ma wiać.
Córka po now nie się gnęła po ta blet.
– Za dzwo nię.
– W Sa van nach jest póź niej. Może po win naś za jąć się tym już te raz.
–  Okej  – wark nęła Gra cie i  prze szu kaw szy stos ko ców wo kół sie bie, w  końcu

zna la zła te le fon i za częła wy bie rać nu mer.
Sa rah prze nio sła wzrok na Jade.
– A ty? – za py tała.
–  Ja też już na pi sa łam do taty  – po wie działa Jade, nie spusz cza jąc wzroku

z sio stry, która z te le fo nem przy uchu wy szła z sa lonu. – I nie mów mi, że to nie
to samo, tak jak Gra cie. Wiem, że nie. Ale tak się te raz robi.

– Ro zu miem.
– Bo nie mam za miaru słu chać two jego ma ru dze nia.
– Nie ma ru dzę.
– Ale za mie rza łaś, prawda? Już to prze ra bia ły śmy. – Za pa dła ci sza, jakby Jade

spo dzie wała się, że matka za opo nuje. Sły chać było je dy nie trzask za chłan nych
pło mieni po chła nia ją cych su che drewno. Sa rah jed nak od pu ściła.

Ode zwał się te le fon Jade, sy gna li zu jąc, że do stała wia do mość.
–  Za dzwo nię do niego, jak będę miała coś do opo wie dze nia  – za pew niła

matkę. – Coś do brego – do dała z iro nią w gło sie, jakby nie spo dzie wała się, że coś
ta kiego może się zda rzyć w naj bliż szej przy szło ści.

Ro sa lie usły szała war kot sa mo chodu, za nim nad jej głową po ja wił się blask
świa teł, które z le d wo ścią prze ni kały przez brudną szybę.

O, Boże, wró cił! Ten zbok, który ją po rwał, znowu tu przy je chał.
Pra wie zwy mio to wała.
Na chwilę jej ma leńka cela zo stała oświe tlona i oczy wi ście, jak po dej rze wała,

nie było z niej drogi ucieczki, nie było gdzie się scho wać.
Jej serce dziko za ło mo tało. Pra gnęła stąd uciec. Ręce wciąż miała skute

z  przodu, dzięki czemu mo gła jeść i  nie po rad nie się ogar nąć, ale to wszystko.
Fan ta zjo wała, że ja koś udaje jej się zdo być nad nim prze wagę, wska kuje mu na
plecy, kiedy po ry wacz się od wraca, za ha cza krót kim łań cusz kiem łą czą cym kaj- 
danki o jego szyję i cią gnie do sie bie. Mo głaby uwie sić się na nim ca łym swoim
cię ża rem, on pró bo wa łaby ją zrzu cić, ale gdyby jej się po szczę ściło i miała dość



siły, zdo ła łaby zgnieść jego tcha wicę i od ciąć mu do pływ po wie trza do płuc. Udu- 
si łaby go w taki spo sób, jaki wi działa w te le wi zji i w fil mach.

Zdo łała wy my ślić tylko taki sce na riusz.
Po nie uda nych pró bach wspię cia się na ścianę boksu prze szu kała całe po- 

miesz cze nie, żeby zna leźć ja kąś broń. Była pewna, że kie dyś w tym miej scu stały
ko nie. Cią gle śmier działo tu obor ni kiem i mo czem. Miała na dzieję, że coś znaj- 
dzie, choćby gwóźdź, który wy padł z  pod kowy i  wbił się w  de ski. Albo za po- 
mniane zgrze bło gdzieś w ką cie. Przez wiele go dzin cen ty metr po cen ty me trze
ob ma cy wała pod łogę, do póki nie zdarła so bie skóry z  opu szek. Spraw dziła też
wszyst kie szpary po mię dzy de skami w  pod ło dze i  na ścia nach, w  na dziei, że
znaj dzie coś, czym mo głaby zro bić mu fi zyczną krzywdę.

Owoce jej pracy były w  naj lep szym wy padku mierne. W  ką cie pod łóż kiem
zna la zła mały ka mień z ostrymi kra wę dziami, który naj praw do po dob niej zo stał
prze oczony, oraz hak do za wie sza nia koń skiej uprzęży. Znaj do wał się w  jej za- 
sięgu, ale zo stał so lid nie przy twier dzony do gru bej de ski. Pró bo wała go po lu zo- 
wać po ła ma nymi pa znok ciami, któ rymi po słu gi wała się jak śru bo krę tem. Nic to
nie dało. Na stęp nie po cią gnęła za hak, szar pała go z ca łych sił, na wet się na nim
uwie siła, ma jąc na dzieję, że po lu zuje się pod cię ża rem jej pięć dzie się ciu ki lo gra- 
mów.

Hak ani drgnął.
Mimo chłodu cała się spo ciła z wy siłku, więc rzu ciła się na pry czę, żeby wy my- 

ślić inny spo sób ucieczki.
Nic nie przy szło jej do głowy.
Te raz sły sząc dźwięk pick-upa, usia dła na pry czy i cze kała. Wy tę żała słuch, jej

serce gło śno wa liło, miała na pięte nerwy i sta rała się wy my ślić ja kiś plan. Może
po winna go zwa bić do boksu, po su nąć się do tego, żeby za ofe ro wać mu seks.
A  kiedy opu ści spodnie do ko stek, kop nąć go w  jaja. Mo głaby użyć ka mie nia,
żeby go ośle pić, i wy biec na ze wnątrz, za mknąw szy jego w środku. Miałby łaj dak
za swoje!

Czy jest w sta nie to zro bić?
Czy to może się udać?
Ze stra chu przy spie szył jej puls, za schło jej w  ustach, gdy roz wa żała po mysł

uwie dze nia, a je śli to moż liwe, także mor der stwa.
Aż mro wiła ją skóra na samą myśl, ale koń czyły jej się opcje i ani przez chwilę

nie wie rzyła, że z do broci serca fa cet na gle po sta nowi ją wy pu ścić. Nie, za bije ją
i Bóg wie, co jesz cze jej zrobi.



Sil nik zgasł. Cze kała, ści ska jąc ma lutki ka mień, który wbi jał się w jej palce. Li- 
czyła ude rze nia serca, aż w końcu usły szała zna jome dzwo nie nie klu czy i przy- 
tłu mione klik nię cie, a na stęp nie od głos otwie ra nego zamka i skrzy pie nie drzwi
za po wia da jące jego na dej ście.

Dasz radę, Ro sa lie. Uda ci się!
O, Boże, po móż mi, mo dliła się ci cho.
Uspo kój się. Mu sisz wy glą dać na prze stra szoną, a nie na go tową do walki. Za cho wuj

się tak, jak byś była zbyt prze ra żona, by zro bić coś, czego się nie spo dziewa.
Roz luź niła palce na ka mie niu i gło śno prze łknęła ślinę, sły sząc mia rowy tu pot

jego bu tów na pod ło dze... Za raz! Szedł ja koś ina czej. Dźwięk od bi jał się od ścian.
Miała wra że nie, że...

–  Mam ją tu taj  – po wie dział gło śno. Tak gło śno, że mo gła go wy raź nie usły- 
szeć.

I  wtedy już wie działa, dla czego jego kroki nie były nor malne. Nie przy szedł
sam.

Przy pro wa dził ko goś ze sobą.
Za ła mała się, po czuła nową falę obez wład nia ją cego stra chu.
Cof nęła się pod ścianę na pry czy. Dla czego ktoś tu z nim przy szedł?
Nie kie ro wały nim do bre in ten cje. Tego była pewna.
Usia dła w ką cie i ob jęła się ra mio nami na tyle, na ile po zwo liły jej te cho lerne

kaj danki.
–  Po rząd nie ją za mkną łeś?  – Ode zwał się inny mę ski głos, wyż szy i  bar dziej

no sowy. Po chwili za czął się prze raź li wie śmiać, a  jego śmiech za mie nił się
w atak kaszlu ty powy dla pa la czy.

– Za raz się prze ko nasz – za pew nił swo jego kom pana po ry wacz.
Ro sa lie chciała umrzeć.
– Jest tylko jedna?
– Jak na ra zie.
Po now nie par sk nię cie i pa skudny chi chot, od któ rego po kryła się gę sią skórką.
Co to miało zna czyć, że na ra zie tylko jedna? Będą jesz cze inne? Po co? I kto?
– Mu simy się uwi jać i skoń czyć przed Hal lo ween.
Skoń czyć? Za marła. Skoń czyć z czym?
– Po my śla łem, że w week end bę dzie do bra oka zja. Dwa w jed nym.
– Dwa w jed nym? – zdzi wił się ten nowy.



–  Dwie za jed nym ra zem.  – W  gło sie po twora wy raź nie po brzmie wała po- 
garda.

– No ja sne. – Po now nie się za śmiał, tym ra zem śmie chowi to wa rzy szyło dzwo- 
nie nie klu czy oraz od głos otwie ra nej kłódki.

O Boże, co te raz?
Od cho dząc od zmy słów, pa trzyła, jak drzwi się otwie rają i  w  pla mie świa tła

wpa da ją cej z ze wnątrz po ja wiają się dwa wy dłu żone cie nie. Ple cami przy lgnęła
do kąta boksu, miała ochotę wto pić się w drewno, ale była w pu łapce. Ze stra chu
wa liło jej serce, cała się trzę sła. Już nie była w sta nie uda wać, że się nie boi.

Więk szy z męż czyzn włą czył górne świa tło, prze krę ca jąc znaj du jący się na ze- 
wnątrz włącz nik. Skrzy wiła się i za mru gała, gdy na gle w po miesz cze niu zro biło
się ja sno. Zo ba czyła, że męż czy zna pod nosi ręce i robi krok w głąb po miesz cze- 
nia. Przez jedną prze ra ża jącą se kundę są dziła, że ma broń i że za mie rza do niej
strze lić na oczach świadka. Za częła krzy czeć. Sze roko otwo rzyła usta i wtedy jej
oczy znowu od zy skały ostrość. Uświa do miła so bie, że w  ręce nie ma pi sto letu,
lecz smart fon.

– Co? – rzu ciła, po czym usły szała se rię ci chych klik nięć i zro zu miała, że robi
jej zdję cia. – Prze stań! – za wo łała.

Niż szy męż czy zna, który już nie stał w cie niu, wni kli wie się jej przy glą dał. Był
nie ogo lony, roz czo chrany, miał włosy w  ko lo rze świń skiego blondu, zno szoną
i  brudną dżin sową kurtkę. Jego okrutne, nie bie skie oczy pa trzyły na nią jak na
to war w skle pie. Z nie sma kiem wy krzy wił usta.

– Nie wy gląda tak, jak na zdję ciu.
– Wy star czy ją umyć.
Ja kim zdję ciu? Czy ten po jeb ją fo to gra fo wał? Po co?
–  Wy puść mnie!  – wy bu chła Ro sa lie, ze ska ku jąc z  pry czy. Nie mo gła tak po

pro stu ku lić się ze stra chu i po zwo lić im ro bić co kol wiek chcieli. Mniej szy fa cet
roz ło żył ręce.

– Chodź tu, pa nienko!
– Nie mów tak do mnie! – wark nęła, po czym ugry zła się w ję zyk i od wró ciła

się do wyż szego z nich, tego, któ remu tak idio tycz nie za ufała. – Jak mo głeś mi to
zro bić? – za py tała. – Wy puść mnie! Na tych miast!

– Jesz cze nie – od po wie dział, po cie ra jąc dło nią brodę.
– A kiedy?
Mniej szy męż czy zna za chi cho tał, a  śmiech znowu prze ro dził się w  atak

kaszlu, który spra wił, że na chwilę zgiął się wpół. Za uwa żyła, że jego dżinsy są



brudne i  pa sują do fla ne lo wej ko szuli wi docz nej pod roz piętą kurtką. Miał so- 
lidne, lecz zno szone buty.

Zro biła krok w  stronę swo jego po ry wa cza i  sta rała się mó wić bez drże nia
w gło sie.

– Zejdź mi z drogi.
Je żeli są dziła, że uda jej się go za stra szyć, to bar dzo się my liła. Jego usta roz- 

cią gnęły się w po wol nym, zim nym uśmie chu.
–  Le piej się za cho wuj  – ostrzegł, a  w  jego oczach po ja wił się ma ka bryczny

błysk, ostrze że nie, że je śli bę dzie się upie rać, może za re ago wać gwał tow nie i  ją
skrzyw dzić. A co gor sza, spra wi łoby mu to przy jem ność.

– Po wie dzia łam, zejdź mi z drogi.
– Wra caj na łóżko, Gwiaz deczko – roz ka zał.
Gwiaz deczko? Ten przy do mek zbił ją z tropu, ale ustą piła.
– I to już! – ostrzegł. – Chyba że chcesz, że bym na uczył cię do brego za cho wa- 

nia. – Do tknął sprzączki swo jego pasa, a jego mniej szy kom pan nie mal pod sko- 
czył z ra do ści na myśl o chło ście czy gwał cie lub obu tych rze czach.

Nie cof nęła się.
– Mu szę wra cać do domu.
Sssssss! Zdjął pa sek, który wy dał taki dźwięk jak roz ju szony wąż. Błysk w jego

oczach spra wił, że po czuła prze ra że nie.
– Przy trzy maj ją – roz ka zał, pra wie nie po ru sza jąc ustami.
Nie!
Roz czo chrany rzu cił się na nią z szo ku ją cym en tu zja zmem.
Ko pała i  udało jej się ude rzyć Roz czo chra nego w  go leń. Pró bo wała wy do stać

się przez drzwi. Na past nik za blo ko wał wyj ście. Roz czo chrany zdo łał ją zła pać.
In stynk tow nie od wró ciła się na pię cie i  wy ce lo wała w  jego kro cze. Łup! Tra fiła
pro sto po mię dzy jego nogi.

–  Aaaaaau uuuuuaaaaaa!  – Padł na zie mię z  krzy kiem i  ło mo tem. Od jego
wrza sku aż za drżał dach.

– Cho lera ja sna! – wark nął więk szy i od wró cił się z pa sem w ręce, wtedy ona
prze ci snęła się obok niego i ru szyła bie giem przez ogromną staj nię. Na pę dzana
ad re na liną, mi jała stare ma szyny rol ni cze, po jem niki na pa szę i wi szące na ścia- 
nie na rzę dzia.

– Wra caj! – krzy czał. – Do kurwy nę dzy!



Sły szała jego cięż kie kroki, gdy ru szył za nią w po goń. Bie gnij, szyb ciej. Nie może
cię do go nić!

Skrę po wane dło nie tylko ją spo wal niały, ale bie gła w stronę drzwi, wy mi ja jąc
stare ko zły do pi ło wa nia drewna i  za ku rzone łóżka. Wrota wciąż były otwarte,
dzięki Bogu! Za nimi roz cią gała się ciem ność.

– Stój, do cho lery! – roz ka zał.
Gdyby tylko udało jej się wy do stać na ze wnątrz, mia łaby ja kąś szansę.
– Nie rób tego! – wrza snął, ale ona da lej bie gła. Roz pę dziła się i na gle zna la zła

się na ze wnątrz. Pod no gami miała żwir. Zimne, nocne po wie trze ude rzyło ją
pro sto w twarz, z czar nego, styk so wego nieba pa dał deszcz. Jej od dech zmie niał
się w  parę, gdy bie gła. Stopy śmi gały po nie rów nym grun cie. Jezu, ale było
ciemno.

I do brze. Może uda ci się uciec. Albo gdzieś się scho wać.
Po bie gła do jego sa mo chodu, ale gdy do tarła do drzwi, przy po mniała so bie, że

usły szała klik nię cie au to ma tycz nego zamka, kiedy przy je chał, wo bec czego bie- 
gła da lej wzdłuż dłu giego pod jazdu.

Miała tylko na dzieję, że wi dzi rów nie mało co ona w  tej wszech ogar nia ją cej
ciem no ści.

Ucie kaj. Ucie kaj. Ucie kaj!
Dy sząc, kie ro wała się wzdłuż ścieżki, bo spo dzie wała się, że pro wa dzi gdzieś

poza to za po mniane przez Boga miej sce. Jej stopy cza sem śli zgały się na mo krej
tra wie i za ro ślach. Jak da leko znaj do wała się od głów nej drogi, od miej sca, w któ- 
rym bę dzie mo gła zna leźć po moc? Pół ki lo me tra? Może cały ki lo metr lub wię cej?

Nie za przą taj so bie tym głowy, po pro stu bie gnij!
Miała na tłok my śli, na pę dzała ją ad re na lina. Gdyby trzy mała się drogi, mógłby

ją zna leźć, więc mu siała z niej skrę cić, ukryć się w gę stym le sie, który, jak pa mię- 
tała z drogi do tego od izo lo wa nego miej sca, ota czał ścieżkę. Wi działa las, kiedy
po ry wacz ją tu wiózł. Świa tła jego auta od bi jały się od pni i ga łęzi drzew. Za nim
przed nimi po ja wiła się staj nia i  do bu do wana do niej wiata z  za pa da ją cym się
da chem i sa mo cho dem ukry tym pod próch nie ją cym stro pem.

Czy był tu ja kiś płot?
Nie pa mię tała żad nego ogro dze nia, ale te raz ni czego nie była pewna.
Za sobą usły szała gło śne pik nię cie cen tral nego zamka i  za uwa żyła roz błysk

świa tła, gdy otwo rzył drzwi sa mo chodu. Szlag! Roz le gły się gło śne, wście kłe
krzyki i trzask cięż kich, me ta lo wych drzwi. O Boże, na pewno mnie znajdą, po my- 
ślała, gdy usły szała mro żący krew w ży łach war kot od pa la nia du żego sil nika.



Skrę ciła w bok ze ścieżki, w chwili gdy włą czył świa tła i oświe tlił mo kry żwir
oraz jej bie gnącą po stać. Za uwa żyła ogro dze nie tuż przed tym, gdy na nie wpa- 
dła, ude rzyła głową w za rdze wiałą siatkę.

Na brzu chu po czuła pie kący ból. Upa dła na mo krą trawę, ude rza jąc głową
o słu pek.

– Aauaa.
W ciągu ułamka se kundy świat się skur czył, o mało nie stra ciła przy tom no ści.

Ku siła ją cie pła, czarna ot chłań. Za krę ciło się jej w gło wie, ale w chwili, gdy już
miała po dą żyć ku głę bi nie, zo ba czyła za tro skaną twarz matki.

– Mamo – wy szep tała, gdy pa dły na nią świa tła sa mo chodu.
Za mru gała, od su wa jąc od sie bie ha lu cy na cję i sta nęła na nogi.
Ucie kaj! Ucie kaj!
Śli zga jąc się na tra wie i  bło cie, ru szyła do przodu, bo lał ją brzuch, wa liło jej

w gło wie. Świa tła pick-upa roz świe tlały całą oko licę. Sku liła się i ukryła pod ga łę- 
ziami. Bie gła po mię dzy drze wami, co raz głę biej wcho dząc w  las. Te ren opa dał,
a ona cały czas miała na dzieję, że uda jej się uciec.

Ga łę zie jo deł tro chę chro niły ją przed desz czem, w  no sie czuła silny za pach
ziemi, ad re na lina do da wała jej sił, bie gła bez prze rwy. Wy su nęła ręce do przodu,
żeby nie wpa dać na ro snące gę sto drzewa. Gdy za głę biała się gę stwinę, przy kle- 
jały się do niej mo kre pa ję czyny, a ga łę zie ude rzały ją w ręce i twarz.

So sny i jo dły nieco osła niały ją od od da la ją cych się włą czo nych świa teł sa mo- 
chodu.

Do brze.
Ciem ność wy rów ny wała szanse.
Bie gła w dół, po ty kała się o ka mie nie i ko rze nie, ale nie za trzy my wała się i cały

czas na słu chi wała dźwięku sil nika sa mo chodu.
Wciąż był zbyt bli sko.
Bie gnij da lej, Ro sa lie. Ucie kaj! Nie za trzy muj się!
Trzę sły jej się nogi, a  brzuch bo lał w  miej scu, gdzie się za dra pała o  siatkę,

płuca za czy nały ją piec.
Za pisz czały opony.
Obej rzała się przez ra mię i uj rzała świa tło wy soko na wzgó rzu, gdzie za trzy- 

mała się pół cię ża rówka.
Bie gnij da lej!



– Tam! – Głos jej po ry wa cza od bi jał się echem w ciem nym le sie. Za uwa żyła, że
wy ska kuje z ka biny, gdy otwo rzył drzwi i za pa liło się świa tło.

Cho lera!
– Wi dzia łem ją! – Roz czo chrany. On też wy sko czył z pick-upa. Strach przy brał

po stać ka mie nia tkwią cego w jej gar dle.
Bie gła jesz cze szyb ciej, śli zgała się na mo krych li ściach i  igłach, ale brnęła

przed sie bie, ma jąc na dzieję, że w końcu znaj dzie się na ja kiejś wiej skiej dro dze,
która za pro wa dzi ją do cy wi li za cji. A być może na wet na tknie się na prze jeż dża- 
jący sa mo chód.

Nie po ru szaj się w pro stej li nii!
Klu czyła i  bie gła zyg za kiem, nie ma jąc po ję cia o  kie runku, w  któ rym zmie- 

rzała, wie działa tylko, że wzgó rze robi się co raz bar dziej strome i gdzieś w od dali
usły szała pły nącą wodę. Rzekę? Stru mień? Jej nogi drżały, od dech miała krótki,
ale bie gła bez za trzy my wa nia się. Mi jała wy so kie, stare drzewa i  wiot kie
drzewka, cały czas ży wiąc ni czym nie pod partą na dzieję, że znaj dzie główną
drogę i że ja kiś kie rowca, do bry sa ma ry ta nin, za bie rze ją...

Ką tem oka zo ba czyła ja kiś błysk.
Serce jej za marło.
Jej mo dli twy zo stały wy słu chane! Świa tła sa mo chodu... Nie! O, Boże, nie. Pod- 

ska ku jący snop świa tła nie był zbli ża ją cym się sa mo cho dem jej zbawcy, lecz la- 
tarką, którą je den ze ści ga ją cych ją męż czyzn oświe tlał za ro śla. Świa tło odro binę
przy ga sło i wtedy usły szała:

– Kurwa! – Znowu ten no sowy głos, na le żący do Roz czo chra nego. Snop la tarki
się ob ni żyło, jakby męż czy zna ją upu ścił.

Do brze.
A  gdzie był ten drugi? Ten, który ją upro wa dził. Czy wró cił do auta i  cze kał?

A  może... O, cho lera. Za uwa żyła dru gie świa tło po mię dzy drze wami nad sobą.
Trzy mał la tarkę pewną ręką. Nie po ru szała się. Miała wra że nie, że świeci na za- 
ro śla da leko z le wej strony.

Do brze.
Na dal bie gła w dół, ale za sta no wiło ją, dla czego stał i kie ro wał la tarkę w je den

punkt? Jak ja kaś pie przona la tar nia mor ska.
Czy są dził, że Roz czo chrany przy pro wa dzi ją z po wro tem?
Coś jej się tu taj nie zga dzało. Wy czu wała coś, ale je dyne, co mo gła ro bić, to

ucie kać co raz da lej i szyb ciej.



Skrę ciła w prawo z dala od pod ska ku ją cego pro mie nia la tarki Roz czo chra nego
i nie ru cho mego snopu świa tła.

Dla czego się nie po ru szał? Dla czego się nie zbli żał?
Wy tę żała wszyst kie zmy sły. Na gle na tknęła się na po wa lone drzewo, prze sko- 

czyła przez nie, cho ciaż się po śli zgnęła, bez piecz nie zna la zła się po dru giej stro- 
nie.

Roz czo chrany zmniej szał dzie lącą ich od le głość. Drżące świa tło jego la tarki
świe ciło co raz ja śniej.

Cho lera!
Druga la tarka się nie ru szała.
To nie było w po rządku, prawda? Jej po ry wacz nie stał się tak miły, żeby po- 

móc jej w ucieczce. I ra czej nie spo dzie wał się, że jego part ner za goni ją pro sto
do niego. Uwiel biał po lo wa nie, upro wa dza nie, po czu cie kon troli...

Chwila... O, Boże, o, Boże o...
– Mam cię! – Zza drzewa wy sko czył wyż szy męż czy zna i za mknął ją w uści sku.
Krzyk nęła i  pró bo wała się wy rwać, ale to było nie moż liwe. Prze mok nięta do

su chej nitki, wiła się jak wę gorz, ale on ją mocno trzy mał. Jego ręce były jak sta- 
lowe ob rę cze, nie mal wy ci skały jej po wie trze z płuc. Jego od dech, prze siąk nięta
desz czem skóra i mo kre włosy cuch nęły.

Jak do tego do szło? Czy te raz było ich trzech, dwóch z la tar kami i ten po twór,
który ją trzy mał?

–  Puść mnie!  – krzy czała, szar piąc się i  ude rza jąc go w  głowę skrę po wa nymi
rę kami. Dra pała go w twarz kaj dan kami, ale nie była w sta nie za dać mu żad nych
po waż nych ob ra żeń.

– Mam ją! – krzyk nął. – Chodźmy!
Od dy cha jąc ciężko, zja wił się Roz czo chrany.
– Do brze nam to wy szło, co nie? Wa li łem świa tłem po jej bu tach.
Co? O  co cho dzi z  bu tami? Wciąż się szar pała, gdy Roz czo chrany ro ze śmiał się

swoim sza lo nym śmie cho-kasz lem.
– Do brze, że wło żyła te dro gie ci cho biegi.
Wtedy zro zu miała. Jej buty do bie ga nia miały od bla ski, dzięki któ rym była wi- 

doczna, kiedy wra cała z re stau ra cji późno w nocy. Od bla ski świe ciły się, gdy pa- 
dało na nie świa tło sa mo chodu i la ta rek. Zro biło jej się nie do brze na myśl, że jest
taka głu pia. Szarp nęła się z ca łej siły, za mach nęła się pię ścią i ude rzyła po ry wa- 
cza w nos.



Trzask! Po szła kość i po cie kła lepka krew. Ka pała na jego klatkę pier siową i jej
włosy.

– Ty mała suko! – wark nął.
–  Nie bij jej!  – Roz czo chrany przy szedł jej z  od sie czą.  – Żad nych si nia ków!

A już na pewno nie na od sło nię tych miej scach! Pa mię taj!
– Kurwa mać! – Ten więk szy się ja koś po wstrzy mał. Na piął wszyst kie mię śnie,

pod niósł ją krzy czącą i  wierz ga jącą i  za rzu cił so bie na ra mię. Po tem za czął się
wspi nać pod górę. Świa tło z la tarki Roz czo chra nego wska zy wało im drogę z po- 
wro tem do miej sca, gdzie zo sta wił swoją. Jej skrę po wane pię ści ude rzały go
w plecy, jej nogi wierz gały w po wie trzu, deszcz spły wa jący z drzew ude rzał w nią
du żymi, zim nymi kro plami.

Ro sa lie pła kała, wie działa, że kiedy za nie sie ją do stajni, zo sta nie uka rana.
Drżała w  środku na samą myśl i  prze stała wal czyć, po pro stu po zwo liła się za- 
nieść na górę, przez krót kie pole i ogro dze nie z siatki do cze ka ją cego na wol nym
biegu auta, czar nej be stii, która wy da wała się mieć złe za miary. Jej przed nie
świa tła wy glą dały jak pło nące w ciem no ści oczy. Wrzu cił ją do sa mo chodu, gdzie
przy trzy mał ją Roz czo chrany. W  świe tle pa da ją cym z  de ski roz dziel czej jego
twarz była bladą ma ską wście kło ści. Po ry wacz usiadł za kie row nicą, za mknął
drzwi i wrzu cił wsteczny bieg. Z wście kło ścią do dał gazu i ru szył jak sza lony do
tyłu.

– Hej, uwa żaj! – za skrze czał Roz czo chrany.
Ro sa lie miała to gdzieś. I tak już była mar twa.
Tylko że Roz czo chrany po wie dział: „Żad nych si nia ków”.
Nie zwia sto wało ni czego do brego.
Po ry wacz na gle wci snął ha mu lec i auto gwał tow nie się za trzy mało. Otwo rzył

drzwi po swo jej stro nie, wy cią gnął ją na ze wnątrz i bez słowa za niósł pro sto do
celi. Po dro dze od wró cił się tylko raz, żeby wy dać roz kaz Roz czo chra nemu.

– Za mknij drzwi na klucz, do ja snej cho lery.
W tym cza sie mo gła przyj rzeć się miej scu, gdzie była prze trzy my wana. Tak, to

był boks, pierw szy w  rzę dzie bok sów z  drzwiami za my ka nymi na kłódki. Nad
każ dym wej ściem wid niało imię ko nia wy pi sane gru bymi, czar nymi li te rami.
W jej przy padku były miesz ka niec boksu naj wy raź niej na zy wał się Gwiaz deczka.

Nic dziw nego, że tak się do niej zwró cił. Zer k nęła na na stępny boks, gdzie kie- 
dyś miesz kała Księż niczka, w trze cim stała Bu rza. Były też inne, ale zbyt da leko,
by mo gła od czy tać imiona.



–  Wła śnie omi nęła cię ko la cja  – po wie dział zło czyńca i  kop nął w  wia dro tak
mocno, że wy chla pał jego za war tość, a wia dro od biło się od ściany. – Masz cho- 
lerne szczę ście, że ży jesz! – Rzu cił ją na pry czę, po czym wy szedł, za trza sku jąc za
sobą drzwi tak mocno, że cała staj nia się za trzę sła. – Chodźmy – wark nął do swo- 
jego kom pana i za mknął drzwi na kłódkę. – Niech ta suka prze my śli to, co zro- 
biła.

Ich kroki uci chły, świa tło wpa da jące przez szparę pod drzwiami znik nęło.
Drzwi pro wa dzące na ze wnątrz gło śno huk nęły, po czym usły szała od głos za- 
suwy i klu cza prze krę ca nego w zamku.

Ro sa lie za lała się łzami.
Znowu była sama.



ROZ DZIAŁ 12

 

Gra cie mu siała być ostrożna i bar dzo, bar dzo ci cha, kiedy scho dziła po scho dach
do piw nicy. Mama nie lu biła, jak mysz ko wała w nie uży wa nych czę ściach sta rego
domu. Mama prze cież za wsze była nad mier nie opie kuń cza, a poza tym, cho ciaż
Sa rah się do tego nie przy zna wała, ten stary dom na pę dzał jej wiel kiego stra cha.
Gra cie o  tym wie działa. Po pro stu w  tego typu spra wach miała wy czu cie. Nie
miała na to żad nych do wo dów oprócz wy jąt kowo wy czu lo nych zmy słów, które
zwy kle jej nie za wo dziły, cho ciaż inni ich naj wi docz niej nie po sia dali.

Pew nego razu pró bo wała za de mon stro wać swoje zdol no ści Jade, żeby udo- 
wod nić swo jej scep tycz nej sio strze, że nic nie ściem nia. Oznaj miła wtedy, że za- 
raz za dzwoni tata, a te le fon po chwili się roz dzwo nił. To jed nak tylko po gor szyło
sy tu ację, po nie waż, kiedy Jade ode brała i usły szała głos No ela McA damsa, spoj- 
rzała na Gra cie z  taką zło ścią, jakby są dziła., że sio stra wy my śliła tę sztuczkę
w po ro zu mie niu z oj cem.

Kiedy oboje upie rali się, że nie spi skują za ple cami Jade, sio stra w  końcu im
uwie rzyła, ale wcale nie była pod wra że niem jej zdol no ści. Rzu ciła tylko:

– Nie ro zu miem cię. – I we tknęła słu chawkę w dłoń Gra cie.
Od tam tej pory Gra cie trzy mała gębę na kłódkę. Na wet kiedy Jade szu kała

swo jej ko mórki po ca łym domu, a Gra cie wie działa, że leży pod sie dze niem w sa- 
mo cho dzie. I nic nie po wie działa Jade, kiedy ta skar żyła się, że Cody znowu nie
za dzwo nił. Gra cie miała wtedy bar dzo wy raźne prze czu cie, że chło pak był wów- 
czas z  kimś in nym. Może z  dziew czyną, może z  jed nym z  ko le gów, nie umiała
stwier dzić z  kim, ale wie działa na pewno, że w  tam tej chwili nie my śli o  Jade.
Flu idy, które ema no wały z chło paka Jade, wy raź nie wska zy wały na to, że nie jest
rów nie za in te re so wany swoją dziew czyną, jak ona nim. Ale gdyby oświad czyła to
sio strze, na pewno nie zy ska łaby jej wdzięcz no ści. W opi nii Gra cie Cody Rus sell
był prze gry wem z mar gi nesu spo łecz nego, ale wo lała nie dzie lić się swo imi prze- 
my śle niami. Za zwy czaj. Kiedy kilka razy wy ra ziła na głos swoje re flek sje, Jade
sta wała się agre sywna, więc le piej było mil czeć. Przy naj mniej na ra zie.

Kiedy mama po chło nięta była roz mo wami przez te le fon i ja kąś pa pier kową ro- 
botą w  ja dalni, a  Jade sie działa w  In ter ne cie, Gra cie wzięła klu cze wi szące na
haku w  po bliżu tyl nych drzwi, za brała la tarkę, prze szła pod scho dami i  otwo- 



rzyła drzwi do piw nicy. Ba te rie w la tarce były na wy czer pa niu, więc snop świa tła
miał cho ro bli wie żółty ko lor, ale nie miała zbyt wiele czasu, więc mimo to zbie gła
po scho dach.

Za ku rzone stop nie gło śno skrzy piały, pa ję czyny przy kle jały się do jej wło sów,
ale się nie za trzy my wała, po nie waż wie działa, że musi się spie szyć. Za chwilę
matka za cznie jej szu kać. A ona nie chciała się tłu ma czyć ze swo ich po czy nań.

Bo co mia łaby po wie dzieć? Kto by uwie rzył, że ko mu ni ko wała się z  du chem
An ge li que Le Duc? Z  po czątku się bała i  pra wie ze mdlała na scho dach tam tej
pierw szej nocy, kiedy po czuła lód w  po wie trzu i  zo ba czyła du cha, zni ka ją cego
rów nie szybko jak się po ja wił. Ale te raz już nie była taka prze stra szona. Od tam- 
tej pory zro zu miała, że zjawa nie chce jej stra szyć, chce je dy nie na wią zać kon- 
takt.

Więk szość in for ma cji na de szła w for mie snu, który Gra cie śniła dru giej nocy
spę dzo nej w tym domu. Była pewna, że to nie była jej pod świa do mość, że An ge li- 
que na prawdę do niej mó wiła, bła gała ją, żeby roz wią zała ta jem nicę jej śmierci,
aby mo gła przejść na drugą stronę.

To było dziwne, na wet dla sa mej Gra cie, ale prze cież ży cie i śmierć były nie po- 
jęte. Za mie rzała po pro stu to zro bić i dzięki temu czuła się wy jąt kowa i ważna.

Do tarła na sam dół scho dów i  słabą la tarką oświe tliła ce men tową pod łogę.
Wcho dząc w ciem ność, pró bo wała igno ro wać od głosy ma lut kich pa zur ków dra- 
pią cych o  pod łogę. Praw do po dob nie były to szczury za nie po ko jone jej obec no- 
ścią. Gdy wcho dziła w  głąb, wy obra żała so bie, że wi dzi ich pa cior ko wate, małe
oczka. Piw nica skła dała się z kilku bar dzo du żych po miesz czeń po dzie lo nych re- 
ga łami na książki i pół kami, na któ rych prze cho wy wano za po mniane, le żące tu
od stu lat śmieci. Po be to no wych ścia nach i su fi cie bie gły rury. W jed nym ką cie
rdze wiała stara pralka i su szarka i jesz cze star sza od nich wy ży maczka. A przy- 
naj mniej Gra cie są dziła, że to wy ży maczka, bo czy tała o nich w po wie ściach hi- 
sto rycz nych. Wo kół drew nia nych ko lumn ob wią zano sznury, a na jed nym z nich
wciąż jesz cze wi siały kla merki do pra nia.

Miała wra że nie, że cofa się w  cza sie, gdy mi jała stosy róż nych ru pieci. To,
czego nie prze cho wy wano na stry chu, zna la zło swoje miej sce tu taj na dole. Po ła-
mane lampy, stare książki, pu ste sło iki i  po rzu cone ramy do ob ra zów. Było tu
także sporo róż nych na rzę dzi: piły ręczne, młotki, klu cze do na krę tek i tym po- 
dobne, a  także me ble, które tu kie dyś znie siono, by po tem o  nich za po mnieć.
Oczy wi ście były tu krze sła ogro dowe, ale także me ble z  domu. Po ła many fo tel
bu jany i  sofa, z  któ rej wy cho dziło wy peł nie nie, stały w  ką cie ra zem ze sta rymi
biur kami i ko mód kami, które po woli za czy nały się roz sy py wać.



Gdy po de szła w kąt piw nicy, od nio sła wra że nie, że tem pe ra tura jest tam niż- 
sza. W jed nej chwili czuła się kom for towo, w na stęp nej po czuła, że na jej rę kach
po ja wia się gę sia skórka. Po raz pierw szy, od kąd prze szła przez drzwi pro wa- 
dzące do piw nicy, po czuła, że nie jest sama.

Gło śno prze łknęła ślinę i wy mo gła na so bie nie oka zy wa nie stra chu.
– Je steś tu taj? – wy szep tała, jej od dech zmie niał się w parę. Czy ktoś jej od po- 

wie? Przy gry zła wargę i cze kała, słu chała bi cia wła snego serca, ma jąc na dzieję, że
nie krzyk nie, je śli coś usły szy. Tak mocno ści skała la tarkę, że jej palce mu siały
zro bić się białe.

Nic.
W piw nicy było dziw nie ci cho, na wet szczury prze stały się prze miesz czać.
– Ja... ja po trze buję po mocy.
Po woli po now nie omio tła la tarką tam ten kąt.
–  An ge li que?  – Jej głos lekko drżał. Czuła się nieco głu pio, wo ła jąc du cha.

Gdyby Jade się do wie działa, ni gdy nie prze sta łaby się z niej na bi jać.
Wciąż żad nej od po wie dzi, a jej koń czył się czas. Omio tła la tarką me ble i zna la- 

zła, w swoim mnie ma niu, naj star szą ko modę. Otwo rzyła jej szu flady, ale wszyst- 
kie były pu ste. Tuż obok stało rzeź bione drew niane biurko, które rów nież mo gło
zo stać zro bione w  po przed nim wieku. W  naj wyż szej szu fla dzie znaj do wały się
ar te fakty sprzed stu lat. Wy pło wiałe czarno-białe pocz tówki, wieczne pióro
i  tem pe rówka le żały po mię dzy my simi od cho dami. Druga szu flada była za- 
mknięta, jakby za blo ko wana, cho ciaż pró bo wała ją otwo rzyć, ta ani drgnęła.
W trze ciej szu fla dzie od góry zna la zła po żół kłą pa pe te rię po krytą mar twymi in- 
sek tami.

To na nic.
A mimo to miała wra że nie, że jest bli sko. Bo skąd wzię łaby się ta zimna obec- 

ność?
– Coś tu musi być – wy szep tała i usły szała nad sobą stłu mione kroki. Omio tła

su fit sno pem świa tła i do my śliła się, że to matka prze cho dzi z kuchni do ja dalni.
Je żeli jej szu kała i nie zna la zła, za cznie się za sta na wiać, do kąd po szła. Gra cie nie
chciała się tłu ma czyć.

Nie chęt nie ru szyła na górę.
Świst! Skrzy y yyp!
Nie mal za trzy mało się jej serce, gdy po czuła po dmuch wia tru. Był lo do waty, aż

cała się za trzę sła. Była pewna, że za raz znaj dzie się twa rzą w twarz z fi li gra nową
ko bietą w bieli, więc wal cząc ze sobą, od wró ciła się i po świe ciła la tarką trzy maną



w śmier tel nym uści sku. Jedną rze czą było mó wie nie o tym, że skon fron tuje się
z  du chem i  mu po może, inną rze czy wi ste z  nim spo tka nie. Czy uda jej się wy- 
trwać? Czy też uciek nie na górę po scho dach?

–  H-halo?  – wy szep tała, wi dząc przed sobą je dy nie ciem ność.  – Czy jest tam
kto? – Omio tła la tarką wnę trze piw nicy.

Nic.
Zu peł nie ci cho.
Żad nej zwiew nej zjawy pod ogrom nymi wy wietrz ni kami sta rego pieca.
A mimo to... Coś wy dało ten dźwięk i prze nik nęło przez jej ciało.
Po czuła na głą chęć po wrotu na górę, ale po now nie ze szła do za ciem nio nej

piw nicy. Za uwa żyła, że świa tło la tarki pod ska kuje, to drżała jej ręka. Na gle po- 
wie trze stało się rzad kie i po zba wione wszel kich za pa chów.

Gra cie prze łknęła ślinę, mó wiąc so bie, że za cho wuje się jak mię czak.
Nie było się czego bać.
Ale jej wy czu lone zmy sły miały inne zda nie. Omio tła świa tłem stos gra tów

i re gały. Spięła się, ma jąc pew ność, że za chwilę wy sko czy na nią ja kaś prze raź-
liwa kre atura.

W piw nicy było jed nak ci cho.
Jakby przy cią gana przez ma gnes, wró ciła do sta rego biurka i  zo ba czyła, że

druga szu flada, ta, którą tak usil nie pró bo wała otwo rzyć, jest te raz lekko wy su- 
nięta. Ciemne wnę trze wi dać było pod bla tem biurka. Wzy wało ją.

Gdy po de szła bli żej, unio sły się jej wło ski na karku. Była go towa na to, żeby ru- 
szyć bie giem w  prze ciw nym kie runku, ale po świe ciła na szu fladę, wy cią gnęła
rękę i po cią gnęła za uchwyt. Jed nak szu flada, tak jak wcze śniej, ani drgnęła. Mo- 
gła ją do mknąć, ale nie mo gła wy su nąć jej do końca, jak gdyby...

I wtedy już wie działa.
Pa dła na ko lana, po cią gnęła za trze cią szu fladę i oświe tliła la tarką dno za kli- 

no wa nej dru giej. Coś tam było przy le pione od spodu. Jakby ja kaś ko perta.
Po now nie na gó rze za skrzy piała pod łoga. Jej matka krzą tała się po par te rze.
Szyb ciej!
Wsa dziła rękę pod spód i po cią gnęła. Nie wielka ko perta się roz darła i  jej za- 

war tość, cienka ksią żeczka, wy pa dła na jej dłoń. Na skó rza nej opra wie, pra wie
wy pło wia łymi, zło tymi li te rami na pi sane było słowo „Dzien nik”. Otwo rzyła go
i  cho ciaż wiele stron zle piło się ze sobą, do strze gła płynne, sta ranne pi smo.
Wtedy uświa do miła so bie, że zna la zła pa mięt nik An ge li que le Duc.

– Gra cie? – Głos matki zda wał się od bi jać ry ko sze tem od wy wietrz ni ków.



Gra cie wło żyła pa mięt nik pod bluzę i naj ci szej, jak po tra fiła, we szła po scho- 
dach. Nie wie działa dla czego, ale wie działa, że musi za cho wać swoje zna le zi sko
w ta jem nicy – przy naj mniej na ra zie. Mama nie po chwa li łaby tego, że za kra dła
się do piw nicy, ani by jej nie zro zu miała.

Ci chutko we szła do ciem nego ko ry ta rza. Na pa lusz kach po de szła do wia tro- 
łapu i po spiesz nie wy pa dła na ze wnątrz, gdzie znowu pa dał deszcz. Kiedy zmo- 
kły jej włosy, a  na ra mio nach po ja wiły się kro ple, wró ciła do domu i  zna la zła
matkę idącą ko ry ta rzem, za le d wie o krok od drzwi pro wa dzą cych do piw nicy.

– Gdzie by łaś? – za py tała Sa rah, ścią ga jąc brwi w wy ra zie nie po koju.
– Na dwo rze.
– No prze cież wi dzę, ale po co?
Wzru szyła ra mio nami i po czuła, że dzien nik prze suwa się pod jej bluzą.
– Po pro stu mu sia łam na chwilę wyjść.
– Na prawdę? – Matka spoj rzała na nią scep tycz nie, a Gra cie za uwa żyła, że nie

do mknęła drzwi do piw nicy. Były lekko uchy lone i  gdyby matka się od wró ciła,
za sta na wia łaby się, dla czego nie są za mknięte.

– Tak, po pro stu, yy, zro biło mi się nie do brze.
– Nie do brze?
– Tak, ale już w po rządku. Chyba mu szę się cze goś na pić.
– Wody, se ven-up? – za pro po no wała Sa rah, wra ca jąc do kuchni.
– Obo jęt nie.
Gra cie de li kat nie po cią gnęła drzwi piw nicy, za mknęła je i  po spie szyła za

matką, czu jąc ulgę, do póki nie uj rzała Jade sto ją cej po dru giej stro nie klatki
scho do wej i przy glą da ją cej się każ demu jej ru chowi.

– Co ro bisz? – wy szep tała, a Gra cie pod nio sła rękę i po krę ciła głową.
Te raz mo gła je dy nie mieć na dzieję, że Jade nie zdra dzi jej ta jem nicy. Przy naj- 

mniej da jej czas, aby mo gła zaj rzeć do dzien nika An ge li que.
– Wy gląda na to, że Ro sa lie Ja mi son po pro stu znik nęła z po wierzchni ziemi –

oświad czyła za stęp czyni sze ryfa Bel li sa rio, pró bu jąc na dą żyć za dłu gimi kro-
kami sze ryfa Co oke’a, który żwawo ma sze ro wał przez biuro wy działu. Był wto- 
rek, a Ro sa lie ofi cjal nie była za gi niona od pół nocy w pią tek.

– Nie za prze czę.
Nad sprawą za gi nio nej dziew czyny pra co wał sam szef, jako że w wy dziale bra- 

ko wało lu dzi. Montc liff do cho dził do sie bie po wy padku, w  któ rym pi jany kie- 
rowca sta ra no wał jego służ bowe auto, Zwol ski był na wa ka cjach gdzieś w Mek- 
syku, a Rut gers wła śnie roz po częła urlop ma cie rzyń ski. Dzi siaj od byli roz mowę



z  Rayem Price’em, któ remu ukra dziono wy sta wo wego byka, po tem zo stali we- 
zwani do De la nych, gdzie roz go rzała ko lejna awan tura do mowa. Po przedni wie- 
czór prze biegł po dob nie – mu sieli in ter we nio wać w bójce w ta wer nie Bend in the
Ri ver z  udzia łem an ty rzą dow ców, któ rzy prze nie śli się do Ste wart’s Cros sing
i  za raz sku mali z  lo kal nymi chu li ga nami. W  tej chwili Bel li sa rio i  sze ryf zmie- 
rzali do la bo ra to rium, żeby spraw dzić, co, je śli w ogóle coś, udało się wy cią gnąć
z  iPada na le żą cego do Ro sa lie oraz jej kom pu tera, który zo stał im do star czony
dwa dzie ścia cztery go dziny temu.

– Ktoś wie, gdzie ona jest. – Co oke otwo rzył przed nią drzwi wyj ściowe.
Zimne paź dzier ni kowe po wie trze ude rzyło Bel li sa rio pro sto w twarz, więc za- 

pięła kurtkę aż po samą szyję. Wy mi nęli maszt, na któ rym po wie wała flaga Sta- 
nów Zjed no czo nych, łań cu chy grze cho tały na sil nym wie trze, wy ją cym w wą wo- 
zie.

– Mu simy tylko zna leźć tę osobę.
– To jak szu ka nie igły w stogu siana.
– Fakt.
Do tarli do je epa, w chwili gdy z nieba spa dły pierw sze kro ple desz czu. Za obo- 

pólną zgodą Bel li sa rio sia dła za kie row nicą, za pięła pas i za pu ściła sil nik, za nim
sze ryf za jął miej sce pa sa żera i za trza snął za sobą drzwi.

– Prze słu cha łam jej współ pra cow ni ków – oznaj miła. – Glo ria Net ter ling, druga
kel nerka w re stau ra cji, nie może so bie wy ba czyć, że nie prze ko nała Ro sa lie, żeby
na nią po cze kała. Ona i ku charz, Barry Dau gh try, byli ostat nimi ludźmi, któ rzy ją
wi dzieli. Tylko oni po zo stali w re stau ra cji tam tego wie czoru.

– Nie było żad nych klien tów?
–  Ostat nia wy szła pewna para. Męż czy zna i  ko bieta po czter dzie stce. Wy szli

o dzie sią tej, może pięt na ście mi nut po. Spraw dzamy wy ciągi z kart kre dy to wych
i pró bu jemy na mie rzyć klien tów, któ rzy mo gli coś zo ba czyć, ale za nim za py tasz,
nie, Co lum bia Di ner nie ma ka mer ani w środku, ani skie ro wa nych na par king.

–  Fa tal nie  – skwi to wał po na my śle, się ga jąc do kie szeni po nie ist nie jącą
paczkę pa pie ro sów. Kilka lat wcze śniej rzu cił pa le nie. – Roz ma wia łaś z jej oj cem?

–  Kilka razy.  – Wy co fała wóz z  miej sca par kin go wego, po czym wrzu ciła
bieg. – Wy daje mi się, że Mick Ja mi son i jego nowa żona są już w dro dze z De- 
nver. Nie miał po ję cia o  żad nym no wym chło paku, po zna nym on line czy też
w re alu.

– A co zna la złaś na chło paka jej matki?



– Nie mógł tego zro bić. No chyba że matka kła mie, bo to ona daje mu alibi. Nie
są dzę jed nak, żeby to był on. – Po maj stro wała coś przy na wie wie. Przez kilka se- 
kund wiało zim nym po wie trzem, które po chwili za częło się na grze wać.

– A chło pak Ro sa lie?
– Bobby Mor ris? – Po krę ciła głową, po czym włą czyła się do ru chu. – Matka Ro- 

sa lie, Sha ron, za rzeka się, że to się skoń czyło, po dob nie jak sam Mor ris.
– Roz ma wia łaś z nim?
– Och tak. – Po słała sze ry fowi zna czące spoj rze nie i do dała: – Po wiedzmy, że

chło pak nie miał nic do brego do po wie dze nia na jej te mat. – W za sa dzie na zwał
ją szmatą, dziwką i jesz cze go rzej.

Nie spodo bał jej się już na pierw szy rzut oka. Bobby Mor ris był dwu dzie sto kil- 
ku lat kiem z nie chlujną brodą, który cały czas uni kał pa trze nia jej w oczy. Zła pała
go w ska te parku. Prze by wał tam w to wa rzy stwie po dob nych so bie ty pów i naj- 
wy raź niej nie ucie szyła go per spek tywa po ga wędki z  gliną. Więk szość z  jego
przy ja ciół na wi dok jej służ bo wego auta od su nęła się od Bobby’ego, za ło żyła kap- 
tury na głowy, nie któ rzy także oku lary prze ciw sło neczne, cho ciaż dzień był po- 
nury. Ota czał ich silny za pach ma ri hu any, gdy od da lali się na de skach. Ich kółka
gło śno szu rały po be to nie.

– Nie mam nic wspól nego z tą piz... suką – stwier dził Bobby, kiedy za py tała go
o Ro sa lie. Za pa la jąc pa pie rosa z fil trem, bez czel nie pa trzył przez dym na Bel li sa- 
rio, jakby wszel kie pro blemy spo czy wa jące na jego wą tłych bar kach były jej
winą. – Ze rwa łem z nią.

– Za gi nęła – po wie działa, a on wzru szył ra mio nami.
–  To nie ma ze mną nic wspól nego.  – Z  pa pie ro sem mię dzy war gami uniósł

obie ręce i cof nął się krok. – Pew nie po szła się je bać z ja kimś no wym go ściem.
– A kto to mógłby być?
– Nie mam po ję cia i mam to w du pie – rzu cił, bio rąc ko lej nego szta cha. A po- 

tem, jakby coś przy szło mu do głowy, do dał:  – To chyba ja kiś fa cio z  Ko lo rado
albo gdzieś tam. Po znała go w sieci. Mam na dzieję, że wy ssie mu mózg.

Mu siała ugryźć się w  ję zyk i  przy po mnieć so bie, że nie po winna wda wać się
z nim w dys ku sję. Ro zej rzała się wo kół po parku i za sta no wiła się, gdzie po dziali
się jego przy ja ciele, któ rzy dziw nym tra fem znik nęli pod czas tej roz mowy.

Ten, który po zo stał, dał mu słabe alibi. „Kona” po twier dził, że byli ra zem w lo- 
kal nym klu bie o na zwie Tra il head.

–  Jak chcesz, to mo żesz po roz ma wiać z  bram ka rzem  – po wie dział z  kpiną.  –
Usły szysz, że tam by łem przez więk szość cho ler nej nocy. Do póki mnie stam tąd



nie wy ko pał. Po wi nie nem go po zwać.
– Tak zro bię – za pew niła go i  speł niła swoją obiet nicę. Od razu po je chała do

Tra il head.
W  drzwiach tkwił fa cet o  po stu rze niedź wie dzia. Jego lśniąca, wy ta tu owana

glaca stała w opo zy cji do brody po kry wa ją cej dół jego twa rzy. Ski nął głową, kiedy
Bel li sa rio po ka zała mu zdję cie Bobby’ego Mor risa.

– Tak, był tu taj. Jak za wsze na wa lony. Mu sia łem go wy pie przyć na ulicę.
– O któ rej to było?
– Tuż przed za mknię ciem. Był tu taj z ta kim chu dym chło pa kiem, który ma ja- 

kieś ha waj skie imię.
– Kona.
– No wła śnie.
– O któ rej przy szli?
– Nie je stem pe wien, ale są dzę, że byli tu przez więk szość nocy. Wy daje mi się,

że po ja wili się koło dzie sią tej. Można to spraw dzić na ka me rze.
I  rze czy wi ście tak było. Co prawda Ro sa lie mo gła po pracy gdzieś za ba wić,

może się z kimś spo tkała, a po tem na tknęła się na Bobby’ego. Ale we dług matki
dziew czyna za wsze wra cała do domu za raz po pracy, żeby się umyć. Na wet je śli
po wie czor nej zmia nie jesz cze gdzieś wy cho dziła.

Bel li sa rio z nie chę cią mu siała przy znać, że Bobby Mor ris mógł po wie dzieć jej
prawdę i nie miał nic na su mie niu.

Zwol niła przed czer wo nym świa tłem i zwró ciła się do Co oke’a.
– Bobby są dzi, że ucie kła z ja kimś fa ce tem, któ rego po znała w sieci. Go ściem

z Ko lo rado, który jest jak duch. Jak do tąd, na wet z po mocą po li cji z De nver i pa- 
trolu z  Ko lo rado nie udało nam się go na mie rzyć. Nie je stem pewna, czy on
w ogóle ist nieje.

Co oke się skrzy wił.
– Sprawdź to jesz cze raz.
– Już na wet za czę łam. – Nie spo koj nie stu kała pal cami w kie row nicę, cze ka jąc,

aż świa tło zmieni się z czer wo nego na zie lone. Spoj rzała na wy świe tlacz na de- 
sce roz dziel czej. – Po pro stu jak na ra zie nie by łam w sta nie go na mie rzyć – przy- 
znała, włą cza jąc wy cie raczki, bo deszcz się wzma gał. – Nie znamy jego imie nia.
Sha ron przy po mniała so bie tylko, że Ro sa lie mó wiła coś o Leo lub Le onardo. Ale
nie jest pewna, czy cho dziło o  tego chło paka z Ko lo rado, czy o ko goś z oko licy.
Ża den chło pak o ta kim imie niu nie cho dzi z nią do szkoły.

– Mo gła po znać go w re stau ra cji.



– Albo, jak po dej rzewa jej matka, gdzieś w sieci. Ostat nio Ro sa lie cały czas mó- 
wiła o prze pro wadzce do De nver, żeby być bli żej ojca, a Sha ron wy daje się, że ten
Leo ma coś z tym wspól nego. – Świa tło się zmie niło, więc Bel li sa rio do dała gazu.

– Nie za wiele da li śmy chło pa kom z Ko lo rado – rzu cił Co oke.
– Wiem, cały czas cze kam na in for ma cje z jej iPada i ko mórki.
– W jej te le fo nie nie ma GPS-u?
– Jest wy łą czony. Wy gląda na to, że Ro sa lie nie chciała, żeby matka mo gła ją

na mie rzyć.
– Do sko nale – po wie dział sar ka stycz nie.
– Nie długo po win nam do stać in for ma cję od jej ope ra tora. Je żeli fa cet ist nieje,

praw do po dob nie pi sała do niego wia do mo ści lub dzwo niła.
– Miejmy taką na dzieję. Zróbmy so bie prze rwę. – Oparł się o szybę od strony

pa sa żera i wska zał na nie dużą ka wiar nię znaj du jącą się na skraju par kingu. – Za- 
trzy maj się tam. Na pił bym się du żej albo venti, czy jak, do cho lery, ją tu na zy- 
wają. Pół li tro wej. Kawy. Czar nej.

–  Ja sne. – Przed nia szyba za częła po kry wać się parą, więc Bel li sa rio włą czyła
na nią na wiew i  uchy liła szybę po swo jej stro nie. Pod je chała do okienka ka- 
wiarni, w chwili gdy od je chała stam tąd brudna, srebrna fur go netka. – Dwie kawy
grande – po wie działa do ba ri sty, który wy glą dał na ja kieś pięt na ście lat. – Jedna
czarna, a druga ze śmie tanką i cu krem.

–  Grande  – po wtó rzył sze ryf, gdy wy cie raczki za pisz czały na przed niej szy- 
bie. – Dla czego, do cho lery, nie mogą być małe, śred nie i duże? Czemu nie uła- 
twić lu dziom ży cia?

– Po nie waż ży jemy w po stę po wych cza sach.
– Ja sny szlag.
Uśmiech nęła się, a on po słał jej nie za do wo lone spoj rze nie i po dał go tówkę.
– Ja sta wiam, mą dralo.
Kilka mi nut póź niej, wy mie niw szy do lary na kubki, od je chali, a wnę trze sa mo- 

chodu wy peł niło się aro ma tem go rą cej kawy.
– Spraw dzi łaś no to wa nych? – za py tał Co oke, upiw szy łyk.
– Czyli prze stęp ców sek su al nych?
– Tak na po czą tek, ale mo żemy też przyj rzeć się by łym więź niom, któ rzy nie

wy szli na lu dzi. No wiesz, tym, na któ rych mu simy mieć oko.
–  To spora li sta, ale bę dziemy ją za wę żać. Przy dzie li łam do tego Wil liams  –

przy po mniała mu, ma jąc na my śli Tal lah Wil liams z biura.



– Do brze. Spraw dzimy, co ma, kiedy wró cimy.
– Okej. – Była o krok przed nim i już po pro siła Wil liams, żeby przy nio sła kar- 

to teki kilku naj gor szych prze stęp ców miesz ka ją cych w oko licy. Jay Aber deen, Ca- 
lvin Re mick i Lars Blon ski przy szli jej do głowy w pierw szej ko lej no ści, ale wszy- 
scy mieli alibi. Trzeba bę dzie je jesz cze raz spraw dzić. Był też Ro ger An der son,
miej scowy, który wciąż pa ko wał się w kło poty. Nie za li czał się do tej sa mej ka te- 
go rii, co pierw sza trójka, która miała na kon cie wy roki za po ważne prze stęp stwa
prze ciwko ko bie tom, ale An der son był ni czym przy sło wiowy zły sze ląg. Zja wiał
się, wpa dał w ta ra paty, twier dził, że jest nie winny, i albo od sia dy wał wy rok, albo
zni kał po now nie na ja kiś czas. Po tem znowu się po ja wiał i za raz za nim zja wiały
się kło poty.

Na par kingu przed la bo ra to rium Bel li sa rio za trzy mała je epa na pu stym miej- 
scu i  wy łą czyła sil nik. Miała ogromną na dzieję, że tech nicy zna leźli coś, co po- 
może im na mie rzyć Ro sa lie Ja mi son. Za brała swój ku bek i ru szyła za Co oke’em,
który kie ro wał się w stronę sze ro kich, szkla nych drzwi. Miała prze czu cie, że koń- 
czy im się czas.
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– Po my śla łam, że skoro ba wisz się w pio nierkę, mo żesz nie wie dzieć, co mó wią
o tej za gi nio nej dziew czy nie – rzu ciła Dee Linn, a Sa rah, wy glą da jąc przez okno,
po czuła lo do waty dreszcz. Był wcze sny wie czór, za pa dał zmrok, który spo wi jał
oko licę. Nie liczne lampy na par te rze sta rego domu da wały dość świa tła, żeby od- 
go nić cie nie.

– Wciąż nie wie dzą, co się z nią stało? – za py tała sio strę.
– Nie mam po ję cia. Dzi siaj cały czas mó wiono o tej spra wie w wia do mo ściach.

Wy daje mi się, że za gi nęła w  pią tek. Z  po czątku są dzono, że ucie kła z  domu.
Wczo raj wi dzia łam bursz ty nowy alarm w te le wi zji, ale nie wpa dłam na to, żeby
do cie bie za dzwo nić, do póki nie uświa do mi łam so bie, że nie masz te le wi zji
i praw do po dob nie nie do sta jesz ga zet.

– Jesz cze nie. – Sa rah po czuła nie po kój i po szła do sa lonu, gdzie sie działa Gra- 
cie z lap to pem, a Jade wła śnie wra cała z ła zienki. – Te le wi zję ka blową mają nam
za ło żyć po ju trze.

– Nie wiem, czy jest to coś, czym po win ny śmy się mar twić. Przy naj mniej na
ra zie. Tak, jak po wie dzia łam, wciąż nie wia domo, czy dziew czyna nie wy je chała
z wła snej woli. Po my śla łam jed nak, że po win naś się o tym do wie dzieć.

– Dzięki.
–  Nie ma sprawy. Do zo ba cze nia w  so botę  – przy po mniała jej Dee Linn.  –

Ciotka Marge twier dzi, że Ca ro line i Clark zja wią się na pewno.
– Do brze wie dzieć – od parła Sa rah, cho ciaż ni gdy nie była bli sko z ku zy nami.

Ca ro line, nie sa mo wita flir ciara, i Dee Linn cho dziły ra zem do klasy, wo bec czego
znały się le piej, pod czas gdy Clark, pra wie o  dzie sięć lat star szy od Sa rah, był
nieco bar dziej po wścią gliwy od swo jej młod szej sio stry i był jedną z nie licz nych
osób w ro dzi nie, która trzy mała się bli sko z Ro ge rem.

Jakby czy ta jąc w jej my ślach, Dee Linn do dała:
–  Za py ta łam Clarka, czy wie, jak skon tak to wać się z  Ro ge rem. Nie że bym

chciała, żeby przy je chał, ale w końcu na leży do ro dziny, ale Clark mówi, że nie
miał od niego żad nych wia do mo ści. Co wy daje mi się tro chę dziwne, jako że jest
je dyną osobą w ro dzi nie, z którą Ro ger mógłby chcieć się skon tak to wać. Przy się- 



gam, że Wal ter po wie dział mi, że je den z jego pa cjen tów wi dział Ro gera w mie- 
ście.

–  Hm, są dzi łam, że Ro ger po now nie znik nął i  że na wet jego ku ra tor nie jest
w sta nie go na mie rzyć. – Zmar twiło ją to, że Ro ger znaj duje się gdzieś w po bliżu.
Nie tylko przez ten in cy dent na ta ra sie wiele lat temu. Nie, cho dziło o wiele wię- 
cej, dużo wię cej. Całe ży cie Ro gera po znik nię ciu The resy sto czyło się po równi
po chy łej do miej sca, w któ rym stał się prze stępcą. Ro ger był ostat nią osobą, którą
Sa rah chciała wi dzieć koło Jade i Gra cie. Jade miała już na swoim kon cie kilka za- 
tar gów z pra wem za wa ga ro wa nie i pi cie al ko holu, Gra cie była zbyt młoda i zbyt
ła two ule gała wpły wom, aby spo ty kać się z wuj kiem kry mi na li stą.

W  pew nym sen sie Sa rah oskar żała Ro gera i  The resę o  ze psu cie jej re la cji
z matką. Było tak, jakby Ar lene stra ciła dwoje swo ich dzieci, które miała z Hugh
An der so nem, kiedy znik nęła The resa. Ucier piała na tym rów nież jej bli skość
z  po zo stałą czwórką i  ich oj cem, Fran kli nem Ste war tem. Oczy wi ście tak na- 
prawdę nie było w  tym winy Ro gera, ale Sa rah za wsze od no siła wra że nie, że
gdyby wziął się w garść po znik nię ciu The resy, Ar lene nie by łaby tak emo cjo nal- 
nie nie do stępna i  być może zbu do wa łaby bliż szą re la cję z  dziećmi, które miała
z Fran kli nem.

A może nie, kto wie?
– No cóż – cią gnęła Dee Linn. – Może ten pa cjent się po my lił albo dok tor Wal- 

ter coś źle usły szał. Wiesz, to się zda rza, co raz czę ściej. Czę ściej, niżby chciał.
Trudno pa cjen towi pod trzy my wać roz mowę, kiedy den ty sta trzyma w  jego
ustach palce, lu sterka i inny sprzęt. Wal ter ni gdy tego nie zro zu miał.

A także wielu in nych rze czy, po my ślała Sa rah, ale za trzy mała to dla sie bie.
– No więc – po wie działa Dee Linn ra do śnie – mam na dzieję, że bę dzie faj nie

na na szej im pre zie.
–  Je stem pewna, że tak  – od parła Sa rah, cho ciaż nie wie rzyła w  to ani przez

chwilę. – A więc, czy mam coś przy nieść?
– Tylko dziew czynki!
– Do brze. Za czyna się o siód mej, prawda? Do zo ba cze nia! – Roz łą czyła się.
Jade, sły sząc koń cówkę roz mowy, oświad czyła:
– Ni g dzie nie jadę.
– Masz na my śli przy ję cie u Dee Linn?
–  Do kład nie tak. Nie ma mowy.  – Jade brzmiała sta now czo. Sta nęła pod łu- 

kiem pro wa dzą cym do przed po koju i  za ło żyła ręce na piersi, jakby rzu ca jąc
matce wy zwa nie.



– Oczy wi ście, że je dziesz – skwi to wała Sa rah to nem nie do pusz cza ją cym żad- 
nego sprze ciwu. Star sza córka była rów nie uparta jak ona. – A czemu mia ła byś
nie je chać?

– Bo bę dzie nudno.
–  Żad nych wy mó wek. To spo tka nie ro dzinne na cześć na szego przy jazdu do

Ste wart’s Cros sing, Jako że je ste śmy ho no ro wymi go śćmi, mu simy być obecne,
poza tym twoja ciotka po świę ciła wiele ty go dni na przy go to wa nie tej im prezy.

– Le d wie ich wszyst kich znam, oprócz Becky, a i tak jej nie lu bię.
– A więc pora, żeby to zmie nić. Przy kro mi, że nie utrzy my wa li śmy lep szego

kon taktu z tą czę ścią ro dziny. Ale było, mi nęło. Mo żemy nad ro bić stra cony czas.
– Li to ści – jęk nęła Jade, opie ra jąc się o ko lumnę.
– Choć raz miej po zy tywne na sta wie nie. I spójrz na to jak na oka zję, żeby po- 

znać swo ich krew nych.
– Na wet ty ich nie lu bisz.
– Oczy wi ście, że lu bię.
–  We dług cie bie mąż Dee Linn jest ja kimś po two rem, zbo kiem czy czymś

w tym stylu.
– Po wie dzia łam, że jest mę skim szo wi ni stą – zgo dziła się Sa rah.
– A ciotka Da nica? Nie je ste ście naj lep szymi przy ja ciół kami.
Ocena re la cji Sa rah ze szwa gierką nie była aż tak da leka od prawdy. Żona Ja- 

coba była snobką, a także hi ste ryczką. Da nica uwa żała się za ko goś lep szego i za- 
cho wy wała się jak zma nie ro wana gwiazda fil mowa.

– To dla tego, że w ich mał żeń stwie nie za wsze do brze się ukła dało – obu rzyła
się Sa rah. Jake i Da nica wła śnie wró cili do sie bie, cho ciaż nie dawno znowu byli
w se pa ra cji. Po dobno jej po wo dem było to, że Jake nie do cho wy wał żo nie wier no- 
ści, a Da nica sza stała pie niędzmi. Ale kto wie dział, jak było na prawdę? Sa rah sta- 
rała się za cho wy wać dy stans i  już dawno na uczyła się po wstrzy my wać od ko- 
men ta rza za każ dym ra zem, kiedy Jake przy się gał, że weź mie roz wód, po nie waż
za wsze w końcu wra cali do sie bie, na nowo pod sy cali swoją na mięt ność i za cho- 
wy wali się, jakby byli wzo rem za ko cha nych.

– Wiem, że nie prze pa dasz za wuj kiem Ro ge rem. Sama po wie dzia łaś, że nie
po trafi trzy mać się z dala od wię zie nia, ale roz ma wia łaś o nim z cio cią Dee.

– Tak roz ma wia ły śmy – przy znała Sa rah. Jej praw dziwe uczu cia dla star szego
brata były nie ja sne. Od dłuż szego czasu nie wi działa Ro gera i  wcale jej to nie
mar twiło. – Nie są dzę, aby Ro ger zja wił się na im pre zie.



Jej brat wy szedł z wię zie nia ja kieś sześć czy sie dem mie sięcy temu. Ostat nim
ra zem sie dział za prze moc do mową, cho ciaż ko bieta, która za dzwo niła na nu- 
mer alar mowy, od nio sła mniej ob ra żeń niż Ro ger, który miał roz ciętą wargę na
sku tek ciosu pię ścią i zde rze nia z jej pier ścion kiem. Nie pró bo wał od da lić od sie- 
bie za rzu tów, co we dług Ja coba było idio tycz nym po su nię ciem. Za miast tego po-
szedł na ugodę. Tamta ko bieta tra fiła do wię zie nia sześć mie sięcy póź niej za
prze stęp stwa nar ko ty kowe, a  Ro ger już wy szedł i  praw do po dob nie do brze się
pro wa dził. Oprócz tego, że nie utrzy my wał kon tak tów ze swoim ku ra to rem.

Z całą pew no ścią znik nął z ra daru, więc kto tam wie dział. jak było na prawdę.
Jade wciąż nie do tarła do końca swo jej li sty za ża leń pod ad re sem ro dziny.
– No i jesz cze bab cia. Wow. Tu do piero jest we soło.
Po ostat niej wi zy cie w So sno wym Za kątku Sa rah trudno było bro nić matki.
–  Punkt dla cie bie. Ale daj już jej spo kój, do brze? Bab cia jest chora. I  miała

trudne ży cie.
– Wszy scy ta kie mamy, prawda?
To nie to samo, po my ślała Sa rah, wie dząc, że jej matka była sie rotą, która dwa

razy wy cho dziła za mąż, ni gdy szczę śli wie, po cho wała obu mę żów i  stra ciła
dziecko.

– Su per – rzu ciła Jade, uno sząc brew, jakby chciała za su ge ro wać matce, że jest
hi po krytką. – Po pro stu twier dzę, że to wszystko jest dziwne. Cała ta ro dzina jest
dziwna.

Sa rah aż się ro ze śmiała.
– My ślisz, że bar dziej od nas?
– Och, mamo. – Jade nie było do śmie chu. – Na prawdę chcesz, że bym po szła

na ten bal prze bie rań ców?
– Nie długo bę dzie Hal lo ween.
– Za je fajna atrak cja. – Jade zro biła po ważną minę i wy glą dała na zdru zgo taną.

Sa rah jed nak była nie wzru szona.
– Słu chaj, ja też nie lu bię się prze bie rać. Wiesz o tym. To po mysł ciotki Dee.
– Prze rą bane.
– Może nie bę dzie tak źle. Poza tym prze cież lu bisz kul turę go tów.
– To coś in nego, to mój styl – od po wie działa Jade.
– Okej. – Sa rah miała już dość tej sprzeczki, więc zo sta wiła Jade, gdy ta wy cią- 

gała te le fon z kie szeni dżin sów, i ru szyła do kuchni.



Ro zu miała swoją córkę. Ona także wo la łaby nie iść na tę im prezę, która z całą
pew no ścią bę dzie eks tra wa gancka. Sio stra Sa rah nie wie działa, co to małe, spo- 
kojne spo tka nie ro dzinne. We dług Dee Linn przy ję cie to było P-R-Z-Y-J-Ę-C-I-
E. Z kil koma wy krzyk ni kami na końcu.

Cho ciaż Sa rah ni gdy by tego nie po wie działa na głos, nie wi niła Jade o to, że
nie chce tam iść. Ostat nią rze czą, któ rej te raz po trze bo wała, to szy ko wa nie się
do wyj ścia, skoro le d wie zdo łały zna leźć swoje pi żamy, na czy nia i po ściel. Żadna
z nich nie była w na stroju na hal lo we enową galę w wy ko na niu Dee Linn.

Dzieci cho dziły do szkoły, Gra cie prze ja wia jąc odro binę en tu zja zmu, Jade
z ze ro wym en tu zja zmem. Star sza córka na rze kała też na to, że jej auto wciąż stoi
w warsz ta cie. Nic nie dało się z tym zro bić, do póki honda nie zo sta nie zre pe ro- 
wana. Hal nie był zbyt szybki, ale do kładny.

Wresz cie przy je chały na le żące do ro dziny rze czy. Kon te ner zo stał wy ła do- 
wany koło domu go ścin nego, więc w końcu ofi cjal nie wy pro wa dziły się z Van co- 
uver. Te raz trzeba się było jesz cze wpro wa dzić do domu go ścin nego.

– Nie długo – po wie działa so bie, trzy ma jąc kciuki za spo tka nie z maj strem bu- 
dow la nym, pod czas któ rego spo dzie wała się usły szeć po twier dze nie tego, co
obie cał, za nim się tu taj prze pro wa dziły.

Po chy la jąc się nad zle wem w kuchni, wyj rzała przez okno na roz cią ga jącą się
za nim ciem ność. Mniej szy dom, po dob nie jak ten więk szy, w któ rym te raz prze- 
by wały, wy da wał się ciemny i opusz czony. Za po mniany. Już go obe szła, nie cze- 
ka jąc na bu dow lańca. Po rządna in spek cja głów nego bu dynku zo stała za pla no- 
wana na ko niec tego ty go dnia, ale przy naj mniej Sa rah wie działa te raz, że dom
go ścinny nie długo bę dzie go towy do za miesz ka nia. Ukoń czono już prace hy- 
drau liczne i elek trykę. Cze kali jesz cze, zdaje się, na in spek cję ogrze wa nia.

Praw do po dob nie do kona jej Clint, przy po mniała so bie.
No i co z tego?
Więc dla czego na samą myśl o tym, że go zo ba czy, ro biła się ner wowa? Oczy- 

wi ście znała od po wiedź na to py ta nie. Po pro stu bała się tego spo tka nia.
Ru szyła z  po wro tem do sa lonu i  po dro dze omi nęła stos kar to nów na pi sem

KUCH NIA. Za dzwo niła jej ko mórka, więc za brała ją z blatu i spoj rzała na ekran,
na któ rym po ja wił się nu mer Evana.

Sta nęło jej serce.
Nie chciała z nim roz ma wiać. Nie te raz. Ani ni gdy.
Ale Gra cie miała ra cję. Na de szła pora, by ze brać się na od wagę i prze stać uni- 

kać jego te le fo nów. Ode brała po trze cim sy gnale.



– Cześć, Evan – przy wi tała się.
– Wow. Praw dziwy głos – od parł, a ona po ci chu wes tchnęła, sły sząc jego sar- 

kazm. – Już my śla łem, że nie ży jesz.
– Jesz cze dy cham – od po wie działa, sia da jąc na dru gim stop niu scho dów. Wyj- 

rzała przez dłu gie okna we fron to wych drzwiach. Na ze wnątrz zro biło się już zu- 
peł nie ciemno. Przed nią roz cią gała się ciemna pustka. Po czuła, bar dziej niż zo- 
ba czyła, że ktoś się jej przy gląda, co oczy wi ście było czy stym sza leń stwem. – Po
pro stu je stem za jęta.

– Skoro tak mó wisz.
– Co u cie bie? – Przy po mniała so bie jego wy gląd. Miał po nad metr osiem dzie- 

siąt wzro stu i ciało spor towca. Evan był przy stojny i w do brej for mie, ale miał lo- 
do wato nie bie skie oczy. Prze ni kliwe, bez li to sne spoj rze nie. Kiedy chciał, po tra fił
być cza ru jący, ale cza sami jego urok zni kał w jed nej se kun dzie. Był hu mo rza sty,
za pal czywy i mściwy. Do ra stał w bo ga tej i uprzy wi le jo wa nej ro dzi nie, więc lu bił
do sta wać to, co chciał.

Te raz po słu gi wał się swoim uro kiem.
– Po my śla łem, że za pro szę cię na ko la cję.
– Je stem w Ste wart’s Cros sing.
–  Ro zu miem, ale i  tak mia łem je chać do Sun Ri ver. Chciał bym tam spę dzić

week end, więc mógł bym prze dłu żyć wy pad i zro bić so bie krót kie wa ka cje.
– Mu siał byś nad ło żyć sporo drogi. – Sun Ri ver było miej sco wo ścią wy po czyn- 

kową na po łu dnie od Bend na wschod nich sto kach Gór Ka ska do wych.
–  W  The Dal les mam kilku do staw ców, więc już wiele razy jeź dzi łem osiem- 

dzie siąt ką czwórką do sa mego The Dal les, a  stam tąd od bi ja łem na po łu dnie.
Mógł bym za ła twić tam swoje sprawy, a przy oka zji unik nąć nar cia rzy zmie rza ją- 
cych do Mo unt Hood Me adows.

– Nie ma jesz cze zimy – za uwa żyła Sa rah.
– Tak tylko mó wię. Chciał bym się znowu z tobą zo ba czyć.
Za czyna się, po my ślała Sa rah. Ob wi nia nie. Przy go to wała się na naj gor sze i po- 

czuła, że na pi nają się jej mię śnie na karku.
Evan jej nie za wiódł.
– Po słu chaj, ko cha nie, wiem, że nie roz sta li śmy się w naj lep szych sto sun kach,

ale chcę to zmie nić. – W jego gło sie usły szała przy mil ność, ale ją zi gno ro wała.
– To nie jest do bry po mysł, Evan i nie je stem twoim „ko cha niem”.
– Dla mnie je steś.



Aż ją ści snęło w  środku. Czemu w  ogóle pod dała się jego pre sji i  się z  nim
umó wiła?

– Są dzi łam, że wy ra zi łam się ja sno. We dług mnie już pora się roz stać. To ko- 
niec. Cho ciaż tak na prawdę ni czego mię dzy nami nie było.

Ci sza.
Czy był zły? Ki piał gnie wem? Po czuł się zra niony?
–  Ko cham cię  – po wie dział. A  ona w  jego gło sie usły szała gniewną nutę.  –

Wiesz o tym. Chcia łem... Cóż, na dal chcę spę dzić z tobą resztę mo jego ży cia.
– Evan, mó wię po waż nie. Umó wi li śmy się ze sobą trzy, może cztery razy. To

nie był ża den zwią zek.
– A więc mia łem ra cję – stwier dził, nie ha mu jąc się już tak bar dzo. Do głosu

za czy nał do cho dzić jego tem pe ra ment. – Jest ktoś inny.
– Ktoś inny? – po wtó rzyła. – Skąd ci się to wzięło? Ni kogo nie ma.
– Dla czego ci nie wie rzę? – rzu cił chłodno.
Po czuła, że ogar nia ją gniew.
– Na wet je śli ko goś bym miała, to jest moja sprawa. I uwa żam, że naj le piej bę- 

dzie, jak prze sta niesz do mnie dzwo nić – od po wie działa sta now czo. – I nie za- 
trzy muj się po dro dze. Skoń czy li śmy ze sobą, Evan. – Roz łą czyła się, w chwili gdy
na ko ry ta rzu po ja wiła się Gra cie idąca do kuchni.

Jej te le fon od razu za czął znowu dzwo nić. Na ekra nie wy świe tliły się imię
Evana i jego nu mer. Wy łą czyła ko mórkę, bo wie działa, że nie od pu ści, że bę dzie
dzwo nił raz za ra zem i zo sta wiał wia do mo ści. Każda z nich bę dzie co raz bar dziej
na tar czywa, a na ko niec za cznie jej przy po mi nać o wszyst kim, co dla niej zro bił,
kiedy była jego pra cow nicą w Tol li ver Con struc tion. Już uło żył so bie tę hi sto rię
w  taki spo sób, że był prze ko nany, że to dzięki niemu, a  nie swoim umie jęt no- 
ściom, do stała awans z rąk jego ojca, za nim Bill prze szedł na eme ry turę i uczy nił
swo jego syna pre ze sem.

– Evan? – za py tała Gra cie.
– Evan – po twier dziła.
– Co za pa lant.
Sa rah się z nią zga dzała, ale ugry zła się w ję zyk.
– Nie myślmy te raz o nim.
– Ale jest tu taj, prawda?
Sa rah po słała córce dłu gie spoj rze nie.



–  Tu taj?  – po wtó rzyła. Po czuła, że wło ski na jej karku unio sły się ostrze gaw- 
czo. – O czym ty mó wisz?

– Evan był w piz ze rii, kiedy tam po szły śmy.
Sa rah po woli po krę ciła głową.
– Oczy wi ście, że nie.
–  Nie w  środku  – wy ja śniła córka, a  Sa rah nie mo gła prze stać my śleć, że to

wszystko było ogrom nym błę dem.  – Par ko wał na ze wnątrz, po dru giej stro nie
ulicy.

– Je steś pewna?
– Mhm.
Gra cie nie my liła się w ta kich spra wach.
– Mia łam ci po wie dzieć, ale wpa dły śmy wtedy na tego są siada i za po mnia łam.
Try biki w  gło wie Sa rah za częły się ob ra cać. Je śli Evan na prawdę był w  Ste- 

wart’s Cros sing, to dla czego o tym nie wspo mniał, kiedy za dzwo nił?
– Czy Evan nas wi dział?
– Cóż, sie dział tam. Po pa trzy łam na niego, a on spu ścił wzrok, jakby pi sał ese- 

mesa albo coś w tym stylu. Miał na so bie czapkę Ma ri ner sów i oku lary prze ciw- 
sło neczne.

–  A  więc wi dział, jak roz ma wia ły śmy z  Clin tem, tym są sia dem?  – Po my ślała
o  tym, jak Clint do tknął jej ręki. Z  za ży ło ścią. Jakby coś było mię dzy nimi. Bo
prze cież było. Prze szłość, o któ rej ni gdy ni komu nie po wie działa poza Ste wart’s
Cros sing.

–  Nie wiem, jak mógłby tego nie zo ba czyć.  – Gra cie wzru szyła ra mio nami,
a serce Sa rah za marło. To by wy ja śniało ten ko men tarz o tym, że z kimś się spo- 
tyka. – Evan jest dziwny, mamo. Cie szę się, że ka za łaś mu zo sta wić nas w spo- 
koju.

– Ja też – od parła Sa rah z nowo na by tym prze ko na niem. Nie po raz pierw szy
ża ło wała, że kie dy kol wiek zgo dziła się z  nim umó wić. Po winna być ostroż niej- 
sza. Te raz jed nak było za późno na ro bie nie so bie wy rzu tów. Co się stało, to się
nie od sta nie. Miała tylko na dzieję, że tym ra zem prze kaz do niego do trze.

A je śli nie? Co, je śli on na prawdę przy je chał do Ste wart’s Cros sing i wi dział wtedy, jak
Clint do tyka mo jego ra mie nia? Ką tem oka zer k nęła przez okno, gdzie ciem ność wy- 
da wała się nie mal na ma calna. Na wet je śli był w mie ście, co nie było aż ta kie nie- 
praw do po dobne, to prze cież nie utknął tu taj na za wsze.

Nie martw się na za pas. Prze cież nie czai się na ze wnątrz, nie pa trzy przez lor netkę
w okna, pró bu jąc cię na mie rzyć, nie knuje ja kiejś nie praw do po dob nej ze msty. Nie ma psy- 



chozy ani nie jest so cjo patą. To po pro stu nar cyz.
– I to wy star czy – mruk nęła pod no sem, wcho dząc do ja dalni i ga sząc świa tło.

Nie miała ro let, żeby za sło nić okna. Nie było tu za słon ani żad nych dra pe rii. Jak
na ra zie okna były gołe. I  tak zo sta nie, do póki dom nie zo sta nie wy re mon to- 
wany. Co do domu go ścin nego, to po sta no wiła w  tej chwili, że wyda pie nią dze
i kupi ro lety, żeby za pew nić pry wat ność swo jej ro dzi nie.

Prze stań siać ziarna pa ra noi. Nic do brego z tego nie wyj dzie.
Nie ma jąc za sobą świa tła, po de szła bli żej okien i wyj rzała po now nie. Na nie- 

bie wi siał blady księ życ, po je dyn cze chmurki nie były w sta nie za sło nić jego bla- 
sku, bo zbli żała się peł nia.

Na dwo rze ni kogo nie było.
Nic złego nie cza iło się w cie niu.
A mimo to po czuła gę sią skórkę na przed ra mio nach.
Sta nęła jesz cze bli żej okna i  do tknęła pal cami zim nej, wil got nej szyby. Wyj- 

rzała w ciem ność. Na pewno były same, na pewno były bez pieczne. Na pewno...
Łup!
Sa rah o mało nie wy sko czyła ze skóry.
Co do dia bła? In stynk tow nie zer k nęła na su fit. Któ raś z  dziew czy nek mu siała

pójść na górę, po my ślała. Zaj rzała do sa lonu i  zo ba czyła, że Jade i  Gra cie sie dzą
pod ko cami i ga pią się na iPada.

–  Czy w  końcu pod łą czą nam In ter net?  – za py tała Jade, zer ka jąc na matkę
spod dłu giej grzywki. – Mam na my śli praw dziwy ka bel, aby śmy mo gły oglą dać
te le wi zję.

– Za kilka dni, w domu go ścin nym.
– Boże, to cała wiecz ność!
– Sły sza ły ście coś? – za py tała Sa rah.
– Co? – Gra cie ode rwała wzrok od ekranu. Jade ją zi gno ro wała.
–  Nic.  – Nie było po wodu, żeby stra szyć dziew czynki, skoro i  tak miała nad- 

mier nie re ak tywną wy obraź nię. Z  rów no wagi mu siał wy trą cić ją te le fon Evana
oraz od osob nie nie, co do prawdy było idio ty zmem.

Nie mniej jed nak wzięła la tarkę z kuchni i we szła na górę, żeby to spraw dzić
na pierw szym pię trze. Uchy liła drzwi do pierw szego po koju. Tego, który kie dyś
na le żał do jej braci bliź nia ków, i oświe tliła la tarką pu ste wnę trze. Po kój wy glą dał
tak samo jak wcze śniej: przy kryte me ble i pa ję czyny. Kilka sta rych pla ka tów z ko- 
szy ka rzami zwi sa ją cych ze ścian. Ramy łó żek do pchnięte do szafy. Nie było tu
nic, co przy ku łoby jej uwagę.



To samo mo gła po wie dzieć o po zo sta łych po ko jach cią gną cych się wzdłuż ko- 
ry ta rza. W tym, który na le żał do niej, stało jej stare łóżko, na któ rym le żała w go- 
rące, let nie noce, wbi ja jąc wzrok w su fit i ma rząc o Clin cie Wal shu. Było w ide al- 
nym sta nie, a  ma te rac za bez pie czono fo lią. Jej biurko zo stało prze su nięte do
kąta. A wy pło wiałe me dale za osią gnię cia jeź dziec kie zbie rały kurz na sta rej ta- 
blicy kor ko wej. Wszę dzie spo kój. Brak ru chu.

Po kój Dee Linn, wciąż w ko lo rze spło wia łego różu, był pra wie pu sty i po zba- 
wiony me bli. Duża ła zienka i gar de roba wy da wały się zimne i za ku rzone.

Na pierw szym pię trze wszystko wy glą dało na nie na ru szone, tak samo jak po- 
przed nim ra zem, gdy tu taj była. Ale prze cież w głębi serca wie działa, że tak bę- 
dzie.

Tłu miąc strach, we szła po scho dach na dru gie pię tro. Su nęła pal cami po sta rej
po rę czy i  zmu szała nogi do po ko na nia ostat nich stopni. Na pół pię trze chciała
włą czyć świa tło na ko ry ta rzu, ale ża rówka w sta rej obu do wie tylko sil nie roz bły- 
sła, po czym zga sła na do bre.

– Świet nie. – Włą czyła la tarkę i mi nęła za mknięte drzwi głów nej sy pialni, na
którą skła dał się po kój do spa nia, gar de roba, pry watna ła zienka i  ga bi net. Ta
część domu także znaj do wała się poza jej za się giem, gdy była mała. Drzwi za- 
wsze były za mknięte, ale ona sły szała do cho dzące stam tąd od głosy kłótni. Po- 
mimo so lid nych, drew nia nych drzwi do bie gły do niej oskar że nia rzu cane przez
matkę, krzyki i od głosy zde rza ją cych się ciał. Po dej rze wała, że jej ro dzice kłó cili
się rów nie ostro, jak upra wiali seks: z ośle pia jącą, wrogą na mięt no ścią, któ rej Sa- 
rah jesz cze wtedy nie ro zu miała. Przez więk szość swo jego ży cia Ar lene wy da- 
wała się roz złosz czona, pod czas gdy Fran klin, o wiele od niej ła god niej szy, czę- 
sto był oschły dla dzieci.

Na ra zie zi gno ro wała za mknięte drzwi do for tecy ro dzi ców i wy ce lo wała snop
świa tła w  ko ry tarz i  drzwi znaj du jące się w  po bliżu scho dów na strych. Po kój
The resy. Ko lejne za ka zane miej sce.

Oświe tla jąc so bie pod łogę, Sa rah po czuła, że jej serce bije co raz szyb ciej. Ogar- 
nął ją zimny strach.

Zgrzy ta jąc zę bami, po de szła do po koju. Przy drzwiach wy da wało jej się, że sły- 
szy szlo cha nie do cho dzące ze środka, ale oczy wi ście to było nie moż liwe. Z gło- 
śno i szybko bi ją cym ser cem prze krę ciła klamkę i pchnęła drzwi. Otwo rzyły się
z ła two ścią i przed jej oczami sta nął zimny po kój.

Ze ści śnię tym żo łąd kiem ostroż nie we szła do środka i zła jała się za to, że po- 
zwo liła prze jąć nad sobą wła da nie my śli, że ktoś albo coś znaj duje się w środku
i za raz wy sko czy na nią z ciem no ści.



W po koju było spo koj nie.
Ję cze nie, które so bie wy my śliła, było tylko szep tem wia tru w szpa rze w oknie.
Nie było tu ni czego strasz nego.
Żad nych zjaw.
Tylko po wiew wia tru.
Ni kogo nie było w środku.
Nic złego się tu nie działo.
Wszystko, od pęk nię tego lu stra aż po przy krytą do po łowy to a letkę, było ta kie

jak wcze śniej.
Wy pu ściła po wie trze z płuc i oświe tliła la tarką pod łogę.
Przed ko min kiem stał po są żek Ma donny.
Serce Sa rah za sty gło na chwilę.
Nie moż liwe!
Gdyby po są żek spadł, nie wy lą do wałby w ten spo sób. Na pewno by się po tłukł

na ty siąc czę ści.
Lo do wate szpony stra chu wpiły się w jej kark, aż się cof nęła.
Na gle do po koju wpadł po wiew wia tru nio sący silny za pach Ko lum bii. Za słony

dziko za ło po tały, wy ko nu jąc ma ka bryczny ta niec.
Sa rah stłu miła krzyk, gdy drzwi pro wa dzące na ko ry tarz za mknęły się z gło- 

śnym trza skiem.
Od wró ciła się i po świe ciła na nie, po czym cof nęła się, prze wró ciła Ma donnę

i pra wie się wy wró ciła.
– Daj nam spo kój! – wy sy czała przez za ci śnięte zęby, zwra ca jąc się do du szy

An ge li que le Duc, cho ciaż twier dziła, że w nią nie wie rzy. – Sły szysz mnie? – za- 
py tała z de spe ra cją. – Zo staw mnie i moją ro dzinę. Idź do dia bła!

Spo dzie wała się, że uj rzy ja kąś zjawę, że roz le gnie się ja kiś pu sty, od strę cza- 
jący śmiech, jakby żyw cem wy jęty z hol ly wo odz kich hor ro rów.

Ni czego nie zo ba czyła ani nie usły szała. Ucichł na wet wiatr. W  po koju była
tylko ma ka bryczna, nie mal na ma calna ci sza.
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–  Mamo?  – gło sowi Gra cie to wa rzy szyło skrzy pie nie otwie ra nych drzwi do po- 
koju na dru gim pię trze.  – Wszystko w  po rządku?  – Jej córka stała w  ciem nym
holu. – Sły sza łam, że z kimś roz ma wiasz.

–  Mó wi łam do sie bie  – od po wie działa szybko, ła ja jąc się w  my ślach za to, że
po zwo liła zde ner wo wa niu wziąć nad sobą górę. Za pewne brzmiała jak ja kaś wa- 
riatka, gdy zwra cała się do wy ima gi no wa nych du chów. Szybko pod nio sła po są- 
żek i  od sta wiła go z  po wro tem na półkę nad ko min kiem, gdzie stał od lat. Na
szczę ście wciąż był nie na ru szony.  – Zo stań tu  – roz ka zała mu bez gło śnie, pa- 
trząc na na tchnioną twarz Ma donny.

– Co tu taj ro bisz?
– Wy da wało mi się, że coś sły szę. Oka zało się, że spa dła ta Ma donna. Praw do- 

po dob nie strą cił ją wiatr wpa da jący przez to fe lerne okno. – Po de szła do ze psu tej
oścież nicy i  spró bo wała siłą opu ścić szybę, ale ta była za blo ko wana i  ani
drgnęła. – Chyba bę dziemy mu siały się z tym po go dzić, do póki nie wy mie nimy
okien – po wie działa. – Chodź, zej dziemy na dół. Na pi ła bym się go rą cego ka kao.

Ze spo rym do dat kiem al ko holu.
– Wie dzia łaś, że na te re nie po sia dło ści znaj duje się cmen tarz? – za py tała Gra- 

cie, gdy zna la zły się znowu w kuchni, a du chy prze szło ści po zo stały na gó rze.
– Oczy wi ście. – Ile razy jeź dziła konno z Clin tem po pa stwi skach gra ni czą cych

z  ma łym, ogro dzo nym cmen ta rzem! Jako dziecko rów nież była za fa scy no wana
ro dzin nymi gro bami i prze cha dzała się po mię dzy po sza rza łymi ka mien nymi na- 
grob kami, za chwy cała się imio nami i da tami wy ry tymi na każ dym z nich. Po cho- 
wano tam dzieci młod sze od niej oraz jej przod ków. Nie któ rzy z  nich prze żyli
po nad sto lat.

– Dużo lu dzi tu umarło?
– Po grze bano tu wielu lu dzi, któ rzy kie dyś tu miesz kali.
– Nie, mam na my śli, że umarli tu taj. – Gra cie wska zała pod łogę. – Nie cho dzi

mi o kuch nię, ale i dom, i całą tę po sia dłość. Spraw dzi łam, że nie tylko An ge li que
i jej mąż.

– Ma xim.



– Także je den z po moc ni ków pra cu ją cych na ran czo. Po wie sił się w domu dla
służby – wy ja śniła.

– To była tylko plotka.
– A dzia dek?
– Mój tata długo cho ro wał i nie był już młody. Tak się dzieje, ko cha nie, lu dzie

umie rają. – Do kąd zmie rzała ta roz mowa?
– Mam wra że nie, że było ich bar dzo dużo. – Gra cie pod nio sła głowę i spoj rzała

na matkę. – Pew nie wiesz, że An ge li que le Duc ma tu swój gro bo wiec?
Sa rah po tak nęła. Od szu kała pu dełko z por cjo wa nym ka kao. Na sy pała proszku

do kubka przy wie zio nego z Van co uver i pod grzała mie szankę w sta rej mi kro fali.
Je dy nym urzą dze niu ku chen nym, które wciąż dzia łało.

– Ni gdy nie po wie dzia łaś mi o cmen ta rzu i gro bowcu – za rzu ciła jej Gra cie.
– Bo ni gdy o tym nie my śla łam.
– A więc by łaś w środku? – na ci skała córka. – Za sta na wiam się, czy jest otwarty

czy za mknięty. Nic tam nie ma, prawda? Prze cież An ge li que ni gdy nie zo stała
zna le ziona. A może są tam inne ciała?

– Nic nie wiem na ten te mat.
– Czy ktoś kie dyś to spraw dził?
Gdy mi kro fa lówka za sy gna li zo wała ko niec pod grze wa nia, Sa rah po krę ciła

głową.
–  Może.  – Otwo rzyła urzą dze nie i  do tknąw szy kubka, uświa do miła so bie, że

jest zbyt go rący. – Wy daje mi się, że moi bra cia kie dyś o tym mó wili. Ale chyba
tak tylko so bie roz ma wiali. Wiesz, jacy są chłopcy – po wie działa, cho ciaż sama,
bę dąc dziec kiem, za sta na wiała się, czy w gro bowcu coś się znaj duje. Je śli nie ko- 
ści An ge li que le Duc, to może szkie lety in nych, któ rzy znik nęli. My ślała na wet
o swo jej star szej sio strze The re sie. Ale ni gdy nie pi snęła ani słówka, po nie waż te- 
mat The resy i jej praw do po dobna śmierć były tabu.

Nikt ni gdy o tym nie mó wił.
Po słu żyła się ście reczką ku chenną i przy nio sła ku bek na stół, gdzie w kłę bach

pary od da wał cie pło i cze ko la dowy za pach.
– Go rące, po cze kaj, aż wy sty gnie.
Grace zi gno ro wała ka kao i usia dła na sta rym stołku sto ją cym koło kre densu.
– Czy jest za mknięty?
–  Nie wiem.  – Sa rah wzru szyła ra mio nami, uda jąc brak za in te re so wa nia,

kiedy tak na prawdę krypta z jej mi ster nymi rzeź bie niami o te ma tyce bi blij nej za- 
wsze ją fa scy no wała i prze ra żała. Zdo biły ją anioły i różne na pisy – skrzy dlate po- 



staci ze zwo jami, na któ rych były krót kie ustępy z No wego Te sta mentu, wy rzeź- 
biono w mar mu rze, po pę ka nym i po ciem nia łym przez lata. Do ty kała tych zim- 
nych ścian, mu skała wy ryte słowa i czę sto za sta na wiała się, kto, je śli w ogóle kto- 
kol wiek, tam leży.

– Czy mo żemy wejść do środka? – za py tała Gra cie.
Sa rah za marła na samą myśl, choć po mysł wy da wał się ku szący. Tak, była cie- 

kawa, ale je śli w środku znaj do wał się trup, to chyba naj le piej dać mu spo czy wać
w spo koju. Nie, je śli to po mo głoby roz wią zać ro dzinną ta jem nicę.

– Po co mia ła byś tam wcho dzić?
– Może jest tam coś, dzięki czemu do wiemy się, co stało się z An ge li que.
– W kryp cie? – za py tała Jade, zja wia jąc się w środku roz mowy. – Co za ma ka- 

bra. – Ona także przy cią gnęła sto łek do szafki i ode pchnęła na bok kar ton ze sta- 
rymi garn kami, któ rych Sa rah jesz cze nie zdą żyła po sor to wać. – Masz ob se sję.

Gra cie spoj rzała na nią, jakby chciała rzu cić: „A kto cię o to pyta”?
– Moja ob se sja jest przy naj mniej lep sza niż twoja.
Jade spoj rzała na sio strę, jakby przy pusz czała, że upa dła na głowę.
– Nie mam żad nej ob se sji...
– A na punk cie Cody’ego Rus sella?
– To nie jest ob se sja. To...
– Co? – prze rwała jej Gra cie. – Mi łość?
– Wy pchaj się. Co ty o tym mo żesz wie dzieć? – od gry zła się Jade.
– Dość! – po wstrzy mała je Sa rah. Miała po dziurki w no sie ich cią głych kłótni.

Poza tym jesz cze nie do szła do sie bie po tym, co wy da rzyło się na gó rze. – Jade,
chcesz ka kao?

Jade zer k nęła na ku bek Gra cie.
– Pew nie, czemu nie? Masz pianki?
– Wąt pię. – Sa rah za częła przy go to wy wać ko lejny ku bek ka kao, wy ko rzy stu jąc

do tego ostat nią to rebkę. – O, cze kaj. – Zna la zła nie otwartą to rebkę mi nia tu ro- 
wych pia nek, którą spa ko wała do jed nego z nie wielu kar to nów z je dze niem przy- 
wie zio nych z  Van co uver.  – Masz dzi siaj szczę ście  – oznaj miła star szej córce
i w na grodę zo ba czyła, jak Jade prze wraca oczami.

–  Ja po pro szę  – za de kla ro wała Gra cie, a  Sa rah wrzu ciła garść nie zbyt mięk- 
kich, bia łych ka wał ków do kubka młod szej córki.

Pod grze wa jąc ka kao dla Jade, Sa rah uspo ko iła się nieco i wy tłu ma czyła so bie,
że wcze śniej prze sa dziła. To co, że po są żek spadł z półki i wy lą do wał pio nowo?



Mo gło się to wy da rzyć. A  je śli Evan na prawdę był w  Ste wart’s Cros sing, to
dziwne, że nic nie po wie dział na ten te mat. Ale to prze cież nic nad zwy czaj nego,
prawda?

Ale co z tą za gi nioną na sto latką? To jest do piero po wód do zmar twie nia.
– Wie cie co – rzu ciła. Jej sło wom to wa rzy szył ci chy szum mi kro fa lówki. – Wy- 

daje mi się, że Gra cie ma ra cję.
– W ja kiej kwe stii? – za py tała zszo ko wana Jade.
– W spra wie psa. Może rze czy wi ście by nam się przy dał. – Naj le piej ja kiś duży

pies pil nu jący, do dała w du chu.
–  Mamo, mó wisz po waż nie?  – Gra cie była tak pod eks cy to wana, że aż ze sko- 

czyła ze stołka.
– Aha. Im prę dzej, tym le piej. Ju tro po szkole po je dziemy do schro ni ska i ja kie- 

goś wy bie rzemy.
Na twa rzy Gra cie po ja wił się sze roki uśmiech.
– Szcze niaczka?
– Za cznijmy od du żego psa – za su ge ro wała Sa rah. – Ta kiego, który jest już na- 

uczony czy sto ści.
–  Okej.  – Gra cie pro mie niała ra do ścią. Sa rah zna la zła dzba nek z  za pa rzoną

rano kawą i na lała jej so bie do kubka. Wy jęła ka kao dla Jade, po czym wsta wiła
do mi kro fa lówki ku bek z kawą. Przy ci snęła gu zik i po now nie ją uru cho miła.

– Czyli się pod da jesz? – za py tała Jade, uno sząc brwi.
– Aha. – Sa rah wsy pała garść pia nek i po sta wiła cie pły ku bek na bla cie przed

swoją star szą córką. – Gra cie ma ra cję, obiet nica to obiet nica.
Jade za sta no wiła się nad tym.
– Czy mogę się wcze śniej zwol nić ze szkoły, że by śmy mo gły po je chać do psa?
– Po wie dzia łam, że po szkole. – Sa rah spoj rzała na nią z wy rzu tem, ale zo ba- 

czyła, że Jade tylko się dro czy, co było miłe. Do tarło do niej, że star sza córka
rzadko miewa prze bły ski hu moru. Wciąż ukry wała się za ma ki ja żem oraz swoją
pozą, ale Sa rah miała na dzieję, że po tych trud nych na sto let nich la tach Jade
znowu zrobi się bar dziej przy stępna, okaże za in te re so wa nie szkołą i zro zu mie,
że jest mą dra, ładna i może do ko nać wszyst kiego, na co ma ochotę.

Jade dmu chała na ka kao.
–  Mó wię se rio, mamo, we dług mnie szkoła pań stwowa by łaby dla mnie lep- 

sza – rzu ciła.
– Cho dzisz do Our Lady do piero od kilku dni.



– I już wi dzę, że to się nie uda.
–  Czy mo żemy wy trzy mać ten je den rok, który, na wia sem mó wiąc, już jest

opła cony? Our Lady jest świetną szkołą. Je śli na dal bę dziesz się tak czuła po za- 
koń cze niu roku szkol nego, to wró cimy do te matu.

– Nie na wi dzę jej – prych nęła Jade.
– Daj jej szansę, do brze?
– Nie wiesz, jak tam jest.
–  Ja też nie chcia łam tam cho dzić, kiedy mnie za pi sali  – po wie działa Sa rah,

a gdy mi kro fa lówka gło śno za pisz czała, ostroż nie wy jęła swój ku bek, po now nie
po słu gu jąc się ście reczką.  – Nie chcia łam zo sta wiać mo ich przy ja ciół z  gim na- 
zjum. I chyba na wet po wie dzia łam ro dzi com, że umrę. Tata przy chy liłby się do
tego, żeby mnie stam tąd za brać i za pi sać do szkoły pań stwo wej, bo był miły i ko- 
chany. Przy naj mniej w sto sunku do dziew czyn, któ rym uszłoby na su cho na wet
mor der stwo. – Upiła mały łyk kawy. – Wie cie, na prawdę trudno mi o tym mó wić.
Ale mama miała ra cję. Oka zało się, że zna la złam tam mnó stwo no wych przy ja- 
ciół. A  także utrzy ma łam stare przy jaź nie, które za wią za łam w  pod sta wówce
i w gim na zjum.

– Moje stare przy jaź nie są w Van co uver – za uwa żyła Jade.
– To za le d wie nieco po nad sto ki lo me trów stąd. Nie stra cisz ich. Na pewno nie

tych praw dzi wych.
– Co ty mo żesz o tym wie dzieć? – od py sk nęła Jade.
– Nie kłóć cie się – prze rwała im Gra cie, sia da jąc z po wro tem na stołku. – Bę- 

dziemy miały psa. I to jest naj faj niej sze.
– To prawda – zgo dziła się Sa rah i do dała: – Wznie śmy to ast. – Po czym stuk- 

nęła się kub kami z obiema cór kami. – Za Ro vera.
Jade jęk nęła gło śno.
– Tylko nie Ro ver. Rany, mamo, je steś taką bo omerką.
– Wo bec tego za Fifi albo Spota lub Fido – dro czyła się Sa rah.
– Boże, mamo, je steś nie do wy trzy ma nia. – Ale Jade tym ra zem ro ze śmiała się

zu peł nie szcze rze.
– Okej. To po cze kajmy, aż go po znamy.
– Albo ją – po pra wiła Gra cie.
–  Masz ra cję, albo ją. A  te raz każdy, kto ma do od ro bie nia za da nie do mowe,

musi się do niego za brać.
Jęk Jade rów nież był szczery, ale Gra cie, która chciała po ka zać, że za słu żyła na

psa, wo lała nie ry zy ko wać zmiany zda nia matki, więc od razu ze szła ze stołka



i  po szła do ja dalni, gdzie wcze śniej zo sta wiła swój ple cak. Ko mórka Jade za wi- 
bro wała tak gło śno, że aż usły szała ją Sa rah. Dziew czyna wstała i  za częła pi sać
jak sza lona, wy cho dząc z kuchni.

Sa rah znowu zo stała sama i po pi ja jąc kawę, roz my ślała o swoim nie ra cjo nal- 
nym za cho wa niu.

Domu nie na wie dzały żadne du chy.
Ani te raz, ani kie dyś.
A jed nak, gdy za brała kubki dziew czyn do zlewu, zer k nęła na roz pły wa jące się

pianki w  po zo sta łym na dnie ka kao  – roz cią gnięte, białe pa sma cu kru  – i  wie- 
działa, że oszu kuje samą sie bie.

Duch z Po sia dło ści pod Nie bie skim Pa wiem prze mie rzał te ko ry ta rze od pra- 
wie wieku i  w  naj bliż szej przy szło ści nie miał za miaru prze stać. Sa rah za wsze
o tym wie działa. Py ta nie brzmiało: co mo gła z tym zro bić?

Le żał na ziemi na brzu chu z łok ciami opar tymi o po wa lone drzewo i przez go- 
gle nok to wi zyjne pa trzył na stary dom. Od dawna tu taj nie przy cho dził, ale na- 
wet w ciem no ści oczy wi ste było, że dom jest w złym sta nie. Ale nie dbał o to. Dzi- 
wiło go je dy nie, że ktoś mógłby chcieć w  nim miesz kać. Zwłasz cza że miej sce
było na wie dzone, krą żyły po nim nie spo kojne du chy. Mó wiono też, że za mu- 
rami Po sia dło ści pod Nie bie skim Pa wiem do cho dziło do nie praw do po dob nych
zda rzeń.

Tym le piej.
Dla niego.
Od kąd wy pa trzył Jade na stop niach Our Lady of the Ri ver, po sta no wił umie- 

ścić ją na li ście kan dy da tek. Miał tylko na dzieję, że jest bar dziej ule gła niż Ro sa- 
lie, która zmie niła się w sukę pierw szej klasy. Na do wód czego miał rany, które
od niósł, gdy pod jęła próbę ucieczki. Cho lera, pra wie jej się udała. To go strasz nie
wku rzało! Ale przy po mniał so bie, że po trze bo wał kilku bar dziej ży wio ło wych
dziew czyn. Przy da łaby się także ja kaś ła godna. I już ją wy brał, ale uwo dzi ciel ska
Jade z na wie dzo nymi oczami także się nada.

Po pra wił nok to wi zor i za marł, gdy zo ba czył ruch w polu wi dze nia, po czym się
roz luź nił, kiedy uświa do mił so bie, że to tylko ko jot prze my ka jący w  miej scu,
gdzie kie dyś był traw nik. Zwie rzę spoj rzało pro sto na niego, a na stęp nie się od- 
da liło, więc po now nie sku pił się na oknach domu, gdzie za pa lone lampy oświe- 
tlały po staci miesz ka nek. Ni czego jed nak nie zo ba czył, na wet kiedy zsu nął go gle
i użył lor netki. Wy ce lo wał ją w oświe tlone okna, ale nikt się w nich nie po ja wił.

A jed nak tam były. Koło ga rażu stał za par ko wany explo rer.



– No da lej – wy szep tał, bo chciał jesz cze raz rzu cić okiem i wtedy mu się po- 
szczę ściło, jakby ktoś w środku go usły szał i zja wił się na jego we zwa nie. W oknie
za ma ja czył cień. Nie była to Jade z  tymi swo imi wy dę tymi ustami, du żymi
oczami i szpi cza stą, małą bródką, lecz ta druga, młod sza dziew czynka, która nie
była jesz cze ko bietą. Miała ja kieś dwa na ście czy trzy na ście lat i  była nie winna.
Ale czy była... dzie wicą?

Za pewne.
Och, to by łoby su per. Bar dzo do brze. Pra wie się po si kał na samą myśl. Tak,

tak!
Try biki w  jego gło wie za czy nały się ob ra cać. Po now nie roz wa żał moż li wość

za bra nia obu dziew cząt. To by łoby trudne. Za pewne nie byłby w sta nie do ko nać
tego za jed nym ra zem... nie! Jedna mo głaby się stać przy nętą dla dru giej. O, tak,
to by się mo gło po wieść.

Od two rzył so bie w  gło wie sce na riusz i  uśmiech nął się do sie bie. Mu siał się
szybko uwi jać. Po rwa nie tej parki sta nie się jego nad rzęd nym ce lem, a  po tem
zaj mie się in nymi rze czami. Ale gdyby udało mu się zna leźć spo sób na zwa bie nie
tej mniej szej, star sza sio stra na pewno po dą ży łaby za nią.

Świa tło zga sło i nie było już wi dać dziew czyny w oknie. Nie spie szył się, roz- 
glą da jąc się po oko licy, za pa mię tu jąc roz staw bu dyn ków, ścieżki, umiej sco wie- 
nie kli fów, lasu oraz gra nic po sia dło ści. Z  jed nej strony ogro dzona była rzeką,
z  dru giej strony po sia dło ścią Wal shów, par celę prze ci nała wiej ska droga, do
reszty przy le gała zie mia pań stwowa.

Kiedy tak tu cze kał, nie po ja wił się na dro dze ża den sa mo chód.
To mo głoby być ide alne miej sce do ich po rwa nia. Znaj do wało się wy star cza- 

jąco da leko od stajni, by czuł się bez pieczny.
Po woli od da lił się od po wa lo nego drzewa, za brał swoje rze czy i ru szył truch- 

tem do miej sca, gdzie ukrył po jazd na le śnej dro dze po ża ro wej. Za za ro ślami,
oto czony nie wy so kim pło tem, znaj do wał się cmen tarz. Stały tam za ro śnięte na- 
grobki oraz je den więk szy gro bo wiec. Płot chy lił się ku upad kowi, tu i ów dzie był
już zu peł nie po wa lony, ale on i tak omi nął cmen tarz. Nie z sza cunku dla zmar- 
łych, ale dla tego, że nie chciał nie po koić ich dusz. Wma wiał so bie, że du chy nie
ist nieją, że de mony, wiedźmy i  cała reszta zo stała wy my ślona po to, żeby trzy- 
mać lu dzi w sza chu, ale gdzieś w głębi serca bał się du chów. I nie miał pew no ści,
że nie są praw dziwe. Ile razy wy da wało mu się, że wi dział ja kąś zjawę czy du cha
na te re nie tej po se sji? Czyż lu dzie w  mie ście nie twier dzili, że Po sia dłość pod
Nie bie skim Pa wiem jest na wie dzona? Czy jego wła sna matka nie ostrze gała go,
że snują się tu złe du chy? Że żyją po śród ży wych i oczy wi ście zbie rają się na sta- 



rym cmen ta rzu? Sam Lu cy fer, mó wiła, na wie dzał las ota cza jący stary dom za- 
miesz kały przez dziwną ro dzinę.

–  Tylko na nich spójrz  – ra dziła matka.  – Każdy, kto tam mieszka, ma coś
z głową. Mó wię ci, wszy scy są tro chę wal nięci. A to wszystko przez de mony.

Więc te raz, jak za wsze, ob szedł stary cmen tarz sze ro kim łu kiem i udał się do
cię ża rówki. Na de szła pora na wdro że nie pla nów.

 

Ro sa lie pie kły oczy z  braku snu, gdy w  końcu pierw sze pro mie nie świtu
przedarły się przez brudne okno znaj du jące się wy soko w gó rze. Drżąc z zimna,
z obo la łym cia łem, po my ślała, że ni gdy stąd nie uciek nie.

A więc na stał na stępny dzień.
Ro sa lie w du chu mo dliła się, aby był to dzień, w któ rym jej ro dzina ją od naj- 

dzie.
Oby.
Tra ciła na dzieję i  ogar niała ją de spe ra cja, gdy wpa try wała się w  za ku rzone

belki pod trzy mu jące dach. Za uwa żyła si niaka, który za czął się two rzyć pod dłu- 
gim za dra pa niem na boku i  brzu chu, gdzie zde rzyła się z  pło tem pod czas nie- 
uda nej próby ucieczki.

Gdyby tylko mo gła się stąd wy do stać!
Od tam tej pory le żała przez wiele go dzin na pry czy, od twa rza jąc w gło wie tę

samą scenę i za sta na wia jąc się, jak mo głaby się uwol nić.
Uznała, że to nie moż liwe. Znowu za lała się łzami. Nie wie działa, co ten zła mas

chciał z  nią zro bić. Czuła, że już prze grała. Pod cią gnęła śpi wór pod brodę, ale
wciąż nie mo gła prze stać drżeć z zimna. Po cią ga jąc no sem, zła na sie bie, otarła
łzy z oczu i przy po mniała so bie upo ko rze nie, gdy ten po jeb niósł ją na ra mie niu,
jak ja kiś cho lerny wo rek ziem nia ków.

Gdyby mo gła, za bi łaby tego łaj daka.
Ale utknęła tu taj, le żała na głu pim łóżku i uża lała się nad sobą, pa trząc, jak po- 

ranne świa tło prze ga nia cie nie i roz pra sza ciem ność w tej ża ło snej stajni.
Wsta waj. Zrób coś. Co kol wiek. Nie rób z sie bie ofiary. Jesz cze ży jesz, ale to się zmieni,

je śli po zwo lisz temu zje bowi zre ali zo wać to, co za mie rza.
Prze ły ka jąc ostat nie łzy, sta rała się coś wy my ślić, coś za pla no wać, zna leźć spo- 

sób na wyj ście z  tego okrop nego miej sca z  dala od tego po twora. Nie, tak na- 
prawdę od po two rów. Ten zła mas miał do po mocy Roz czo chra nego  – męż czy- 



znę, któ rego Ro sa lie in stynk tow nie za szu flad ko wała jako słab szego i wy ko nu ją- 
cego roz kazy. Może gdyby zo stała z nim sama, ubła ga łaby go...

Prze stań! Ża den z tych dur niów nie po zwoli ci uciec. Spójrz praw dzie w oczy. Wi dzia- 
łaś ich twa rze. Mo żesz ich zi den ty fi ko wać. Czyż nie na oglą da łaś się wy star cza jąco dużo
fil mów o prze stęp cach, żeby wie dzieć, że kry mi na li ści, a przy naj mniej ci, któ rzy mają coś
w gło wie, nie zo sta wiają żad nych świad ków?

Ści snęło ją w żo łądku, strach pa ra li żo wał jej ciało. To, że jesz cze jej nie za bili,
nie ozna cza, że nie za mie rzali tego zro bić. I nie tylko ją, bo wspo mnieli o in nych.

Zrób coś, Ro sa lie, nie licz na mamę ani głu piego Mela, ani na wet na to, że zjawi się oj- 
ciec. Weź sprawy w swoje ręce.

Miała wra że nie, że za chwilę wy buch nie jej pę cherz, więc mu siała wstać. Z wy- 
sił kiem od rzu ciła śpi wór i  ze szła z  pry czy. Skrzy wiła się, gdy sta nęła na nogi.
Unio sła bluzę i  spoj rzała na si niaka. Był nie bie ski i  miał zie lon kawą ob wódkę.
Cią gnął się przez cały bok pod że brami. Co, je śli wy krwa wia się do we wnątrz?
A to wła śnie jest oznaką krwa wie nia? O, Jezu, to straszne.

De li kat nie do tknęła po ciem nia łej skóry i wzdry gnęła się, czu jąc na gły ból. Do- 
ty ka nie tego miej sca nie było do brym po my słem, zwłasz cza że płyt kie za dra pa- 
nie wciąż jesz cze się nie za skle piło. Uznała więc, że po pro stu zaj mie się sprawą
zwią zaną z  wia drem, po czym po łoży się na łóżku, żeby za pla no wać swoją
ucieczkę. Musi być ja kiś spo sób. Musi.

Ale wszystko po ko lei.
Sko rzy stała z tego cho ler nego wia dra. Po opróż nie niu pę che rza wy pro sto wała

się i na cią gnęła majtki na bio dra. Nie było ła two przez kaj danki. Jesz cze go rzej
za su wało jej się za mek. Kiedy skoń czyła, ode tchnęła i ro zej rzała się po now nie po
po miesz cze niu. Za uwa żyła, że coś roz bły sło na pod ło dze w sła bych pro mie niach
świa tła.

– Co to, do cho lery? – Zro biła krok do przodu i stwier dziła, że błysk do cho dzi
z kąta w po bliżu drzwi pro wa dzą cych do boksu. W jed nej chwili się tam zna la zła,
po chy liła się i  zo ba czyła ka wa łek me talu za kli no wany w  szcze li nie po mię dzy
ścianą a de skami pod ło go wymi.

Chciała go szybko wy jąć. Dłu bała po ła ma nymi pa znok ciami, sta ra jąc się po lu- 
zo wać wą ski i pła ski ka wa łek me talu skrę po wa nymi dłońmi.

– No, wy chodź! Wy chodź! – wy szep tała. Czym, do li cha, był ten me ta lowy pa- 
sek, pod który le d wie mo gła we tknąć pa lec? Przy gry zła wargę, pod wa żyła go i po- 
woli, ostroż nie wy jęła z  miej sca, w  któ rym się za kli no wał. W  końcu się udało
i trzy mała go na dłoni. Był to ma lutki pil nik do pa znokci, nie więk szy od jej naj- 



mniej szego palca. Ob ra cała go na dłoni i  za sta na wiała się, skąd tam się wziął.
Prze cież za uwa ży łaby go wcze śniej.

No tak! Na gle przy po mniała so bie szar pa ninę z po moc ni kiem swo jego po ry- 
wa cza – Roz czo chra nym. Mu siał wy paść mu z kie szeni, gdy wal czyli. To nie było
wiele, ale mały, me ta lowy pil nik użyty w od po wiedni spo sób, wbity w oko, ucho
lub w krtań mógł wy rzą dzić po ważną krzywdę.

Z nową ener gią za częła roz glą dać się po pod ło dze, ma jąc na dzieję, że coś jesz- 
cze wy pa dło z kie szeni niż szego męż czy zny. I rze czy wi ście, wkrótce zna la zła po- 
ła mane cążki i  mały łań cu szek. To rów nież nie była naj lep sza broń, ale bę dzie
mu siała wy star czyć. Na ra zie.

Ma jąc po swo jej stro nie ele ment za sko cze nia, mo gła ich użyć do wy mie rze nia
jed nego, do brego ciosu i zra nie nia po ry wa cza. Je śli do pi sze jej szczę ście, unie ru- 
chomi go na tyle długo, żeby się uwol nić. Na stęp nym ra zem nie bę dzie bie gła na
oślep, lecz wsko czy do jego auta i  po pę dzi jak strzała. Przy po mniała so bie, że
kiedy przy niósł ją do tego za po mnia nego przez Boga miej sca, nie za brał klu czy- 
ków z  cię ża rówki. Nie po peł nił tego błędu, kiedy pró bo wała uciec, ale przy do- 
brych wia trach może się oka zać, że ma w  zwy czaju zo sta wiać klu czyki w  sta- 
cyjce.

Je śli tak, ona to z wielką przy jem no ścią wy ko rzy sta. Wło żyła wszyst kie me ta- 
lowe ka wałki do przed niej kie szeni dżin sów i  po czuła się nieco le piej. Po raz
pierw szy, od kąd zo stała wrzu cona z  po wro tem do tego prze ra ża ją cego wię zie- 
nia, Ro sa lie po czuła pro my czek na dziei.



ROZ DZIAŁ 15

 

Cho ciaż było oczy wi ste, że Mary-Alice nie na wi dzi jej tak samo, jak Jade nie cierpi
dwu li co wego „anioła”, który zo stał jej przy dzie lony, Mary-A nie dało się zgu bić.
Nie ważne, który ko ry tarz wy brała Jade w  Our Lady of the Ri ver, za wsze po ja- 
wiała się tam blon dynka ze sztucz nym, przy kle jo nym uśmie chem i  prze by wała
z Jade naj dłu żej, jak się dało, po mię dzy lek cjami. To wy star czyło, żeby Jade miała
dość, więc uznała, że mu szą to ja koś roz wią zać.

–  Po słu chaj  – po wie działa, kiedy Mary-Alice snuła się obok niej w  dro dze na
na stępne za ję cia Jade. – Nie po trze buję niańki.

– Nie o to cho dzi.
– Oczy wi ście, że o to.
– Nie wiem, dla czego mu sisz przez cały czas być taka wredna.
Już się za czyna. Jade ru szyła po scho dach do skrzy dła, gdzie od by wały się za ję- 

cia z ma te ma tyki i wszyst kie okna w sa lach lek cyj nych wy cho dziły na par king dla
uczniów.

– Po pro stu je stem przy zwy cza jona do tego, że mam wię cej prze strzeni.
– Nie, nie o to cho dzi. Bun tu jesz się, po nie waż uwa żasz, że tak jest faj nie.
Jade za sta no wiła się nad tym przez pół se kundy i uznała, że być może szcze- 

rość bę dzie naj lep szym wyj ściem w kon fron ta cji z Mary-Alice, która znaj do wała
się pół kroku za nią.

– Może. Ale czuję się głu pio, kiedy snu jesz się ze mną jak szcze niak. – Ką tem
oka Jade zo ba czyła, że Mary-Alice za ci ska usta, a  jej oczy za czy nają mio tać pio- 
runy. – Więc czy mo gła byś po pro stu zo sta wić mnie samą? Dla na szego wspól- 
nego do bra?

Mary-Alice ra zem z  nią scho dziła po scho dach wy peł nio nych uczniami spie- 
szą cymi na pierw sze pię tro. Dźwięk ich kro ków od bi jał się echem po klatce scho- 
do wej.

– Nie mogę. Je steś moim pro jek tem.
Aha, oczy wi ście. Do tarły na par ter i znaj do wały się w po bliżu to a let koło auli.
– Masz na my śli to, że do sta niesz piątkę za to, że za mną cho dzisz?



– Je śli cię wszyst kim przed sta wię i uda mi się za in te re so wać cię za ję ciami po- 
za lek cyj nymi lub klu bami, zo sta nie to za pi sane na moim świa dec twie, więc będę
mo gła się do tego od nieść, skła da jąc do ku menty do col lege’u.

– Upa dłaś na głowę? – za py tała Jade. – Do klu bów? Nie, nie je stem... Na mi łość
bo ską! – Jade bez na my słu zła pała dziew czynę za wą tłą rękę i za cią gnęła ją do to- 
a lety dla dziew cząt.

– Co, do li cha, ro bisz? – zdzi wiła się Mary-Alice, gdy Jade za pro wa dziła ją do
tej czę ści to a lety, gdzie wi siał rząd umy wa lek ze stali nie rdzew nej, i za mknęła za
sobą drzwi. Na pod ło dze le żały roz mię kłe ka wałki pa pieru, do jed nej umy walki
ka pała woda, na ścia nach wo kół lu ster i na tyl nej czę ści prze grody wid niały po- 
spiesz nie na ba zgro lone wul ga ry zmy oraz wy zna nia mi ło sne. Nie zbyt przy jem- 
nie. Jade jed nak nie zwra cała na to uwagi. Na de szła pora, żeby Mary-Alice jej wy- 
słu chała.

– Na twoim świa dec twie? – Pu ściła rękę Mary-Alice, a ta szybko się cof nęła, po- 
cie ra jąc miej sce, na któ rym Jade za ci skała palce, i  pa trzyła na nią, jakby była
wcie le niem dia bła. – Nie za mie rzam do łą czać do żad nych klu bów. I nie za mie- 
rzam za pi sy wać się do ja kie goś głu piego ko mi tetu ta necz nego czy co kol wiek in- 
nego masz na my śli. Nie lu bię w tej szkole ani jed nej rze czy. I na prawdę nie po-
doba mi się to, że je stem czy imś pro jek tem, więc prze stań ga dać o kółku te atral- 
nym czy ze spole mu zycz nym. Nie je stem nimi za in te re so wana i na pewno ni g- 
dzie się nie za pi szę. Nie je stem twoim pro jek tem, więc od puść so bie i znajdź ko- 
goś in nego. Ko goś, kogo zdo łasz ufor mo wać w mniej szą wer sję sie bie. Bo to na
pewno nie będę ja.

Mary-A za ło żyła ręce na piersi. Miała wście kle czer wone po liczki.
– Masz okropną po stawę.
– To prawda – zgo dziła się Jade.
– Na ni czym ci nie za leży!
Jade zro biła krok w stronę ogól nie lu bia nej dziew czyny i cho ciaż wie działa, że

po winna się za mknąć i od pu ścić, skoro wciąż jesz cze była górą, była tak zi ry to- 
wana i sfru stro wana, i po pro stu wście kła, że nie mo gła się po wstrzy mać.

–  I  wiesz, co jesz cze jest prawdą? Je steś fał szywa, Mary-Alice. Je steś małą
oszustką, która z uśmie chem na ustach wbija in nym nóż w plecy.

Przez chwilę Jade miała wra że nie, że dziew czyna ją spo licz kuje, ale Mary-Alice
wzięła się w garść.

– Po ża łu jesz, że to po wie dzia łaś – syk nęła hi ste rycz nym to nem.
– Czyżby?



– Mogę spra wić, że twoje ży cie w Our Lady sta nie się na prawdę ża ło sne.
– Masz na my śli, że jesz cze ża ło śniej sze? – Jade w to nie wąt piła, ale wzru szyła

ra mio nami, jakby miała to w no sie. – Pro szę bar dzo. Wali mnie to.
– Je steś już mar twa w tej szkole.
– To brzmi tro chę jak groźba – za uwa żyła Jade.
– Bo tak jest. Mogę... mogę...
– Słu cham? – Po nie waż Mary-A nie za mie rzała do koń czyć zda nia, Jade po wie- 

działa przez ści śnięte gar dło: – I że byś nie my ślała. Ja też mam szem ra nych przy- 
ja ciół.

– A więc gro zisz mnie? – za skrze czała Mary-Alice.
Ktoś spu ścił wodę w to a le cie, otwo rzyły się drzwi ka biny i po ja wiła się pulchna

dziew czyna, któ rej Jade nie znała. Miała zmar twioną minę, więc mu siała sły szeć
całą ich roz mowę.

–  Ani słowa na ten te mat, Dana  – ostrze gła ją Mary-Alice ze żmi jo wa tym
uśmie chem.

– Na jaki te mat? – Dana za mru gała nie win nie. – Ni czego nie sły sza łam. – Wsa- 
dziła dło nie pod cie płą wodę, urwała ka wa łek pa pieru z  po daj nika i  spoj rzała
w lu stro, gdzie spo tkała się wzro kiem z Jade. Przez chwilę wy glą dała na zde ner- 
wo waną, jakby pra gnęła się skur czyć i  znik nąć. Udało jej się jed nak opa no wać
nerwy. Za rzu ciła po far bo wane w pa semka włosy na ra mię. Z wy mu szoną pew no- 
ścią sie bie wy dęła ró żowe usta w  wy ćwi czony przed obiek ty wem apa ratu
uśmiech, rów nie sztuczny jak Mary-Alice.  – Nie  – za pew niła po pu lar niej szą
dziew czynę. – Ni czego nie sły sza łam.

Wrzu ciw szy ręcz nik do prze peł nio nego ko sza, Dana wy szła z  po ma za nego
graf fiti po miesz cze nia.

Przez tę krótką chwilę zde ner wo wa nie Jade nieco opa dło i na sto latka uświa- 
do miła so bie, że po wie działa wię cej, niż po winna. Stąd wła śnie się brały jej kło- 
poty.

– Okej. Do syć tego sza leń stwa. Twój obo wią zek, czy jak kol wiek to na zy wasz,
już do biegł końca. Po tra fię się sama od na leźć w szkole. Nie po trze buję two jej po- 
mocy w znaj do wa niu so bie przy ja ciół.

– I wła śnie tu taj się my lisz.
– Wali mnie to. – Jade za rzu ciła pa sek torby na ra mię.
–  Tylko pró bo wa łam ci po móc  – upie rała się Mary-Alice i  ni czym ka me leon

zmie nia jący ko lory prze szła od fu rii w skru chę.
– Mia łaś je dy nie na dzieję, że za pre zen tu jesz się w jak naj lep szym świe tle.



– Na prawdę je steś po wa lona – stwier dziła Mary-Alice ze zło ścią.
– Pew nie tak. – Jade wzru szyła ra mio nami, oka zu jąc swoją obo jęt ność.
– Nie wiem, dla czego tak się sta ra łam – po wie działa Mary-Alice.
– Żeby mieć wpis na świa dec twie – od po wie działa Jade, ale Mary-A chyba do- 

szła do wnio sku, że nie chce spę dzić ani jed nej se kundy dłu żej w jej obec no ści.
Obe szła ją wkoło i wy szła z ła zienki.

Jade po my ślała, że Mary-Alice po wyj ściu na ko ry tarz od razu za częła pi sać
wia do mo ści do wszyst kich swo ich przy ja ciół, być może do ca łej cho ler nej szkoły,
in for mu jąc ich, jaką la merką jest Jade.

Kogo to ob cho dziło?
Cie bie. Bar dziej, niż chcesz przy znać.
Za mknąw szy oczy, Jade oparła się o blat, na któ rym za mon to wano umy walki.

Co ona naj lep szego robi? Jedną rze czą było uni ka nie „anioła”, a inną ro bie nie so- 
bie wroga z Mary-Alice Eklund. To po pro stu głu pota. Po woli wy pu ściła po wie- 
trze z płuc, otwo rzyła oczy i spoj rzała na swoje od bi cie w  lu strze. Naj wy raź niej
nie była stwo rzona do tego, by zo stać Krzy żow cem Our Lady. Nie ro zu miała ca- 
łego tego przy wią za nia do szkoły. Ni gdy. I  ni gdy nie zro zu mie. Czyżby mama
o tym nie wie działa? Dla czego tak jej za le żało, żeby ją uka rać?

Opie ra jąc się o  ciek nący kran, ochla pała twarz wodą i  po wie działa so bie, że
po winna ochło nąć. I nie po winna po zwo lić Mary-Alice zajść so bie za skórę. Ode- 
rwała ka wa łek ręcz nika pa pie ro wego i  po raz pierw szy za uwa żyła na ścia nach
pla katy na wo łu jące szkolną dru żynę pił kar ską do wy gra nia waż nego me czu
w naj bliż szy week end.

Se rio?
Tu taj? Żeby wy cho dząc z  to a lety albo cze sząc włosy lub na kła da jąc na usta

błysz czyk czy ro biąc co kol wiek in nego, po czuć więź z  dru żyną pił kar ską Our
Lady.

Jade zbli żyła twarz do lu stra, starła z  po liczka odro binę po kru szo nego tu szu
do rzęs. Jej uwagę przy cią gnął ko lejny pla kat. Był czarno-biały i znaj do wało się
na nim zdję cie Ro sa lie Ja mi son oraz wzmianka o na gro dzie za in for ma cje pro- 
wa dzące do jej od na le zie nia. Prze lot nie po my ślała o za gi nio nej na sto latce, która
we dług tego, co sły szała na ko ry ta rzu, nie cho dziła do Our Lady.

– Szczę ściara – mruk nęła Jade, po czym po ża ło wała tego słowa, w chwili gdy
się jej wy mknęło, po nie waż wy glą dało na to, że sprawa jest po ważna.

Przy go to wu jąc się na resztę dnia, Jade za rzu ciła ple cak na ra mię i po now nie
za częła pi sać do Cody’ego, jed no cze śnie, nie pod no sząc głowy znad te le fonu, po- 



pchnęła drzwi to a lety. Wpa dła na wy so kiego chło paka, który roz ma wiał z przy ja- 
cie lem, szyb kim kro kiem zmie rza jąc w prze ciw nym kie runku niż ona.

– Hej! – krzyk nęła, gdyż wy trą cił te le fon z jej ręki. Ko mórka śli zgała się na wy- 
po le ro wa nej pod ło dze i ude rzyła w ka lo ry fer. – Uwa żaj, jak cho dzisz!

– Ja? – Od wró cił się i za trzy mał. Już miała na niego na je chać, kiedy go roz po- 
znała. Liam Long street. Co za cho lerny pech! Chło pak Mary-A, spor to wiec z atle- 
tycz nym cia łem i za bój czym uśmie chem.

Do sko nale.
Jego przy ja ciel był niż szy, tęż szy, miał rude włosy i piegi na no sie.
Poza tymi idio tami na ko ry ta rzu było pu sto.
–  Hola!  – Liam Long street, który mógłby się ogo lić albo zde cy do wać na za- 

pusz cze nie brody, spoj rzał na nią z  wy so ko ści ja kichś stu dzie więć dzie się ciu
cen ty me trów. Uniósł obie ręce, sze roko roz sta wił palce i cof nął się o krok. – Prze- 
pra szam, nie wi dzia łem cię.

Schy liła się po swój te le fon, ale on był bli żej, więc za nim go pod nio sła, chło pak
pierw szy zgar nął go z pod łogi.

– Od da waj! – roz ka zała.
W jed nej chwili przed jej oczami prze le ciało jej całe ży cie. Co, je śli go za bie rze

i zo ba czy jej zdję cia i wia do mo ści wy sy łane do Cody’ego? Prze czyta wszystko, co
kie dy kol wiek na pi sała? Zo ba czy ją w  ne gliżu i  za mie ści te zdję cia na In sta gra- 
mie, Twit te rze albo w in nym miej scu? Co, je śli za dzwoni albo na pi sze do przy ja- 
ciół, któ rych miała na li ście kon tak tów? Po czuła pa nikę i uświa do miła so bie, że
ma jąc jej te le fon, może zro bić wszystko to, czym gro ziła jej Mary-Alice.

– Po wie dzia łem, że prze pra szam. – Wciąż jed nak nie od da wał te le fonu.
– I co da lej? – Wy zy wa jąco wy sta wiła rękę, cho ciaż w środku roz pa dała się na

ka wałki. Była zde spe ro wana. Miała tam zdję cia, na któ rych ca ło wała się z  Co- 
dym, pie ściła go i... och, do dia bła! – Od da waj go! – O, Boże, czy na prawdę drżał
jej głos?

Na wet nie za uwa żyła, że przy ja ciel Liama przy słu chuje się tej roz mo wie
z krzy wym uśmie chem na twa rzy i bły skiem w oku.

– Zo baczmy, co tam ma – za pro po no wał i pró bo wał za brać Lia mowi ko mórkę,
ale ten szybko ukrył ją w dłoni.

– To wła sność pry watna – za pro te sto wała Jade.
Gło śno za dzwo nił spóź niony dzwo nek. Jego brzęk od bi jał się echem po pu- 

stym ko ry ta rzu. Su per, spóźni się na lek cję. Znowu.



–  Je śli mi go nie od dasz, po wiem ojcu Pau lowi, że go ukra dłeś.  – Za dzia łało,
kiedy za gro ziła Mary-Alice, że pój dzie do księ dza, więc może...

– Nie rób tego, czło wieku. Jest w chuj dziwna! Dziwna. Nie chce, że by śmy zo- 
ba czyli, co tam ma – do ra dził mu przy ja ciel. – Och, pew nie to coś za je biasz czego.

Co za ne an der tal czyk! Jade aż ści snęło w żo łądku.
– Za kra dzież pry wat nej wła sno ści wy le ci cie z dru żyny i praw do po dob nie zo- 

sta nie cie wy da leni ze szkoły  – oznaj miła, wy su wa jąc brodę.  – Od da waj!  – Cały
czas trzy mała wy cią gniętą rękę i  ja koś uda wało jej się po wstrzy mać jej drże nie,
cho ciaż w środku cała się trzę sła.

– Nie rób tego. – Rudy na dal pod ju dzał.
Liam po krę cił głową.
– Po wie dzia łem, że prze pra szam. – Nie pa trząc na swo jego przy ja ciela, po ło żył

te le fon na jej otwar tej dłoni.
Jade po czuła nie zmie rzoną ulgę, za ci snęła palce na te le fo nie i szybko wsu nęła

go do torby. Po czuła, że za czyna się czer wie nić, co prze lało czarę go ry czy. Wielki
du pek. Ten drugi, pie go waty i  niż szy o  ja kieś dzie sięć cen ty me trów, wciąż się
głu pio uśmie chał.

– Z czego się śmie jesz? – rzu ciła obu rzona.
– Z cie bie. Kim, do cho lery, je steś? – za py tał.
– Ni kim, kogo mu siał byś znać. – Jade już miała się od wró cić i odejść.
– Do brze to uję łaś – zgo dził się, krę cąc ogo loną nie mal na łyso głową. – Jezu,

Long street, to był błąd. Mia łeś ją, czło wieku. Mia łeś ją. – Po now nie po pa trzył na
nią z  góry i  uśmiech nął się iro nicz nie.  – Ale do dia bła, na co nam ona? Chodź,
idziemy, Long street. Spa damy stąd.

– Do bry po mysł – skwi to wała jego słowa Jade i od wró ciła się na pię cie, czu jąc
na ple cach dwie pary od pro wa dza ją cych ją oczu.

– Wal nięta suka – mruk nął pod no sem ten niż szy, a Jade miała ochotę od wró- 
cić się i go opier ni czyć, oświad czyć mu, że jest zła ma sem, ale uznała, że wy star- 
cza jąco so bie na gra biła tego dnia.

– Do ro śnij, Pren tice – wy mam ro tał Liam.
A  więc te raz od gry wał rolę tego mi łego? No ja sne. Fa cet, który za daje się

z „anio łem” Mary-A? To mało praw do po dobne. Czy jej ży cie na prawdę mo głoby
wy glą dać go rzej?

–  Je steś pie przo nym dup kiem, Long street  – od gryzł się Pren tice.  – To tylko
taka luźna uwaga. Nie bierz tego do sie bie.



Jade wtedy zro zu miała, dla czego mama nie na wi dziła, kiedy zda rzyło jej się
prze kląć. Może prze sta nie, a  przy naj mniej się po stara, cho ciaż trudno było nie
kląć, na ty ka jąc się na ta kich zła ma sów jak Long street i Pren tice. Przy scho dach
z cie ka wo ści obej rzała się przez ra mię i zo ba czyła, że przy ja ciel Long stre eta cały
czas na nią pa trzy i po ka zuje jej środ kowy pa lec.

– Do ro śnij – prze ka zała mu bez gło śnie, sa mym ru chem warg. Gdyby spoj rze nia
mo gły za bi jać, znaj do wa łaby się już pół tora me tra pod zie mią. Pren tice wy glą dał
i za cho wy wał się jak psy chol, ale Liam już zni kał jej z oczu za za krę tem ko ry ta rza
i praw do po dob nie zdą żył wy rzu cić z głowy ten in cy dent.

– Prze grywy – wy szep tała Jade i szybko ru szyła na ko lejne za ję cia.
Long street nie mógł być taki wspa niały, je śli za da wał się z  ta kim pa lan tem.

Ką tem oka zo ba czyła, że rudy się te raz śmieje. Wie działa, że znowu na ro biła so-
bie wro gów.

Jak na ra zie do bi jała do ty siąca.
– Co to jest? – za py tała Scot tie. Ra zem z Gra cie szły do szkol nej sto łówki, a ona

zaj rzała do ple caka Gra cie. Zo ba czyła tam dzien nik, który Gra cie zna la zła w piw- 
nicy, a na stęp nie wło żyła do pla sti ko wej to rebki na mro żonki, żeby go ochro nić
i mieć cały czas przy so bie.

–  Nic.  – Jak do tąd ni komu nie po wie działa o  sta rym ka je cie, który zna la zła
w  piw nicy, ale nie długo bę dzie mu siała, po nie waż po trze bo wała tłu ma cza.
Strony były stare i  tak kru che, że pra wie się roz sy py wały, kiedy je prze glą dała.
Pełne za wi ja sów ko biece pi smo wy pło wiało z  upły wem lat, ale wciąż było czy- 
telne. Je dy nym pro ble mem było to, że cały dzien nik zo stał na pi sany po fran cu- 
sku i  cho ciaż Gra cie pró bo wała prze pi sać nie które zda nia do kom pu tera, by
prze tłu ma czyć je za po mocą tłu ma cza on line, nie była w sta nie wiele zro zu mieć.

Usta liła, że opi sy wano rok 1924, poza tym nie wiele się do wie działa.
– Znasz fran cu ski?
Scot tie po krę ciła głową, a jej brą zowe włosy po ru szyły się na ra mio nach.
– Nie, ale moja cio cia Clau dette zna. Kie dyś miesz kała w Pa ryżu.
– Mieszka gdzieś tu taj?
– W No wym Jorku. Dla czego py tasz?
– Po trze buję ko goś, kto po trafi czy tać po fran cu sku.
Po zo stałe dzieci tło czyły się na ko ry ta rzach, roz ma wiały, śmiały się, prze kli- 

nały, no siły książki i  spraw dzały swoje te le fony. Pary przy tu lały się do sie bie,
pod czas gdy sku pione w kręgu grupki przy ja ciół ta mo wały ruch. Gra cie i Scot tie



mu siały się prze ci skać przez tłum i prze krzy ki wać ka ko fo nię gło sów i trza ska ją- 
cych drzwi czek od sza fek.

–  Je steś ku ta sem, Car ter!  – krzyk nął ja kiś chło pak przez ra mię i  po biegł
w stronę sto łówki.

– Wal się, Ma lo ney! – pa dła od po wiedź.
– Po co ci tłu macz? – za py tała Scot tie, gdy skrę ciły po raz ostatni i zna la zły się

w po bliżu sto łówki, gdzie przy wi tał ich ostry za pach sosu do pizzy.
Czy po winna jej po wie dzieć? Scot tie była au ten tycz nie za in te re so wana. Jed no- 

cze śnie była plot karą. Nie można było jej po wie rzyć żad nych se kre tów.
– Och, cho dzi o to, że tata chce, że bym coś zro biła – wy ja śniła Gra cie. – Po nie- 

waż za mie rza za brać mnie do Pa ryża i na Ri wierę Fran cu ską. Uważa, że naj le piej
by było, jak bym na uczyła się ję zyka.

Scot tie zro bi łaś zdzi wioną minę.
– Ja bym go po słu chała, żeby je chać do Fran cji. Cio cia Clau dette, która miała

na imię Clau dia, za nim się prze pro wa dziła, mówi, że tam jest ba jecz nie. Nie cze- 
kaj.  – Scot tie za trzy mała się i  unio sła głowę pod dziw nym ką tem, jakby po zo- 
wała. – Pa ryż to Mia sto Świa tła, jest très ma gni fi que!

– Są dzi łam, że ra czej Los An ge les.
– Nie, to Mia sto Anio łów. – Zmarsz czyła brwi. – A może to było w licz bie mno- 

giej. – Wzru szyła ra mio nami. – Nie ważne. Cio cia Clau dette uważa, że za wy jazd
do Pa ryża można na wet za bić.

–  Je dyne, czego po trze buję, to tłu macz.  – Wie działa, że Jade przez ja kiś czas
uczyła się fran cu skiego, ale nie za długo, poza tym nie mo gła za ufać sio strze
i  po wie rzyć jej ta kiego se kretu. Nie Jade, która w  nic nie wie rzyła i  są dziła, że
Gra cie jest idiotką. Gra cie była prze ko nana, że mama też po trafi tro chę mó wić
po fran cu sku, ale w  żad nym wy padku nie za mie rzała jej o  to pro sić. Mama ze
zło ści wy szłaby z sie bie.

–  A  może panna Be atty  – za su ge ro wała Scot tie.  – Na uczy cielka mu zyki. Pra- 
cuje tu taj i w li ceum.

– No i co z tego?
– Uczy tam fran cu skiego. W ze szłym roku uczyła moją ku zynkę.
– Czy twoja ku zynka po traf czy tać po fran cu sku?
Scot tie po krę ciła głową.
– W jed nym se me strze miała dwóję, co strasz nie wku rzyło wujka Neda, który

chce, żeby wy je chała na stu dia. Je śli cho dzi o moją ro dzinę, to cio cia Clau dette
jest naj lep szym wy bo rem.



Prze nio sła wzrok z Gra cie na coś in nego. Scot tie była jedną z tych osób, które
za wsze spo dzie wają się, że zjawi się ktoś cie kaw szy od roz mówcy.

– Idzie Rita – po wie działa. – Mu sisz ją po znać. Jest su per fajna. I cho dzi z chło- 
pa kiem z dru giej klasy z Our Lady. – Scot tie zni żyła głos. – Jej ro dzice o tym nie
wie dzą. Wy myka się z domu, żeby się z nim spo ty kać za ich ple cami. – Za świe ciły
się jej oczy, gdy po dzie liła się plotką. Wów czas Gra cie uznała, że Scot tie z  całą
pew no ścią nie musi wie dzieć o dzien niku.

Nikt nie musi.
Na wet Jade, która jak na ra zie jesz cze nie na skar żyła, że wi działa, jak Gra cie

wy cho dzi z piw nicy. Co za mie rzała?
Gra cie trzy mała kciuki, żeby Jade się nie wy ga dała przy ma mie. Ani ni kim in- 

nym. Przy naj mniej do póki nie uda jej się prze tłu ma czyć dzien nika, a  po tem
miała na dzieję po móc An ge li que le Duc przejść na drugą stronę.



ROZ DZIAŁ 16

 

Sa rah ro biła no tatki i pla no wała prze róbki przy stole w ja dalni. Za sta na wiała się,
czy nie do dać ko lej nego apar ta mentu na par te rze. Pro ble mem było umiej sco wie- 
nie rur. Roz ma wiała już z  sze fem ekipy re mon to wej, a  także z  czło wie kiem od
prac ziem nych i przy po mniała so bie, że musi wresz cie zejść do piw nicy i spraw- 
dzić, czy woda nie wy rzą dziła tam ja kichś szkód i czy nie po ja wiły się pęk nię cia
fun da men tów. Trzeba było też zro bić prze gląd wiel kiego pieca, który bez wąt pie- 
nia nada wał się do wy miany. Jak na ra zie uni kała scho dze nia po stu let nich scho- 
dach do nie do koń czo nych po miesz czeń pod do mem, które nie gdyś słu żyły jako
piw nica na wa rzywa, pral nia, gra ciar nia i miej sce, gdzie umiesz czono piec opa- 
lany drew nem, za nim w  la tach sześć dzie sią tych zo stał wy mie niony na ten
obecny. Czuła znie chę ce nie na myśl, że mia łaby ba dać tę ciemną, za pa ję czoną
prze strzeń, gdzie za mknięto ją, gdy była małą dziew czynką.

Ale czyż nie był to wła śnie po wód, dla któ rego tu taj przy je chała? Chciała zmie- 
rzyć się ze sta rymi stra chami i po zbyć się ich raz na za wsze, i żeby od re mon to- 
wać ten dom i  przy wró cić mu dawną świet ność, a  przy oka zji zre pe ro wać naj- 
głęb sze pęk nię cia swo jej du szy?

Za dzwo niła jej ko mórka, więc ode brała.
–  Sa rah, tu cio cia Mar gie. Sły sza łam, że re mon tu jesz ten okropny stary dom

i że się do niego wpro wa dzi łaś.
– Tym cza sowo, ale tak, je stem tu z dziew czyn kami.
– Do sko nale. Jadę do was.
– Słu cham? Te raz je dziesz?
–  Oczy wi ście, będę za ja kieś pięć mi nut i  mam dla cie bie nie spo dziankę!  –

Roz łą czyła się, a Sa rah wciąż sie działa przy stole i trzy ma jąc w ręce te le fon, my- 
ślała, że tak na prawdę nie po trze buje żad nych ko lej nych nie spo dzia nek. Ale to
była cio cia Marge albo Mar gie, jak sama sie bie na zy wała, tak nie po dobna do
swo jej star szej sio stry Ar lene jak dzień do nocy.

– Są jak yin i yang w ro dzi nie – po wie dział Jo seph wiele lat temu, kiedy Sa rah
miała ja kieś dzie sięć lat. Pod czas Święta Dzięk czy nie nia, kiedy ro dzina za sia dła
do kład nie przy tym stole, cio cia Marge z drin kiem w ręce uśmie chała się, bry lo- 
wała i  flir to wała ze wszyst kimi męż czy znami, pod czas gdy Ar lene przy kład nie



wszyst kim usłu gi wała. Nie chcąc ustą pić pola młod szej sio strze, Ar lene także
piła, gin z to ni kiem lał się stru mie niami. Cio cia Marge sta wała się co raz bar dziej
to wa rzy ska, pod czas gdy Ar lene co raz bar dziej psuł się hu mor.

–  One ra czej przy po mi nają do bro i  zło  – za uwa żył Ja cob. Dzieci Ste war tów
znaj do wały się w  kuchni, gdzie na prośbę matki do glą dały róż nych rze czy, aby
święto mo gło prze bie gać w  do sko na łej at mos fe rze, przy naj mniej w  oczach ich
matki. Ja cob i Jo seph mieli przy nieść wię cej drew do ko minka, ale jak zwy kle się
z  tym ocią gali, pod czas gdy Dee Linn, nieco pod mi no wana, spraw dzała cia sta
sty gnące na bla cie. W kuchni było cie pło i pach niało przy pra wami i pie czo nym
in dy kiem, na stole stały wy po le ro wane i błysz czące krysz ta łowe kie liszki, ale we- 
dług Sa rah cały ten dzień wy da wał się fał szywy. Był na po kaz i  bra ko wało mu
praw dzi wej głębi. Co prawda, zmó wili mo dli twę i zło żyli dzięk czy nie nie, przed
fron to wymi drzwiami usta wili snop słomy, duże dy nie i ka baczki, ale bra ko wało
na stroju, który po wi nien to wa rzy szyć temu świętu. Przy naj mniej w jej opi nii.

Ku zynka Ca ro line, od któ rej nikt nie wy ma gał po mocy, bo była go ściem, także
ulot niła się z ja dalni i po chy lała się nad bla tem, bez myśl nie prze sta wia jąc do dat- 
kowe ze stawy do przy praw. Wy glą dało na to, że chce, aby ku zyni mo gli zer k nąć
w jej bar dzo wy eks po no wany de kolt.

–  Cio cia Ar lene ma dzi siaj mi sję, prawda?  – Pod nio sła ko szy czek z  buł kami,
który Sa rah wy jęła z pieca, gdzie się pod grze wały. – Co za zołza... a może ra czej
suka? – Ca ro line, która miała wtedy pięt na ście lat, zmarsz czyła nos, pró bu jąc, jak
za wsze być tą fajną w to wa rzy stwie bliź nia ków. A ra czej w to wa rzy stwie ja kie go- 
kol wiek chło paka. Była flir ciarą, jak jej matka, była ładna, miała pra wie czarne
włosy i  nie ska zi telną, oliw kową cerę, ale we dług Sa rah Ca ro line była strasz nie
upier dliwa.

– Prze stań – po wie działa Sa rah. Mama ka zała jej za nieść ko szy czek na stół, ale
Ca ro line wy jęła bułkę spod po ma rań czo wej ser wetki i od gry zła kęs.

– Mam prze stać prze zy wać wa szą matkę? – dro czyła się Ca ro line.
– Prze stań wyj mo wać bułki – wy ja śniła Sa rah. – Są na ko la cję.
– A więc nie prze szka dza ci, że na zwa łam twoją matkę suką? – cią gnęła Ca ro- 

line.
W tej chwili do kuchni wszedł Clark i usły szał koń cówkę roz mowy.
–  Nie dręcz jej  – rzu cił, gdy za mknęły się za nim wa ha dłowe drzwi, tłu miąc

dźwięki kon wer sa cji pro wa dzo nej przez do ro słych przy stole. – To tylko dziecko.
Sa rah ucie szyła się z tego, że prze rwano im tę wy mianę zdań, ale nie spodo- 

bało jej się to, że znowu przy po mniano jej, że jest naj młod sza.
– Cio cia Ar lene chce, że by śmy już sie dli przy stole – do dał Clark.



– Rany. Kró lew ski roz kaz. Le piej się po spieszmy i go wy ko najmy – za kpiła Ca- 
ro line, po now nie prze wra ca jąc oczami. Za rzu ciła so bie włosy na plecy, po czym
ru szyła przez wa ha dłowe drzwi w taki spo sób, że gdy je pu ściła, le dwo omi nęły
twarz Clarka.

– To jest praw dziwa suka – wy mam ro tał na tyle gło śno, żeby Sa rah mo gła go
usły szeć.

–  Hmm  – mruk nęła Ca ro line i  spio ru no wała Clarka wzro kiem. Za wsze była
skłó cona ze swoim star szym bra tem i to, o ile Sa rah było wia domo, roz cią gnęło
się także na do ro słość.

Wspo mnie nie się roz pły nęło, gdy Sa rah usły szała nad jeż dża jący sa mo chód.
Marge nie żar to wała, kiedy za po wie działa, że za raz przy je dzie. Gdy Sa rah wy szła
przed drzwi, żeby ją po wi tać, zo ba czyła, że oprócz Marge zja wili się także Ca ro- 
line i  Clark. Wszy scy wy sia dali ze star szego mo delu mer ce desa. Marge wciąż
była wy soka i  szczu pła, po ru szała się lekko, pod pie ra jąc się la ską. Była ubrana
w  swe ter i  ma ry narkę do bio der oraz spodnie. Wo kół szyi owi nęła so bie długi
szal. Oczy wi ście cho dziła wol niej, ale wciąż w jej kro kach była sprę ży stość. Przy- 
wi tała się z Sa rah, bio rąc ją w niedź wie dzi uścisk. Ca ro line i Clark, oboje za ku- 
tani w dłu gie płasz cze, czuli się nie na miej scu.

– Za sko czona? – za py tała Marge.
– Bar dzo. – Sa rah od su nęła się od drzwi. – Wejdź cie – za pro siła go ści.
Marge ru szyła do przodu, a jej dzieci po drep tały za nią, z nieco mniej szym en- 

tu zja zmem wy mam ro tały krót kie „cześć”, gdy mi jały Sa rah. Ku zynka za mknęła
za nimi drzwi.

– O rany – wes tchnęła Marge, roz glą da jąc się po wnę trzu bu dynku i prze cho- 
dząc po woli z ko ry ta rza do sa lonu. – Jak tu taj ciemno. Po pro stu mu sia łam sama
zo ba czyć i mia łam na dzieję, że to miej sce jest w lep szym sta nie w środku niż na
ze wnątrz. Nie by łam tu od lat – przy znała. No wiesz, twoja matka i  ja... Cóż, to
było skom pli ko wane.

–  Nie na wi dzi ły ście się na wza jem  – pod po wie działa Ca ro line, roz pi na jąc
płaszcz.

– Nie, cho dzi o to, że...
– Nie kłam, mamo. Wszy scy pa mię tamy, jak było – upie rała się Ca ro line bez- 

na mięt nie.
Z oczu ciotki Marge znik nęła ra dość. Jej nie gdyś kasz ta nowe włosy były te raz

ja śniej sze, po far bo wane na blond. Jej dzieci też się po sta rzały. Clark się za okrą- 
glił, stał się wy so kim męż czy zną z sze ro kimi bar kami. Ca ro line wciąż była szczu- 



pła, ale miała krót sze włosy z pa sem kami, żeby ukryć po czątki si wi zny, które po- 
ja wiły się w jej nie gdyś ciem nych lo kach.

– Wejdź cie do sa lonu – za pro siła Sa rah. – Mam kawę...
–  Nie, dzię ku jemy. Przy je cha łam tylko, żeby się tu taj ro zej rzeć i  za py tać, czy

wi dzia łaś się z Ar lene.
– Tylko raz – przy znała Sa rah. – Mam na dzieję, że nie długo znowu uda mi się

po je chać do So sno wego Za kątka.
Marge prze sad nie za drżała.
–  Co za okropne miej sce. Ta kie in sty tu cjo nalne. Za pa mię taj cie so bie dzieci,

nie chcę tam skoń czyć.
– Jest tam aż tak źle? – zdzi wiła się Sa rah.
–  Nie  – szybko od po wie działa Ca ro line.  – Mama po pro stu jest bar dzo wraż- 

liwa na tym punk cie.
– Jak każda zdrowa na umy śle osoba. Biedna Ar lene. Nie po trafi już pro wa dzić

sa mo chodu, cóż... Jak są dzę, wszystko jest już dla niej skoń czone  – stwier dziła
Marge.

We szli do sa lonu, gdzie ogień w ko minku zdą żył wy ga snąć. Marge roz sia dła
się na ka na pie, opie ra jąc się o wy pło wiałe po duszki, pod czas gdy Clark prze stę- 
po wał z  nogi na nogę i  spraw dzał ko mórkę, praw do po dob nie chciał zo ba czyć,
która go dzina lub czy do stał ja kąś wia do mość. Ca ro line na to miast ła ziła po ca- 
łym par te rze, aż w końcu znik nęła za klatką scho dową.

–  Mar twię się o  Ar lene  – po wie działa ciotka Marge, wciąż roz glą da jąc się po
wnę trzu domu.  – I... Hm... Oba wiam się, że chyba już zbyt długo nie po żyje.
Wszystko jej się mie sza.

– Cza sami tak – zgo dziła się Sa rah.
– Praw do po dob nie nie jest w sta nie po dej mo wać wła ści wych de cy zji.
– Chyba tak.
Ca ro line wró ciła do sa lonu i sta nęła przy jed nej z ko lumn.
– Mamo, do sedna. Mamy jesz cze do zro bie nia wiele rze czy. Clark i  ja mamy

pracę i ro dzinne obo wiązki.
Sa rah spoj rzała na Marge, która od chrząk nęła.
–  No do brze. W  po rządku  – zgo dziła się.  – Sa rah, chcia łam z  tobą po roz ma- 

wiać na osob no ści.
– Na osob no ści? – po wtó rzyła Sa rah.
– Och, bra cie. – Ca ro line za czy nała się nie cier pli wić.



–  Cóż, cho dzi mi o  to, że by śmy po roz ma wiały przed tą eks tra wa gancką im- 
prezą u Dee Linn – wy ja śniła ciotka. – Z tego, co sły sza łam, za pro siła po łowę mia- 
sta.

Sa rah prze nio sła wzrok z Marge na Ca ro line.
– Chce się do wie dzieć, co znaj duje się w te sta men cie two jej matki – wy ja śniła

ku zynka, pod czas gdy Clark wes tchnął i  uda wał za in te re so wa nie prze ciw le głą
ścianą, od któ rej od cho dziła stara ta peta.

– No cóż. Tak, to prawda – przy znała Marge lekko skon fun do wana tym, że Ca- 
ro line nie obi jała w ba wełnę.

Sa rah się spięła i za częła po dej rze wać po raz pierw szy w ży ciu, że te wszyst kie
uwagi, które Ar lene czy niła przez lata na te mat swo jej młod szej sio stry i  jej za- 
zdro ści były praw dziwe. Ar lene za wsze in sy nu owała, że Marge, która zna la zła się
w kiep skiej sy tu acji fi nan so wej po roz wo dzie z mę żem, była za zdro sna o to, że
Ar lene „do brze wy szła za mąż”.

– Cho dzi o to, że cze goś tu nie ro zu miem. – Marge spoj rzała na Clarka i jakby
li czyła na jego wspar cie, ale go nie otrzy mała. – Dom na le żał do two jej mamy, Sa- 
rah. Jak mo żesz roz po czy nać w nim re mont? Wy da wało mi się, że wszyst kie bu- 
dynki i zie mia są czę ścią ma jątku Ar lene, ale ona oczy wi ście ni gdy mi nic na ten
te mat nie po wie działa.

– Co strasz nie cię wku rzało, prawda? – wes tchnęła Ca ro line. – Mó wi łam ci, że
roz ma wia łam z Ja co bem, a on mi wy tłu ma czył, jak jest na prawdę. Ar lene nie jest
już wła ści cielką domu.

– A za tem ku pi li ście go od niej? Ty i twoje ro dzeń stwo? – za py tała Marge Sa- 
rah.

– Tak... w za sa dzie tak. Nie chcę być ta jem ni cza ani nie uprzejma, ale nie mo- 
żemy o tym w tej chwili roz ma wiać.

– Ar lene za wsze twier dziła, że coś dla mnie zo stawi, kiedy umrze – oznaj miła
Marge, prze cho dząc do sedna.  – I, cóż, mia łam na dzieję, że dzięki temu będę
miała za bez pie czoną przy szłość. Ro zu miesz, że kiedy Dar rell zo sta wił mnie
i dzieci, było nam ciężko. – Na gle w jej oczach po ja wiły się łzy. – Ojej... Na mi łość
bo ską – wy szep tała, szu ka jąc chu s teczki w to rebce. – Co to za czło wiek!

– Mamo – ostrzegł ją aniel sko cier pliwy Clark.
Marge wes tchnęła.
– Tak, wiem, był twoim oj cem...
– Na dal jest, mamo – wtrą ciła Ca ro line. – Na dal jest na szym oj cem. – Nie było

ani śladu po nie gdyś za lot nej dziew czy nie, którą znała Sa rah. – Prze pra szam. To



było nie sto sowne, ale mama na le gała. Clark i  ja nie chcie li śmy tu przy jeż dżać –
zwró ciła się do ku zynki.

– Po pro stu in for muję Sa rah o za mia rach Ar lene – bro niła się Marge. – Wiem,
że moja sio stra jest te raz nieco... za gu biona... Ale kiedy jesz cze miała wszystko
w po rządku z głową, chciała mnie za bez pie czyć. Za pew nić mi kom fort. Roz ma- 
wia ły śmy o  tym. Ona także nie miała ła two ze swo imi mę żami. Naj pierw ten
okropny Hugh. Po tem Fran klin... Och, wiem, że był twoim oj cem i go ko cha łaś.
Ale ten fa cet był ko bie cia rzem i ba wi dam kiem. Wiem, co mó wię. Nie raz do mnie
przy cho dził, a raz na wet do bie rał się do Ca ro line...

–  Mamo, prze stań.  – Ca ro line aż otwo rzyła usta, a  jej skóra po czer wie niała.
Na stęp nie zwró ciła się do brata: – Wie dzia łam, że to zły po mysł.

Clark się skrzy wił.
– A co mie li śmy zro bić?
– Od mó wić jej i tyle. – Ca ro line po krę ciła głową i cia śniej za wią zała pa sek swo- 

jego płasz cza.
– Wtedy zro bi łaby scenę na przy ję ciu u Dee Linn – przy po mniał jej Clark.
–  Nie mów cie o  mnie w  taki spo sób, jakby mnie tu nie było, okej? Prze pra- 

szam!  – Marge wstała i  buń czucz nie wy su nęła brodę.  – My śla łam, że nie je steś
taka jak twoi bra cia i sio stry, Sa rah. Są dzi łam, że bę dziesz bar dziej współ czu jąca,
jako że sama się roz wio dłaś i je steś sa motną matką. Są dzi łam, że zro zu miesz, co
ci się dzieje, kiedy mał żeń stwo się sy pie, a  wraz z  nim bez pie czeń stwo fi nan- 
sowe, nie wspo mi na jąc o wspar ciu emo cjo nal nym. Twoja matka za wsze mó wiła,
że coś odzie dzi czę... Na przy kład ten mały do mek, który kie dyś wy naj mo wa li śmy
od two jego ojca, albo...

– Chodźmy. – Clark na gle prze jął do wo dze nie. Ujął matkę pod ło kieć i wy pro- 
wa dził ją z sa lonu na ko ry tarz.

–  Prze pra szam  – wy szep tała po now nie Ca ro line, a  Sa rah rów nież wstała
z miej sca. – Chyba za dużo prze pra szamy. Nie przej muj się mamą. Jest po pro stu
zgorzk niała.

– Sły sza łam to! – za wo łała Marge, gdy Clark otwo rzył fron towe drzwi.
– Bo mia łaś sły szeć, mamo. – Ca ro line po krę ciła głową. – Do zo ba cze nia, Sa- 

rah – po wie działa i wszy scy wy szli fron to wymi drzwiami. – Wi dzimy się na eks- 
tra wa ganc kiej im pre zie u Dee Linn. Nie stety, wszy scy tam bę dziemy.

– Do zo ba cze nia – od po wie działa Sa rah i po czuła gorz kie roz cza ro wa nie tym,
że w  przy padku jej ciotki wszystko spro wa dzało się do pie nię dzy. Pa trzyła, jak
ciotka Marge od jeż dża swoim sta rze ją cym się mer ce de sem, po zo sta wia jąc za
sobą smugę nie bie skich spa lin i smu tek.



Pod czas lun chu Jade od kryła, że jej te le fon ucier piał na sku tek upadku i le d wie
dzia łał, ale na szczę ście Mary-A i jej gang zo sta wił ją w spo koju. Zo stała sama na
dwo rze z  die te tyczną colą i  prze ką ską. Chciało jej się za pa lić, ale nie miała ze
sobą pa pie ro sów. I tak na prawdę nie była uza leż niona. Uży wa nie ko mórki było
te raz trudne, od czy ty wa nie wia do mo ści stało się pra wie nie moż liwe. Naj chęt niej
udu si łaby Liama Long stre eta i jego dur no wa tego przy ja ciela.

Reszta dnia nie wy glą dała wcale le piej, ale Jade ja koś prze cier piała do ostat- 
nich lek cji, cały czas uni ka jąc swo jego „anioła”. Po tem udała się do skrzy dła nauk
ści słych, roz ta cza ją cego urok lat pięć dzie sią tych, ze sta rymi la bo ra to riami i kwa- 
śnym za pa chem, który prze ni kał aż na ko ry ta rze. Nie od zy wa jąc się do ni kogo,
usia dła na pu stym krze śle przy stole la bo ra to ryj nym znaj du ją cym się z tyłu sali.
Cho ciaż na bio lo gii sie działo się w pa rach, przy każ dym stole po dwie osoby, ona
do tej pory nie do stała part nera, wo bec czego dru gie krze sło przy stole było pu- 
ste.

Do sko nale.
Otwo rzyła książkę i uda wała, że czyta, po czym po now nie się gnęła po te le fon,

ale wtedy roz legł się wy soki głos sio stry Cory. Po pro siła wszyst kich o uwagę.
–  Mam dla was ogło sze nie  – po wie działa. Stała przy biurku w  sza rych

spodniach i swe trze, ze srebr nym krzy żem zwi sa ją cym na łań cuszku na jej szyi. –
Na stą pią pewne zmiany. Cho dzi o An to nię.

Jade pu ściła to mimo uszu. An to nia No relli była ko lejną przy ja ciółką Mary-
Alice oraz asy stentką na uczy ciela na tych za ję ciach, wo bec czego Jade nie słu- 
chała sio stry Cory i jej za wi łych wy ja śnień, że An to nia za cho ro wała na mo no nu- 
kle ozę. Na ko niec swo jej dia tryby sio stra do dała:

–  Na szczę ście, przy naj mniej dla mnie, zna leź li śmy ko goś na za stęp stwo.  –
I za pi sała na bia łej ta blicy imię i na zwi sko osoby, która miała za stą pić An to nię.

Jade zer k nęła i  aż ją ści snęło w  środku, gdy zo ba czyła, że spod ręki na uczy- 
cielki wy ła nia się na pis: Liam Long street.

Nie mo gła w to uwie rzyć. Ja kie były szanse na to, że Long street, uczeń ostat- 
niej klasy i  spor to wiec, zo sta nie przy dzie lony do tej grupy? Jade miała ochotę
umrzeć. I to nie raz, ale ty siąc razy. Nie, na wet mi lion razy. Tego było za dużo.
Na wet w du chu zmó wiła mo dli twę, pro sząc o to, żeby to była ja kaś ko lo salna, ga- 
lak tyczna po myłka. Oczy wi ście przy pusz czała, że Bóg, je śli w ogóle ja kiś jest, nic
w tej spra wie nie zrobi.

A jed nak zro bił.
Dzie sięć mi nut po ogło sze niu sio stry Liam Long street, pra wie dwa me try aro- 

gan cji, wszedł do sali, odło żył swój ple cak i chyba słu chał, jak Cora pro wa dzi lek- 



cję, w tym nudny wy kład na te mat roz mna ża nia ro ślin. Jade wpa try wała się w ze- 
gar, pra gnąc, by ta go dzina już mi nęła. Wy da wało jej się, że Liam jesz cze jej nie
za uwa żył. A być może ją igno ro wał, co też jej pa so wało.

Ale to zmie niło się pod ko niec za jęć, kiedy pod niósł wzrok i  ich spoj rze nia
w końcu się spo tkały.

Uśmiech nął się.
Och, nie tak miało być!
Była pewna, że od ze wie się do niej w ja kiś opry skliwy spo sób, ale on tylko ski- 

nął głową. Jego nie mal czarne włosy opa dły mu na czoło, gdy schy lił się po ple cak
i wy szedł pięć mi nut przed dzwon kiem koń czą cym lek cję.

Tym ra zem udało jej się unik nąć ko lej nej kon fron ta cji.
Na ra zie.
Jed nak to się zmieni, bo bę dzie się z  nim wi działa co dzien nie na tych za ję- 

ciach.
To do piero pech.
Au to ma tycz nie za częła pi sać do Cody’ego i wtedy znowu za uwa żyła pęk nię cie

na ekra nie iPhona.
– Wprost wspa niale – wy mam ro tała pod no sem, po czym uświa do miła so bie,

że jed nak może wy sy łać wia do mo ści, cho ciaż prak tycz nie ni czego nie było wi dać
na ekra nie. Wy słała jesz cze jed nego ese mesa do Cody’ego, po czym spę dziła na- 
stępne czter dzie ści mi nut, śmier tel nie się nu dząc na al ge brze. Cho ciaż ko mórki
były za ka zane w  sa lach lek cyj nych, trzy mała swoją, z  wy łą czo nym dźwię kiem,
bli sko sie bie w kie szeni. Spraw dzała ekran co pięć mi nut, pod czas gdy na uczy- 
cielka, osoba świecka, za pi sy wała kredą rów na nia na sta ro daw nej ta blicy. Na- 
uczy cielka była tak za ab sor bo wana swoją pracą, że Jade bez pro ble mów mo gła
spraw dzać te le fon. Nie była je dyna. Pe wien chło pak sie dzący w po bliżu, Sam Ja- 
kiś tam, cał ko wi cie dał się po chło nąć pi sa niu wia do mo ści lub gra niu w ja kąś grę.

Za uwa żyła, że zerka na nią Dana, ta dziew czyna, która była w to a le cie. Dana
po słała jej lo do wate spoj rze nie, a  Jade zre wan żo wała się miną: „na co się ga- 
pisz?”, więc kla kierka Mary-A od wró ciła wzrok. I do brze. Jade wku rzał Cody. Nie
zja wił się tak, jak obie cał, i znowu na pi sał, że przy je dzie, ale nie jest jesz cze pe- 
wien kiedy. Za dzwo niła do niego, ale nie ode brał ani nie od dzwo nił. Nie po raz
pierw szy tra ciła wiarę w niego. Za częła się za sta na wiać, czy ma już nową dziew- 
czynę.

Co wtedy po cznie?



Cała od waga, którą wy ka zała się przy Mary-Alice, i za rze ka nie się, że ni kogo
nie po trze buje w tej szkole dla fra je rów, staną się pu stymi sło wami bez po kry cia.

Za wi bro wał jej te le fon, aż pod sko czyła, gdy zer k nęła na wia do mość, ale au to- 
rem nie był Cody. Wia do mość po cho dziła z nu meru, któ rego nie znała.

Chcesz się ze mną umó wić?

Co? Czy to ja kiś żart za aran żo wany przez Mary-Alice, Long stre eta albo któ- 
rego z ich głu pich ko le gów? Nie od pi sała.

To ja, Sam. Też nu dzę się na lek cji Sprout.

Zer k nęła na Sama. Był cał kiem spoko. I rze czy wi ście, trzy mał te le fon na udzie
pod ławką i uda wał, że pa trzy na na uczy cielkę i spraw dza za da nia w książce le- 
żą cej na ławce.

Za gramy w grę na fb?

W ży ciu. I skąd, do cho lery, ma jej nu mer ko mórki?
Jej pa lec za wisł nad ekra nem. Za sta na wiała się nad od po wie dzią, ale za nim

co kol wiek zdą żyła na pi sać, ko mórka ci cho za wi bro wała i przy szła wia do mość od
Cody’ego.

Tę sk nię za tobą.

To ją roz czu liło.

Ja za tobą też, na pi sała, a w jej oczach po ja wiły się łzy ulgi.

Do zo ba cze nia nie długo.

Kiedy?

O Boże, czyżby te raz? Zro biło jej się cie pło na sercu. Może chce jej zro bić nie- 
spo dziankę! Szybko otarła łzy i zi gno ro wała ko lejne wia do mo ści od Sama.

Gdy roz brzmiał ostatni dzwo nek, szybko wy szła z  sali i  pra wie wy bie gła na
klatkę scho dową, gdzie z  bal konu roz po ście rał się wi dok na par kingi dla
uczniów i na uczy cieli. Z na dzieją przy glą dała się po jaz dom. Nie było tam je epa
na le żą cego do Cody’ego. Po de szła na drugą stronę i  wyj rzała przez wy so kie
okna, skąd wi dać było dzie dzi niec przed bu dyn kiem oraz po bli skie ulice. Tam
też go nie było.

A czego się spo dzie wała?
To, że na pi sał, że za nią tę skni, nie ozna czało, że wsko czył do sa mo chodu

i  przy je chał. Po pro stu w  głębi serca miała na dzieję, że nie był w  sta nie znieść
roz łąki i prze był te sto pięć dzie siąt ki lo me trów, żeby ją zo ba czyć. Na samą myśl
jej serce biło jak sza lone. Boże, ko chała go. Chciała spę dzić z  nim resztę ży cia,



a im szyb ciej będą ra zem, tym le piej. Zer k nęła na ko mórkę, gdzie przy jego nu- 
me rze wid niało zro bione przez nią zdję cie. Za chwy ca jące, nie bie skie oczy, gę ste,
brą zowe włosy opa da jące na twarz i  silna szczęka. Rzadko się uśmie chał, ale
w pew nym sen sie wy glą dał jak gwiazda fil mowa, co ją bar dzo krę ciło. Ło bu ziak.
Ob no sił się z po stawą, że wszystko mu wisi.

–  W  ty pie Ja mesa De ana  – sko men to wała raz matka, cho ciaż Jade nie wie- 
działa, kim był ten fa cet, do póki go nie wy go oglała. W żad nym wy padku. Cody
był znacz nie przy stoj niej szy.

Wie rzyła, że ją ko cha i że nie może znieść roz łąki. Wma wiała so bie, że chło pak
nie szuka wy mó wek, lecz na prawdę nie jest w  sta nie przy je chać wcze śniej. Ale
pra co wał tylko na część etatu, więc spo dzie wała się, że się zjawi, że ją za sko czy
przed so botą.

Może być tak, że chcąc ją za sko czyć, przy je chał in nym sa mo cho dem, ale wy- 
glą da jąc przez okna, wie działa, że chwyta się brzy twy i  pró buje go tłu ma czyć.
Kilka dni temu była taka wnie bo wzięta i pewna, że Cody nie może do cze kać się
so boty i że już do niej je dzie, żeby za brać ją z tej dziury. Ale się my liła.

A ona nie mo gła do niego po je chać, bo nie miała sa mo chodu. To ją na prawdę
wku rzało. Ile czasu zaj mie temu kre ty nowi Ha lowi na prawa? Miała jego nu mer
w  te le fo nie, więc od razu za dzwo niła i  cze kała, aż od bie rze. Była pewna, że za
chwilę po łą czy się z pocztą gło sową, więc już chciała się roz łą czyć, kiedy w słu- 
chawce ode zwał się po ważny ko biecy głos.

– Na prawa sa mo cho dów u Hala.
– Dzień do bry, tu Jade McA dams, mają pań stwo mój sa mo chód – za częła, po

czym wy tłu ma czyła, dla czego po trze buje go z po wro tem tak szybko, jak to moż- 
liwe. Chyba była tro chę na trętna, po nie waż ko bieta po dru giej stro nie li nii od po- 
wie działa:

– Po pro szę Hala, żeby do cie bie od dzwo nił. Ale mamy też inne sa mo chody na
warsz ta cie.

– Ale to ważne – na ci skała Jade, trzy ma jąc te le fon przy jed nym uchu, a dru gim
na słu chu jąc gwaru uczniów wcho dzą cych i scho dzą cych po scho dach.

– Je stem prze ko nana, że inni klienci także chcą do stać z po wro tem swoje sa- 
mo chody.

Jade miała ochotę krzy czeć. Wi działa tych in nych klien tów. Star szą pa nią
z psem, która przy je chała bia łym che vro le tem im pala.

– Jest w do sko na łym sta nie – po wie działa Ha lowi, ki wa jąc głową i uśmie cha jąc
się. – I chcia ła bym, żeby tak zo stało. Czy wiesz, że ma tylko pięć dzie siąt ty sięcy



ki lo me trów na licz niku? Cóż, oczy wi ście, że wiesz. Za wsze jeź dzi li śmy au tem
Ran dol pha, kiedy żył. Niech Bóg ma jego du szę w opiece.

Jade miała wra że nie, że za raz osza leje. Byli tam rów nież inni klienci, kilku fa- 
ce tów, któ rzy przy pro wa dzili swoje auta. Tak to wła śnie wy glą dało w  ta kich
dziu rach za bi tych de chami. Na prawa sa mo cho dów u Hala była w tym mie ście je- 
dy nym warsz ta tem.

– Ale ja po trze buję sa mo chodu – po wta rzała ko bie cie. – Na prawdę go po trze- 
buję. – Na pewno był jej bar dziej po trzebny niż tej sta rej ba bie z psem.

– Za mó wi li śmy już czę ści i zo stały do nas nadane, ale jesz cze nie do szły. Kiedy
dojdą, Hal zaj mie się twoim sa mo cho dem.

– A więc nie ma cie jesz cze czę ści? – Jade nie mo gła w to uwie rzyć.
– To star szy mo del hondy, nie trzy mamy czę ści do każ dej marki i mo delu. Ale

już nie długo do sta niesz swój sa mo chód.
Nie aż tak nie długo, po my ślała po ko nana Jade. Ze szła po scho dach i skie ro wała

się w  stronę swo jej szafki. Stra ciła wszelką na dzieję, że uda jej się do trzeć do
Cody’ego. Mama w żad nym wy padku nie po ży czy jej swo jego sa mo chodu, więc
bę dzie mu siała cze kać, aż Cody sam tu taj przy je dzie. Je śli w ogóle kie dy kol wiek
się na to zde cy duje.

Nie re zy gnuj z niego. Przy je dzie. Wiesz o tym. Po pro stu na krę ci łaś się, bo są dzi łaś, że
może zjawi się dzi siaj wie czo rem.

I nie tylko. Może ni gdy nie przy je dzie. Ale mu siał się zja wić! Nie była w sta nie
wy trzy mać ko lej nych okrop nych dni jako ta nowa w  Our Lady of the Ri ver. Po
pro stu nie mo gła.



ROZ DZIAŁ 17

 

Ro biąc miny przed ma łym lu ster kiem wi szą cym przy drzwiach do biura, sze ryf
Co oke po pra wił kra wat, za ci snął to cho ler stwo na szyi i za uwa żył, że jego szpa- 
ko wate włosy co raz bar dziej si wieją, cho ciaż do piero wio sną miał skoń czyć
czter dzie ści lat. Geny matki. Cała jej ro dzina miała kru czo czarne włosy, które za- 
czy nały si wieć im przed trzy dziestką. Gdy mieli po czter dzie ści pięć lub pięć dzie- 
siąt lat, ich włosy sta wały się śnież no białe. Uznał, że wła śnie wszedł na tę
ścieżkę. Przy naj mniej ich nie straci, jako że bar dziej wdał się w  ro dzinę mamy
niż taty. Wszy scy męż czyźni i nie które ko biety ze strony ojca wy ły sieli na długo
przed śmier cią.

Po stara się, żeby kon fe ren cja pra sowa nie trwała zbyt długo. W końcu nie ma
aż tak dużo do po wie dze nia, bo pra wie wszyst kie in for ma cje zo stały już prze ka- 
zane me diom. Nie po ja wiły się żadne nowe tropy w  spra wie. Ro sa lie Ja mi son
znik nęła, roz pły nęła się w po wie trzu.

I to go prze ra żało.
Po pra wił ka pe lusz, w chwili gdy roz le gło się szyb kie stu ka nie w drzwi. Za nim

zdą żył za re ago wać, Lucy Bel li sa rio we tknęła głowę do biura.
– Za czy namy, sze fie.
Krótko przy tak nął. Nie na wi dził ta kich wy stą pień. Cho ciaż chciał być po strze- 

gany jako po ważny i  rze telny li der wy działu, który chroni oby wa teli tego hrab- 
stwa, nie cier piał zwią za nych z tym obo wiąz ków re pre zen ta cyj nych.

– Ja kieś in for ma cje na te mat jej lap topa lub ko mórki?
–  Nic cie ka wego. Wszyst kie ślady pro wa dzące do tego chło paka z  Ko lo rado

wy wio dły nas na ma nowce. Tak jakby ni gdy nie ist niał.
– Wszystko to so bie wy my śliła?
–  Może. Ale jesz cze się nie pod da jemy. Pod ję li śmy współ pracę z  ope ra to rem

ko mór ko wym i do stawcą In ter netu.
– Miejmy na dzieję, że coś znaj dziemy. Spraw dzi łaś alibi wszyst kich miej sco- 

wych re cy dy wi stów?
– Wciąż jesz cze kilku spraw dzam. Larsa Blonk siego, na przy kład. Coś mi tam

nie pa suje. Jego przy ja ciel, uży wam tego słowa w luź nym zna cze niu, cią gle zmie- 



nia swoją śpiewkę. Mu szę jesz cze raz po roz ma wiać z Lar sem i „żoną” Jaya Aber- 
de ena, która tak na prawdę jest jego byłą dziew czyną i mieszka w Cin cin nati.

– Kłam stwo ma krót kie nogi – stwier dził.
–  No wła śnie. Sły sza łam też, że w  oko licy wi dziano Ro gera An der sona. Być

może to tylko plotki, ale roz ma wia łam z bar ma nem w The Ca vern i jemu też się
wy da wało, że był tam An der son. Jak do tąd nie skon tak to wał się jesz cze ze swoim
ku ra to rem.

Co oke skrzy wił się z nie sma kiem.
–  Mu szę za dzwo nić do tego ku ra tora. Spraw dzę też ro dzinę i  przy ja ciół An- 

der sona, ale to strzał w ciemno.
– Nie ma tu ja kie goś kum pla spod celi?
Po tak nęła.
– Spraw dzi łam u niego w ak tach. Jest taki włó częga, Hardy Jo nes. Już za czę- 

łam go szu kać.
– Znajdź go i po roz ma wiaj z Lar sem i jego ko legą od alibi.
– Oczy wi ście – zgo dziła się.
– No do brze. – Co oke po now nie zer k nął w lu stro i po raz ostatni po pra wił kra- 

wat. – Chodźmy.
Roz sta wili pod wyż sze nie na ze wnątrz pod za da sze niem nad fron to wymi

drzwiami tuż przy masz tach z  fla gami, na któ rych po wie wała za równo flaga
pań stwowa, jak i flaga Ore gonu. Całe szczę ście bu rza, o któ rej mó wiono, nie do- 
tarła do hrab stwa, ale i tak było prze raź li wie zimno. Ope ra to rzy ka mer z lo kal nej
sta cji te le wi zyj nej oraz z Por t land roz sta wili swój sprzęt. Ich fur go netki par ko- 
wały po dru giej stro nie ulicy. Przed bu dyn kiem zgro ma dzili się re por te rzy z mi- 
kro fo nami, a także miesz kańcy mia sta. Cie kaw scy, któ rzy byli ukrad kiem fil mo- 
wani przez lu dzi z  jego wy działu, na wy pa dek gdyby ktoś z nich na prawdę po- 
rwał Ro sa lie. Taka osoba mo głaby czer pać przy jem ność z  oglą da nia wy sił ków
i uni ków po li cji. Przyj ście na kon fe ren cję pra sową, żeby przyj rzeć się im z bli ska,
mo gło znaj do wać się wy soko na li ście prio ry te tów po ry wa cza.

Co oke miał taką na dzieję.
– Dzię kuję wszyst kim za przy by cie – po wie dział, kiedy wy brzmiał już po cząt- 

kowy pisk mi kro fonu, a od po wie dzialny za na gło śnie nie tech nik do ko nał szyb- 
kich po pra wek. Gło śny i  ostry dźwięk znik nął w  jed nej chwili.  – Chciał bym po- 
krótce przed sta wić wam bie żące in for ma cje na te mat sprawy znik nię cia Ro sa lie
Ja mi son – za czął, po czym zwięźle opi sał, co wy da rzyło się do tej pory. Ale oczy- 
wi ście nie było tego dużo.



Co oke wy ja śnił, że ba dają wszyst kie tropy i ma na dzieję, że jak obie cano mu
w lo kal nej sta cji te le wi zyj nej, na ekra nach te le wi zo rów wy świe tli się bez po średni
nu mer do wy działu i do trze do czę ści Ore gonu, Wa szyng tonu i Idaho. Być może
ktoś wi dział coś po dej rza nego i  ich o  tym po in for muje. Wy zna czono już na- 
grodę, więc li czy na to, że na wet naj bar dziej nie chętny in for ma tor wresz cie się
ujawni. Co oke jed nak nie był tego pewny.

Re por te rzy za sy pali go py ta niami.
– Ja kieś nowe tropy? – za py tał je den z nich, wy glą da jący na dwu dzie sto latka.
– Nic istot nego, tak jak po wie dzia łem, ba damy wszyst kie moż li wo ści.
–  Po in for mo wa li ście FBI?  – za py tała nie na gan nie ubrana czarna ko bieta

z ciem nymi, po waż nymi oczami.
– Jesz cze nie. Nie wiemy, czy znik nię cie panny Ja mi son jest po rwa niem.
– Są dzi cie, że wy je chała z wła snej woli? – za py tała re por terka, dość po wąt pie- 

wa jąco. – Czy już wcze śniej ucie kała z domu?
Silne po wiewy wia tru za grze cho tały łań cu chami masz tów fla go wych.
– Tak jak po wie dzia łem, nie mamy ja sno ści co do tego, co się z nią stało, ale

śledz two wciąż trwa. Mamy na dzieję, że znaj dziemy istotne do wody i  tropy,
które do niej do pro wa dzą.

I tak to trwało przez dzie sięć mi nut. Po tem, wbrew jego prze ko na niom, ale na
żą da nie tych wy żej pod sta wio nych, na de szła pora na ro dzinę. Sha ron Updike
wy glą dała na za ła maną i  star szą niż w  rze czy wi sto ści. Ko bieta po pro siła każ- 
dego, kto po siada ja kieś in for ma cje na te mat jej córki, żeby się zgło sił na po li cję.
Jej wy stą pie nie było krót kie, ła mał jej się głos, za nim emo cje ją po ko nały, wy- 
szep tała:

– Pro szę, pro szę, po móż cie zna leźć na szą córkę. Je żeli ktoś... – Głos jej się za ła- 
mał, ale po chwili do koń czyła: – ktoś ma na szą córkę, pro szę, żeby ją wy pu ścił.
Od daj cie nam na szą Ro sie. I... i... O Boże... Ro sa lie, je śli mnie sły szysz, ko cham
cię, twój tata też cię ko cha. Pro szę, wróć do domu. – A po tem opa dła w ra miona
nie wzru szo nego Mela Updike’a, pod czas gdy bio lo giczny oj ciec Ro sa lie, zmę- 
czony długą jazdą z Ko lo rado i zmar twiony znik nię ciem córki, pa trzył tylko z po- 
nurą miną zza oku la rów bez opra wek. Mick Ja mi son był po sępny i nie ufny. Miał
smutne oczy, gdy tak stał przy o  wiele młod szej ko bie cie, swo jej żo nie An nie,
która ści skała go za rękę.

Osta tecz nie było to trudne do świad cze nie i we dług Co oke’a nie wiele wnio sło
do sprawy.

Ale za wsze ist niała na dzieja, że ktoś, kto obej rzy wia do mo ści, coś so bie przy- 
po mni i za dzwoni, albo ucie ki nierka Ro sa lie usły szy bła ga nia matki i wróci, albo



po ry wacz był na tyle bez czelny, że do łą czył do nie wiel kiej grupy, która ze brała się
przed ko mi sa ria tem.

Je śli tak się stało, Co oke w  du chu przy siągł, że przy skrzyni tego su kin syna
i wsa dzi go za kratki. Tak czy ina czej, do wie się, co stało się z Ro sa lie Ja mi son.

Za nim matka wje chała na par king przed schro ni skiem dla zwie rząt, Jade zro- 
biło się strasz nie smutno, że Cody’ego nie było w po bliżu. W za sa dzie była za wie- 
dziona. Na pewno przy je dzie, stwier dziła, ale miała wra że nie, że wciąż musi go
bła gać, żeby się zja wił i z nią zo ba czył. I to jej nie pa so wało. Tak się nie robi, je śli
na prawdę się ko goś ko cha. I  jesz cze sprawa sa mo chodu. Po trze bo wała swo jej
hondy z  po wro tem. Bez niej czuła się jak w  pu łapce. Co gor sza, była cho ler nie
wku rzona na znisz czony te le fon, już so bie wy obra żała, jak wku rzy się mama,
kiedy się o tym do wie. A tata? Jade wo lała nie my śleć, co po wie tata. To on go jej
ku pił i opła cał abo na ment, żeby mo gli po zo stać w kon tak cie, od kąd wy pro wa dził
się do Sa van nah.

Trudno bę dzie mu wy tłu ma czyć, że te le fon prak tycz nie do ni czego się nie na- 
daje.

– Okej, chodźmy – po wie działa Sa rah, gdy zna la zła miej sce par kin gowe w po-
bliżu drzwi wej ścio wych do schro ni ska dla zwie rząt Druga Szansa.

Gra cie wy sko czyła jak z procy i we szła do bu dynku, za nim Jade zdą żyła otwo- 
rzyć drzwi sa mo chodu.

–  Chyba jest pod eks cy to wana  – za uwa żyła Sa rah, wkła da jąc klu czyki do kie- 
szeni.

– Jak za wsze – rzu ciła Jade, ale mama już wy sia dła z auta.
Gra cie wła śnie taka była. Cza sami za cho wy wała się, jakby miała sie dem, a nie

dwa na ście lat, in nym ra zem za ska ki wała Jade swo imi głę bo kimi, nie mal upior- 
nymi, prze my śle niami. Dzi siaj była dziec kiem. Jade we szła za nią do sze ro kiej
re cep cji oświe tlo nej lam pami ja rze nio wymi od bi ja ją cymi się od błysz czą cej, wy- 
ka fel ko wa nej pod łogi. Jedną ścianę zdo biły smy cze, ob roże i  uprzęże, pod czas
gdy na me ta lo wych pół kach stały worki z psią karmą, le go wi ska i usta wione je- 
den na dru gim trans por tery dla zwie rząt. W  po bliżu lady re cep cyj nej stała ta- 
blica, na któ rej przy le piono zdję cia i in for ma cje o każ dym zwie rzę ciu go to wym
do ad op cji. Gra cie już prze glą dała te li sty, pod czas gdy trój nożny, prę go wany
kot, naj wy raź niej nie ofi cjalny odźwierny w schro ni sku, roz cią gnął się na bla cie
i lekko za ko ły sał ru da wym ogo nem na wi dok nowo przy by łych.

– Jest ich tak dużo – stwier dziła Gra cie, prze glą da jąc li sty psów i ko tów go to- 
wych do ad op cji.

– Ale my po trze bu jemy tylko jed nego – przy po mniała jej mama.



– Może weź miemy też kota? – Gra cie wska zała zdję cie czarno-bia łego ko ciaka.
– Jed nego. Psa.
Otwo rzyły się szklane drzwi w tyle po miesz cze nia i do środka we szła pulchna,

ni ska ko bieta, ubrana w dżinsy i fio le tową bluzę z kap tu rem.
–  Prze pra szam.  – Była zma chana, jakby wła śnie bie gła.  – By łam w  środku

i  sprzą ta łam, więc nie usły sza łam dzwonka. Wi taj cie w  Dru giej Szan sie. Na zy- 
wam się Lo vely Blo om sville i je stem tu taj kie row niczką oraz wła ści cielką.

Sa rah szybko przed sta wiła sie bie i córki, po czym oznaj miła:
– Szu kamy psa. Do ro słego, na uczo nego hi gieny, od po wied niego dla dzieci. –

Do dała także, że za leży jej na psie śred niej wiel ko ści, i  pod su mo wała:  – Przede
wszyst kim ma to być pies do mowy, ale by łoby miło, gdyby po tra fił stró żo wać.

– Stró żo wać? – po wtó rzyła po woli Lo vely.
Jade spoj rzała na matkę wy mow nie. Se rio? Pies stró żu jący?
– Miesz kamy za mia stem, da leko od in nych lu dzi – wy ja śniła Sa rah. – Po sia- 

dłość jest dość duża, więc by łoby miło, gdyby pies szcze kał, kiedy ktoś się zjawi.
Nie mam na my śli zwie rzaka, który gry zie czy choćby war czy na lu dzi, bo nie
chcia ła bym sta wiać znaku „Uwaga, zły pies”, ale ta kiego, który ostrzeże nas, jak
ktoś zjawi się w oko licy.

– No cóż, je stem prze ko nana, że już wszystko wiem. – Lo vely mach nęła ręką. –
Oczy wi ście nie mamy żad nych złych psów. We dług mnie to ra czej wła ści ciele,
a nie psy, za pra co wali na złe opi nie od no śnie do nie któ rych ras. Na przy kład na
te wszyst kie akty prawne prze ciwko pit bul lom. Co za bzdura! Sama po sia dam
dwa i mu szę po wie dzieć, że są uro cze, nie skrzyw dzi łyby na wet pchły! Są ła god- 
niej sze od mo jej mop sicy. Ta cią gle pa kuje się w  kło poty i  rzą dzi w  domu.
Wszyst kich roz sta wia po ką tach, a one jej na to po zwa lają. No do brze... – Lo vely
wska zała zdję cia zwie rząt. – Wszyst kie na sze psy prze szły te sty na to, jak za cho- 
wują się w obec no ści ko tów, ma łych dzieci i in nych psów. Pra cu jemy z nimi każ- 
dego dnia, więc wiemy, czy są nie śmiałe, czy też wy ka zują naj mniej sze prze jawy
agre sji, bę dąc na smy czy, pod czas kar mie nia czy w  in nych sy tu acjach. Mają
różne tem pe ra menty. – Zło żyła ra zem dło nie. – Za tem je stem pewna, że mo żemy
wam zna leźć do sko nałe zwie rzę. Od śred niego do du żego? Do brze zro zu mia- 
łam?

– Mia łam na my śli psa o wa dze około dwu dzie stu, dwu dzie stu pię ciu ki lo gra- 
mów. Może na wet tro chę więk szego, ale nie wiele, i rasa nie ma dla nas zna cze- 
nia.

Lo vely zer k nęła na pla katy na ścia nach. Wtedy otwo rzyły się drzwi do po koju
na za ple czu i wy szedł przez nie szczu pły, dwu dzie sto kil ku letni chło pak. Do póki



ich nie za mknął, sły chać było ka ko fo nię szcze ka nia, pisz cze nia i  wy cia, która
prze do stała się do re cep cji. Lo vely na tych miast się do tego od nio sła.

– Jak sły szy cie, zna le zie nie psa, który bę dzie alar mo wał, nie po winno być pro- 
ble mem. Chodź cie, opro wa dzę was i  po zna cie kilku kan dy da tów, a  po tem bę- 
dzie cie mo gły to prze my śleć, wy peł nia jąc do ku menty ad op cyjne. Ja red – zwró ciła
się do chu dego chło paka, który zła pał za mio tłę.  – Czy mógł byś przy pro wa dzić
Henry’ego, Shot guna, Brawna, no i oczy wi ście Xanę? Ale po je dyn czo. Za bierz je
do po koju spo tkań.

– Ja sna sprawa, pani B. – Ja red od razu ru szył w stronę drzwi.
– Do sko nale. – Na stęp nie Lo vely zwró ciła się do Sa rah i jej có rek. – Opro wa dzę

was szybko po schro ni sku, a Ja red w tym cza sie przy pro wa dzi naj bar dziej praw- 
do po dob nych kan dy da tów. Je śli zo ba czy cie ja kie goś psa, który wam się po doba,
daj cie znać.

Tro chę opo wie działa o swo jej pracy, a także o zdro wiu i do bro sta nie zwie rząt
w  schro ni sku. Póź niej wpro wa dziła je w  głąb in sty tu cji, gdzie znaj do wały się
mniej sze psy. Te więk sze były w in nym miej scu, a koty miały swój wła sny po kój.
Świnka z gru bym brzusz kiem, Esme ralda, czyli „Ezzy”, była tu czymś w ro dzaju
ma skotki. Ma sze ro wała koło Lo vely, ci cho po chrum ku jąc z ra do ści, że może im
to wa rzy szyć.

Gra cie się roz pro mie niła, gdy pa trzyła na ba wiące się i do ka zu jące na wy biegu
psy. Lo vely Blo om sville cią gle mó wiła, kiedy spa ce ro wały, ale Jade jej nie słu- 
chała, po nie waż cały czas wi bro wał jej te le fon. Sam, ten świr z  al ge bry, jesz cze
nie da wał za wy graną. Po nadto ku zynka Jade, Becky, zo sta wiła jej wia do mość
do ty czącą hal lo we eno wego przy ję cia swo jej matki.

Przy je dziesz?, za py tała Becky.

Mama mówi, że mu simy, od pi sała Jade. Zero in nych opcji.

Za wsze są ja kieś opcje, od pi sała Becky.

Hmm, za sta no wiła się Jade. Cho ciaż za cho wy wała się tak, jakby nie lu biła
Becky, tak na prawdę da rzyła ją sym pa tią, ale ku zynka była tro chę dwu li cowa.
Przy po mi nała Mary-Alice, ale z mrocz niej szą oso bo wo ścią, co bar dzo pa so wało
Jade.

Czy bę dziemy mo gły wyjść?, za py tała Jade.

Nie, je śli za damy to py ta nie.

Jade pra wie par sk nęła śmie chem.

Za dzwo nię póź niej, na pi sała Becky.



OK.

Jade od razu po pra wił się hu mor. Im preza miała się od być w so botni wie czór,
tuż przed Hal lo ween, i  przy pad kowo był to ten sam wie czór, kiedy miał zja wić
się Cody. Tak! W końcu sprawy za częły się ukła dać po jej my śli. Jade nie mo gła
po wstrzy mać uśmie chu, a mama praw do po dob nie po my ślała, że cie szy ją wi dok
psów.

Lo vely Blo om sville po ka zała im pod ska ku jące, ma lut kie chi hu ahua i  yorki,
a po tem du żego ma stifa z ob wi słymi war gami, który był wiel ko ści ku cyka.

–  Nikt nie chce Bubby  – po wie działa Lo vely, zer ka jąc z  czu ło ścią na du żego
psa. – A jest taki roz koszny. Po dej rze wam, że bę dzie mu siał zo stać w schro ni sku.
Prawda, pie sku? – Po kle pała go po du żym łbie. Jade za sta na wiała się, kto wię cej
waży: pies czy ko bieta. W du chu sta wiała na Bubbę.

Wszyst kie psy po de szły bli żej i pod czas gdy Gra cie do słow nie znaj do wała się
w „pie sko wym nie bie”, Sa rah po czuła się nieco przy tło czona.

– To bę dzie trud niej sze, niż są dzi łam – wy znała.
– Za wsze jest trudno – zgo dziła się Lo vely. – Z ko tami wcale nie jest ła twiej. –

Krę cąc głową, pod nio sła ręce, jakby chciała za sy gna li zo wać, że ta praca ją wy- 
koń czy.  – Na szczę ście ko cham zwie rzęta. A  tu taj ma cie te, które we dług mnie
naj bar dziej się dla was na dają. – Wska zała cztery psy, które uznała za naj od po- 
wied niej sze, po czym wpro wa dziła je do ma łego po koju po dzie lo nego szkla nymi
prze pie rze niami na mniej sze boksy, gdzie można było po znać każ dego psa
z  osobna. Nie śmiały Henry był mie szanką bor der col lie, Shot gun przy po mi nał
owczarka, pod czas gdy Brawn był hu sky czy stej rasy. Xena na to miast, je dyna
suczka, była kun del kiem o ja snej sier ści, można było w niej roz po znać ce chy pit- 
bulla i la bra dora.

– Mo żemy za brać wszyst kie? – za py tała Gra cie matkę naj bar dziej nie win nym
to nem.

Sa rah stłu miła śmiech.
– Chyba mu simy za cząć od jed nego.
Gra cie przyj rzała się do kład nie psom.
– Xena – zde cy do wała w końcu, ale była roz darta.
– Pa suje ci? – za py tała Sa rah Jade.
– Mnie się po doba Brawn – od parła szcze rze Jade.
– No su per – wes tchnęła Sa rah. – Czyli ja mam de cy du jący głos? – Spoj rzała na

Lo vely. – Niech bę dzie Xena.
Jade nie mo gła się po wstrzy mać i wy szep tała pod no sem:



–  Ale nie spo dzianka.  – Za mil kła jed nak, wi dząc ostrze gaw cze spoj rze nie
matki, na które praw do po dob nie so bie za słu żyła. Prawdę mó wiąc, za cho wała się
podle. Pies miał być dla Gra cie i to ona po winna go wy brać. – Xena też jest w po- 
rządku – po wie działa. – Se rio, po doba mi się. – Po tak nęła, żeby pod kre ślić, że się
zga dza, a mama spoj rzała na nią tak, jakby po czuła ulgę.

Lo vely aż zło żyła ręce.
– Do sko nały wy bór. Xena jest na szą ulu bie nicą w schro ni sku. To taka słodka

dziew czynka. – Po czym usły szała samą sie bie i do dała: – Ale ma do no śny głos.
– I bar dzo do brze – skwi to wała ich matka.
– No więc za bierzmy się do do ku men tów. – Lo vely znowu za pro wa dziła je do

re cep cji, gdzie na tknęły się na tego sa mego męż czy znę, na któ rego wpa dły w piz- 
ze rii. Clint Walsh, ich są siad, cze kał ze smy czą w  jed nej ręce oraz z  port fe lem
i dużą torbą karmy dla psa na la dzie.

Ja red od sta wił na bok mio tłę i ob słu gi wał czyt nik kart kre dy to wych.
Walsh zer k nął, gdy otwo rzyły się drzwi i  we szły do środka. Tym ra zem nie

uśmie chał się pół gęb kiem jak po przed nio. Na jego twa rzy po ja wił się sze roki
uśmiech.

– Cześć, Sa rah – rzu cił, kiedy czyt nik wy pluł pa ra gon.
Matka Jade uśmiech nęła się w wy mu szony spo sób.
– Chyba za po mnia łam, ja kie to mia sto jest małe.
– Po wie dzia ła bym, że jest wiel ko ści jed nego kęsa – wtrą ciła się Lo vely. Walsh

skło nił głowę przed Jade i jej sio strą.
– Zna cie się? – za py tała Lo vely.
– Do ra sta łam tu taj – wy ja śniła Sa rah, czu jąc się nieco nie zręcz nie. – Clint był,

a ra czej jest, na szym są sia dem. Znamy się od dziecka.
– Są sie dzi wtedy i są sie dzi dziś. – Wło żył port fel do tyl nej kie szeni zno szo nych

dżin sów.
– No nie mogę. Co ma pły wać, nie uto nie – skwi to wała Lo vely, a Clint spoj rzał

na Sa rah w taki spo sób, że mógłby zmięk czyć stal. Ona jed nak szybko się od wró- 
ciła.

Z całą pew no ścią coś mię dzy nimi było, po my ślała Jade.
– Do zo ba cze nia in nym ra zem – po że gnał się Walsh, za brał wo rek karmy, za- 

rzu cił go na ra mię i nio sąc smycz w dru giej ręce, wy szedł z po miesz cze nia.
Ja red na prośbę Lo vely po szedł po Xenę.
Tym cza sem w  mó zgu Jade try biki sza leń czo się ob ra cały, aż cof nęły się do

miej sca, któ rego zwy kle uni kała. Czy to moż liwe? Nie... Nie ma szans. Ale cały



czas li czyła mie siące przed swo imi uro dzi nami. To była gra, w  którą grała ze
sobą, od kąd stała się na tyle duża, by zro zu mieć seks, ciążę oraz fakt, że po mię- 
dzy za płod nie niem a na ro dzi nami dziecka mija około dzie wię ciu mie sięcy. Do- 
ko nała ob li czeń i wie działa, że mama za szła w ciążę za raz po skoń cze niu li ceum.
Mama za wsze wspo mi nała o chło paku, któ rego miała w col lege’u. Ale to prze cież
nie wy klu czało tego są siada.

Clint Walsh z  mocno za ry so waną szczęką, silną bu dową ciała i  sza rymi
oczami był w od po wied nim wieku.

Mama za cho wy wała się dziw nie, a  „chło pak z  są siedz twa” i  „przy ja ciel jej
braci” był kimś, kogo Sa rah znała, bę dąc w li ceum. Mama za szła w ciążę za raz po
jego ukoń cze niu. Więc...

Nie od ry wała wzroku od męż czy zny, który wy cho dził ze schro ni ska.
Czyżby to był on?
Za schło jej w gar dle na samą myśl, że być może stała twa rzą w twarz z męż czy- 

zną, który ją spło dził. Po de szła więc do okna, żeby po pa trzeć, jak wsiada do swo- 
jego auta.

Wrzu ciw szy wo rek na pakę, otwo rzył drzwi od strony kie rowcy i prze go nił psa
sie dzą cego za kół kiem na miej sce pa sa żera. Czyżby kow boj? Ran czer? A przy tym
in spek tor bu dow lany?

Jade za wsze wy obra żała so bie, że jej oj ciec był kimś sław nym, na przy kład gi- 
ta rzy stą w  gru pie roc ko wej, gwiazdą fil mową albo kimś ta kim. Czło wie kiem,
z  któ rym Sa rah spę dziła jedną wspa niałą, nie za po mnianą, pełną na mięt no ści
noc, pod czas któ rej po częła Jade.

Ale żeby chło pak z są siedz twa?
Przy ja ciel wujka Joe i wujka Jake’a?
Gdzie w tym miej sce na ro man tycz ność i fan ta zję?
Przy glą dała się, jak tylne świa tła cię ża rówki zni kają w  ciem no ści je sien nego

po po łu dnia. Czy wie dział o Jade? Czy od rzu cił Sa rah, kiedy do wie dział się, że jest
w ciąży z nie chcia nym dziec kiem? Był przy stojny, jak na ta kiego sta rego fa ceta
do brze się trzy mał. Ale nie był za bar dzo po dobny do Jade, przy naj mniej ona nie
wi działa po do bień stwa. No ale prze cież nie przy po mi nała też za bar dzo wła snej
matki.

–  Przy stojny dia beł, nie praw daż?  – rzu ciła Lo vely, a  Jade aż pod sko czyła,
uświa da mia jąc so bie, że zo stała przy ła pana na pod glą da niu.

–  Stary dziad  – od po wie działa szybko i  zer k nęła na mamę, ale Sa rah ce lowo
wpa try wała się w ścianę ze zdję ciami psów.



Lo vely do dała:
– Ostat nio bywa dość skryty. Spo tkała go wielka tra ge dia. – Zwró ciła się do Sa- 

rah. – Trudno po go dzić się z utratą dziecka. Wiem, że ja bym nie po tra fiła.
Sa rah tylko po tak nęła, nie od ry wa jąc wzroku od ściany, ale Jade wbiła wzrok

w Lo vely. Clint Walsh był oj cem? Było jesz cze inne dziecko? Po ten cjalne ro dzeń- 
stwo.

– Co się stało? – za py tała.
–  Wy pa dek sa mo cho dowy  – od parła Lo vely ze smut kiem.  – Pro wa dziła jego

żona.  – Krę cąc głową, do dała:  – Wpa dli na inny sa mo chód i  cóż... chło pak nie
prze żył. Ni kogo nie zdzi wiło, że mał żeń stwo nie prze trwało, a An drea się wy pro- 
wa dziła. Chyba do Ka li for nii. – Uświa do miw szy so bie, że plot kuje, ko bieta spoj- 
rzała w stronę drzwi za ladą, z któ rych wła śnie wy szedł Ja red, pro wa dząc Xenę.
Suczka cią gnęła za smycz, pró bu jąc pod biec do Gra cie klę czą cej na pod ło dze
z sze roko roz ło żo nymi ra mio nami, żeby po wi tać no wego psa. – No tak, cóż... To
do ro boty. Ja red, po mógł byś Gra cie za po znać się z Xeną, pro wa dze niem na smy- 
czy, trans por te rem i całą resztą, pod czas gdy my sku pimy się na pa pie ro lo gii?

Sa rah i Lo vely za jęły się pro ce sem ad op cyj nym, a Gra cie gła skała Xenę i cho- 
dziła z nią po re cep cji.

Jade z tru dem pa no wała nad sobą. Miała tyle py tań. Chyba z mi lion. Wszyst kie
o Clinta Wal sha. Ale nie mo gła ich za dać tu taj w obec no ści Lo vely, a na wet Gra- 
cie, wo bec czego trzy mała ję zyk za zę bami, cho ciaż to ją do bi jało.



ROZ DZIAŁ 18

 

Clint po sta wił torbę z  karmą w  po bliżu tyl nych drzwi, za wie sił kurtkę na ha- 
czyku, po czym wszedł do kuchni i od razu skie ro wał się do szafki nad lo dówką,
gdzie trzy mał al ko hol. Jego oj ciec i dzia dek uży wali tej sa mej szafki do tego sa- 
mego celu, do my ślał się więc, że nie które za ku rzone bu telki są rów nie stare jak
on. Zna lazł bu telkę whi skey Jack Da niel’s, spoj rzał na jej za war tość i  uznał, że
może się jej na pić.

–  Naj wyż szy czas, prawda?  – za py tał i  po chy lił się, żeby po dra pać psa za
uszami. Tex wy wi jał ogo nem i po sta wił przed nie łapy na odzia nym w dżinsy ko- 
la nie Clinta, żeby móc się gnąć jego twa rzy ję zy kiem. – Tak, tak, wiem, ja też cię
ko cham – po wie dział męż czy zna, po czym wsy pał do szklanki kilka ko stek lodu,
na lał so bie sporą por cję whi skey i po cią gnął długi łyk.

Dwa razy w ciągu ty go dnia wpadł na Sa rah. Te dwa spo tka nia twa rzą w twarz
były za le d wie czub kiem góry lo do wej. A miało być jesz cze go rzej, po nie waż przez
Bóg wie jak długi czas bę dzie mu siał zja wiać się w Po sia dło ści pod Nie bie skim
Pa wiem, żeby nad zo ro wać prace bu dow lane. Upił ko lejny łyk i po now nie roz wa- 
żył prze ka za nie tej pracy Do ugowi Know le sowi, ale głę boko w sercu wie dział, że
tego nie zrobi. Do tego jesz cze ta sprawa współ dzie lo nego płotu. Ko lejny łyk.

Prawda była taka, że w  za sa dzie cie szył się, że po now nie zo ba czył Sa rah.
W prze szło ści uwa żał, że jest fa scy nu jąca, i jak się prze ko nał nie dawno, jego za- 
in te re so wa nie nią nie prze mi nęło na do bre. Nie ważne, co so bie po wta rzał przez
te lata.

– Idiota – wy mam ro tał pod no sem i roz gryzł kostkę lodu.
Tex pod niósł na niego oczy i za skam lał, pro sząc o je dze nie.
– Tak, wiem. – Użył scy zo ryka, który do stał od ojca, roz ciął torbę i od mie rzył

por cję dla Texa, a gdy pies za ja dał chrupki, prze sy pał resztę opa ko wa nia do du- 
żego pla sti ko wego wia derka.

Przez cały czas my ślał o Sa rah Ste wart. Sa rah McA dams. Miała by łego męża,
który osie dlił się gdzieś na po łu dniu, je śli do brze usły szał. Sta rał się nie zbyt uwa- 
żać, prze ko ny wał sie bie, że już na za wsze utra cił ją ze swo jego ży cia. Ale te raz
kiedy po wró ciła do Ste wart’s Cros sing i po now nie miesz kała w po sia dło ści gra- 
ni czą cej z jego zie mią, my ślał o niej czę ściej, niż się do tego przy zna wał.



Od su nął od sie bie te roz wa ża nia i  z  resztą drinka po szedł do po koju, by za- 
siąść przy biurku. Ure gu lo wał kilka ra chun ków on line i spraw dził pocztę elek tro- 
niczną, na wy pa dek gdyby coś tra fiło na jego biurko po jego wyj ściu z pracy. Nie
mu siał pra co wać w biu rze od ósmej do sie dem na stej i czę sto uda wał się na place
bu dowy, mógł więc część obo wiąz ków wy ko ny wać z domu.

Nic waż nego.
Do brze.
Skoń czyw szy z  do ku men tami, uznał, że pora spraw dzić in wen tarz. Zbli żała

się noc, więc by dło za raz za sy gna li zuje, że na de szła pora kar mie nia. Wyj rzał
przez okno na staj nię, gdzie trzy mał trzy ko nie. Za za bu do wa niami go spo dar- 
czymi i pa stwi skiem znaj do wał się las, w któ rym ro sły stare drzewa. Nikt w ro- 
dzi nie ni gdy nie chciał ich ściąć. Da lej na wzgó rzu, gdy pa trzył w kie runku kli- 
fów wzno szą cych się nad rzeką, wi dział trój stop niowy dach i  wie życzkę Po sia- 
dło ści pod Nie bie skim Pa wiem.

–  Dawno, dawno temu  – przy po mniał so bie i  po now nie spu ścił wzrok. Spoj- 
rzał na biurko i za trzy mał się na zdję ciu Bran dona, swo jego pię cio let niego syna,
sie dzą cego na ła cia tym ku cyku na tle nie bie skiego nieba i su chej trawy. Było lato,
a Bran don miał na gło wie ka pe lusz, o kilka roz mia rów za du żego na niego stet- 
sona, kow boj ską ko szulę z  per ło wymi gu zi kami, chustkę na szyi i  skó rzane
ochra nia cze na ma łych, odzia nych w  dżinsy no gach. Mru żył oczy, pa trząc
w  obiek tyw apa ratu, i  uśmie chał się, po ka zu jąc zęby, które wy da wały się zbyt
małe, jak na jego pie go watą twarz.

Za pie kło go w gar dle, za ci snął szczęki i pod niósł opra wione w ramkę zdję cie,
żeby bli żej przyj rzeć się dziecku.

– Tę sk nię za tobą, chłop cze. – Po czuł ucisk w sercu i ten zna jomy ból. Znowu
otwo rzył ranę, która ni gdy się nie za bliź niła. Nor mal nie, żeby za cho wać zdrową
głowę, bar dzo uwa żał, żeby nie przy po mi nać so bie każ dego szcze gółu tra ge dii.
W tej chwili chciał to zro bić. Może miało to coś wspól nego z po now nym spo tka- 
niem z  Sa rah... Sta rzy przy ja ciele i  związki. Jak kol wiek było, po zwo lił so bie na
wspo mnie nia.

Bran don nie żył od po nad pię ciu lat. Do szło do tego z  po wodu cięż kiej nogi
An drei i nie spraw nego sie dze nia w sa mo cho dzie. Ona prze żyła wy pa dek, w któ- 
rym jej che vro let zje chał z drogi i wbił się w starą jo dłę. Ich syn i mał żeń stwo nie
do stali ta kiej szansy. Clint przez chwilę przy glą dał się fo to gra fii, a po tem, jak za- 
wsze, od sta wił zdję cie na miej sce na za ku rzo nym biurku. Ni gdy nie po go dzi się
ze śmier cią syna, wie dział już o tym, ale mu siał na dal żyć.



Po cie szał się tym, że Bran don umarł na miej scu, ale nie mógł prze stać od twa- 
rzać w  gło wie go dzin po prze dza ją cych ten wy pa dek. Gdyby to on, za miast An- 
drei, za brał Bran dona do mia sta – a taki był pier wotny plan, do póki nie do szło do
awa rii pompy i mu siał we zwać ekipę ser wi sową – gdyby rzu cił An drei klu czyki
do swo jego auta, now szego o dzie sięć lat niż jej se dan, gdyby roz łą czył się, gdy
wy jeż dżali, i uści snął syna lub przy naj mniej po ma chał do niego, gdyby zro bił co- 
kol wiek i zmie nił choćby o se kundę prze bieg tam tego dnia, Bran don może wciąż
by żył.

Ale oczy wi ście nie zro bił żad nej z tych rze czy i te raz od twa rzał w my ślach ten
okropny, tra giczny w skut kach dzień, kiedy stra cił po wód do ży cia. Po mimo mo- 
dlitw i współ czu cia ze strony przy ja ciół i po nad roku cho dze nia na te ra pię, ni gdy
nie po go dził się z tym, co się stało.

Pa mię tał, jak przy je chał na miej sce wy padku, gdzie znaj do wali się już ra tow- 
nicy me dyczni, stra żacy i  po li cjanci. Świa tła ich po jaz dów roz świe tlały las, gdy
oni roz ci nali drzwi che vro leta. Sa mo chód nada wał się do ka sa cji, me tal się po- 
skrę cał, szyby roz pa dły na ka wałki. Spo kojne, let nie po wie trze prze szy wały
krzyki i  roz kazy wy da wane przez męż czyzn i  ko biety pró bu ją cych oca lić jego
syna. Chłopca, który już umarł. Te okrzyki wraz z  roz dzie ra ją cymi serce wrza- 
skami i szlo chem jego żony cią gle od bi jały się echem w jego mó zgu.

Ra tow nicy me dyczni od cią gnęli ją, gdy pró bo wała wró cić do sa mo chodu,
w któ rym za uwa żył bez władne ciało swo jego syna. Wy cią gali go z wraku. Krew.
Było tak dużo krwi. Clint wy sko czył ze swo jej cię ża rówki i zi gno ro wał krzyki ra- 
tow ni ków. Ja kaś po li cjantka pró bo wała go za trzy mać, ale od su nął ją i  brnął
w stronę nie ru cho mego ciała swo jego syna.

Pa mię tał, jak padł na ko lana, swoje wła sne krzyki, które dzwo niły mu
w uszach, a po tem nic, próż nia, żad nych ob ra zów w jego umy śle do czasu, aż po- 
nury le karz w szpi talu po twier dził to, co już wie dział.

– Jezu – wy szep tał te raz.
Wy pro sto wał plecy i  po wie dział so bie, po dob nie jak ty siąc razy od tam tego

dnia, że ja koś bę dzie mu siał so bie z tym po ra dzić.
Ja koś.
Bran don skoń czyłby w grud niu je de na ście lat. Chło piec zmie niłby się w na sto- 

latka, gdyby tylko żył. Za pewne uczyłby się, jak ob cho dzić się z by dłem, strze lać
z ka ra binu, cho dziłby ką pać się nago w stru mie niu, sta rałby się do pra co wać rzut
za trzy punkty na bo isku do ko szy kówki i  po raz pierw szy za ko chałby się
w dziew czy nie, która no si łaby apa rat na zę bach...



–  Cho lera.  – Za zgrzy tał zę bami, opie ra jąc się na biurku i  pró bu jąc wziąć się
w  garść. Kiedy już po zwo lił so bie na my śle nie o  tej spra wie i  na wspo mnie nia,
trudno było po wstrzy mać po tok my śli. Gdy Clint prze ży wał trudne chwile, z le- 
go wi ska Texa w ką cie po koju do biegł ni ski, zmar twiony sko wyt.

– W po rządku – rzu cił Clint do psa. Jego słowa brzmiały pu sto. Wy pił ostat nie
kilka kro pli drinka i usły szał war kot sil nika cię ża rówki. Tex ze rwał się z po sła nia
i po truch tał do tyl nych drzwi, przy któ rych Clint wi tał Ca seya Ri naldo, męż czy- 
znę, który po ma gał mu w go spo dar stwie i przy in wen ta rzu. Ski nął głową do Ca- 
seya i po wie dział:

–  W  po rządku, jedźmy.  – Na stęp nie zdjął kurtkę z  ha czyka. Wkła da jąc ręce
w rę kawy, zwró cił się do psa, który już stał przy drzwiach: – Mamy coś do zro bie- 
nia. – Po czym po now nie od ciął się od na wie dza ją cych go wspo mnień.

Sa rah w końcu za częła się roz luź niać, gdy wje chała na wy bo istą dróżkę pro wa- 
dzącą do domu. Cho ciaż Xena, psia Wa leczna Księż niczka, nie wy glą dała na psa
stró żu ją cego, jej wiel kość mo głaby znie chę cić każ dego, kto za mie rzałby wę szyć
koło domu lub ro bić ja kąś za dymę.

Oprócz du chów. Ża den pies nie od stra szy istot nie z tego świata, które, tak się
skła dało, za miesz ki wały Po sia dłość pod Nie bie skim Pa wiem.

Nie ma cze goś ta kiego jak du chy, mimo tego, co twier dzi Gra cie lub co so bie wy obra zi- 
łaś, bę dąc dziec kiem. Nie ma.

Ale tro chę moc niej ujęła kie row nicę. Kiedy skoń czyły się drzewa i przed nimi
cią gnęło się pole, za uwa żyła, że trawa po chyla się pod wpły wem wia tru wie ją- 
cego w wą wo zie. Nie po raz pierw szy po czuła się tak, jakby ktoś ją ob ser wo wał.
Jakby nie wi dzialne oczy po dą żały za SUV-em, gdy wy je chały z lasu.

– O cho lera! Co to jest? – za py tała Jade, pro stu jąc się na przed nim sie dze niu
explo rera, kiedy po ko nały ostatni za kręt, za któ rym wy ło nił się dom. Przed do- 
mem go ścin nym par ko wała biała fur go netka z  me ta lową ta bliczką przy mo co- 
waną do drzwi kie rowcy.

– To fa cet, któ rego wy na ję łam, żeby nad zo ro wał prace ziemne. Jest miej scowy
i sam ogar nia więk szość ro bót oraz usuwa ist nie jące usterki.

– Long street? – zdzi wiła się Jade, zjeż dża jąc w dół fo tela pa sa żera.
– Tak, Ke ith Long street. Czemu py tasz? – Sa rah za par ko wała na swoim sta łym

miej scu. W chwili, gdy ford się za trzy mał, Gra cie i pies wy pa dli na dwór, bo już
zdą żyli się za przy jaź nić.

Jade jed nak się nie ru szyła.
– Znasz go? – za py tała Sa rah.



– Nie, nie. Oczy wi ście, że nie. – Jade pod nio sła głowę i zer k nęła przez boczną
szybę. – Czy on ma syna?

– Tak, kilku, jak są dzę i chyba córkę.
– Świet nie – wy mam ro tała.
– Więc znasz syna Ke itha? Po zna li ście się?
– Nie. W su mie nie do końca. Cho dzi do mo jej szkoły. Jest chyba do brym pił ka- 

rzem. O Boże.
W fur go netce otwo rzyły się drzwi od strony pa sa żera i do Ke itha pod szedł wy- 

soki, szczu pły chło pak, miał ja kieś osiem na ście lat i był ubrany w dżinsy i bluzę
z dum nym na pi sem Krzy żo wiec na piersi.

– Ro zu miem, że to chło pak, o któ rym mó wisz – po wie działa Sa rah z prze ką- 
sem.

Przy stojny dzie ciak o atle tycz nej bu do wie i re gu lar nych ry sach zer k nął na ich
sa mo chód i za rzu cił kap tur na czu prynę gę stych, brą zo wych wło sów.

– Tak.
– Masz z nim ja kiś pro blem? – do my śliła się Sa rah.
– Nie mam pro blemu.
– Więc dla czego wy glą dasz tak, jak byś wo lała umrzeć?
– On mnie nie zna.
– A więc cię nie prze śla duje?
– Boże, mamo, nie.
– Wo bec tego po doba ci się – uznała, po czym do rzu ciła: – Jest cał kiem przy- 

stojny.
– Prze stań! – Jade pod nio sła się na sie dze niu i zła pała za klamkę w drzwiach. –

Dla czego za wsze to ro bisz? Jezu, nic się nie dzieje.  – Jade pra wie krzy czała
i chyba się usły szała, po nie waż zni żyła głos. – Na wet się nie znamy, okej? Tym- 
cza sowo jest asy sten tem na lek cji bio lo gii. – Ode tchnęła gło śno. – Za po mnij, że
co kol wiek mó wi łam. – Na stęp nie wy pa dła z sa mo chodu i szyb kim kro kiem ma- 
sze ro wała ścieżką. Jej długi płaszcz po wie wał na wie trze.

Roz ba wiona Sa rah także wy sia dła z explo rera. Ke ith uniósł rękę w ge ście po- 
wi ta nia, a  jego syn z  ko mórką w  dłoni pa trzył na plecy Jade, gdy dziew czyna
wcho dziła po stop niach pro wa dzą cych na ga nek.

– Prze pra szam, że się spóź ni łam – po wie działa Sa rah, za pi na jąc kurtkę. Cho- 
lera, ale było zimno.



– Nie ma pro blemu. Wła śnie do tar li śmy. Hej – zwró cił się do chło paka, kiedy
za uwa żył, że syn wy syła wia do mość.  – Co ci o  tym mó wi łem? Odłóż to cho ler- 
stwo. Te raz je ste śmy w pracy.

Chło pak wsa dził ko mórkę do przed niej kie szeni znisz czo nych dżin sów.
– Daj mi chwilę, tato. – Na stęp nie za wo łał do Jade: – Hej, po cze kaj!
Sa rah stłu miła uśmiech. I to by było tyle w kwe stii, że się nie znają.
Jade na chwilę znie ru cho miała z ręką na klamce, po czym po woli się od wró- 

ciła. Jej ob li cze wy ra żało wście kłość, kiedy chło pak się do niej zbli żał, bio rąc po
dwa stop nie na raz.

– O co, do cho lery, tu cho dzi? – zdzi wił się na głos Ke ith.
Cho ciaż Sa rah nie sły szała ich krót kiej roz mowy, wi działa, że chło pak pod nosi

rękę z roz sta wio nymi sze roko pal cami, jakby pró bo wał coś wy ja śnić Jade, która
miała to w  no sie. Pa trzyła na niego ze zło ścią, za ci ska jąc zęby. Po wie dział coś
jesz cze, a ona po krę ciła głową. Frag ment roz mowy do tarł do uszu Sa rah.

– I trzy maj tego pa lanta z dala ode mnie, ro zu miesz?
Za nim od po wie dział, otwo rzyła po dwójne drzwi, prze szła przez nie i za trza- 

snęła je za sobą. Przez chwilę chło pak stał jak wryty, a po tem wsa dził ręce w kie- 
sze nie i, z no sem czer wo nym od wia tru, od wró cił się i wró cił truch tem na pod- 
jazd, gdzie cze kali Sa rah i Ke ith.

– O co cho dziło? – za py tał Ke ith.
– O nic – od po wie dział chło pak.
– Nie wy glą dało jakby o nic – za uwa żył Long street, a po nie waż jego syn tylko

prze stę po wał z nogi na nogę, ode rwał od niego wzrok i oznaj mił: – To mój syn,
Liam. Od czasu do czasu ze mną pra cuje. Mam na dzieję, że na uczy się pro wa dzić
biz nes. Liam, to pani McA dams.

Chło pak spoj rzał jej w oczy i uści snął jej dłoń.
– Miło pa nią po znać – po wie dział ci cho.
– Cie bie także, Liam.
– Jest pani mamą Jade? – Zer k nął z po wro tem na dom.
– Tak. Cho dzisz z nią do szkoły. Mam ra cję?
Po tak nął, a jego bluza z Krzy żow cem po twier dzała tę oczy wi stość. Jesz cze raz

szybko zer k nął na dom, jakby chciał po now nie po pa trzeć na Jade.
– Pani córka także cho dzi do Our Lady? – za in te re so wał się Ke ith i za nim Sa- 

rah od po wie działa, do dał:  – Świetna szkoła. Mają wspa niały pro gram dla spor- 
tow ców. Wie pani, Liam jest głów nym strzel cem w dru ży nie fut bo lo wej.



– Tato – ostrzegł chło pak, krę cąc głową.
– No, co? Prze cież je steś – szczy cił się oj ciec. Z po ro zu mie waw czym spoj rze- 

niem stuk nął syna w ra mię. – Ile goli zdo by łeś w tym se zo nie?
– Nie wiem – od parł Liam i się za czer wie nił.
–  Czter na ście, a  se zon jesz cze trwa.  – Ke ith po słał dumne spoj rze nie w  kie- 

runku Sa rah. – Już po bił szkolny re kord, a se zon jesz cze się nie skoń czył. W ze- 
szłym ty go dniu strze lił zwy cię skiego gola prze ciwko Mo lalla.

Liam wy glą dał jak zbity pies.
– Chyba przy je cha li śmy tu do pracy?
–  Oczy wi ście, że tak. Ale chcia łem tro chę się tobą po chwa lić. To zwy cię stwo

było nie zbędne, że by śmy do tarli do play-of fów.
Syn po now nie spoj rzał na niego za kło po tany, więc do Ke itha w końcu do tarło,

że po wi nien skoń czyć ten te mat.
– No do brze, do brze – rzu cił, pod no sząc rękę. – Czas przejść do tego, co nas tu

spro wa dza. Dzień ma się już ku koń cowi.
W tej spra wie miał cał ko witą ra cję. Za pa dał zmrok, zmięk cza jąc cie nie i zwia- 

stu jąc na dej ście nocy. W wą wo zie znowu za wył wiatr, za ko ły sał ga łę ziami wi śni,
przy po mi na jąc Sa rah, jak bar dzo od izo lo wane jest to miej sce, które na zy wała
do mem.

Naj wy raź niej za do wo lony, że roz mowa ze szła z te matu jego spor to wych umie- 
jęt no ści, Liam wy jął te le fon z kie szeni, spoj rzał na wy świe tlacz, po czym znowu
go scho wał.

Sa rah my ślała o nim i  jego sprzeczce z  Jade, ale po sta no wiła o nic nie py tać.
Wska zała na dom go ścinny.

– A więc jak idzie?
– Le piej, niż się spo dzie wa łem. – Ke ith po ki wał głową, jakby w du chu zga dza- 

jąc się ze sobą. – Tak na prawdę już koń czymy. – Na gle star szy Long street prze- 
szedł do in te re sów, otwo rzył drzwi swo jej fur go netki i wy jął pod kładkę na do ku- 
menty, dłu go pis i no tes. Na pierw szej żół tej stro nie miał li stę na praw, o któ rych
wcze śniej roz ma wiali.  – W  pierw szej ko lej no ści wy mie ni li śmy rynny da chowe
i pio nowe, któ rych nie dało się na pra wić. Wy ko rzy sta li śmy stare da chówki zna- 
le zione w  ga rażu, żeby za ła tać dziury w  da chu. Po nadto za ję li śmy się tą prze- 
gniłą de ską na ganku. – Dłu go pi sem wska zał nową de skę, świeże drewno kon tra- 
sto wało z  ciem niej szym, z  któ rego zro biona była pod łoga.  – Schody, ba rierka
i po zo stałe de ski są w po rządku.



– No i do brze – po wie działa z ulgą Sa rah, cie sząc się, że nie od kryli tu taj wię cej
wad.

– Okna mają do star czyć w po nie dzia łek, więc za mon tu jemy je we wto rek. Nie
po winno nam to za jąć dużo czasu, ja kieś pół dnia. I to by było tyle, je śli cho dzi
o ze wnętrzną część.

We szli do środka i Long street po now nie zaj rzał do li sty. Wy mie nił kilka szyb- 
kich na praw zwią za nych z  hy drau liką i  elek tryką. Na pra wił stary piec, za jął się
pro ble mem gry zoni, po ciął nową płytę na mniej sze ka wałki, żeby przy kryć naj- 
więk sze dziury w ścia nie sy pialni. Urzą dze nia ku chenne były stare, ale po kilku
nie wiel kich na pra wach na dal dzia łały.

– Tu taj tro chę za osz czę dzi łem – za uwa żył Long street. po czym za pro wa dził ją
do ła zienki, gdzie użyto muszli i umy walki z głów nego domu, by za stą pić urzą- 
dze nia sa ni tarne z domu go ścin nego. Bio rąc wszystko pod uwagę, mały do mek
mógł zo stać za miesz kany w po ło wie przy szłego ty go dnia. Sa rah już po sta no wiła,
że wraz z dziew czyn kami po ma lują go i po sprzą tają w cza sie week endu, a po tem
się wpro wa dzą.

W sa lo nie Long street po wie dział:
– Po my śla łem, że mo gli by śmy prze nieść je den z ży ran doli z głów nego domu

i za wie sić go tu taj. – Dłu go pi sem wska zał po ła maną lampę zwi sa jącą z su fitu. –
Jest taka jedna w ko ry ta rzu, która cał kiem do brze by się tu taj nadała. No chyba
że chce pani nową?

– Nie, nie, wy ko rzy stajmy wszystko, co mo żemy – zgo dziła się z jego pro po zy- 
cją.

Przez kilka mi nut roz ma wiali o  więk szym domu, a  po tem Long street i  jego
syn wsie dli do fur go netki i od je chali, gdy za padł zmrok. Fur go netka skrę ciła za
róg, war kot sil nika ucichł, wi dać było tylko od da la jące się czer wone tylne świa tła
po mię dzy drze wami.

Wiatr ustał.
Wy ob co wa nie i ciem ność wsą czały się do du szy Sa rah.
Na szczę ście jed nak to uczu cie szybko prze mi nęło. Gdy dom go ścinny zo sta- 

nie przy wró cony do stanu uży wal no ści, gdy pod łą czą tam prąd, wodę i ogrze wa- 
nie, nie bę dzie do świad czać wra że nia, że jest od cięta od reszty świata.

Nad po lami za częła snuć się mgła, za sło niła drzewa i wy peł niła wą wóz. Mac- 
kami ob jęła rogi domu go ścin nego. Główny dom, le d wie wi doczny w ciem no ści,
po zmroku na prawdę pre zen to wał się zło wiesz czo.

Po cie ra jąc ra miona, wró ciła do explo rera, otwo rzyła tylne drzwi i wy jęła dużą
torbę su chej karmy dla psa. Trzy ma jąc wo rek w ręce, pchnęła drzwi SUV-a, żeby



je za mknąć.
Świat po now nie zro bił się ciemny, noc czarna.
Je dyne świa tło do cho dziło z okien na par te rze.
No i wy star czy.
Po pro stu mu siała do łą czyć do dzieci i za po mnieć o tym nie do rzecz nym prze- 

ko na niu, że ktoś ją ob ser wuje. Że ją śle dzi. Że tylko czeka, żeby wy rzą dzić jej
krzywdę. Musi od su nąć od sie bie te nie po ko jące my śli i...

Tra aaaach!
Gdzieś pę kła su cha ga łązka.
Sa rah od wró ciła się w tamtą stronę.
Wpa try wała się w ciem ność, wy obra ziła so bie ja kieś po ru sze nie w cie niu koło

ga rażu. To wła śnie stam tąd do cho dził ten dźwięk.
A może się my liła?
A  może trzask roz legł się za wi śnią, gdzie ła two dało się na dep nąć na su che

ga łązki, które spa dły z drzewa?
A  może dźwięk do szedł z  po bli skiego pola? Zer k nęła na ogro dze nie, ale ni- 

czego nie zo ba czyła. Tylko słabo wi doczny za rys bia łej nie gdyś ba rierki. Po czuła
dreszcz, pa trząc na macki mgły i  wszech obecną ciem ność. Wy tę ża jąc wzrok
i słuch, cof nęła się i ru szyła krok za kro kiem w stronę domu. Na pewno była tu
sama. To, co usły szała, to praw do po dob nie tylko ja kieś zwie rzę – skunks, kró lik,
a może na wet je leń.

Albo pies.
Może roz bry kany pies w ogóle nie wszedł do domu.
A więc gdzie jest Xena?
I dzieci... Rany bo skie, prze cież są w domu.
Przez chwilę Sa rah była prze ko nana, że nie jest sama, że ktoś lub coś znaj duje

się w po bliżu i ob ser wuje każdy jej ruch.
No chyba osza la łaś. Nie ma tu żad nych złych du chów.
Przy po mniała so bie, jak zwra cała się do „du cha” w po koju na gó rze, i po czuła

się głu pio. Wów czas jej obawy były na tyle silne, że skło niły ją do za adop to wa nia
psa. To było nie do rzeczne. Oczy wi ście, że miesz kały tu dzi kie zwie rzęta. No i co
z tego? Do ra stała z nimi, czym kol wiek były.

Pod nio sła torbę i po now nie spoj rzała na dom, a wtedy jej wzrok po wę dro wał
w stronę okna na dru gim pię trze, gdzie znaj do wał się po kój The resy, i tam przez



cienką war stwę mgły i  szybę za uwa żyła ruch. Roz myty kształt ko biety w  bia łej
sukni.

Po tknęła się i upu ściła torbę, która upa da jąc, ude rzyła o ka mień i się roz darła.
Małe kulki wy sy pały się na trawę i ka mie nie, ale Sa rah nie zwra cała na nie uwagi.
Wzrok wbi jała w okno i po stać za cienką fi ranką.

Duch?
W żad nym ra zie.
Spięła się i po czuła, jak uno szą się wło ski na jej karku.
Po chwili wszystko znik nęło, ale Sa rah zdą żyła dojść do wnio sku, że wi dzi tam

swoją córkę.
Jade?
Po woli wy pu ściła wstrzy my wane po wie trze.
Nie było żad nej nie ziem skiej zjawy, żad nego du cha, to mo gła być jej córka,

roz glą da jąca się po domu. Jako że było zbyt ciemno, żeby po sprzą tać ba ła gan, zo- 
sta wiła roz sy pane chrupki noc nym zwie rzę tom, które z pew no ścią za pusz czały
się na po dwórko, i za nio sła do domu to, co po zo stało w tor bie.

W  kuchni Gra cie pró bo wała na uczyć Xenę po da wać łapę. Jak na ra zie lek cja
nie przy no siła spo dzie wa nych re zul ta tów.

– Użyj tego – za pro po no wała Sa rah, kła dąc torbę na stole. – I znajdź ja kieś pla- 
sti kowe pu dełko, żeby prze sy pać karmę. Torba się ro ze rwała.

Gra cie wy jęła kilka chru pek z ro ze rwa nego opa ko wa nia. Xena przez cały czas
ob ser wo wała każdy jej ruch.

– Jade! – za wo łała Sa rah, sta jąc pod scho dami.
– Słu cham? – Głos do szedł jed nak z sa lonu, gdzie zna la zła star szą córkę owi- 

niętą w koł drę, pi szącą na te le fo nie i oglą da jącą coś na iPa dzie.
– Co ro bi łaś na dru gim pię trze? – za py tała Sa rah.
Jade na wet nie pod nio sła wzroku.
– Nie by łam tam.
– By łaś w po koju The resy kilka mi nut temu.
W końcu Jade ode rwała wzrok od ekranu, spoj rzała Sa rah w oczy i po krę ciła

głową.
– Nie wcho dzi łam tam.
– Ale ja cię wi dzia łam.
–  Nie mo głaś mnie wi dzieć  – za prze czyła Jade. Pa trzyła na Sa rah tak, jakby

matka stra ciła ro zum.  – Na prawdę są dzisz, że mnie tam wi dzia łaś? W  po koju,



gdzie Gra cie wi działa du cha?
Po ple cach Sa rah prze szedł dreszcz.
– Nie by łaś na gó rze?
– Nie. – Dziew czyna zrzu ciła z sie bie koł drę, po zbie rała ga dżety elek tro niczne

i wstała. – Po co mia ła bym tam iść?
– Nie wiem. Może żeby po pa trzeć na Liama Long stre eta, sama nie bę dąc wi- 

dzianą?
Jada wy dała taki dźwięk, jakby się krztu siła.
–  O  Boże. Po pro stu przy je chał, żeby prze pro sić za to, że uszko dził mo jego

iPhone’a.  Jest pęk nięty  – wy ja śniła, pod no sząc urzą dze nie, żeby po ka zać je
matce. – Le d wie zi pie.

Sa rah po ki wała głową, pa trząc na te le fon i pró bu jąc nie my śleć o du chu.
– Wy daje mi się, że tata wy ku pił ubez pie cze nie. – Prze ły ka jąc ślinę, do dała: –

Po my śla łam, że mo gli by ście zo stać przy ja ciółmi z Lia mem.
–  Przy ja ciółmi. Jego przy ja ciel to troll. Mi les Pren tice. Poza tym on cho dzi

z Mary-Alice Eklund, naj więk szą dwu li cową snobką w szkole. Nie na wi dzę jej.
– To dość mocne słowa.
–  Tak, mamo. Wiem, co mó wię. Uprzy krza mi ży cie. I  na prawdę nie po trze- 

buję żad nej po mocy w tej kwe stii.
– Jade, je śli dasz mi czas...
– Nie mam za miaru wy słu chi wać ko lej nych rad – rzu ciła.
– A co to ma zna czyć? – Sa rah za po mniała już o tym, co za przą tało jej głowę,

i sku piła się na córce.
– Nie by łaś ze mną szczera.
– W ja kiej spra wie?
– Mo jego ojca.
– Twój oj ciec, Jade... – za częła znu żo nym to nem.
– Czy ten są siad jest moim tatą? – za py tała bez na mięt nie Jade. – Clint Walsh.

Cho dzi łaś z nim i ze rwa li ście, kiedy do wie dzia łaś się, że je steś w ciąży?
Sa rah otwo rzyła usta, żeby coś po wie dzieć, ale czuła się tak, jakby do stała cios

w brzuch. Miała ochotę na kła mać, żeby wy plą tać się z tej sy tu acji. Ale tylko stała
zmro żona stra chem.

– Po li czy łam so bie, mamo. – Jade wy su nęła brodę i wy glą dała tak młodo i nie- 
win nie. – Na wet nie pró buj kła mać.

– Mia łam za miar z tobą po roz ma wiać – wy znała Sa rah drżą cym gło sem.



– O Jezu, to prawda. Wie dzia łam! O Boże. Ten fa cet, ten męż czy zna, któ rego
ni gdy wcze śniej nie wi dzia łam, jest moim...  – Krę ciła głową i  co fała się.  – Dla- 
czego mi nie po wie dzia łaś przez cały ten czas? Dla czego zro bi łaś z  tego wielką
ta jem nicę?

– Nie wie dzia łam, jak ci po wie dzieć – przy znała Sa rah.
– Czy on wie? – za py tała Jade. – Mó wi łaś mi, że nie wie.
–  Nie wie. Nikt nie wie. Może oprócz babci, która się do my śliła, ale to

wszystko. Mo głam za cho wać to w  ta jem nicy, po nie waż stu dio wa łam z  dala od
ro dziny.  – Sa rah ni gdy nie czuła się tak zdo ło wana, do słow nie umie rała
w środku. Pra gnęła cof nąć wszyst kie te lata i wy znać Jade prawdę, gdy córka po
raz pierw sza za py tała o ojca. – Prze pra szam. Mój błąd. Wiem o tym.

– Tylko tyle mi po wiesz? – za rzu ciła jej Jade z oczami lśnią cymi od łez. Z wście- 
kło ścią otarła je wierz chem dłoni.

– Jade... – Sa rah pró bo wała po dejść bli żej, ale córka uni kała jej do tyku.
– Kiedy za mie rza łaś mi po wie dzieć? I nie mów mi, że kiedy bę dzie od po wied- 

nia pora, po nie waż wła śnie w tym leży pro blem, mamo. Ni gdy nie ma wła ści wej
pory, żeby przy znać się do kłam stwa po wta rza nego przez lata.  – Pra wie krzy- 
czała, głos jej drżał, ból znie kształ cił jej rysy.

Boże, co za ga li ma tias. Sama się do niego przy czy niła. I  po gar szała sy tu ację
z każ dym mi ja ją cym dniem, kiedy ukry wała prawdę.

– Masz ra cję, Jade. By łam ci winna szcze rość. Po win nam była po wie dzieć Clin- 
towi.

– To czemu nie po wie dzia łaś?
– Po nie waż już ze rwa li śmy ze sobą, kiedy się do wie dzia łam. Wtedy było ina- 

czej niż te raz, kiedy można zro bić test cią żowy tego sa mego ty go dnia, w któ rym
do szło do... za płod nie nia. – Wzięła się w garść. Jak miała jej wy ja śnić, że nie tylko
nie byli już ze sobą od kilku mie sięcy, ale ze szli się na je den ostatni raz, który
oka zał się błę dem. Że pró bo wali wznie cić w so bie coś, co dawno już prze mi nęło.
Że oboje czuli się okrop nie, bo on cho dził z kimś in nym, więc mieli wra że nie, że
do pusz czają się zdrady. – On był już z kimś in nym, a ja nie chcia łam wzbu dzać
w nim po czu cia, że musi do mnie wró cić i się ze mną oże nić.

– Prze cież to nie działo się w la tach pięć dzie sią tych!
–  Wiem. Przez lata mia łam wiele moż li wo ści, żeby ci po wie dzieć. Py ta łaś

mnie, a ja uni ka łam tej roz mowy, co było błę dem. Im dłu żej to trwało, tym trud- 
niej było przy znać się do prawdy. Nie chcia łam cię ra nić.

– Albo sie bie.



– Tak, chyba tak. – Zro biła krok do przodu. – Prze pra szam, na prawdę.
Jade się od su nęła. Sa rah wo la łaby umrzeć.
– A więc on nie wie. – Jade po cią gnęła no sem.
– Nie.
– Za mie rzasz mu po wie dzieć?
– Chyba po win nam. – Wes tchnęła i wy jęła te le fon z kie szeni, żeby wy brać nu- 

mer, który pa mię tała z cza sów mło do ści.
– Te raz? – Jade wy glą dała na zszo ko waną. Sa rah ką tem oka zo ba czyła, że przy- 

szła Gra cie z psem przy no dze.
– Nie ma lep szej pory niż te raz. Mam na dzieję, że nie zmie nił przez te lata nu- 

meru.
– Co się dzieje? – za py tała Gra cie, wy czu wa jąc na pię cie w po koju.
Sa rah pod nio sła pa lec.
– Gra cie, to nie jest twoja sprawa – za uwa żyła Jade.
– Dla czego nie?
Sa rah uzy skała po łą cze nie i  na słu chi wała sy gna łów. Zro biła głę boki wdech.

My ślała o  tej chwili z  ty siąc razy, pla no wała ją. Ale te raz, gdy przy szło co do
czego, nie miała po ję cia, co po wie dzieć.

Je den sy gnał.
Drugi.
– Cze kaj! – za opo no wała na gle Jade. – Może po win ny śmy po cze kać...
Trzeci sy gnał i wy raźne klik nię cie, a po tem:
– Halo? – W słu chawce roz legł się głos Clinta.
–  Cześć  – przy wi tała się Sa rah. Cała drżała. Pa trzyła w  oczy swo jej star szej

córki.  – Tu Sa rah. Mu szę z  tobą po roz ma wiać.  – Ugi nały się pod nią nogi, ale
udało jej się nie upaść.

– O domu?
–  O  czymś in nym. Na prawdę chcia ła bym spo tkać się z  tobą oso bi ście.  – Jade

pa nicz nie krę ciła głową, pró bu jąc po wstrzy mać to, co za częła. Gra cie prze no siła
wzrok z sio stry na matkę i z po wro tem, pod czas gdy pies, wy czu wa jąc na pię cie,
wszedł do sa lonu i umo ścił się przy ko minku.

– W po rządku – po wie dział po woli Clint.
– Czy pa suje ci te raz? – za pro po no wała Sa rah i po woli wcią gnęła duży haust

po wie trza. – Mogę do cie bie przy je chać. Albo je śli wo lisz, ty przy jedź tu taj.



Jade unio sła ręce i hi ste rycz nie nimi ma chała, żeby po wstrzy mać to, co miało
się zda rzyć. Pró bo wała za trzy mać tę ka ru zelę i już jej nie za le żało na praw dzie.

– Nie! – po wie działa ci cho. – Mamo! Nie!
– Czy coś się stało? – za py tał Clint. Ude rzyła ją tro ska w jego gło sie.
–  Nie  – od po wie działa ła god niej, niż chciała. Po chwili od chrząk nęła.  – Nic

złego się nie dzieje.  – Cią gnęła tę roz mowę, pod czas gdy Jade od cho dziła od
zmy słów. – Ale na prawdę naj le piej by łoby, gdy by śmy po roz ma wiali oso bi ście.

– Będę za pięt na ście mi nut. – Roz łą czył się, a Sa rah wy pu ściła po wie trze z płuc
i opa dła na stary fo tel bu jany.
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Wzy wał go jej ku cyk.
Z  każ dym sta wia nym przez nią kro kiem ogni ście czer wony, ko ły szący się za

nią, gruby, pro sty pęk wło sów ku sił go i dro czył się z nim. Spie szyła się, ma sze ru- 
jąc chod ni kiem we mgle.

Zdjął nogę z gazu, żeby jego hy bry dowe auto je chało z pręd ko ścią po zwa la jącą
na ko rzy sta nie tylko z  na pędu elek trycz nego, który na ulicy nie wy da wał żad- 
nego dźwięku. Wy łą czył przed nie świa tła, więc we mgle sa mo chód był w  za sa- 
dzie nie wy kry walny dla ludz kich oczu i uszu. Ona i tak ni czego by nie za uwa żyła
na wet w dzien nym świe tle i na wet gdyby do ci skał pe dał gazu do sa mej pod łogi.
Albo roz ma wiała przez ko mórkę, albo pi sała ese mesy. My ślami krą żyła gdzieś
z dala od wy lud nio nej ulicy.

Mimo to mu siał być ostrożny. Nie chciał za sko czyć jej w  miej scu, gdzie mo- 
głaby za cząć krzy czeć lub wy słać wia do mość z  wo ła niem o  po moc do osoby,
z którą wła śnie roz ma wiała. To by mu się nie przy słu żyło. Trzeba bę dzie szybko
ją obez wład nić, a wraz z nią uniesz ko dli wić te le fon.

To bę dzie trudne. Ja dąc po woli ulicą, le d wie do ty kał stopą gazu i  czuł, że
każdy mię sień jego ciała się na pina. Sko rzy stał z te le fonu i po now nie na pi sał do
swo jego part nera. Fa cet był dur niem, ale był nie zbędny do szyb kiego za koń cze- 
nia tej ro boty. A on tego chciał. I to bar dzo.

Jadę na pół noc do Clay more. Di xon. Bądź go tów.

To się uda tylko wtedy, gdy zjawi się jego kum pel. Na szczę ście po tej stro nie
ulicy nie było żad nych wi tryn skle po wych ani ka mer. Ruch na dro dze spro wa dzał
się je dy nie do sa mo cho dów lu dzi miesz ka ją cych w oko licy.

Boże, była taka piękna. Wie działa o  tym. Zna lazł jej zdję cie w  kro nice kla so- 
wej, na którą na tknął się w  lo kal nej ka wiarni. Zwi nął ją i  przej rzał fo to gra fie,
więc mógł za wę zić ob szar swo jego po lo wa nia. Po tem, ma jąc na zwi ska i  inne
dane z kro niki, wszedł na me dia spo łecz no ściowe i do wie dział się wię cej. Kiedy
wy pa try wał ja kiejś dziew czyny przed pań stwo wym li ceum, wy ko rzy sty wał opro- 
gra mo wa nie do roz po zna wa nia twa rzy. Z tej sa mej apli ka cji ko rzy stał na Fa ce- 



bo oku, Twit te rze i In sta gra mie, do póki nie zna lazł dziew czyny, któ rej po trze bo- 
wał, i nie ścią gnął in for ma cji na jej te mat.

Było ich tak wiele do wy boru, ale mu siał za wę zić swoją li stę. Przy siągł so bie, że
wstrzyma się jesz cze dzień lub dwa, prze czeka, aż wzbu rze nie zwią zane ze znik- 
nię ciem Ro sa lie nieco przy ga śnie. Po nadto cze kał na wła ściwy mo ment, żeby od
razu za brać dwie lub wię cej dziew czyn. Wie rzył w prze zna cze nie i uznał, że Bóg
spe cjal nie po sta wił ten do sko nały okaz na jego ścieżce.

Po trze bo wał wię cej dziew cząt i  wie dział, że ze gar tyka, a  czas nie ubła ga nie
ucieka.

Ta tu taj, Can dice, nada wała się z  wielu po wo dów. Miała dłu gie nogi z  pięk- 
nymi łyd kami, gę ste włosy, wciętą ta lię, ładne cycki, wy so kie ko ści po licz kowe
i  uśmiech, na który za pra co wała, do nie dawna no sząc apa rat or to don tyczny.
Była in te li gentna, do brze się uczyła, za cho wy wała się spo koj nie i, co waż niej sze,
była głę boko re li gijna. Ide al nie zrów no waży dziką Ro sa lie. Can dice bę dzie tą ła- 
godną.

Chciało mu się pa lić, ale ka zał so bie cze kać do czasu, aż dziew czyna zo sta nie
za kuta w kaj danki. Wtedy bę dzie mógł się od prę żyć i po roz ko szo wać dym kiem.
Może też uczci to kie lisz kiem al ko holu. Naj pierw bez piecz nie do wie zie ją do no- 
wego domu, boksu z na pi sem „Szczę ściarz”, po nie waż uwa żał, że miał szczę ście,
że ją zna lazł.

W za sa dzie był za sko czony, że na tknął się na nią, gdy była sama.
Te raz, gdy w Ste wart’s Cros sing za gi nęła dziew czyna, lu dzie w mie ście się pil- 

no wali. Wi dział pla katy na ta bli cach ogło szeń i  przy bud kach te le fo nicz nych.
W lo kal nej te le wi zji zo ba czył ogło sze nie o wsz czę ciu bursz ty no wego alertu. Sły- 
szał też roz mowy w ka wiarni.

Wszy scy w  Ste wart’s Cros sing mieli się na bacz no ści i  byli ostroż niejsi niż
wcze śniej. Znik nię cie Ro sa lie Ja mi son nie prze szło nie zau wa żone. Stra cił też na- 
dzieję na to, że lu dzie uznają ją za ko lejną na sto latkę, która ucie kła z domu. Dziś
po po łu dniu ten bu fon sze ryf za ape lo wał w  te le wi zji o  in for ma cje na jej te mat.
Wy stą pili też jej ro dzice, straszne pry mi tywy. Matka za ła mała się przed ka me- 
rami, a  oj ciec z  Ko lo rado wy glą dał na wstrzą śnię tego, gdy pró bo wał po cie szyć
swoją pła czącą byłą żonę.

Wo bec czego po wi nien się te raz przy czaić.
Prze cze kać.
Po zwo lić, żeby lu dzie za po mnieli.
Ale nie mógł. Koń czył mu się czas, a pa nika po znik nię ciu Ro sa lie nie chciała

wy ga snąć tak szybko, jak się spo dzie wał. Mu siał więc za ry zy ko wać ko lejne po- 



rwa nie, weź mie też jesz cze kilka w Hal lo ween. A po tem się stąd ulotni.
Na ra zie jed nak nada rzyła mu się do bra oka zja, więc nie miał za miaru jej tra- 

cić.

Na de szła wia do mość: Wi dzę ją.

Jego serce za częło bić szyb ciej. Od pi sał: Do dzieła.

Je stem na po zy cji.

Po cze kaj aż się roz łą czy i za czy namy.

Zbli żył się do niej, był za sko czony, że nie wy czuła nad jeż dża ją cego po jazdu.
Była zbyt po chło nięta roz mową.
Jakby Bóg znowu mu sprzy jał, na gle wsa dziła te le fon do kie szeni i  za częła

prze cho dzić przez ulicę. Wtedy po raz pierw szy za uwa żyła jego nie wy da jący żad- 
nego dźwięku sa mo chód z wy łą czo nymi świa tłami. Kiedy zna la zła się za le d wie
kilka kro ków od niego, spoj rzała w jego kie runku. Spa ni ko wała. Od sko czyła, ale
wtedy włą czył świa tła i ją ośle pił. W samą porę, by jego wspól nik mógł ją zła pać.

Za częła krzy czeć, ale było za późno, po nie waż na jej ustach od razu zna la zła
się wielka dłoń, która ści snęła też jej nos. Na stęp nie dziew czyna zo stała pchnięta
w stronę sa mo chodu.

Do sko nale.
Za trzy mał priusa, wy sko czył z po jazdu, w kilka se kund ob szedł auto i otwo rzył

tylne drzwi. Po cze kał, aż przy ja ciel we pchnie ją do środka, gdzie cze kały już na
nią kaj danki i szmata do za kne blo wa nia ust. Wal czyła, szar pała się i ko pała, ale
na próżno. Jego wspól nik wsiadł ra zem z nią na tył sa mo chodu i obez wład nił ją
z  nie skry waną przy jem no ścią. Na ob li czu niż szego od niego męż czy zny wi dać
było wy raz ocze ki wa nia i ra dość z okieł zna nia dziew czyny.

– Nie zrób jej krzywdy – ostrzegł i za trza snął drzwi. Znowu usiadł za kie row- 
nicą. Wy bie rał boczne drogi i nie prze kra czał do zwo lo nej pręd ko ści. Gdy to było
moż liwe, uni kał in nych po jaz dów. W  końcu wy je chał na drogę pro wa dzącą
w górę. – Sły sza łeś mnie? – wark nął, zer ka jąc do tyłu. – Znasz za sady. Żad nych si- 
nia ków.

– Ale ona jest ta aakaa ładna – sa pał drugi męż czy zna. Bez wąt pie nia przez cały
czas miał erek cję. Cią gle na niej le żał i po ru szał bio drami.

– Nie do ty kaj jej.
– Ale... – Miał szorstki głos, bra ko wało mu tchu. Ona na to miast ję czała, pró bu- 

jąc krzy czeć po mimo kne bla.
Szlag.



– Nie rób tego. – Za trzy mał sa mo chód na wzgó rzu, za cią gnął ha mu lec ręczny
i po now nie go ob szedł, żeby otwo rzyć tylne drzwi. No oczy wi ście, jego wspól nik
le żał na dziew czy nie, pod ska ki wał jak opę tany i grze bał przy swo ich dżin sach. –
Wy no cha!

– Ale...
– Ru chy!
– O, kurwa! – Prze ra żona dziew czyna drżała i pła kała, gdy z niej zszedł. – Ja

tylko...
Kop nia kiem za trza snął drzwi, a gdy się za mknęły, chwy cił klapy brud nej dżin- 

so wej kurtki swo jego part nera i rzu cił nim o sa mo chód.
–  Wy ją łeś cho ler nego ku tasa! Wa li łeś so bie na niej ko nia? To nie jest czę ścią

na szej umowy. – Szarp nął go mocno za klapy i jesz cze raz wal nął idiotą o sa mo- 
chód.  – Daj jej spo kój. Od wal się od nich wszyst kich. Mamy ro botę do zro bie- 
nia. – A po tem do dał z nie sma kiem: – Wsia daj!

– Jezu, czło wieku...
–  I  nie wzy waj imie nia Pana Boga nada remno!  – wy sy czał, a  kiedy tam ten

schy lił się, żeby wsiąść do auta, z ca łej siły kop nął go w dupę.
– Hej! Uwa żaj so bie! – Męż czy zna się za to czył, ale od zy skał rów no wagę i ura- 

żony zer k nął przez ra mię.
– Nie mamy czasu na ta kie gówno. – Był tak zły, że go łymi rę kami mógłby zła- 

mać kark temu pół głów kowi. Wsiadł za kie row nicę. Na szczę ście dziew czyna
była tak prze ra żona, że nie wpa dła na to, że mo gła przejść po nad sie dze niami
i im zwiać. Za mknął za sobą drzwi i do dał gazu, a wtedy roz legł się sy gnał nie za- 
pię tego pasa. – Za pnij go, do kurwy nę dzy! – wrza snął i cho ciaż raz ten idiota go
po słu chał.

***

Sa rah wy glą dała przez okno. Jade, nie po sia da jąc się ze zło ści, owi nęła się śpi wo- 
rem i żeby oka zać swoją nie chęć matce, za jęła je dyną sy pial nię na par te rze. Tym
ra zem Sa rah uznała, że le piej jej nie wcho dzić w  drogę. Jade pra gnęła prawdy,
ale nie była go towa na to, żeby się z nią zmie rzyć. Sa rah być może nieco się po- 
spie szyła, od razu ła piąc za te le fon i dzwo niąc do Clinta. Czuła ulgę, zrzu ciw szy
wresz cie z bar ków cię żar ta jem nicy, ale te raz miała jesz cze inne de mony, z któ- 
rymi mu siała się zmie rzyć. Była prze ko nana, że każdy, kto kie dy kol wiek li znął
psy cho lo gii, po wie działby jej, że po twor nie to spie przyła. Nic już nie mo gła zro- 



bić. Zdra dziła naj więk szą ta jem nicę swo jego ży cia, któ rej strze gła przez pra wie
osiem na ście lat.

Dała się za sko czyć Jade i za cho wała się im pul syw nie. Za pewne też głu pio. Do- 
pro wa dziła do ogrom nej emo cjo nal nej kon fron ta cji, która praw do po dob nie
skoń czy się tym, że za równo Jade, jak i Clint ją znie na wi dzą. Przy naj mniej na ja- 
kiś czas. Cho ciaż miała na dzieję, że czas bę dzie po jej stro nie.

Nie chciała, żeby jej re la cje z córką wy glą dały tak samo jak jej re la cje z matką.
Le piej przy go tuje się na przy jazd Clinta.
Jakby w ogóle dało się do tego przy go to wać. Wró ciła do sa lonu i za częła prze- 

kła dać drewno z ko szyka do zim nego ko minka. Ukła dała dę binę tak, jak po ka zał
jej oj ciec wiele lat temu. Za nim roz pa liła ogień, za ko ły sała się na pię tach, spoj- 
rzała na otwarte pa le ni sko, czu jąc, że zbli żają się do niej cie nie tego domu. Tak
jak wiele razy w  prze szło ści. Cho ciaż lu biła to miej sce, w  tych sta rych ścia nach
miesz kały me lan cho lia i smu tek, który, we dług niej, zja wiał się tu taj przez na pię- 
cie i emo cjo nalne dra maty roz gry wa jące się w tym domu w cza sach jej mło do ści.
I praw do po dob nie jesz cze długo przed tym.

Wraz z  na dej ściem nocy przy po mniała so bie, jak sie działa do kład nie w  tym
po koju, w  ciem no ści, którą roz świe tlał tylko ogień. Jej oj ciec spał na ka na pie,
pod czas gdy matka huś tała się na fo telu sto ją cym bli sko pło mieni i ro biła na dru- 
tach. Ni gdy nie my liła ściegu i nie od ry wała oczu od ro bótki. Sły chać było tylko
stu ka nie jej dru tów, wy gry wa jące nie koń czące się stac cato. Po lana w  ko minku
były roz pa lone do czer wo no ści. Głodne pło mie nie rzu cały ru chome, złote cie nie.
Stary pies my śliw ski jej ojca le żał na dy wa niku obok ka napy, a obok niego rzu- 
cona na pod łogę ga zeta. Fran klin, z  oku la rami do czy ta nia wciąż na no sie,
opusz czał rękę na pod łogę, aby móc dra pać Lady za uszami.

Pew nego razu, kiedy Sa rah cho dziła do pod sta wówki, szła z kuchni w stronę
scho dów, gdy usły szała głos matki, ury wany i nie przy jemny, jak od głos jej dru- 
tów.

– To wszystko twoja wina – po wie działa Ar lene i cho ciaż sie działa od wró cona
ple cami, Sa rah wy czuła, że matka ma za ci śnięte usta i tłumi fu rię, która aż pro- 
mie niuje z jej szczu płego ciała.

Oj ciec nic nie od po wie dział żo nie, co oczy wi ście jesz cze bar dziej ją zi ry to wało.
– To, że znik nęli. The resa i Ro ger – do dała. – To przez cie bie, bo nie ko cha łeś

ich wy star cza jąco. Trak to wa łeś ich ina czej. Nie dla tego, że byli starsi, jak za wsze
twier dzisz, tylko dla tego, że nie byli z two jej krwi i mu sia łeś mnie za nich uka rać.

Ci sza.
Mimo zło ści na dal dzier gała swoją ro bótkę.



Klik. Klik. Klik.
– Nie po win nam była za cie bie wy cho dzić. To było kłam stwo – za rzu cała mu. –

Przy się ga łeś, że weź miesz mnie z dziećmi i bę dziesz je ko chał jak swoje. Ale nie
ko cha łeś, prawda? I... I... – Jej głos się za ła mał. Za szlo chała ci cho. Przez kilka dłu- 
gich se kund je dyne, co sły szała Sa rah, to szyb kie klik nię cia dru tów. A po tem wy- 
mó wione ci szej: – Nie na wi dzę cię, wiesz o tym, prawda? Za to, że ruj nu jesz mi
ży cie i od bie rasz mi dzieci.

Bosa Sa rah po de szła bli żej z gło śno bi ją cym ser cem. Jej oj ciec mu siał coś od po- 
wie dzieć na te okropne oskar że nia.

Ale nie ode zwał się ani sło wem. Sa rah wie działa, że naj le piej zrobi, je żeli się
od dali, po ci chu uda do swo jego po koju i bę dzie uda wała, że ni czego nie sły szała.
Za miast tego przy gry zła wargę, jej dłoń po ciła się na szklance mleka, które wy- 
jęła z lo dówki. Bała się od dy chać, ale zaj rzała do po koju. Na jej dro dze stała jedna
z dwóch ko lumn strze gą cych wej ścia do sa lonu.

Mama sie działa ty łem do niej na bu ja nym fo telu i po woli się ko ły sała. Oprócz
niej w po koju było pu sto. Oj ciec nie le żał na ka na pie, a Lady nie wa ro wała przy
nim na pod ło dze.

Była tylko matka.
Sama.
To zmro ziło Sa rah.
Po woli, po ci chu wy co fała się z ciem nego po koju na klatkę scho dową, skąd za-

mie rzała szybko się ulot nić. Gdy piętą do tknęła pierw szego stop nia, od wró ciła
się i wbie gła na schody.

– Wiem, że tu taj je steś, Sa rah Jane.
Sa rah za marła.
– Nie wiesz, że pod słu chi wa nie jest nie grzeczne?
Sa rah pra wie upu ściła szklankę.
– Marsz do łóżka, bo we zmę ró zgę!
Sa rah na pa lusz kach po ko nała resztę scho dów, nie wy da jąc ani jed nego

dźwięku. Nie wy piła ani łyka ze szklanki, bo była pewna, że Ar lene pój dzie za nią
i spełni swoją groźbę.

Drżała pod koł drą, cze ka jąc na po ja wie nie się Ar lene.
Matka jed nak nie przy szła.
Na stęp nego ranka Sa rah była prze ko nana, że całą noc nie zmru żyła oka, ale

szklanka mleka, którą po sta wiła na noc nym sto liku, znik nęła. Pa mię tała, że
sama jej nie wy nio sła. Wo bec tego mu siała od pły nąć w  sen. Czyżby matka



wspięła się po sta rych scho dach, sta nęła w drzwiach z wierz bową witką w ręce
i  tkwiła tam oświe tlona od tyłu lampą z  ko ry ta rza, pod czas gdy jej wy dłu żony
cień pa dał na ścianę? Czy to był tylko jej senny kosz mar? Czy Ar lene na prawdę
sta nęła w drzwiach z oczami świe cą cymi jak u de mona, z pal cami za ci śnię tymi
na witce i  gnie wem de for mu ją cym jej piękne rysy, gdy z  góry spo glą dała na
swoją śpiącą córkę?

Kiedy Sa rah w końcu ze szła na dół, za stała Ar lene pod śpie wu jącą coś przy ku- 
chence. Na pa telni skwier czał be kon, w pie kar niku pod grze wał się stos plac ków,
a kuch nię wy peł niał za pach go rą cego sy ropu klo no wego. Tata, ubrany w ciu chy
ro bo cze, czy tał ga zetę przy stole, sie dząc na swoim sta łym miej scu. Na wet nie
pod niósł wzroku.

– Dzień do bry, sło neczko. Chyba tro chę za spa łaś, co nie?
– Na mi łość bo ską, Frank, mamy dużo czasu – oświad czyła Ar lene, ostroż nie

wle wa jąc cia sto na bla chę do pie cze nia.  – Chodź, Sa rah, weź so bie placki, póki
go rące. – Mama obej rzała się przez ra mię i po słała Sa rah uśmiech. Pu ściła też do
niej oko, tak jakby miały ja kąś ta jem nicę. Na stęp nie po ło żyła na ta le rzu kilka
plac ków i ka wał ków be konu, po czym po dała jej sy rop. – Tak długo dzi siaj spa łaś,
chyba by łaś wy koń czona.

– Tro chę – od po wie działa Sa rah, ostroż nie sia da jąc przy stole, na któ rym stały
dwa pu ste ta le rze z reszt kami sy ropu. Było tam też kilka pu stych szkla nek. Naj- 
wy raź niej jej bra cia już zdą żyli spa ła szo wać śnia da nie. „Worki bez dna”, jak czę- 
sto na zy wał ich oj ciec z odro biną dumy w gło sie.

Miej sce Dee Linn jak za wsze było pu ste. Ar lene rok temu prze stała otwar cie
wal czyć z bę dącą za wsze na die cie Dee Linn, cho ciaż Sa rah po dej rze wała, że cały
czas po mię dzy matką i córką pa no wało pod skórne na pię cie. Wojna wciąż trwała,
tylko zmie niła formę i prze kształ ciła się w de pry mu jącą, po woli przy bie ra jącą na
sile ci szę.

Przy naj mniej Ar lene miała dziś rano do bry hu mor, więc Sa rah nieco się od- 
prę żyła. Roz kro iła cie płe, ma ślane w smaku placki, które z do dat kiem słod kiego
sy ropu czy niły ten po ra nek jesz cze lep szym. Nie me lo dyjne pod śpie wy wa nie Ar- 
lene oraz za in te re so wa nie ojca ar ty ku łami o  spo rcie prze ko nały Sa rah, że
wszystko wró ciło do normy. Ja dła ze sma kiem i szybko roz pra wiła się z za war to- 
ścią ta le rza. Gdy skoń czyła, otarła usta ser wetką. Usły szała stu ka nie ob ca sów
Dee Linn scho dzą cej po scho dach.

–  Po spiesz się!  – za wo łała nie cier pli wie star sza sio stra, szybko prze cho dząc
koło kuchni, by za trzy mać się w  przed po koju, gdzie wi siały ich płasz cze.  – Nie



mogę się spóź nić na pierw szą lek cję – do dała, sto jąc przy drzwiach. – Sio stra An- 
na belle mnie za bije, je śli jesz cze raz nie przyjdę na czas.

– Już idę! – Sa rah po czuła się le piej na myśl, że Dee Linn za wie zie ją do szkoły,
gdzie bę dzie mo gła za po mnieć o po przed niej nocy.

– Jesz cze mleko – przy po mniała Ar lene, gdy Sara ze szła z krze sła.
Po słusz nie wzięła szklankę i  uświa do miła so bie, że mleko nie jest zimne, że

mu siało od stać dłuż szy czas poza lo dówką. Ale nie prze jęła się tym, bo już mu- 
siała wy cho dzić do szkoły. Dee Linn wpa dła na chwilę do kuchni, za ko mu ni ko- 
wała, że ni czego nie zje, za nim w ogóle co kol wiek jej za ofe ro wano.

–  Nie je stem głodna  – po wie działa, jak każ dego ranka.  – Chłopcy są go towi?
Boże, gdzie oni są?

– Naj waż niej szy po si łek dnia – mruk nął ich oj ciec, zer ka jąc po nad oku la rami.
–  To tylko spi sek pro du cen tów płat ków śnia da nio wych, któ rzy chcą, aby śmy

opy chali się ich prze two rzo nymi, słod kimi wió rami. – Pod bie gła do scho dów. –
Jake! Joe! – Na stęp nie wró ciła do kuchni. – Czy mo że cie ich po spie szyć?

– Wrza ski nic nie po mogą – stwier dził ich oj ciec i za mknął ga zetę.
Ar lene wy łą czyła pal niki na ku chence i zer k nęła przez ra mię.
– Mam wziąć swoją witkę?
– Słu cham? Nie! – Dee Linn spoj rzała na Ar lene, ale matka wcale nie pa trzyła

na swoją star szą córkę, tylko pro sto na Sa rah, przez co dziew czynka od razu
przy po mniała so bie o kosz ma rze po przed niej nocy, kiedy przy śniła jej się matka
sto jąca w drzwiach po koju z ró zgą w dłoni.

W  tej chwili na scho dach roz le gły się gło śne kroki. Bliź niacy zbie gali na dół,
po py cha jąc się i wrzesz cząc, a ich ple caki la tały w po wie trzu. W końcu wbie gli do
kuchni, mieli mo kre włosy, okieł znane za po mocą żelu, twa rze wy szo ro wane do
czer wo no ści. Wo kół nich uno siła się nie wi dzialna chmura za pa chu płynu po go- 
le niu.

– Wstaw cie ta le rze do zlewu – roz ka zała Ar lene.
Bliź niacy za cho wy wali się tak, jakby chcieli za opo no wać, a Sa rah ucie szyła się,

że od cią gnęli od niej uwagę matki, która te raz sku piała się na nie sfor nych na sto- 
lat kach. – Na mi łość bo ską, Joe! Ile wody ko loń skiej uży łeś? Czuć ją z od le gło ści
ki lo me tra. Nie mu sisz ob le wać się szlau chem!

– Słu chaj cie matki – rzu cił oj ciec.
– Idziemy. – Dee Linn wy glą dała tak, jakby miała za raz do stać ataku apo plek- 

sji.



Chłopcy, wciąż się po py cha jąc, za brali swoje ta le rze. Ar lene unio sła brwi, pa- 
trząc na Sa rah, która zro zu miała, co matka chce jej po wie dzieć, i za częła pić cie- 
płe mleko.

Aż na gle coś do tknęło jej ję zyka. Coś, co nie było pły nem...
Szybko wy pluła mleko do szklanki i zo ba czyła czarną kulkę ze skrzy dłami i no- 

gami... Po po wierzchni pły wała zde chła mu cha. Spoj rzała w oczy matki i po czuła,
że jej żo łą dek za czyna się bun to wać. Od sta wiła szklankę na stół, wstrzą sa jąc
reszt kami mleka i  mu chą, po czym wy bie gła z  kuchni do ła zienki na par te rze,
gdzie zwró ciła całe śnia da nie do to a lety.

Jak mu cha do stała się do szklanki?
Czy zde chła w nocy? Sa rah była pewna, że to było to samo mleko, które na lała

so bie po przed niego wie czoru. Matka zo sta wiła je na wierz chu, żeby coś jej udo- 
wod nić. Ale żeby mu cha? Czy wy lą do wała w mleku i nie mo gła od le cieć, a może
jej matka...?

Uno sząc głowę, za uwa żyła od bi cie twa rzy matki w lu strze nad umy walką. Ar- 
lene pa trzyła na nią bez na mięt nie.

– Co się stało?
– Wiesz, co się stało! – wy krztu siła Sa rah. – Sama ją tam wło ży łaś!
– Co i gdzie wło ży łam? – za py tała Ar lene.
– Mu chę, mamo, do mo jego mleka! – Zła pała ręcz nik do rąk i otarła twarz.
– Znowu za czy nasz – stwier dziła Ar lene, wzdy cha jąc. – Znowu coś so bie wy- 

my ślasz.
–  Nie wy my śli łam so bie tej mu chy!  – Po now nie ści snęło ją w  żo łądku, więc

splu nęła do umy walki, a na stęp nie wsa dziła głowę pod kran i pu ściła wodę na ję-
zyk i usta, pró bu jąc po zbyć się okrop nego uczu cia, że coś wciąż tkwi w jej gar dle.
Kilka razy stłu miła od ruch wy miotny i po czuła, że mama staje obok niej i chyba
się uśmie cha.

– Mamo, czy mo żesz ją po spie szyć? – nie cier pli wiła się Dee Linn, prze krzy ku- 
jąc dźwięk pły ną cej wody. – Te raz to już na pewno się spóź nię!

– Twoja sio stra źle się czuje. Może po winna zo stać w domu i...
–  Nie!  – Sa rah się wy pro sto wała i  otarła twarz ręcz ni kiem trzy ma nym przez

matkę. – Już idę.
–  To się po spiesz  – po wie działa Ar lene, wy dy ma jąc usta.  – Nie chcemy, żeby

twoja sio stra je chała zbyt szybko.
Sa rah wrzu ciła ręcz nik do umy walki.



– To tylko owad, Sa rah. Przy kro mi, że był twoim mleku, ale to cię nie za bije.
Wiesz o  tym. To nie jest tru ci zna. Za wsze tak dra ma ty zu jesz. Ja go oczy wi ście
tam nie wsa dzi łam. Jak bym mo gła? I po co mia ła bym to zro bić?

–  Sły sza łam cię w  nocy  – wy szep tała Sa rah.  – Mó wi łaś do sie bie. Ob wi nia łaś
tatę za znik nię cie The resy i Ro gera.

– Na mi łość bo ską! – Dee Linn po ja wiła się w drzwiach. – Nie wiem, co tu kom- 
bi nu je cie, ale ja już wy cho dzę, z tobą czy bez cie bie!

Żo łą dek Sa rah zro bił ko lej nego fi kołka, ale szybko się od wró ciła, żeby wy pluć
żółć do to a lety. Za nim się po zbie rała i zła pała ple cak, Dee Linn była wście kła.

– Co się z tobą dzieje?! – krzy czała, pro wa dząc Sa rah przez kuch nię i spi żar- 
nię, gdzie ich matka z ręką opartą na szczu płej ta lii pa liła pa pie rosa. Jej usta bez- 
gło śnie uło żyły się w: „ani słowa” w chmu rze pa pie ro so wego dymu. Sa rah ją zi- 
gno ro wała. Ile razy Ar lene ją ostrze gała, żeby trzy mała gębę na kłódkę? Za nim
Dee Linn po zbie rała braci i  zmu siła ich, żeby zo sta wili piłkę w  ogro dzie, gdzie
za częli ją od bi jać, zro biło się na prawdę późno.

Sa rah do stała uwagę w szkole, bliź niacy mu sieli wy ko nać do dat kowe pompki
na wu efie, pod czas gdy Dee Linn zo stała „uzie miona” przez sio strę An na belle
w świe tlicy Our Lady of the Ri ver.

Te raz, pra wie ćwierć wieku póź niej, Sa rah przy po mniała so bie tamtą noc
i dzień. To wspo mnie nie było nie usu walne i do ty czyło jej spo koj nej matki, która
pa trzyła, jak dzieci jadą do szkoły, pa ląc pa pie rosa na tyl nym ganku.

Jej re la cje z matką ni gdy się nie po pra wiły.
Kiedy wiele lat póź niej uro dziła Jade, przy rze kła so bie, że ich sto sunki będą

do sko nałe. Wkrótce prze stała być taka na iwna i na brała prze ko na nia, że do sko- 
na łość nie ist nieje, ale przy naj mniej chciała mieć przy zwo ite układy z Jade, które
prze trwają przez lata.

Oczy wi ście się okła my wała.
I to bar dzo.
Mo gła się za to ob wi niać albo spró bo wać na pra wić szkody. Te raz przy naj- 

mniej prawda wy szła na jaw.
– Przy je chał! – krzyk nęła Jade z ja dalni.
Sa rah tak bar dzo po grą żyła się we wspo mnie niach, że nie wi działa, kiedy

córka wy szła na ko ry tarz i sta nęła przy oknie obok drzwi.
–  Po zwól, że ja to za ła twię, a  po tem bę dziesz mo gła z  nim po roz ma wiać

w cztery oczy. Albo i nie. Będę w po bliżu.



–  A  co ze mną?  – za py tała Gra cie. Już so bie po skła dała to, co wy da rzyło się
kilka mi nut wcze śniej. Sa rah mu siała po twier dzić, że do brze zro zu miała.

– Czy ty i Xena mo że cie pójść na kilka mi nut do kuchni albo do ja dalni? A po-
tem zo ba czymy, jak to się po to czy. Praw do po dob nie przyjdę do cie bie.

Jade krę ciła głową.
– Nie chcę być z nim sama.
–  Będę tuż obok. Nic się nie martw. Wszystko bę dzie do brze  – za pew niała,

cho ciaż sama nie wie działa, jak to mia łoby się po to czyć.
– To ja kiś kosz mar – wes tchnęła Jade pod no sem, gdy Sa rah w my ślach od li- 

czyła do pię ciu i prze szła przez ko ry tarz, żeby otwo rzyć drzwi. Wtedy uświa do- 
miła so bie, że jej córka miała ra cję. Ten wie czór zmie nił się ze złego w tra giczny.

Pod ostrym świa tłem ża rówki wi szą cej na ganku nie stał Clint Walsh.
Ab so lut nie nie on.
Osobą cze ka jącą przy drzwiach był Evan Tol li ver we wła snej oso bie. Męż czy- 

zna, któ rego nie chciała już ni gdy oglą dać.
Naj wi docz niej ni czego nie zro zu miał.
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Jade miała ochotę umrzeć.
Tu taj.
I te raz.
Gdyby tylko Bóg ją za brał, wszystko uło ży łoby się le piej, nie mu sia łaby zmie- 

rzyć się z  prawdą i  z  oj cem, który praw do po dob nie wtedy jej nie chciał (albo
mamy, która nie po wie działa mu prawdy), a z całą pew no ścią nie po trze bo wał te- 
raz nie do god no ści zwią za nych z na sto let nią córką.

Sto jąc w pew nej od le gło ści od drzwi, spoj rzała na wej ście do domu. Jej serce
biło jak sza lone, a wnętrz no ści skrę cały się w mi lion wę złów. Nie uj rzała tam jed- 
nak męż czy zny, który praw do po dob nie był jej oj cem, ale tego pa lanta, Evana Tol- 
li vera, sto ją cego na ganku i pró bu ją cego roz ta czać swój urok oso bi sty. Wie działa,
że jego obec ność tu taj jesz cze tylko po gor szy całą sy tu ację.

Czy da się jesz cze bar dziej skom pli ko wać czy jeś ży cie?
Nie tylko ona tak się czuła. Gra cie, nie ru choma jak głaz, w  końcu ode rwała

wzrok od drzwi i spoj rzała na Jade, po czym cof nęła się i znik nęła w cie niu, pod- 
czas gdy pies tylko ni sko za war czał, co za brzmiało jako ostrze że nie. I  do brze!
Jade miała na dzieję, że Evan to usły szał i zro zu miał prze sła nie, i za raz się stąd
wy nie sie.

Ob jęła się ra mio nami i my ślała o męż czyź nie, o któ rym wie działa te raz, że jest
jej oj cem. Dla czego mama nie miała dość od wagi, żeby za cho wać się uczci wie,
kiedy po raz pierw szy za py tała ją o  ojca? Dla czego trzy mała to w  ta jem nicy?
Gdyby wszy scy mieli taką samą wie dzę od sa mego po czątku, oszczę dzi liby so bie
ca łej tej dramy i  wszyst kich tych ner wów. Wszy scy ro zu mie liby, jak sprawy się
mają. Może na wet na wią za łaby ja kieś re la cje z tym męż czy zną. Ale nie, Sa rah za- 
cho wała prawdę dla sie bie, a  te raz Jade miała sta nąć twa rzą w  twarz z  obcą
osobą i... No wła śnie, co? Ży wić na dzieję, że na wiąże z nim ja kąś re la cję?

Pora zejść na zie mię.
Mama na prawdę wszystko ze psuła, i to nie tylko w tej chwili. Jade była pewna,

że matka trzyma w za na drzu jesz cze wiele se kre tów na te mat ro dziny. Mimo że



Sa rah pra co wała nad tym pro jek tem ze swoim ro dzeń stwem, w  ro dzi nie nie
ukła dało się naj le piej. Wcale jej to nie dzi wiło.

Tak na prawdę mama była po pro stu dziwna, praw do po dob nie przez to, że cała
jej ro dzina przy po mi nała taką żyw cem wy jętą z  go tyc kiej po wie ści. Poza tym
była jesz cze ta sprawa du cha. Czy na prawdę ist niał? Jade nie miała po ję cia. I tak
na prawdę miała to gdzieś. Wie działa tylko, że Sa rah kła mała w spra wie jej bio lo- 
gicz nego ojca i nie była w sta nie utrzy mać związku z jej oj cem ad op cyj nym. Noel
McA dams opu ścił je kilka lat temu, a Jade ni gdy nie prze ba czyła matce tego idio- 
tycz nego po su nię cia. Noel McA dams trak to wał ją, jakby była jego ro dzoną córką,
do póki matka go nie wku rzyła i nie roz stali się na do bre. On wy je chał wtedy na
drugi ko niec kraju i za sad ni czo znik nął z ich ży cia.

Miała wiele po wo dów do nie na wi ści w sto sunku do matki, a te raz je den z nich
stał na ganku i są dząc po jego wsio wym uśmie chu, pró bo wał po now nie wku pić
się w ła ski Sa rah.

Je dyną mą drą rze czą, jaką kie dy kol wiek zro biła jej matka, było ze rwa nie
z Eva nem Tol li ve rem. Go rzej, że to nie do tarło do tego pa lanta.

Po wi nien już so bie pójść, za nim zjawi się Walsh i  wszystko eks plo duje.
O Boże, gdyby tylko mo gła stąd uciec...

Le d wie ta myśl za świ tała jej w gło wie, wy jęła roz bitą ko mórkę z kie szeni, żeby
na pi sać do Cody’ego. Za dzwoni do niego póź niej, ale te raz chciała, żeby czu wał
przy te le fo nie i po mógł jej stwo rzyć plan.

Za mie rzała opu ścić ten po tworny, stary dom i  swoją dys funk cyjną ro dzinę
naj szyb ciej jak się da.

Spoj rze nie Evana nieco zła god niało, gdy spoj rzał na Sa rah. Jak na swoje stan- 
dardy, był ubrany nie zbyt ele gancko: miał spodnie khaki, swe ter i  kurtkę. Był
przy stoj nym, lecz po zba wio nym serca czło wie kiem.

– Cześć, Sa rah – przy wi tał się, uśmie cha jąc się tak, jakby dzięki temu mógł sto- 
pić lody, które za le gały mię dzy nimi po ich ostat niej roz mo wie. – Dawno się nie
wi dzie li śmy.

– Co ty tu taj ro bisz, Evan? – za py tała Sa rah. Czyż mo gła być gor sza pora na to,
żeby zja wił się na jej progu?

– Po my śla łem, że cię za sko czę.
– Mi sja za koń czona suk ce sem – stwier dziła.
Z  prze korą uda wał, że nie zro zu miał alu zji. Na dwo rze wiał zimny wiatr ze

wschodu, roz rzu ca jąc su che li ście i się ga jąc w głąb jej du szy.
– Po pro stu chcia łem cię zo ba czyć.



– Po wie dzia łam ci...
–  Ciii.  – Pod niósł rękę z  sze roko roz sta wio nymi pal cami i  po ma chał nią tuż

przed jej twa rzą. – Mu simy po roz ma wiać. – Jakby uświa do miw szy so bie, że jego
gest mógł wy dać się zbyt na pa stliwy, opu ścił rękę i  zro bił krok w  jej stronę, co
wy glą dało tak, jakby za mie rzał wejść do domu. Za sta wiła mu drogę.

– Już ci po wie dzia łam, że ukła dam ży cie na nowo, so bie i dziew czyn kom. Nie
ma w nim miej sca dla cie bie. – Mó wiła sta now czo. – Je stem prze ko nana, że wy- 
ra zi łam się ja sno, kiedy roz ma wia li śmy przez te le fon.

– To cho ler nie po ważna sprawa.
Za ło żyła ręce na piersi i  pró bo wała brzmieć spo koj nie, cho ciaż w  środku ki- 

piała ze zło ści i nie po koju. Co on so bie wy obra żał?
– Może i tak, ale tak wła śnie mają się sprawy. – Bar dziej po czuła, niż zo ba czyła

dzieci sto jące za nią, po czym usły szała ni skie war cze nie Xeny.
– Co się z tobą dzieje? – Jego uśmiech zmie nił się w okrutny gry mas. Był o kil- 

ka na ście cen ty me trów od niej wyż szy, więc jego po stura mo gła ją przy tła czać.
– Mamo? – wy szep tała Gra cie.
–  Nie te raz, Grace.  – Sa rah bez jed nego mru gnię cia zmie rzyła Evana wzro- 

kiem od stóp do głów. – Nie po trze bu jemy żad nych scen. Pro szę cię, że byś stąd
so bie po szedł.

– Chciał bym tylko po roz ma wiać. Ro zu miesz? W cztery oczy.
–  Po wie dzia łam już to, co mia łam do po wie dze nia. I  na prawdę wy bra łeś złą

porę.  – Pora była na wet gor sza, niż mógłby się spo dzie wać, po nie waż już usły- 
szała ni ski war kot sil nika cię ża rówki wy bi ja jący się po nad szmer rzeki. Bez wąt- 
pie nia zbli żał się pick-up Clinta. Cu dow nie. – Po wta rzam, to nie jest do bra pora.

– Sa rah...
– Pro szę, odejdź. Nie zmu szaj mnie do tego, że bym we zwała po li cję.
Za nie po ko iła się, wi dząc błysk świa teł auta po mię dzy drze wami. Wła śnie była

mowa o złej po rze. Je śli nie uda jej się po zbyć Evana, sprawy mogą przy brać bar- 
dzo zły ob rót. Albo jesz cze gor szy.

– Gliny? – Był bar dziej roz złosz czony niż zra niony. – Chyba so bie żar tu jesz?
– Nie. – Wy jęła ko mórkę z kie szeni i za częła wy bie rać nu mer 911. Po czym za- 

py tała: – Jak mam to zgło sić?
–  Na mi łość...  – W  końcu Evan usły szał cię ża rówkę i  zo ba czył świa tła auta,

które zdą żyły już oświe tlić ścianę domu. – Och, czyli o to wła śnie cho dzi... Spo- 
dzie wa łaś się ko goś? – Od wró cił się, żeby zo ba czyć, jak Clint par kuje swo jego sta- 
rego pick-upa koło ga rażu. – Co, do cho lery?



Gdy sil nik cię ża rówki zgasł, Clint wy sko czył z  ka biny, pchnął ra mie niem
drzwi i z rę kami w kie sze niach kurtki ru szył w stronę domu.

– No oczy wi ście – wy mam ro tał Evan z fu rią i spoj rzał po tę pia jąco na Sa rah. –
Wci ska łaś mi kit.

Nie chciała się kłó cić, bo i tak by jej nie uwie rzył.
– Po pro stu idź stąd.
–  Zro bi łaś ze mnie cho ler nego głupka. Okła my wa łaś mnie i  zdra dza łaś. Nie-

wia-ry-god-ne!  – Skóra na jego twa rzy się na pięła.  – Wiesz co? Czuję od cie bie
smród in nego męż czy zny...

– Coś ta kiego nie miało miej sca – prze rwała mu.
– Prze pro wa dzi łaś się tu taj ze względu na niego. – Oskar ży ciel sko wy ce lo wał

w Clinta pa lec. Walsh wła śnie do tarł do sła bego kręgu świa tła rzu ca nego przez
lampę na ganku.

– To nie tak – za częła opo no wać, po czym się zre flek to wała. – Słu chaj, nie mu- 
szę się przed tobą tłu ma czyć. Po pro stu odejdź.

Clint wspiął się na ga nek, bio rąc po dwa schody na raz.
– Czy coś się stało? – za py tał Sa rah.
Evan się na je żył.
– Ty mi po wiedz.
– Evan wła śnie wy cho dzi – oznaj miła Sa rah zwięźle. – Albo po pro szę po li cję,

żeby go stąd ode skor to wała.
– Po li cja? – Clint uniósł brwi.
Sa rah spoj rzała ze zło ścią na Evana, po czym przed sta wiła ich so bie.
– Clint Walsh, a  to Evan Tol li ver, mój były szef w Tol li ver Con struc tion. Wy- 

daje mu się, że było mię dzy nami coś wię cej. I  że na sza zna jo mość wy kra czała
poza sprawy za wo dowe.

– I słusz nie, tak było, do cho lery. – Evan zmru żył oczy. – Kim, do li cha, je steś?
– Clint jest moim są sia dem – wy ja śniła bez na mięt nie Sa rah.
– I kim jesz cze? – do py ty wał Evan.
Sta jąc bli żej Sa rah, Clint po wie dział:
– We dług mnie, po wi nie neś speł nić prośbę tej pani.
– Nie ma mowy. – Evan nie chciał ustą pić. Sa rah pra gnęła, żeby wszy scy roz- 

pły nęli się w po wie trzu. – Mię dzy Sa rah i mną są nie do koń czone sprawy.
– Nie, nie ma. – Sa rah nie ustę po wała ani o krok.



–  Sły sza łeś, Tol li ver  – za uwa żył rze czowo Clint.  – Chce, że byś stąd znik nął,
a jak ją znam, we zwie po li cję. I nie jest to czcza po gróżka. Za zwy czaj robi to, co
mówi. I nie owija w ba wełnę.

– Czyżby? – Evan się od su nął i zmie rzył Clinta wzro kiem, pod czas gdy Sa rah
umie rała w środku. Nie owija w ba wełnę? Nie za bar dzo, Clint. Nie długo się o tym prze- 
ko nasz.

– To, czego się do pusz czasz, jest na ru sze niem wła sno ści pry wat nej – cią gnął
Clint. – A je śli przy jadą gliny i do wie się o tym prasa, nie bę dzie to zbyt do brą re- 
klamą dla two jej firmy bu dow la nej, prawda? Na pewno nie bę dzie to roz głos, na
ja kim ci za leży.

Ja kiś mię sień pul so wał w szczęce Evana, który pró bo wał pa no wać nad swoją
wście kło ścią, wciąż sto jąc pod nagą ża rówką. Nie lu bił prze gry wać. Ni gdy.
I  rzadko się wy co fy wał. Sa rah o  tym wie działa. Była świad kiem tego, jak jego
pro jekty bu dow lane po waż nie wy kra czały poza usta lony bu dżet albo mu siały zo- 
stać po rzu cone ze względu na to, że Evan nie po tra fił przy znać się do błędu ani
od pu ścić, je śli cze goś chciał. Ale te raz, na ganku jej sta rego domu, kiedy Clint
spo koj nie stwier dzał fakty, Evan na prawdę cof nął się o  krok. Gdy się za wa hał,
Clint mu do ra dził:

– Już pora na cie bie.
Evan za ci snął dło nie w pię ści. Z tru dem pa no wał nad wście kło ścią.
– W po rządku – wy ce dził w końcu przez za ci śnięte zęby. – W po rządku – wy- 

krztu sił wresz cie. – Ty i Sa rah. O to wła śnie cho dzi. – Żach nął się z nie sma kiem.
Gdy po now nie spoj rzał na Sa rah, w jego oczach wi dać było zimną fu rię. – To już
ko niec – ostrzegł.

– Ow szem – po twier dziła sta now czo.
– Prze ko namy się. – Po tknął się, co fa jąc na skraj ganku i nie mal się prze wró cił,

zbie ga jąc po scho dach, w ostat niej chwili zdo łał zła pać rów no wagę.
Clint w na pię ciu cze kał na roz wój wy pad ków. Gdyby Evan nie od je chał, był go- 

tów wziąć sprawy w swoje ręce.
Evan za wa hał się, jakby za mie rzał jesz cze coś po wie dzieć, ale wi dząc minę

Clinta, roz my ślił się, od wró cił się na pię cie, jesz cze raz spoj rzał groź nie na Sa- 
rah, po czym wsiadł do swo jego auta.

– Chyba nie lubi, jak mu się od ma wia – za uwa żył Clint, gdy Evan od pa lił.
Sa rah w  końcu wy pu ściła po wie trze z  płuc, ale wciąż mocno trzy mała ko- 

mórkę w ręce.



– Evan żyje w świe cie fan ta zji, ale tak, rze czy wi ście kilka razy się z nim umó- 
wi łam. Mój błąd.

– Mhmmm.
Evan do dał gazu, jego sa mo chód wy rwał do przodu, za to czył sze ro kie koło,

pra wie ko sząc po dro dze wi śnię. A na wet udało mu się wzbić w po wie trze prak- 
tycz nie nie ist nie jący żwir.

–  Pew nie jesz cze go zo ba czysz  – prze wi dział Clint, gdy tylne świa tła sa mo- 
chodu Evana znik nęły mię dzy drze wami. – To dla tego mnie tu taj we zwa łaś?

–  Wła ści wie nie  – przy znała z  ser cem pod cho dzą cym jej do gar dła. Te raz,
kiedy Evan i  jego groźby znik nęły, cię żar tego, co miało się wy da rzyć, z po wro- 
tem opadł na jej barki. – Cho dzi o coś in nego. Pro szę, wejdź. Mu simy po roz ma- 
wiać. Ty, ja... i Jade. – Wska zała głową w stronę ko ry ta rza, gdzie cze kały jej córki
i  pies. Kiedy Clint wszedł za nią, po wie działa do Jade:  – Chodźmy do sa lonu.
Clint, po cze kasz tam na mnie?

– Ja sne. – Ścią gnął brwi, chyba po czuł za gu bie nie, sły sząc jej mętne wy ja śnie- 
nia, ale udał się do sa lonu.

Sa rah po ło żyła dło nie na ra mio nach Gra cie i  skie ro wała młod szą córkę
w stronę kuchni.

– Pro szę, daj nam kilka mi nut. Kiedy mu po wiem, o co cho dzi, przyjdę do cie- 
bie. Praw do po dob nie będą chcieli po roz ma wiać z Jade w cztery oczy.

– Są dzisz, że to bę dzie ta kie pro ste?
– Nie ma szans.
– To tro chę dziwne, mamo.
– To bar dzo dziwne – od po wie działa Sa rah ze śmie chem po zba wio nym ra do- 

ści. Z po wo dów, któ rych nie po tra fiła na zwać, czuła się źle, od ci na jąc Gra cie od
spo tka nia, ale wie działa, że jest to winna Jade i  Clin towi. Chciała za pew nić im
jak naj wię cej pry wat no ści. – W po rządku. Trzy maj kciuki, żeby do brze po szło –
rzu ciła, kie ru jąc się w stronę sa lonu.

– Po wo dze nia, mamo. Chyba bę dzie ci po trzebne. – Cho ciaż Gra cie i Xena były
w  kuchni, Sa rah była pewna, że młod sza córka bę dzie trzy mała się w  po bliżu
zwień czo nego łu kiem przej ścia, żeby móc pod słu chi wać.

Wra ca jąc do sa lonu, Sa rah za uwa żyła, że śle dzą ją dwie pary oczu. Te Jade były
zmar twione i prze stra szone. Clint, który stał w po bliżu jed nej z ko lumn, pa trzył
na nią py ta jąco.

– Okej, a więc co jest aż tak ważne? – za py tał i za nim od po wie działa, uśmiech- 
nął się lekko i do dał: – Wiesz, Sa rah, wglą dasz, jak byś zo ba czyła du cha.



– Pew nie tak było – rzu ciła Jade pod no sem.
– Nie te raz. – Sa rah nie chciała zmie niać te matu tej roz mowy. – Mamy waż- 

niej sze kwe stie do prze dys ku to wa nia w tej chwili.
– Kwe stie? – po wtó rzył Clint. – Ale nie cho dzi o Tol li vera?
Sa rah po krę ciła głową.
– Po pro stu się tu zja wił, kilka mi nut przed tobą. Wy brał złą porę.
– Bar dzo złą – zgo dziła się Jade.
– Masz ja kieś kło poty? – za py tał Clint Jade.
Dziew czyna usia dła koło pa le ni ska i skur czyła się w so bie, po czym przy kryła

ko cem stopy.
–  Nie...  – Cho ciaż raz Jade za bra kło ję zyka w  gę bie. Po rzu ciła wy ja śnie nia

i spoj rzała na matkę, li cząc na jej po moc. – To... To jest... skom pli ko wane.
– To ja mam kło poty – wtrą ciła Sa rah.
Zdez o rien to wany Clint znowu ścią gnął brwi i ob jął Sa rah ra mie niem. Uści snął

ją, oka zu jąc wspar cie. W  ciągu se kundy przy po mniała so bie jego za pach, ła- 
twość, z jaką się z nim roz ma wiało, to, jak bez piecz nie za wsze się czuła, kiedy był
w po bliżu. Pod czas gdy ży cie w tym domu z ro dzi cami i ro dzeń stwem było emo- 
cjo nal nym rol ler co aste rem, Clint za wsze był dla niej opoką. Przy ja cie lem, który
z  cza sem stał się na mięt nym ko chan kiem. Na wet kiedy ofi cjal nie ze sobą ze- 
rwali, nie po tra fiła mu się oprzeć. O Boże, to bę dzie jesz cze trud niej sze, niż są- 
dziła. Ale musi przez to przejść. Wy su nęła się z  jego ob jęć.  – Może po wi nie neś
usiąść?

– Czeka mnie trudna roz mowa? – za py tał na wpół kpiąco.
– Bar dzo.
– Tak – za wtó ro wała Jade.
Zer k nął na dziew czynę i lekko zmru żył oczy, a po tem, sia da jąc na skraju sta rej

ka napy z rę kami po mię dzy ko la nami, po dejrz li wie spoj rzał na Sa rah.
– W po rządku, za czy naj.
– To nie bę dzie ła twe – za po wie działa Sa rah i po czuła, że pocą jej się dło nie. –

Ale po sta ram się wszystko wy ja śnić. Nie tylko to bie, ale także two jej córce.
Mil cze nie.
Pa trzył na nią. Ogień sy czał i py kał, Jade sta wała się co raz mniej sza.
– Mo jej córce? – spoj rzał na Sa rah, jakby coś źle usły szał, albo jakby uznał, że

upa dła na głowę. – Ja nie mam... – Prze niósł wzrok z Sa rah sto ją cej koło ko lumny



na Jade sie dzącą przy ko minku i  pa trzącą na niego du żymi, zmar twio nymi
oczami. Palce za ci skała na ple dzie, a jej twarz była blada jak u du cha.

Drżąc w środku, Sa rah pró bo wała wy ja śnić.
– Tak, Clint, Jade jest twoją...
– Słu cham? – wy szep tał, naj wy raź niej wciąż nie wie rząc w jej słowa. – O czym

ty mó wisz? – Przez chwilę mil czał i my ślał. Coś ob li czał w gło wie. Wtedy mu za- 
świ tało.

– Jade jest na szą córką – po wie działa Sa rah, za nim od zy skał głos.
Jade za mknęła oczy i wy glą dała tak, jakby pra gnęła za paść się pod zie mię.
Clint za ci snął szczęki.
–  W  po rządku  – wy du sił, zwra ca jąc się do Jade. A  kiedy ona nie otwo rzyła

oczu, do dał: – Daj mi chwilę. Wszystko bę dzie do brze.
Sa rah nie była pewna, kogo pró bo wał prze ko nać.
–  Nie, nie bę dzie  – wy szep tała Jade, szybko mru ga jąc po wie kami, żeby po- 

wstrzy mać łzy, co roz darło serce Sa rah na dwie czę ści.
– Niech to szlag – wy szep tał Clint. Nie mógł otrzą snąć się z oszo ło mie nia, ale

było ja sne, że pró buje okieł znać emo cje. Kiedy jed nak spoj rzał na Sa rah, jego
wzrok był zimny i po tę pia jący. – No do brze, Sa rah. Słu cham.
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Ta noc, na tyle, na ile Ro sa lie po tra fiła stwier dzić, sie dząc w  swo jej wię zien nej
celi, była spo kojna. Wiatr ustał, nie było sły chać żad nych noc nych pta ków. Cał ko- 
wi cie sa motna, le żała na ma łej pry czy, trzy ma jąc w rę kach frag menty cą żek do
pa znokci. Przez cały czas za sta na wiała się, jak po winna ich użyć.

Je śli tylko nada rzy się oka zja.
Je żeli nie zo stała tu po zo sta wiona, by umrzeć z głodu i pra gnie nia.
Wzdry gała się na myśl, że jej prze trwa nie za leży od niego.
Dla czego, och, dla czego nie przy szła po nią matka? Czy tata w ogóle wie dział,

że za gi nęła? Czy Sha ron wpa dła na to, żeby do niego za dzwo nić? Czy po in for mo- 
wała po li cję? A może była tak za ab sor bo wana tym pa lan tem Me lem, że w ogóle
nie za przą tała so bie tym głowy?

Nie, to nie spra wie dliwe my śli. Jej umysł pła tał fi gle. Nie mo gła po zwo lić na to,
aby sa mot ność od bie rała jej ro zum. Mu siała mieć na dzieję.

Spoj rzała w górę i zo ba czyła błysk świa tła w oknie, ale uznała, że praw do po- 
dob nie ma ha lu cy na cje. Nie... jed nak nie. Czy ten dźwięk to od głos sil nika? Nie
gło śny war kot cię ża rówki, ale... O Boże, może ktoś ją zna lazł!

Ze rwała się na nogi i  już miała krzy czeć, żeby za alar mo wać osobę, która się
zja wiła, żeby ją oca lić, ale za nim wy mó wiła choćby słowo, ugry zła się w  ję zyk.
Może osoba, która się tu zja wiła, wcale nie była jej przy ja cie lem. Jak do tąd po ry- 
wa cze nie zro bili jej więk szej krzywdy, cho ciaż wie działa, że mieli złe in ten cje,
ale ta nie zna joma osoba mo gła być jesz cze gor sza.

Czy to w ogóle moż liwe?
Na dal sto jąc w po zy cji umoż li wia ją cej jej ko pa nie i wa le nie w drzwi oraz krzy- 

cze nie z ca łych sił, usły szała w końcu głosy i chrzęst kro ków na żwi rze. Wszyst- 
kie jej zmy sły były wy ostrzone. Pro szę, pro szę, pro szę, niech to bę dzie ktoś, kto chce
mnie oca lić!

Klik nął za mek i drzwi się otwo rzyły z hu kiem.
Wa liło jej serce.
Pstryk! Za pa liło się świa tło, rzu ca jąc dziwny blask na prze strzeń po nad bok- 

sami i wzdłuż wą skiej szcze liny po mię dzy pod łogą a drzwiami do jej celi.



Usły szała też kroki i stłu mione głosy.
Przy ja ciel czy wróg?
Cof nęła się do kąta i ukryła ka wałki cąż ków w dłoni, żeby w ra zie czego być go- 

towa, i wtedy roz po znała głos swo jego po ry wa cza.
– Rusz się! – wrza snął ze zło ścią, a ona uświa do miła so bie, że nie jest sam.
Co pla no wał? Co za mie rzał z nią zro bić? Po czuła strużkę zim nego potu na ple- 

cach.
– No da lej, da lej! – roz ka zy wał. – Nie mamy ca łej nocy. Przy nieś ją tu taj!
Kogo i gdzie?
Czy mó wił o niej? Czy roz ka zy wał tej dru giej oso bie, aby otwo rzyła drzwi i ją

wy pro wa dziła do głów nego po miesz cze nia...?
Usły szała kroki ko goś in nego oraz nie równe stą pa nie i ci chy szloch ko biety lub

dziew czyny. Nie umiała po wie dzieć kogo.
Ści snęło ją w  sercu. Czyżby poj mali ko lejną ofiarę? Po co? Tak, sły szała, jak

roz ma wiali, ale nie wie rzyła, że to na prawdę się sta nie. Co, do cho lery, pla no-
wali? Po de szła na pal cach do drzwi i pró bo wała pod słu chać pro wa dzoną ści szo- 
nym gło sem roz mowę.

– Kurwa, daj mi spo kój, czło wieku! – Roz czo chrany. Roz po znała jego no sowy
głos. – Nie jest kru szynką.

Ro sa lie przy gry zła wargę, czuła mę tlik w gło wie. Może to nie było ta kie naj gor- 
sze? Skoro była ko lejna po rwana dziew czyna, którą tu zo sta wią, ist niała szansa,
że zjed no czą swoje siły. Gdy zo staną same, będą mo gły wy my ślić ja kiś plan
ucieczki. Chyba że... Za marła, gdy do tarło do niej, że te raz po ry wa cze mają dwie
ofiary, więc być może zmie nią swoją tak tykę. Może nie zo sta wią ich sa mych, a co
gor sza, ma jąc nową ofiarę, mogą przejść do ko lej nego etapu swo jego planu. Ist- 
niało po dej rze nie, że nie długo gdzieś je prze niosą albo... coś gor szego. Ro sa lie
wy obra ziła so bie prze ra ża jące, bo le sne sce na riu sze.

Nie wy wo łuj wilka z lasu. Jak na ra zie jest w po rządku. I masz te raz ko goś do po mocy.
Tłu miąc nową falę stra chu, za ci snęła palce na mi nia tu ro wej broni. Pro szę, po my- 
ślała z de spe ra cją, pro szę, po zwól nam zna leźć spo sób ucieczki.

–  Nie tam!  – wrza snął do wo dzący, gdy ze skrzy pie niem otwo rzyły się drzwi
boksu tuż obok niej. – Nie chcemy, żeby były tak bli sko sie bie!

– Co? – za py tał Roz czo chrany.
–  Użyj mó zgow nicy, czło wieku. Za bierz ją tam na sam ko niec. Z  da leka od

Gwiaz deczki. Ona jest Szczę ściarą.
– Kim jest? – zdzi wił się Roz czo chrany. Ra czej nie był or łem in te lektu.



– Po wie dzia łem, że idzie do boksu Szczę ściary, tam na sa mym końcu. Wi dzisz
imię nad drzwiami? Tak, wła śnie tam!

– Cho le eeera. – Roz czo chrany nie był zbyt za do wo lony.
Drzwi są sied niego boksu się za trza snęły, a  Ro sa lie jakby pod cięto skrzy dła.

Miała na dzieję, że dziew czyna bę dzie bli żej, żeby nie mu siały do sie bie krzy czeć.
– W po rzą siu. O wiele le piej. Tak, musi być tak da leko od Gwiaz deczki jak to

moż liwe. Mamy jesz cze dzi siaj coś do zro bie nia. Mu simy po je chać w  pewne
miej sca. Samo się nie zrobi. Trzeba za pla no wać i do pra co wać szcze góły. Co się,
do cho lery, z tobą dzieje? Masz na srane we łbie?

Ro sa lie nie cier piała, jak na zy wał ją imie niem ko nia, ale nic nie po wie działa.
Z  ca łych sił sta rała się za pa no wać nad sobą, choć pra gnęła krzy czeć do dziew- 
czyny, żeby wal czyła, żeby ucie kała, żeby otwo rzyła drzwi do jej boksu. Jakby
„Szczę ściara” kop nęła ło tra w jaja, a więk szego męż czy znę zdzie liła w go leń, mo- 
głaby ją uwol nić, gdyby się wili i wrzesz czeli, a po tem po mo głaby jej uciec. Po bie- 
głyby do sa mo chodu albo pick-upa, albo... Prze stań! To się nie wy da rzy. Sły szysz ją?
Pła cze i  szlo cha jak dziecko. Do ni czego się nie nada. Przy naj mniej na ra zie, do póki nie
uświa domi so bie, co na leży zro bić. Daj jej czas, Ro sa lie, i miej na dzieję, że Bóg ci do po- 
może i sprawi, żeby ta dziew czyna nie oka zała się beksą, która bar dziej bę dzie prze szka- 
dzać niż po ma gać. O, Jezu, tego byś nie chciała.

Na gle roz legł się jesz cze inny dźwięk. Dziwna mu zyka techno, która, co po
chwili zro zu miała Ro sa lie, była dzwon kiem te le fonu ko mór ko wego.

– Tak? – Po ry wacz pra wie wrza snął w słu chawkę. Po tem za pa dła ci sza prze ry- 
wana tylko szu ra niem i szlo chem dziew czyny pro wa dzo nej do boksu Szczę ścia- 
rza oraz po sa py wa niem Roz czo chra nego.  – Tak, wiem. Ro zu miem. Wkrótce!  –
Był wście kły i sfru stro wany.

Ro sa lie trzy mała ję zyk za zę bami, cho ciaż przy cho dziło jej to z  trud no ścią.
Chciała wrzesz czeć, wście kać się, ostrzec dziew czynę, żeby nie po zwo liła im się
za mknąć, po nie waż wów czas ona sama bę dzie w rów nie fa tal nym po ło że niu jak
wtedy, za nim przy pro wa dzili tu tę nową. Mil czała jed nak, po nie waż miała już
pewne do świad cze nie i wie działa, do czego może do pro wa dzić jej bunt. Za drżała
na myśl o pa sie więk szego męż czy zny. Sta rała się pod słu chać roz mowę, cho ciaż
za mie sza nie, które ro biła dziew czyna, utrud niało jej roz róż nia nie słów. Za- 
mknąw szy oczy, Ro sa lie pró bo wała się sku pić.

–  Tak, wiem, co obie ca łem... Co naj mniej cztery, może na wet pięć do przy- 
szłego ty go dnia.

Cztery lub pięć czego? Dziew czyn? A może mó wił o czymś in nym? Jezu, co on pla nuje?



– Nie, nie! Jesz cze nie. Po trze buję week endu... Słu cham? Po nie dzia łek? Tak, to
się po winno udać.  – Ko lejna pauza.  – Cho lera, nie wiem. Sie dem?  – Znowu
pauza. – Do brze, do brze. Ale chyba bę dziemy mu sieli po cze kać do na stęp nej ak- 
cji...

Wtedy roz mowa zo stała za głu szona przez płacz no wej dziew czyny. Ro sa lie są- 
dziła, że po ry wacz już się roz łą czył.

Nowa ro biła mnó stwo za mie sza nia, krzy czała, pła kała i pisz czała.
– Jezu Chry ste, za mknij się! – krzyk nął Roz czo chrany.
– Nie wzy waj Pana Boga nada remno! – wark nął drugi męż czy zna.
– Sam prze kli nasz, zła ma sie.
– Kurwa, pew nie, że prze kli nam, ale ni gdy nie pro fa nuję imie nia Pana Boga.

Już o tym roz ma wia li śmy.
Mu siał być bar dzo wku rzony. Na wet nowa dziew czyna lekko przy ci chła.
– Nie wi dzę róż nicy.
– Bo je steś po ga ni nem. I dur niem. I ode bra łeś cho ler nie złe wy cho wa nie. Nie

masz krę go słupa mo ral nego.
– Bzdury! I tak mnie po trze bu jesz – rzu cił ze zło ścią Roz czo chrany.
– Po trze buję ko goś. Nie ko niecz nie cie bie.
– Zro bił byś to? Wy lał byś mnie? Po tym wszyst kim, co zro bi łem? Cho lera, czło- 

wieku. Wtedy po szedł bym na po li cję. Sły szysz mnie? Do bił bym z  nimi targu
i wy szedł bym czy sty jak łza. Zejdź, kurwa, ze mnie!

– Mó wisz po waż nie? – Głos po ry wa cza był zimny jak lód. – Je śli to zro bisz, to
nie ży jesz.

Mi jały pełne na pię cia se kundy. Nikt nic nie mó wił. Uci chły na wet szczury bie- 
ga jące po pod ło dze i nie to pe rze za miesz ku jące staj nię. Za mil kła na wet ta nowo
po rwana. Ro sa lie mo dliła się, żeby ci kry mi na li ści za częli ze sobą wal czyć. I żeby
się po za bi jali. Tak by łoby naj le piej. Wtedy ta nowa dziew czyna, je śli w końcu się
po zbiera, mo głaby uwol nić Ro sa lie z  tej prze klę tej za grody. Ucie kłyby stąd, za- 
brały cię ża rówkę albo inny sa mo chód i od je chały! W końcu.

Ro sa lie bała się od dy chać. Pro szę, pro szę, pro szę... po za bi jaj cie się na wza jem.
– Pier dol się, czło wieku – po wie dział w końcu Roz czo chrany. – Do kończmy ro- 

botę tu taj i wra camy.
Znowu stał się tym ule głym. Jego part ner nic nie od po wia dał, ale Ro sa lie wie- 

działa, że na ra zie ich szanse na uwol nie nie spa dły do zera. Po mię dzy męż czy- 
znami jed nak po ja wiła się za dra, co mo gło za dzia łać na ko rzyść dziew czyn. Pro- 
blem le żał w tym, że z frag men tów roz mowy, które usły szała, wy ni kało, że koń- 



czy im się czas. Co kol wiek miało stać się z nią i ze Szczę ściarą, po winno wy da- 
rzyć się za kilka dni i to ją prze ra żało. Śmier tel nie ją prze ra żało.

Je dyną do brą wia do mo ścią było to, że miała te raz jesz cze jedną osobę po swo- 
jej stro nie. Taką, która mo gła jej po móc. Miała ro dzinę i przy ja ciół na ze wnątrz,
któ rzy mo gliby wes przeć jej mamę lub po li cję w  ich na mie rze niu. Oby. Je śli
dziew czyna nie okaże się tchó rzem. Po nadto, o  ile Ro sa lie się orien to wała, ta
stara staj nia nie była wy po sa żona w ka mery bez pie czeń stwa ani mi kro fony, więc
kiedy zo sta nie ze Szczę ściarą sama, będą mo gły wrzesz czeć do sie bie z ca łych sił,
żeby po roz ma wiać i uło żyć plan po ko na nia tych łaj da ków. Trzy mała kciuki i cze- 
kała, ma jąc na dzieję, że usły szy coś od swo jej no wej to wa rzyszki, ale dziew czyna
nie wy po wie działa ani słowa, cały czas tylko szlo chała.

O Boże. Żeby tylko nie była beksą.
Bo wtedy nic się nie uda.
Ab so lut nie nic.
Może po pro stu była prze ra żona albo zo stała po trak to wana ja ki miś środ kami

odu rza ją cymi, albo po ra żona pa ra li za to rem, więc nie mo gła mó wić. Praw do po- 
dob nie była też za kne blo wana. Ro sa lie wzdry gnęła się na myśl o tym, co mo gli jej
zro bić, ale pró bo wała za cho wać chłodną głowę i opty mizm. Przy naj mniej na ra- 
zie nie bę dzie sama.

Wo bec tego cze kała, w jej bok sie było pra wie zu peł nie ciemno.
W końcu w po bliżu usły szała kroki. Tego się spo dzie wała.
Od su nęła się i bez gło śnie opa dła na swoją pry czę. Szybko za rzu ciła na sie bie

śpi wór i za mknęła oczy. W dło niach ukry tych pod cuch ną cym przy kry ciem ści- 
skała ka wałki cąż ków.

Roz le gło się klik nię cie zamka.
Miała ochotę wy sko czyć na ze wnątrz.
Zmu siła się do po zo sta nia na miej scu.
Usły szała, że drzwi boksu się otwie rają i przez za mknięte po wieki za uwa żyła,

że robi się ja śniej. Mimo to le żała nie ru chomo, cho ciaż sły szała kroki i wie działa,
że wszedł do środka.

Do tknij mnie, gnoju, a wy łu pię ci oczy.
– Wiem, że nie śpisz, Gwiaz deczko.
Ani drgnęła, od dy chała płytko.
– Do brze, że znasz swoje miej sce i wiesz, że nie po win naś wal czyć.
Boże, jak ona go nie na wi dziła. Pra gnęła rzu cić się na niego, ko pać go, gryźć

i dra pać, ale zmu siła się do bez ru chu.



– Tak, grzeczna dziew czynka – wy szep tał, jakby była po słusz nym szcze niacz- 
kiem albo cho ler nym ko niem.

Sły szała, że krząta się w środku boksu.
– Przy nio słem ci świeżą wodę i ka napkę – po wie dział. Usły szała, że wy mie nia

uży wane wia derko na pu ste.
Chory po jeb!
W końcu ha łasy ustały, a ona na mi li metr otwo rzyła jedno oko i zo ba czyła, że

stoi w drzwiach, oświe tlony od tyłu. Pa trzył pro sto na nią,
– Za bra kło ci ję zyka w gę bie?
Wciąż mil czała.
– No, do brze. Wcze śniej by łaś zbyt wy ga dana. Le piej, że byś znała swoje miej- 

sce.
Ku ta sina!
Za gry zła usta i nic nie od po wie działa. Nie po zwoli się spro wo ko wać.
– A więc te raz masz po stawę pa sywno-agre sywną?
Była za sko czona, sły sząc to okre śle nie z jego ust. Ale nie oka zała żad nych emo- 

cji.
–  To się nie uda, prze cież wiesz. Prę dzej czy póź niej po ka żesz swoje praw- 

dziwe ob li cze. I świet nie. Chcemy, że byś znała swoje miej sce, i chyba za czę łaś się
uczyć. Ale do brze by było, że byś za cho wała w  so bie tę odro binę ognia. Wiesz,
o czym mó wię? Ten tem pe ra ment. To, kim na prawdę je steś. To ci się przyda. On
bę dzie chciał, że byś mu się po sta wiła.

Kto? O kim mó wił?
Zro biło jej się nie do brze, w gło wie go rącz kowo prze twa rzała wszyst kie in for- 

ma cje. Chcieli ją ko muś prze ka zać. A  może od sprze dać. Ja kie muś męż czyź nie,
który chciał „ognia”? Och, to brzmiało nie do brze. Wręcz fa tal nie.

Mimo to za cho wała swoje prze my śle nia dla sie bie. Naj wy raź niej jej mil cze nie
skło niło go do więk szej wy lew no ści.

– Hej! – za wo łał do swo jego part nera. – Spójrz, kto po sta no wił za szczy cić nas
ci szą.

–  To o  wiele lep sze niż krzyki i  prze kleń stwa  – po wie dział ten drugi. A  ona
usły szała ja kieś sze le sty, stu ka nie pla stiku i me talu. Wy da wało jej się, że już wsa- 
dzili drugą dziew czynę do boksu. Ro sa lie miała ochotę roz orać im twa rze, ze- 
rwać z nich skórę, a po tem po niej po ska kać. Przez cały czas sły szała ci chy płacz
dziew czyny. Miała wielką na dzieję, że kiedy mi nie pierw szy szok po po rwa niu,
Szczę ściara po każe pa zury.



Więk szy męż czy zna po wie dział:
– Chodź. Mu simy je chać.
Czy po winna te raz wy ko rzy stać sy tu ację, rzu cić się na niego i  po ha ra tać go

cąż kami? Gdyby tylko się od wró cił... Ale nie zro bił tego. Jakby czy tał jej w  my- 
ślach, wy co fał się ty łem z boksu i za mknął drzwi, od ci na jąc ją od źró dła świa tła
i nie wiel kiej szansy na od zy ska nie wol no ści.

Bądź cier pliwa, przy ka zała so bie. Wciąż masz czas.
Jed nakże, le żąc w ciem no ści i wą cha jąc ostry za pach sta rego siana i koni oraz

uno szący się wo kół smród zruj no wa nej stajni, prze stała się oszu ki wać. Prze cież
jej po ry wa cze nie za mie rzali trzy mać jej w  tym miej scu bez końca. Mieli ja kiś
plan dla niej i dla Szczę ściary. Przy po mniały jej się hi sto rie, które sły szała na te- 
mat han dlu ży wym to wa rem, szaj kami zmu sza ją cymi dziew czyny do pro sty tu cji.

Co kol wiek te dwa zboki miały w  pla nach, nie było to nic do brego. Była tego
pewna. Szczę ściara i ona będą mu siały zna leźć spo sób ucieczki.

I to nie długo.
Kiedy jesz cze miały ja kieś szanse.



ROZ DZIAŁ 22

 

Sa rah wciąż się wa hała, więc Clint mu siał za pa no wać nad ro snącą iry ta cją.
– Nie mia łaś prawa ukry wać tego przede mną – rzu cił, wciąż pró bu jąc zro zu- 

mieć swoją obecną sy tu ację. Wie dział, co to zna czy wy cho wy wać dziecko, po- 
zwo lić, żeby ta mała osoba wy wró ciła ci ży cie do góry no gami. Miał po ję cie, co
zna czy ko chać bez wa run kowo, a po tem utra cić obiekt swo jej mi ło ści i uwiel bie- 
nia.

Jego słowa wy rwały ją z za dumy.
–  Ni gdy ci nie po wie dzia łam, po nie waż nie chcia łam cię wią zać przy so bie,

zmu szać cię do zro bie nia cze goś, czego nie chcia łeś, a mógł byś zro bić z po czu cia
obo wiązku. – Unio sła jedną rękę, jakby się pod da wała. – Po win nam była po wie- 
dzieć to bie i Jade dawno temu. Po win nam była. Prze pra szam, że tego nie zro bi- 
łam. Ona też do wie działa się pół go dziny temu.

Jego spoj rze nie po wę dro wało w  stronę sie dem na sto latki sie dzą cej przed ko- 
min kiem. Jade była śmier tel nie prze stra szona. Aż go ści snęło w sercu.

– Nie wie dzia łem – zwró cił się do niej, cho ciaż było to zu peł nie oczy wi ste.
Głu pio po ki wała głową, wal cząc z na tło kiem emo cji.
– Nie mam dla sie bie wy tłu ma cze nia – wy znała Sa rah, nie mal nie sły szal nie. –

Wów czas są dzi łam, że to wła ściwa de cy zja.
– By łaś sa mo lubna – mruk nęła Jade.
Sa rah po tak nęła.
–  Ba łam się, że cię stracę. I  cie bie też  – po wie działa do Clinta drżą cym gło- 

sem. – By łeś już wtedy z An dreą, gdy wró ci łeś do domu i wtedy... jesz cze raz się
ze sobą prze spa li śmy.

Jade za mknęła oczy.
– Nie chcę o tym sły szeć.
– Mogę je dy nie wy ja śnić i prze pro sić – cią gnęła Sa rah, igno ru jąc uwagę Jade. –

Wiem, że to nie wy star czy. Na wet ja to ro zu miem.
Przy szpi liła Clinta spoj rze niem, które za wsze spra wiało, że za czy nało mu bra- 

ko wać tchu. Po tem zry wami za częła opo wia dać swoją hi sto rię. Clint z ca łych sił
mu siał po wstrzy my wać się od za bra nia głosu. We wnątrz niego wal czyły różne



emo cje, ale ja koś udało mu się mil czeć i słu chać, kiedy Sa rah opo wia dała o tym,
jak za szła w ciążę po tej je dy nej nocy, którą spę dzili ze sobą po ze rwa niu. O tym
sza lo nym week en dzie po jego roz sta niu z  An dreą, który był trze cią, a  może
czwartą prze rwą, którą so bie zro bili. Mó wiła, że nie pla no wała zaj ścia w ciążę, to
po pro stu się wy da rzyło. Ale kiedy od kryła, że spo dziewa się dziecka, jed no cze- 
śnie po czuła strach i eks cy ta cję na myśl o isto cie ro sną cej w jej ciele. Zu peł nie nie
do pusz czała do sie bie my śli, że mo głaby nie uro dzić Jade lub też od dać ją gdzieś
po uro dze niu. Po ja wie nie się na świe cie Jade i od po wie dzial ność za in nego czło- 
wieka stały się punk tem zwrot nym w jej ży ciu. Sama Sa rah mu siała szybko do ro- 
snąć, gdy stała się matką i zro zu miała, czym jest bez wa run kowa mi łość.

Clint słu chał jej, po mimo gło śnego bi cia wła snego serca i mę tliku my śli w gło- 
wie. Do cie rało do niego, że jest oj cem i że był nim przez sie dem na ście lat, że zo- 
stał po zba wiony od po wie dzial no ści, ra do ści i zmar twień zwią za nych z ro dzi ciel- 
stwem, o któ rych mó wiła Sa rah, co do pro wa dzało go do sza leń stwa. Do bry Boże,
zo stał oj cem na długo przed po czę ciem Bran dona.

– Dla czego? – za py tał, kiedy skoń czyła. – Dla czego?
Pa trzyła na niego bez rad nie.
– Ze stra chu. Chyba wy da wało mi się, że tak bę dzie ła twiej.
Chwilę póź niej po krę ciła głową i  odro binę wy su nęła brodę, jakby chcąc go

spro wo ko wać, żeby wy ła do wał na niej swoją złość, by po wie dział jej, jak bar dzo
jest wku rzony. Nie wiele bra ko wało, aby sko rzy stał z tej szansy. Jak mo gła ukry- 
wać przed nim córkę? Ja kie miała prawo, by mil czeć i kła mać? A gdyby coś stało
się tej dziew czy nie? Córce, któ rej nie miał szansy po znać? Na jej twarz opadł ko- 
smyk wło sów. Od gar nęła go tak, jakby oga niała się od na tręt nej mu chy. Nie wie- 
działa, że w świe tle ognia jej brą zowe włosy po prze ty kane są pa smami czer wieni.
Nie miała po ję cia o walce, jaką to czył we wnątrz sie bie. Czy był zły? Oczy wi ście.
Czy chciał nią po trzą snąć, żeby na brała ro zumu? Bez wąt pie nia. Czy czuł pra- 
gnie nie, aby przy cią gnąć ją do sie bie, po ca ło wać i ko chać się z nią do utraty tchu?
Do cho lery, tak!

Po tem spoj rzał na na sto latkę. Jego córka, Jade, nie spusz czała z niego wzroku.
– Nie chcesz zro bić te stu na oj co stwo? – za py tała. W jej oczach wi dział prze- 

korę po łą czoną ze smut kiem.
– Nie – od po wie dział sta now czo. – A ty?
Była za sko czona, ale pra wie się uśmiech nęła. Na jej po liczku uwi docz nił się

do łe czek, który odzie dzi czyła po jego matce. Ani przez se kundę nie wąt pił, że ta
dziew czyna jest jego córką. Za sta na wiał się te raz, jak mógł prze oczyć te do łeczki,
kształt jej oczu i mały gar bek na jej no sie, tak po dobne do jego ry sów, kiedy po



raz pierw szy ją zo ba czył. Jak to moż liwe, że nie do dał dwóch do dwóch? Ile razy
wspo mi nał tę ostat nią noc z Sa rah, jej ma gię i wią żące się z nią po czu cie winy?
Czuły, na miętny seks, który w  pew nym sen sie był za ka za nym owo cem, jako że
od po nad roku z  prze rwami cho dził z  An dreą. To, że nie byli już ze sobą, nie
miało naj mniej szego zna cze nia, kiedy po szedł do łóżka z  Sa rah, po nie waż już
wtedy po dej rze wał, że tak to się skoń czy.

– Je śli nie je steś pewna, że je stem twoim oj cem, to chyba mógł bym pod dać się
te stowi – zwró cił się do Jade.

– Nie o to cho dzi – od po wie działa, pa trząc na niego. Za nim za py tał, co ma na
my śli, do dała: – My śla łam, że bę dziesz wrzesz czał i wście kał się na mamę, że na- 
zwiesz ją suką i...

– Jade – prze rwała jej Sa rah.
Zi gno ro wał ją.
– I co da lej? – do py ty wał, pod czas gdy Sa rah za ło żyła ręce na piersi.
– Oskar żysz ją, że leci na kasę i że pod suwa ci cu dze dziecko, twier dząc, że jest

twoje. Albo coś w tym stylu.
– No, nie – wy szep tała Sa rah z urazą.
– Są dzę, że Sa rah mówi prawdę – stwier dził Clint.
– Ale je steś na nią zły – za uwa żyła Jade.
Clint nic nie od po wie dział, ale wie dział, że jego uczu cia trudno ukryć. Nie

chciał pa trzeć Sa rah w oczy, wie dząc, że bez wy siłku owi nie go so bie wo kół palca,
wo bec czego pa trzył na Jade. Na swoją córkę.

– Ni gdy się nie do my śli łeś? – za py tała dziew czyna.
– Wszy scy są dzili, że by łaś córką No ela – od po wie działa za niego Sa rah.
– Tata mnie ad op to wał – od parła Jade. – Wszy scy w ro dzi nie o tym wie dzieli.

Po co miałby ad op to wać wła sne dziecko?
– Czy on wie dział? – za in te re so wał się Clint, spo glą da jąc na Sa rah. – Czy twój

mąż wie dział, że Jade jest moja?
Sa rah po krę ciła głową.
– Nikt nic nie wie dział oprócz mnie. Tylko moja mama się do my śliła, ale ni- 

komu o tym nie po wie działa. A przy naj mniej nic o tym nie wiem. Je stem jed nak
pewna, że gdyby Dee Linn dys po no wała taką wie dzą, na pewno by się z  tym
zdra dziła.

– Czy twój były mąż o nic nie py tał? – drą żył Clint.
– Mie li śmy pewną umowę.



– Boże, co to zna czy? – mruk nęła Jade.
– To, co się wy da rzyło, za nim się po zna li śmy, na le żało do prze szło ści. Noel i ja

nie mie li śmy se kre tów, które mo głyby nas zra nić, ale nie roz ma wia li śmy o rze- 
czach z prze szło ści.

– Bar dzo to cy wi li zo wane – za uwa żył z prze ką sem Clint.
– Przy naj mniej tata, to zna czy Noel... Boże, jak mam go te raz na zy wać? Przy- 

naj mniej był w po bliżu – oświad czyła Jade. – Był, do póki... – Spoj rzała na swoją
matkę.

– Do póki nie za czę łam wspo mi nać o po wro cie do tego mia sta – do koń czyła za
nią Sa rah.  – Nie był za in te re so wany. My... Rany, to brzmi tak ba nal nie, ale na- 
prawdę od da li li śmy się od sie bie. Roz sta li śmy się. A naj gor sze było to, że wcale
nie wró ci łam tu taj tak od razu po roz sta niu. Naj pierw mu sia łam usta lić wiele
spraw z ro dzeń stwem. I tak utknę łam w Van co uver.

–  Ale on zo sta wił dziew czynki.  – Sta rał się nie kry ty ko wać za cho wa nia tam- 
tego męż czy zny, ale zdra dzał go ton głosu.

– To było naj trud niej sze – po twier dziła Sa rah. – Dla nas obojga. On był, a ra- 
czej jest, do brym oj cem.

– Czę sto się z nim wi du jesz? – Clint zwró cił się do Jade.
–  Mieszka w  Sa van nah  – od po wie działa dziew czyna.  – To na dru gim końcu

kraju.
– Od le głość nie po winna mieć zna cze nia – oświad czył Clint. Prze je chałby do- 

okoła świata i z po wro tem, żeby po now nie uj rzeć Bran dona. A te raz wie dział, że
zro biłby to samo dla Jade, a  gdyby do stał szansę, to rów nież dla tej mniej szej
dziew czynki, Gra cie. Taki już był.

Sa rah zwró ciła się do córki.
– Może chce cie po roz ma wiać? A ja w tym cza sie pójdę do kuchni, gdzie czeka

Grace.
– Nie, mamo! – Jade była zszo ko wana.
– Nie mu sisz wy cho dzić – po wie dział Clint.
– Nie będę da leko. To tuż za ro giem. – Zła god niała, pa trząc na córkę. – Bła ga- 

łaś o to przez wiele lat, prawda? – Bez wied nie unio sła ką cik ust, a jemu przy po- 
mniała się ta nie winna dziew czyna, którą nie gdyś była. Na stęp nie, po sy ła jąc mu
prze cią głe spoj rze nie, które było ostrze że niem, żeby był miły dla jej córki, wy szła
z po koju. Od pro wa dzał ją wzro kiem, pa trząc na opi na jące się na tyłku dżinsy.

Na mi łość bo ską, był ta kim głup kiem. Ma jąc te raz szer szą wie dzę na jej te mat,
wciąż ja rał się na jej wi dok.



Od wró cił się do Jade i otwo rzył usta, żeby coś po wie dzieć... Nie wie dział jesz- 
cze co, ale za uwa żył, że dziew czyna pa trzy na niego z prze ra że niem. Gdy zo ba- 
czył jej minę, za mknął usta.

– O mój Boże – wes tchnęła zszo ko wana. – Cią gle je steś w niej za ko chany.
– Hej! – krzyk nęła Ro sa lie, gdy stwier dziła, że w końcu zo stały same. Po ry wa- 

cze wy szli do bre pięć mi nut wcze śniej. War kot sil nika ich sa mo chodu ro bił się
co raz cich szy, po czym stał się zu peł nie nie sły szalny. Z dru giej strony stajni usły- 
szała ci chy szloch dziew czyny. – Sły szysz mnie?

Szloch na gle ustał. Za pa dła ci sza. Ro sa lie sły szała je dy nie bi cie wła snego serca.
– Uwię zili mnie tu taj ja kiś czas temu. W ze szły pią tek wie czo rem. Na zy wam

się Ro sa lie Ja mi son! – krzy czała naj gło śniej, jak po tra fiła, za sta na wia jąc się, czy
ta druga jest tak prze stra szona, że nic nie re je struje, czy też jest głu cha.

– Je steś tą za gi nioną dziew czyną? – za py tał słaby głos.
–  Tak. Ci kre tyni mnie po rwali i  przy wieźli tu taj. Od tego czasu je stem tu

sama. Do piero dzi siaj ty się po ja wi łaś.
– O mój Boże! – Wtedy dziew czyna za częła znowu chli pać i pła kać.
–  Hej!  – krzyk nęła Ro sa lie.  – Prze stań! Mu simy wy my ślić, jak się stąd wy do- 

stać.
Płacz nie usta wał.
Och, to chyba na nic.
– Kim je steś?
– Słuch...
Do bry Boże, ta dziew czyna to chyba ja kaś idiotką!
– Jak masz na imię? Do my ślam się, że nie Szczę ściara.
Po cią ga nie no sem.
– C-Candy.
Ro sa lie aż jęk nęła w du chu. Było go rzej, niż są dziła.
– C-Can. Can dice Fow ler. – Dziew czyna się ją kała, czy też była tak bar dzo wy- 

stra szona? – Ty je steś... ty je steś tą dziew czyną ze wszyst kich pla ka tów? Wi dzia- 
łam je w mie ście. W szkole był apel do ty czący bez piecz nych za cho wań. Ale ja nie
są dzi łam... – O, nie. Znowu za częła się nad sobą uża lać.

– Prze stań! – krzyk nęła Ro sa lie. – Weź się w garść. Mu simy wy my ślić, jak się
stąd wy do stać. Po wiedz mi, co się stało. Jak zo sta łaś upro wa dzona. Co mó wili.
Jak to zro bili. Czy usły sza łaś, ja kie mają plany. Mu simy dzia łać ra zem, ro zu- 



miesz?! – krzy czała z ca łych sił, aby jej głos prze nik nął po nad ścian kami dzia ło- 
wymi od gra dza ją cymi ją od pła czą cej Can dice.

Z wa ha niem, cza sami za ła mu ją cym się gło sem, Can dice w końcu wy ja śniła, że
wra cała do domu od przy ja ciółki. Po szła na skróty. Nie za bar dzo uwa żała, bo
była za ab sor bo wana te le fo nem. Na gle zo stała „ści śnięta” przez dwóch męż- 
czyzn. Jed nym był kie rowca priusa. We dług niej był to ja kiś sa mo chód hy bry- 
dowy, tak ci chy, że nie usły szała, jak ją wy prze dza. Drugi był niż szy i bar dziej ży- 
la sty. On ją skrę po wał. Spa ni ko wała i  nie miała po ję cia, gdzie jest. Po pro stu
chciała wró cić do domu.

Znowu się roz pła kała, wo łała matkę, za rze kała się, że jest „do brą” dziew czyną
i że ta kie rze czy nie po winny jej spo ty kać.

–  Och, och, och. To nie po winno mi się przy da rzyć. Chcę do mamy!  – krzy- 
czała, a  po tem pisz czała jak za rzy nana świ nia.  – O  Boże! Wi dzia łam szczura,
przy się gam na Boga! Mu szę się stąd wy do stać! Po mocy! Po mocy!  – Wa liła
w drzwi, po czym znowu się roz pła kała.

– Uspo kój się, to na nic. Mu sisz prze stać pła kać.
– Ale wi dzia łam szczura i aż się po si ka łam.
Daj mi siłę.
– Mó wię se rio, Can dice, za mknij się i po słu chaj. Mu simy współ dzia łać. Praw- 

do po dob nie nie mamy zbyt wiele czasu.
Znowu płacz, a po tem okropny, wwier ca jący się w mózg pisk, który z pew no- 

ścią sprawi, że wy niosą się stąd wszyst kie szczury, ale nie stety nie usły szy go ża- 
den zbawca. Ro sa lie oba wiała się, że staj nia znaj duje się z  dala od cy wi li za cji,
więc na wet taki pisk nie przy cią gnie ni czy jej uwagi.

Can dice się nie pod da wała. Krzy czała tak gło śno, że Ro sa lie bała się, że
w końcu po pę kają szyby w oknach i że z gro bów po wstaną zmarli z oko licz nych
hrabstw.

Szkoda tylko, że ża den żywy jej nie usły szy.
Rzu ciła się na pry czę i  po sta no wiła, że prze czeka, aż Can dice się podda lub

zmę czy. Te raz, co oczy wi ste, była dla niej bez u ży teczna. Ta nowa dziew czyna zo- 
stała za mknięta w stajni nie całe pół go dziny temu, a już te raz Ro sa lie uświa do- 
miła so bie, że Candy czy też Szczę ściara bę dzie sta no wiła pro blem. Bez wąt pie- 
nia wkrótce się okaże, że za miast być dla niej pod porą, sta nie się prze szkodą.

Sa rah ro biła, co mo gła, żeby nie trzę sły się jej nogi. Kon fron ta cja, któ rej oba- 
wiała się przez sie dem na ście lat, oczy wi ście nie do bie gła jesz cze końca, ale naj- 
gor szą jej część, czyli wy ja wie nie swo jej ta jem nicy, miała już za sobą, więc czuła
ulgę.



Jak to wszystko się po to czy? Sa rah nie miała po ję cia, ale była zde ter mi no wana,
by ni czego nie przy spie szać. Do tarła do kuchni. Wbrew ocze ki wa niom, nie zna- 
la zła Gra cie w po bliżu zwień czo nego łu kiem przej ścia, prze stę pu ją cej z nogi na
nogę i pra gną cej zo stać czę ścią tego spek ta klu. Za stała córkę sie dzącą na stołku
przy kre den sie. Grace ma chała no gami i była po chło nięta czymś, co na pierw szy
rzut oka wy glą dało na za da nie do mowe. Xena, nie zbyt roz gar nięty pies stró żu- 
jący, w  końcu ją zo ba czył i  za czął ude rzać ogo nem w  pod łogę. Dziew czynka aż
pod sko czyła, a  Sa rah prze ko nała się, że to nie pod ręcz nik, lecz opra wiony
w skórę ze szyt, który wy da wał się tak stary, że pra wie się roz pa dał.

– A to co? – za py tała.
Spło szona Gra cie pod nio sła wzrok.
–  Nic.  – Chciała szybko wło żyć książkę do ple caka i  nie mal spa dła ze stołka.

Książka po to czyła się na pod łogę, skąd pod nio sła ją Sa rah. Była roz ko ja rzona
tym, co wy da rzyło się w sa lo nie, ale zmu siła się do sku pie nia uwagi na młod szej
córce. Ob ra ca jąc to mik w rę kach, w końcu skon cen tro wała na nim wzrok.

–  Jak to „nic”?  – Przej rzała po żół kłe strony za pi sane płyn nym pi smem. Atra- 
ment mocno wy blakł. – To chyba czyjś pa mięt nik.

– Dzien nik – wy ja śniła Gra cie.
– Czyj? – za py tała Sa rah, ale po czuła, że na jej rę kach po ja wia się gę sia skórka.

Wie działa już, za nim Gra cie od po wie działa na za dane py ta nie.
– An ge li que le Duc. Zo bacz datę. – Grace wska zała le d wie czy telny wpis, ale to

prze cież nie miało więk szego sensu.
–  Ta data znaj duje się na po czątku dzien nika. A  ona za raz po tem za gi nęła,

więc jak mo głaby to na pi sać?
–  Rze komo za gi nęła  – po pra wiła ją Gra cie.  – Może to wszystko było wiel kim

kłam stwem? Może się ukry wała albo zo stała uwię ziona, albo coś...
– Skąd go masz?
Dziew czyna spoj rzała w bok.
– Gra cie? – Matka nie od pusz czała.
– Z piw nicy.
Sa rah po czuła chłód. Była to in stynk towna re ak cja, która wciąż po ja wiała się

od czasu do czasu, po tym, jak zo stała za mknięta w piw nicy przez braci. Głupi
żart miał dłu go fa lowe kon se kwen cje.

– A co tam ro bi łaś?
–  Roz glą da łam się.  – Dziew czynka wzru szyła szczu płymi ra mio nami, jakby

chciała pod kre ślić, że to nic wiel kiego.



– Wę szyła, tak jak za wsze. – W drzwiach po ja wiła się blada Jade.
– Gdzie jest Clint? – za py tała Sa rah.
– W sa lo nie. Chce z tobą po roz ma wiać.
– Jak po szło? – za py tała Sa rah ostroż nie.
– A jak są dzisz? Wprost za je bi ście. – Zna la zła pu dełko z ka kao i za częła przy- 

go to wy wać so bie na pój.  – Na twoim miej scu nie ka za ła bym cze kać Naj droż- 
szemu Ta tu siowi  – wark nęła, otwie ra jąc zę bami opa ko wa nie z  prosz kiem na
jedną por cję.

– Czy jest wku rzony? – chciała wie dzieć Gra cie.
– No a jak? – prych nęła Jade.
Zbie ra jąc się w so bie, Sa rah po dała dzien nik Gra cie i rzu ciła:
– Po roz ma wiamy o tym póź niej. Tu le sait, je parle fra nçais.
– Słu cham? – za py tała Gra cie.
– Po wie działa: „wiesz, że mó wię po fran cu sku” – prze tłu ma czyła Jade.
– Wow. – To za sko czyło Sa rah.
– A jed nak cze goś się na uczy łam – skwi to wała Jade.
Sa rah unio sła ręce w ge ście pod da nia, a Grace za py tała:
– Mo żesz to dla mnie prze tłu ma czyć?
– Tak, może póź niej. Tym cza sem masz nie cho dzić do piw nicy, na strych ani

w inne miej sca, do póki nie bę dziemy mieć pew no ści, że wszę dzie jest bez piecz- 
nie.

Gra cie wło żyła dzien nik do torby.
– Jest bez piecz nie.
Sa rah znowu przy po mniała so bie o drę czą cym ją prze czu ciu, że dom jest ob- 

ser wo wany z ze wnątrz i za miesz ki wany przez du chy zmar łych we wnątrz.
Na ra zie jed nak mu siała po roz ma wiać z  Clin tem. Wo bec czego od su nęła od

sie bie my śli o du chach i tra gicz nych przod kach, i udała się do sa lonu.



ROZ DZIAŁ 23

 

Wje chał na pe łen dziur par king przed Co lum bine Di ner, czu jąc wagę od po wie- 
dzial no ści i  pre sję cze ka ją cej go ope ra cji. Mu siał się stresz czać, a  to wy ma gało
mnó stwa pla no wa nia.

Żeby po szło spraw nie.
Cała ope ra cja za le żała od niego i  jego part nera, który był w naj lep szym ra zie

dur niem, a w naj gor szym kom plet nym idiotą.
Jak na ra zie po mię dzy po rwa niami upły nęło zbyt wiele czasu, co umoż li wiło

po li cji roz po czę cie śledz twa i  było dla nich nie bez pieczne. Wo bec tego mu siał
być wy jąt kowo ostrożny i nie przy cią gać do sie bie uwagi. Po wi nien zaj mo wać się
swo imi spra wami, trzy mać się co dzien nej ru tyny i  nie wy chy lać głowy. Dzięki
temu nikt nie za cznie po dej rze wać, że był mó zgiem sto ją cym za po rwa niami.

Wje chał na swoje stałe miej sce par kin gowe przy dro dze do jaz do wej do re stau- 
ra cji i po za mknię ciu cię ża rówki wszedł do lo kalu. Na ze wnątrz stało kilku fa ce- 
tów w gru bych kurt kach. Ku lili ra miona, żeby schro nić się przed sil nymi po wie- 
wami wia tru do cie ra ją cymi tu z  wą wozu, i  pa lili pa pie rosy, które od ci nały się
czer wie nią na noc nym tle. Każdy z nich kiw nął mu głową, a on od wza jem nił ten
gest, cho ciaż nie miał po ję cia, kim są. Praw do po dob nie sta łymi klien tami jak on
sam.

W  re stau ra cji czuć było starą kawą i  gril lo waną ce bulą. Sły chać było mu zykę
co un try, skwier cze nie tłusz czu w urzą dze niu do sma że nia oraz roz mowy klien- 
tów sie dzą cych w ja sno oświe tlo nej, wą skiej re stau ra cji. Za jął miej sce w loży bli- 
sko wej ścia, na prze ciw kasy i wi tryny ze „świeżo” upie czo nymi spe cja łami. O tak
póź nej po rze zo stał je den ka wa łek cia sta cy try no wego, kilka cia stek i po łowa cia- 
sta ko ko so wego. Ale na nich mu nie za le żało.

W lo żach i na stoł kach koło lady sie działo kilku klien tów, ale żad nego z nich
nie znał. Nie któ rzy praw do po dob nie byli kie row cami ti rów za par ko wa nych na
ze wnątrz. Po de szła do niego kel nerka, Glo ria, która czę sto zmie niała fry zurę.
Minę miała jesz cze bar dziej udrę czoną niż zwy kle.

–  Wi tam  – po wie działa z  uśmie chem. Już dawno zja dła szminkę, ale tusz do
rzęs wciąż miała na ło żony grubą war stwą. Po dała mu pla sti kowe menu. – Coś do
pi cia?



– Piwo. Co kol wiek tam ma cie.
– Mamy sześć do wy boru – wy ja śniła, ale za nim za częła wy mie niać ich na zwy,

pod niósł rękę.
– Pro szę buda.
– Okej. I dla ja sno ści, skoń czyło nam się już da nie dnia, ło soś, ale mamy jesz- 

cze smacz nego dor sza.  – Po tem ode szła, żeby przy nieść mu piwo. Zer k nął na
menu, ale nie przy wią zy wał wagi do je dze nia. Po ży wie nie było pa li wem. To
wszystko. Zwłasz cza na tym eta pie roz grywki. Przy glą dał się, jak kie rowcy płacą
za swoje po siłki, po czym wy cho dzą na ze wnątrz, roz ma wia jąc w dro dze do swo- 
ich aut za par ko wa nych od strony rzeki.

Kilka mi nut póź niej po now nie zja wiła się Glo ria.
– Pro szę. – Po sta wiła piwo na po ry so wa nym bla cie stołu. – Wy bra łeś coś?
– Ka napkę z bocz kiem i sa łatą, ale bez po mi do rów.
– Robi się – od parła, zmu sza jąc się do uśmie chu.
Z kuchni do biegł ło mot sztuć ców spa da ją cych na pod łogę, a po nim wy raźne:

„cho lera”. Glo ria prze wró ciła oczami.
– Frytki do tego?
– Pew nie. To wszystko.
– Już po daję. – Nie za pi saw szy za mó wie nia, ru szyła do kuchni. Kiedy jej wzrok

padł na te le wi zor za mon to wany nad przej ściem, wy dała z  sie bie zdu szony jęk.
Pod nio sła do ust dłoń z  po ma lo wa nymi na czer wono pa znok ciami.  – Prze pra- 
szam – za pisz czała, a w jej oczach po ja wiły się łzy.

Zer k nął na te le wi zor i uj rzał tam zdję cie dziew czyny, którą w my ślach na zy wał
Gwiaz deczką.

– O mój Boże, to ta kie okropne – po wie działa. – Nikt nie wie, co się z nią stało.
– Pra co wała tu taj, prawda? Pa mię tam ją.
– O tak, taka miła dziew czyna.
Nie od po wie dział, ale za sta na wiał się, czy mó wią o tej sa mej oso bie.
– Była tu taj tam tej nocy, a ja ni gdy nie po win nam była pu ścić jej sa mej. Uwa- 

żają, że zo stała upro wa dzona. Gdzieś w po bliżu, w dro dze do domu. – Glo ria aż
się wzdry gnęła. – Nie mogę spać, bo cały czas my ślę o tym, że mo gła po cze kać, aż
ją od wiozę. Gdyby to zro biła, by łaby tu taj z  nami, kel ne ro wa łaby i  zbie rała na- 
piwki. – Znowu za ła mał jej się głos.

– Wie dzą już, co się stało? – za py tał swo bod nie.
– Tylko że zo stała upro wa dzona. – Od chrząk nęła. – Nie zna leźli ciała.



– A może po pro stu ucie kła?
Glo ria od wró ciła się i spoj rzała na niego, a on w jed nej chwili po ża ło wał tego

py ta nia. Cho lera, mu siał być ostroż niej szy.
– Co masz na my śli?
–  Cza sami na sto latki po pro stu ucie kają z  domu.  – Uśmiech nął się do niej

i miał na dzieję, że wy glą dało to szcze rze. – No wiesz, może sama wróci.
– Cóż... nie tra cimy na dziei – rzu ciła i od da liła się, żeby ode brać za mó wie nie

od lu dzi, któ rzy usie dli przy kon tu arze.
Są czył piwo, oglą dał te le wi zję i po wta rzał so bie, że nie po wi nien za dużo mó- 

wić. Ściany mają uszy. Ile razy po wta rzał to swo jemu part ne rowi?
Ale prze cież za le żało mu na tym, żeby do wie dzieć się jak naj wię cej o tej spra- 

wie i prze ko nać się, co wie po li cja. In for ma cje w me diach w jego opi nii były frag- 
men ta ryczne, więc je śli po li cjanci są na tro pie i  nie długo od kryją, co się stało
z Gwiaz deczką, trzy mają to dla sie bie. Po trze bo wał in for ma cji pro sto z wy działu,
jako że w ten week end ope ra cja miała na brać tempa, a on nie mógł ni czego spie- 
przyć. Czuł wielką pre sję.

Glo ria wró ciła z  jego ka napką i  za py tała, czy jesz cze cze goś po trze buje, po
czym znowu znik nęła w kuchni. Zer ka jąc na te le wi zor, po lał ka napkę ke czu pem.
Jed nym uchem słu chał wia do mo ści. Od re por tera sto ją cego przed wy dzia łem
sze ryfa do wie dział się, że po ja wiły się nowe tropy w  spra wie za gi nio nej na sto- 
latki, ale nie mó wiono jesz cze o dru giej dziew czy nie. Na ra zie nikt nie zgło sił za- 
gi nię cia Szczę ściary. Gdyby tak się stało, me dia za raz zła pa łyby wiatr w ża gle.

To tylko kwe stia czasu, po my ślał, są cząc piwo i pa trząc w ekran. Nie żar to wał,
kiedy po wie dział swo jemu part ne rowi, że po rwa nie wy maga mnó stwa pla no wa- 
nia, zwłasz cza kiedy po li cja i  ner wowi ro dzice cały czas są w  sta nie go to wo ści.
A  te raz stawka zo stała pod bita. Są dził, że bę dzie mu siał upro wa dzić jesz cze
dwie, być może trzy dziew czyny. Ale żeby pięć? Bę dzie mu siał wy ka zać się spry- 
tem. Po nadto nie miał czasu do stra ce nia. Po rwa nie Ro sa lie było ła twe. Wie dział,
że po li cja z po czątku za łoży, że na sto latka ucie kła z domu. Sam prze cież pod su- 
nął im fał szy wego chło paka, któ rego sam wy my ślił. Wszystko po szło gładko. Jego
al ter ego, „Leo” spo tkał ją na cza cie, o któ rym mu wspo mniała, kiedy po da wała
mu ham bur gera i frytki. Do wie dział się także, że pra gnęła wy je chać do Ko lo rado
i za miesz kać w po bliżu swo jego praw dzi wego ojca i że nie na wi dziła mę żów i fa- 
ce tów, z któ rymi za da wała się jej matka. Dla tego też Leo miesz kał koło De nver.
Ziarno zo stało za siane. Flirt był szybki i  na ce cho wany sek su al nie. Cała reszta
oka zała się pro sta. Orien tu jąc się w In ter ne cie i kom pu te rach, wie dział, jak stwo- 
rzyć nie moż liwy do szyb kiego na mie rze nia ad res IP, zdo łał też wkrę cić Ro sa lie



i stwo rzyć po wód, dla któ rego mo gła znik nąć z po wierzchni ziemi. Druga dziew- 
czyna nie zo sta nie uznana za ucie ki nierkę i cho ciaż po li cjanci byli głupi, z ła two- 
ścią do da dzą dwa do dwóch i do my ślą się, że obie dziew czyny zo stały po rwane.

A te raz jesz cze pięć in nych?
Nie był żad nym cho ler nym ma gi kiem.
Chwy cił frytkę, za nu rzył ją w ma łym, pa pie ro wym po jem niku z ke czu pem, po

czym od gryzł ka wa łek. Może po wi nien się prze nieść? Za brać te dwie, które już
miał. Być może po rwać jesz cze ze dwie i wy wieźć je wszyst kie za gra nicę stanu,
do Wa szyng tonu albo jesz cze le piej do Idaho. A  po tem mógłby zna leźć ko lejne
w tym no wym miej scu Na to jed nak po trzeba czasu, pie nię dzy i no wej kry jówki,
któ rych nie po sia dał. Po nadto jego part ner miał ra cję, po trze bo wał ko goś do po- 
mocy. Nie stety źle wy brał, a jego „przy ja ciel” oka zał się idiotą.

Ale po ko lei. Po now nie za czai się przy domu McA dam sów, gdy tylko tu taj
skoń czy. Dziew czyny McA dam sów będą jego ostat nim ce lem... lub... a co z Sa rah,
ich matką? Ta myśl nie była nowa. Nie mniej sta wała się co raz bar dziej po cią ga- 
jąca, skoro po trze bo wał jesz cze tak wielu. Za jed nym ra zem mógłby po zbyć się
ca łej tej cho ler nej ro dziny. Sa rah była za stara na to, co pla no wał, jej córki nada- 
wały się o wiele le piej. Ale była dość ładna i in te li gentna. Tylko dziwna. Wła śnie
to spra wiało, że się wy róż niała, i miało swój urok. Spodo bał mu się ten po mysł,
więc na pił się jesz cze piwa. Czy po li cja skupi się na nim, kiedy wszyst kie trzy ko- 
biety znikną?

Warto to roz wa żyć.
Tak po grą żył się w my ślach, że za po mniał o ka napce i te le wi zo rze, więc kiedy

ugryzł pierw szy kęs, nie mal się za dła wił, bo wła śnie zo ba czył na ekra nie sze ryfa
Co oke’a.  Przy go to wał się na złe wia do mo ści, ale ma te riał był tylko na gra niem
z  kon fe ren cji pra so wej, którą zor ga ni zo wał wy dział sze ryfa. Po now nie utwier- 
dził się w prze ko na niu, że nie mają ni czego no wego w spra wie za gi nię cia Ro sa lie
Ja mi son.

Uśmie cha jąc się, zli zał ke czup z ust i pa trzył, jak Jef fer son Dade Co oke unika
py tań, jed no cze śnie sta ra jąc się za cho wać swój au to ry tet, jakby rze czy wi ście był
wła ści wym czło wie kiem na tym sta no wi sku.

Aż prych nął z po gardą. Sze ryf nie był dla niego god nym prze ciw ni kiem.
I to mu pa so wało.
Sa rah za stała Clinta sto ją cego przed ko min kiem, gdzie ogrze wał so bie nogi

i wpa try wał się w prze ciw le głą ścianę. Ale po dej rze wała, że tak na prawdę prze- 
niósł się my ślami w  ja kieś miej sce z  prze szło ści, które tylko on mógł zo ba czyć.
Prze niósł spoj rze nie na nią.



Je śli spo dzie wała się, że znaj dzie prze ba cze nie w  jego oczach, roz cza ro wała
się.

Je śli są dziła, że uj rzy zro zu mie nie na jego twa rzy, zu peł nie się za wio dła.
Je śli wie rzyła, że uda im się opa no wać sy tu ację, kiedy już po znał prawdę, była

na iwna.
– Jade wspo mniała, że po wie dzia łaś mi prawdę tylko dla tego, że to ona się do- 

my śliła? – za czął.
– To w za sa dzie prawda. Za mie rza łam po in for mo wać cie bie i ją, kiedy na dej- 

dzie wła ściwa pora.
– A kiedy to mia łoby być? – Za brzmiał tak, jakby nie wie rzył, że to mo głoby się

kie dy kol wiek stać.
– Jed nym z po wo dów, dla któ rych tu wró ci łam, było to, że chcia łam ci po wie- 

dzieć – od parła, sta ra jąc się nie przyj mo wać po stawy obron nej. – Jade mu siała się
do wie dzieć i ty też. A te raz mu simy zna leźć spo sób, aby pójść da lej.

– A jak za mie rzasz to zro bić?
– Nie wiem. Masz ja kiś po mysł?
– W za sa dzie nie mia łem czasu na opra co wa nie planu opieki ro dzi ciel skiej –

za uwa żył i  do dał z  prze ką sem:  – Daj mi jesz cze kilka mi nut.  – Sa rah nie wie- 
działa, jak ma na to od po wie dzieć, wo bec tego mil czała. Po kilku peł nych na pię- 
cia se kun dach za pro po no wał:  – Po dej rze wam, że bę dziemy mu sieli za się gnąć
po rady na szych praw ni ków.

To nią wstrzą snęło.
–  Wo la ła bym, żeby praw nicy, sę dzio wie i  opieka spo łeczna trzy mali się od

tego z da leka. Mia łam na dzieję, że ty i ja, a także Jade, jako że ma sie dem na ście
lat, wy pra cu jemy ja kieś po ro zu mie nie.

–  Po ro zu mie nie  – po wtó rzył drwiąco.  – Mia łem syna.  – Kciu kiem wska zał
swoją pierś. – I wiem, jak to jest ko chać dziecko, dbać i za mar twiać się o nie. Nie
ma tu żad nego „po ro zu mie nia”.

– Wo bec tego wy myśl ja kieś inne słowo – wark nęła, bo miała już dość tego, że
jest tą złą. – Spie przy łam, okej? Wiem o tym. Ty też wiesz. I Jade. Nie długo do wie
się o tym cały, cho lerny świat. Ale nie mogę już tego zmie nić. – Za częła krą żyć po
po koju, po czym po de szła do niego tak bli sko, że nie mal sty kali się czub kami bu- 
tów. – I nie mam za miaru przez resztę mo jego ży cia od czu wać wy rzu tów su mie- 
nia z tego po wodu. Zro bi łam to, co we dług mnie było wtedy naj lep sze. A je śli to- 
bie się to nie po doba, to trudno, mo żesz mnie po zwać – po wie działa, za nim do- 



tarł do niej cię żar tych słów. Czy to zrobi? Czy na prawdę po zwie ją o  usta le nie
opieki ro dzi ciel skiej?

– Są pewne kwe stie prawne, któ rymi trzeba się za jąć.
– Chcesz zro bić te sty na ro dzi ciel stwo? Zrób so bie taki test. – Stała zbyt bli sko

niego. Nie chciała się cof nąć.
– Może zro bię.
Pa trzyli na sie bie, wy zy wa jąco.
– Pro szę bar dzo.
– Ale ja ci wie rzę – przy znał w końcu. – Jade i  ja po roz ma wia li śmy, znam jej

datę uro dze nia i wi dzę po do bień stwo.
– Okej, a więc... Chcesz pójść do praw nika, aby do stać czę ściową opiekę?
– Nie wiem...
–  Bo, je śli wła śnie tego chcesz, mu sisz to omó wić z  Jade. Jest wy star cza jąco

duża, aby de cy do wać o swo jej przy szło ści. Wciąż je stem jej matką – do dała, za-
nim się ode zwał.  – Mo żesz zo stać czę ścią tej ro dziny, je śli chcesz, ale to
wszystko.

– Wła śnie po to po trzebni są praw nicy. Żeby za pew nić...
Po now nie mu prze rwała.
– Idź do tego cho ler nego praw nika.
– Do cho lery, Sa rah, po zwól mi do koń czyć.
–  Wiem, co za mie rzasz po wie dzieć. Słu chaj, Clint, już prze pro si łam. Wie lo- 

krot nie się po ka ja łam i wy star czy. Prze pro siny do bie gły końca. Je śli po trze bu jesz
praw nika, aby usta lić ko lejne kroki, to niech tak bę dzie. Ja jed nak chcę, że by ście
ty i Jade zbu do wali ja kąś re la cję, ale to ja je stem i za wsze będę głów nym ro dzi- 
cem. – Po pro stu chciała przed sta wić mu swoje wa runki.

– Zro zu mia łem – oznaj mił chłodno. Se kundę pa trzył jej w oczy, po czym od- 
wró cił głowę i za wo łał: – Jade? Czy mo gła byś przyjść tu taj na mo ment?

Sa rah spięła się, gdy do sa lonu po now nie we szła jej star sza córka z kub kiem
ka kao. Miała nie wy raźną minę. Gra cie i pies zja wili się za nią, ale za trzy mali się
w ko ry ta rzu.

– Pro szę, wejdź. – Clint za pro sił młod szą córkę Sa rah. Gra cie we szła nie pew- 
nie, ale Xena wbie gła do sa lonu i  za częła krę cić się koło ko minka, gdzie za raz
zro biła so bie le go wi sko z koca i śpi wo rów roz rzu co nych w po bliżu pa le ni ska.

–  Wspa niały pies stró żu jący  – po wie działa z  prze ką sem Jade. Po czym wy ja- 
śniła Clin towi: – Mama z ja kie goś po wodu są dziła, że ta kiego po trze bu jemy.



–  Chcia łam psa, który bę dzie pod no sił alarm, gdy ktoś się zjawi, a  jed no cze- 
śnie bę dzie psem do mo wym. Cie szę się, że Xena zo stała no wym człon kiem na- 
szej ro dziny – po pra wiła ją Sa rah.

– Za czyna się ro bić tłoczno – mruk nęła Jade.
Sły sząc to, Clint nieco się roz ch mu rzył, nie mal się uśmiech nął.
– Wzię ły śmy psa ze względu na te wszyst kie du chy – wy ja śniła Jade. – One je

wi dzą. Mama i Grace. – Jade po dmu chała na za war tość kubka i usia dła przy ko- 
minku. – Nie wiem, co ze mną jest nie tak. Chyba mnie nie lu bią.

– Jade – za pro te sto wała Sa rah.
– Po pro stu się nie roz glą dasz – stwier dziła Gra cie. – A może one nie chcą, że- 

byś je wi działa.
– Ty na prawdę je steś po wa lona – wark nęła Jade.
Clint po ma so wał się po szczęce i po wie dział:
– Wie cie co? Ja też kie dyś cały czas kłó ci łem się z bra tem. Oprócz słów uży wa- 

li śmy także pię ści i nóg, przez co w ścia nach po wsta wały dziury. Mój oj ciec wie- 
dział jed nak, jak so bie z tym po ra dzić. Ka zał nam iść do stajni i przez wiele go- 
dzin prze rzu cać obor nik.

– Co to zna czy? – skrzy wiła się Jade.
–  Mam ci na ma lo wać ob ra zek, że byś zro zu miała?  – Te raz na prawdę się

uśmiech nął.
Gra cie pa trzyła na niego po dejrz li wie.
–  Za mie rza pan nas dys cy pli no wać?  – za py tała to nem, który su ge ro wał, że

chyba upadł na głowę.
– Cho dzi mu o to, że złe za cho wa nie po ciąga za sobą kon se kwen cje – wy tłu ma- 

czyła Sa rah.
– Nie za mie rzasz się tu taj wpro wa dzić ani nic, prawda? – za py tała Jade, na wet

nie sta ra jąc się ukryć prze ra że nia.
Sa rah już miała za pew nić córkę, że nic ta kiego się nie wy da rzy, kiedy Clint

rzu cił:
– Jesz cze nie, ale je śli do wiem się, że spra wia cie ma mie kło poty albo cały czas

się kłó ci cie, to być może we zmę to pod uwagę.
Kła mał, ale Jade wzięła to na se rio.
–  O  Boże. Naj bar dziej na świe cie chcia ła bym do stać z  po wro tem swój sa mo- 

chód i wró cić nim do domu – bia do liła.
– To jest twój dom – za uwa żyła Sa rah.



–  Nie, nie prawda, ni gdy nie bę dzie. A  ty...  – Zmarsz czyła brwi i  spoj rzała na
Clinta. – Prze stań mi oj co wać, po nie waż tak na prawdę w ogóle cię nie znam.

– Umowa stoi. O ile ty nie bę dziesz mi na sto lat ko wała – od po wie dział.
– Chcia ła bym mój sa mo chód – po wtó rzyła Jade. – Co trud nego może być w na- 

pra wie hondy?
Sa rah wi działa, że Clint jest bar dziej roz ba wiony niż zi ry to wany za cho wa- 

niem dziew czyny, co do brze o nim świad czyło, ale jego upór przy praw niku i tak
spra wił, że od czu wała we wnętrzny chłód.

–  Mu szę już je chać  – stwier dził.  – Czeka na mnie pies i  mam jesz cze sporo
obo wiąz ków. Poza tym po sia dam także około pięć dzie się ciu sztuk by dła i kilka
koni, więc jest tam sporo obor nika do wy rzu ca nia. – Po słał uśmiech Jade, która
wy glą dała na tak zdez o rien to waną, jakby na prawdę mar twiła się tym, że Clint od
razu wcieli się w rolę i za cznie oj co wać za równo jej, jak i Grace. Zwra ca jąc się do
Sa rah, za py tał: – Od pro wa dzisz mnie do wyj ścia?

Sa rah po szła za nim. Wy mi nęli kilka kar to nów sto ją cych w ko ry ta rzu i wtedy
po wie dział na tyle gło śno, żeby Jade i Gra cie go usły szały.

– Jak bę dziesz miała z nimi ja kieś kło poty, to do mnie za dzwoń.
–  Wpadną w  szał, je śli spró bu jesz mó wić im, co mają ro bić  – oświad czyła,

kiedy zna leźli się na ganku, poza za się giem słu chu dziew czyn.
– No pew nie. Tak tylko się wy głu pia łem.
Są dziła, że za raz od je dzie, bo prawdę mó wiąc, czuła się wy czer pana i była go- 

towa na to, by zo stać sama. On się jed nak za wa hał, po czym spoj rzał na nią
uważ nie.

– Du chy, Sa rah? – za py tał.
Wzru szyła ra mio nami, czu jąc lek kie za że no wa nie.
– Są dzi łem, że już z tego wy ro słaś.
– Gra cie ma ob se sję na punk cie An ge li que le Duc, uważa, że wi działa jej du cha

i że po winna po móc jej przejść na drugą stronę.
– A ty w to wie rzysz?
– Nie do końca, ale coś się dzieje. Za sprawą lu dzi czy istot po za ziem skich...

Nie chcę jej ga sić i mó wić, że nie ma du chów.
– Też wi dzia łaś du cha, kiedy by łaś w jej wieku.
– To była ha lu cy na cja – za opo no wała szybko, ża łu jąc, że kie dyś mu się do tego

przy znała. – By łam chora. Mia łam go rączkę.
– Jade po wie działa, że oskar ży łaś ją o pój ście na górę do po koju na dru gim pię- 

trze, kiedy tak na prawdę sie działa na par te rze.



Sa rah za zgrzy tała zę bami. Na prawdę nie miała ochoty roz ma wiać o  tym
z Clin tem, ale nie wie działa, jak ma się wy łgać od od po wie dzi.

– Rze czy wi ście wy da wało mi się, że ktoś był na gó rze. Może po pro stu je stem
pod mi no wana całą tą prze pro wadzką i tym wszyst kim. – Zer k nęła na po grą żone
w ciem no ści pola ota cza jące dom. – Cza sami mam wra że nie, że ktoś nas ob ser- 
wuje. Ktoś albo coś.

– To dla tego wzię łaś psa?
Po tak nęła.
Clint na dłu żej za trzy mał wzrok na jej oczach. Przez jedną sza loną se kundę

miała wra że nie, że ją po ca łuje, ale po chwili od su nął się od niej.
– Na prawdę mu szę wra cać. Ale jesz cze nie skoń czy li śmy.
– To do piero po czą tek. Je steś oj cem Jade. – Po ło żyła rękę na klamce.
Wy glą dał tak, jakby chciał się sprze ci wić, ale rzu cił tylko:
– Do usły sze nia wkrótce.
– Do wi dze nia.
Sa rah za mknęła drzwi. Była znu żona tym wszyst kim, zwłasz cza sobą. Cho ciaż

miała ochotę za pie rać się rę kami i no gami, prawda była taka, że wciąż czuła po- 
ciąg do Clinta Wal sha. A nie za leż nie od tego, czy był oj cem Jade czy też nie, Clint
znaj do wał się poza jej za się giem. Nie mo gła i nie chciała an ga żo wać się w zwią- 
zek z  tym męż czy zną. Te fan ta zje, które snuła w wy obraźni, kiedy do wie działa
się, że nosi jego dziecko, że pew nego dnia znowu będą ra zem, były czy stą fik cją.
Ma rze niami mło dej, prze stra szo nej, cię żar nej dziew czyny. Do ro sła i  za mknęła
wszyst kie te nie doj rzałe my śli w men tal nej sza fie swo jej mło do ści za so lid nie za- 
mknię tymi drzwiami.

Clint był ostat nim męż czy zną na ziemi, któ rego po winna brać pod uwagę
w  kwe stii ro mansu. Wy star cza jąco trudno bę dzie po ru szać się w  no wym ukła- 
dzie ro dzin nym.

Usły szała war kot jego cię ża rówki od da la ją cej się pod jaz dem i mu siała siłą ode- 
rwać wzrok od okna, żeby nie pa trzeć, jak od jeż dża.

Z ulgą wró ciła do sa lonu. Cały czas jed nak mu siała so bie przy po mi nać, że oj- 
ciec Jade jest za ka zany.
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– Na mi łość bo ską, weź się w garść! – Ro sa lie nie mal stra ciła głos od krzy cze nia
na tę dur no watą dziew czynę w od da lo nym bok sie, ale Candy cały czas szlo chała
i ję czała. – Mu simy wy my ślić, jak się stąd wy do stać.

Znowu szloch.
–  Słu chaj, je steś wy spor to wana? Czy po tra fisz, na przy kład, wspiąć się na

ścianę boksu, przejść przez nią, żeby tu po dejść i mnie wy pu ścić?
Po cią ga nie no sem i uża la nie się. Rany, ta dziew czyna była do ni czego.
–  No już, mu simy wy my ślić, jak się stąd wy do stać. Lu bisz upra wiać ja kieś

sporty? Pły wasz może? – Ro sa lie wy tę żała głowę, ma jąc na dzieję, że w końcu ja- 
koś do trze do dziew czyny.

– Je stem fle cistką.
–  To coś ta kiego jak gim na styczka?  – Przez se kundę Ro sa lie czuła ra dość

w sercu. Może ta dziew czyna była przy szłą olim pijką i po tra fiła ska kać, cho dzić
po rów no ważni, ro bić prze wroty w  tył, co kol wiek, co mo głoby po móc im stąd
wyjść.

– Gram na fle cie w ze spole.
Ro sa lie osu nęła się po ścia nie. Jej nogi się pod dały. Ukryła twarz w dło niach.

Miała ochotę prze kli nać, ale zro biła tylko głę boki wdech i krzyk nęła:
– Mo żesz spró bo wać wspiąć się na ścianę?
– Jak?
Przy naj mniej zwró ciła na sie bie uwagę dziew czyny, więc wy ja śniła, jak sama

pró bo wała na nią wejść.
– Po szu kaj, czy nie ma cze goś, ja kieś wy pustki na ścia nie boksu, za którą mo- 

gła byś się zła pać albo na niej sta nąć. To może być na wet prze rwa po mię dzy de- 
skami, na któ rej mo gła byś po sta wić stopę, żeby za cząć się wspi nać.

– Nie są dzę, żeby coś ta kiego było. – Nowa ma ru dziła i ję czała, co su ge ro wało,
że roz glą dała się w ciem no ści, wy ła mu jąc so bie palce fle cistki.

– Mu sisz spró bo wać – za chę ciła ją Ro sa lie.
– A ty nie pró bo wa łaś?



– Pró bo wa łam, ale mój boks może być inny. Jak na ra zie nic nie za dzia łało, ale
ja się nie pod daję. I ty też tego nie rób. – Boże, li to ści. – No da lej, dasz radę. Mu- 
sisz po szu kać spo sobu.

– Ja chcę tylko wró cić do domu.
– Wo bec tego mu sisz zna leźć spo sób na wy do sta nie się stąd – za uwa żyła zło- 

śli wie Ro sa lie.
– Okej... – zgo dziła się w końcu Can dice, gło śno po cią ga jąc no sem. – Ale jest

tak ciemno.
– Wiem. Zrób, co mo żesz, już te raz. Ob ma caj ściany...
– Fuj! Tu mogą być szczury, pa jąki i kupa!
Wszystko z po wyż szych.
– Kiedy za cznie się roz ja śniać, ro zej rzyj się wo kół. Prze ba daj całe to miej sce,

każdą szparę i dziurę. Sprawdź, czy jest ja ka kol wiek moż li wość, żeby wy do stać
się z  boksu.  – Próba uspo ko je nia Can dice, wla nia jej odro biny oleju do głowy
i zmo ty wo wa nie jej do dzia ła nia były drogą przez mękę.

– Sama nie wiem...
– Jak do tąd te dwa je łopy ni gdy nie zja wiły się rano, więc mamy tro chę czasu. –

Ro sa lie trzy mała kciuki i  mo dliła się, by to się nie zmie niło, ale co mo gła wie- 
dzieć? Wy glą dało na to, że zbok, który ją po rwał, zro bił się ner wowy i od czu wał
pre sję, więc nie było nic pew nego.

Co ta kiego po wie dział o jej tem pe ra men cie?
Do brze by było, że byś za cho wała w so bie tę odro binę ognia.. On bę dzie chciał, że byś mu

się po sta wiła.
Za drżała.
Kim, do cho lery, był ten „on”? Ten gość po cią ga jący za sznurki? Co gor sza, co

za mie rzał z nią zro bić?
W go glach nok to wi zyj nych i z pi sto le tem u pasa skra dał się przez las ota cza- 

jący Po sia dłość pod Nie bie skim Pa wiem. Na szczę ście po sia dłość była tak duża,
że było nie wiel kie praw do po do bień stwo, aby ktoś go za uwa żył. Po nadto za par- 
ko wał auto na opusz czo nej dro dze od cho dzą cej od drogi lo kal nej, po czym po ru- 
szał się le śnymi ścież kami, tymi sa mymi, któ rymi cho dził, kiedy po lo wał za
młodu. Wtedy był prze ko nany, że te lasy są na wie dzone i że wi dział du chy i de- 
mony, a  na wet sa mego sza tana, prze cho dzą cego przez za ro śla, po mię dzy jo- 
dłami i so snami, szar pią cego su chymi ga łę ziami drzew li ścia stych, wzbi ja ją cego
w po wie trze li ście, które wi ro wały, tań czyły i tchnęły zim nym, de mo nicz nym od- 
de chem przez wą wóz i przy pra wiały go o dresz cze.



Na wet te raz jako do ro sły męż czy zna sły szał je szep czące w ciem no ści. Szmer
wia tru był tylko przy krywką dla ich po waż nych gło sów.

– Je steś zły – mam ro tały, mro żąc mu krew w ży łach. – Bóg o tym wie i cię uka- 
rze. – W tej sa mej chwili trza snęła ja kaś ga łązka, bły ska wicz nie spoj rzał za sie bie
i przez go gle wy pa trzył prze my ka ją cego skunksa.

Serce biło mu jak osza lałe. Na chwilę za mknął oczy, żeby się uspo koić. Nie
wie rzył, że te lasy są na wie dzone. Nie wie rzył w to. To była prze sada. Wy my ślone
opo wiastki prze ka zy wane z  po ko le nia na po ko le nie wśród lu dzi miesz ka ją cych
w oko licy Ste wart’s Cros sing. Miej wiarę, po wta rzał so bie i wresz cie udało mu się
spo wol nić bi cie serca, przy wró cić je do nor mal nego rytmu. Ru szył wi jącą się
ścieżką, nie roz glą da jąc się za zja wami i  wid mami, o  któ rych do wie dział się
dawno temu. W za sięgu jego wzroku po ja wił się ko jot, ale szybko ukrył się za gła-
zem i znik nął, jakby uświa do mił so bie, że zo stał za uwa żony.

Może to był wil ko łak, pod po wia dała mu bujna wy obraź nia. I przez uła mek se- 
kundy czuł dreszcz. Wy obra ził so bie, że zwie rzę, dzie sięć razy więk sze niż nor- 
mal nie, staje przed nim i rzuca się na niego, kła piąc za krwa wioną pasz czą.

Prze zor nie stłu mił swój strach. Wil ko łaki nie ist niały, to tylko głu pie opo wie- 
ści, któ rymi star sze dzie ciaki pró bo wały wy stra szyć młod szych, żeby trzy mać ich
w ry zach.

Na szczę ście las prze szedł w  za ro śnięte, nie upra wiane pole. Ale oczy wi ście
w po bliżu znaj do wał się ten cho lerny cmen tarz. Jego bli skość do pro wa dzała go
do pal pi ta cji.

Po ko nał swój strach, po wie dział so bie, że jest głupi, po czym ru szył w stronę
zwa lo nego drzewa, które wcze śniej z po wo dze niem wy ko rzy sty wał, gdy pod glą- 
dał dom. Tym ra zem sta nął jak wryty.

Ktoś tam był.
Ktoś albo coś.
Ciemna po stać le żała na ziemi.
Po czuł, jak uno szą mu się wło ski na karku, i się gnął po pi sto let.
Czyżby de mon?
Duch?
An ge li que le Duc, jej nie umarła du sza?
Może na wet sam Książę Ciem no ści.
Ja sny szlag. Jego serce znowu dud niło. Palce za ci snął na rę ko je ści glocka.
Le żąca na brzu chu po stać, cała w czerni, po ru szyła się i za częła od wra cać. Była

go towa do skoku i ataku.



Pif! Bez za sta no wie nia po cią gnął za spust.
De mon za skam lał, jego ciało za drgało.
Wy strzał od bi jał się echem od wzgórz.
Pif! Pif! Pif!
Jesz cze trzy strzały i po stać prze stała się ru szać. Sły szał tylko długi, bul go czący

jęk. Ciężko od dy chał, ad re na lina krą żyła w  jego krwi, gdy wpa try wał się
w ciemną syl wetkę. Za częło do niego do cie rać szcze ka nie psa do cho dzące z od- 
dali. Jesz cze da lej prze je chał po ciąg po to rach.

Głę boko ode tchnął i  cze kał, aż zjawa nie z  tego świata znik nie, nie po zo sta- 
wia jąc po so bie ani śladu. Ale istota nie zni kała, nie roz pły wała się w po wie trzu.
Po pro stu le żała nie ru chomo jak głaz.

Bo to czło wiek, idioto! Dla czego, we dług cie bie, mo głeś zo ba czyć go przez nok to wi zor?
Bo żył, je ło pie! Wła śnie za bi łeś czło wieka! Co, do cho lery, so bie my śla łeś? Po ko nała cię
twoja cho lerna wy obraź nia. Ter mo gra fia, czło wieku. Prze cież wiesz, że du chy i  de mony
nie emi tują cie pła! Są lo do wa tymi skur wy sy nami, ich od dech jest tak zimny, że mógłby ci
od mro zić skórę. Na mi łość Świę tego Pio tra, co te raz?

Ciężko od dy chał. Po cił się. Ostroż nie zbli żył się do swo jej ofiary, cały czas
z gloc kiem w ręce wy ce lo wa nym w po wa lo nego czło wieka... na wy pa dek gdyby
jed nak nie był czło wie kiem. A je śli de mon przy jął kształt męż czy zny? A może na- 
wet po su nął się do tego, że wy dzie lał cie pło, żeby zmy lić tego, kto przyj dzie?
A po tem, kiedy przy bysz naj mniej by się tego spo dzie wał, be stia mo głaby po wró- 
cić do swo jej po twor nej po staci i za ata ko wać.

Za schło mu w ustach. Czub kiem buta szturch nął jedną z nóg trupa.
Nic.
Pchnął nieco moc niej.
Istota wciąż le żała bez ży cia.
Wo bec tego po chy lił się i prze wró cił ją na plecy. Wtedy prze ra ża jąco jęk nęła.

Wi dział tylko sze roko otwarte oczy i usta roz cią gnięte w prze ra ża ją cym gry ma- 
sie, z któ rych po cie kła krew.

Opu ścił ciało, od su nął się, na dal z bro nią w ręku, jakby spo dzie wał się, że be- 
stia prze mieni się w  noc nego po twora. Zjawa jed nak le żała bez ru chu, więc
uznał, że musi za cho wać się jak fa cet z ja jami. Po now nie się zbli żył, przyj rzał za- 
krwa wio nej ofie rze i  uświa do mił so bie, że wi dział tego czło wieka w  mie ście.
Praw do po dob nie w re stau ra cji. To ża den de mon. Żadna be stia. Ża den cho lerny
duch. Tylko czło wiek. Obec nie bar dzo mar twy czło wiek.

Do li cha, co on tu taj ro bił?



Te raz, kiedy uświa do mił so bie, że jego ofiarą nie była zjawa, za czął roz glą dać
się wo kół i  za uwa żył silną lor netkę, która upa dła na zie mię po dru giej stro nie
pnia. A więc ten fa cet szpie go wał, po dob nie jak on sam.

Bły ska wicz nie prze szu kał kie sze nie tego go ścia i wy jął jego port fel, ko mórkę
i  klu czyki. Gdzie, do cho lery, stał jego sa mo chód? Po tem stwier dził, że czas się
ulot nić. Tej nocy nie mógł ry zy ko wać i pro wa dzić ob ser wa cji.

Na gle do tarło do niego szcze ka nie psa do cho dzące od strony domu.
Nie do brze.
Bar dzo nie do brze.
Za sta no wił się, czy nie za cią gnąć ciała do lasu, w  na dziei, że ko jot, któ rego

wcze śniej wi dział, albo ja kieś inne zwie rzę zaj mie się szcząt kami męż czy zny. Ale
usły szaw szy szcze ka nie psa, wie dział, że nie po wi nien opóź niać od wrotu i  zaj- 
mo wać się ofiarą. Nie chciał też zo sta wiać za sobą śladu krwi, pro wa dzą cej go do
miej sca, gdzie za par ko wał sa mo chód.

Koń czył mu się czas, je żeli ktoś za nie po koił się tym kre tyń skim, szcze ka ją cym
psem.

Przy stą pił do dzia ła nia. Ze brał się na od wagę i pod niósł ciało. Za niósł je na za- 
ro śnięty cmen tarz, na któ rym stały białe ka mie nie na grobne wy sta jące po nad
krzaki je żyn. Uznał, że tu taj jest od po wied nie miej sce dla mar twego. Prze rzu cił
nie szczę snego pod glą da cza przez nie równy płot, a  gdy ciało upa dło z  głu chym
ło mo tem, ru szył bie giem do swo jej cię ża rówki. Bę dzie mu siał prze brać się
w świeże ubra nia, które trzy mał w po jeź dzie, a po tem za trzyma się przy ja kieś
miej sco wej knaj pie, aby za pew nić so bie alibi. Ta noc zmie niła się w ku rew ską ka- 
ta strofę.

Sa rah była w kuchni, po grą żona w my ślach, kiedy Xena za częła szcze kać. Wy- 
pu ściła psa na dwór na kilka mi nut, a  te raz po spie szyła do fron to wych drzwi
i zna la zła psa na ganku. Wpa tru jąc się gdzieś w dal, stał z na stro szoną sier ścią
na wy pro sto wa nych ła pach i z za dar tym ogo nem, war czał i szcze kał.

Sa rah otwo rzyła drzwi i za py tała:
– O co cho dzi?
Wtedy na stą piła ko lejna se ria gło śnego uja da nia, jakby suka jesz cze bar dziej

pod eks cy to wała się na dej ściem Sa rah.
– Xena! Spo kój! Chodź do domu! – Sa rah za czy nała po dej rze wać, że Xena była

za młoda, żeby wy wią zy wać się z obo wiąz ków.
Pies po szedł za nią, skam ląc ci cho z  po chy loną głową i  lekko opusz czo nym

ogo nem. Cały czas war czał, za nie po ko jony. Na wet gdy Sa rah za mknęła drzwi.



– Wiem, wiem – po wie działa, po kle pu jąc Xenę po łbie. – Chodź. – Pies po szedł
za nią do kuchni, a Sa rah wy tłu ma czyła so bie, że na ze wnątrz ni czego nie było.
Nikt nie ob ser wo wał domu. Mimo to była pewna, że po czuje się bez piecz niej
w przy szłym ty go dniu, kiedy za koń czy się re mont domu go ścin nego, w któ rym
były dwie pary drzwi, nowe okna i zamki ry glowe.

Nie cho dzi o dom, przy po mniała so bie, ale w tym miej scu czuła się bez bronna.
To ją de ner wo wało. Prawda była taka, że kiedy Clint był w po bliżu, czuła się bez- 
piecz niej. Po ma gała obec ność in nego do ro słego, a zwłasz cza męż czy zna za pew- 
niał więk sze po czu cie bez pie czeń stwa, ale nie za mie rzała wpaść w pu łapkę bez- 
bron nej ko biety. Nie na tym eta pie ży cia. A je śli cho dziło o Clinta Wal sha, nie za- 
mie rzała dać się mu zdo mi no wać tylko dla tego, że jest oj cem Jade. I nie bę dzie
po niego bie gała tylko dla tego, że mieszka w po bliżu.

Paf!
Usły szała wy buch gaź nika sa mo chodu. Tak są dziła, cho ciaż do bie gał z da leka,

po nie waż w po bliżu nie było żad nych dróg.
Xena pod bie gła do tyl nych drzwi i szcze kała z fu rią.
–  Prze stań! Do bry Boże! Ko niec!  – Szybko zna la zła przy smaki dla psa w  pu- 

dełku sto ją cym na kre den sie i  dała psu kilka. Xena gło śno prze żu wała.  – No
i pro szę – po wie działa Sa rah, po czym usły szała ko lejną se rię da le kich wy strza- 
łów.

Sa mo chód?
Fa jer werki?
A może strzały z pi sto letu?
Zła pała za te le fon i po de szła do tyl nych drzwi, otwo rzyła je, żeby móc zi den ty- 

fi ko wać dźwięk, gdyby jesz cze się po wtó rzył.
Xena po szła za nią, więc Sa rah mu siała przy trzy mać ją za ob rożę, żeby nie wy- 

bie gła na dwór.
– Nic się nie dzieje – uspo ka jała psa i za sta na wiała się, czy za dzwo nić na po li- 

cję. I co mam po wie dzieć? Że wy daje mi się, że sły sza łam wy strzały z broni pal nej, skoro
wiem, że to brzmiało tro chę ina czej? Może to byli miej scowi my śliwi, któ rzy wy szli
nocą na po lo wa nie? Albo głu pie na sto latki, jak jej bra cia, kiedy byli młodsi, któ- 
rzy „kro pili w le sie”, jak na zy wał to oj ciec. A może to od głos ja kie goś sa mo chodu?
Mo gła za dzwo nić i zgło sić naj ście na swój te ren, ale nie była pewna, czym były te
od głosy i czy rze czy wi ście do cho dziły z te renu po sia dło ści. Ner wowo przy gry zła
wargę. Xena cały czas skam lała i szcze kała. Za nic w świe cie nie da wała się uspo- 
koić.



– Gra cie! – za wo łała, kiedy Xena nie chciała prze stać. – Chodź – po wie działa
do psa, cią gnąc go do środka i za my ka jąc drzwi na klucz. – Gra cie? – za wo łała,
kie ru jąc się do sa lonu, gdzie córka roz ło żyła na stole ja kieś pa piery. Trzy ma jąc
te le fon przy uchu, wpa try wała się w za dru ko wane strony.

– ...tak, cie bie też... Aha, do brze... – Grace uśmie chała się i ba wiła dłu go pi sem
trzy ma nym w jed nej ręce. – No, jest... Aha... Sama nie wiem. Po cze kaj chwilę. –
Przy ło żyła te le fon do piersi i krzyk nęła: – Jade, dzwoni tata!

No su per. Sa rah po krę ciła głową. Gra cie na szczę ście zro zu miała, co chciała jej
prze ka zać.

–  Prze pra szam  – rzu ciła do te le fonu, pa trząc matce w  oczy.  – Jade nie ma
w po bliżu. Tak, prze każę. Aha, obie cuję... W po rządku... Ja też cię ko cham. – Roz- 
łą czyła się i wes tchnęła. – Prze pra szam, to chyba tro chę dla niej dziwne, skoro od
te raz ma dwóch ta tu siów.

– Nie sły sza łaś Xeny?
– Sły sza łam. – Wzru szyła ra mio nami. – Zo ba czyła wie wiórkę czy coś?
Xena we pchnęła swój duży łeb po mię dzy nie i cią gle skam lała.
– Grace, jest już późno – za uwa żyła Sa rah. – Nie wi działa wie wiórki.
Dziew czynka po gła skała psa po uszach.
– Na co szcze kasz?
–  Wiem, że roz ma wia łaś przez te le fon, ale czy coś sły sza łaś?  – za py tała Sa- 

rah. – Coś jakby wy bu chy gaź nika?
– Nie. – Po krę ciła głową i po zbie rała część pa pie rów, które roz ło żyła na stole.

Sa rah za sta na wiała się, czy znowu nie prze sa dza. Miała zszar gane nerwy od tych
wszyst kich wal czą cych w  niej emo cji. Nie świa doma tego Grace po wie działa:  –
Zo bacz, co zna la złam w sieci. Za po mnia łam po ka zać ci wcze śniej. To jest An ge li- 
que le Duc i jej ro dzina. Wi dzisz? – Prze su nęła kartkę po stole.

Sa rah wpa try wała się w ko pię sta rej fo to gra fii w czerni i bieli i pró bo wała opa- 
no wać iry ta cję, którą czuła na myśl o  ob se sji Gra cie na punk cie rze czy zwią za- 
nych z An ge li que. Zro biła głę boki wdech, żeby się uspo koić i nie zdra dzić swo ich
praw dzi wych uczuć, gdy Gra cie wska zała na zdję ciu po waż nego męż czy znę
z wą sami.

– A więc to jest Ma xim, a to An ge li que.. – Jej pa lec prze su nął się na wi ze ru nek
drob nej ko biety z  du żymi oczami, pro stym no sem, wy dat nymi ustami i  ciem- 
nymi wło sami za cze sa nymi do tyłu. Wdowi szpic nada wał jej twa rzy kształt
serca, który pod kre ślała jesz cze silna, szpi cza sta broda. W  ra mio nach trzy mała
ma łego chłopca.  – Była drugą żoną Ma xima, więc dla tego nie które z  dzieci są



pra wie w  jej wieku. To jest Geo rge, naj star szy. Ma praw do po dob nie ja kieś sie- 
dem na ście lat. – Chło piec sto jący obok An ge li que był wy soki jak oj ciec i rów nie
po sępny, cho ciaż nie miał jesz cze wą sów. – Tu taj jest He len. – Wska zała szczu płą
dziew czynę z  bez na miętną miną.  – Wy daje mi się, że może być rok albo dwa
star sza ode mnie. Tu taj jest Ruth, ta blon dynka w far tuszku...

– Bez rę kaw niku.
– No tak. Miała ja kieś dzie więć lat, wo bec czego Lo uis musi mieć pięć.
Sa rah ski nęła głową.
–  A  dziec kiem jest Ja cques  – wy ja śniła Gra cie, jakby byli jej do brymi zna jo- 

mymi.
– Ma ja kieś dwa lata – za uwa żyła Sa rah. – Gdzie to zna la złaś?
– Po grze ba łam w In ter ne cie pod czas go dziny ci chej na uki i wy dru ko wa łam to

w szkole.
– Szybka je steś – za uwa żyła.
– No a jak? Ale to tylko część rze czy, które zna la złam. Więk szość mam na iPa- 

dzie.
Sa rah wi działa, że córka od wielu go dzin nie roz staje się z ta ble tem, te raz już

wie działa dla czego.
– Czy nie po win naś od ra biać za da nia do mo wego pod czas go dziny ci chej na- 

uki?
–  Tak, ale to jest ważne, mamo. To jest An ge li que le Duc! I  zo bacz w  co jest

ubrana. W białą su kienkę. Tę samą, którą ma na so bie, kiedy ją wi dzę. Jak wtedy
na scho dach.

Sa rah wciąż jesz cze my ślała o dziw nych ha ła sach, ale sku piła uwagę na zdję- 
ciu. Coś tu jej nie pa so wało.

– Po zna jesz ją? – za py tała córkę.
– To jest ko bieta ze scho dów. Ta, która nie może przejść na drugą stronę. Pró- 

buje się ze mną skon tak to wać, że bym jej po mo gła. Już ci o tym mó wi łam.
– Ale...
– Ty da lej mi nie wie rzysz.
– Nie, ko cha nie, wie rzę. Wiem, że coś wi dzia łaś.
– Wi dzia łam ją! – ob ru szyła się Gra cie i wy szła, a Xena po ma sze ro wała za nią.

Sa rah pró bo wała wy ja śnić, ale nie wie działa jak, że ko bietą na zdję ciu mo gła być
An ge li que le Duc i  rów nie do brze mo gła być du chem, któ rego wi działa Gra cie,
ale nie była tą samą ko bietą w bieli, która uka zała się Sa rah, gdy była dziec kiem.



I nie była ubrana w tę sta ro modną suk nię, w któ rej po zo wała An ge li que na zdję- 
ciu. Zjawa Sa rah, cho ciaż przy po mi nała An ge li que, była zu peł nie inną ko bietą.

Co to, do cho lery, zna czyło?
Na tych miast po ja wiło się wspo mnie nie. Strych, gołe stopy, zimno... I mo kro.

Drżała, pa trząc na wie życzkę, bę dąc pewna, że sły szała kroki na ta ra sie, cho ciaż
ni kogo nie po winno tam być. A  więc skąd się wziął ha łas? Czy to ja kieś głosy,
które przy niósł wiatr?

Z ser cem w gar dle we szła po kilku kro kach pro wa dzą cych na dach i wtedy to
zo ba czyła. Coś mi gnęło jej przed oczami. Ja kaś ko bieta.

Pra wie krzyk nęła, po czym uświa do miła so bie, że pa trzy na stare, duże lu stro,
które po sta wiono koło scho dów. Chro niące je przed ku rzem prze ście ra dło spa- 
dło na pod łogę.

Po de szła bli żej i czu jąc się głu pio, uśmiech nęła się do swo jego wła snego od bi- 
cia.

Ale od bi cie nie od po wie działo jej uśmie chem.
Jej twarz po zo stała po ważna, szczu pła, pra wie prze zro czy sta, jakby wi działa

inną po stać na ło żoną na swoją. Po dob nie jak na sta rych fo to gra fiach z po dwójną
eks po zy cją, gdzie na jed nym ka drze po ja wiają się dwie po sta cie. Ubra nia też się
nie zga dzały. Na od bi ciu ko szuli noc nej za uwa żyła za rys su kienki.

Prze ra żona cof nęła się o  krok, a  dziew czynka w  lu strze otwo rzyła usta, żeby
coś po wie dzieć. Wtedy Sa rah krzyk nęła przez ści śnięte gar dło.

Od bi cie szybko znik nęło.
Była sama na stry chu, dło nią za sła niała usta, w uszach sły szała bi cie swo jego

serca. Była prze ko nana, że wła śnie stała twa rzą w twarz z du chem.
– Sa rah? – za wo łała jej matka gdzieś z dołu, więc dziew czynka ucie kła ze stry- 

chu, na dal nie wie dząc, skąd brał się ha łas na da chu, nie ma jąc pew no ści, czy co- 
kol wiek wi działa w sła bym świe tle, nie wie dząc, czy nie traci ro zumu.

Te raz, gdy po ja wiło się to wspo mnie nie, uświa do miła so bie, że jej duch nie był
toż samy z du chem Gra cie.

–  Wprost wspa niale  – wy szep tała. Te raz za miast jed nego du cha na wie dza ją-
cego dom, były dwa. Albo, co bar dzo praw do po dobne, ani jed nego, ale jak to
świad czyło o niej i jej młod szej córce?
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– Nie martw się, za opie kuję się tobą.
Sa rah le żała nago koło stru mie nia i czuła silny za pach wody. Wy spor to wane

ciało Clinta spo czy wało na niej. Do ty kał jej nosa czub kiem swo jego nosa, pot na
jego czole lśnił w ża rze let niego dnia. Niebo nad nim było rów nie nie bie skie jak
gór skie je zioro. Nie było na nim żad nych chmur, je dy nie roz pły wa jąca się smuga
kon den sa cyjna sa mo lotu. Po ca ło wał ją, dra piąc jej skórę swoim za ro stem. Jego
giętki i silny ję zyk igrał z jej ję zy kiem, mu skał tylną stronę jej zę bów.

Ro sło w niej po żą da nie. Pra gnęła go, o Boże, tak bar dzo go pra gnęła. Krę ciło
jej się w gło wie, roz grzane po wie trze prze ni kał za pach seksu. Wie działa, że zrobi
wszystko, o co ją po prosi.

Ab so lut nie wszystko.
Po chy lił głowę i po czuła jego od dech na swo ich na gich pier siach. Jej sutki na- 

brzmiały w ocze ki wa niu. Prze szy wał ją roz koszny ból po żą da nia.
– Ko chaj się ze mną – bła gała.
– Och, ko cha nie. – Jego duże dło nie na jej ple cach. Przy cią gnął ją jesz cze bli żej.

Roz ocho cone usta je dwa bi ście su nęły po jej skó rze.
Sa rah się roz pły wała.
Ustami ob jął jej su tek, aż krzyk nęła i  wbiła palce w  jego włosy, przy trzy mała

jego głowę, gdy po ru szał ję zy kiem po jej skó rze.
– Ko chaj mnie – wy szep tała, przy wie ra jąc do niego.
– Ko cham.
Gdyby tylko mo gła mu wie rzyć, gdyby tylko mo gła za ufać tym pro stym sło- 

wom. Ale coś było nie tak, nad cią gała ciem ność. Już ją czuła.
Jego ję zyk ob ra cał się wo kół jej piersi. Na cisk jego zę bów był na tyle silny, że

gwał tow nie, z  po żą da niem wcią gała po wie trze. Wy gięła plecy, a  on do tknął jej
ni żej, opusz kami pal ców le ciutko mu skał jej brzuch, aż do tarł do złą cze nia nóg.

Gdy jej tam do tknął i po czuł wil gotne cie pło jej po żą da nia, uśmiech nął się tym
swoim krzy wym, kow boj skim uśmie chem, który tak jej się po do bał, cho ciaż cza- 
sami nie wie działa, co zna czy. Czy na prawdę ją ko chał? Czy tylko się z nią ba wił?



–  Och...  – wes tchnęła, gdy jego palce we szły głę biej. Na gle za częła od dy chać
ciężko i szybko, pra gnęła wię cej, przy cią gała go bli żej, wy czu wa jąc nad cią ga jącą
ciem ność. Słońce i niebo znik nęły, za padł zmrok. – Clint – szep nęła.

Po ło żył ją na po ro śnię tej su chą trawą ziemi i roz su nął jej ko lana.
Ko chała go. Za wsze go ko chała!
Wbił się w nią z ję kiem. Od dech mu się rwał.
– Sa rah, och... och, Boże, Sa rah... – Jego ręce po wę dro wały wy żej, z de spe ra cją

wplą tał palce w jej włosy. – Gdy byś tylko mo gła mi za ufać.
Za mknęła oczy.
– Ufam ci.
– Nie.
– Oczy wi ście, że tak – po wie działa, ale prze stał się po ru szać. Wszystko się za- 

trzy mało. Żar i po żą da nie ustały.
– Za dbam o twoje bez pie czeń stwo. – Zimne kro ple spa dły jej na twarz. Jedna,

po tem ko lejna i ko lejna. Łzy? Pot? – Obie cuję.
Jego głos się zmie nił.
Otwo rzyw szy oczy, zo ba czyła, że jest noc, a ona już nie ko cha się z Clin tem,

lecz spo czywa w ra mio nach Ro gera. Pada deszcz, a on znosi ją z da chu do wie- 
życzki.

– Nie po zwolę mu cię krzyw dzić – za po wie dział Ro ger ła god nie. Zo ba czyła, że
pła cze. – Nie po zwolę... Obie ca łem jej. Obie ca łem... – Przez uła mek se kundy mi- 
gnęła jej twarz sio stry, The resy, uno sząca się nad nimi, ale za raz znik nęła
w prze ta cza ją cej się nad nimi bu rzo wej chmu rze. – Obie ca łem.

Sa rah ze rwała się i usia dła w swoim śpi wo rze.
Przez okna sa lonu, gdzie wraz z cór kami le żała przed wy ga słym ko min kiem,

są czyło się szare świa tło po ranka. Serce jej wa liło, miała skórę wil gotną od potu,
ale wspo mnie nie snu było krysz ta łowo wy raźne. W  jed nej chwili ko chała się
z Clin tem w go rący letni dzień, a za raz po tem była ciemna, bu rzowa noc, a Ro ger
niósł ją nagą w desz czu do wie życzki na da chu.

Drżąc, oświad czyła so bie, że to był tylko sen, nic wię cej, że za nie po ko ją cymi
ob ra zami nie kryło się nic in nego. Oczy wi ście, że po tym, jak w końcu wy ja wiła
Clin towi swój se kret, bę dzie o nim śniła. Brat i sio stra praw do po dob nie po ja wili
się we śnie ze względu na dziwne uczu cia łą czące ją z tym ogrom nym do mem,
który, miała na dzieję, zdoła przy wró cić do pier wot nej, pięk nej po staci.

– Gdzieś tam kryje się me ta fora – po wie działa do sie bie, wy cho dząc ze śpi wora
i czu jąc chłód po ranka. Nie po zwoli, aby głupi sen na mie szał jej w gło wie. Nie bę- 



dzie to trudne, kiedy się roz bu dzi. – Kawa – wy szep tała i ru szyła do kuchni, gdzie
przy go to wała dzba nek, po czym roz po częła cały pro ces roz pa la nia ognia.

Bo lały ją mię śnie, a  głowę wciąż miała po chło niętą oba wami zwią za nymi
z Jade i Clin tem oraz roz wa ża niem, w ja kim kie runku po to czy się ich re la cja. Od- 
mie rzyła kawę i  wodę, a  na stęp nie wci snęła gu zik i  usły szała, że eks pres bu dzi
się do ży cia. Za nim ma szyna za koń czyła pa rze nie na poju, na lała so bie po łowę fi- 
li żanki i na bo saka wy szła na tylny ga nek.

Pies po szedł za nią, zszedł po scho dach z ganku i ob wą chi wał po dwórko, szu- 
ka jąc wie wió rek i in nych zwie rząt bu szu ją cych tu rano. Wy si kaw szy się koło hor- 
ten sji, która stra ciła już swój ko lor, Xena cho dziła po nie gdyś uwiel bia nym przez
Ar lene ogro dzie, po czym na gle sta nęła. Unio sła nos i ru szyła przed sie bie, wy mi- 
nęła ga raż, dom go ścinny i  staj nie, kie ru jąc się do miej sca, które tylko ona wi- 
działa.

Czyżby go łę bie?
Albo nie to pe rze?
A może ko jot lub kró lik sie dzące w za ro ślach?
A może nic? Jak do tąd pies nie wy ka zał się zbyt wiel kim ta len tem.
Jakby sły sząc my śli Sa rah, Xena za skam lała ci cho i pod ska ku jąc ner wowo, pa- 

trzyła w  górę rzeki, gdzie roz cią gały się pola koń czące się la sem oraz cmen ta- 
rzem ro dzin nym, na któ rym wielu przod ków Sa rah zna la zło swoje ostat nie miej- 
sce spo czynku.

Xena po now nie za skam lała, tym ra zem gło śniej.
– Już do brze – uspo ko iła psa Sa rah, są cząc silną kawę, za pew nia jącą jej do pływ

ko fe iny. Wspo ma ga cza, któ rego po trze bo wała tego ranka. Miała na dzieję, że go- 
rący na pój oczy ści jej umysł i prze goni z mó zgu pa ję czyny wciąż zle pia jące frag- 
menty jej nie po ko ją cego snu. Po krę ciła głową, żeby roz luź nić mię śnie szyi, i pa- 
trzyła na wschód słońca, lśniącą kulę przy tłu mioną war stwą uno szą cej się nad
rzeką mgły, któ rej macki się gały aż do pęk nięć w skale klifu. Trzy mały się mocno
ni czym nie prze mi ja jący kosz mar.  – Skoń czy łaś?  – za py tała psa.  – To chodź,
idziemy.

Xena wró ciła i wspięła się po scho dach, zo sta wia jąc na nich mo kre ślady łap,
Sa rah na to miast za mio tła kosz mar do naj ciem niej szych za kąt ków swo jego umy- 
słu, gdzie było jego miej sce.

–  W  du pie mam to, że od za gi nię cia mu szą „upły nąć dwa dzie ścia cztery go- 
dziny”!  – Len Fow ler po chy lał się nad biur kiem Bel li sa rio z  czer woną twa rzą
i roz wi chrzo nymi, si wie ją cymi wło sami. – Can dice jest do brą dziew czyną, która



ni gdy wcze śniej nie da wała nam po wodu do nie po koju. Wczo raj wie czo rem nie
wró ciła do domu!

–  Pa nie Fow ler, pro szę usiąść  – za pro po no wała Bel li sa rio, wska zu jąc jedno
z krze seł po dru giej stro nie biurka. Ze gar wi szący na ścia nie jej biura wska zy wał,
że jest do piero ósma rano. Len Fow ler wy glą dał tak, jakby nie spał od ty go dnia,
cho ciaż praw do po dob nie nie spał od dwu dzie stu czte rech go dzin, o któ rych wła- 
śnie mó wił. Dys kret nie, aby nie mógł pod pa trzeć żad nych in for ma cji na te mat
Ro sa lie, od wró ciła mo ni tor kom pu tera.  – Oczy wi ście może pan po dać dane do
ra portu.

– Już tam by łem – po wie dział, prze cze su jąc pal cami si wie jące włosy ster czące
w każdą stronę. – Wy peł ni łem ten ra port. – Wciąż sie dział na naj bli żej sto ją cym
krze śle, ale opusz czała go cała pew ność sie bie, po zo sta wia jąc po so bie sko rupę
czło wieka. Jego po gnie cione ubra nia na gle za częły wy glą dać na zbyt ob szerne
dla niego. – Moja żona tam zo stała z... z... – Nie po tra fił przy po mnieć so bie na- 
zwi ska.

– Z ofi cer Tur ner? – pod po wie działa.
–  To taka czar no skóra ko bieta w  oku la rach i  z  krót kimi wło sami?  – za py tał

i  za nim Bel li sa rio zdą żyła po twier dzić, opi sał po li cjantkę zaj mu jącą się spra- 
wami za gi nięć, po czym do rzu cił: – Zo stała z nią moja żona. Po daje jej wię cej in- 
for ma cji, ale to za mało, nie ro zu mie pani? Kto kol wiek po rwał tę dziew czynę od
Ja mi so nów, mu siał do rwać także Candy. To dla tego przy sze dłem tu taj. Sły sza- 
łem, że to pani pró buje ją zna leźć, więc po my śla łem, że nam pani po może.
O Jezu. – Za sło nił twarz dłońmi, żeby się nie za ła mać.

–  Może mi pan opo wie, gdzie była córka wczo raj wie czo rem?  – za pro po no- 
wała, po py cha jąc w jego stronę pu dełko chu s te czek, na wy pa dek gdyby cał ko wi- 
cie się roz kleił.

Pró bu jąc wziąć w garść, Len za czął:
– Póź nym po po łu dniem Candy była u swo jej ko le żanki Tif fany. Obie na leżą do

szkol nego ze społu. Przy jaź nią się od za wsze, więc za mie rzały pójść na pizzę
i zaj mo wać się tym, co ro bią na sto latki.

– Tif fany...?
– Mon roe. My, a wła ści wie Reg gie, za dzwo ni li śmy do niej. – Od chrząk nął i wy- 

ja śnił, że Reg gie to Re gina, jego żona od dwu dzie stu lat, po czym szcze gó łowo
opi sał, co wie dział o po czy na niach swo jej córki. Ale nie było tego za wiele. – Jak
ro zu miem, dziew czyny się spo tkały, a  po tem Candy mu siała chyba upaść na
głowę, bo po sta no wiła wró cić do domu na pie chotę. Po dej rze wam, że Reg gie się
spóź niała  – wy ja śnił, marsz cząc czoło.  – Ob dzwo ni li śmy wszyst kich jej przy ja- 



ciół, krew nych, zna jo mych, każ dego, kto wpadł nam do głowy. Dzwo ni li śmy też
do szpi tali, ale nikt jej nie wi dział.

– Będę po trze bo wała li sty wszyst kich jej przy ja ciół. Każ dego, kto panu przyj- 
dzie na myśl, a także wa szych są sia dów i krew nych. Czy ma chło paka?

– Ona ma tylko pięt na ście lat!
– Pięt na sto latki mie wają chło pa ków.
– Mó wi łem już, że jest grzeczną dziew czyną!
Bel li sa rio po tak nęła.
– A co z przy ja ciółmi Tif fany? Czy byli u niej ja cyś chłopcy lub dziew czynki?
– Nic o tym nie wiem, ale ma star szego brata... Jak mu tam? Nie mogę so bie

przy po mnieć. Seth! Wła śnie tak. Cho dzi do lo kal nego col lege’u.  Tak mi się wy- 
daje, ale nie mam pew no ści.

– Seth mieszka gdzieś w oko licy?
– Nie wiem... Ale może tak. Wy daje mi się, że wi dzia łem jego sa mo chód, kiedy

pod rzu ca łem Can dice. – Męż czy zna spo sęp niał. – Nie są dzi pani chyba, że to ten
chło pak?

–  Po pro stu zbie ram in for ma cje, pa nie Fow ler  – od po wie działa.  – Czy pana
córka znała Ro sa lie Ja mi son?

– Oczy wi ście, że nie. Ta dziew czyna to nie złe ziółko. – Jakby do tarło do niego,
co po wie dział, bo za raz zła go dził swoją wy po wiedź. – A przy naj mniej tak sły sza- 
łem. Nie są dzę, żeby Can dice kie dy kol wiek ją spo tkała. Z pew no ścią o ni czym ta- 
kim nie mó wiła. Nie sły sza łem jej imie nia, do póki nie za gi nęła, a po tem oczy wi- 
ście roz ma wia li śmy z obiema na szymi cór kami... – Urwał, przy gryzł wargę, jakby
nie był w sta nie znieść po wagi tej sy tu acji. – Ta kie rze czy nie przy da rzają się do- 
brym lu dziom. Cho dzimy do ko ścioła. Wspie ramy or ga ni za cje do bro czynne.
My... – Spoj rzał na Bal li sa rio, jakby ocze ku jąc po cie sze nia, któ rego nie mo gła mu
za ofe ro wać.

– Aby mi po móc, pro szę dać mi li stę lu dzi, któ rych zna i z któ rymi utrzy muje
kon takt, zwłasz cza je śli miała ja kieś pro blemy z in nymi dziećmi.

– Mó wi łem już, że jest... – Za milkł i wzdy cha jąc, za pi sy wał imiona przy ja ciół
i zna jo mych, spraw dza jąc ich nu mery te le fo nów w swo jej ko mórce. Kiedy pi sał,
w drzwiach sta nęła ja kaś wy soka i szczu pła ko bieta. Jej po sza rzała twarz wy ra- 
żała smu tek. Pa trzyła na Bel li sa rio spło szo nym wzro kiem. Obok niej stała mniej
wię cej dzie się cio let nia dziew czynka. Ko bieta ści skała ra miona dziecka, jakby
bała się, że dziew czynka za raz gdzieś jej uciek nie.



Bel li sa rio wstała i po dała jej rękę po nad za wa lo nym pa pie rami i pu stymi kub- 
kami po ka wie biur kiem.

– De tek tyw Lucy Bel li sa rio.
Uścisk ko biety był słaby, jakby nie była w  sta nie wy krze sać z  sie bie siły po- 

trzeb nej do uści śnię cia dłoni.
– Reg gie – przed sta wiła się przy ga szo nym gło sem. – A to Emily.
–  Miło was po znać. Pro szę, usiądź cie.  – Mó wiąc to, ujęła dłoń dziew czynki

w  na dziei, że w  ten spo sób prze każe jej odro binę wspar cia. Wska zała krze sło
dru giemu go ściowi, ale pani Fow ler po krę ciła głową.

– Wo la ła bym po stać – stwier dziła, wciąż trzy ma jąc córkę.
Cho ciaż de tek tyw uwa żała, że le piej by było, gdyby dziew czynka nie przy słu- 

chi wała się roz mo wie, ro zu miała de spe racką po trzebę ro dzi ców trzy ma nia jej
bli sko sie bie.

– Czy Can dice ma przy so bie te le fon ko mór kowy lub ja kie kol wiek inne urzą- 
dze nie mo bilne? – za py tała.

– A jaka pięt na sto latka obec nie nie ma? – Fow ler prych nął po chy la jąc się nad
li stą, którą two rzył, jakby gdzieś po mię dzy imio nami osób, które le d wie znał,
znaj do wał się po ry wacz. – Ale nie od biera. Za dzwo ni li śmy do ope ra tora ko mór- 
ko wego, po nie waż to my opła camy abo na ment, ale...  – Po krę cił ze smut kiem
głową, prze wró cił oczami i  spoj rzał w  górę na swoją żonę.  – Ona nie od biera  –
po wtó rzył ła god niej.

Reg gie po ło żyła mu dłoń na ra mie niu.
– Wiem. – Łzy wy peł niły jej oczy.
Przez na stępną go dzinę ro dzice Can dice Fow ler trzy mali się na tyle do brze, by

od po wie dzieć na resztę py tań Bel li sa rio. Len Fow ler sprze da wał ubez pie cze nia,
był nie za leż nym agen tem, który nie miał żad nych wro gów. Reg gie pra co wała na
część etatu, pro wa dząc księ go wość w  fir mie męża, i  była wo lon ta riuszką
w szkole oraz schro ni sku dla zwie rząt Druga Szansa. Po wie dzieli, że Can dice na- 
le żała do ze społu szkol nego, a w przy szło ści chciała zo stać pie lę gniarką. Reg gie
co chwilę ocie rała oczy. Prze ka zali wszystko, co wie dzieli o zwy cza jach córki, jej
na uczy cie lach, za ję ciach do dat ko wych, przy ja cio łach, wro gach i kon tach w me- 
diach spo łecz no ścio wych. Bel li sa rio za py tała, czy Can dice ostat nio dziw nie się
za cho wy wała, czy miała ja kieś kło poty w  domu albo w  szkole. Oczy wi ście nie
w  obu przy pad kach, za pew nili. Czy znała Bobby’ego Mor risa, który był chło pa- 
kiem Ro sa lie Ja mi son? Ro dzice Can dice prze cząco po krę cili gło wami, ale spoj- 
rzeli so bie w oczy, jakby w mil cze niu za da wali so bie to py ta nie.

– Ni gdy o nim nie sły sza łem – rzu cił Len.



– Ni gdy nie wspo mi nała o ni kim o imie niu Bobby, Bob czy Ro bert – zgo dziła
się Reg gie, a  na stęp nie wzru szyła ra mio nami.  – Obec nie tak wiele dzieje się
w  sieci, że pew nie nie o  wszyst kim wiemy.  – Gło śno prze łknęła ślinę, uświa da- 
mia jąc so bie, że może nie mieć po ję cia o wszyst kich zna jo mych córki.

– A może znała Leo? Wspo mi nała pani zna jo mo ści w In ter ne cie. Udzie lała się
na ja kichś cza tach, na Fa ce bo oku albo w in nym miej scu?

Pani Fow ler za prze czyła bez gło śnie, po czym zer k nęła na młod szą córkę.
–  Emi liy, czy Can dice kie dy kol wiek wspo mniała ja kąś osobę o  imie niu Leo

albo Bobby?
Młod sza dziew czynka Fow le rów, sto jąca bli sko matki, po krę ciła po woli głową.
–  Can dice nie zna ni kogo zwią za nego z  Ro sa lie Ja mi son!  – upie rał się Len,

przyj mu jąc co raz bar dziej obronną po stawę. Za cho wy wał się tak, jakby Bel li sa rio
pró bo wała zrzu cić winę na niego i  jego żonę za za gi nię cie córki. Na szczę ście
Reg gie, spo koj niej sza z tej dwójki, po ło żyła dłoń na dłoni męża i przy po mniała
mu, że po li cja „je dy nie pró buje po móc”.

To spra wiło, że czę ściowo udo bru chany roz luź nił na pięte plecy i przy jął swo- 
bod niej szą po zy cję. Za py tał o śledz two w spra wie znik nię cia Ro sa lie Ja mi son, ale
Bel li sa rio nie była zbyt wy lewna, po nie waż nie chciała na ra żać sprawy, którą
pro wa dzili. Cho ciaż nie mieli wiele, a na wet wspo mniany Bobby Mor ris był tylko
strza łem na oślep. Wszystko, co zna la zła na Mor risa, spro wa dzało się do tego, że
praw do po dob nie zaj mo wał się di lerką ma ri hu any na nie wielką skalę. Ale na wet
na to nie miała żad nego do wodu, je dy nie krą żące plotki. Ża den z ba da nych wąt- 
ków w  spra wie Ja mi son ni czego nie wniósł. Miej sce, w  któ rym we dług po li cji
mo gła zo stać po rwana, też nie wiele im dało, nie było tam żad nych oznak walki.
W rze czy wi sto ści na ca łej dłu go ści po mię dzy Co lum bia Di ner i do mem Ro sa lie
nie zna leźli żad nych śla dów, które pod po wie dzia łyby im, co się stało z za gi nioną
dziew czyną. Na wet psy nie były w sta nie pod jąć tropu. Wy glą dało to tak, jakby
zna la zła ta jemne drzwi i we szła do in nego uni wer sum.

A co bar dziej praw do po dobne, we szła do po jazdu pro wa dzo nego przez ko goś,
kogo znała.

To do piero za sko cze nie. Cho ciaż teo ria Bel li sa rio nie zo stała po twier dzona,
ona uwa żała, że Ro sa lie znała po ry wa cza i że z wła snej woli wsia dła do jego sa- 
mo chodu. Stąd też wspo mniała o Bob bym Mor ri sie. Chło pak z De nver wciąż nie
zo stał zi den ty fi ko wany, a  de tek tyw po dej rze wała, że może w  ogóle nie ist niał.
W my ślach za czy nała go na zy wać Leo Fan to mem.

Ale je śli Ro sa lie znała swo jego po ry wa cza, to może Can dice także i  to mo gło
za dzia łać na ich ko rzyść. Dzięki temu mo gliby za wę zić grono po dej rza nych.



Jak kol wiek by pa trzeć, wy glą dało na to, że Can dice Fow ler mo gła być ko lejną
ofiarą. Bel li sa rio ro biła, co w  jej mocy, dla spa ni ko wa nej ro dziny Fow le rów,
a kiedy wy szli, skon sul to wała się z Tur ner z wy działu za gi nięć, która już ogło siła
Bursz ty nowy Alert. Miała tylko na dzieję, że to po może i że ktoś za dzwoni z  in- 
for ma cją na te mat Can dice lub/i Ro sa lie, która nada tempa ich śledz twu.

– Nic tu nie ma! – Can dice z  tym jej pi skli wym gło si kiem ma łej dziew czynki
grała Ro sa lie na ner wach. Od kilku go dzin było widno, ale upro wa dzona dziew- 
czyna sie dząca w bok sie Szczę ścia rza była tak samo bez u ży teczna.

– Prze szu ka łaś cały boks?
– Już ci mó wi łam – za ję czała.
Ro sa lie bo lała głowa. Pró bo wała ja koś ra dzić so bie z  tą... tą dziew czyną,

z  braku lep szego słowa. Krzy czały do sie bie, czas ucie kał, pod czas gdy Ro sa lie
pró bo wała się przy po chle biać, in stru ować i mo ty wo wać Can dice do pod ję cia ja- 
kie goś dzia ła nia. Po dra pała się po boku, który zra niła pod czas ostat niej nie uda- 
nej próby ucieczki. – Musi coś być. Może ja kiś hak? Albo gwóźdź? Może luźna de- 
ska?

– Już ci mó wi łam. Ni czego nie ma. – Znowu po cią gała no sem. – Jest mi zimno.
– To owiń się śpi wo rem.
– Jest brudny.
Ro sa lie wes tchnęła, uświa da mia jąc so bie, że dziew czyna po trze buje czasu,

żeby przy wyk nąć, żeby zro zu mieć po wagę swo jej, ich sy tu acji, ale po pro stu nie
miały tego luk susu.

– Je stem głodna.
– Nie zo sta wili ci żad nego je dze nia?
– Nie na wi dzę ka na pek. Wy gląda, jakby ku pili ją w ja kimś skle pie spo żyw czym.

Jest opa ko wana w fo lię. Na prawdę! – Dziew czyna była wstrzą śnięta, więc Ro sa lie
za mknęła oczy i oparła się o ścianę, pró bu jąc my śleć, zna leźć spo sób na wy do sta- 
nie się z tej cho ler nej celi. – Już mi nęła jej data waż no ści!

– Pew nie ku pił ją na wy prze daży.
– Fuj! – Jej głos znowu prze szedł na wy so kie tony, sy gna li zu jąc, że za raz po- 

now nie się za ła mie. – Chcę...
Nie mów, że do mamy. Pro szę, nie mów tego!
– ...wró cić do domu.
–  Ja też  – po wie działa Ro sa lie, za sko czona tym, jak sie lan kowe wy da wało jej

się te raz ży cie z  mamą i  wiel ko brzu chym Nu me rem Cztery, kiedy zo stała za- 
mknięta w tej peł nej prze cią gów sta rej stajni ra zem z Can dice. – Je dy nym spo so- 



bem na po wrót do domu jest ucieczka. Sami nas nie wy pusz czą. Nie oglą da łaś
żad nych pro gra mów o prze stęp cach? Ni gdy nie wy pusz czają ofiar, je śli wi działy
twa rze za bój ców.

– Za bój ców? – za pisz czała Can dice.
– Złych go ści. Za bój ców. Zło dziei. Ko go kol wiek. – Ro sa lie my ślała szybko, pró- 

bu jąc nie pa ni ko wać, sta ra jąc się nie do pro wa dzić do pa niki słab szej dziew- 
czyny, która była jej je dyną na dzieją na ucieczkę. – Na wet je śli nie za bi jają ofiar,
ni gdy nie po zwa lają im uciec. Nie mogą, w prze ciw nym ra zie zo sta liby zi den ty fi- 
ko wani i zła pa łaby ich po li cja.

– O nie...
– Wo bec tego mu simy ich wy ki wać.
– Są dzisz, że mo żemy?
– Tak, ale bę dziemy mu siały być sprytne i... na prawdę od ważne.
– Nie wiem, czy po tra fię.
–  Je śli chcesz wró cić do domu, mu sisz ze mną współ pra co wać. To je dyna

szansa, jaką mamy. – Ro sa lie koń czyła się cier pli wość i bo lało ją gar dło od krzy- 
cze nia. Drogi Boże, je śli ten pa lant ukrył tu ka mery albo mi kro fon, to już po nich.
Po my ślała jed nak, że i tak już po nich. A gdyby rze czy wi ście była tu ka mera albo
ja kieś inne urzą dze nie szpie gu jące, z  całą pew no ścią już by o  nim wie działa.  –
A więc ten duży już mi nie ufa.

– Dla czego?
– Cóż, ni gdy mi nie ufał. – Tak na prawdę nie miała ochoty opo wia dać jej o nie- 

uda nej pró bie ucieczki, po nie waż nie chciała jesz cze bar dziej jej stra szyć. Nie
chciała, by stwier dziła, że to, co spró bują zro bić, ma nie wielką szansę po wo dze- 
nia. Uznała jed nak, że to może się udać. Duży i Roz czo chrany mo gli o tym roz- 
ma wiać, wo bec czego po spiesz nie wy ja śniła, co zro biła i jak z po wro tem zna la zła
się w bok sie. – Wo bec tego bę dziesz mu siała go zwa bić. Do brze? On są dzi, że je- 
steś... – Beksą. My śli, że je steś dupą wo łową. I ma ra cję. – ...na iwna. A więc użyj tego
na swoją ko rzyść. I kiedy nie bę dzie pa trzył, ucie kaj, ale naj waż niej sze jest to, że- 
byś za mknęła go w  bok sie, żeby nie mógł cię zła pać. A  wtedy uwol nisz także
mnie.

– Nie wiem... Sama nie wiem... A co z tym dru gim?
O rany. Czyżby się na to zga dzała? Ro sa lie nie mo gła w to uwie rzyć.
– No tak, oczy wi ście mo żesz to zro bić tylko wtedy, gdy osoba, która tu taj się

zjawi, bę dzie sama. Jak do tąd ten mniej szy ni gdy nie przy cho dził sam. Ale ten
duży tak.



– A więc chcesz, że bym go oszu kała i za mknęła w środku.
– Do kład nie tak. Ale mu simy być szyb kie. Ma ko mórkę, więc za raz spro wa dzi

po moc.
Ro sa lie wie działa już, że w sprawę po rwań uwi kłani byli także inni lu dzie, jak

w ja kiś spi sek. Więc czas był bar dzo ważny... A także to, aby zja wił się tylko je den
z męż czyzn.

– Bę dziesz mu siała ode grać swoją rolę. Mu sisz za cho wy wać się tak, jak byś się
bała.

– Nie mu szę tego uda wać.
– Okej. Do brze. Dasz radę, Can dice. Je śli tylko do sta niesz taką szansę. – Ro sa- 

lie nie była tego taka pewna. Po pro stu wie działa, że nie jest w sta nie wy my ślić
ni czego in nego. – A więc za cznijmy od broni. Co kol wiek, co może za nią po słu- 
żyć.  – Ja kie były szanse, że zdoła to zro bić ta dziew czyna, upro wa dzona na sto- 
latka, która mar twi się datą przy dat no ści do spo ży cia je dze nia, które do stała do
celi?

Ma cała ka wałki cąż ków do pa znokci i  po my ślała, że po winna rzu cić je Can- 
dice. Mo głaby jed nak nie do rzu cić. I na prawdę, ja kie były szanse, że ta na iwna
dziew czyna, sie dząca w  od le głym bok sie, rzuci się na fa ceta, żeby wy łu pić mu
oczy, spró buje prze bić mu tęt nicę lub sko pie mu jaja? Nie mu siała so bie na wet
od po wia dać na to py ta nie. Już wie działa, że szanse są mi ni malne.

– A więc po sta wie nie mi piwa było pre tek stem, by uzy skać ode mnie za darmo
po radę prawną? – za żar to wał Tom Yama shita, wkła da jąc kurtkę. Sie dział po dru- 
giej stro nie stołu w ba rze Clip pers, lo kal nym pu bie, w któ rym z be czek sprze da- 
wano piwa z ma łych pi wo warni ty po wych dla tej oko licy. Lo kal ude ko ro wany był
zdję ciami, rzeź bami i mo de lami róż nych stat ków. Znaj do wał się na szczy cie jed- 
nego ze wzgórz w ob rę bie mia sta. Ta werna pach niała pi wem i miała okna się ga- 
jące od pod łogi aż do su fitu, wy cho dzące na da chy bu dyn ków po ni żej na stoku
wzgó rza. Roz cią gał się stam tąd pa no ra miczny wi dok na rzekę Ko lum bię, jej pół- 
nocny brzeg w sta nie Wa szyng ton.

– Nie cho dzi o dar mową po radę – po wie dział Clint, od su wa jąc swoje krze sło
od stołu.  – Wy staw mi ra chu nek.  – Wy pił ostat nie piwo i  wy jął port fel ze
spodni. – Po pro stu chcia łem uzy skać po radę jak naj szyb ciej, bo to mnie oszo ło- 
miło.

– Nic dziw nego.
– A więc dzięki.
– Do usług. – Tom wstał i za piął kurtkę. Był sy nem far mera z tej oko licy, o kilka

lat star szym od Clinta. Do stał sty pen dium na Stan for dzie, zo stał praw ni kiem,



za trud nił się w pre sti żo wej fir mie w San Fran ci sco, a po tem do szedł do wnio sku,
że miej skie ży cie mu nie służy. Jego żona i matka dwóch jego sy nów po dzie lała
jego zda nie, wo bec czego prze wiózł ro dzinę z po wro tem do Ste wart’s Cros sing
i  za ło żył wła sną kan ce la rię, a  w  mię dzy cza sie zaj mo wał się na le żą cymi do ro- 
dziny sa dami, sta jąc się ulu bio nym far me rem/praw ni kiem w mie ście. Za kła da-
jąc czapkę z dasz kiem na głowę, za żar to wał: – Ale pa mię tasz, że w so botę obo- 
wią zuje po dwójna stawka?

–  A  ty pa mię tasz, że na stęp nym ra zem, gdy ze psuje ci się trak tor i  bę dziesz
mu siał po ży czyć mój, po li czę ci po trój nie?

Tom uśmiech nął się jesz cze sze rzej, po ka zu jąc równe białe zęby, po mię dzy
któ rymi gdzieś w głębi lśniło złoto.

– No i spoko. – Po dali so bie ręce po nad sto łem za sta wio nym pu stymi szklan- 
kami i reszt kami bur ge rów i  fry tek w pla sti ko wych ko szy kach. – Chyba nie po- 
wie dzia łem ci ni czego, o czym już wcze śniej nie wie dzia łeś. Je śli to dziecko jest
twoje i chcesz ubie gać się o prawa ro dzi ciel skie, bę dziesz mu siał zro bić te sty na
oj co stwo oraz wy stą pić przy naj mniej o czę ściową opiekę. Naj le piej bę dzie, je żeli
Sa rah wy razi zgodę, bo oczy wi ście bę dzie cię to kosz to wało dużo mniej, je śli nie
bę dziesz mu siał wie lo krot nie sta wiać się w  są dzie. Do ga daj się z  nią, je śli to
moż liwe, a wtedy wszystko pój dzie jak z płatka.

– Okej.
– W po nie dzia łek się tym zajmę – obie cał i po ma chał na po że gna nie.
– Dzięki – rzu cił Clint, ale Toma już nie było.
Zo sta wiw szy na stole pie nią dze za je dze nie, piwo i  na pi wek, Clint ru szył do

sze ro kich fron to wych drzwi, które wła śnie znowu się otwie rały. Do środka we- 
szło czte rech męż czyzn, któ rych nie znał. Wszy scy byli w  dżin sach, ko szu lach
w kratę i kurt kach. Daw niej znał więk szość miesz kań ców Ste wart’s Cros sing. Te
dni dawno mi nęły, po my ślał, kiedy męż czyźni  – dwóch star szych od niego,
a dwóch praw do po dob nie w  jego wieku – po de szli do baru. Ra mie niem pchnął
drzwi, a gdy wy szedł na ze wnątrz, ude rzył w niego zimny wiatr ze wschodu.

Dzień zro bił się wietrzny. Opa dała lekka mgła, na chod ni kach i uli cach for mo- 
wały się ka łuże, a tem pe ra tura wciąż spa dała. Za par ko wał Be stię kilka prze cznic
ni żej, po mię dzy in nymi po jaz dami, wśród któ rych były mo to cy kle, małe se dany
oraz duże fur go netki z  ta bli cami z Idaho. Wind sur fe rzy, po my ślał. Oko lica sły- 
nęła z tego, że pa no wały tu do sko nałe wa runki do upra wia nia sportu wy ko rzy- 
stu ją cego duże de ski z ża glem na pę dzane je dy nie wia trem wy do by wa ją cym się
z wą wozu. Fur go netka z ba gaż ni kiem na da chu była w sta nie prze wieźć cały nie- 



zbędny ekwi pu nek po trzebny wind sur fe rom. Była to bar dzo szybko roz wi ja jąca
się część po pu la cji w oko licy daw niej zna nej głów nie za sprawą ży znej ziemi.

I  tak to się to czy, po my ślał, wszystko się cały czas zmie nia. Czyż on sam nie
do świad czał wła śnie po waż nej zmiany w swoim ży ciu? Dzień wcze śniej nie wie- 
dział jesz cze, że ma córkę. Te raz po now nie był oj cem. Tym ra zem pra wie do ro- 
słej ko biety, któ rej nie znał. Sa rah miała ra cję, mu siał to zmie nić i to szybko. Zro- 
bił już pierw szy krok, aby usta no wić wa runki prawne opieki nad nią. Za sta na- 
wiał się, jak Sa rah przyj mie in for ma cje, które uzy skał od praw nika i uznał, że ma
to w  no sie. Chcąc, nie chcąc, cze kał sie dem na ście lat, te raz za ła twi to po swo- 
jemu.

A może nie? Czy Sa rah nie po wie działa mu o Jade z waż nych po wo dów, czy też
były to tylko wy mówki? Był w niej tak za du rzony, kiedy cho dziła do li ceum. Ta
nie tu zin kowa dziew czyna była za bawna, piękna i  mą dra. Ale sprawy po to czyły
się tak szybko. A on wtedy miał pro blem z two rze niem sta łych związ ków, wo bec
tego uma wiał się z in nymi, po tem zwią zał się z An dreą. Poza krót kim ro man sem
z Sa rah w cza sie, gdy ze rwał z An dreą, ni gdy nie oglą dał się za sie bie.

A przy naj mniej sta rał się nie żyć prze szło ścią.
Te raz, gdy jego od dech zmie niał się w  parę w  zim nym po wie trzu, po now nie

się nad tym za sta na wiał. Może nie wie dział o Jade, po nie waż nie chciał przy znać,
że ma córkę. Może prze ko nał sam sie bie, że Jade jest dziec kiem McA damsa, po- 
nie waż nie chciał od po wie dzial no ści zwią za nej z po sia da niem po tom stwa.

Czy by łoby le piej, gdyby po znał wtedy prawdę?
Czy za ak cep to wałby oj co stwo i mał żeń stwo, a może, jak po dej rze wała Sa rah,

po czułby się zła pany w pu łapkę i zgorzk niały, przez co ża ło wałby za ło że nia ro- 
dziny?

– A niech to wszystko szlag – za klął, idąc wciąż do cię ża rówki.
To wszystko nie było ta kie oczy wi ste, a  jego uczu cia do Sa rah oka zały się

skom pli ko wane. W  jed nej chwili chciał ją udu sić, w  na stęp nej przy cią gnąć do
sie bie i  ca ło wać z  taką in ten syw no ścią, żeby cały świat znik nął raz na za wsze.
Dzia łała na niego w bar dzo sen su alny spo sób. Ale byli wtedy mło dzi i na pa leni,
a  te raz... Te raz już za czy nał o  niej fan ta zjo wać. Przy glą dał się, jak ra dzi so bie
z cór kami i z tym je ło pem, by łym sze fem czy też chło pa kiem, czy kim kol wiek był
dla niej Evan Tol li ver, i po do bało mu się to, co wi dzi.

Im po no wało mu to, jak zwra cała się do niego, bro niąc swo ich ra cji, prze pra- 
sza jąc, ale nie płasz cząc się i na le ga jąc, by prze szli nad tym do po rządku dzien- 
nego. Miała w so bie doj rza łość i po lot, któ rych nie za uwa żał wcze śniej. Może te



ce chy wtedy jesz cze nie ist niały. A może był zbyt ślepy i sku piony na so bie, żeby
je do strzec.

A więc te raz miał pro blem.
Mu siał stłu mić w so bie pra gnie nie, by „wcie lić się w rolę” i „za cho wy wać jak

męż czy zna”, nie tylko być oj cem Jade, lecz zbli żyć się do Sa rah. To brzmiało ar- 
cha icz nie i  nie wąt pił, że Sa rah nie za bar dzo bę dzie chciała za ak cep to wać go
w swoim ży ciu, zwłasz cza kiedy do wie się, że już skon tak to wał się z praw ni kiem
w spra wie praw ro dzi ciel skich.

Nie, bę dzie mu siał ro ze grać to na chłodno, po my ślał, za trzy mu jąc się na rogu,
za nim prze kro czył ulicę w  nie do zwo lo nym miej scu, żeby do stać się do cię ża- 
rówki. Na la tarni zo ba czył pla kat ze zdję ciem za gi nio nej dziew czyny, Ro sa lie Ja- 
mi son. Zer k nął na zdję cie i  przy po mniał so bie, że ob słu gi wała go w  Co lum bia
Di ner kilka ty go dni wcze śniej. Była mniej wię cej w  wieku Jade, cho ciaż wy da- 
wała się star sza, za cho wy wała się tro chę aro gancko, flir to wała, a te raz za gi nęła,
być może już nie żyła.

Na samą myśl za ci snął zęby i przez szybką se kundę wspo mniał Bran dona oraz
ból zwią zany z  utratą dziecka. Ro dzice Ro sa lie mu szą być za ła mani. Miał na- 
dzieję, że dziew czyna od naj dzie się bez pieczna. Że po pro stu ucie kła z  domu,
żeby po być z chło pa kiem, jak su ge ro wali miej scowi plot ka rze.

Po cze kał, aż prze je dzie ja kiś sa mo chód, volks wa gen wy peł niony na sto lat kami,
po czym prze biegł przez ulicę, gdzie cze kał na niego Tex, jak zwy kle mer da jąc
ogo nem, gdy Clint prze ga niał go z sie dze nia kie rowcy na jego miej sce na fo telu
pa sa żera.

Córka. Miał sie dem na sto let nią córkę.
Rany, o rany.
Ży cie było pełne nie spo dzia nek. Od pa lił sil nik, zwol nił ha mu lec ręczny i obej- 

rzał się przez ra mię, po czym włą czył się do prak tycz nie nie ist nie ją cego ru chu na
tej bocz nej ulicy. Przez cały czas my ślał o  Sa rah i  Jade i  za sta na wiał się, co, do
cho lery, ma zro bić z resztą swo jego ży cia.
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Sa rah przez więk szość so boty zmu szała się do nie my śle nia o  Clin cie Wal shu,
kosz ma rach o Ro ge rze, za gi nio nych na sto lat kach i du chach na wie dza ją cych ten
stary dom. Wy ko rzy stała czas na za ję cie się do mem go ścin nym, ża łu jąc, że jesz- 
cze nie mogą się do niego prze pro wa dzić.

– Już nie długo – po wie działa so bie, cho dząc po pię trze, gdzie znaj do wały się
dwie małe sy pial nie.

– Nie mogę dzie lić po koju z Gra cie – oświad czyła Jade, wi dząc nie wielką prze- 
strzeń.

– Oczy wi ście, że mo żesz. To tylko na chwilę.
– Ale...
–  Żad nych ale. Bę dziesz miała swój wła sny po kój, kiedy prze pro wa dzimy się

z po wro tem do du żego domu po re mon cie.
– Do póki go nie sprze dasz.
Ten te mat za wsze wy pły wał. Nie była w sta nie utrzy mać sama tego domu, a jej

ro dzeń stwo chciało od zy skać za in we sto wane w re mont pie nią dze.
Wy cho dząc z domu go ścin nego, po my ślała so bie, że to most, przez który bę- 

dzie mu siała przejść póź niej. Na ra zie miała na gło wie wy star cza jąco dużo. I za- 
sta na wiała się, jak prze żyje im prezę u  Dee Linn. Jej sio stra za dzwo niła w  mo- 
men cie gdy Sa rah wcho dziła do głów nego domu.

Wy wo ła łam wilka z lasu, po my ślała, wi dząc na wy świe tla czu imię Dee Linn oraz
jej nu mer.

– Cześć, my śla łam, że je steś zbyt za jęta ogar nia niem wszyst kiego na ostat nią
chwilę, żeby za dzwo nić – po wi tała ją Sa rah.

–  Wiem, wiem. Całe szczę ście wy gląda na to, że wszy scy wciąż za mie rzają
przyjść. Ba łam się, że w związku z za gi nię ciami tych dziew czyn lu dzie mogą się
nie zja wić. Oka zuje się jed nak, że jest wręcz od wrot nie. Lu dzie chcą wyjść
z domu, żeby się ro ze rwać.

– Za gi nię ciami dziew czyn? – po wtó rzyła Sa rah, ma jąc na dzieję, że coś źle usły- 
szała. – Jest wię cej niż jedna?



– Ojej, nie sły sza łaś? Ja do wie dzia łam się od Becky. Wi działa to na Fa ce bo oku
albo gdzieś tam, może na Twit te rze. Za gi nęła jesz cze jedna dziew czyna z mia sta,
Can dice Fow ler. Cho dzi z Becky do jed nej klasy. Nie ob ra cają się w tym sa mym
to wa rzy stwie, ale cza sem o niej mó wiła.

– Co się stało? – za py tała Sa rah.
– Nikt nie wie. Wy daje mi się, że wra cała do domu od przy ja ciółki. Och, jak ta

dziew czyna ma na imię? Na pewno je znam. Drogi Boże, nie na wi dzę, jak tak za- 
po mi nam. A  już wiem! Tif fany. Tak, Tif fany Mon roe. Tak na zywa się ta przy ja- 
ciółka. Jej oj ciec jest praw ni kiem, od czasu do czasu grywa z Wal te rem w golfa
i  na leży do tego sa mego klubu. Wal ter za bar dzo go nie lubi, ale znasz Dok- 
tora... – po wie działa, jakby Wal ter był po pro stu miły i eks cen tryczny.

Sa rah nic nie po wie działa, wciąż była zbyt zszo ko wana. Ko lejna dziew czyna?
Na stępna za gi niona?

– A matka Tif fany, cóż, jest tro chę ze świ ro wana. Chyba pra cuje jako psy cho log
albo psy chia tra.

– A co z Fow le rami?
– Ten post na pi sała ich młod sza córka – wy ja śniła Dee Linn. – Sama wiesz, że

dzie ciaki twe etują o  wszyst kim. W  wia do mo ściach wi dzia łam, że wsz częto
Bursz ty nowy Alert dla obu dziew czyn. Jak tylko to zo ba czy łam, za czę łam wy- 
dzwa niać, żeby spraw dzić, czy go ście na dal za mie rzają przyjść. Ty bę dziesz,
prawda?

– Tak, tak – po twier dziła Sa rah, my śląc o za gi nio nych na sto lat kach. Oparła się
o  ścianę, żeby się nie prze wró cić.  – Biedni ro dzice. Co też mu szą prze cho dzić?
No a dziew czyny... – Ści snęło ją w gar dle, gdy za częła się za sta na wiać, czy jesz- 
cze żyją.

– No wiem – rzu ciła Dee Linn bez grama em pa tii. Wy glą dało na to, że dzwoni,
żeby prze ka zać in for ma cje i  do wie dzieć się, kto przyj dzie na przy ję cie, ale tak
na prawdę nie za bar dzo przej mo wała się ofia rami i  ich ro dzi nami.  – Wielka
szkoda. Nie znam tych Fow le rów. Oj ciec jest chyba księ go wym albo sprze daje
ubez pie cze nia, ale mogę się my lić. To nie ma więk szego zna cze nia.

– Zde cy do wa nie. – Sa rah po krę ciła głową, ma jąc na dzieję, że uda jej się po zbyć
okrop nych ob ra zów, które za częły ją te raz na wie dzać. Ce lowo zmie niła te mat. –
Wi dzia łaś się ostat nio z mamą?

– Wczo raj.
– Jak się czuje?
– Tak samo. Od zy skuje i traci świa do mość. Cały czas ga dała o The re sie i mó- 

wiła, że jest bez pieczna z  Lu kiem. O  ile wiem, w  ro dzi nie nie ma żad nego



Luke’a. Poza tym, skąd mama by wie działa?
– Przy mnie mó wiła to samo, ale nie wspo mi nała żad nego Luke’a. Chyba. Mó- 

wiła o Joh nie i Mat thew.
–  Słu cham? Tych z  Bi blii?  – zdzi wiła się Dee Linn.  – Ma te usz, Łu kasz i  Jan.

A gdzie Ma rek? – wes tchnęła. – To tylko po twier dza, że ją tra cimy. Pani Ma lone
chce umie ścić ją w ho spi cjum.

Sa rah mil czała. Oczy wi ście w końcu trzeba bę dzie. Wszy scy o  tym wie dzieli,
ale ko niec nad cho dził zbyt szybko. Przy po mniała so bie, jak jej matka wzięła ją za
star szą sio strę, zu peł nie jej nie pa mię ta jąc. Dee Linn miała ra cję. Ar lene praw do- 
po dob nie nie zo stało zbyt wiele czasu. Było jej z tego po wodu przy kro.

Dee Linn chyba to ro zu miała.
–  Słu chaj, Sa rah. Wiem, że czu jesz się winna, że wy pro wa dzi łaś się ze Ste- 

wart’s Cros sing i nie od wie dza łaś mamy, ale prawda jest taka, że to nie jest twoja
wina. Wiem, że ja by łam zbyt za ab sor bo wana sobą, kiedy by łaś dziec kiem, ale
wi dzia łam to. W  jed nej chwili była na do pie kuń cza, a  w  na stęp nej wprost
okrutna. Zro zum to, mama ni gdy nie była kan dy datką na matkę roku.

– Te raz jest stara.
–  Ale stuk nięta jak dia bli i  cią gle wredna. Sama nie wiem, dla czego tyle nas

uro dziła. Sze ścioro dzieci! Wy obra żasz so bie? Co ona so bie my ślała? Prawdę mó-
wiąc, ni gdy nie ro zu mia łam, dla czego tata się z nią nie roz wiódł. Po ślu bił ją ze
względu na mnie, bo ja by łam w dro dze, a zna jąc ją, za szła w ciążę ce lowo, żeby
go usi dlić.

Sa rah aż się sku liła, my śląc o swo jej wła snej sy tu acji, gdy była na sto latką.
– Tak to wy glą dało. Je stem pewna, że go pra gnęła. Tata był do brą par tią. Miał

dużo pie nię dzy, jak na tamte czasy, duży dom i tak da lej. No wiesz, był po tom- 
kiem za ło ży cieli mia sta, co tak na prawdę nie jest żad nym po wo dem do dumy, ale
dla niej mo gło być ważne. Ona po trze bo wała ojca dla swo ich dzieci. Z  tego, co
sły sza łam, Hugh An der son nie miał gro sza przy du szy, kiedy umarł, tylko ja kieś
ma lut kie ubez pie cze nie na ży cie. Co więc miała zro bić?

– Po ślu bić tatę.
–  Nie. Zajść w  ciążę, a  po tem po ślu bić tatę. Przy się gam na Boga, że to

wszystko za pla no wała. Za łożę się, że gdyby The resa żyła, toby to po twier dziła.
– Wiesz, że nie żyje? – za py tała Sa rah.
–  Och, nie. Tylko my ślę, że ra czej nie żyje. Prze cież by chyba wró ciła, gdyby

ucie kła z domu. I w su mie mo głaby dać znać, że żyje. Mama na pewno za cho wy-
wała się okrop nie także przed jej odej ściem. Ale po tem, wow, Ar lene na prawdę



prze gi nała. To nie wy ja śnia jed nak tego, co stało się z Ro ge rem. A tak przy oka zji,
czy dzwo niła do cie bie Lucy Bel li sa rio? Jest de tek ty wem w wy dziale sze ryfa.

– Nie, po co mia łaby dzwo nić?
– Szuka Ro gera. Co za nie spo dzianka. Ile kroć coś złego dzieje się w Ste wart’s

Cros sing, na przy kład giną dziew czyny, nasz brat jest po szu ki wany przez po li cję.
– Nie mam po ję cia, gdzie on jest.
– Ro zu miem, nikt z nas nie wie... O rany, spójrz, która go dzina! Mu szę le cieć.

Do zo ba cze nia póź niej.

Nie dam rady

Jade wpa try wała się w  roz bity ekran te le fonu i  miała ochotę krzy czeć, gdy
prze czy tała wia do mość od Cody’ego. Czy on upadł na głowę? Mi nęło już tyle
czasu, nie była w sta nie znieść ko lej nego dnia bez niego. Czyżby jej nie ko chał?
Usia dła na naj niż szym stop niu scho dów we wnątrz domu i  za częła mu od pi sy- 
wać. Jej ży cie się sy pało i  nic nie mo gła z  tym zro bić. Jej cho lerny sa mo chód
wciąż stał w  warsz ta cie, Sam, ten go ściu z  al ge bry, nie ro zu miał alu zji, Liam
Long street naj wy raź niej chciał się z nią „za przy jaź nić”, co kol wiek to miało zna- 
czyć, jej za krę cona mama i sio stra wi działy du chy, a te raz od szy fro wy wały ja kiś
stary pa mięt nik, Jade na to miast mu siała uło żyć so bie sto sunki z oj cem, któ rego
po znała za le d wie dwa na ście go dzin wcze śniej. A Cody te raz się wy co fy wał? Te- 
raz, kiedy tyle się na cze kała na spo tka nie?

Dla czego? za py tała. To była okrutna i nie spo ty kana kara. Znowu ogar nęły
ją wąt pli wo ści, po my ślała, że nie ko cha jej tak bar dzo jak ona jego, że jest
star szy, więc zbyt dla niej do bry, i może, jak za su ge ro wała mama, tylko ją
wy ko rzy stuje. Och, to było ta kie po gma twane. Od kąd prze pro wa dziły się
do tego za po mnia nego przez Boga miej sca! Le Paon Bleu, niech to szlag!

pra cuję

Jak mo gła mu prze szka dzać praca? To jej nie prze ko ny wało.

mu szę za mknąć

Od kiedy? Pra co wał na pół etatu w  miej sco wym skle pie spo żyw czym od ja- 
kichś sze ściu mie sięcy. A  te raz, wła śnie tego dnia, kiedy miał przy je chać z  wi- 
zytą, mu siał za my kać sklep?

Czy ktoś inny nie może tego zro bić? na pi sała. Mój sa mo chód stoi
w warsz ta cie, bo ina czej bym do cie bie przy je chała.

ok od po wie dział. Se rio? Cody’emu nie prze szka dzało to, że nie są ze sobą?
Coś tu było nie tak.



Tę sk nię za tobą, na pi sała szybko, za nim gniew prze jął nad nią kon trolę.

ja też mu szę le cieć

Ko cham cię, wy słała.

ja też

Ga piła się na wy świe tlacz z  ser cem roz trza ska nym jak ekran te le fonu. Nie
chciała tego przy znać, ale kiedy Cody do wie dział się, że się prze pro wa dza, za szła
w  nim zmiana, a  ona po dej rze wała, że wie dla czego. Za nim się wy pro wa dziła,
dwa razy przy ła pała go na flir to wa niu z  dziew czyną, którą znał z  li ceum. Cho- 
dziła do lo kal nego col lege’u, ale miesz kała na tym sa mym osie dlu, co Cody i jego
współ lo ka tor, Ted. Co gor sza, Ted, który cho dził ze współ lo ka torką Sa shy, prak- 
tycz nie miesz kał u nich w miesz ka niu, a Sa sha oczy wi ście spę dzała dużo czasu
u Cody’ego. Matka Jade za bro niła jej tam cho dzić, po da jąc ten sam stary po wód:
„Je steś zbyt młoda, żeby prze by wać tam bez osoby do ro słej”. Oczy wi ście Jade
wie działa dla czego. Sa rah za szła w ciążę, za nim wy je chała col lege’u, i de spe racko
pra gnęła oszczę dzić córce tego sa mego losu. Sa rah jed nak nie wie działa, że Jade
nie ma za miaru wpa dać w tę pu łapkę. Miała przy ja ciółki, które ma rzyły o ślu bie
i dzie ciach, może nie ko niecz nie w tej ko lej no ści, ale Jade miała inne plany. Oczy- 
wi ście chciała cho dzić do szkoły i zna leźć ja kąś pracę. Po pro stu jesz cze nie wie- 
działa jaką, ale nie ro zu miała, dla czego mia łoby w jej przy szło ści za brak nąć miej- 
sca dla Cody’ego.

Boże, tak go ko chała.
Na wet je śli nie był tak szczery w sto sunku do niej, jak po wi nien. No do brze,

te raz skro lu jąc jego zdję cia w  ko mórce, my ślała o  nim, że jest du żym, gru bym
prze gry wem. Jej serce szybko top niało i  cho ciaż zdję cia były znie kształ cone
przez po pę kany ekran, przy po mniała so bie to uczu cie, gdy pa trzyła w  jego nie- 
bie skie oczy i wi działa swoją przy szłość. Wie działa, że w końcu wróci do szkoły
i zo sta nie pro fe so rem fi lo zo fii albo kimś ta kim. Praca w skle pie była tylko tym- 
cza sowa, do póki nie na prawi sa mo chodu i nie zde cy duje się na ko lejne po su nię- 
cie.

Gdy pa trzyła na fotki, które zro biła Cody’emu, usły szała od głos łap na drew- 
nia nej pod ło dze, za nim jesz cze uj rzała Xenę, a  pies, jakby wy czu wa jąc smu tek
Jade, pod szedł do niej i przy ło żył chłodny nos do jej po liczka.

– Hej – po wie działa Jade i po gła skała go po du żym łbie. Na stęp nie zo stała ob- 
da rzona po ca łun kiem, ta kim tro chę mo krym, ale kiedy Xena za częła li zać ją po
twa rzy, uznała, że ma dość tych czu ło ści. – Do brze, ro zu miem. – Jesz cze raz ją
po gła skała, po czym po szła do ja dalni, gdzie matka i sio stra sie działy nad sta rym
pa mięt ni kiem zna le zio nym przez Gra cie w piw nicy. Kogo to w ogóle ob cho dziło?



No cóż, je. Wszyst kie plany ar chi tek to niczne domu ra zem z kil koma kub kami
po ka wie, dłu go pi sami oraz ta śmą mier ni czą zo stały ze pchnięte na drugi ko niec
sta rego stołu, a one sie działy obok sie bie w po bliżu przej ścia na ko ry tarz z dzien- 
ni kiem roz ło żo nym przed sobą. Z  jed nej strony mama po ło żyła no tes, a  przed
Grace le żał iPad. Przez brudne okna do po koju są czyło się szare świa tło. Jade za- 
uwa żyła, że w po bliżu domu go ścin nego par kuje fur go netka Long stre eta. Z we- 
wnątrz do cho dziło stu ka nie. Za sta no wiła się, czy Liam jest z  oj cem, po czym
szybko od cięła się od tej nie kom for to wej my śli, po nie waż prawda była taka, że
była za in te re so wana Lia mem. Był cho ler nie przy stojny, in te li gentny i  w  głębi
serca wie działa, że skoro cho dzi z Mary-Alice Eklund, jest tabu, przez co sta wał
się bar dziej fa scy nu jący.

Ale ona ko chała Cody’ego, tego pa lanta.
– Zna la zły ście ja kieś pi kantne ka wałki? – za py tała Jade, uda jąc za in te re so wa- 

nie.
– Aha. – Sa rah na wet nie pod nio sła głowy, była tak po chło nięta pracą. Od wra- 

cała strony, za pi sy wała coś w  no te sie, mru żyła oczy, pró bu jąc od czy tać słowa
z wy pło wia łych stron, i  li te ro wała te, któ rych nie ro zu miała, żeby Gra cie mo gła
wpi sać je na iPa dzie, gdzie miała otwartą apli ka cję tłu ma czącą fran cu skie słowa
lub wy ra że nia na an giel ski.

W pew nym sen sie to było cał kiem fajne, że mama się tym za in te re so wała, jako
że Gra cie była tak cho ler nie ze świ ro wana na punk cie pierw szej pani w Po sia dło- 
ści pod Nie bie skim Pa wiem.

–  Wiesz już, co wło żysz dzi siaj wie czo rem?  – za py tała Sa rah, pod no sząc
wzrok.

– Czy mu szę...?
– Tak. Wszyst kie idziemy na im prezę u Dee Linn.
– Może prze biorę się za wa riatkę – rzu ciła Jade. – Ale będę mu siała po ży czyć

od cie bie ubra nia.
– Bar dzo śmieszne – po wie działa Sa rah.
Gra cie wes tchnęła.
–  Dla czego za wsze mu sisz być taka wredna? Za cho wu jesz się wo bec nas jak

szkolny drę czy ciel.
Jade prych nęła.
– Po zy tywne na sta wie nie, Jade, to je dyne, czego ci po trzeba. – Mama wy mó- 

wiła ko lejne fran cu skie wy ra że nie, po czym je prze li te ro wała. Jade była pod wra- 
że niem jej zna jo mo ści ję zyka.



– Ja prze bie ram się za du cha An ge li que le Duc – oświad czyła Grace.
– Mamo, każ jej prze stać, do brze? – po skar żyła się Jade. – Ta ob se sja nie jest

zdrowa.
– Prze cież jest Hal lo ween – bro niła się Grace. – Po zy tywne na sta wie nie, Jade. –

Ten jej nie winny gło sik do pro wa dzał Jade do szału.
–  Tu taj jest wy ra że nie ze sło wem „mama”  – za uwa żyła Sa rah.  – Chyba już je

wi dzia łam. – Prze rzu ciła kilka stron. – Tak. Jest tu taj ko lejne ze sło wem mère. –
Kon cen tru jąc się, ścią gnęła brwi. – Gdzie po działa się ro dzinna Bi blia?

– Ro dzinna Bi blia? – po wtó rzyła Jade.
– Taka duża Bi blia. Po winna być w niej li sta człon ków ro dziny. Tam mogą być

za pi sani ro dzice An ge li que. Wy da wało mi się, że jej mama już wtedy nie żyła,
może na wet umarła pod czas po rodu. Nie pa mię tam do kład nie, ale mó wiono
o tym w Po sia dło ści pod Nie bie skim Pa wiem.

– A więc może An ge li que na prawdę ko mu ni ko wała się ja koś z matką? – za su- 
ge ro wała Gra cie.

– Masz na my śli, że ko mu ni ko wała się z nią po jej śmierci? – za py tała Jade sar- 
ka stycz nie.

– Ta Bi blia ma po nad sto lat i była tu od za wsze. W tym po koju, na tej półce. –
Sa rah wska zała wbu do wany w ścianę re gał ze szkla nymi drzwiami, który te raz
był pu sty.

– Nie ważne – skwi to wała Jade, szybko tra cąc za in te re so wa nie.
Sa rah wciąż wpa try wała się w pu stą półkę, marsz cząc czoło.
– Jest ważna ze względu na ro dzinną hi sto rię. Nie tylko jest na szym dzie dzic- 

twem, ale także znaj do wało się w  niej drzewo ge ne alo giczne. Na po czątku
książki były strony, na któ rych za pi sy wano każde po ko le nie. Ktoś mu siał po świę- 
cić sporo czasu, aby od no to wać wszyst kie na ro dziny, mał żeń stwa i śmierci w ro- 
dzi nie, a także roz wody, cho ciaż wów czas nie było ich wiele. Bi blia była ów cze- 
sną wer sją ge ne alo gii, jako że znaj do wały się tam wpisy do ty czące ca łej ro dziny.
Była prze ka zy wana z po ko le nia na po ko le nie.

– A więc bę dzie tam też An ge li que? – za py tała Gra cie.
– A także Ma xim i jego pierw sza żona. Nie pa mię tam jej imie nia.
– Myr tle – pod po wie działa Gra cie.
– Wy cho dzę stąd – rzu ciła Jade, ale nie od razu wy szła.
– Bab cia trzy mała ją w tym kre den sie przez wiele lat. Pa mię tam, że tu była. –

Przy gry za jąc wargę, Sa rah ro zej rzała się po ja dalni, jakby spo dzie wała się, że
książka gdzieś się zma te ria li zuje, co oczy wi ście się nie stało. Zwró ciła się do Gra- 



cie:  – Po cze kaj chwilę, do brze?  – Na stęp nie od su nęła krze sło od stołu i  wbie gła
na górę.

Pies, wy czu wa jąc przy godę, ru szył za nią.
Kiedy matka nie mo gła jej usły szeć, Jade za py tała sio strę:
– Co się z tobą dzieje? Cza sami za cho wu jesz się, jak byś była ja kąś za kli naczką

du chów. Ile ty w ogóle masz lat. Sie dem? – do dała, ma jąc na dzieję, że za wsty dzi
sio strę i wleje jej tro chę oleju do głowy.

Jej plan spa lił na pa newce. Gra cie się usztyw niła i od po wie działa:
– A dla czego ty nie do ro śniesz? – za py tała, mru żąc oczy. – Za cho wu jesz się jak

za ko chana dzie się cio latka. Boki można zry wać.
– A co ty o tym wiesz?
– Wy star cza jąco dużo – wark nęła Gra cie w taki spo sób, że Jade po kryła się gę- 

sią skórką.
Dla czego jej sio stra była ta kim dzi wa dłem? Za nim zdą żyła za dać to py ta nie,

usły szała sy gnał przy cho dzą cej wia do mo ści i  aż pod sko czyło jej serce. Cody na
pewno prze my ślał sprawę i  zna lazł ko goś na za stęp stwo, żeby mógł tu przy je- 
chać i się z nią spo tkać. To na pewno to! Od wró ciła się na pię cie i zo sta wiła Gra- 
cie z cho ler nym dzien ni kiem. Wy jęła te le fon, ale po czuła ogromne roz cza ro wa- 
nie, kiedy uświa do miła so bie, że wia do mość na pi sała Becky.

Ku zynka była w po rządku, ale ona nie miała ochoty ga dać z nią te raz. Wia do- 
mość brzmiała:

Pró bo wa łam za dzwo nić. Co z dzi siej szym wie czo rem?

Co ta kiego? Jade spraw dziła, ale oka zało się, że nie miała żad nych nie ode- 
bra nych po łą czeń. Wspa niale. Wszystko wska zy wało na to, że jej te le fon
ucier piał bar dziej, niż są dziła. Mam roz wa lony te le fon, od pi sała. Wi -
dzimy się u cie bie?

Wpo rzo, pa dła szybka od po wiedź.

Sza łowo, po my ślała, gdy te le fon za wi bro wał w jej ręce. Ko lejny wie czór z sza- 
lo nym kla nem Ste war tów, a jej ko mórka wy ci nała ta kie nu mery.

Na mie rze nie przy ja ciela Larsa Blon skiego, jed nego z by łych więź niów po cho- 
dzą cych ze Ste wart’s Cros sing, nie było ła twe. A kiedy Jay Aber deen zo stał wresz- 
cie przy wie ziony na ko mi sa riat, on i jego alibi były śli skie jak przy sło wiowy wę- 
gorz. Bel li sa rio roz ma wiała z  go ściem w  po koju prze słu chań, ale Aber deen nie
po tra fił wy my ślić prze ko nu ją cej hi sto ryjki.



–  Tak, by łem z  Lar sem  – po wie dział. Sie dział po jed nej stro nie ma łego stołu,
ma jąc nie wiele miej sca pod ścianą. Po dru giej stro nie usta wiono włą czone ka- 
mery i mi kro fony. Sam sze ryf za siadł po dru giej stro nie „lu stra”, które po zwa lało
in nym lu dziom z wy działu przy glą dać się prze słu cha niu.

– Gdzie?
– W The Ca vern. – Wzru szył ra mio nami i się gnął do kie szeni ko szuli po nie ist- 

nie jącą paczkę pa pie ro sów, ale tylko się skrzy wił, gdy uświa do mił so bie, że ni- 
czego w niej nie ma.

– O któ rej tam po je cha li ście?
– Koło je de na stej wie czo rem, może pięt na ście po. – Roz ma wiali o nocy, kiedy

znik nęła Ro sa lie Ja mi son.
– Je steś pe wien tej go dziny?
– Nie spraw dza łem na ze garku, je śli o to pani cho dzi – po wie dział z wy rzu tem.
– A co ro bi łeś w ten pią tek około sie dem na stej, osiem na stej?
– By łem z Lar sem. U mnie w domu.
– W tym miesz ka niu, które dzie lisz z matką? – za py tała Bel li sa rio.
– Tak, ale jej nie było.
No oczy wi ście.
– A gdzie była?
– Nie wiem, po szła gdzieś. Pew nie na za kupy. – Skrzy wił się, jego usta wy gięły

się w dół w stronę wą skiej ko ziej bródki. – Bę dzie mu siała ją pani za py tać.
– Tak zro bię – obie cała Bel li sa rio i za dała mu ko lejne py ta nia, na które Aber- 

deen od po wia dał, klu cząc. Miała wra że nie, że kła mie, ale nie po tra fiła mu tego
udo wod nić, więc mu siała go pu ścić.

Jak do tąd dzień nie przy niósł żad nych wy ni ków. Wraz z kil koma za stęp cami
sze ryfa prze słu chali wszyst kich człon ków ro dziny Can dice Fow ler, a  także Tif- 
fany Mon roe i  jej ro dzi ców. Śle pym tra fem, jej oj ciec był ad wo ka tem, a  matka
psy cho lo giem i  czę sto wy stę po wała jako eks pert na miej scu świad ków obrony
w  spra wach kry mi nal nych, wo bec czego dość chęt nie współ pra co wali, ale byli
tro chę po dejrz liwi, co ni czego nie uła twiało. Trzeba było jesz cze zlo ka li zo wać
brata, Se tha Mon roe, gdyż Bel li sa rio za mie rzała z nim po roz ma wiać. Ża den z są- 
sia dów ni czego nie za uwa żył, a na uli cach w po bliżu domu Mon roe’ów nie było
żad nych ka mer mo ni to ringu.

Po in for mo wano FBI i  cho ciaż Bel li sa rio nie lu biła, kiedy wtrą cano jej się do
sprawy, czuła ulgę, że fe de ralni ze swoim do świad cze niem, sprzę tem i  ba zami
da nych za an ga żo wali się w do cho dze nie w spra wie po rwa nia. Li czył się czas. Je- 



śli dziew czyny wciąż żyły, mu siały być uwol nione, za nim sta nie im się krzywda.
Na wet nie chciała my śleć o tym, że na sto latki na progu swo jego do ro słego ży cia
mo głyby zo stać za bite, ale wie działa, że ist nieje taka moż li wość. Je śli nie żyły,
zna le zie nie ich ciał bę dzie pra wie nie moż liwe. Rzeka była sze roka i głę boka, do- 
sko nałe miej sce, aby po rzu cić zwłoki po ni żej niż szej tamy, żeby woda za nio sła je
do mo rza. Za le sione wzgó rza ota cza jące Ste wart’s Cros sing były bar dzo gę ste,
cza sami, zwłasz cza w  zi mie, prak tycz nie nie dało się tam pro wa dzić po szu ki- 
wań.

Ma jąc czarne my śli, wy pro wa dziła Aber de ena z bu dynku, a za nim wró ciła do
biura, za trzy mała się, żeby do lać so bie kawy. Obec nie ist niała je dy nie nie wielka
szansa, że Ro sa lie Ja mi son ucie kła z  domu. W  za zwy czaj sen nym, ma łym mia- 
steczku, ta kim jak Ste wart’s Cros sing, ist niało nie wiel kie praw do po do bień stwo,
żeby nie za leż nie od sie bie w prze ciągu ty go dnia ucie kły dwie dziew czyny. A cho- 
ciaż oj ciec Can dice był prze ko nany, że jego córka jest wprost do sko nała i  robi
tylko to, czego od niej ocze ki wano, Bal li sa rio w to nie wie rzyła. Też kie dyś miała
pięt na ście lat, była do brą uczen nicą i  jej ro dzina także uwa żała ją za grzeczną
dziew czynę, ale miała w  so bie dzi kość, którą ukry wała przed ro dzi cami. Taka
była na tura czło wieka i tym cha rak te ry zo wał się okres doj rze wa nia.

W ko ry ta rzu pro wa dzą cym do jej biura po dmu chała na kawę i wy mi nęła za- 
stępcę pro wa dzą cego po dej rza nego za ku tego w  kaj danki. Szli w  prze ciw nym
kie runku, do po koju prze słu chań, który wła śnie opu ściła. Za uwa żyła też, że męż- 
czy zna miał skrę po wane nogi i  usły szała grze cho ta nie łań cu cha. Przy szły wię- 
zień miał si wie jące włosy się ga jące ra mion i brodę, która od dłuż szego czasu nie
wi działa no ży czek.

– Nie ma cie prawa tego ro bić. Chcę za dzwo nić do praw nika – bun to wał się.
–  Pro szę bar dzo  – po wie dział za stępca sze ryfa, ofi cer Men doza, znu dzo nym

to nem. San tiago Men doza pra co wał w wy dziale dłu żej niż Bel li sa rio i za cho wy- 
wał się tak, jakby wi dział już wszystko. Ten dzień nie był żad nym wy jąt kiem. Po- 
słał jej spoj rze nie, jakby py tał: „Wi dzisz go?” – Wo bec tego niech wy ja śni, po co
jest mu po trzebny ar se nał nie za re je stro wa nych ka ra bi nów au to ma tycz nych.

– Po luję!
– Naj wy raź niej na stado słoni – za uwa żył Men doza.
– Do cho lery, prze cież to wolny kraj!
–  Tak mó wią  – od parł po li cjant, otwie ra jąc drzwi i  wpro wa dza jąc po dej rza- 

nego do środka.
Wię zień z błysz czą cymi oczami za trzy mał się w wej ściu.
– Może po wi nie neś „ich” po słu chać i wró cić tam, skąd przy by łeś?



– Do LA? – Men doza po krę cił głową. – Są dzi łem, że je steś prze ciwko rzą dowi.
Czyż nie o  to wam cho dzi? Tak jak tym go ściom z  Ruby Ridge dwa dzie ścia lat
temu. Je ste ście no wymi ludźmi gór?

– Ba stardo! – rzu cił po dej rzany.
–  Bel li sa rio, sły sza łaś to?  – za py tał Men doza z  uśmie chem.  – Pan Dodds jest

dwu ję zyczny.
– Per fecto. – Bel li sa rio po ki wała głową.
O co cho dziło z ostat nim na pły wem an ty rzą dow ców? Dla czego tu taj? Dla czego

te raz? Mu siała jed nak zo sta wić te py ta nia Men do zie.
Wró ciw szy do swo jego biurka, pró bo wała po now nie od na leźć zwią zek po mię- 

dzy dwiema za gi nio nymi dziew czy nami. Ale nie miały wiele wspól nego, oprócz
tego, że obie były na sto lat kami płci żeń skiej i miesz kały w oko licy. Są cząc kawę,
pa trzyła na ekran kom pu tera, te raz po dzie lony na pół, na któ rym wy świe tliła
dwa zdję cia: fo to gra fię Ro sa lie Ja mi son z prawa jazdy oraz zdję cie uśmiech nię tej
Can dice Fow ler, do star czone wy dzia łowi przez ro dzi ców.

–  Gdzie je ste ście?  – za py tała, jakby dziew czyny mo gły ją usły szeć.  – Je ste ście
ra zem?

Praw do po dob nie. A może nie. Może po ja wił się ja kiś na śla dowca? Cho ciaż to
chore, za gi nię cie Ro sa lie Ja mi son zo stało na gło śnione w  me diach, więc mo gło
za in spi ro wać ja kie goś no wego czubka, który wy ko rzy stał oka zję do po rwa nia
Can dice Fow ler.

Ale kto?
Zer k nęła na otwarte akta Ro gera An der sona. Po my ślała so bie, że to mało

praw do po dobne, po nie waż nie miał związ ków z żadną z tych ro dzin. Ale do ra- 
stał w Ste wart’s Cros sing i spę dził w oko licy część ży cia. Sie dział tu także w wię- 
zie niu. Te raz za padł się pod zie mię i uni kał wszel kich kon tak tów z przed sta wi- 
cie lami prawa, po gwał ca jąc je den z wa run ków swo jego zwol nie nia. Poza tym był
no to wany za prze moc w sto sunku do ko biet.

–  Trzy wy roki i  nie wyj dziesz z  celi, Ro ger  – po wie działa, pod no sząc grubą
teczkę i  prze glą da jąc ra porty z  aresz to wa nia. Nie był wzo ro wym oby wa te lem
i po cho dził z ro dziny, która, je śli wie rzyć lo kal nym plot kom, nie była naj bar dziej
sta bilna. Wy pro wa dził się spod ostat niego zna nego ad resu i, we dług jego ku ra- 
torki, nie skon tak to wał się z  ni kim z  ro dziny. Ku ra torka pró bo wała na wią zać
z nim kon takt, a Bel li sa rio wy ko rzy stała po dane przez nią nu mery i ad resy. Jak
do tąd ni g dzie go nie na mie rzyła i  pew nie uzna łaby, że dawno wy je chał, gdyby
nie po gło ski, że znaj duje się gdzieś w po bliżu.



Tak, trzeba po now nie spraw dzić Ro gera An der sona, za nim ko lejna nie szczę- 
sna dziew czyna nie wróci do domu.



ROZ DZIAŁ 27

 

Co ty tu taj ro bisz? Wiesz, że nie mo żesz wcho dzić do tego po koju. Mama cię za bije, jak się
do wie.

Sa rah nie miała ochoty słu chać tego zrzę dli wego głosu, który roz brzmie wał
w jej gło wie. Przy po mi nał jej głos Dee Linn, wie działa, że wiele lat temu jej star- 
sza sio stra ostrze gała ją, by nie prze kra czała progu apar ta mentu ro dzi ców. Oczy- 
wi ście, że tam we szła. Nie tylko wtedy, ale także ostat nio, kiedy po raz pierw szy
ro biła prze gląd domu, cho dząc od po koju do po koju, no tu jąc po trzebne na prawy
i po wta rza jąc so bie, że po winna się wy zbyć na rzu co nych jej w dzie ciń stwie re guł
oraz ca łej tej pa ra noi. Była od po wie dzialna za to miej sce. To był tylko dom i mo- 
gła cho dzić, gdzie tylko chciała.

Oka zało się to trud niej sze, niż są dziła. Na wet te raz, idąc przez sy pial nię, czuła
się tak, jakby matka na nią pa trzyła. Sły szała frag menty kłótni to czo nych przez
ro dzi ców, ostre słowa do bie ga jące przez za mknięte drzwi.

– Mó wię po waż nie, Fran klin, je śli ją tkniesz, spra wię, że bę dzie to ostatni raz,
gdy po pa trzy łeś na inną ko bietę – krzy czała Ar lene, pod czas gdy po dru giej stro-
nie drzwi ku liła się dwu na sto let nia Sa rah. Dee Linn prze cho dziła ko ry ta rzem
i prze wra cała oczami.

– O co im cho dzi? – wy szep tała Sa rah.
– Mama uważa, że tata ma dziew czynę.
– A ma? – Sa rah nie po do bała się myśl o tym, że jej oj ciec mógł być z kimś in- 

nym niż ich mama.
–  A  jak my ślisz? Mama... sama wiesz...  – Dee Linn, scho dząc na dół z  Sa rah,

pal cem wska zu ją cym zro biła kółko na czole, aby po ka zać, że ich matka jest ze- 
świ ro wana.

– Może jed nak ja kąś ma.
– Kto inny by go chciał? – Dee Linn zmarsz czyła nos. – Zro zum, Sa rah, mama

i tata są wal nięci, więc do sko nale się do brali. A ty – wy cią gnęła długi pa lec w kie- 
runku nosa Sa rah  – nie po win naś pod słu chi wać pod za mknię tymi drzwiami,
kiedy inni roz ma wiają.



– Też to sły sza łaś – za rzu ciła jej Sa rah, do sko nale wie dząc, że Dee Linn jest wy- 
bitną pod słu chi waczką, która zna ta jem nice in nych i wy ko rzy stuje je do swo ich
ce lów.

– Ale nie ro bi łam tego spe cjal nie.
–  Bzdura!  – za pro te sto wała Sa rah i  zo ba czyła błysk w  oku sio stry. Przez uła- 

mek se kundy są dziła, że Dee Linn ją ude rzy, za miast tego star sza sio stra zła pała
ją za rękę tak mocno, że aż wbiła pa znok cie głę boko w jej skórę.

– Prze stań! – ostrze gła ją Dee, pra wie nie po ru sza jąc ustami. – Nie pró buj mi
in sy nu ować, że wiesz, co ro bię, po nie waż nie wiesz. Nic o mnie nie wiesz.

Te raz, idąc przez pra wie za ciem nione po koje, Sa rah my ślała o swo jej ro dzi nie.
Plot ko wano o nie wier no ści jej ojca długo przed jego śmier cią. Ko biety, które po- 
zna wał pod czas po dróży biz ne so wych, ko biety z mia sta, ko biety, któ rych Sa rah
ni gdy nie wi działa, ale które na wie dzały ko ry ta rze Po sia dło ści pod Nie bie skim
Pa wiem, po ja wia jąc się być może je dy nie w cho rym umy śle Ar lene.

A Dee Linn, nie spo kojna du sza jako na sto latka, zła god niała z wie kiem i w mał-
żeń stwie z męż czy zną, któ remu po zwo liła nad sobą do mi no wać. Czyżby aż tak
bar dzo się zmie niła? Czy to moż liwe, że przy milna Dee Linn, po słuszna żona, to
tylko ma ska? Kto wie?

Prze su nęła pal cem po ku rzu po kry wa ją cym starą to a letkę matki. Spoj rzała na
sze ro kie okno wy ku szowe, gdzie wciąż stał je den z  dwóch sto li ków noc nych.
Łóżko oraz drugi sto lik zo stały stąd usu nięte. Na dy wa nie było wi dać miej sca,
gdzie za cho wał się bar dziej ja skrawy ko lor. Daw niej stało tam łóżko, przez co
włókna dy wanu nie wy pło wiały. Sa rah pa mię tała łóżko ro dzi ców wsparte na
czte rech ko lum nach. O wiele czę ściej, niż wo la łaby pa mię tać, sły szała ryt miczne
skrzy pie nie sprę żyn ma te raca i to wa rzy szące mu ni skie, pra wie zbo lałe jęki.

Po grą żona we wspo mnie niach, ro zej rzała się po apar ta men cie w po szu ki wa- 
niu ro dzin nej Bi blii, w  któ rej miała na dzieję zna leźć od po wie dzi od no śnie do
prze szło ści. Ale je dyne, co zna la zła, to to samo nie po ko jące uczu cie, które to wa- 
rzy szyło jej w dzie ciń stwie.

Sa rah miała na dzieję, że gdy wróci do Ste wart’s Cros sing, w końcu bę dzie mo- 
gła po zbyć się de mo nów prze szło ści. Ale w to szare, chłodne po po łu dnie, ma jąc
tak wiele py tań bez od po wie dzi skry wa ją cych się po śród ścian Po sia dło ści pod
Nie bie skim Pa wiem, nie była pewna, czy te de mony kie dy kol wiek wy pusz czą ją
ze swo ich szpo nów.

– Prze cież mó wię, że od dawna nie wi dzia łem An der sona – twier dził Hardy Jo- 
nes, sie dząc na krze śle przy biurku Bel li sa rio. Cią gle się wier cił, przez cały czas
po cie rał spło wiałe no gawki dżin sów lub ukrad kiem spo glą dał na nią dzi kim



wzro kiem. Bar dzo się de ner wo wał, więc był jesz cze bar dziej ru chliwy niż przy
ich ostat nim spo tka niu i po cie rał dłońmi przed ra miona. – Uni kam go.

– Ale jest w Ste wart’s Cros sing? – ci snęła Bel li sa rio, są dząc, że Jo nes jako je den
z by łych współ więź niów Ro gera An der sona może po móc w na mie rze niu ukry wa- 
ją cego się re cy dy wi sty na zwol nie niu wa run ko wym.  – Lu dzie zgła szają, że wi- 
dzieli go w mie ście. – Kiedy na ci skała, jak na ra zie nikt nie po dał żad nych istot- 
nych in for ma cji na te mat An der sona. Miała na dzieję, że Hardy to zmieni.

Hardy wyj rzał na szary dzień za oknem.
– Może. Praw do po dob nie. Ten gość jest dziwny.
Tyle miał do po wie dze nia ten śmieszny, mały czło wiek sie dzący po dru giej

stro nie jej biurka.
– Jest bli sko z ro dziną?
– Nie. Wy daje mi się, że z nimi nie gada.
– Na wet z braćmi?
– Nie mam po ję cia, ale nie, nie są dzę.
– Ja cob Ste wart go nie od wie dzał? – za py tała i gdzieś w głębi ko ry ta rza usły- 

szała bu dzący się do ży cia faks. – A jego sio stra i jej mąż, Dee Linn i Wal ter Bi ge- 
lo wie?

– Nic o  tym nie wiem. – Hardy wzru szył ra mio nami, za cho wy wał się uprzej- 
mie, ale pod okiem miał tik ner wowy.

Poza tym kła mał. We dług ksiąg wię zien nych, które dzi siaj do stała ma ilem, Ja- 
cob Ste wart od wie dził brata dwu krot nie, a Dee Linn raz ra zem z mę żem, den ty- 
stą.

– A jego ku zyni? Czy ich wi duje?
– Nie wiem, kim są. – Po dejrz liwe spoj rze nie Hardy’ego prze nio sło się z okna

po now nie na Bel li sa rio, jakby oce niał prze ciw nika. – Do li cha, je śli o mnie cho- 
dzi, niech so bie ma na wet mi lion ku zy nów. W ca łym kraju jest mnó stwo Ste war- 
tów i An der so nów, ale ja ich nie znam.

–  A  znasz Clarka Va lente?  – za py tała. Va lente, mniej wię cej w  wieku An der- 
sona, był jed nym z nie wielu lu dzi, któ rzy od wie dzali go pod czas nie dawno od by- 
wa nej kary wię zie nia.

– Prze cież nie zaj mo wa łem się jego pie przo nym ka len da rzem spo tkań. – Spoj- 
rzał na nią z wy rzu tem, przyj mu jąc nie dbałą po zy cję na krze śle.

– A więc nie wiesz, czy Va lente go od wie dzał?
–  Mógłby przyjść do niego na wet je bany pre zy dent, a  ja bym o  tym nie wie- 

dział. Ale nie, ni gdy nie sły sza łem o... Jak mu tam?



– Clark Va lente.
– Nie.
Ko lejne kłam stwo. Hardy pró bo wał ich na brać. Zer k nęła na mo ni tor kom pu- 

tera, gdzie wśród od wie dza ją cych wy świe tlało się jesz cze jedno na zwi sko: Ca me- 
ron Col lins, oj ciec czwórki dzieci i wła ści ciel sklepu z pa szą w mie ście.

– A czy An der son miał ja kichś przy ja ciół?
Uda jąc, że się nad tym za sta na wia, Hardy po woli po krę cił głową.
– Nie miał żad nych.
– Na wet Ca me rona Col linsa?
–  Kogo?  – za py tał Hardy, a  po tem na gle urwał.  – To ten re li gijny świr, który

przy cho dził z Bi blią i cy to wał jej frag menty? Ma sklep w mie ście.
Być może. Bel li sa rio po sta no wiła to spraw dzić póź niej.
– Nie wiem.
– Ten go ściu przy szedł ze dwa razy.
Ton jego głosu su ge ro wał, że nie był tego pe wien. To prze słu cha nie było na nic

i wy da wało się wielką stratą czasu, pod czas gdy czas był naj waż niej szy, je śli mieli
zna leźć obie dziew czyny żywe. Jakby na po twier dze nie jej my śli, na biurku za wi- 
bro wała jej ko mórka. Na wy świe tla czu zo ba czyła nu mer te le fonu matki Ro sa lie
Ja mi son. Ze względu na ich luźne po wią za nia, sio stra Lucy cho dziła do tej sa mej
klasy, co Ro sa lie, Sha ron nie miała opo rów, żeby dzwo nić do Bel li sa rio o każ dej
po rze dnia i nocy.

Zrzu ciła po łą cze nie i  spró bo wała ko lej nej sztuczki na współ o sa dzo nym Ro- 
gera An der sona.

– Wiesz, Hardy? Ten twój brak wie dzy wy daje mi się dziwny. Prze cież dzie li li- 
ście celę. Jak długo? Dwa lata? Dwa i pół roku?

– Dwa dzie ścia trzy mie siące – od po wie dział. – Wy sze dłem wcze śniej za do bre
za cho wa nie.

– A mimo to nie znasz ani jed nej osoby, z którą był bli sko twój kum pel, nie pa- 
mię tasz ni kogo, kto go od wie dzał? Czy to mi pró bu jesz po wie dzieć? – Pa trzyła na
niego in ten syw nie, od chy la jąc się na krze śle. W są sied nim biu rze za dzwo nił te le- 
fon, za mru czało ogrze wa nie.  – A  więc, po wiedz mi, co ostat nio po ra biasz. No
wiesz, oprócz tego, że po le ru jesz sztućce w The Ca vern.

– Co ma pani na my śli? – za py tał po dejrz li wie.
– Za kła dam, że trzy masz się z dala od kło po tów.
Hardy prze cze sał dło nią ży jące wła snym ży ciem włosy.



– A więc, co mi po wiesz o tych za gi nio nych dziew czy nach?
– Kim?
– Na pewno sły sza łeś w wia do mo ściach i wi dzia łeś ulotki. Za gi nęły Ro sa lie Ja- 

mi son i Can dice Fow ler.
– A co to ma wspól nego ze mną? – Po pa trzył na zdję cia le żące na biurku, a po- 

tem z po wro tem na Bel li sa rio. W końcu miała jego uwagę. – Wie pani, że to nie
moja działka. Ro ger rze czy wi ście miał ja kieś pro blemy z ko bie tami, ale nie ja.

To była prawda. Wszyst kie prze stęp stwa Hardy’ego zwią zane były z nar ko ty- 
kami i pod ra bia niem cze ków. Nie był zbyt do bry w żad nej z tych dzie dzin, stąd
też długa li sta za rzu tów prze ciw niemu.

–  Gdy bym za dzwo niła do two jego ku ra tora, otrzy ma ła bym same po chwały
pod twoim ad re sem, tak? – W za sa dzie już do niego za dzwo niła. Hardy był czy- 
sty.

– Czego, do cho lery, ode mnie chce cie? – Te raz za czął się de ner wo wać i szybko
mru gał po wie kami.

– Ja kich kol wiek lub wszyst kich in for ma cji na te mat Ro gera An der sona.
–  Nie ma żad nych. To zna czy, ja żad nych nie mam. An der son jest sa mot ni- 

kiem. Jest dziwny jak trzy do la rowy bank not. Cały czas gada o swo jej sio strze, tej,
która ucie kła. Miała na imię The resa. Cią gle mu sia łem wy słu chi wać o  niej
i o tym, jak ją ko chał.

– Ko chał? – po wtó rzyła.
– Tak i nie mó wię tu taj o bra ter skiej mi ło ści, je śli wie pani, co mam na my śli. –

Lu bież nie spoj rzał na Bel li sa rio. – Ko chał ją. Uwa żał, że to przez niego ucie kła.
Cały czas pie przył o tym du żym domu. Jaki był wspa niały i jaka dziwna była ich
matka. Wszystko, co mó wił o ro dzi nie, było po wa lone – stwier dził i po raz pierw- 
szy, od kąd roz po częło się prze słu cha nie, Bel li sa rio wy czuła, że z ust Hardy’ego
Jo nesa wy do bywa się prawda. – Wie pani, co on ro bił? Wie pani? An der son i ta
dziew czyna?

– Może mi po wiesz?
–  Cho dzili na ten je bany cmen tarz na te re nie po sia dło ści Ste war tów. W  tej

pier do lo nej Nie bie skiej Pa pu dze, czy jak mu tam.
– Pa wiu.
–  Prze sia dy wali koło ja kiejś cho ler nej krypty albo coś. On i  The resa.  – Hardy

się uśmie chał, znaj du jąc ja kiś chory hu mor w  tej sy tu acji, a  przy tym cały czas
krę cił głową. – To wszystko było po pie przone.



– Twier dzisz, że utrzy my wali sto sunki płciowe? – za py tała, szybko do cho dząc
do sedna. – The resa i Ro ger An der son?

– Cóż, z tego, co wy wnio sko wa łem, po wie dział bym, że je śli tego z nią nie ro bił,
to z  całą pew no ścią tego pra gnął. Być może wła śnie z  tego po wodu ucie kła. To
było dziwne, czło wieku, to, jak o niej mó wił. – Umilkł na chwilę, jakby zre flek to- 
wał się, że zdra dził za dużo, po czym za mknął się w so bie.

– Pa mię tasz jesz cze coś na jego te mat?
– Sie dzie li śmy ra zem tylko przez ja kiś czas. To wszystko. Obaj wy szli śmy i na- 

sze drogi się ro ze szły. – Po chy lił się ni żej nad biur kiem. – Sta ram się nie za da wać
z by łymi więź niami, ro zu mie pani? Bo to nie wy gląda zbyt do brze.

– We dług kogo? – za py tała.
– Wszyst kich. Głów nie po li cji. Dla czego we dług pani je stem tu taj i z pa nią roz- 

ma wiam? Nie dla tego, że coś zro bi łem?  – Przy jął po stawę obronną, kiedy tak
zrzę dził. I cały czas kła mał, Bel li sa rio czuła to przez skórę. Może cho dziło o to,
jak pró bo wał za stra szyć ją wzro kiem albo jak chro nił się za zło żo nymi na piersi
rę kami, aż dżin sowa kurtka opi nała się na jego ra mio nach. Nie był mu sku larny,
ale z całą pew no ścią pró bo wał wy glą dać na więk szego niż w rze czy wi sto ści.

– Z za wodu je steś me cha ni kiem.
– Tak, ale kto za trudni by łego więź nia? To dla tego pra cuję na zmy waku.
– Ro ger An der son był wi dziany w The Ca vern. – Nie zo stało to po twier dzone.

Ja kiś klo szard twier dził, że wi dział tam An der sona, kiedy zo ba czył go na zdję ciu,
ale po sta no wiła spraw dzić, jak za re aguje na to Hardy. – Wi dział go stały klient.

– Nie było go w kuchni – od parł Hardy.
– Ale był tam?
– Sły sza łem, że tam prze sia duje, ale to nie ma ze mną nic wspól nego. Shir ley,

bar manka, wi działa go kilka razy.
– Nie przy szedł na za ple cze, żeby się przy wi tać? – za py tała. – Nie za ga dał do

cie bie?
– Nie je ste śmy przy ja ciółmi. Dla czego tak pani uważa? Po wie dzia łem, że nie

wi dzia łem An der sona, i to wszystko. Czy chce mi pani po sta wić ja kieś za rzuty?
–  Tylko tu taj roz ma wiamy przy biurku.  – Nie za brała go do po koju prze słu- 

chań, bo uznała, że może spa ni ko wać i nic jej nie po wie. Tu taj, w jej biu rze, pa- 
no wała bar dziej przy ja zna at mos fera, a  przy naj mniej taką miała na dzieję. Ale
Hardy’ego to nie prze ko ny wało.

–  Cóż, wo bec tego skoń czy li śmy  – po wie dział.  – Ni czego nie zro bi łem i  nie
wiem, dla czego ka zała mi pani tu taj przyjść. – Wstał, żeby wyjść.



– Do brze, w po rządku. Ale je śli An der son się z tobą skon tak tuje, daj mi znać.
– Pie kło za mar z nie, je śli tak zrobi.
– Po kłó ci li ście się?
– Już mó wi łem, nie mu sie li śmy się kłó cić Za cznijmy od tego, że ni gdy nie by li- 

śmy przy ja ciółmi.
– I nie wiesz, gdzie on mieszka.
– Nie słu chała pani? Po wie dzia łem każdą cho lerną rzecz, którą wiem o tym fa- 

ce cie! – Był na prawdę wku rzony, ale ona jesz cze nie skoń czyła.
–  Opu ścił dom w  The Dal les. Ko bieta, która wy naj mo wała mu miesz ka nie,

twier dzi, że po pro stu wy je chał i wszystko ze sobą za brał. – Bel li sa rio po chy liła
się nieco w jego stronę. – Spraw dzi li śmy, wy je chał. Po kój był czy sty jak łza. Jakby
w ogóle go tam nie było. – Jakby był du chem, po my ślała.

– No i? – Na Har dym nie zro biło to wra że nia.
– I od kilku mie sięcy nie kon tak tuje się ze swoją ku ra torką.
Hardy nic nie od rzekł.
Drą żyła da lej:
– Za wsze ro bił to, czego od niego wy ma gano. Za każ dym ra zem, gdy wy cho- 

dził z wię zie nia, trzy mał się za sad. Ale tym ra zem na gle Ro ger An der son wy piął
się na wa runki zwol nie nia.

–  To się dzieje przez cały czas. Dla czego, we dług was, znowu tra fia do paki?
Już mó wi łem, że nie wiem, gdzie mieszka ani co robi, ani z kim się za daje. Nie
utrzy muję kon tak tów z tym go ściem. I tyle. Wię cej nic nie po wiem.

– Do brze – rzu ciła Bel li sa rio, ale mó wiła do sie bie. Hardy już od wró cił się na
pię cie i szedł ko ry ta rzem, zo sta wiw szy ją z ni czym. Oprócz na tręt nego prze czu- 
cia, że Hardy Jo nes, były ska za niec, który upiera się, że nie za daje się swo imi
współ więź niami, coś ukrywa.

Coś waż nego.
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Sy pial nia jej ro dzi ców oka zała się klapą.
Obu dziła w niej stare wspo mnie nia, o któ rych wo la łaby nie pa mię tać, ale Sa- 

rah ni czego nie zna la zła w apar ta men cie ani ni g dzie in dziej na dru gim pię trze.
Z wa lą cym gło śno ser cem we szła na wet do po koju The resy, spo dzie wa jąc się, że
po są żek Ma donny znowu bę dzie w in nym miej scu, ale nie. Fi gurka znaj do wała
się tam, gdzie ją zo sta wiła, więc ro zej rzaw szy się po po koju, stwier dziła, że Ma- 
donna wcale nie uśmie cha się do niej iro nicz nie, i za mknęła drzwi.

– To wszystko jest w two jej gło wie, Sa rah, wszystko w two jej gło wie. – W ko ry- 
ta rzu za wa hała się pod drzwiami pro wa dzą cymi na strych, ale usły szała kroki na
scho dach po ni żej.

– Mamo? – za wo łała Gra cie i wtedy na ko ry ta rzu po ja wiła się Xena, ga lo po wała
w jej stronę. – Mó wi łaś, że za raz wró cisz, tak?

– Prze pra szam. My śla łam, że znajdę tę Bi blię. Mama na pewno by się jej nie
po zbyła. – Zer k nęła na drzwi na strych, ale prze cież nie za uwa żyła Bi blii, kiedy
we szła tam po przed nim ra zem. Je dy nym miej scem, któ rego jesz cze nie przej- 
rzała, była oczy wi ście piw nica. – Nie wi dzia łaś jej, kiedy zna la złaś dzien nik? – za- 
py tała córkę.

– Nie.
– Ro zej rza łaś się wo kół? – drą żyła Sa rah, przy po mi na jąc so bie, co Jade mó wiła

na te mat mysz ko wa nia Gra cie. – Także po piw nicy?
– Po wie dzia łaś mi, że mam tam nie scho dzić.
– Ale ze szłaś, prawda? To tam zna la złaś dzien nik. Wo bec tego py tam cię, czy

kiedy tam by łaś, za uwa ży łaś Bi blię. Jest duża, więc ra czej po winna ci wpaść
w oko.

– Nie wi dzia łam jej – od parła Gra cie. – Przy kro mi.
– Szkoda. Jak ją znaj dziemy, bę dziemy mo gły le piej zro zu mieć dzien nik. Dla- 

czego jest na pi sany po fran cu sku i co to wszystko zna czy.
– Nie mo żesz po pro stu prze tłu ma czyć tek stu?
– Mogę. Ale jest dziwny. Nie wy daje mi się, że byś zna la zła dzien nik An ge li que

le Duc.



– Co masz na my śli?
–  Z  frag mentu, który prze tłu ma czy łam, wy nika, że ten dzien nik zo stał na pi- 

sany przez ko goś in nego, praw do po dob nie jej córkę He len. Cały czas mówi
o swo jej matce. A nie są dzę, aby An ge li que o niej pi sała.

Roz cza ro wa nie Gra cie było wręcz na ma calne.
– Wo bec tego nie będę miała z niego po żytku.
– Jesz cze o tym nie wiemy. Ale żeby mieć pew ność, mu simy zna leźć Bi blię.
– Są dzisz, że jest w piw nicy?
– Może. – Uśmiech nęła się w wy mu szony spo sób, tłu miąc fo bie to wa rzy szące

jej od dwu dzie stu lat. – Chodźmy po szu kać.
Zbie ra jąc się na od wagę, Sa rah udała się za córką do drzwi pro wa dzą cych do

piw nicy, ale gdy się otwo rzyły, za dzwo niła jej ko mórka. Roz po znała nu mer
Clinta i aż ją ści snęło w żo łądku. Za wa hała się na naj wyż szym stop niu.

– Halo?
Gra cie była już w po ło wie scho dów.
– Hej – po wie dział neu tral nym to nem. – Jak się masz?
– W po rządku. – Oprócz tego, że wła śnie wcho dzę do miej sca, któ rego ba łam się przez

całe ży cie. – A ty? – Ru szyła w dół.
– Chyba do brze. Chciał bym spę dzać z nią wię cej czasu, żeby le piej ją po znać.
– Je stem pewna, że uda nam się to do grać. Ale po wi nie neś roz ma wiać z nią,

nie są dzisz?
– Na pi sa łem do niej, ale jesz cze mi nie od pi sała. Do my ślam się, że od pi sze, ale

nie chcę na ci skać. Niech się przy zwy czaja do tej sy tu acji. Dla dziecka to duża
zmiana.

Pra wie się po tknęła na nie rów nym stop niu, ale przy trzy mała się po rę czy i na- 
wet udało jej się nie upu ścić ko mórki.

– Dla do ro słego też.
– Chcia łem dać ci znać, że skon tak to wa łem się dzi siaj z praw ni kiem, To mem

Yama shitą. To miej scowy fa cet, znam go od lat. Bę dzie do cie bie dzwo nił i praw- 
do po dob nie bę dzie chciał także po roz ma wiać z Jade.

– Na prawdę? – Po czuła ucisk w piersi.
–  Nic się nie martw. Nie za mie rzam zro bić ni czego, co mo głoby ci się nie

spodo bać. Po pro stu mu szę znać moje prawa, a  Jade musi po znać także swoje
prawa. Nie wspo mi na jąc na wet o McA dam sie.

– Okej. Po roz ma wiam z twoim przed sta wi cie lem – zgo dziła się nie chęt nie.



– Twój były mąż ad op to wał Jade, prawda?
–  Tak, wkrótce po tym, jak wzię li śmy ślub, ale...  – Za sta na wiała się, jak Noel

przyj mie tę wia do mość. Praw do po dob nie nie naj le piej. – Zajmę się tym. On jest...
roz sąd nym czło wie kiem.

Po dru giej stro nie za pa dła ci sza, a  ona za sta na wiała się, czy bę dzie py tał ją
o roz wód oraz po wody roz sta nia z No elem. Po czuła ucisk w żo łądku.

– Je śli tak mó wisz – zgo dził się Clint. – Sa rah...
– Tak?
– Mu simy omó wić wiele rze czy.
– Wiem. – Jedna szybka roz mowa była tylko czub kiem góry lo do wej. – I może

po win ni śmy od być tę roz mowę, za nim za czniemy kon sul to wać się z  praw ni- 
kami.

– Przy się gam, że to nie było prze ciwko to bie.
Sta rała się nie my śleć o za gro że niach.
– Czy po trze buję wła snego praw nika?
–  Jak chcesz. Ale, tak jak wy ja śni łem, nie chcę spra wiać żad nych kło po tów.  –

Chwila mil cze nia, a po tem: – A więc jak te raz z nami bę dzie?
–  Co masz na my śli?  – za py tała, ale za dała to py ta nie au to ma tycz nie. Wie- 

działa. Kiedy cze kał na od po wiedź, w końcu po wie działa szep tem, żeby Gra cie jej
nie pod słu chała: – To, co było mię dzy nami... skoń czyło się dawno temu.

– Może po win ni śmy nad tym po pra co wać.
Po czuła ukłu cie w sercu. Nie rób tego, Clint. Nie bądź atrak cyjny.
– Jak? – za py tała ostroż nie.
–  Wła śnie o  to py ta łem  – przy znał.  – Ow szem, mu simy roz wi kłać sprawy

prawne, ale cho dzi o znacz nie wię cej, Sa rah.
– Nie spieszmy się – rzu ciła au to ma tycz nie, zer ka jąc w dół na po pę kaną pod- 

łogę piw nicy. Udzie liła so bie tej sa mej rady.
– Wy bie rasz się na przy ję cie do Dee Linn i Wal tera?
Czy Clint był za pro szony? Nie po winna być za sko czona. Cio cia Marge wspo- 

mniała, że Dee Linn or ga ni zuje wielką im prezę. Jej bra cia także o tym wspo mi- 
nali, kiedy ją od wie dzili. A  jako że w  prze szło ści jej sio stra sły nęła z  eks tra wa- 
ganc kich przy jęć, dzi siej sze „spo tka nie” mu siało mieć roz mach.

– Tak. Przy naj mniej na chwilę. Nie prze pa dam za du żymi im pre zami.
– Pa mię tam. – W jego gło sie usły szała uśmiech. Tak jakby. – Wo bec tego zu peł- 

nie nie przy po mi nasz swo jej sio stry – stwier dził, jakby wciąż ją znał i ro zu miał,



jak bar dzo różni się od Dee Linn, sio stry, która nie przy po mi nała jej ani wy glą- 
dem, ani cha rak te rem.

–  A  więc do zo ba cze nia wie czo rem.  – Roz łą czyła się i  uświa do miła so bie, że
wstrzy my wała od dech. Pod niósł się jej puls, serce biło nie równo. Co prawda
udało jej się prze sko czyć pierw szy pło tek, gdy po wie działa Clin towi i Jade, że są
ze sobą spo krew nieni, było ciężko, ale ta sprawa jesz cze się nie skoń czyła. Cała
jej ro dzina wkrótce do wie się prawdy, a w mie ście wiel ko ści Ste wart’s Cros sing
taki skan dal był ni czym ka mień wrzu cony do wody, wzbu rza jący kręgi na wo dzie
zdolne do trzeć do ca łej tej spo łecz no ści.

Była w sta nie to znieść, była w sta nie wy trzy mać te wszyst kie py ta nia i praw- 
do po dob nie także unie sione brwi i  im per ty nenc kie ko men ta rze. Ale co z  Jade?
Jej córka już te raz miała pro blem ze zna le zie niem so bie miej sca w Our Lady of
the Ri ver. Jej nowy sta tus dziecka mi ło ści Sa rah Ste wart i Clinta Wal sha jesz cze
bar dziej skom pli kuje jej ży cie.

Trzy ma jąc się po rę czy, Sa rah po ko nała ostat nie stop nie.
Grace już mysz ko wała po mię dzy ru pie ciami zbie ra nymi przez kilka po ko leń.

Dzia łała tam tylko jedna ża rówka i da wała nie wiele świa tła, wo bec tego uży wały
la ta rek. Sa rah uj rzała przed mioty ze swo jej mło do ści, o któ rych już za po mniała.
Pod jedną ze ścian stał stary ro wer na le żący do Ja coba, na drew nia nych pół kach
zna la zła pu ste sło iki do we ko wa nia, nie uży wane od dzie siąt ków lat, był tam też
stary se pa ra tor mleka, ze sta lo wymi dys kami oraz bęb nem w  kom ple cie. Te raz
sprzęt po kry wały pa ję czyny, a na ca łej be to no wej pod ło dze wi dać było pęk nię cia.

Tak, po my ślała Sa rah, bę dzie mu siała zejść tu taj ze spe cja li stą od fun da men- 
tów, bo wy da wało jej się, że kilka ko lumn, na któ rych wspie rał się bu dy nek, za- 
częło się kru szyć. Kto wie, jak długo jesz cze wy trzy mają? Przy szły jej do głowy
słowa Ja coba, że po winna za mó wić bul do żer, ale na wet nie chciała my śleć o tym,
że mia łaby zbu rzyć ten stary dom.

Czuła nie po kój, cho dząc po po miesz cze niu, gdzie la tami zbie rały się kurz, ru- 
pie cie i stare, nie po trzebne rze czy.

– Tu jest go rzej niż na stry chu – po wie działa do Gra cie. – I zgad nij, kto bę dzie
mu siał to wszystko po sprzą tać?

– Ja? – za py tała Gra cie.
–  Mo żesz po móc, ale są dzę, że to praca dla mnie. Za sta na wiam się, czy Dee

Linn albo bliź niacy chcie liby coś stąd za brać.
– To wciąż na leży do babci?
– Nie wiem, ko cha nie, ale nie sprze damy ani nie po zbę dziemy się ni czego, co

jest jej po trzebne.  – Za częły się roz glą dać, za glą dać do kar to nów i  prze su wać



stare wa zo niki, książki na pół kach i me ble.
– To zaj mie całą wiecz ność – na rze kała Gra cie.
– Nie... Nie ma tego tak dużo, tylko jest ba ła gan. – Wy glą dało na to, że Ar lene,

kiedy za czy nała swoją walkę z de men cją, wy ko rzy sty wała piw nicę jako prze cho- 
wal nię dla rze czy, z któ rymi nie po tra fiła się roz stać. Stare ra dio, po ła mana to a- 
letka, pęk nięte lu stro i  te le wi zor, który wy glą dał, jakby był z  lat sześć dzie sią- 
tych – skarby zbie rane przez całe ży cie za mie nione w śmieci. Co za ska ku jące, Sa- 
rah się uspo ko iła. Wcale nie bała się prze by wać pod zie mią z  przed mio tami ze
swo jej mło do ści. Pla sti kowe za bawki i  hula hop, ko lek cja fa jek na le żąca do jej
ojca, a  także po ło żona na półce w po bliżu sta rej piw nicy na wa rzywa, za książ- 
kami ku char skimi z po ła ma nymi grzbie tami i po pla mio nymi stro nami stara Bi- 
blia.

– No i pro szę – ucie szyła się Sa rah. – Za bierzmy ją na górę.
To nie było ła twe, bo Bi blia była ciężka i nie po ręczna, a one nie chciały po tknąć

się na nie rów nych scho dach. Ale po chwili znowu zna la zły się w  ja dalni. Było
późne po po łu dnie. Dzień zmie rzał ku koń cowi, gdy Sa rah otwo rzyła księgę na
stro nie, gdzie przez pra wie wiek od no to wy wano na ro dziny, śmierci, mał żeń- 
stwa, chrzty i roz wody w ro dzi nie.

– Czy je stem tu taj? – za py tała Gra cie.
– Nie wiem – od parła Sa rah. – Nie wy daje mi się, aby moja matka ro biła tu ja- 

kieś wpisy. O... zo bacz, my li łam się. – Prze rzu ciła stronę i zna la zła naj now sze do- 
pi ski. Prze su nęła pal cem w dół li sty imion. Za ma szy stym pi smem Ar lene od no- 
to wano imiona Dee Linn i bliź nia ków. Li sta koń czyła się imie niem Jo se pha i go- 
dziną uro dze nia, dzie sięć mi nut po Ja co bie.  – Dziwne  – po wie działa na głos,
kiedy uświa do miła so bie, że po Jo se phie ni kogo już nie za pi sano. Żad nych mał- 
żeństw ani chrztu bliź nia ków, być może w ogóle go nie mieli. Drzewo ge ne alo- 
giczne ro dziny koń czące się na jej ro dzeń stwie, bez jej imie nia, było trudne do
prze łknię cia i po czuła się tro chę zra niona. Czy matka miała zbyt wiele na gło wie
z  sze ścior giem dzieci, w  tym z  jed nym no wo rod kiem i  dwoma zbun to wa nymi
na sto lat kami, żeby ją do pi sać?

Do piero te raz ro zu miała, że uro dziła się mniej wię cej wtedy, kiedy znik nęła
The resa. Oczy wi ście, Ro ger i The resa nie zo stali za pi sani w Bi blii, po nie waż nie
byli dziećmi Fran klina, ale zo stali przez niego przy spo so bieni, kiedy po ślu bił Ar- 
lene. Ten ślub zo stał od no to wany. Data była za pi sana wy raź nym pi smem, a pod
nią li sta dzieci. Oprócz jed nego.

– Wy gląda na to, że bab cia prze stała do pi sy wać wy da rze nia do Bi blii. Zo bacz,
mnie tu taj nie ma ani cie bie. Nie za no to wała też żad nych ślu bów. – Nie było jej



ślubu, po nie waż ona nie ist niała w ro dzin nej Bi blii, ale także ślubu Dee Linn i Ja- 
coba, nie zna la zła się też tu taj córka Dee Linn, Becky. Wy glą dało na to, że
w chwili, gdy znik nęła The resa, zga sło świa tło w Ar lene. Zgasł jej en tu zjazm dla
ży cia, je śli w ogóle go miała kie dy kol wiek.

– Te raz się tym nie zaj mujmy – za su ge ro wała. – Wiesz, je śli bę dziemy chciały,
to mo żemy same do pi sać na sze imiona.

– To dziwne. Spójrz na tych wszyst kich lu dzi.
Gra cie miała ra cję. Było pra wie sześć stron imion i za pi sków. Po nad sto lat ży- 

cia i śmierci w ro dzi nie Ste war tów. Ga łę zie ro dzin nego drzewa były dłu gie i cza- 
sami po wy gi nane.

–  Czy wszy scy ci lu dzie, ci, któ rzy nie żyją, zo stali za ko pani na tym cmen ta- 
rzu?

– Masz na my śli nasz cmen tarz ro dzinny?
– Ten na polu. – Wska zała miej sce za oknem.
– Ro dzina prze stała z niego ko rzy stać wiele lat temu. Sama wiesz, że dzia dek

tu taj nie leży. Zo stał po cho wany na miej skim cmen ta rzu wraz z wie loma in nymi
ludźmi, któ rzy tu taj miesz kali.

– To kto tam leży?
– Głów nie lu dzie, któ rzy umarli po nad osiem dzie siąt lat temu. Tak na prawdę

nie wiem, kiedy prze stano z  niego ko rzy stać, ale gdzieś na po czątku dwu dzie- 
stego wieku.

Aby nie po trzeb nie nie pod sy cać za in te re so wa nia córki cmen ta rzem, a  także
aby wró cić do te matu, Sa rah prze rzu ciła kilka stron Bi blii.

–  Patrz tu taj.  – In for ma cje o  An ge li que le Duc były kom pletne. Do dane bez
wąt pie nia, gdy po ślu biła Ma xima. Data ich ślubu przy pa dała nie całe sześć mie- 
sięcy po śmierci Myr tle, jego pierw szej żony. Pra-pra-pra dzia dek na rzu cił szyb- 
kie tempo. Myr tle miała czter dzie ści lat, kiedy umarła, a An ge li que była jesz cze
na sto latką, kiedy zwią zała się z Ma xi mem.

– An ge li que mu siała sama do dać in for ma cje o so bie, po nie waż za pi sano tu taj
datę śmierci jej matki. Dzień po jej na ro dzi nach – za uwa żyła Sa rah. – Wtedy czę- 
sto się to zda rzało. Ko biety umie rały przy po ro dzie.

– A więc ni gdy nie znała swo jej mamy – po wie działa Gra cie. – To smutne.
–  Aha.  – Na stro nach tej sta rej Bi blii jest dużo smutku, po my ślała Sa rah.  –

A więc to ozna cza, że dzien nik na leży do He len.
– Albo do Ruth – za opo no wała Gra cie. – A może na wet do Mo niki.



–  Nie... patrz na datę uro dzin He len.  – Sa rah wska zała wy pło wiały wpis.  –
Osiem na stego kwiet nia ty siąc dzie więć set dzie sią tego roku. To by się zga dzało.
By łaby wtedy w od po wied nim wieku, miała czter na ście lat, kiedy znik nęła An ge- 
li que. I patrz tu taj. – Prze rzu ciła kilka stron dzien nika. – Tu taj wi dzimy wszyst- 
kie imiona jej ro dzeń stwa. Mamy Ruth, nie mowlę Ja cques’a, Mo nicę i  Lo uisa.
Papa to pew nie Ma xim, mama to An ge li que, cho ciaż w  za sa dzie była ma co chą
He len. Je dyna osoba, o któ rej nie wspo mina, to ona sama, He len.

– Po nie waż wszystko pi sze w pierw szej oso bie.
Sa rah się uśmiech nęła.
– Wi dzę, że ktoś tu uwa żał na an giel skim.
– Na uczy łam się tego dawno temu – rzu ciła Gra cie. – Pani Stil l man w trze ciej

kla sie miała bzika na tym punk cie.
– Do brze, a więc He len to „ja” w tym dzien niku – po wie działa, stu ka jąc pal cem

w ze szyt.
– Na zy wali An ge li que mamą, cho ciaż była ich ma co chą.
– He len i Geo rge pew nie pa mię tali praw dziwą mamę. Młodsi mo gli nie znać

Myr tle. An ge li que jako żona ich ojca była ich matką. Je dyną, którą znali.  – Gdy
wy po wie działa te słowa na głos, po czuła jak re zo nują w niej, ni czym po trą cona
struna gi tary, która drży nie mal nie wi docz nie, le d wie się po ru sza jąc, ale wy wo- 
łuje falę dźwięku, która do sięga jej pa mięci i  wy do bywa z  niej ob razy przy pra- 
wia jące ją o drże nie serca.

Dla czego?
Czy cho dziło o du chy? O ta jem nicę An ge li que le Duc i losy pięk nej pani Po sia- 

dło ści pod Nie bie skim Pa wiem?
A może cho dziło o coś in nego, akord, który do ty kał jej wła snej du szy, ile kroć

wcho dziła na ten sam dach, z  któ rego spa dła An ge li que i  za pewne się za biła?
Przed oczami sta nął jej przy rodni brat Ro ger. Włosy miał przy le pione do głowy,
deszcz pły nął mu po twa rzy. Miał roz piętą ko szulę i nagi, ocie ka jący wodą tors,
gdy niósł ją w ra mio nach przez ta ras.

Czy pła kał? Czy w jego oczach wi działa smu tek? A może był to tylko deszcz pa- 
da jący z nieba, bu rza, która roz pę tała się nocą i prze mo czyła go do su chej nitki?

Miała przed oczami to wspo mnie nie, puls jej przy spie szył, a w mó zgu po ja wiło
się to samo py ta nie. Dla czego nie wszystko pa mięta? I dla czego nie do końca za- 
po mniała?

– Mamo?
Głos Gra cie przy wró cił Sa rah do te raź niej szo ści.



Za mru gała i spoj rzała na otwarty dzien nik. To, co wy da rzyło się sto lat wcze- 
śniej, nie miało nic wspól nego z te raź niej szo ścią. Więc dla czego tak ją to nie po- 
ko iło.

– Wszystko w po rządku?
Od chrząk nęła i po tak nęła.
– Nic mi nie jest – po wie działa, wciąż drżąc w środku. Sta ra jąc się mó wić pew- 

nym gło sem, rzu ciła: – Prze pra szam, od le cia łam.
– Dla czego?
– My śla łam o An ge li que i o tym, co się z nią stało – wy ja śniła szybko, po czym

przy cią gnęła dzien nik bli żej, żeby le piej wi dzieć za pisy. – No do brze, Gra cie, roz- 
szy frujmy jesz cze ka wa łek.



ROZ DZIAŁ 29

 

Wró cił!
Ro sa lie usły szała sil nik cię ża rówki, po tem ci szę, a na stęp nie klik nię cie zamka

i trza śnię cie drzwiami. Włą czyły się świa tła i wnę trze jej celi zo stało lekko oświe- 
tlone. Przy gry zła wargę i  na słu chi wała, ma jąc na dzieję, że za raz prze kona się,
czy jest sam.

Do środka we szła jedna osoba.
Cze kała.
Nie wy wią zała się żadna roz mowa, nie usły szała od głosu kro ków dru giej

osoby. Tylko je den czło wiek idący pew nym kro kiem po dru giej stro nie za mknię- 
tych drzwi boksu.

Do brze!
Czy to moż liwe? Czy na prawdę miały tyle szczę ścia? Przez chwilę za sta na- 

wiała się, czy może być to ktoś inny niż po ry wacz. Już miała się ode zwać, ale
ugry zła się w ję zyk. Naj pierw mu siała zo rien to wać się w sy tu acji.

W  końcu chyba po ja wiła się szansa na ucieczkę. Je żeli dziew czyna w  bok sie
Szczę ścia rza do trzyma umowy.

Jak do tąd, Can dice była zu peł nie bez u ży teczna. A ich plany ucieczki spa liły na
pa newce, a ra czej, po my ślała Ro sa lie, jej plany. Can dice nie była w sta nie wspiąć
się na ściany boksu ani zna leźć ni czego, co mo głoby po móc jej w  ucieczce, ani
zro bić ni czego poza szlo cha niem i ję cze niem. Ale te raz mia łaby za rys planu, je śli
ta idiotka bę dzie pa mię tała, jak ma go ro ze grać. Ro sa lie trzy mała kciuki i mo dliła
się w du chu choćby o szansę.

Och, pro szę, pro szę, pro szę.
Kroki mi nęły drzwi jej boksu i skie ro wały się na drugą stronę stajni.
Ro sa lie ci cho po de szła do drzwi i  za trzy mała się tuż przy nich, wstrzy mu jąc

od dech i wy tę ża jąc słuch, żeby ni czego nie prze ga pić.
Klik nął za mek, za skrzy piały drzwi.
– Szczę ściaro? – za wo łał ich po ry wacz. Jego głos był za ska ku jąco spo kojny i ła- 

godny. Tak samo roz ma wiał z Ro sa lie w Co lum bia Di ner, kiedy go ob słu gi wała,
co wy da wało się wieki temu. – Jak się masz? – za py tał.



Oho. Udaje, że mar twi się o Can dice. Czy ona się na to na bie rze? Ale może jego po- 
stę po wa nie, jego tro ska o  Szczę ściarę za dzia łają na ich ko rzyść, da jąc mu fał- 
szywe po czu cie bez pie czeń stwa.

Nie otrzy mał od po wie dzi.
– Mu sisz coś jeść – oświad czył. – Żeby mieć siłę. – Był za tro skany, a ona przy- 

po mniała so bie, jak ła two ją oszu kał, jak uwie rzyła mu, że pod wie zie ją do domu
z czy stej do broci serca, kiedy tak na prawdę za mie rzał ją upro wa dzić.

Can dice nie po wie działa ani słowa.
Może i  do brze. Ro sa lie ści skała pil nik do pa znokci. Była spięta i  bała się, że

tam w  bok sie Szczę ściary on na bie rze po dej rzeń i  za mknie za sobą drzwi. Za- 
wsze tak ro bił, kiedy wcho dził do jej ma łej celi. Ale te raz, o ile było jej wia domo,
drzwi do boksu Szczę ściary były wciąż uchy lone.

No da lej, Can dice, zwab zboka do środka, a kiedy naj mniej bę dzie się spo dzie wał, wy- 
miń go, wy bie gnij z boksu, za trza śnij za sobą drzwi i za suń za suwkę. Za mknij tego pa- 
lanta w tej cho ler nej celi. Za ci snąw szy po wieki, Ro sa lie pró bo wała skie ro wać swoje
my śli w  stronę dru giej dziew czyny. Pa mię taj o  pla nie! To była ich szansa. Na
pewno nie spo dzie wał się, że nie śmiała, tchórz liwa Szczę ściara za stawi na niego
pu łapkę i uciek nie. Zrób to, Can dice! Na co cze kasz?

Mi jały se kundy. Wy peł nione ci szą. Usły szała ja kieś ha łasy na da chu, być może
ga łąź albo wie wiórkę oraz szum wia tru, ale nic nie do cho dziło z dru giej strony
stajni.

Ro sa lie miała ochotę krzy czeć na dziew czynę, ale nie chciała po grze bać ich
szans na re ali za cję planu, wo bec tego po raz ko lejny ugry zła się w ję zyk. Jej serce
mio tało się w klatce pier sio wej, we krwi krą żyła ad re na lina. Gdyby miała moż li- 
wość, ośle pi łaby tego ło tra, a po tem pod cię łaby mu gar dło, ale te raz była za leżna
od dru giej dziew czyny.

No da lej! Za ci snęła pię ści tak mocno, że na wnę trzu dłoni od bił się za rys pil- 
niczka.

– Szczę ściaro? – po wie dział ła god nie, po czym da lej ją po cie szał i pod no sił na
du chu swoim przy mil nym to nem.

TE RAZ! Ucie kaj! Za mknij skur wy syna w  jego wła snym wię zie niu! Zrób to, Can dice!
NO JUŻ!

Ale dziew czyna po now nie się roz kle iła, mam ro tała i chli pała. Ro sa lie nie sły- 
szała roz mowy, ale miała na dzieję...

Szur!! Łup! Klik!
Co? Drzwi zo stały za mknięte?



Tak po pro stu?
Nie!
Ro sa lie nie mo gła w to uwie rzyć.
Ale usły szała, jak męż czy zna prze miesz cza się po stajni, tym ra zem w jej kie- 

runku.
Ta tchórz liwa Can dice nic nie zro biła. Nic! To była ich szansa, bo po ry wacz

przy szedł sam. Tak się wku rzyła, że pra wie się roz pła kała. Mu siała jed nak od su- 
nąć się na swoją pry czę, po nie waż usły szała jego kroki zbli ża jące się do jej boksu.
Wszedł do środka, nie po wie dział do niej ani słowa, tylko za jął się tym, co go tu- 
taj spro wa dziło. Zo sta wił jej świeżą wodę, je dze nie i  wy mie nił jej „to a letę”. Pa- 
trzyła na niego po nuro, sły szała szum w uszach, wal czyły w niej nie na wiść i de- 
spe ra cja. Była go towa, by sko czyć po mię dzy niego a drzwi, ale nie do stała ta kiej
szansy. Był świa dom jej in ten cji z po wodu jej po przed niej próby i sta rał się przez
cały czas za sła niać swoim cia łem drogę ucieczki.

Po my ślała, że mo głaby się na niego rzu cić, sko czyć na niego z ma lutką bro nią
go tową do cię cia i kłu cia. Po dej rze wała, że to jej ostat nia szansa. Że męż czy zna
ni gdy już nie przyj dzie sam do tej okrop nej, śmier dzą cej stajni.

Bała się ry zy ko wać.
Dla czego? Na co cze kasz? Spró buj!
Za późno. Wszedł i wy szedł z boksu, za nim zdo była się na od wagę i zna la zła

w so bie siłę.
Pra wie jakby po tra fił czy tać w jej my ślach.
Wy szedł za drzwi i  za mknął ją na klucz. Upu ściła pil ni czek i  zła pała się za

głowę. Z  fru stra cji szar pała się za włosy i  bez gło śnie wyła z  za dartą do góry
głową. Na co cze ka łaś? Wcale nie je steś lep sza od niej! Obie je ste ście pie przo nymi cy ko- 
rami!

Po chwili po chy liła się i pod nio sła pil ni czek, cie sząc się, że prak tycz nie nie wy- 
dał żad nego dźwięku, kiedy spa dał na zie mię. Cały czas miała do sie bie pre ten sje
i  za sta na wiała się, jak na pra wić tę sy tu ację i  od wró cić ją na wła sną ko rzyść.
Może po winna go za wo łać i ude rzyć, kiedy wej dzie? Wtedy znowu usły szała jego
głos.

– Tak, to ja...
Pew nie do ko goś za dzwo nił.
– To prawda – po wie dział. – Wiem, że chcia łeś sie dem, ale może być mniej. –

Na stą piła chwila ci szy, ale jego roz mówca mó wił na tyle gło śno, że wy raź nie sły- 
szała mę ski głos. Nie była jed nak w sta nie od róż nić po szcze gól nych słów.



– Hej! – za opo no wał po ry wacz. – Mogę zro bić tylko to, co mogę... Nad sta wiam
za cie bie karku. – Ko lejna pauza, a po tem już się uspo koił. – A więc je dziemy na
tym sa mym wózku. Ja znajdę dziew czyny, a ty przy je dziesz i  je za bie rzesz. Słu- 
chaj, mam już plan. Dzi siaj wie czo rem bę dziemy mieć całą ko lek cję. Koń czy nam
się czas. Gliny wszę dzie wę szą. – Ko lejna pauza, a po tem: – Nie mo żemy ry zy ko- 
wać re ko ne sansu. Co ty, do cho lery, so bie my ślisz? Nie ma cho ler nego czasu. Po
pro stu przy jedź ju tro wie czo rem z po zo sta łymi. To musi się skoń czyć.

Ro sa lie dud niło serce, gdy zro zu miała, o czym mówi.
–  ...ja sne, że mam alibi, ale wo lał bym, żeby nie było mi po trzebne.  – Ko lejna

pełna na pię cia chwila, a po tem: – Nie, nie. Nie tak późno, je żeli ktoś zo ba czy pięć
lub sześć fur go ne tek ja dą cych tu w  środku nocy... Przy jedź na tyle późno, żeby
nie było wiel kiego ru chu, ale na tyle wcze śnie, żeby ni komu nie wpa dły w oko po- 
dej rzane cię ża rówki... O pół nocy może być. – Ko lejna pauza. Męż czy zna po dru- 
giej stro nie coś mó wił, w  końcu po ry wacz się ro ze śmiał.  – Nie, nie mu sisz się
o  niego mar twić. Może nie jest naj by strzej szy, ale po trafi trzy mać gębę na
kłódkę.

Kto? Kto po trafi trzy mać gębę na kłódkę? Roz czo chrany? A może ktoś inny, ja- 
kiś ci chy part ner?

– Tak, pew nie. – Po ry wacz wy da wał się spięty. – Wiem. Zróbmy to!
Ru szył po sta rych de skach pod ło go wych w stronę drzwi pro wa dzą cych na ze- 

wnątrz. Jego buty wy stu ki wały szybki rytm, jakby się spie szył.
To był pro blem.
Kiedy doj dzie do spo tka nia lub tego, o czym mó wili, szanse na ucieczkę Ro sa- 

lie i Can dice spadną do zera.
Co pla no wał ten, który ją po rwał, oraz jego wspól nik? Kim były po zo stałe

ofiary – jak na ra zie chyba jesz cze nie zo stały upro wa dzone. Coś no wego przy- 
szło jej do głowy. Je żeli pod czas próby ko lej nego po rwa nia jej po ry wacz i Roz czo- 
chrany znajdą się w ogniu walki i zo staną za bici, to jak zo staną od na le zione? Czy
obie tu umrą z głodu i od wod nie nia?

O, matko, co za straszna per spek tywa. Serce Ro sa lie wciąż gło śno wa liło, opa- 
dła bez sił na pod łogę i oparła się o ścianę. Na ziemi wciąż le żały ka wałki siana,
pa ję czyny, a być może bie gały tu też my szy. Ju tro w nocy wszystko się skoń czy.
Wie działa, że nie bę dzie to do bre za koń cze nie. O, Pa nie.

Przy gry zła wargę i  po my ślała o  ta cie oraz Leo, chło paku, któ rego po znała
w  sieci. Obaj znaj do wali się mi lion ki lo me trów stąd, w  Ko lo rado. Za le d wie ty- 
dzień temu wszystko wy da wało się ta kie do sko nałe. Je dyne, co mu siała ro bić, to



cho dzić do pracy, żeby odło żyć pie nią dze na sa mo chód, a po tem po je chać na po- 
łu dnie, żeby zejść z oczu Sha ron i Nu me rowi Cztery.

Te raz oba wiała się, że to ni gdy się nie sta nie.
Co kol wiek pla no wał dla niej po ry wacz, z pew no ścią nie cho dziło mu o od wie- 

dziny u ojca i spo tka nie z Leo.
–  Ja... Prze pra szam  – ode zwał się słaby głos z  dru giej strony stajni. Can dice

znowu za częła pła kać. – Po pro stu nie po tra fi łam tego zro bić. Ba łam się za bar- 
dzo. Ojej, znowu się po si ka łam.

– Nie ma sprawy – skła mała Ro sa lie, ale po jej po licz kach po pły nęły łzy, a ciem- 
ność stajni są czyła się w jej ko ści. Wy ży wa nie się na słab szej dziew czy nie nic nie
da. – Ogar nij się. Wy my ślę coś in nego. Bę dziemy miały jesz cze inną oka zję.

– Sły sza łaś go? Mó wił o ju trzej szej nocy.
– Ale może wcze śniej jesz cze wróci. Musi przy wieźć po zo stałe dziew czyny... –

Ocie ra jąc nos rę ka wem, Ro sa lie za ci snęła zęby, żeby się nie za ła mać i  nie szlo- 
chać, jak tamta, jak Can dice.

Prze łknęła ślinę i pró bo wała opra co wać ko lejny plan ucieczki. Kło pot po le gał
na tym, że skoń czyły jej się po my sły, skoń czyły się opcje, a  wkrótce, jak wie- 
działa, skoń czy jej się także czas.

Gdzie, do cho lery, jest Liam?, za sta na wiała się Mary-Alice, drep cząc po par-
kingu i  pod no sząc koł nierz, żeby ochro nić się przed zim nem i  wil go cią, które
prze ni kały ją aż do ko ści.

I dla czego pi sał do niej z ja kie goś dziw nego nu meru?
Cze ka jąc na ty łach sali gim na stycz nej Our Lady of the Ri ver, gdzie zwy kle spo- 

ty kała się z Lia mem, pró bo wała opa no wać wście kłość. W końcu była so bota. Cały
ten ty dzień był okropny. Naj pierw matka zna la zła u  niej pa pie rosy. Wielka mi
sprawa. Prze cież tylko pa liła. I to nie trawkę czy metę, czy co kol wiek in nego. Ale
naj pierw mama wpa dła we wście kłość i przy po mniała Mary-Alice, że cio cia Sally
wła śnie wal czy z  ra kiem, a  po tem wy mu siła na niej obiet nicę, że na tych miast
rzuci pa le nie.

Mary-Alice zła mała obiet nicę już na stęp nego dnia, po nie waż była bar dzo ze- 
stre so wana. Jak mo gła rzu cić pa le nie w naj gor szym ty go dniu swo jego ży cia? Po
pierw sze, zo stała wy zna czona na anioła tej okrop nej Jade McA dams, po dru gie,
miała wra że nie, że po now nie za wa liła eg za miny SAT. Jej pierw sze wy niki były
odro binę lep sze niż prze ciętne i cho ciaż wciąż jesz cze nie do stała wy ni ków dru- 
giej próby, wie działa, że nie będą tak do bre, jak ocze ki wał tego oj ciec. Po mimo
do brych ocen po no wym roku bę dzie mu siała znowu przy stą pić do te stu, je śli
chciała się do stać na Uni wer sy tet Wa szyng toń ski, „U-Dub”, który był alma ma ter



jej ojca, co było du żym osią gnię ciem, lub na Uni wer sy tet Gon zaga w  Spo kane,
gdzie pra gnęła wy słać ją matka. W za sa dzie miała w no sie obie te szkoły, jako że
za mie rzała pójść w  ślady Liama i  stu dio wać tam, gdzie on. Kło pot po le gał na
tym, że on był świetny z przed mio tów ści słych i miał wspa niałe osią gnię cia spor- 
towe, więc wal czyły o niego dwie uczel nie: Ore gon i Ore gon State. Ona praw do- 
po dob nie nie zo sta nie przy jęta na ten uni wer sy tet, który on osta tecz nie wy bie- 
rze, ale przy naj mniej bę dzie mo gła cho dzić do col lege’u w po bliżu jego uczelni.
Tak czy ina czej, za mie rzała być bli sko niego, czy tego chciał, czy nie.

Wy da wało jej się, że jest mu obo jętne, czy będą uczęsz czać do tego sa mego
col lege’u, co tak na prawdę do pro wa dzało ją do szału. Ostat nio Liama nie in te re- 
so wało spę dza nie czasu sam na sam z  nią, cho ciaż wcze śniej za wsze mu było
mało. Za zwy czaj nie był w sta nie trzy mać rąk z dala od niej, cały czas pró bo wał ją
ob ma cy wać. Ostat nio jed nak był za mknięty w so bie, krą żył my ślami gdzieś da- 
leko i nie dzie lił się z nią prze my śle niami. Do nie dawna wszystko jej mó wił, a te- 
raz już nie. Ko lejny po wód, żeby się zło ścić.

Co gor sza, wy ka zał za in te re so wa nie Jade McA dams, a  na wet mar twił się, że
ze psuł jej te le fon czy coś w tym stylu. Skąd, do cho lery, miał jej te le fon? Dziew- 
czyna była fra jerką, i to przez duże F. Mary-Alice ży czyła jej, by pa dła tru pem.

Czy nie taki los przy pa dał w  udziale lu dziom ze sta rego domu, w  któ rym
miesz kała Jade? We dług matki Mary-Alice kilku Ste war tów zmarło w tym okrop- 
nym sta rym domu koło wą wozu. A więc do brze, Jade mo głaby wy pa ro wać z po- 
wierzchni ziemi, a świat stałby się wtedy lep szym miej scem.

Za drżała pod wpły wem tych my śli i nie pew nie ro zej rzała się wo kół. Przy naj- 
mniej nie była zu peł nie sama. Nie da leko wi działa przy sa dzi stą ko bietę w jed nej
z tych pu cho wych kur tek, spa ce ru jącą z psem po bieżni. Na mi łość bo ską, nie ma
pani od po wied niej fi gury do ta kiego ubra nia! Oprócz niej był jesz cze bie gacz wy- 
trwale truch ta jący wo kół ko biety ze szpi cem mi nia tu ro wym, a przy naj mniej wy- 
da wało jej się, że to ta rasa. W tej mgle trudno było stwier dzić na pewno. Z tego
miej sca słabo wi działa bież nię, w od dali, ni czym du chy, ma ja czyły try buny.

Po my ślała, że wsią dzie do sa mo chodu za par ko wa nego w miej scu nie wi docz- 
nym z ulicy, cho ciaż w tej zu pie i tak nikt ni czego nie był w sta nie zo ba czyć. Ale
była zbyt na krę cona, zbyt zmar twiona i zi ry to wana Lia mem.

Za ci snęła pa sek dłu giego płasz cza i  od nio sła wra że nie, że wi dzi sa mot nego
męż czy znę sie dzą cego na jed nej z  ła wek, ale kiedy wy tę żyła wzrok i  przyj rzała
się uważ niej, cień znik nął lub zo stał cał ko wi cie za sło nięty przez gę stą mgłę.

Prze stań się na krę cać.



Nie po zwól, żeby nerwy prze jęły nad tobą kon trolę. Je steś tu taj w szkole, to twoje bo isko,
tu taj na le żysz. Może nie je steś naj po pu lar niej szą dziew czyną, ale znaj du jesz się w pierw- 
szej piątce. Ale dzi siaj, gdy nie było tu żad nych uczniów ani na wet spor tow ców
ćwi czą cych na bo isku, szkoła wy da wała się po nura. Jej białe ściany wy glą dały,
jakby były brud no szare. Wi traże na to miast przy po mi nały ciemne i  zło wróżbne
oczy pa trzące na nią z góry. Wcale nie czuła, że na leży do tego miej sca.

– Nie bądź głu pią gą ską – po wie działa, po wta rza jąc słowa swo jej matki.
Wsa dziła ręce głę boko do kie szeni płasz cza, ale cho ciaż miała rę ka wiczki, jej

palce były zimne. Tak na prawdę, całe jej cho lerne ciało zmie niało się w  so pel
lodu.

– No da lej, Liam – wes tchnęła, a jej od dech prze obra ził się w mgłę w już mlecz- 
nym po wie trzu. Wszystko to wy da wało się dziwne, a kam pus szo ku jąco od izo lo- 
wany, na wet po mimo ko biety z psem i bie ga cza.

Ta oko lica była nieco na ubo czu, więc dla tego wy brali ją z  Lia mem, bo tu taj
mo gli spo ty kać się na osob no ści, bez ka mer mo ni to ringu, oprócz jed nej, nie dzia- 
ła ją cej, umiesz czo nej nad tyl nymi drzwiami sali gim na stycz nej.

Po tarła przed ra miona, miała na dzieję, że po jawi się tak, jak za po wie dział.
Cze ka nie w tej mgle wpra wiało ją w nie po kój.

Na Fa ce bo oku prze czy tała, że za gi nęła jesz cze jedna dziew czyna, Can dice ja- 
kaś tam. W su mie Mary-Alice to nie ob cho dziło, nie znała ofiary, ni gdy o niej nie
sły szała. Can dice cho dziła do szkoły pań stwo wej, pod czas gdy Mary-Alice była
uczen nicą szkoły ka to lic kiej, od kąd skoń czyła pięć lat.

Dziew czyna prze cha dzała się po dziu ra wym as fal cie po kry wa ją cym par king.
Prze cież nie bę dzie cze kała cały dzień! Po raz dwu dzie sty spraw dziła te le fon.
Liam nie na pi sał ani nie za dzwo nił. Był już spóź niony pięć mi nut. A on ni gdy się
nie spóź niał.

Gdy mgła zgęst niała, zmie nia jąc dzień w  noc, Mary-Alice za częła się co raz
bar dziej de ner wo wać. Po now nie spoj rzała na bież nię, ale stra ciła z oczu ko bietę
z pie skiem oraz fa ceta na try bu nach. Zo stał tylko bie gacz, nie wy soki męż czy zna
w weł nia nej czapce, blu zie i  leg gin sach pod szor tami, który bie gał okrą że nie za
okrą że niem. Nie była zu peł nie sama.

Na pi sała do Liama, po czym przy po mniała so bie, że ma nowy nu mer. Co za
bez sens! Wszystko się zmie niało. Za częła pi sać na nowy nu mer, w  chwili gdy
roz legł się war kot sil nika ja kie goś po jazdu ja dą cego ulicą.

Może wresz cie się zja wił!
Po jazd zwol nił, jakby chciał zje chać na drogę do jaz dową, pro wa dzącą na tyły

szkoły.



Naj wyż sza pora, do cho lery.
Świa tła auta roz świe tliły mgłę i  zza rogu wy ło nił się pick-up, któ rego nie

znała.
To nie było auto Liama.
Znowu się wku rzyła, ale wtedy zo ba czyła na drzwiach kie rowcy logo z nu me- 

rem te le fonu do Long street Con struc tion.
A więc Liam przy je chał jed nym z aut ojca. Wes tchnęła z ulgą. Ke ith Long street

cały czas wy mie niał po jazdy na nowe, a  ma gne tyczne ta blice z  da nymi firmy,
które można było ła two usu nąć, nie prze szka dzały w cią głych zmia nach cię ża ró- 
wek, fur go ne tek czy sa mo cho dów. Liam, kiedy mógł, jeź dził fir mo wymi po jaz- 
dami, bo jego auto było za wodne.

Cię ża rówka za trzy mała się kilka kro ków od Mary-Alice.
–  Już mia łam je chać  – po wie działa z  wy rzu tem, kiedy drzwi się otwo rzyły

i uświa do miła so bie, że kie rowcą nie jest Liam.
Umil kła na gle.
– Hej...
Męż czy zna, który wy sko czył z ka biny, był wy soki i wy da wał się roz złosz czony.

Mo głaby przy siąc, że już wcze śniej gdzieś go wi działa. W  jed nej ręce trzy mał
broń wy ce lo waną w jej pierś.

Krzyk nęła gło śno i roz dzie ra jąco, od wró ciła się, żeby uciec, ma jąc na dzieję, że
bie gacz albo ko bieta z psem, albo kto kol wiek inny ją usły szy.

Mo men tal nie jej do padł i  wielka dłoń w  rę ka wicy ro bo czej za sło niła jej usta
i nos. Przy cią gnął ją do sie bie z bru talną siłą. Nie mo gła na to po zwo lić. Nie, nie,
nie! Wgry zła się w skó rzaną rę ka wiczkę i po czuła smak je le niej skóry i oleju.

Na past nik na wet się nie wzdry gnął.
– Nie ru szaj się – wark nął pro sto do jej ucha. Po kryła się gę sią skórką, gdy po- 

czuła żar jego od de chu na skó rze. To nie mo gło się dziać! Nie jej!
Wal czyła, igno ru jąc jego słowa, i de spe racko pró bo wała się wy rwać.
Wtedy uj rzała swo jego zbawcę. W  jej kie runku biegł bie gacz, miał czer woną

twarz, ster czące włosy wy sta jące spod czapki. Po mocy! Pró bo wała wrzesz czeć,
ale dźwięk, który wy do by wał się z jej gar dła, był zdu szo nym krzy kiem. Bła ga jąc
go wzro kiem, ko piąc i  szar piąc się, miała na dzieję, że bie gacz po wstrzyma na- 
past nika.

On na to miast zdjął czapkę, pod spodem miał opa skę przy trzy mu jącą jego roz- 
czo chrane włosy.

– Ach, jaka ładna – po wie dział, uśmie cha jąc się lu bież nie.



Ten wy soki roz ka zał:
– Za łóż jej kaj danki!
Co? Nie!
– Z przy jem no ścią. – Niż szy męż czy zna krzywo się uśmiech nął i pró bo wał za- 

ło żyć kaj danki na nad garstki Mary-Alice, która wy ry wała się i wiła, bę dąc prze ko- 
nana, że w każ dej chwili trzy ma jący ją męż czy zna przy łoży jej broń do skroni i ją
za strzeli. Nie była w sta nie im się wy rwać. Mniej szy męż czy zna roz pu ścił włosy,
po czym użył prze po co nej opa ski, żeby ją za kne blo wać. Nie mo gła nic zro bić, aby
go po wstrzy mać, gdy za wią zał opa skę z tyłu jej głowy. O mały włos nie zwy mio- 
to wała, czu jąc smród jego potu na ustach i w no sie.

Nie mo gła na to po zwo lić!
De spe racko wal czyła, ale wszystko na nic.
Kim byli ci psy chole? Czego chcieli? Ale już wie działa. W głębi serca wie działa

i pra wie stra ciła przy tom ność. Za bie rali ją tak, jak za brali dwie po zo stałe dziew- 
czyny. Zmro ziło ją na myśl, co mogą z nią zro bić, ja kie tor tury dla niej szy kują,
więc wal czyła jesz cze moc niej, pró bo wała krzy czeć. Gdzie jest ko bieta w pu cho- 
wej kurtce? Gdzie się wszy scy po dziali? To była szkoła, na mi łość bo ską, a w po- 
bliżu znaj do wała się ple ba nia.

Ale nikt nie wy ło nił się ze mgły, żeby ją oca lić.
– Za bierz ją do środka – roz ka zał więk szy męż czy zna, ciężko dy sząc, pod czas

gdy jego part ner bie gacz, zma chany i  kasz lący, cały czas po py chał ją w  stronę
otwar tych drzwi cię ża rówki.

Mary-Alice za pie rała się no gami i wy ry wała, ale nie miała szans z tymi dwoma
fa ce tami, więc po chwili, po kilku mi nu tach od przy jazdu cię ża rówki, zo stała
bez ce re mo nial nie wrzu cona na jej tył. Bie gacz nie spiesz nie przy niósł jej to rebkę
i torbę na si łow nię z jej sa mo chodu. Kiedy ją ob ra bo wał, wszedł do ka biny i za- 
trza snął drzwi. Więk szy sie dział za kie row nicą, wrzu cił bieg i do dał gazu. Duży
po jazd ru szył, roz pry sku jąc wo kół żwir.

Boże, po móż mi, pro szę.
Mary-Alice zro biło się nie do brze, cała drżała, bała się my śleć o  tym, co ci

okropni lu dzie mogą jej zro bić. Kiedy zo rien to wała się w prze strzeni, uświa do- 
miła so bie, że nie jest sama na dłu giej tyl nej ka na pie.

Obok była Dana Ric kert, dziew czyna, z którą cho dziła na try go no me trię, Ona
także była zwią zana i za kne blo wana, ema nu jąc stra chem, tylko pa trzyła prze ra- 
żo nym wzro kiem. Więk szy po ry wacz szybko wy je chał z  par kingu na drogę do- 
jaz dową i od da lił się od szkoły z wy so kimi wie życz kami i du żym krzy żem. Mary-
Alice skrę po wa nymi rę kami pró bo wała otwo rzyć tylne drzwi. Za mknięte. Po my- 



ślała, że mo głaby rzu cić się na przed nie sie dze nie i spo wo do wać wy pa dek. Zo ba- 
czyła jed nak, że bie gacz, sie dzący na miej scu pa sa żera, od wraca się w jej stronę
i ce luje do niej z broni.

– Na wet o tym nie myśl – ostrzegł i po ma chał pi sto le tem.
Klik!
O, cho lera!
Po raz pierw szy od bar dzo dłu giego czasu Mary-Alice nie kle pała bez myśl nie

mo dli twy, lecz bła gała Boga z  głębi du szy, pro sząc Go, bar dzo pro sząc, żeby ją
oca lił.



ROZ DZIAŁ 30

 

Przy stole w ja dalni Sa rah sczy ty wała tłu ma cze nie, ma jąc pod ręką dzien nik. To
nie miało żad nego sensu. Je śli się nie my liła, a  spraw dziła to do kład nie, He len
była na da chu tam tej nocy pra wie sto lat temu, kiedy jej matka An ge li que le Duc
rze komo spa dła i się za biła.

Swo bod nie prze tłu ma czony wpis brzmiał: Zna la złam mamę na da chu z Geo- 
rge’em.

Ale to nie mo gła być prawda. Mę żem An ge li que le Duc był Ma xim, męż czy zna,
który praw do po dob nie ją za bił, je den z  przod ków Sa rah, a  przy tym czło wiek,
który zbu do wał ten dom dla swo jej żony.

– Co, do dia bła? – wy szep tała.
– Słu cham, mamo? – Gra cie za mie niła się w słuch, pa trząc na za pi ski po fran- 

cu sku, w dru gim ję zyku He len, tym, któ rego na uczyła się od ma co chy. – Co czy- 
tasz?

– Ten wpis to re la cja He len z nocy, kiedy znik nęła An ge li que – wy ja śniła Sa rah,
spo glą da jąc na cien kie stro nice. – Je śli mówi prawdę, znaj do wała się tam tej nocy
na ta ra sie i wi działa walkę swo jej ma co chy i Geo rge’a to czącą się koło ba rierki.

– Geo rge’a? – po wtó rzyła Gra cie.
–  No wła śnie. Nic nie wspo mina o  Ma xi mie.  – Sa rah jesz cze raz prze czy tała

aka pit, w któ rym He len opi sy wała tamtą bu rzową noc. Ja sno z niego wy ni kało,
że Geo rge rzu cił się na ma co chę z sie kierą, chciał za bić ją oraz dziecko, które no- 
siła w brzu chu, a ona bro niła się świecz ni kiem.

– Co się stało?
– He len twier dzi, że się bili. Geo rge za rzu cił jej, że jest... Po wie dział na jej te- 

mat bar dzo nie miłe rze czy – klu czyła, po nie waż nie chciała po da wać do kład nego
tłu ma cze nia, czyli wy mó wić słowa „kurwa”. We dług He len, Geo rge był wście kły,
że jego ma co cha z kimś sy piała, że miała ro mans... Nie, coś mi się nie zga dza. –
Prze czy tała da lej i uświa do miła so bie, że Geo rge, naj star szy syn Ma xima, tak na- 
prawdę był ko chan kiem An ge li que. We dług He len, Geo rge wy cho dził z  sie bie,
są dząc, że An ge li que za szła w ciążę z jego oj cem, męż czy zną, któ rego po ślu biła.



–  Co mó wisz?  – za py tała Gra cie, kiedy Sa rah za mil kła, pró bu jąc prze ło żyć to
na an giel ski.

– We dług He len, Geo rge i An ge li que mieli ro mans – po wie działa nie chęt nie. –
Jak wiesz, byli w po dob nym wieku.

– Och... – Gra cie się skrzy wiła. – Ale prze cież był dla niej jak syn.
– Wiem, ale wy cho wy wała go matka, Myr tle, pierw sza żona Ma xima. An ge li- 

que wy szła za Ma xima, kiedy Geo rge był pra wie męż czy zną, cho ciaż nie jest to
żadne wy tłu ma cze nie.

Gra cie po tak nęła, loki pod ska ki wały wo kół jej twa rzy.
– Czy An ge li que umarła?
–  An ge li que i  Geo rge naj wy raź niej zwarli się w  ja kiejś ma ka brycz nej walce,

pró bu jąc za dać temu dru giemu jak naj wię cej cio sów. Wal czyli, po czym ra zem
prze le cieli przez ba rierkę.  – Sa rah pa trzyła na wy zna nie mło dej dziew czyny,
która z  wie życzki ob ser wo wała prze ra ża jącą bójkę za koń czoną śmier cią swo jej
ma co chy i brata.

– A co po tem?
–  Ten frag ment koń czy się na walce na ta ra sie.  – Wzdry gnęła się na samą

myśl. Nic dziw nego, że du sza An ge li que nie zna la zła spo koju. Sa rah szybko prze- 
kart ko wała ko lejne strony, ale na tym opi sie opo wieść o  An ge li que do bie gła
końca. Po tym, jak He len zo ba czyła śmier telne zwar cie i upa dek ko chan ków, pi- 
sała rza dziej i opo wia dała o tym, że prze jęła trud opieki nad ro dziną. Sa rah wy- 
obra ziła so bie, że He len pró bo wała być matką dla dzieci Ma xima. Była wtedy
taka młoda, mniej wię cej w  wieku Gra cie, a  po zo stali jesz cze młodsi, To wy da- 
wało się pra wie nie moż liwe. – Je śli mówi prawdę, to wszy scy troje: Geo rge, Ma- 
xim i An ge li que znik nęli tej sa mej nocy.

–  Więc je śli Geo rge i  An ge li que wpa dli do rzeki i  się uto pili, to co się stało
z Ma xi mem? – za py tała Gra cie. – Gdzie się po dział? I dla czego nie wró cił?

– Ona tego nie wie... – Przej rzała ko lejne strony. – W dwóch miej scach He len
koń czy aka pit py ta niem: „Gdzie jest tata?”.

– Może od szedł, kiedy do wie dział się o Geo rge’u i An ge li que.
– Może... ale czy zo sta wiłby dzieci i dom? He len pi sała dzien nik jesz cze przez

kilka ty go dni, ale cze kaj... – Prze czy tała dwa razy wy bla kłe słowa i jej świat się za- 
chwiał. Czy to moż liwe? Czy w tym sta rym dzien niku mło dej dziew czyny od na la- 
zła roz wią za nie ta jem nicy Po sia dło ści pod Nie bie skim Pa wiem? Je śli tak,
wszystko, co Sa rah uzna wała za ro dzinną hi sto rię, sta nęło na gło wie. Po czuła bo- 
le sny ucisk w żo łądku. – Tu taj jest na pi sane – po wie działa nie chęt nie – że we dług



He len, dziecko na zdję ciu, które wi dzia ły śmy, czyli mój pra-pra dzia dek, był sy- 
nem Geo rge’a i An ge li que, nie Ma xima. Pod słu chała to pod czas kłótni.

–  To chore.  – Gra cie po grą żyła się w  my ślach.  – A  więc i  tak był Ste war tem?
Nie, cze kaj... Co to zna czy?

Że przy rodni brat Ja cques’a był jego oj cem, a Ma xim jego dziad kiem. Że wszystko, w co
wie rzy łam i co wie dzia łam o swo ich przod kach, nie jest prawdą.

– To zna czy, że to jest skom pli ko wane.
– Za wsze tak mó wisz, kiedy nie chcesz, że bym do wie działa się prawdy.
– Do póki nie prze czy tam ca łego dzien nika i nie po twier dzę za war tych w nim

in for ma cji, nie bę dziemy wie działy, jaka jest prawda.
– Ja wie rzę He len – oświad czyła Grace. – An ge li que miała syna z sy nem swo- 

jego męża. To ka zi rodz two. Wła śnie to chcia łaś po wie dzieć.
–  Tech nicz nie nie, ale tak, po twier dzam to, co mó wisz. W  żad nym wy padku

nie było to zdrowe. – Od chrząk nęła. – Ale my mamy po znać prawdę i nie po win- 
ny śmy ich oce niać, w po rządku?

– Ja tylko chcę, żeby An ge li que prze szła na drugą stronę.
– Wiem. – Ką tem oka Sa rah za uwa żyła, że na pod jazd wjeż dża ja kieś auto. Był

to jeep, któ rego nie znała. – Wy gląda na to, że mamy go ścia – oznaj miła, cie sząc
się, że bę dzie mo gła zmie nić te mat. Od su nęła krze sło i za mknęła dzien nik. Pa- 
trzyła, jak jeep za trzy muje się koło jej explo rera za par ko wa nego w  po bliżu ga- 
rażu.

W końcu Xena także wy czuła, że ktoś przy je chał. Ze rwała się z po sła nia i za- 
częła szcze kać jak sza lona, krę cić bączki, od cho dzić od zmy słów i je żyć sierść na
grzbie cie.

– Wspa niały pies stró żu jący – za kpiła Jade, wcho dząc do ja dalni. – Usły sza łam
sa mo chód przed nią.  – Wcze śniej dziew czyna znaj do wała się w  in nym po koju
i  prze glą dała za war tość kar to nów przed ich prze nie sie niem do domu go ścin- 
nego za pla no wa nym na po czą tek przy szłego ty go dnia.

Kiedy gość wy siadł z je epa, Sa rah roz po znała Lucy Bel li sa rio, z którą cho dziła
do szkoły. We dług Dee Linn Lucy ni gdy nie wy szła za mąż i o ile Sa rah było wia- 
domo, te raz pra co wała jako de tek tyw w wy dziale sze ryfa.

– Po li cja – stwier dziła bez na mięt nie.
– A po co przy je chali? – za py tała Jade, wy glą da jąc przez okno.
– Do bre py ta nie – po my ślała Sa rah na głos, pa trząc, jak ogni ście ruda Lucy za- 

trza skuje drzwi i  ru sza w  stronę głów nego wej ścia do domu. Miała ścią gnięte



brwi, po ważną minę, twarz bez ma ki jażu i od gar nięte do tyłu włosy. – Pew nie za- 
raz się do wiem. Niech ktoś się zaj mie Xeną, do brze?

–  Ja sne  – po wie działa Gra cie, ła piąc psa za ob rożę.  – Ci cho!  – roz ka zała i, co
za ska ku jące, za cie kłe szcze ka nie Xeny zmie niło się w  ci che skam le nie, a  kiedy
Sa rah po de szła do fron to wych drzwi, zu peł nie uci chło.

– Lucy – po wi tała przy byłą.
– Cześć, Sa rah. – Po ka zała swoją od znakę. – Je stem te raz de tek tyw Bel li sa rio

i pra cuję w wy dziale sze ryfa.
– Sły sza łam – przy znała, czu jąc chłód prze ni ka jący przez jej swe ter i dżinsy. –

Od Dee Linn. Ona mnie in for muje.  – Ob jęła się ra mio nami, żeby osło nić się
przed zim nem. – A więc to nie jest spo tka nie to wa rzy skie?

– Nie. – Lucy po krę ciła głową. – Przejdę od razu do sedna. Nie dawno za gi nęły
dwie dziew czyny, więc spraw dzamy każ dego zwią za nego z  nimi, a  także zna- 
nych dra pież ców.

Sa rah ści snęło w żo łądku. Już wie działa, w ja kim kie runku może po to czyć się
ta roz mowa.

– Mogę wejść?
– Ja sne. – Bez wa ha nia otwo rzyła sze roko drzwi. – Prze pra szam za ba ła gan –

rzu ciła au to ma tycz nie.  – Wła śnie prze pro wa dzi ły śmy się z  Van co uver i  trzy- 
mamy tu taj wszyst kie rze czy, do póki nie prze pro wa dzimy się do domu go ścin- 
nego. – Tak na prawdę nie wie działa, dla czego uznała, że po winna się tłu ma czyć.
Wo bec tego za koń czyła:  – Czeka nas mnó stwo pracy, żeby wy re mon to wać ten
dom.

– Wła śnie sły sza łam, że za mie rzasz go od na wiać.
– Ła twiej po wie dzieć niż zro bić – przy znała Sa rah, pro wa dząc Lucy do sa lonu

koło sto sów kar to nów i  skrzy nek. De tek tyw spoj rzała na ba ła gan pa nu jący
w domu, ale nic nie sko men to wała. Z całą pew no ścią wi działa gor sze wnę trza.

– Znani dra pieżcy, jak mó wisz? – za ga iła Sa rah, kiedy zna la zły się w sa lo nie,
gdzie wciąż pło nął ogień w ko minku i sły chać było trzask drew. Śpi wory były zło- 
żone, ale wraz z po dusz kami zo stały ze pchnięte do rogu po koju. – To dla tego tu
przy je cha łaś?  – Nie wi działa po wodu, żeby owi jać w  ba wełnę, kiedy obie wie- 
działy, kogo szuka Lucy.

– W spra wie po ja wiło się na zwi sko Ro gera An der sona.
–  Za wsze się po ja wia.  – Wę zeł w  jej żo łądku za ci snął się jesz cze bar dziej.

Wtedy za uwa żyła dziew czynki wy cho dzące z  ja dalni. Su per. Po now nie po słu- 
chają na te mat swo jego wujka. – To moje córki – przed sta wiła je, za pra sza jąc na- 



sto latki do sa lonu. – Jade star sza, a to jest Gra cie. Dziew czyny, to de tek tyw Bel li- 
sa rio. Kie dyś cho dzi ły śmy ra zem do szkoły. Tak, Jade, do tej okrop nej Our Lady.
Jade nie jest fanką szkoły – zwró ciła się do Lucy.

Po raz pierw szy Lucy szcze rze się uśmiech nęła.
–  Miło was po znać  – po wie działa do dziew czyn, które ci cho się przy wi tały.

Gra cie trzy mała Xenę za ob rożę, cho ciaż pies mer dał ogo nem. – Nie na wi dzi łam
szkoły, kiedy tam cho dzi łam – wy znała Lucy. – Ale oka zała się w po rządku. – Po- 
kle pała psa po łbie i do dała: – Z tego, co sły sza łam, więk szość wred nych za kon nic
już prze szła na eme ry turę.

– To do piero się okaże – rzu ciła jak za wsze po dejrz liwa Jade.
– Przy szła tu pani w spra wie za gi nio nych dziew czyn? – za py tała Gra cie, pod- 

czas gdy Xena prze nio sła się na chod nik le żący przy ko minku, który zdą żyła już
prze jąć na wy łącz ność.

– Szuka wa szego wujka Ro gera – od po wie działa Sa rah, po czym zwró ciła się
do Lucy. – Nie wi dzia łam go od lat.

– Na wet kiedy od wie dza łaś ro dzi ców?
– Ro ger opu ścił dom, kiedy by łam bar dzo mała, by łam nie mow la kiem. Oczy wi- 

ście nie pa mię tam tego, ale we dług mo jej sio stry Dee Linn, która za pewne sły- 
szała to od matki, Ro ger po kłó cił się z  moim oj cem. Po dobno wy bu chła ja kaś
straszna kłót nia po mię dzy oj czy mem a  jego przy bra nym sy nem  – po wie działa
i  na chwilę wró ciła my ślami do tego, o  czym prze czy tała w  dzien niku He len:
walce o An ge li que po mię dzy Ma xi mem i jego sy nem Geo rge’em.

– A więc nie do ra sta łaś z nim? – do pre cy zo wała Bel li sa rio.
–  Nie, ale cza sem wra cał  – do po wie działa Sa rah.  – Tylko że Ro ger i  moi ro- 

dzice, na wet moja matka, nie zbyt się do ga dy wali. Ni gdy nie zo sta wał na długo. –
Ale na tyle długo, aby być z  tobą w  desz czu na ta ra sie i  znieść cię strau ma ty zo waną po
scho dach do krzy czą cej, spa ni ko wa nej matki. Także jego matki.

Za schło jej w ustach, kiedy po ja wiło się to wspo mnie nie i znowu nie do tarło na
po wierzch nię jej świa do mo ści. Na gle po czuła, że za lewa się po tem. Czuła na so- 
bie wzrok Lucy, jakby po li cjantka czy tała jej w my ślach.

– Kiedy ostat nio tu miesz kał? – za py tała Bel li sa rio, a py ta nie zda wało się do- 
bie gać z od dali, słowa od bi jały się echem.

–  Na prawdę nie wiem. Mógł tu taj wra cać po tym, jak wy pro wa dzi łam się
z domu, gdy mia łam osiem na ście lat. Przed tem ostatni raz wi dzia łam go, kiedy
mia łam ja kieś dwa na ście. – Prze łknęła ślinę, przy po mi na jąc so bie silne ra miona
Ro gera, jego mo krą twarz. Nie po zwolę, żeby cię krzyw dził. Nie po zwolę, obie ca łem jej,
obie ca łem, że cię ochro nię.



Komu to obie cał?
Przed czym miał ją chro nić?
Lucy pa trzyła na ogień, na pło mie nie li żące omszały ka wa łek dę biny.
– A więc nie wi dzia łaś go ostat nio?
– Nie.
– Ni gdy go nie od wie dza łaś, kiedy sie dział w wię zie niu?
–  Nie  – od po wie działa. Mech w  ko minku za sy czał, skur czył się i  po krył czer- 

nią, gdy ogar nął go ogień.
– I nie przy jeż dżał do domu?
– Nie, już mó wi łam. Nie było go, od kąd się tu taj wpro wa dzi ły śmy.
– Po pro stu spraw dzam, po nie waż mamy in for ma cję, że wró cił. Jest w mie ście,

ale nie mo żemy go na mie rzyć. Są dzi łam, że wró cił do domu.
–  To już nie jest jego dom  – za uwa żyła sta now czo Sa rah.  – Dee Linn po wie- 

działa, że mieszka w The Dal les.
– Po kój, który tam wy naj mo wał, zo stał ja kiś czas temu opusz czony, a wła ści- 

cielka domu twier dzi, że po pro stu wy je chał, za pła cił za jesz cze je den mie siąc, po
czym znik nął bez słowa. – Mina Lucy się zmie niła. – Czy wiesz, jak twój brat za- 
re ago wał na znik nię cie The resy? Ro zu miem, że byli ze sobą bli sko.

Sa rah nie wie działa, co my śleć o zmia nie te matu.
– Sły sza łam, że to go drę czyło. O ile do brze ro zu miem, wła śnie wtedy wy pro- 

wa dził się z domu.
Lucy zer k nęła na dziew czyny, jakby za sta na wiała się, czy po winna o to py tać,

po czym za częła:
– Czy sły sza łaś o tym, że Ro ger i The resa byli... w ro man tycz nym związku?
– Byli bra tem i sio strą – za uwa żyła chłodno Sa rah.
Lucy ski nęła głową na zgodę.
– Czy mo gli mieć...
– Nie.
– W po rządku. Po pro stu chcia łam spraw dzić plotkę. Gdyby się po ja wił, pro- 

szę, za dzwoń. Po wiedz mu, że chcę z nim po roz ma wiać.
– Nie po jawi się – za pew niła Sa rah, nie da jąc wy pro wa dzić się z rów no wagi.

Ro ger i  The resa? Nie... nie moż liwe. Ro ge rowi można było dużo za rzu cić, ale...
W  jej gło wie po ja wiły się ob razy ze snu. Ochro nię cię. Obie ca łem jej. Za bra kło jej
tchu. Czy mó wił o The re sie? Czy obie cał The re sie, że zaj mie się Sa rah? Ale dla- 
czego?



Coś za częło jej świ tać. Ma xim, Geo rge i An ge li que, mi ło sny trój kąt, który za- 
koń czył się mor der stwem i śmier cią... ale żeby The resa i Ro ger?

– Wszystko w po rządku? – za py tała Lucy, a Sa rah po czuła, że krew od pływa jej
z twa rzy.

–  Tak... tak... Wszystko do brze  – skła mała, pró bu jąc za cho wać spo kój i  ja koś
się trzy mać, cho ciaż czuła, że jej ży cie staje na gło wie.

– Mamo? – Gra cie nie spusz czała jej z oczu, więc Sa rah zmu siła się do uśmie- 
chu.

– Już mó wi łam, że nic złego się nie dzieje.
Za dzwo nił te le fon Lucy. Po li cjantka wy jęła go z kie szeni i spraw dziła nu mer.

Po mię dzy jej brwiami po ja wiły się małe zmarszczki, ale za raz odło żyła ko mórkę
na miej sce.

– No do brze. To by było na tyle – stwier dziła.
Dzięki Bogu.
– Dzię kuję za po świę cony czas, Sa rah.
I wtedy prze słu cha nie do bie gło końca tak szybko, jak się za częło.
Wciąż wstrzą śnięta Sa rah od pro wa dziła de tek tyw do drzwi.
–  Za dzwoń, je śli się z  tobą skon tak tuje  – po pro siła po now nie Lucy.  – Na- 

prawdę chcia ła bym po roz ma wiać z twoim bra tem, żeby zna leźć od po wie dzi na
kilka py tań. – Wsa dziła jej wi zy tówkę w dłoń.

Ści ska jąc kar to nik, Sa rah pa trzyła, jak Lucy od dala się szyb kim kro kiem,
wsiada do auta i ru sza. Tylne świa tła za mru gały na czer wono, po czym znik nęły
w gęst nie ją cej mgle.

– O co cho dzi z wuj kiem Ro ge rem? – za py tała Jade.
– Nie wiem – od po wie działa, ale po li cja z całą pew no ścią są dziła, że był w coś

za mie szany.
Wnę trze stajni było pra wie ciemne. Mgła za sło niła po po łu dniowe słońce, noc

prze pę dziła dzień, kiedy Ro sa lie usły szała war kot sil nika cię ża rówki. Da leko
jesz cze, ale cały czas się zbli żał.

– Can dice! – krzyk nęła. – Przy go tuj się! Wraca!
Z  od da lo nego boksu do biegł ci chy jęk, jakby Can dice za mie rzała roz paść się

po now nie na mi lion ka wał ków.
Nie! Nie mo gła jej tego zro bić! Tym ra zem mu siała ode grać swoją rolę i  wy- 

wieść w pole tego łaj daka. To mo gła być ich ostat nia szansa na uwol nie nie.



– Po pro stu rób to, co wcze śniej! – wrza snęła Ro sa lie, ma jąc na dzieję, że w ten
spo sób da jej od czuć, ja kie to ważne. – Kiedy przyj dzie, żeby wy mie nić ci wodę
i wia dro, uda waj, że ro bisz to, co ci każe, a po tem...

Na ze wnątrz pod cięż kimi opo nami za chrzę ścił żwir, zgasł gło śny sil nik.
Ro sa lie stwier dziła, że skoro przez drew niane ściany stajni sły szy, co dzieje się

na ze wnątrz, było duże praw do po do bień stwo, że i  on usły szy, jak krzy czy do
Can dice. Wo bec tego ści szyła głos.

– Wiesz, co ro bić? – wy szep tała i mo dliła się, by dziew czyna wzięła się w garść.
– Sama nie wiem...
Z  za ci śnię tymi pię ściami, ze swoją nie do rzeczną bro nią w  ręce, Ro sa lie sta- 

nęła koło drzwi do swo jego boksu i cze kała. Nie mu siała cze kać długo. Po chwili
usły szała kroki i stłu mioną roz mowę.

To jej pod cięło skrzy dła.
Nie był sam.
Co te raz?
Czy ta idiotka Can dice bę dzie pa mię tała, żeby uwa żać na dru giego fa ceta? Że

po winna wpro wa dzić zmiany do planu i wy brać wła ściwą chwilę? Że ma tego nie
spier ni czyć? Ja kie były szanse, że o tym pa mięta?

Klik!
Otwo rzył ze wnętrzne drzwi, a  Ro sa lie usły szała gło śny huk, gdy ude rzyły

w ścianę.
– Uwa żaj! – wrza snął po ry wacz.
– Kurwa mać! Sta ram się ją pro wa dzić. Jak wi dzisz, nie współ pra cuje – wark-

nął Roz czo chrany.
– Po pro stu za pro wadź ją do środka! – rzu cił po ry wacz.
Ko lejna dziew czyna. Po rwali jesz cze jedną dziew czynę.
Pstryk!
Włą czył górne świa tło, które prze go niło cie nie do ką tów.
– Po spiesz się. Za pro wadź je i już! – wrza snął.
Je? Wię cej niż jedną?
Stłu mione jęki i  szu ra nie stóp po twier dziły jej naj gor sze obawy. To była zła

wia do mość dla no wych dziew czyn i dla nich dwóch, dla nich wszyst kich. Prawda
była taka, że im wię cej ko biet zła pał, tym bli żej było do tego, że zjawi się po nie
ten, który roz ma wiał z  nim przez te le fon. Oparła się o  drzwi, za mknęła oczy



i  pró bo wała się skon cen tro wać, żeby so bie wy obra zić, co dzieje się po dru giej
stro nie.

Nie wie działa, ile dziew czyn po rwali, ale miała świa do mość, że drzwi na ze- 
wnątrz są otwarte, po nie waż nad głową czuła po wiew świe żego po wie trza prze- 
miesz cza ją cego się nad ścia nami jej wię zien nej celi, co tylko po twier dzało, że nie
sły szała, jak je za mknęli.

– Blon dynka to Księż niczka! – po wie dział po ry wacz.
Ro sa lie usły szała zdzi wiony po mruk tego dru giego. Dziew czyna, praw do po- 

dob nie za kne blo wana, uświa do miw szy so bie, że zo sta nie za mknięta, za częła się
szar pać, za pie rała się no gami i pró bo wała krzy czeć, gdy po py chał ją w stronę są- 
sied niego boksu.

– Za mknij się! – wrza snął po ry wacz, zi ry to wany za cho wa niem swo jej ostat niej
ofiary. – No da lej, za pro wadź ją!

Ro sa lie zbli żyła się do ściany od dzie la ją cej ją od ko lej nego boksu. Już wie- 
działa, że tamta cela na le żała kie dyś do Księż niczki. Usły szała dra pa nie i stu ka- 
nie oraz gło śny szum, gdy dziew czyna wal czyła i krzy czała na swo ich na past ni- 
ków, mimo kne bla.

– Za mknij ryj! – Roz czo chrany.
– Bądź grzeczna, to zdej miemy ci kaj danki – po wie dział po ry wacz spo koj niej- 

szym to nem. – Nie chcę, że byś miała si niaki na nad garst kach. Wyjmę ci też kne- 
bel, ale mu sisz sie dzieć na tym łóżku i się nie ru szać. Sły szysz mnie? Wrza ski nic
nie po mogą. Mo żesz za py tać Gwiaz deczki. Sie dzi tam za drzwiami. Wrzesz czała
tak, że pra wie wy pluła płuca, ale nikt jej nie usły szał. Dla czego? Wi dzia łaś, gdzie
je ste śmy. Nikt cię tu nie usły szy.  – Po dru giej stro nie ściany roz le gły się ja kieś
sze le sty, zna jome dźwięki wia dra i bu te lek z wodą, którą jej zo sta wiono. Dziew- 
czyna albo po słu chała, albo nie miała siły wal czyć.

Po ry wacz zwró cił się do swo jego part nera.
– Tę pulchną za pro wa dzimy do boksu Whi sky. A je śli Księż niczka zrobi to, co

jej ka za li śmy, i nie bę dzie spra wiała żad nych pro ble mów, wró cimy i zdej miemy
jej kaj danki. Je śli nie... – Praw do po dob nie spoj rzał na swoją ostat nią ofiarę. – Zo- 
sta niesz tak, jak je steś. Twój wy bór.

Wy glą dało na to, że opu ścili boks, za mknęli drzwi, a nowa to wa rzyszka Ro sa- 
lie pró bo wała coś mó wić, po czym za mil kła.

W głów nej na wie sto doły Roz czo chrany po wie dział:
– Dla czego, do li cha, Whi sky? – Nie był zbyt roz gar nięty.



–  Po nie waż koń czą nam się boksy  – pa dła szybka, zi ry to wana od po wiedź.  –
Za pro wadź ją szybko. Nie mamy za dużo czasu.

W  ciągu pię ciu mi nut Whi sky zo stała umiesz czona w  swoim no wym domu.
Nie pro te sto wała tak bar dzo jak ta dziew czyna koło niej, blon dynka, którą na- 
zwał Księż niczką.

A więc te raz było ich cztery.
Try biki ob ra cały się w gło wie Ro sa lie, kiedy na słu chi wała, więc wie działa już,

że obie nowe więź niarki zgod nie z obiet nicą zo stały roz kute i usu nięto im kne- 
ble.

– Wy puść cie mnie stąd! – wrza snęła dziew czyna w są sied nim bok sie, w chwili
gdy wy jęli jej kne bel. – I to już! – Była wście kła i zbun to wana. Do brze. – Nie mo- 
że cie mnie tu taj trzy mać!

Po ry wacz miał inne zda nie.
– Nie masz wy boru.
– Nie za mie rzam zo stać w tym chle wie.
Bok sie, po pra wiła ją w du chu Ro sa lie.
Drzwi się za mknęły, a klik nię cie zamka przy pie czę to wało los Księż niczki.
– Nie! Wy puść cie mnie! – Gło śne wa le nie oraz jęk, który su ge ro wał, że rzu ciła

się na drzwi. – Nie, nie! Nie! – Za częła wa lić i krzy czeć tak gło śno, że Ro sa lie nie
sły szała, co działo się w  bok sie Whi sky. Miała na dzieję, że tamta dziew czyna
miała le piej po ukła dane w gło wie.

– Rób tak da lej, a zo ba czysz, co się sta nie! – krzyk nął więk szy. – Pa mię tasz, co
mó wi łem?

Umil kła na chwilę, po czym spró bo wała no wej tak tyki.
– Pro szę, nie mo że cie mnie tu taj zo sta wić. Mój tata... wam za płaci, ile ze chce- 

cie. Na prawdę. A ja nie po wiem, że to wy. Po li cja nie...
– Za mknij się!
–  Nie, pro szę, po słu chaj cie. Mu si cie mnie po słu chać  – bła gała, pod czas gdy

gdzieś da lej w rzę dzie bok sów pła kała ta druga dziew czyna. Can dice oczy wi ście
do łą czyła do szlo chu. O Boże, czy kie dy kol wiek uda im się stąd wy do stać?

– Stul pysk, do kurwy nę dzy – wark nął po ry wacz.
– Ale...
– Chcesz znowu kaj danki? O to ci cho dzi? I kne bel? A więc do brze – wrza snął.
– Nie eeeee! – I wtedy Księż niczka za mil kła.
Ale chyba do tknęła czu łego punktu, bo po ry wacz się wner wił.



– Mam inne dziew czyny – wrza snął. – Tak na prawdę cię nie po trze buję, więc
pro szę bar dzo, mo żesz się pie nić, ze drzyj so bie cho lerne pię ści, ale nic ci to nie
da. Nic a nic.

Kła mał, Ro sa lie wie działa o tym. Prawda, ucieczka była pra wie nie moż liwa, ale
fa cet po trze bo wał Księż niczki, Whi sky i jesz cze kilku in nych, je śli do brze zro zu- 
miała koń cówkę roz mowy z jego wspól ni kiem. Księż niczka nie miała o tym po ję- 
cia. Ktoś po cią gał za sznurki. Za da niem tego je łopa było zna le zie nie ko lej nych
dziew czyn dla dru giego męż czy zny. Miała tu taj dużo czasu na my śle nie i po dej- 
rze wała, że za mie rzają zmu sić je do pro sty tu cji, skło nić do ja kie goś bia łego nie- 
wol nic twa, wy ko rzy stać je w ja kichś sa dy stycz nych or giach, być może na wet tor- 
tu ro wać. Żółć po de szła jej do gar dła. Na myśl o  tym, co mo gło się stać z  nią,
z nimi wszyst kimi, ogar niał ją pa niczny strach.

Jak do tąd ci dwaj nie skrzyw dzili ani jej, ani Can dice. Twier dzili, że ważne,
aby nie miały si nia ków. Przy naj mniej na ra zie, do póki nie zo staną prze ka zane
da lej, sprze dane, jak się do my ślała, oso bie, która za płaci za nie naj wię cej. Wy- 
obra ziła so bie au kcję, na któ rej dziew czyny będą mu siały pa ra do wać nago przed
tymi, któ rzy będą je li cy to wać.

Jej żo łą dek zro bił salto. Krztu sząc się, zdo łała prze łknąć pod cho dzącą jej do
gar dła za war tość żo łądka. Sta rała się nie ha ła so wać, bo nie chciała zwra cać na
sie bie uwagi. Nie chciała mieć nic wspól nego z tym su kin sy nem. Ale to, co miało
na dejść, prze ra żało ją do szpiku ko ści. Ona i po zo stałe dziew czyny były ska zane
na za spo ka ja nie żą dzy męż czyzn po dru giej stro nie drzwi. Po dob nie jak ko nie,
które tu nie gdyś miesz kały.

Ale w prze ci wień stwie do zwie rząt, ona ro zu miała, co się dzieje, jak okropna
może cze kać ją przy szłość.

Kiedy zo sta nie sama z dziew czy nami, spró buje po zy skać ich uwagę i wy my ślić
spo sób, aby się stąd wy do stać. Oczy wi ście z  po czątku każda z  nich bę dzie mu- 
siała zmie rzyć się nie do wie rza niem. Każda z dziew czyn bę dzie pła kać, krzy czeć,
nie bę dzie z nich więk szego po żytku.

Ale musi zna leźć spo sób, aby skró cić ten etap. Księż niczka i Whi sky nie mają
tego luk susu, żeby się nad sobą uża lać.

Je śli mają uciec, trzeba to zro bić te raz lub ni gdy.
Prze łknęła ko lejną falę mdło ści, w  ustach czuła kwas, pa liło ją w  gar dle, gdy

usły szała za trza sku jące się drzwi do boksu, po czym od głos za my ka nego zamka.
Miała na dzieję, że choć raz za mek za wie dzie i się nie za mknie.

– Okej, spa dam stąd – po wie dział więk szy i przez mo ment Ro sa lie są dziła, że
zo stawi Roz czo chra nego, by ich pil no wał. Za sta na wiała się, czy mo głaby zwa bić



go do swo jego boksu, a po tem ja koś za mknąć go w środku. Ale na darmo knuła,
bo po ry wacz wark nął:

– Prze stań się opier dzie lać, idziemy.
–  Do brze, do brze, już idę. Cho lera, tylko spraw dza łem, czy drzwi są za- 

mknięte. Na mi łość... Okej, okej. – Po tem kroki i ja kaś wy miana zdań.
Chwilę póź niej świa tło zga sło i staj nia po grą żyła się w po nu rym pół mroku.
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Na ze wnątrz duży i  jego part ner roz dzie lili się i  wsie dli do od dziel nych po jaz- 
dów. Naj waż niej sze te raz było po zby cie się pick-upa, któ rego użył do po rwa nia
dwóch ostat nich dziew czyn. Ist niała moż li wość, że ktoś go zo ba czył, na przy kład
ko bieta na bieżni wy pro wa dza jąca ma łego psa, gdy cze kał na try bu nie, aby
upew nić się, że dziew czyna przy je dzie. Albo na grała go jedna ze szkol nych ka- 
mer – jego lub cię ża rówkę, gdy wjeż dżał na par king. Tak, mu siał jak naj szyb ciej
po zbyć się tego auta.

Nie ma pro blemu.
Nie on był jego wła ści cie lem.
W za sa dzie to mu się po szczę ściło. Auto było za re je stro wane na pod glą da cza,

któ rego na krył przy domu Ste war tów. Za brał klu czyki fa ceta, jego port fel, ko- 
mórkę i pie nią dze spięte klip sem, a na stęp nie użył pi lota do zna le zie nia po jazdu.
Kiedy włą czył przy cisk otwie ra jący drzwi, cię ża rówka za pisz czała i  za mru gała
świa tłami, przez co z ła two ścią ją na mie rzył i za brał stam tąd z po mocą swo jego
part nera, żeby wy ko rzy stać ją przy tej ro bo cie. Wo bec tego mógł zo sta wić swoją
wła sną cię ża rówkę w mie ście na wi doku. Stała przy jed nej z nie licz nych w Ste- 
wart’s Cros sing ka mer skie ro wa nych na ulicę.

To było ge nialne.
Po dob nie jak logo na ma gnes, które przy cze pił do drzwi od strony kie rowcy.

Wjeż dża jąc pod górę, uśmiech nął się na myśl, że tak ła two po szło. Spraw dziw szy
po wią za nia dziew czyn ze szkoły w me diach spo łecz no ścio wych, do wie dział się,
że „Księż niczka”, czyli Mary-Alice Eklund, była „w związku” z gwiazdą dru żyny
pił kar skiej ze szkoły ka to lic kiej. Zu peł nym przy pad kiem na tknął się na re klamę
Long street Con struc tion na fur go netce sto ją cej w  warsz ta cie Hala. Do słow nie
jakby Bóg mu sprzy jał. Z  ła two ścią ukradł ta bliczkę i  przy mo co wał ją do tego
skra dzio nego po jazdu, mar twiąc się je dy nie tym, że cię ża rówka ma ta blice spoza
stanu. Uznał jed nak, że za nim kto kol wiek zo ba czy tę roz bież ność, on już ukoń- 
czy mi sję.

Wy ko rzy stał na wet cię ża rówkę, kiedy wy rzu cał le gi ty ma cje ofiar z  mo stu
w The Dal les. Tak, po my ślał, zdej mu jąc nogę z gazu na ostrym za krę cie, był ge- 
nialny.



Ale nie mógł po paść w sa mo za chwyt, bo te raz pick-up rzu cał się w oczy. Mu- 
siał wy sprzą tać sa mo chód i się go po zbyć, żeby nic go z nim nie łą czyło. Nie ma
pro blemu. Prze wi dział, że po jazd, kiedy zo sta nie od kryty, po pro wa dzi po li cjan- 
tów w prze ciwną stronę, za tem na ja kiś czas zajmą się roz wią zy wa niem za gadki
za gi nio nego wła ści ciela. Jemu po trzeba było je dy nie odro biny od de chu. Kilku
dni. A po tem bę dzie wolny i da leko stąd, za nim gli nia rze złożą wszystko do kupy.

Ja dąc po wą skim mo ście, zer k nął w  lu sterko i  zo ba czył za sobą part nera sie- 
dzą cego za kół kiem hy bry do wego auta. Trzy mał się w  bez piecz nej od le gło ści,
przez co le d wie był wi doczny we mgle. Droga wio dła stromo pod górę, cią gnęła
się przez las. Je chał, do póki nie zna lazł rzadko uży wa nej drogi ser wi so wej, za ro- 
śnię tej chwa stami i krza kami. Zwol nił, żeby upew nić się, że jego part ner na dąża,
i  wje chał cię ża rówką w  las naj da lej, jak tylko się dało. Po tem szybko wy czy ścił
wnę trze ka biny, cho ciaż cały czas miał rę ka wiczki, aby nie zo sta wić od ci sków
pal ców ani śla dów DNA. Za do wo lony z  sie bie, za mknął po jazd i  zdjął ta bliczkę
Long street Con struc tion. Pod szedł do priusa cze ka ją cego kilka me trów za nim.

– Czy to było na prawdę ko nieczne? – za py tał idiota, co fa jąc auto przez wy soką
trawę, która dra pała w  pod wo zie hy brydy. Ka mie nie za le ga jące w  za ro śnię tych
ko le inach wy ska ki wały spod kół.

– Im wię cej czasu so bie ku pimy, tym le piej.
Kiedy wy co fał na główną drogę, wrzu cił pierw szy bieg. Zna la zł szy się po now- 

nie na gład kiej na wierzchni, do dał gazu, a sa mo chód au to ma tycz nie prze łą czył
się z ci chego elek trycz nego na pędu na ten ben zy nowy.

Mieli usta lony plan, więc nie mu sieli po raz ko lejny oma wiać szcze gó łów.
Wkrótce je chali przez obrzeża Ste wart’s Cros sing, a w ciągu czter dzie stu mi nut
po rzu cili cię ża rówkę. Na stęp nie zo stał wy sa dzony dwie prze cznice od miej sca,
gdzie za par ko wał swój wóz w po bliżu The Ca vern.

Wszedł do środka z  bocz nej ulicy, tym sa mym wej ściem, któ rym opu ścił
knajpę, po czym wró cił do baru na to samo miej sce, które zaj mo wał przed nie mal
dwiema go dzi nami. Po mię dzy po rwa niami po sta rał się za zna czyć swoją obec- 
ność w ba rze. Za mó wił ko lejne piwo, zo sta wił swoją kartę kre dy tową, po tem wy- 
szedł na ze wnątrz na pa pie rosa.

– Za sta na wia łam się, czy wró cisz – po wie działa by stra bar manka, prze cie ra jąc
gładki, drew niany blat i  zer ka jąc na niego.  – Bo zo sta wi łeś ma ry narkę, a  Carla
prze ka zała mi, że jesz cze nie za pła ci łeś. – Gdy go nie było, zmie niła się ob sługa,
Carla po szła do domu, a jej miej sce za jęła ta nowa dziew czyna, która te raz go ob- 
słu gi wała. To tylko wzmac niało jego alibi, jako że wi działy go obie dziew czyny.



–  Wy sze dłem na pa pie rosa, na tkną łem się na sta rych kum pli i  stra ci łem po- 
czu cie czasu.

Nie pod wa żała jego słów. A on za mó wił ko lejne piwo i wsz czął roz mowę z fa- 
ce tem ubra nym w zie loną bluzę z żół tym O na piersi. Fa cet pra wie nie do ty kał
swo jego ciem nego piwa, tak bar dzo po chło nęło go oglą da nie me czu na ekra nie
za mon to wa nym nad ba rem.

Bar manka po sta wiła przed nim świeże piwo. Są cząc je, spraw dził wy nik, za- 
pa mię tał go, jakby mu za le żało. Ore gon grał ze Stan for dem w roz gryw kach Pac-
12.

Ki bic w zie lo nej blu zie zmarsz czył brwi.
– Szlag – po wie dział, cho ciaż nikt go nie słu chał. – Nie wie rzę, że jesz cze nie

wy cie rają pod łogi tymi ze Stan ford.
– Są nie tylko do brzy – sko men to wał ktoś w głębi baru. – Ale też sprytni.
– The Duck także!
Ktoś prych nął.
– Bez Phila Kni ghta i Nike nie by liby warci funta kła ków.
– Wal się – wy mam ro tał pod no sem ki bic, po czym pod niósł szklankę do ust.

W tej chwili Ore gon prze jął piłkę i szybko zdo był punkt. Na strój fana szybko się
po pra wił. – Wła śnie o tym mó wię!

– Ład nie – stwier dził, stu ka jąc się szklanką z ki bi cem i utrzy mu jąc z nim kon- 
takt wzro kowy, żeby wzmoc nić swoje alibi, gdyby go po trze bo wał. Tak, po po łu- 
dniu po ja wiła się duża luka cza sowa, ale jego cię ża rówka nie ru szyła się z miej- 
sca, gdyby ob ser wo wały ją ja kieś ka mery. Tym cza sem zmie niła się zmiana w ba- 
rze, więc per so nel nie do końca bę dzie pa mię tał, kiedy wy szedł i wró cił. Na wet
je śli w środku były ja kieś ka mery, on i jego part ner za pew nią mu alibi, które wy- 
pełni te luki.

Po my ślał, że jest kryty.
Mu siał jesz cze zwró cić szyld firmy bu dow la nej, który po ży czył so bie z fur go- 

netki zo sta wio nej w ser wi sie u Hala.
Ła twi zna.
– Czy to panna McA dams? – za py tał po ważny głos, gdy Jade ode brała te le fon.

Trudno było co kol wiek od czy tać na ekra nie, ale na po gru cho ta nym wy świe tla czu
po ja wił się nie znany nu mer.  – Mówi Hal z  warsz tatu sa mo cho do wego.  – Jakby
był ja kiś inny Hal w  tym za ki cha nym mie ście.  – Dzwo ni łem całe po po łu dnie.
Można już ode brać sa mo chód.

– Są dzi łam, że do piero w przy szłym ty go dniu.



– Przy szła za mó wiona część, a ty się nie cier pli wi łaś.
– Tak, to prawda! Świet nie.
– Za my kamy za ja kieś dwa dzie ścia mi nut, a w nie dzielę nie pra cu jemy, więc

je śli chcesz go do stać w week end, to mo żesz od razu go ode brać.
–  Od biorę! Pro szę po cze kać!  – po wie działa. Jade, czu jąc, że po pra wia jej się

nieco hu mor. Gdy się roz łą czyła, chciała wbiec na górę, ale oka zało się, że mama
znowu po chyla się nad pla nami domu, pod czas gdy Gra cie cały czas zaj muje się
tym cho ler nym dzien ni kiem, jakby za wie rał wszyst kie ta jem nice wszech świata.

Od kąd wy szła ta po li cjantka, mama była roz ko ja rzona, a te raz Jade była prze- 
ko nana, że tak na prawdę nie wi dzi tych pla nów.

Było ja sne, że coś za szło mię dzy nią a wuj kiem Ro ge rem, a to, co su ge ro wała
po li cjantka, było wręcz chore, ale mama nie chciała o  tym roz ma wiać. Stra ciła
za in te re so wa nie tym, co dzieje się wo kół niej. Po grą żyła się w  ja kimś dzi wacz- 
nym świe cie, gdzie Bóg wie, co wi działa. Jade po now nie po my ślała, że mu siała
uro dzić się w złej ro dzi nie. Wszy scy byli po pie przo nymi za kli na czami du chów.
Może po kre wień stwo z Clin tem Wal shem nie było aż tak złe, przy naj mniej roz- 
rze dziło ze świ ro wane geny Ste war tów.

Ale nie było po wodu, żeby się te raz nad tym za sta na wiać, skoro wresz cie na- 
pra wili jej cho lerny sa mo chód.

–  Mu simy wy je chać na tych miast i  ode brać moją hondę  – oświad czyła.  – Jest
go towa. A Hal za myka za dwa dzie ścia mi nut!

Mama pod nio sła głowę znad pla nów.
–  Pew nie  – po wie działa, cho ciaż z  jej tonu to nie wy ni kało.  – W  po rządku...

Chyba damy radę.
– Mu simy dać radę – upie rała się Jade. Nie było co do tego żad nych wąt pli wo- 

ści. – Sama po jadę na przy ję cie cioci Dee Linn.
– Po je dziemy wszyst kie ra zem – za opo no wała Sa rah.
– Wo bec tego po jadę za wami – nie od pusz czała Jade, się ga jąc po płaszcz. Nie

mo gła uwie rzyć, że w końcu, po upły wie ca łej wiecz no ści, bę dzie mo gła znowu
pro wa dzić swoje auto. Wol ność! Wresz cie!

– Po je dziemy po twój sa mo chód, nie ma sprawy, ale na przy ję cie je dziemy ra- 
zem. W  oko licy za gi nęła druga dziew czyna, więc chcę, że by śmy trzy mały się
przy so bie.

– Nie tak za mie rza łam spę dzić so botni wie czór. Nie je stem dziec kiem – pro te- 
sto wała żar li wie.

– Po dob nie jak te dwie po rwane dziew czyny.



–  Nikt nie wie, czy zo stały po rwane, mamo. Może same po sta no wiły uciec
z domu – oświad czyła Jade.

– I ni komu nie po wie działy? Ani przy ja cio łom, ani ro dzi com? – Sa rah za rzu ciła
to rebkę na ra mię. – Po li cja się mar twi, więc ja rów nież.

– Mamo...
– Ni g dzie sama nie po je dziesz! Chodź, Gra cie!
– Ale ja nie chcę od bie rać sa mo chodu – za pro te sto wała młod sza córka. Matka

wes tchnęła.
– Na prawdę? Nie sły sza łaś, co po wie dzia łam? Zbie raj się.
– Mogę tu zo stać z Xeną – za pro po no wała.
Matka nie dała się prze ko nać.
– Ru szaj się.
Jade wy szła pierw sza i szyb kim kro kiem zmie rzała przez traw nik do explo rera

Sa rah. Gdy obej rzała się przez ra mię, zo ba czyła, że matka po dąża za nią z Gra- 
cie, która wle cze się kilka kro ków z tyłu.

Na końcu biegł pies, który od razu wsko czył na tylne sie dze nie. Cóż, do brze.
Co za zbieg oko licz no ści, po my ślała Jade, gdy matka wsia dła do sa mo chodu

i ru szyła w stronę mia sta. Gra cie była te raz tą na dą saną i wku rzała się, że mu- 
siała po rzu cić swoje ba da nia zwią zane z du chem na wie dza ją cym Po sia dłość pod
Nie bie skim Pa wiem. Wszystko brzmiało jak z  Nancy Drew. Ale Jade miała to
w no sie. Za raz od zy ska swoją hondę i jesz cze w ten week end zo ba czy Cody’ego.
Tak czy ina czej, skoro on nie mógł lub nie chciał przy je chać do Ste wart’s Cros- 
sing, żeby ją od wie dzić, to może czas, by zło żyć mu wi zytę w  jego miesz ka niu
w Van co uver.

W jej sercu za lę gła się kro pla go ry czy, gdy uświa do miła so bie, że może jej się
nie spodo bać to, co zo ba czy, kiedy od wie dzi go z za sko cze nia.

I co z tego. Albo ją ko chał, albo nie.
Mu siała po znać prawdę.
Gdy Bel li sa rio wje chała na par king przed wy dzia łem sze ryfa, prze czu wała, że

zbliża się do prze łomu. Przez więk szość drogi z  domu Ste war tów roz my ślała
o  spra wie i  o  tym, że za to czyli krąg do Ro gera An der sona. Nie ważne, ile razy
pró bo wała wma wiać so bie, że nie był w to za mie szany, nie mo gła po zbyć się wra- 
że nia, że był w to za mie szany.

Je śli nie An der son, to kto?
Nic na niego nie masz. To tylko twój in stynkt. Nie ma to wiele wspól nego z pracą de tek- 

ty wi styczną, Lucy. Po trze bu jesz znacz nie wię cej.



W po ło wie drogi do Ste wart’s Cros sing za dzwo niła do swo jej sio stry, bo to ona
pró bo wała ją zła pać, kiedy była w domu Ste war tów. Lau ren była zmar twiona, po- 
wie działa, że ich matka się prze wró ciła. Za pew niła ją, że już wszystko w  po- 
rządku, ale była wy koń czona. Opieka nad ro dzi cem z cho robą Par kin sona prze- 
ra stała sie dem na sto latkę. Cho lera, prze ra stała także Bel li sa rio, która miała już
trzy dzie ści pięć lat. Upew niw szy się, że w  po bliżu znaj duje się za trud niona na
pół etatu pie lę gniarka i  że matka od po czywa i  nic po waż nego jej się nie stało,
tylko czuje się za że no wana, Lucy po wie działa sio strze, że wróci do domu naj- 
szyb ciej, jak tylko się da po za koń cze niu pracy. Cza sami czuła się winna, że jej
praca zaj muje tak dużo czasu. Taka była na tura be stii, a  ona tak na prawdę nie
chcia łaby ni czego zmie niać.

Tak czy ina czej, wie działa, co się sta nie, kiedy do trze do mamy. Od będą z Lau- 
ren ko lejną roz mowę na te mat matki, która ma do piero sześć dzie siąt cztery lata,
ale już te raz wy maga ca ło do bo wej opieki. Lucy o tym wie działa, a Lau ren stała po
jej stro nie, lecz Lan don, ich brat i  środ kowe dziecko, wy god nie miesz ka jący
w Ta co mie, na tyle da leko, żeby nie mu siał zaj mo wać się tym pro ble mem, był pe- 
wien, że mama „daje radę”.

Gdyby ma mie się nie po gar szało, zo sta łoby tak, jak jest, ale jak kol wiek by pa- 
trzeć, nad cho dził dzień, kiedy ich matka bę dzie po trze bo wała o wiele wię cej po- 
mocy.

Par kin son był pod stęp nym chu jem.
Za par ko wała na swoim ulu bio nym miej scu przed tyl nymi drzwiami do wy- 

działu i  znowu wró ciła my ślami do sprawy. Wcho dząc do ce gla nego bu dynku,
po czuła, że bur czy jej w brzu chu. Nie zja dła lun chu, więc ku piła ka napkę i die te- 
tyczną colę w  de li ka te sach na obrze żach mia sta. Za mie rzała zjeść przy biurku.
W środku ja sne świa tło ja rze nió wek od bi jało się od nie dawno wy fro te ro wa nych
ka fel ków na pod ło dze. Świa tło wpa dało też przez łu ko wate okna, które prze szły
próbę czasu i farby, tak świe żej, że wciąż jesz cze było wi dać kilka nie do ró bek.

Jesz cze.
Stu letni bu dy nek nie mógł jed nak ukryć swo jego wieku, nie ważne, ile razy go

ma lo wano.
Mi nąw szy szafki i sto łówkę, we szła do skrzy dła, w któ rym znaj do wał się wy- 

dział sze ryfa. W  swoim biu rze zdjęła kurtkę i  sia dła na krze śle przy biurku.
Wciąż za sta na wiała się, czy przy pad kiem nie po szła złym tro pem, czy jej ob se sja
na punk cie Ro gera An der sona nie okaże się cał ko wi cie bez pod stawna. Męż czy- 
zna nie sta wiał się na spo tka nia z ku ra torką. Nie po ka zał się w domu ro dzin nym.



Ale wi dziano go w mie ście. Miał kar to tekę, ale ni gdy nie był za mie szany w po- 
rwa nie.

Mam ro cząc coś pod no sem, jedną ręką roz wi nęła ka napkę, a  drugą prze glą- 
dała ma ile. Bez za sta no wie nia otwo rzyła ka napkę z  szynką i  se rem i  z  po mocą
fo lii, z któ rej ją wy jęła, usu nęła nad miar ma jo nezu. Cały czas czy tała wia do mo- 
ści. Może coś na grało się na ja kiejś ka me rze, może w końcu zgło sił się świa dek
albo do szło do in nego prze łomu.

Nic.
Tak na prawdę do wie działa się tylko, że spraw dzono alibi po zo sta łych po dej- 

rza nych. Na wet Lars Blon ski po tra fił udo wod nić, że nie znaj do wał się w po bliżu
żad nej z dwóch dziew czyn. Pa liło ją tro chę w żo łądku, jak za wsze, kiedy się bar- 
dzo stre so wała, wo bec czego die te tyczną colą po piła kilka ta ble tek na żo łą dek
i od gry zła kęs ka napki.

Gdzie, do cho lery, były?
Kto, do cho lery, za brał te dziew czyny?
Pod nio sła wzrok, kiedy usły szała kroki zbli ża jące się do jej biurka i uj rzała Co- 

oke’a.
– Chyba mamy więk szy pro blem, niż są dzi li śmy – oznaj mił
– Więk szy? – Otarła usta ser wetką, którą do stała ra zem z ka napką.
– Dzwo niła Tur ner z osób za gi nio nych. Znik nęły jesz cze dwie dziew czyny.
–  Słu cham?  – Nie mal ze rwała się z  krze sła, ale szef uniósł rękę, wska zu jąc,

żeby da lej sie działa.
– Nie ma ich na ra zie od kilku go dzin, ale ich ro dzice są prze ra żeni, pa ni kują,

być może zu peł nie bez pod staw nie. – Ale w jego oczach był smu tek, zmar twie nie
wy ryło się w zmarszcz kach na jego twa rzy.

– Miejmy na dzieję – po wie działa.
– Praw do po dob nie okaże się, że za sie działy się u przy ja ciółki albo coś w tym

stylu.
Wi działa, że w to nie wie rzy.
– Były ra zem?
– Nie.
Bel li sa rio także uwa żała, że to źle wróży.
– Ale się znają. Obie cho dzą do Our Lady. Pierw sza, Dana Ric kert, po szła na

za kupy i  nie wró ciła. Ro dzice zna leźli jej sa mo chód na par kingu przy outle cie
w Tro ut dale. Nie było to rebki ani ko mórki.



– Praw do po dob nie ma je ze sobą – za uwa żyła Bel li sa rio. Outlet znaj do wał się
go dzinę drogi na za chód przy I-84.

– Wy je chała rano, miała wró cić do domu przed po łu dniem.
Bel li sa rio spoj rzała na cy frowy ze ga rek na biurku, który po ka zy wał 16.47.
– Była sama?
– Naj wy raź niej. Nie za mie rzała spo ty kać się z przy ja ciółmi.
– Na prawdę?
–  Kiedy nie od bie rała te le fonu, po je chali do sklepu, żeby spraw dzić, co się

dzieje, są dzili, że ma ja kiś pro blem z  au tem albo pa dła jej ba te ria w  te le fo nie.
Zna leźli jej sa mo chód, po roz ma wiali z ochroną i za częli pa ni ko wać. Miała wró cić
do domu na przy ję cie uro dzi nowe sio stry. To duża im preza. Jak są dzę, była pod- 
eks cy to wana tym wy da rze niem. Za pla no wała ja kiś spe cjalny pre zent.

– Cho lera. – Bel li sa rio oparła się na krze śle, za po mniała już o ka napce. – Ma
włą czony GPS w te le fo nie?

–  Miała. Już nie ma. Zna się na tych sztucz kach i  nie po do bało jej się, że ro- 
dzice mogą spraw dzać, gdzie prze bywa, więc to wy łą czyła.

– Ma cie na gra nia ze sklepu?
– Wła śnie się tym zaj mu jemy.
Bel li sa rio miała na dzieję, że to fał szywe zgło sze nie, że zmar twieni ro dzice, jak

za su ge ro wał Co oke, za szybko spa ni ko wali.
– Czy jest przy ja ciółką Ro sa lie Ja mi son albo Can dice Fow ler?
Po krę cił głową.
–  We dług ro dzi ców nie.  – Zmarsz czył brwi. Sto jąc w  wej ściu, oparty ra mie- 

niem o fra mugę, wy glą dał staro na swoje lata. – Ta druga dziew czyna, Mary-Alice
Eklund, po wie działa, że je dzie na spo tka nie z chło pa kiem, który na zywa się Liam
Long street.

Bel li sa rio po ki wała głową.
– Gra w piłkę nożną – stwier dziła. – W Our Lady. Wi dzia łam jego imię w ga ze- 

cie.
– To mamy pro blem. Chło pak mówi, że nie za mie rzał się z nią spo ty kać, ale jej

sa mo chód zna le ziono na par kingu za szkołą w miej scu, gdzie cza sami się uma- 
wiali. No wiesz, żeby po być sami.

– Niech zgadnę. Nie ma to rebki i nie od biera ko mórki.
–  Do kład nie tak. Long street do stał od niej dziw nego ese mesa, ale pra co wał

z oj cem, więc nie za uwa żył go przez kilka go dzin, jako że sta ru szek nie po waża



ese me sów i ko mó rek, zwłasz cza w cza sie pracy.
– A co było w tej wia do mo ści?
– „Dla czego pi szesz do mnie z tego nu meru?”
–  A  więc twier dzisz, że ktoś pi sał do niej z  in nego te le fonu, po da jąc się za

Long stre eta?
–  Na to wy gląda. Do bra wia do mość jest taka, że jej sta ru szek za dzwo nił do

ope ra tora ko mór ko wego i  przy wo łał go do po rządku. Do stał nu mer te le fonu,
z któ rego kon tak to wano się z jego córką. Kiedy go wy brał, nikt nie ode brał.

– Szlag. Tylko go spło szył.
– Może. Eklund nas o tym po in for mo wał. Mamy już na zwi sko, na które zo stał

za re je stro wany. Fa cet na zywa się Evan Tol li ver.
– Kto to?
– Jest wła ści cie lem Tol li ver Con struc tion w Van co uver w Wa szyng to nie.
–  Van co uver  – po wtó rzyła.  – Stam tąd przy je chała Sa rah McA dams  – za uwa- 

żyła. W  jej mó zgu roz bły sły sy napsy, gdy przy po mniała so bie, że Sa rah o  tym
wspo mniała, Bel li sa rio już wcze śniej za uwa żyła wa szyng toń skie ta blice re je stra- 
cyjne explo rera. – Do li cha, co ma z tym wspól nego Evan Tol li ver?

– Kto wie?
– Po roz ma wiam po now nie z Sa rah – po sta no wiła.
–  Do brze. Po nie waż jest zwią zek po mię dzy Mary-Alice Eklund i  Jade McA- 

dams. Wy gląda na to, że McA dams była pod opieką Mary-Alice. Jako nowa
w  szkole Jade do stała się pod skrzy dła ko le żanki z  wyż szej klasy, w  tym przy- 
padku Mary-Alice Eklund. Ale, we dług pani Eklund, nie ukła dało im się naj le piej.
Dziew czyny nie lu biły się wza jem nie, a Mary-Alice skar żyła się matce, że Jade ży- 
czyła jej śmierci, czy coś w tym stylu.

– Pew nie ja kieś wy głupy. Dzi siaj wi dzia łam Jade McA dams.
– Ale w grę wcho dziła także za zdrość. Mary-Alice była prze ko nana, że chło pak

od Long stre eta miał oko na Jade. Za prze czył, kiedy jej ro dzice za py tali go o to, ale
po wie dział, że zna Jade, po nie waż jest asy sten tem na uczy ciela pod czas za jęć, na
które ona uczęsz cza.

A  więc dwie dziew czyny się nie do ga dy wały. To nie była żadna wstrzą sa jąca
wia do mość.

– Czy ro dzice Mary-Alice Eklund za in sta lo wali apli ka cję na mie rza jącą jej te le- 
fon?

– O, tak. – Co oke jed nak nie był zbyt pod eks cy to wany tym fak tem. – We dług
ostat nich współ rzęd nych, ko mórka znaj duje się gdzieś w rzece Ko lum bii.



– O Jezu – wes tchnęła Bel li sa rio i była to bar dziej mo dli twa niż prze kleń stwo.
Czyżby za gi nione dziew czyny zo stały za bite i wrzu cone do sze ro kiego ko ryta od- 
dzie la ją cego Ore gon od Wa szyng tonu? Czy ich ciała zo stały ob cią żone, żeby opa- 
dły na dno? Albo zo stały za nie sione na za chód, gdzie wy płyną na brzeg lub roz- 
biją się o wielką tamę w dole rzeki?

–  FBI już się tym zaj muje  – cią gnął Co oke.  – Eklund była ostat nio wi dziana
dzi siaj po po łu dniu. Matka wy cho dziła z  domu około je de na stej, a  Mary-Alice
była wtedy w swoim po koju i praw do po dob nie spała. Od tam tej pory nie mamy
ści słych ram cza so wych, po nie waż gdy wy cho dziła, ni kogo nie było w  domu.
Kiedy pani Eklund wró ciła około czter na stej, córki już nie było. Ro dzice za mar- 
twiają się, że zo stała po rwana.

– Za wcze śnie na Bursz ty nowy Alert.
–  Kogo to, do cho lery, ob cho dzi?  – zi ry to wał się Co oke.  – Naj gor sze, co się

może wy da rzyć, to że dzie ciak się zjawi, a  wy dział wyj dzie na głupka, bo za
szybko za re ago wał na znik nię cie. Znie siemy taki bla maż. FBI się zga dza.

– Ra cja – przy znała, wrzu ca jąc do śmieci resztki swo jego póź nego lun chu. Te
wie ści jesz cze bar dziej po gor szyły jej hu mor. – Je stem za.

Gdzie naj pierw po je dzie? Tam, gdzie była dwie go dziny wcze śniej, do Po sia- 
dło ści pod Nie bie skim Pa wiem, do tego po twor nie wiel kiego domu, aby po now- 
nie po roz ma wiać z Sa rah McA dams i jej córką Jade, żeby ni czego nie prze ga pić.

No tak, pla no wała, że jesz cze raz po roz ma wia z Har dym Jo ne sem, szują, która
wcze śniej ją okła mała. Na de szła pora, żeby wresz cie zrzu cił, co mu leży na sercu.



ROZ DZIAŁ 32

 

Gdy Sa rah wje chała explo re rem na par king przy warsz ta cie Hala, Gra cie, wciąż
się dą sa jąc, rzu ciła:

– Po cze kam w sa mo cho dzie.
W pierw szej chwili chciała od po wie dzieć, że to wy klu czone ze względu na za- 

gi nione dziew czyny, ale uświa do miła so bie, że przez te kilka mi nut, które spę dzi
w  warsz ta cie, cały czas bę dzie miała sa mo chód na oku. Za je chała pod mar kizę
się ga jącą aż do miej sca, gdzie nie gdyś stały dys try bu tory pa liwa, i  zna la zła się
tuż obok prze szklo nej ściany, w któ rej mie ściły się drzwi fron towe do bu dynku.
To było nie ty powe w tym mie ście, jako że nie było tu naj mniej szego de talu ko ja- 
rzą cego się z we ster nem. Samo szkło i be ton.

– Do brze. – Gra cie mo gła so bie sie dzieć w SUV-ie i się w nim ki sić, po my ślała,
wyj mu jąc klu czyki ze sta cyjki. – Nie zaj mie nam to długo.

W chwili, gdy Sa rah wy łą czyła sil nik, Jade już wy sko czyła z sa mo chodu i we- 
szła do środka.

–  Za raz wra cam  – zwró ciła się Sa rah do Gra cie, po czym po szła za star szą
córką, zo sta wia jąc na dą saną młod szą w miej scu, w któ rym była wi doczna przez
prze szkloną ścianę z przodu bu dynku, gdzie mie ściła się re cep cja.

Co naj mniej sie dem dzie się cio pię cio letni Hal już na nie cze kał, ale w głębi wi- 
działa dwóch męż czyzn pra cu ją cych nad pick-upem z otwartą ma ską. Nad sil ni- 
kiem wi siała ża rówka, je den męż czy zna le żał pod sa mo cho dem, a drugi za glą dał
z góry pod otwartą ma skę auta. Ściany zdo biły stare re klamy mię dzy in nymi na- 
poju Nehi Soda i pa pie ro sów Lucky Strike.

– Pro szę bar dzo, po wi nien śmi gać jak nowy – po wie dział Hal, bio rąc od Sa rah
kartę kre dy tową i prze su wa jąc ją przez czyt nik, a na stęp nie po ło żył pa ra gon na
znisz czo nym bla cie, na któ rym stała za byt kowa kasa, która na prawdę za dzwo- 
niła i wy su nęła szu fladkę. Śnież no białe włosy Hala wy sta wały spod po pla mio nej
ole jem czapki z dasz kiem, praw do po dob nie rów nie sta rej jak au to mat sprze da- 
jący pa pie rosy pod tylną ścianą.

– Dzięki – od po wie działa, wkła da jąc pa ra gon i kartę do to rebki. Jade za brała
klu czyki, które lśniły pod ja rze nio wymi lam pami su fi to wymi, przy po mi na jąc Sa- 



rah o czymś nie uchwyt nym. Nie mo gła so bie uzmy sło wić, z czym jej się to sko ja- 
rzyło.

– Za mie rzam za trzy mać się przy skle pie i ku pić kilka rze czy, któ rych po trze- 
buję, i colę – za świer go tała jej córka, kie ru jąc się do wyj ścia.

– Cze kaj, Jade. Nie są dzę...
– Mamo, pro szę. To nic wiel kiego. Zaj mie mi to dzie sięć mi nut, a po tem wrócę

pro sto do domu. Obie cuję.
Sa rah chciała za opo no wać. Przy po mnieć Jade, że za gi nęły dziew czyny, ale

roz ma wiały o tym już z mi lion razy.
– Tylko uwa żaj na sie bie i na prawdę wróć pro sto do domu.
– Ja sne! Ja sne, wiem.
– Twój sa mo chód stoi na par kingu z  tyłu – po wie dział Hal do Jade i wska zał

kciu kiem wyj ście. – Przejdź tędy.
Jade za trzy mała się i ru szyła we wska za nym kie runku. Klu czyki ko ły sały się na

jej palcu, gdy wy cho dziła tyl nymi drzwiami. Sa rah pa trzyła za nią, nie od ry wa jąc
wzroku od bre loczka z  klu czy kami. Co, do cho lery, pró bo wała so bie od two rzyć
z pa mięci?

– Do brze cię wi dzieć, Sa rah – za gaił Hal, przy wra ca jąc ją do rze czy wi sto ści.
– Do brze tu wró cić,
–  Po win naś cza sem po zwa lać im wy cho dzić  – stwier dził.  – Dzie cia kom jest

trudno. Ro zu miem, że się mar twisz, ale przy po mnij so bie, jaka by łaś w  jej
wieku. – Jego oczy za lśniły. – Ja pa mię tam. Nie chcia łaś, żeby pod ci nano ci skrzy- 
dła.

– Wiem, ale te za gi nione dziew czyny... – Wpa try wała się w drzwi.
– No i co? A w Van co uver nie do cho dzi do prze stępstw? – Uśmiech nął się do

niej wspie ra jąco.  – Wy cho wy wa nie dzieci nie jest dla sła bych. Wi dzisz moje
włosy? To przez dzie ciaki. Całą piątkę. Same kło poty z nimi. – Za chi cho tał na to
wspo mnie nie. – Ale ja koś prze żyli, do ro śli i stali się faj nymi ludźmi. Mam te raz
dwa na ścioro wnu ków. A ko lejne w dro dze.

– Gra tu luję – po wie działa, ża łu jąc, że nie może za sto so wać się do jego rady.
– Przy kro mi z po wodu two jej mamy. – Na pra wiał sa mo chody ca łej ro dzi nie,

włącz nie z Ar lene. – Sły sza łem o niej od Dee Linn.
Oczy wi ście.
– Po zdrów ją ode mnie.
– Dzię kuję. Po zdro wię – obie cała, po czym wy szła fron to wymi drzwiami.



Gra cie sie działa spo koj nie na tyl nej ka na pie, głasz cząc Xenę i  gra jąc w  ja kąś
grę na te le fo nie.

Sa rah otwo rzyła drzwi i za py tała córkę:
– Sią dziesz tu koło mnie czy bę dziesz uda wała, że je stem twoim szo fe rem?
–  Bar dzo śmieszne, mamo  – od pa dła Gra cie, ale prze sia dła się do przodu.  –

Prze pra szam – wy mam ro tała.
– Nie ma sprawy. Wszy scy mie wamy słab sze dni.
A ostat nio zda rzały się co raz czę ściej.
Od kąd przy je chały do Ste wart’s Cros sing, nie pa mię tała, aby zda rzył się jej do- 

bry dzień.
Nie zbyt do bre roz po czę cie jak na nowy po czą tek, który miała na dzieję tu zna- 

leźć.
Na uli cach prak tycz nie nie było żad nego ru chu. Wy je chała spod mar kizy i zna- 

la zła się na bocz nej uliczce, mgła się tro chę prze rze dziła, więc za uwa żyła Jade
sie dzącą za kie row nicą swo jej za par ko wa nej hondy ci vic. Gdy mi jała otwartą
bramę na par king, gdzie trzy mali na pra wione sa mo chody, po ma chała, ale Jade
wpa try wała się w ko mórkę i na wet nie pod nio sła wzroku.

Nie które rze czy ni gdy się nie zmie niają, stwier dziła, ja dąc w stronę domu. Na
do da tek dzi siaj wie czo rem mu szą je chać na przy ję cie, po my ślała i jęk nęła w du- 
chu. Nie miała prze bra nia i  je śli przej rzy gar de robę matki, a  być może na wet
stare skrzy nie ze stro jami babci, które znaj do wały się na stry chu, i  ni czego nie
znaj dzie, bę dzie mu siała za ło żyć samą ma skę.

No i do brze. Z tego, co zro zu miała, wy ni kało, że ko stiumy są opcjo nalne, cho- 
ciaż było oczy wi ste, że Dee Linn miała na dzieję, że każdy się prze bie rze.

No i trudno, po my ślała, mi ja jąc schro ni sko dla zwie rząt, z któ rego ad op to wały
Xenę, i wjeż dża jąc pod górę. Pój dzie na przy ję cie Dee Linn, znie sie na wet okrop- 
nego Wal tera i  jego przy ja ciół oraz całą resztę ro dziny. Ale pój dzie jako ona
sama, udrę czona, sa motna matka.

I spo tkasz się tam z Clin tem.
Zna ko mi cie. Po wstrzy mała prze cią głe wes tchnie nie.
Clint za zgrzy tał zę bami, gdy prze łą czył się na lo kalne wia do mo ści. Re por- 

terka, szczu pła ko bieta z  sze ro kim uśmie chem i  nie na tu ral nie bia łymi zę bami,
stała na zna nej mu za drze wio nej ulicy i  mó wiła, że w  tej czę ści mia sta nie ma
zbyt wielu la tarni.

– ...cho ciaż po li cja tego nie po twier dza, uwa żamy, że to miej sce, z któ rego mo- 
gła zo stać upro wa dzona Can dice Fow ler.



Wy słu chał jej wej ścia do końca, a po tem jesz cze po ważną dys ku sję po mię dzy
re por terką i  pro wa dzą cym wia do mo ści na po dzie lo nym na pół ekra nie. Ze
względu na opóź nie nie wy glą dało to tak, jakby re por terka się za wa hała, za nim
od po wie działa na py ta nie pro wa dzą cego z na że lo wa nymi wło sami. To, czego się
do wie dział, zmro ziło go do ko ści. Za gi nęła ko lejna dziew czyna. Praw do po dob nie
zo stała upro wa dzona. Co gor sza, pro wa dzący wspo mniał, że mają „nie po twier- 
dzone” jesz cze do nie sie nia o dwóch in nych dziew czy nach, które nie wró ciły do
domu. Po li cja i FBI nie chcą wy po wia dać się w tej spra wie.

Pa trzył na ekran.
Co, do li cha, działo się w tym nud nym, ma łym mia steczku?
Po my ślał o Jade, swo jej nowo od na le zio nej córce, oraz Gra cie, jej młod szej sio- 

strze. Czy były bez pieczne? Praw do po dob nie nie. Na wet Sa rah. Nikt nie był bez- 
pieczny, kiedy na wol no ści la tał ja kiś wa riat. Wziął te le fon, żeby za dzwo nić do
Sa rah, po czym się roz my ślił i po sta no wił ją od wie dzić. Może prze sa dzał, ale wo- 
lał dmu chać na zimne.

Tex za skam lał, chcąc wyjść na dwór, więc Clint wy szedł przez tylne drzwi na
ga nek i oparł się o słu pek pod trzy mu jący dach. Pies zbiegł po scho dach, a on wbił
wzrok w mgłę, pró bu jąc doj rzeć Po sia dłość pod Nie bie skim Pa wiem.

Z tego miej sca w po godny zi mowy dzień wi dział po łać swo jej ziemi i  las od- 
dzie la jący go od po sia dło ści Ste war tów. Gdy li ście opa dły z  drzew, wi dział też
stary dom z ta ra sem na da chu i wie życzką.

Dzi siaj w  po wie trzu była gę sta zupa, ni skie chmury wszystko za sła niały. Za- 
wsze lu bił zmianę pór roku, nad cho dzącą inną po godę, która tu taj pod le gała mi- 
kro kli ma towi wą wozu. Ale te raz za czy nał zmie niać zda nie. Pra gnął bo wiem zo- 
ba czyć dom Sa rah, uj rzeć świa tło w  oknie, by upew nić się, że ona i  jej córki są
bez pieczne.

Poza tym, wy tłu ma czył so bie, miał ta kie prawo.

***

Przez całą drogę do domu Sa rah miała mę tlik w gło wie. Gra cie z za do wo le niem
grała w ja kąś grę na iPho nie, pod czas gdy ona my ślała o tym, że jej nowe ży cie,
ży cie, które so bie wy ma rzyła, jej nowy po czą tek w Ste wart’s Cros sing, zmie niło
się w cał ko witą ka ta strofę.

Nieco po nad ty dzień temu mar twiła się re mon tem sta rego domu, prze pro- 
wadzką z dala od Evana i Tol li ver Con struc tion oraz tym, jak od najdą się dziew- 
czyny w no wym ży ciu w Ste wart’s Cros sing.



Te raz tamte pro blemy wy da wały się mało istotne. Miała na gło wie Clinta,
męż czy znę, któ rego wciąż uwa żała za atrak cyj nego. Męż czy znę, który także pra- 
gnął bli sko ści. Fa ceta, który stra cił syna, a te raz do wie dział się, że ma na sto let nią
córkę. Wszystko to było skom pli ko wane.

A to jesz cze nie ko niec. Sa rah mu siała ja koś dojść do ładu z ostat nimi wstrzą- 
sa ją cymi od kry ciami na te mat wła snej ro dziny. To, co uwa żała za swoje dzie dzic- 
two, co wie działa na te mat swo ich przod ków, oka zało się nie prawdą. A ona mu- 
siała ja koś upo rać się z wi zją ka zi rodz twa i mor der stwa, a może na wet sa mo bój- 
stwa. Ta kie było dzie dzic two jej ro dziny, je śli można było wie rzyć dzien ni kowi
He len.

Ko lejną sprawą był fakt, że jej wła sne na ro dziny zo stały ce lowo po mi nięte
w ro dzin nej Bi blii, w któ rej od no to wano całe drzewo ge ne alo giczne. Zna la zło się
miej sce dla jej braci i sio stry, więc dla czego ona nie zo stała ujęta w spi sie? Cho- 
dziło tylko o jesz cze je den wpis. Jej matka z całą pew no ścią nie była aż tak za jęta.
Sa rah ro zu miała, że Ro ger i  The resa nie zna leźli się na tej li ście, po nie waż ze
Ste war tami nie łą czyły ich więzy krwi. Ich oj cem był Hugh An der son. Ale naj gor- 
szym jej zmar twie niem było to, że w  Ste wart’s Cros sing gra so wał ja kiś dra- 
pieżca. Po twier dzono za gi nię cie dwóch dziew cząt. Ist niały po dej rze nia, że po- 
rwano dwie ko lejne. A  jej star szy przy rodni brat był uzna wany co naj mniej za
uwi kła nego w tę sprawę, a w naj gor szym wy padku mógł być głów nym po dej rza- 
nym.

Ro ger... spło dzony przez Hugh An der sona.
Zer k nęła we wsteczne lu sterko i po ża ło wała, że nie ka zała Jade je chać pro sto

do domu. Może była nad wraż liwa ze względu na te za gi nione dziew czyny i za- 
cho wy wała się na do pie kuń czo – cóż, trudno. Po mimo rady Hala, o którą nie pro- 
siła, Sa rah mu siała być naj lep szą matką. Naj lep szą wer sję sie bie. A  je śli na wet
obie z Jade osta tecz nie skoń czą na ko zetce u psy chia try, to też trudno.

Musi prze stać się tak za mar twiać. Na sto latka na prawdę po trze buje wła snego
ży cia. Skrę ciła nieco zbyt szybko, dała po ha mul cach, zwol niła tro chę i wje chała
po mię dzy osnute mgłą drzewa, mó wiąc so bie, że wszystko ja koś się ułoży.

Mu siało się uło żyć.

Mam już sa mo chód, na pi sała Jade. Mogę przy je chać do Vanc. Wi dzimy
się u cie bie? Wy słała wia do mość do Cody’ego i za sta na wiała się, jak prze- 
kona matkę, by po zwo liła jej je chać. Sa rah do sta nie apo plek sji, je śli do wie
się, że Jade za mie rza za trzy mać się w miesz ka niu Cody’ego, mu siała więc
na pi sać do swo ich przy ja ció łek w Van co uver i na mó wić je, by ją kryły.



Nie za mie rzała spę dzać ca łej nocy u Cody’ego, cho ciaż by łoby faj nie, ale gdyby
mama się do wie działa, za tłu kłaby ją na śmierć. Wo bec tego po pro siła Brit tany,
żeby omó wiła to z mamą, która także była sa mot nym ro dzi cem, i Sa rah ją tro chę
znała.

Wy je chała na ulicę, cie szyła się, że może po ło żyć ręce na kie row nicy i znowu
po czuć się wolna. Nie mo gła wró cić do Po sia dło ści pod Nie bie skim Pa wiem, tego
ogrom nego, prze ra ża ją cego domu. Jesz cze nie. Tak na prawdę nie chciała
w ogóle my śleć o tym miej scu jak o swoim domu. Tro chę so bie po jeź dzi, a po tem
za trzyma się w tej re stau ra cji koło au to strady, kupi frytki i die te tyczną colę i po- 
czeka aż Cody i Brit tany jej od pi szą. Za sta nowi się nad ko lej nym po su nię ciem,
a po tem wróci do domu psy choli.

Miała na dzieję, że Brit tany od pi sze szybko. Prze jeż dża jąc przez cen trum mia- 
sta, szu kała drogi, która cią gnęła się rów no le gle do I-84, ale cią gle jeź dziła wkoło.
Jak na tak małe mia sto, Ste wart’s Cros sing miało skom pli ko waną sieć ulic.
Chyba już dwa razy prze je chała koło sklepu z pa szą i The Ca vern. Kurka. Wciąż
za sta na wia jąc się nad tym, jak mo głaby się spo tkać z Co dym, zna la zła apli ka cję
z ma pami i wpi sała na zwę re stau ra cji. Je śli okaże się, że nie bę dzie mo gła za trzy- 
mać się u Brit tany, w za na drzu miała plan B, który po le gał na tym, że wy mknie
się z domu i od je dzie bez po zwo le nia. Wo lała jed nak za ła twić to jak na leży.

Tak na prawdę nie chciała po su wać się do tego, aby wy cho dzić bez po zwo le nia,
je śli nie bę dzie to ko nieczne. A  te raz jesz cze w  pla nie po ja wiła się nowa prze- 
szkoda, jej nowo od na le ziony oj ciec. Nie wie działa, co ma o nim są dzić. Wy da wał
się w po rządku, może na wet był fajny, ale nie po do bało jej się to, że ko lejny ro-
dzic bę dzie wtrą cał się w  jej ży cie. Cho ciaż tak bar dzo pra gnęła wie dzieć, kim
jest jej praw dziwy oj ciec, nie chciała, żeby ogra ni czał ją ko lejny do ro sły. Poza tym
miała już tatę  – No ela McA damsa, męż czy znę, który ją ad op to wał. Noż kurde.
Czy to w ogóle le galne? Skoro Clint Walsh nie wie dział o jej ist nie niu, nie mógł
zrzec się swo ich praw ro dzi ciel skich. Czy tała kie dyś w sieci o córce ja kie goś ce le- 
bryty, któ rej matka wci skała, że jest dziec kiem in nego męż czy zny. Gdy kłam stwo
wy szło na jaw, do szło do gło śnego pro cesu.

Clint pró bo wał się do niej do dzwo nić, ale nie zo sta wił wia do mo ści. Może
chciał oka zać, że się nią in te re suje, a jed no cze śnie dać jej prze strzeń. Nie od pi- 
sała. Jesz cze nie wie działa, co ma zro bić. Wszystko to było trudne do roz gry zie- 
nia. A  fakt, że le ciał na mamę  – Jade roz po zna wała wszel kie oznaki  – czy nił to
jesz cze dziw niej szym. W  pew nym sen sie to było spoko. Ale nie była pewna, co
ma my śleć. Po pro stu było tego za dużo.

Dzięki in struk cjom z  apli ka cji w  końcu udało jej się skrę cić w  drogę pro wa- 
dzącą do wy bra nego lo kalu. Za par ko wała przed dłu gim, ni skim bu dyn kiem i we- 



szła do środka. Usia dła w loży w ką cie. Za mó wie nie przy jęła kel nerka z nad mier- 
nie roz ja śnio nymi wło sami, po czym zo sta wiła ją samą.

Wtedy wła śnie Jade uświa do miła so bie, jaka jest sa motna. W ja sno oświe tlo- 
nym ba rze, gdzie świa tła od bi jały się od szorst kich bia łych ścian i czarno-bia łych
ka fli na pod ło dze, sie działa zu peł nie sama w loży ze spo ko jem miesz czą cej kilka
osób. Było kilku in nych klien tów. Star szy męż czy zna w  ka pe lu szu jadł za pie- 
kankę przy la dzie. Ja kaś ko bieta roz wią zy wała krzy żówkę i po pi jała na pój, za po- 
mniaw szy o na wpół zje dzo nym bur ge rze.

Na do miar złego, mu zyka do bie ga jąca z  gło śni ków za mon to wa nych koło su- 
fitu była starą pio senką Be atle sów, którą uwiel biał Cody. Lu bił wszystko, od rapu
do mu zyki co un try. A także ka wałki z lat 60. i 70. Ele anor Rigby była jedną z jego
ulu bio nych.

Tekst pio senki opo wia da ją cej o sa mot nych lu dziach re zo no wał w Jade. Do ty- 
kał tej ukry tej głę boko, nie szczę śli wej czę ści jej du szy. Miała te raz dwóch oj ców,
ale ża den z nich jej nie znał, na do pie kuń czą matkę, która twier dziła, że wi działa
du cha, i  sio strę, którą ko chała, cho ciaż dziw no ścią nie ustę po wała matce, oraz
chło paka, który wy my kał się jej z rąk.

Weź się w garść, po my ślała, wciąż przy dźwię kach pio senki. Na mi łość bo ską,
czy to ja kaś wy dłu żona wer sja? Na prawdę nie trzeba jej było przy po mi nać, że nie
ma ni kogo bli skiego.

Gdy kel nerka przy nio sła jej na pój, upiła łyk i spraw dziła te le fon. Żad nej od po- 
wie dzi od Brit tany ani Cody’ego.

– No da lej – po wie działa na głos, a po tem się za mknęła. Po my ślała, że na pi sze
do niego jesz cze raz, ale nie chciała być taką dziew czyną, która cią gle do maga się
uwagi.

Ale była.
Gra cie miała ra cję. Ma ob se sję na punk cie Cody’ego, a on ją olewa. Po dob nie

jak ten cho lerny duch Gra cie, za wsze się wy my kał. Czyż nie tak wła śnie wy glą- 
dała mi łość Cody’ego do niej? Czyż nie wie działa, że tak na prawdę in te re suje się
Sa shą, dziew czyną z  col lege’u, praw do po dob nie na wet po sia da jącą tę cho lerną
pio senkę Be atle sów, która na całe szczę ście, wresz cie się koń czyła, sły chać było
już tylko ostat nią, roz cią gniętą nutę.

Do stała swoje frytki, ale w rze czy wi sto ści nie była głodna. Eks cy ta cja zwią zana
z  od zy ska niem sa mo chodu mi nęła, gdy pa trzyła na te le fon i  mu siała zmie rzyć
się z okrutną prawdą, że Cody jej nie ko chał. Praw do po dob nie ni gdy.

Nie po cie szona, za mo czyła frytkę w so sie i ugry zła kęs. Mo gła zro bić dwie rze- 
czy. Albo wy je chać do Van co uver, żeby roz pra wić się z Co dym, a w mię dzy cza sie



spró bo wać ubła gać przy ja ciółkę, żeby ją prze no co wała, aby mo gła opu ścić to
gów niane mia steczko, albo mu siała po go dzić się z fak tem, że jej chło pak jest pa- 
lan tem, który o nią nie dbał i wcale się z tym nie krył – ze rwać z nim i zro bić to,
czego pra gnęła mama, roz po cząć nowe ży cie z  ze świ ro waną ro dziną, okropną
szkołą i strasz nym, sta rym, praw do po dob nie na wie dzo nym do mem.

Po zo sta nie na miej scu miało jed nak pewne plusy. Dziew czyna, która miała są- 
sied nią szafkę w szkole, była miła, a ten Sam z al ge bry oka zał się na prawdę w po- 
rządku i  za bawny. Poza tym był jesz cze Liam Long street. Cho ciaż jego kum pel
był to tal nym zła ma sem, Liam wy da wał się dość fajny. Za pro po no wał na wet, że
po może jej od ku pić te le fon. Na do da tek bę dzie krę cił się w po bliżu pod czas re- 
montu domu. Tylko że cho dził z Mary-Alice, która była kosz marna.

Za wi bro wała jej ko mórka, sy gna li zu jąc na dej ście wia do mo ści. Jej serce pod- 
sko czyło na myśl, że od pi sał Cody. Szybko ją od czy tała.

Oczy wi ście spo tkał ją za wód.
Ko lejny.
To mama. Jak zwy kle się o nią mar twiła.

Za raz wra casz?, py tała.

Od po wie działa: Tak, już jadę. To było kłam stwo, ale dzięki niemu ku po- 
wała so bie tro chę czasu.

–  Czy jesz cze coś po dać?  – za py tała kel nerka. Na pla kietce wid niało jej imię
„Glo ria”. Z  ja kie goś po wodu wy glą dała na zmar twioną, miała ścią gnięte brwi
i usta wy gięte w pod kówkę. Nie było to do brą wi zy tówką re stau ra cji, po my ślała
Jade.

– Nie dzięki – od parła.
– Cóż, wo bec tego dzię kuję – po wie działa Glo ria i za czerp nęła po wie trza, jakby

jesz cze chciała coś do dać, po czym uśmiech nęła się nie prze ko nu jąco i wró ciła za
ladę, przy któ rej męż czy zna w ka pe lu szu wkła dał już kurtkę.

Jade po cią gnęła duży łyk na poju i  wyj rzała na ze wnątrz. Przez długi rząd
okien wy cho dzą cych na par king, z któ rych roz cią gał się wi dok na trasę mię dzy- 
sta nową, wi działa za mglone przed nie świa tła sa mo cho dów i szybko od da la jące
się tylne.

Zo ba czyła też wła sne od bi cie, blade i  nie wy raźne. Wy glą dała jak cho lerny
duch Gra cie. Na prawdę wy glą dała na smutną, zmar twioną, a na wet na wie dzoną,

Boże, to nie do rzeczne.
Nie chciała, by kto kol wiek, w tym Cody Rus sell, wpra wiał ją w taki ża ło sny na- 

strój.



Uznała, że ża den chło pak nie jest wart tylu zmar twień.
Skoń czyła z nim.
Ale nie ze rwie z nim przez ese mesa. Na stęp nym ra zem, gdy za dzwoni, po wie

mu, że to ko niec.
A je śli do niej nie za dzwoni?
Jego strata.



ROZ DZIAŁ 33

 

– Uspo kój cie się! Spo kój! – Ro sa lie znowu krzy czała, miała zdarty głos od prze- 
krzy ki wa nia wrza sków, krzy ków i  pi sków, które do cho dziły z  po bli skich bok- 
sów. – Za mknij cie się wresz cie!

Ci sza. Dziew czyny na prawdę prze stały ha ła so wać i słu chały.
– No do brze – rzu ciła de spe racko, opie ra jąc dło nie o ścianę. – Mu si cie wszyst- 

kie się wziąć w  garść. Nie mamy zbyt wiele czasu. Mu simy spró bo wać się stąd
wy do stać!

– Jak? – za py tała dziew czyna w są sied nim bok sie.
– Nie wiem jesz cze, ale mu simy coś wy my ślić!
–  Py tam po now nie: jak?  – Chyba była tro chę za ro zu miała. Trudno.  – Kim je- 

steś?
– Mam na imię Ro sa lie. To mnie na zywa Gwiaz deczką.
– Wie dzia łam! – po wie działa trium fal nie dziew czyna obok. – Ro sa lie Ja mi son.

My śla łam, że nie ży jesz!
– Czy wszy scy tak są dzą? – za py tała Ro sa lie z du szą na ra mie niu. Czy matka

już się pod dała? Can dice, oczy wi ście, znowu za częła pła kać.
– Mnie też już uznali za mar twą? – za py tała Can dice. – Je stem Can dice... Can- 

dice Fow ler.
–  Nie wszy scy  – spre cy zo wała Księż niczka.  – Cho dzi o  to, że znik nę łaś dość

dawno, więc wy da wało się to praw do po dobne. Przy naj mniej mnie. Nie mam po- 
ję cia, co o to bie my ślą, Can dice.

– Chcę wró cić do domu. – Dziew czyna znowu szlo chała.
–  O  Boże! Jak ty to zno sisz?  – za py tała Księż niczka.  – Czy mo żesz w  końcu

prze stać wyć?
Ni gdy, po my ślała Ro sa lie, ale krzyk nęła w stronę boksu Can dice:
– Prze stań pła kać, do cho lery! Nie mamy czasu, weź się w garść.
Płacz zmie nił się we iry tu jące po cią ga nie no sem, ale przy naj mniej Ro sa lie

w końcu mo gła usły szeć swoje my śli. Co waż niej sze, mo gła po roz ma wiać z no- 
wymi dziew czy nami.



– Okej, skoro nie mu simy krzy czeć, kim je ste ście? – za py tała, kie ru jąc py ta nie
do obu dziew czyn.

Za częły mó wić w tej sa mej chwili.
– Cze kaj cie. Nie obie na raz. Naj pierw ty, Księż niczko.
–  Nie mów tak na mnie. To uwła cza jące  – wark nęła, a  Ro sa lie po my ślała, że

w przy padku tej wy wyż sza ją cej się dziew czyny imię pa suje jak ulał. – Na zy wam
się Mary-Alice Eklund.  – Za mil kła na mo ment, jakby jej na zwi sko miało się
z  czymś ko ja rzyć. Kiedy Ro sa lie nic nie od po wie działa, Mary-Alice nieco ura- 
żona, jak się jej wy da wało, wy ja śniła, że cho dzi do pry wat nej ka to lic kiej szkoły
w  mie ście, a  jej oj ciec jest ja kąś szy chą i  że zo stała po rwana, po nie waż wy wie- 
dziona w pole uwa żała, że ma spo tkać się ze swoim chło pa kiem. Są dząc po to nie,
wy da wało się, że dziew czyna ja koś się trzyma, cho ciaż cza sami sły chać było
drże nie w  jej gło sie. Ro sa lie sły szała, że jest wy stra szona, ale nie zdru zgo tana,
jak Can dice.  – Koło szkoły, gdzie mnie za ata ko wali, spa ce ro wała ja kaś pani
z psem. Mia łam na dzieję, że mi po może. Może to zro biła, może za dzwo niła na
po li cję, ale nie je stem pewna. W jed nej chwili tam była, w ko lej nej już znik nęła.
Po dob nie jak ten fa cet, który sie dział na try bu nach. O, Boże, a je śli oni wszy scy
byli w spi sku?

Może, po my ślała Ro sa lie. Wi działa, że w tle ktoś po cią gał za sznurki.
– Może ko bieta za dzwoni na po li cję, może spi sała nu mery re je stra cyjne sa mo- 

chodu  – wtrą ciła Can dice, która cho ciaż raz za in te re so wała się czymś poza
swoim wła snym smut kiem. Boże, czyżby była dla niej ja kaś na dzieja?

Mary-Alice kon ty nu owała:
– Ale moi ro dzice mnie znajdą.
Cie kawe jak, po my ślała Ro sa lie, ale nic nie po wie działa. Tym cza sem druga

dziew czyna, Whi sky, opo wie działa o  so bie. Na zy wała się Dana Ric kert i  także
cho dziła do Our Lady of the Ri ver. Hi sto ria Dany była nieco inna. Zo stała zła- 
pana przy cen trum han dlo wym i są dziła, że to jed nost kowy przy pa dek, do póki
nie zo stała za wie ziona pod szkołę, gdzie prze stępcy poj mali Mary-Alice.

– Czy kto kol wiek wi dział, jak zo sta łaś za cią gnięta do cię ża rówki na par kingu
przed cen trum han dlo wym? – za py tała Ro sa lie, ży wiąc bez za sadną na dzieję.

–  Byli tam ja cyś lu dzie  – od parła, po cią ga jąc no sem, jakby pró bo wała po- 
wstrzy mać łzy. – Ale nikt nie stał w po bliżu.

–  A  mają tam ja kieś ka mery? Na przy kład w  szkole? Na pewno ja kieś mają.
A przy outle cie? – Ro sa lie szybko my ślała. Ist niała szansa, że ktoś wi dział te zda- 
rze nia, mógł zi den ty fi ko wać po ry wa czy i za dzwo nić na po li cję.

– Tak są dzę – stwier dziła Dana.



Mary-Alice nie była taka pewna.
– Wiem, że przy naj mniej jedna z ka mer jest ze psuta. To dla tego Liam i ja spo- 

ty kamy się... a ra czej spo ty ka li śmy się... – W jej gło sie po ja wił się smu tek, ale Ro- 
sa lie to zi gno ro wała. Obie dziew czyny przy naj mniej prze ja wiały chęć współ pracy
i  cho ciaż sły szała prze ra że nie w  ich gło sach, żadna z  nich nie uża lała się nad
sobą, jak Can dice.

Ro sa lie za da wała ko lejne py ta nia, pró bu jąc wpaść na ta kie, które mo głoby im
po móc.

Żadna z dziew czyn nie po tra fiła zi den ty fi ko wać po ry wa czy. Ro sa lie miała naj- 
bar dziej oso bi sty kon takt z wyż szym fa ce tem, cho ciaż Dana, która pra co wała na
pół etatu w miej sco wej ap tece, twier dziła, że od czasu do czasu wi dy wała po ry- 
wa czy, ale nie wie działa, jak się na zy wają.

Żadna z nich nie usły szała, co dla nich pla no wali, ale obie wie działy o za gi nię- 
ciu Ro sa lie. Przez cały czas mó wiono o  tym w  te le wi zji. Imie nia Can dice nie
wspo mi nano. O  ile było im wia domo, praw do po dob nie dla tego, że zo stała po- 
rwana cał kiem nie dawno, a żadna z dziew czyn nie śle dziła wia do mo ści ani nie
czy tała na ten te mat na Fa ce bo oku czy Twit te rze. Ta in for ma cja oczy wi ście spra- 
wiła, że Can dice po now nie za częła szlo chać.

Do sko nale, po my ślała Ro sa lie. Nie przy wo ły wała jej do po rządku, po nie waż
tym ra zem pła kała ci cho.

Gdy dziew czyny wy pro wa dzono z cię ża rówki, wi działy staj nię, przy bu dówkę
z za par ko wa nym pod nią sa mo cho dem oraz mały do mek. Ale była wtedy mgła.
Praw do po dob nie były tu ja kieś pola, ale nie wi działy żad nych zwie rząt. I  obie
twier dziły, że wie ziono je przez las.

– Je ste śmy gdzieś na wzgó rzach nad rzeką – po wie działa Mary-Alice. – Wy daje
mi się, że mi ja li śmy tę starą ta wernę The El bow Room.

Ro sa lie prze oczyła to miej sce, kiedy tu je chała.
– Nie wi dzia łam jej – rzu ciła Dana. – Ale by łam prze ra żona.
Mary-Alice za wa hała się.
–  Ja też, ale... Ale mój wu jek przy jeż dżał tu kilka lat temu, kiedy jesz cze żył

dzia dek. Obaj pra co wali w le sie. A mama mó wiła, że prze sia dy wali tam po pracy.
To nie da leko tego sta rego domu. Wie cie, tego sław nego, Po sia dło ści pod Nie bie- 
skim Pa wiem, czy jak mu tam. Tam, gdzie mieszka ta nowa dziew czyna.  –
Znowu dało się sły szeć po gardę w jej gło sie. – Jade McA dams.

– Je ste śmy bli sko jej domu? – za py tała Dana. Ro sa lie była zdez o rien to wana. Te
nowe dziew czyny miesz kały tu przez więk szość swo jego ży cia, więc to mo gło za- 
dzia łać na ich ko rzyść. Ro sa lie przy była tu nie dawno i nie znała wielu miejsc.



– Tak, je ste śmy w po bliżu – po twier dziła Mary-Alice.
–  Jak da leko od mia sta? – za py tała Ro sa lie. – Albo tej ta werny lub in nego za-

miesz ka nego domu?
Żadna z dziew czyn nie miała pew no ści, ale in for ma cje, które po dały, i tak były

ważne. Przy naj mniej miały po ję cie, gdzie szu kać naj bliż szej drogi, a to już było
coś. Na kilka se kund Ro sa lie po czuła przy pływ na dziei. Do póki nie przy po mniała
so bie, że je dy nym po wo dem, dla któ rego po rwane mo gły ro zej rzeć się wkoło,
a  także zo ba czyć twa rze po ry wa czy, było to, że ich po byt w  stajni był tym cza- 
sowy. Wkrótce zo staną za brane w  ja kieś inne miej sce, praw do po dob nie gdzieś
da leko, albo zo staną za bite.

Prze szedł ją zimny dreszcz, ale z ca łych sił pró bo wała wy rwać się z jego ob jęć.
Mu siała wal czyć, aby za po biec lo sowi, jaki za pla no wali dla niej po ry wa cze.

Kiedy do wie działa się już tyle, ile mo gła, a dziew czyny za częły się po wta rzać
i za mar twiać na głos, po wie działa:

–  Mu simy się uwi jać.  – Na brała otu chy na myśl, że obie, Mary-Alice i  Dana,
mają wię cej od wagi niż Can dice. Po dob nie jak wcze śniej Can dice, Ro sa lie po in- 
stru owała nowe dziew czyny, żeby cen ty metr po cen ty me trze ob szu kały swoje
boksy i ro zej rzały się za czymś, co mo głyby wy ko rzy stać jako broń. Za sko czyła ją
Mary-Alice, po nie waż wy my śliła, że przy da dzą się do tego wia dra, które uży wały
za miast to a lety.

– Walnę nim w jego pa skudny łeb – oznaj miła.
– Ja też, ale naj pierw je na peł nię – do dała Dana z prze ką sem, od chrząk nąw szy.

Cho ciaż była śmier tel nie prze ra żona i prze ły kała łzy, chęt nie brała udział w ob- 
my śla niu planu ucieczki. Dana oświad czyła, że do ze szłego roku, kiedy na ba wiła
się kon tu zji kostki, tre no wała gim na stykę. Te raz przy znała, że przy tyła i wy szła
z wprawy, ale chciała spró bo wać wspiąć się na ścianę. Jesz cze lep szą in for ma cją
było to, że Mary-Alice była che er le aderką i po tra fiła ro bić ludz kie pi ra midy, by- 
wała pod rzu cana wy soko w po wie trze i lą do wała na dwóch no gach. Poza tym jest
w  świet nej kon dy cji fi zycz nej. Bu fo no wata dziew czyna przy naj mniej miała do- 
bre chęci.

– No więc pró buj cie – za chę ciła je Ro sa lie. – Ale na słu chuj cie. Nie żar to wa łam,
kiedy mó wi łam, że koń czy nam się czas. Nie pa ni kuj cie, ale ju tro wie czo rem
sprawy praw do po dob nie się po gor szą.

–  Jak?  – za py tała Dana, a  Ro sa lie opo wie działa im wszystko, co pod słu chała,
ni czego nie opusz cza jąc.

– Au kcja? – wy szep tała Mary-Alice z prze ra że niem.
– Nie je stem pewna. Ale co kol wiek nas czeka, nie bę dzie to nic do brego.



– Po jeby! – rzu ciła Dana, prze krzy ku jąc chli pa nie Can dice.
Za ro zu miała Mary-Alice ze szła na zie mię.
– Spa dajmy stąd. I to już!
W końcu, po my ślała Ro sa lie, ktoś, kto ro zu mie, ja kie to ważne, i chce po móc w uwol- 

nie niu.
Te raz może, ale tylko może, miały praw dziwą szansę na ucieczkę.
Prze je chał obok re stau ra cji, wciąż nie wie rząc w swoje szczę ście.
Dwa dzie ścia mi nut wcze śniej za par ko wał w bocz nej ulicy w po bliżu warsz tatu

Hala, wie dząc, że nie długo będą za my kać. Po sta no wił po cze kać, do póki nie od je- 
dzie ostatni me cha nik, po czym prze sko czył przez płot i  zwró cił ma gne tyczne
logo, które „po ży czył” so bie z  fur go netki na le żą cej do Long stre eta. Hal był biz- 
nes me nem ze sta rej szkoły. Fa ce tem, który przez całe swoje nie mal osiem dzie- 
się cio let nie ży cie miesz kał i  pra co wał w  Ste wart’s Cros sing. Fa ce tem, któ rego
słowo zna czyło wię cej niż umowa na pi śmie. Fa ce tem, który uni kał kom pu te rów
i wszyst kiego, co uwa żał za zbyt no wo cze sne, włącz nie z ka me rami.

Wo bec tego on czuł się bez piecz nie, prze ska ku jąc przez płot i  zwra ca jąc ta- 
bliczkę.

Zmie nił plany, w  chwili gdy za uwa żył wy jeż dża jącą z  par kingu hondę ci vic
pro wa dzoną przez Jade McA dams we wła snej oso bie.

Wsiadł do cię ża rówki i  je chał za nią w  bez piecz nej od le gło ści, gdy jeź dziła
wkoło mia sta i wresz cie za trzy mała się w Co lum bia Di ner, gdzie po raz pierw szy
uj rzał Gwiaz deczkę i skąd póź niej ją po rwał. Wprost fan ta stycz nie. Po my ślał, jak
ła two za pa mię tał nowe imiona dziew czyn. Kiedy do star czał je na miej sce i za my- 
kał w bok sach, na tych miast zmie niał im imiona, przez co do słow nie tra ciły wła- 
sną toż sa mość i sta wały się ni czym wię cej niż to wa rem na sprze daż. Uśmiech nął
się na tę myśl, ma rząc o pie nią dzach, które mu przy niosą. Li cy ta cja, je śli do brze
ją ro ze gra, przy nie sie dzie siątki ty sięcy za każdą doj rzałą młodą ko bietę. Wła- 
śnie dla tego sam ich nie ty kał. Na wet nie gła skał ich po gład kich po licz kach. Nie
zdej mo wał im sta ni ków, żeby ob ma cać cycki. Nie chciał znisz czyć to waru, cho- 
ciaż z  naj więk szą przy jem no ścią po czułby przy naj mniej jedną z  tych cia snych,
ma łych ci pek na swoim ku ta sie. Albo zmu siłby jedną z nich, żeby mu ob cią gnęła.
By łoby przy jem nie. Go rące, mo kre usta, śli ski ję zyk i... cho lera. Po czuł, jak jego
cho lerne ciało re aguje na fan ta zję. Ku tas wy py cha mu spodnie w kroku.

Tak nie można.
Jesz cze nie.
Pa trząc, jak Jade wcho dzi do re stau ra cji, za sta na wiał się, czy wejść tam za nią.

Nie chciał jed nak ry zy ko wać, więc wje chał na pu ste, sze ro kie miej sce na dro dze,



nie od ry wa jąc oczu od wstecz nego lu sterka. We mgle nie wiele było wi dać, ale na
dro dze było luźno, więc mógł tu po cze kać, sie dząc w au cie sto ją cym na ja ło wym
biegu.

Te raz, wy pa liw szy dwa pa pie rosy, za czy nał się nie cier pli wić. Co, do cho lery,
tam robi? Do my ślał się, że matka Jade nie po zwo liła jej od da lać się na zbyt długo,
więc po sta no wił jesz cze po cze kać. Mgła jed nak ro biła się co raz gęst sza, więc nie
był w sta nie od róż nić jej sa mo chodu od po zo sta łych na par kingu przed re stau ra- 
cją.

To go mar twiło.
Nie mógł spie przyć oka zji ze sła nej mu przez Boga.
Się ga jąc po trze ciego pa pie rosa, w  co raz więk szej ciem no ści za uwa żył czer- 

wone tylne świa tła sa mo chodu, gdy ja kiś po jazd co fał z par kingu.
Sa mo chód skrę cił i ru szył w jego stronę, oświe tla jąc jego boczne lu sterko.
Po cze kał, aż go wy mi nie, nie chciał włą czać świa teł, żeby nie za alar mo wać kie- 

rowcy.
Ale był to tylko po wolny, stary ca dil lac, pro wa dzony przez star szego męż czy- 

znę w ka pe lu szu.
Szlag. Pa trzył, jak sta ru szek się od dala, czer wone świa tła wy raź nie od ci nały się

w  ciem no ści, gdy się za trzy mał przy wjeź dzie w  boczną ulicę pro wa dzącą do
mia sta.

–  Su kin syn.  – Nie mógł dłu żej cze kać. Był umó wiony, a  je śli się nie zjawi,
wzbu dzi po dej rze nia. A nie mógł so bie na to po zwo lić, po dob nie jak nie mógł so- 
bie po zwo lić na to, że nie po rwie Jade McA dams. Mu siał so bie przy po mnieć, że
za ja kieś trzy dzie ści go dzin jego mi sja do bie gnie końca. Trans ak cja zo sta nie za- 
koń czona, a on wy je dzie z tego mia steczka z jego ma łost ko wymi miesz kań cami
i  znaj dzie się z  dala od szpo nów Ste wart’s Cros sing. Już sama na zwa mia sta
spra wiała, że ro biło mu się nie do brze. Ale już nie długo. Plan ucieczki miał za- 
pięty na ostatni gu zik, włącz nie z no wym do wo dem toż sa mo ści i no wym ży ciem
o kilka go dzin stąd. Pla no wał, że po je dzie do Ka nady przy uży ciu obec nego do- 
wodu toż sa mo ści, na stęp nie w  Van co uver wsią dzie do sa mo lotu le cą cego do
Mek syku, ale spę dzi tam tylko kilka dni. Po tem za płaci ja kie muś miej sco wemu
ry ba kowi, żeby za wiózł go ło dzią z Cabo do Ma za tlán, skąd po leci na po łu dnie do
São Paulo. Znik nie w Bra zy lii, znaj dzie tam so bie ja kąś małą wio skę, gdzie, miał
na dzieję, bę dzie żył jak król.

I ni gdy wię cej nie wróci my ślami do Ste wart’s Je ba nego Cros sing.
Ko lejny rzut oka w lu sterko, po nie waż za uwa żył za sobą świa tła sa mo chodu.



–  No da lej, skar bie  – wy szep tał i  tym ra zem mu się po szczę ściło. Roz po znał
hondę Jade. Wrzu cił bieg w  cię ża rówce, gdy go mi nęła, ale nie włą czał świa teł,
gdy wci snął pe dał gazu. Kło pot w tym, że prze mknęła obok niego sześć dzie siąt
na go dzinę przy ogra ni cze niu do czter dzie stu. Co ona miała w  gło wie? Nie za- 
uwa żyła zna ków w  tej cho ler nej mgle? Je śli zwróci na sie bie uwagę po li cji, to
znaj dzie się głę boko w du pie.

–  Zwol nij  – po wie dział na głos, pa trząc, jak dziew czyna skręca z  nad mierną
pręd ko ścią. Honda wpa dła w mały po ślizg. Do dał gazu. Gdy wje chał na bar dziej
ru chliwą ulicę, włą czył świa tła i spró bo wał ją do go nić, ale to oka zało się nie moż- 
liwe, bo prak tycz nie w ogóle nie zwol niła przed zna kiem stopu. Po czym jesz cze
do dała gazu i prze mknęła przez skrzy żo wa nie, zmu sza jąc go do zro bie nia tego
sa mego. Ja kiś volks wa gen pra wie wje chał w  tył jego cię ża rówki, ale kie rowca
w ostat niej chwili skrę cił i gło śno za trą bił. W lu sterku zo ba czył, że fa cet po ka zuje
mu środ kowy pa lec.

– Pier dol się!
Co jej od biło, że je chała jak wa riatka?
Przez chwilę są dził, że go za uwa żyła, więc pę dziła, żeby po zbyć się ogona, ale

chwilę póź niej uznał, że przy pi suje jej zbyt wiele in te li gen cji.
Po pro stu była na sto latką, która się spie szyła.
Mu siał po dą żać za nią i uwa żać, żeby nie do stać man datu.
Na szczę ście Ste wart’s Cros sing było ma łym mia stem, więc nie mi nęły trzy

mi nuty, a  już zna leźli się poza ści słym cen trum, gdzie ruch był nie wielki, więc
wi dział przed sobą tylne świa tła jej sa mo chodu. Je chał za nią, gdy kie ro wała się
pod górę, nie ma jąc po ję cia, że je dzie do kład nie tam, gdzie chciał, żeby je chała.
Co raz bli żej miej sca, gdzie ukrył po zo stałe. Do Stajni, która sta nie się jej no wym,
tym cza so wym do mem. Miej sca znaj du ją cego się tak bli sko cho ler nej Po sia dło ści
pod Nie bie skim Pa wiem.

Bel li sa rio utknęła na po ste runku. Naj pierw za dzwo niła jej sio stra z  no wymi
do nie sie niami na te mat mamy, a po tem przy szło na gra nie z ka mery przed cen- 
trum han dlo wym, gdzie ostat nio wi dziano Danę Ric kert, więc je obej rzała. Oglą- 
da jąc, po czuła mdło ści. Jak nic dwóch męż czyzn zbli żyło się do Dany, gdy wsia- 
dała do sa mo chodu. W rę kach miała pełno to reb z za ku pami. Je den z nich coś do
niej mó wił, a  ten drugi po py chał ją do przodu, bez wąt pie nia gro żąc jej ja kąś
małą, ukrytą bro nią, praw do po dob nie pi sto le tem lub no żem, cho ciaż broń nie
była wi doczna na na gra niu. Twa rze męż czyzn były za sło nięte przez mgłę, ale wy- 
raź nie wi dać było po jazd, któ rym przy je chali, na wa szyng toń skich ta bli cach re je- 
stra cyj nych. Ta blice spoza stanu nie były ni czym szcze gól nym. Każ dego dnia ty- 



siące miesz kań ców Wa szyng tonu prze jeż dżało przez mo sty do stanu Ore gon,
gdzie pra co wali bądź ro bili za kupy. Jako że Wa szyng ton miał po da tek sta nowy
od za ku pów, a Ore gon nie, wzdłuż po łu dnio wego brzegu Ko lum bii jak grzyby po
desz czu wy ro sły cen tra han dlowe i  su per mar kety, żeby przy cią gnąć klien tów
spoza stanu i ich do lary.

Bel li sa rio spraw dziła ta blice re je stra cyjne w ba zie da nych i oka zało się, że po- 
jazd na grany na ka me rze zo stał za re je stro wany na Evana Tol li vera, tego sa mego
męż czy znę, któ rego ko mórka zo stała użyta do na pi sa nia wia do mo ści do Mary-
Alice Eklund.

Na do miar złego od kryła, że sam Toll li ver także za gi nął.
Jego oj ciec zgło sił jego za gi nię cie w Van co uver. Zo stał prze słu chany przez po- 

li cję i ze znał, że syn za mie rzał udać się do ich let niego domu w Sun Ri ver w Ore- 
go nie. We dług kie row nic twa firmy zaj mu ją cej się utrzy ma niem domu ni gdy tam
nie do je chał. Nie zja wił się też na spo tka niu z klien tem w The Dal les.

Ko lejną za gwozdką w hi sto rii, którą opo wie dział star szy Tol li ver wa szyng toń- 
skiej po li cji, było to, że jego syn był za uro czony Sa rah McA dams, ale ich zwią zek
umarł, za nim w  ogóle się roz po czął. Po dej rze wał na wet, że zwol nie nie Sa rah
z  Tol li ver Con struc tion, a  także wy pro wadzka z  Van co uver zo stały spo wo do- 
wane za lo tami Evana.

– Chło pak uga nia się za nią jak pies z ko ścią – po wie dział oj ciec. – Nie podda
się, do póki jej nie do pad nie.

– Spraw dzimy to – mruk nęła do sie bie, kiedy już po roz ma wiała z po li cjan tami,
któ rzy prze słu chali sta rego Tol li vera. Czy Evan Tol li ver był po ry wa czem? Czy mu
od biło i za czął po ry wać dziew czyny z ulic mia sta, w któ rym za miesz kała ko bieta,
która go od rzu ciła? To nie miało żad nego sensu, ale lu dzie po tra fią być dziwni.
Na gra nia z  ka mery nie były wy raźne, ale Bel li sa rio i  tak po rów nała je ze zdję- 
ciami Evana Tol li vera i in nych zna nych kry mi na li stów. Nie miała pew no ści, ale
mniej szy fa cet przy po mi nał jej Hardy’ego Jo nesa. Już na wet wy sta wiła na kaz sta- 
wie nia się na ko men dzie, po nie waż chciała spraw dzić, co bę dzie miał do po wie- 
dze nia. Mu siała się do wie dzieć, czy znał Tol li vera, i tro chę nim wstrzą snąć.

Wkła da jąc ręce do rę ka wów kurtki, prze szła przez po ste ru nek i  ra mie niem
pchnęła tylne drzwi. Na ze wnątrz po czuła, że po winna się spie szyć, więc pod bie- 
gła do je epa.

Co Evan Tol li ver, męż czy zna, który ni gdy w  ży ciu nie był aresz to wany, miał
wspól nego z dziew czy nami zni ka ją cymi ze Ste wart’s Cros sing?

Pró bo wała się tego do wie dzieć i wie działa, gdzie po winna za cząć po szu ki wa- 
nia. W Po sia dło ści pod Nie bie skim Pa wiem.



W domu było zimno.
Na ze wnątrz za pa dała noc, ale mgła wciąż uno siła się nad zie mią.
Sa rah na dal coś drę czyło, coś ją iry to wało, coś, co po winna już so bie przy po- 

mnieć. Po ło żyła klu czyki na stole w ja dalni, spa dły na roz ło żony plan ar chi tek to- 
niczny domu z kół kami po kub kach z kawą. Ko lejne pięć mi nut spę dziła, do kła- 
da jąc do ognia i pró bu jąc ogrzać par ter. Po grze ba czem prze su wała osmo lone ka- 
wałki drew, od sła nia jąc żar na spo dzie, po czym po ło żyła na nim szczapę omsza- 
łego drewna. Gdy roz ża rzony wę giel w ko minku do tknął su chego po lana, szybko
po ja wił się trza ska jący ogień, wy dzie la jąc cie pło i  rzu ca jąc mi go czące cie nie na
ścianę.

O co cho dziło?
Ko ły sząc się na pię tach, przy glą dała się pło mie niom, ale my ślami krą żyła

gdzieś da leko. Poza Clin tem Wal shem i tym, co z nim zro bić, poza nie koń czącą
się tro ską o córki. Cho dziło o coś in nego. O coś, co nie da wało jej spo koju.

Cho ciaż się sta rała, nie była w sta nie do trzeć do tej my śli, ukry tej głę boko w jej
mó zgu.

Wy pro sto wała się, wło żyła po grze bacz do sto jaka, po czym wró ciła do ja dalni,
gdzie Gra cie z iPa dem pod ręką po now nie prze glą dała strony dzien nika He len.
Ta blet oparła o ro dzinną Bi blię, znowu otwartą na drze wie ge ne alo gicz nym Ste- 
war tów.

W wy obraźni Sa rah wi działa bez listne drzewo z na gimi ga łę ziami, po wy krę- 
ca nymi i po wy gi na nymi na sku tek kłamstw po przed nich po ko leń.

– Po pro stu nie ro zu miem, dla czego bab cia cię po mi nęła – wes tchnęła Gra cie.
– Ja także.
– Tak, jak byś nie ist niała. Po dob nie ja i Jade.
– Wiem. – Ko niec z kłam stwami. Ko niec z wy mów kami. Może Ar lene była za- 

jęta, kiedy Sa rah się uro dziła, może nie wie działa, w  co naj pierw wsa dzić ręce.
Ale na prze strzeni po nad trzy dzie stu lat na pewno zna la złaby dość czasu, żeby
za pi sać imiona i daty uro dze nia córki i swo ich wnu czek, chyba że...

Chyba że nie je steś dziec kiem Ar lene i Fran klina.
– Nie – po wie działa na głos.
– Co nie? – za py tała Gra cie.
– Nic – od po wie działa Sa rah. Krę ciło jej się w gło wie. Tak nie mo gło być. Zo- 

stała wy cho wana przez matkę i ojca i wy glą dała jak swoje ro dzeń stwo...
Tylko że po my liła cię z The resą, kiedy ją od wie dzi łaś, nie praw daż? A co, je śli całe twoje

ży cie było kłam stwem, Sa rah? Co, je śli nie je steś tym, za kogo się masz?



– Mamo? – Gra cie pa trzyła na nią sze roko otwar tymi, zmar twio nymi oczami.
– W po rządku, ko cha nie. To po pro stu tro chę dziwne.
– Wiem.
Wciąż czuła nie po kój, cho ciaż pró bo wała się sku pić. Żeby się uspo koić, nie- 

spiesz nie po szła do kuchni pod grzać ku bek z kawą w mi kro fa lówce. Na stęp nie
za nio sła go do ja dalni, gdzie zo sta wiła nie tknięty na pój na stole. Jak mo głaby się
do wie dzieć prawdy, ja ka kol wiek jest? I czy tak na prawdę chciała ją znać? Zer k- 
nęła na plany domu, po wód, dla któ rego tu przy je chała. Oczy wi ście w  sta rych
pla nach nie znaj dzie od po wie dzi, tam nie mo gło ich być, ale prze su nęła klu cze
i roz ło żyła zwój na pła sko, po czym po ko lei prze glą dała mapę za mapą, szu ka jąc
na nich cze goś, choć nie do końca wie działa czego. Strony miały różne daty, któ- 
rymi ozna czono zmiany za cho dzące w  po sia dło ści, na przy kład do dat kowe po- 
koje, o  któ rych wspo mi nała bra ciom ostat nim ra zem, gdy przy je chali. Miała tu
rzuty da chu i fun da men tów, ścian z za zna czoną in sta la cją hy drau liczną, a także
plany po ko jów i ścian dzia ło wych. Na ostat niej stro nie była mapa ory gi nal nego
do mo stwa, na któ rej za zna czono przy le ga jące do niego te reny, włącz nie z po da- 
niem da nych wła ści ciela.

Przez po sia dłość pły nął stru mień, na ziemi Ste war tów w po bliżu gra nicy z po- 
sia dło ścią Wal shów znaj do wał się staw. Gdzieś wzdłuż tej li nii ktoś wy ry so wał
ołów kiem wszyst kie ist nie jące bu dynki i cha rak te ry styczne punkty, w tym: dom,
prze pom pow nię, szopę na ma szyny oraz sto doły. Wszę dzie były no tatki. Za zna- 
czono miej sce, gdzie znaj do wał się stary dom dla pra cow ni ków oraz staj nia
w jego po bliżu; tuż przy gra nicy z zie mią Wal shów i stru mie niu był stary cmen- 
tarz.

Na mi łość bo ską, czym ona się zaj mo wała? Prze szu ki wała plany, żeby od kryć
ta jem nicę swo jej toż sa mo ści? Zmarsz czyła brwi, po de szła do okna i wyj rzała na
ze wnątrz. Gdzie, do cho lery, jest Jade? Na pi sała do niej pół go dziny temu. Zde- 
ner wo wana po sta no wiła do niej za dzwo nić. Je śli mają zdą żyć na przy ję cie, będą
mu siały za raz wy ru szyć, a...

Łup!
Dźwięk od bił się echem w uszach Sa rah. Od bił się echem w jej sercu. Spoj rzała

w górę na su fit, po nie waż dźwięk do bie gał z wyż szego pię tra.
Z po koju The resy.
Gra cie nie pod nio sła wzroku. Pies le żący na pod ło dze u  jej stóp na wet nie

drgnął.
– Sły sza łaś to? – za py tała Sa rah, czu jąc, jak pod no szą się wło ski na jej karku.

Ni kogo in nego nie było w domu. Przy naj mniej ni kogo nie po winno tu być.



Gra cie po ło żyła pa lec na otwar tej stro nie dzien nika He len, za zna cza jąc miej- 
sce, które czy tała, i po krę ciła głową.

– Nie.
–  Pew nie to nic ta kiego  – rzu ciła Sa rah, żeby nie nie po koić dziecka, cho ciaż

nie wy obra żała so bie, jak Gra cie i  Xena mo gły tego nie usły szeć.  – Ale i  tak
spraw dzę.

Gra cie z po wro tem sku piła się na dzien niku.
Sa rah wcho dziła po scho dach, po dwa stop nie na raz, i  nie za trzy mała się na

pierw szym pię trze. Skie ro wała się pro sto do po koju The resy, po mimo nie po koju,
który za wsze ją ogar niał, kiedy znaj do wała się w po bliżu tej czę ści domu, którą
kie dyś zaj mo wała jej sio stra. Otwo rzyła drzwi.

Oczy wi ście po są żek Ma donny le żał na pod ło dze. Nie wia domo, jak spadł
z półki i po to czył się pod okno, przez które wdzie rało się zimne po wie trze.

– A to co? – po wie działa Sa rah na głos. Ale za nim pod nio sła ce ra miczną sta tu-
etkę, po woli ro zej rzała się po po koju. – Je steś tu taj? – za py tała ci cho. – An ge li que?
Wiemy, co ci się przy da rzyło, więc pro szę... po pro stu odejdź. Przejdź na drugą
stronę. Zrób co kol wiek trzeba, że byś od na la zła spo kój.

Brzmiała jak wa riatka, a wi dząc swoje od bi cie w po pę ka nym lu strze nad ko- 
min kiem, po my ślała, że jej wy gląd także to po twier dza.

W jed nej chwili po czuła, że tem pe ra tura w po koju spada.
Sa rah za marła, za schło jej w ustach.
O, Jezu...
Po kryła się gę sią skórką. Wo kół niej wi ro wały ja kieś ci che głosy, coś szep tały,

pa dały krót kie, szyb kie zda nia, więc nie mo gła ich zro zu mieć. Nie. Ten dźwięk to
tylko wiatr wpa da jący przez okno, któ rego nie mo gła za mknąć, albo prze ciąg
z nie do mknię tego szy bra w ko mi nie.

Nie praw daż?
To wszystko tylko ci wy daje. To ja kieś sza leń stwo...
Po wie trze wciąż wi ro wało wo kół niej.
Co, do cho lery?
Przy po mniała so bie, że mama nie po zwa lała jej wcho dzić do tego po koju, mó- 

wiła, że na dal na leży do The resy i że wszyst kie rze czy, które się tu znaj dują, są jej
wła sno ścią. Ani mi się waż tam wcho dzić, Sa rah. Nie do ty kaj żad nych rze czy The resy.
I tak już dużo na roz ra bia łaś. Nie po zwolę, że byś psuła jej rze czy.

Co na roz ra biała?



Dla czego matka ob wi niała ją o coś, czego nie pa mię tała? Od wró ciła się i spoj- 
rzała na sta tu etkę. Co ostat nio po wie działa matka, kiedy Sa rah z cór kami od wie- 
dziła Ar lene w So sno wym Za kątku?

Nie wiesz, że Ma donna jest klu czem do zba wie nia? Matka Święta, ona jest klu czem.
Czy je steś po ganką?

Wów czas wy da wało jej się, że to ja kaś nie zro zu miała pa pla nina, że de men cja
w  po łą cze niu z  głę boką wiarą wzięły w  po sia da nie jej ję zyk. Ale te raz mała fi- 
gurka Ma ryi była tak bli sko, pa trzyła na nią i  uśmie chała się iro nicz nie. Sa rah
miała wra że nie, że po są żek z niej kpi.

Bez na my słu od wró ciła się i go pod nio sła. Za ci snęła palce wo kół zim nej ce ra- 
miki, jakby trzy mała w  dłoni mały wi ze ru nek świę tego pa trona... czego? Siły?
Prze wod nic twa? Spo koju? Od no wio nej wiary?

Lub od po wie dzi?
–  O  co cho dzi?  – za py tała, zwra ca jąc się do fi gurki, jakby Ma donna mo gła ją

sły szeć i udzie lić jej od po wie dzi. – Je śli ty je steś klu czem, to... – Po now nie zer k- 
nęła na swoje od bi cie w lu strze, skoń czona wa riatka roz ma wia jąca z przed mio- 
tem.  – Na mi łość bo ską!  – krzyk nęła i  rzu ciła sta tu etką w  lu stro, w  wa riatkę,
którą na gle się stała.

Trzask!
Lu stro roz biło się na ty siąc odłam ków, które roz pry snęły się w po wie trzu.
In stynk tow nie się od wró ciła, pod nio sła ręce, chcąc osło nić głowę i  twarz.

Odłamki opa dły na nią, wplą tały się w jej włosy, cięły skórę na przed ra mio nach
i spa dały na pod łogę.

Sa rah drżała, od dy chała szybko, pró bu jąc wziąć się w garść. Co jej przy szło do
głowy? Co, do cho lery, zro biła?

W  po koju za le gła dziwna ci sza. Sły chać było tylko jej ury wany od dech i  pa- 
niczne bi cie serca. Po woli się od wró ciła, szkło spa dało z jej ra mion.

Na półce, przed tym, co po zo stało z lu stra, stała mała fi gurka.
Pra wie sta nęło jej serce. Po są żek po pro stu nie mógł się nie roz bić. A mimo to

stał pio nowo i pa trzył na nią, błogo się uśmie cha jąc.
O Boże. O Boże. O Boże!
Ści snęło ją w sercu.
O co cho dziło? O co tu cho dziło?
Po są żek po wi nien był ude rzyć w  lu stro i  się roz paść albo spaść na pod łogę.

Przy cią ga nie po winno ścią gnąć go na dół i roz bić o pod łogę. Ale nie, stał nie na- 
ru szony na półce.



Prze łknęła ślinę, żeby opa no wać prze ra że nie, od dy chała szybko i płytko, cof- 
nęła się o  krok. Po now nie usły szała zna jomy ha łas wi ru ją cych wo kół niej szep- 
tów. Z tru dem roz róż niła po je dyn cze słowa...

 – ...córka... dziecko... mama... nie, nie!... oj ciec... nie... za bi jaj.
–  Kim je steś?  – wy szep tała z  gło śno wa lą cym ser cem. Miała wra że nie, że

ściany po koju się do niej zbli żają. Jest zimno, cia sno, at mos fera się za gęsz cza. –
Czego ode mnie chcesz?  – Jej od dech zmie nił się w  parę, gdy za częła się co fać
w stronę drzwi, bu tami miaż dżąc szkło, z wzro kiem utkwio nym w ma łej fi gurce.

– Nie wy jadę – wy szep tała, pod czas gdy tak na prawdę pra gnęła ucie kać ile sił
w no gach. – Zo sta jemy – mó wiła jak wa riatka. – A więc... A więc mu sisz się z tym
po go dzić.

W  tej chwili sta tu etka za drżała, za trzę sła się na skraju ko minka, po czym
jakby w zwol nio nym tem pie prze chy liła się i ude rzyła w pod łogę z ta kim sa mym
gło śnym hu kiem, który dało się sły szeć wcze śniej.

Sa rah gwał tow nie wcią gnęła po wie trze, pa trząc, jak po są żek to czy się po pod- 
ło dze, aż wresz cie się za trzy muje. Tra aaach! Wy da jąc od głos rów nie nie po ko jący
jak syk de mona, ce ra miczna Ma donna po woli roz pa dła się na dwie czę ści.

Sa rah z prze ra że niem pa trzyła, jak przed nia po łówka ma łej Ma donny od rywa
się od tyl nej, ob raca się, to cząc się po odłam kach szkła, po czym za trzy muje bez
żad nego uszczerbku twa rzą do góry, z  sze roko otwar tymi oczami i  spo koj nym
wy ra zem twa rzy.

Sa rah zro biła krok w tył. To nie mo gło się dziać. Nie mo gło. To wszystko było
ja kimś dziw nym snem, dziwną ha lu cy na cją. Na pewno.

Spoj rzała na tylną część fi gurki, która le żała w  po bliżu okna tak, jak upa dła,
po ma lo waną czę ścią do dołu. Wi doczne było wnę trze fi gurki, ta do sko nała po- 
łowa re pliki dzie wicy.

We wnątrz pu stej w  środku Ma donny na ka wałku ba wełny spo czy wał stary
klucz. Był za śnie działy, z całą pew no ścią wy ko nany dawno temu. Za lśnił mimo
sła bego świa tła w po koju.

W  jed nej chwili Sa rah przy po mniała so bie klu czyki lśniące w  dłoni Jade, ob- 
raz, który prze śla do wał ją od dłuż szego czasu.

Z gło śno bi ją cym ser cem i po tem na gle za le wa ją cym jej twarz, zmu siła się, by
po zo stać na gó rze, by nie zbiec na dół, nie za brać dziecka i nie wsko czyć do SUV-
a, żeby od je chać jak naj da lej stąd. Za miast tego po de szła bli żej do po tłu czo nej
sta tu etki.

Nic się nie wy da rzyło.



Nie rzu ciła się na nią z krzy kiem żadna zjawa.
Pod no sząc klucz, w gar dle czuła su chość. Szybko wy co fała się ty łem w stronę

drzwi.
Ciężki, rzeź biony klucz był zimny w do tyku. Wie działa, że ni gdy wcze śniej go

nie wi działa. Mru żąc oczy, od czy tała imiona wy ryte w me talu.
Ma te usz, Ma rek, Łu kasz i Jan.
Ewan ge li ści z No wego Te sta mentu.
W jed nej chwili wie działa, które drzwi otwo rzy.
Stała w ci szy, spa ra li żo wana ze stra chu.
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Ja dąc do domu przy dźwię kach gło śno gra ją cego ra dia, w któ rym le ciała cały czas
ka to wana pio senka o mi ło ści wy ko na niu Adele, Jade przez chwilę my ślała o Co- 
dym, po czym przy po mniała so bie, że to już skoń czone, że po winna sku pić się na
Lia mie Long stre ecie. Był dla niej miły, cho ciaż ona za cho wy wała się w sto sunku
do niego pa skud nie. Co prawda, za da wał się z  tym okrop nym Mi le sem Pren- 
tice’em i  Mary-Alice Eklund, ale chyba mo głaby mu za ufać. A  na wet temu Sa- 
mowi z al ge bry. Pod czas gdy Liam był po ważny, Sam za baw nie bła zno wał.

No i co?
W tej chwili obaj mieli ogromną prze wagę nad Co dym Rus sel lem.
Wy tę żała wzrok i  włą czyła dłu gie świa tła. Nic nie po mo gło. Mgła zgęst niała,

ale ona była już bli sko domu. Miała tylko na dzieję, że nie mi nie wła ści wego
skrętu. Mu siała już być bli sko. Tak przy naj mniej jej się wy da wało, bo wła śnie mi- 
nęła skrzynkę pocz tową sto jącą przed zie mią Wal shów, którą po ka zała jej mama,
kiedy po raz pierw szy tu przy je chały. Wy da wało jej się, że mi nęło mnó stwo
czasu, od kąd do wie działa się, że Clint Walsh jest jej oj cem. Wciąż nie wie działa,
jak ma się z tym czuć. „Skon flik to wana” wy da wało się wła ści wym sło wem. Skoro
wal czyły w niej różne emo cje, słowo „skon flik to wana” się nada. Choć ta wie dza
nie wpra wiała jej w  eu fo rię, nie mo głaby po wie dzieć, że wzdryga się na samą
myśl o ojcu. Czas po każe, jak Clint po ra dzi so bie w tej roli.

Bę dzie miała coś do po wie dze nia w tej kwe stii, bo prze cież nie jest dziec kiem.
Na li tość bo ską, Walsh po wi nien wziąć pod uwagę jej re la cje z  ad op cyj nym oj- 
cem. A  je śli nie weź mie? Tym go rzej dla niego. Przez więk szość jej ży cia Noel
McA dams był je dy nym oj cem, któ rego znała. Była prze ko nana, że ze spo ko jem
przyj mie fakt, że Jade zna już swo jego bio lo gicz nego ojca, a przy naj mniej ja koś
to prze łknie. W końcu to on opu ścił ro dzinę, na wet je śli mama od stra szyła go do
sie bie nie prze wi dy wal nym za cho wa niem, to on nie ubie gał się o  opiekę nad
dziećmi.

To wiele mó wiło.
A więc te raz wszystko za le żało od Wal sha, czy był w sta nie wznieść się po nad

to, że Jade ma już in nego ojca, który, cho ciaż nie jest nią zwią zany krwią, zwią- 
zany jest wspól nie prze ży tymi la tami. Zer ka jąc we wsteczne lu sterko, zo ba czyła



świa tła szybko zbli ża ją cego się po jazdu, ni czym lśniące oczy ja kiejś wiel kiej be- 
stii wy ła nia ją cej się z mgły.

Roz legł się sy gnał jej ko mórki in for mu jący o na dej ściu wia do mo ści. To ją roz- 
pro szyło, po nie waż te raz całą uwagę sku piała na uchwy cie do kub ków, gdzie
odło żyła te le fon.

Bez na my słu zer k nęła na ekran i  za uwa żyła, że do stała wia do mość od
Cody’ego. Po czuła sa tys fak cję.

–  Naj wyż szy czas  – po wie działa, przy po mi na jąc so bie, że już nim skoń czyła.
Zer k nęła przez przed nią szybę, po szu ku jąc wjazdu w boczną ścieżkę. Czyż to nie
gdzieś tu taj? Zwol niła tro chę i ro zej rzała się, my ślami wciąż bę dąc przy wia do- 
mo ści od Cody’ego. Co na pi sał? Czy było mu przy kro? A może to on chciał z nią
ze rwać?

Aż ją kor ciło, żeby pod nieść ko mórkę.
On cię nie ko cha, nie ko cha. To już ko niec.
Sta ra jąc się o nim nie my śleć, za ci snęła palce na kie row nicy i pró bo wała zna- 

leźć zjazd. On nie jest tego wart, Jade, wiesz o tym. Tak na prawdę za wsze o tym wie dzia- 
łaś. To dla tego czu łaś się tak nie pew nie. Za ci ska jąc zęby, z ca łych sił po wstrzy my wała
się, żeby nie pod nieść te le fonu. Ale nie mo gła dłu żej wy trzy mać. Cie ka wość
wzięła nad nią górę. Się gnęła po niego, wy świe tliła wia do mość i...

Łup!
Całe auto za drżało.
Ko mórka wy pa dła jej z ręki i ude rzyła w przed nią szybę.
Jej ciało po le ciało do przodu, ale za dzia łał pas bez pie czeń stwa.
Co, do cho lery?
In stynk tow nie wci snęła ha mu lec i zer k nęła we wsteczne lu sterko, gdzie po ja- 

wiły się świa tła du żego auta. Idiota za nią wje chał jej w tył!
–  Co za skur wy syn!  – po wie działa, wstrzą śnięta i  wście kła. Za po mniała już

o Co dym. Prze kli na jąc, od zy skała kon trolę nad sa mo cho dem, zje chała na po bo- 
cze drogi, opony wpa dły w lekki po ślizg na żwi rze. Na mi łość bo ską, honda nie- 
całą go dzinę temu opu ściła warsz tat, a te raz... znowu jest uszko dzona przez tego
głu piego kie rowcę!

Co za idiota sie dzi na ogo nie we mgle?
Zer k nęła na po jazd, który także się za trzy my wał. Mgła spo wi jała cię ża rówkę.

Fa cet sie dzący za kół kiem pick-upa przy naj mniej miał tyle przy zwo ito ści, żeby
zje chać na po bo cze. Ale było to nie wiel kie po cie sze nie.



Tylko tego jej te raz bra ko wało! Praw do po dob nie znisz czył jej zde rzak. Może
także wgniótł ba gaż nik! Albo znisz czył całą ka ro se rię z tyłu auta. Co za du pek!

Otwo rzyła drzwi i była go towa, żeby zro bić awan turę temu dur niowi. On wy- 
siadł z ka biny swo jego auta, ale w ciem no ści wciąż nie wi działa jego twa rzy.

– Je steś ślepy czy co? – za py tała. – Nie wi dzia łeś, że zwal niam?
Nic nie od po wie dział, pod szedł tylko na przód swo jego po jazdu z na dal wy łą- 

czo nym sil ni kiem. Macki mgły wiły się w bla sku jego przed nich świa teł.
– Sły sza łeś mnie? – za częła i ru szyła w jego stronę. Po chwili jed nak jej wście- 

kłość za częła zmie niać się w  pierw sze ob jawy stra chu. Czyż mama nie mó wiła
o  tym jak lu dzie dra pieżcy po lują na swoje ofiary? Jed nym ze spo so bów było
oszu stwo na za gu bio nego pie ska, in nym py ta nie o drogę, a ko lej nym ce lowe wje- 
cha nie w  tył sa mo chodu ofiary, żeby zmu sić ją do wyj ścia z  po jazdu. Poza tym
w Ste wart’s Cros sing zni kały dziew czyny.

Zwol niła.
– Masz... masz ubez pie cze nie? – za py tała i ża ło wała, że nie wzięła ze sobą ko- 

mórki. – Co to jest?
–  Naj lep szy dzień two jego ży cia  – od parł, po czym uniósł rękę i  zo ba czyła

broń, gładki pi sto let do brze wi doczny w świe tle re flek to rów.
O, cho lera! Za nic w  świe cie nie po zwoli, żeby to się stało. Od wró ciła się na

pię cie i  ru szyła do sa mo chodu, w  któ rym zo sta wiła otwarte drzwi. W  środku
świe ciła się lampka i  sły chać było sy gnał in for mu jący o  nie za mknię tych
drzwiach.

Zro biła je den krok, kiedy ją za ata ko wał. Rzu cił się na nią od tyłu, aż oboje upa- 
dli twa rzami w  dół na drogę. Brodą ude rzyła w  as falt, prze cięła skórę, więc
z rany po cie kła krew. Wiła się i szar pała, wal czyła, pró bu jąc zrzu cić go z sie bie.
Mocno przy gnia tał ją do ziemi i  na wet już nie pró bo wał za stra szać jej bro nią.
Prze ło żył jej jedną rękę pod plecy, po tem zro bił to samo z drugą i  skuł jej nad- 
garstki.

Krzyk nęła naj gło śniej, jak po tra fiła, cały czas ko piąc i wal cząc. Po de rwał ją na
nogi i przy ło żył pi sto let do jej skroni.

– Chodźmy – roz ka zał, cho ciaż się wzbra niała i pisz czała gło śno, żeby ktoś ją
usły szał.

– Ty mała suko. – Szarp nął ją w stronę sa mo chodu, a ona go kop nęła, tra fia jąc
bu tem w go leń. Wy krę cił jej rękę i zmu sił, żeby uklę kła, po czym wy ce lo wał broń
w jej czoło.

– Nie za bi jesz mnie – rzu ciła, uda jąc od wagę.



– Masz ra cję. – Jego oczy za lśniły we mgle. – Ale i tak cię skrzyw dzę, Jade. – Po- 
wie dział to w  wul garny spo sób, jed no cze śnie po chy la jąc się i  przy cią ga jąc jej
twarz tak bli sko swo jej, że pra wie sty kali się no sami. – Skrzyw dzę cię na różne
spo soby, które za bie rzesz ze sobą do grobu – za gro ził.

Za nim od po wie działa, wy jął kne bel, za wią zał gu mo wany ka wa łek ma te riału
tak cia sno na jej ustach, że pra wie zwy mio to wała. Po tem ją pod niósł, jakby nic
nie wa żyła, i wrzu cił ją na tylne sie dze nie swo jego sa mo chodu.

Kilka se kund póź niej sie dział już za kół kiem i do da wał gazu. Cię ża rówka ru- 
szyła, roz pry sku jąc ka mie nie, mi nęła jej uszko dzony sa mo chód i  po pę dziła
w noc.

– Chodźmy! – po wie działa Sa rah, zbie ga jąc ze scho dów. Zna la zła Gra cie w sa- 
lo nie z te le fo nem przy uchu. Xena le żała na otwar tym śpi wo rze koło ko minka.

– Do kąd? – za py tała Gra cie, ale mama była zbyt po ru szona, by co kol wiek wy ja- 
śniać. Czy na prawdę ob ja wił jej się duch albo ja kiś inny nie wi dzialny byt, który
po ru szał fi gurką i ob ni żał tem pe ra turę w po koju?

– Na ze wnątrz. – Zła pała dziecko za rękę i po cią gnęła Gra cie. – Za bierz te le fon.
– Mamo, prze stań. Za cho wu jesz się jak sza lona! – oświad czyła Gra cie. – Scot- 

tie, od dzwo nię do cie bie – rzu ciła do te le fonu, a Sa rah, wciąż sa piąc, pró bo wała
się uspo koić. Dziew czynka wsa dziła te le fon do kie szeni, na chwilę jej strach ze- 
lżał.

– Wy daje mi się... Wy daje mi się, o Boże, nie umiem tego... wy ja śnić.
– Spró buj. – Gra cie się nie ru szyła, tylko wbi jała wzrok w Sa rah, pod czas gdy ta

nie umiała opa no wać pa niki. A  po tem stwier dziła:  – Wi dzia łaś ją, prawda? An- 
géli que?

– Nie, nie. Ni czego nie wi dzia łam. – I to wła śnie dało jej do my śle nia. Gra cie
wi działa du cha An ge li que le Duc, Sa rah nie. A duch, któ rego wi działa, kiedy była
mała, nie był tą samą ko bietą, którą Gra cie po ka zała jej na zdję ciu. Z nie po ko jem
zer k nęła na schody. – Nie sły sza łaś jak pę kło lu stro? – O Boże, czy tylko to so bie
wy obra ziła? Ale nie, prze cież miała klucz. Zimny me tal wciąż spo czy wał w jej za- 
ci śnię tej dłoni.

– Coś sły sza łam – przy znała Gra cie, ce dząc słowa. – Ale roz ma wia łam ze Scot- 
tie i są dzi łam, że strą ci łaś ja kiś wa zon albo coś w tym stylu.

– To było coś wię cej niż wa zon – od parła Sa rah, roz glą da jąc się za psem. Na dal
czuła pa nikę. – Xena! Chodź!

–  Cze kaj, mamo  – po pro siła Gra cie. Stały po mię dzy ko lum nami strze gą cymi
sa lonu – Bo isz się?



– Je stem prze ra żona! No da lej. – Cią gnąc córkę za rękę, ru szyła do kuchni.
– Ona cię nie skrzyw dzi. – Gra cie po dą żała za nią, ale nie szła tak szybko, jak

by chciała.
– An ge li que? – upew niła się Sa rah, py ta jąc przez ści śnięte gar dło. Czuła nie od- 

parte pra gnie nie wyj ścia z tego domu. – Skąd wiesz?
–  Bo to tak nie działa  – po wie działa po pro stu, jakby każdy ro zu miał za sady

rzą dzące re la cjami po mię dzy tym a in nym świa tem.
–  A  więc te raz wiesz, jak za cho wują się du chy? Po tym, jak zna la złam cię

w nocy drżącą na scho dach?
– Wtedy jesz cze tego nie ro zu mia łam – przy znała Gra cie.
– Ale te raz ro zu miesz? Ja wciąż nie.
Do tarły do kuchni, gdzie Sa rah szybko prze szu kała szu flady, bo chciała za brać

la tarkę. Po kle pała się po kie sze niach, żeby upew nić się, że ma te le fon, i  po raz
pierw szy w  ży ciu ża ło wała, że nie po siada broni. Zde cy do wała się na scy zo ryk,
który le żał w tej sa mej szu fla dzie, gdzie w końcu zna la zła la tarkę.

– Je śli chcia łaby nas skrzyw dzić, chyba już by to zro biła? Miesz kamy tu na tyle
długo, że gdyby chciała unieść nóż i  pod ciąć nam gar dła albo po ra zić nas prą- 
dem, gdy bie rzemy prysz nic, lub do sy pać nam do pi cia tej sta rej tru ci zny na
szczury, to już by to zro biła, nie są dzisz?

– Nóż? Tru ci zna na szczury? Po ra że nie prą dem? – Sa rah po krę ciła głową i ode- 
tchnęła głę boko. Wi działa te raz, że jej pa nika może udzie lić się dziecku, więc
z ca łych sił pró bo wała za cho wy wać się ra cjo nal nie. – Na prawdę nie wiem, jak to
działa, ale wi dzisz to? – Pod nio sła klucz. – Był ukryty w sta tu etce na gó rze. W tej
ma łej Ma don nie. I w ja kiś spo sób ta nie oży wiona fi gurka tak po pro stu sama sie- 
bie spa dła z półki i roz pa dła się na dwie ide al nie równe czę ści, jakby prze ciął ją
ja kiś nie wi dzialny... – Słodki Jezu, brzmiała jak to talna wa riatka. – Chodź. – Wy- 
szła z kuchni.

– Chciała, że byś go zna la zła – za wy ro ko wała Gra cie, po dą ża jąc za Sa rah. – Nie
ro zu miesz tego?

Nie, Sa rah nie ro zu miała. W ogóle tego nie ro zu miała.
– A co on otwiera? – za py tała dziew czynka. – Ten klucz?
–  Do my ślam się, że gro bo wiec An ge li que le Duc  – od parła, czu jąc puls dud- 

niący w jej skro niach.
Gra cie stłu miła okrzyk.
– Chyba żar tu jesz.
– Nie.



– A skąd wiesz?
– Nie wiem.
– Ale za mie rzasz go te raz otwo rzyć?
– Za mie rzam spró bo wać – przy znała peł nym na pię cia to nem.
– Na prawdę? – za py tała Gra cie z po dzi wem, wy mi nęła Sa rah i wy bie gła fron- 

to wymi drzwiami przed matką. Sa rah prze szło przez myśl, czy po winna wta jem- 
ni czać Gra cie w sza lony plan otwo rze nia krypty, ale, do li cha, nie za mie rzała zo- 
sta wiać córki sa mej w domu ze złą, zrzu ca jącą sta tu etki zjawą.

–  Przy je chał!  – ostrze gła Ro sa lie, gdy usły szała ryk sil nika szybko zbli ża ją cej
się cię ża rówki. Ni gdy wcze śniej nie wró cił za le d wie kilka go dzin po wy jeź dzie.
Ale stało się to praw do po dob nie dla tego, że szy ko wali się na ju trzej szy wie czór. –
Cii. Nic się nie od zy waj cie. Nie zdradź cie, że mamy plan.

Jak do tąd nie za wiele wy my śliły. Mary-Alice bez prze ko na nia pró bo wała
wspiąć się po ścia nie boksu, ale po lowe łóżko skła dało się pod nią, po dob nie jak
pod Ro sa lie, więc nie była w sta nie do się gnąć góry. Dana nie osią gnęła wiele wię- 
cej. Ro sa lie sły szała, że pró bo wała pod ska ki wać, ale po chwili spa dała i  gło śno
klęła. Can dice... tam nie za szła żadna zmiana.

Ro sa lie wy my śliła, że mają szansę po ko na nia jed nego z  po ry wa czy, może
dwóch, tylko dzięki prze wa dze li czeb nej. Jedna dziew czyna mo głaby go czymś
za jąć, a druga by za ata ko wała. Gdyby tylko do stały taką szansę. Gdyby wszyst kie
były wolne. Gdyby zjeby, któe ich prze trzy my wały, nie miały broni.

Mnó stwo gdy ba nia.
Mary-Alice zna la zła gwóźdź do pod kowy w swoim bok sie, pod czas gdy Dana

nie miała zu peł nie ni czego. Jed nakże mu siały uciec, za nim ten inny męż czy zna
lub męż czyźni zja wią się na spo tka nie, na które za pro sił ich po ry wacz. W  wy- 
obraźni Ro sa lie zo ba czyła ogromną or gię, pod czas któ rej męż czyźni, pi jani bądź
na ćpani, na zmianę gwałcą dziew czyny. Skrę cało ją w środku. Nie chciała o tym
my śleć, nie chciała po pusz czać wo dzów swo jej wy obraźni.

Póź niej bę dzie miała na to dość czasu.
Na ra zie, od chwili, gdy za mknął ją w swo jej cię ża rówce, kiedy idio tycz nie szła

sama nocą do domu, jej mi sją była ucieczka. A skoro już przy tym była, to przy
oka zji chciała jak naj bar dziej zma sa kro wać skur wy syna, który ją oszu kał. Gdyby
jej się udało, cho ciaż raz wzię łaby nad nim górę.

Sil nik zgasł i dziew czyny uci chły.
Po kilku chwi lach po ja wił się ten więk szy, drzwi się otwo rzyły, świa tło za lało

całą staj nię, ja sność spra wiła, że Ro sa lie mu siała zmru żyć oczy.



Pro szę, spieprz to. Choć raz to spieprz, po my ślała, ści ska jąc cążki.
– Okej, dość tego! – po wie dział. Ciężko od dy chał, szu rał no gami, jakby coś cią- 

gnął. – Wcho dzisz tam.
A więc miał jesz cze jedną!
Ro sa lie usły szała, że dziew czyna pró buje krzy czeć mimo kne bla. Wy wnio sko- 

wała, że się szar pie, wal czy i za piera się no gami.
To do brze. Je śli jest sprytna i do my śliła się, że reszta z nich sie dzi w po bli skich

bok sach, może wpaść na to, jak je uwol nić.
– Hej! – za wo łała Ro sa lie. – Co się dzieje?
W tej sa mej chwili za szlo chała Can dice.
– Masz ko lejną dziew czynę? – pod pusz czała go Ro sa lie.
– Stul pysk, Gwiaz deczko!
– Mam na imię Ro sa lie!
– Dość. Uff! – Znowu od głosy walki. – Ty mała suko! – Łup! Roz legł się dźwięk

ude rzo nego ciała, a  dziew czyna chyba krzyk nęła, bo dało się sły szeć stłu miony
kne blem dźwięk. – Prze stań wal czyć, Bun tow niczko – po wie dział. – Albo nie do- 
sta niesz je dze nia, wody i wia dra. Mo żesz so bie gło do wać, umie rać z pra gnie nia
i srać po no gach, je śli o mnie cho dzi!

Ko lejne stłu mione krzyki.
Łup!
Boże, bił ją. Nie po wstrzy my wało go to, że nie po wi nien zo sta wiać śla dów. Ni- 

gdy wcze śniej nie był tak wście kły. Ni gdy nie tra cił nad sobą kon troli, a przy naj- 
mniej nie zda rzyło się to od nie uda nej próby ucieczki Ro sa lie.

– Ro zu miesz, ku masz, Bun tow niczko? – wrzesz czał. – Nie, nie mó wię o moim
ku ta sie, ty mała zdziro, ale o tym pa sku. Za raz cię nim wy chłosz czę. Nie żar tuję.
Za py taj Gwiaz deczkę, może to po twier dzić.

Ja kaś inna dziew czyna, chyba Dana, stłu miła krzyk, a Can dice cał ko wi cie się
roz sy pała. Z jej boksu do bie gał ci chy szloch.

Nowa dziew czyna za mil kła, co praw do po dob nie było roz sąd nym po su nię- 
ciem, ale Ro sa lie zmar twiło to, że pod dała się tak szybko. Ow szem, drań, który je
tu prze trzy my wał, dzier żył całą wła dzę, ale Ro sa lie wo la łaby, żeby ich nowa ko le- 
żanka była bar dziej wa leczna. Żeby ich plan mógł za dzia łać, mu siały być silne,
zjed no czone i zde ter mi no wane, by zro bić wszystko, co trzeba, żeby się uwol nić.

Z boksu obok do bie gły zna jome od głosy, gdy wsta wiał wia dro i bu telki z wodą.
W końcu wszystko uci chło, a Ro sa lie wy obra ziła so bie, że łotr wy rów nuje ra- 

chunki ze swoją nową ofiarą. Mi jały pełne na pię cia se kundy, usły szała le cą cego



nad głową nie to pe rza. Mary-Alice w bok sie obok aż pi snęła, a po tem w stajni zro- 
biło się znowu ci cho.

Mu siał usu nąć kne bel no wej dziew czy nie, po nie waż na gle roz legł się nowy
głos.

– Co, do cho lery, ro bisz? – wrza snęła. – Ty po je bie! Wy puść mnie!
Łup!
Trza snęły za my kane drzwi do boksu, a prze krę ca nie klu czyka w zamku uwię- 

ziło w środku naj now szą ofiarę.
– Nie mo żesz tego zro bić! – krzy czała. W ca łej stajni sły chać było, jak rzu cała

się ca łym cia łem na drzwi.
Nie tra cił czasu. Wy łą czył świa tło, trza snął drzwiami i  prze krę cił klucz

w zamku.
– Ty cho lerny po je bie! Wy puść mnie! – Nowa dziew czyna krzy czała ze wszyst- 

kich sił. – Nie mo żesz tego zro bić! – Wa liła w drzwi, jakby są dziła, że uda jej się je
wy ła mać siłą swo ich pię ści.

Usły szały, jak od pala cię ża rówkę.
– Nie! – krzy czała, ale war kot sil nika ro bił się co raz cich szy, gdy po ry wacz od- 

da lał się od stajni. – O Boże, nie...
– Hej! – po wie działa Ro sa lie.
– Co? – Nowa dziew czyna była za sko czona.
– Oprócz cie bie są tu taj jesz cze cztery dziew czyny.
– Co to jest? Co się tu taj dzieje, do cho lery?
Nic dziw nego, że była zdez o rien to wana. Kiedy ją po rwano, do znała traumy,

a po tem chyba jesz cze zo stała po bita,
– Je stem Ro sa lie Ja mi son. To na mnie mówi Gwiaz deczka.
– O, Boże, tego się oba wia łam. Nie chcia łam w to wie rzyć – przy znała.
– To uwierz.
– Kto tu jesz cze jest?
– Can dice, mó wią na nią Szczę ściara.
– Can dice... cze kaj. Mó wią? – za py tała nowa.
– Jest ich wię cej – wy ja śniła Ro sa lie i opo wie działa o Roz czo chra nym, po czym

przed sta wiła Danę jako Whi sky. – Ostat nia to Mary-Alice, czyli Księż niczka.
Dziew czyna jęk nęła.
– Jezu, jest go rzej, niż są dzi łam.
– Jade – rzu ciła za ro zu miała dziew czyna, jakby to słowo miało cierpki smak.



– Mary-A – rzu ciła po nuro Jade.
– Prze stań cie – wark nęła Ro sa lie, wy czu wa jąc kłót nię. – Nie wiem, co jest mię- 

dzy wami, czy się zna cie czy nie, ale na prawdę nie mamy czasu na ta kie pier doły.
Dzięki Bogu, dziew czyny prze stały się do sie bie od zy wać. Na stęp nie Ro sa lie

wy ło żyła wszystko Jade, opo wie działa o ich trud nym po ło że niu, o spo tka niu za- 
pla no wa nym na na stępny wie czór i  o  swo ich oba wach zwią za nych z  przy szło- 
ścią.

– Te dra nie nie lecą w kulki – za uwa żyła. – Więc naj le piej by było, gdy by śmy
pry snęły stąd, za nim zjawi się tu cała grupa zbo ków.

Przez kilka se kund żadna nie po wie działa ani słowa, tylko nie to perz po now nie
ob le ciał staj nię.

– W po rządku – prze mó wiła w końcu Jade. – Jak?
–  Naj pierw sprawdź, czy nie masz cze goś przy so bie, albo czy coś prze oczyli

w  bok sie. Szu kaj rze czy, które mo głyby ci po móc. Po trze bu jemy broni. Pew nie
nie wiele te raz wi dzisz, ale w chwili gdy za cznie świ tać albo kiedy wróci i włą czy
świa tło, ro zej rzyj się wo kół. Sprawdź, co tam masz, i przy go tuj się do uży cia tej
broni.

– Jak mo żesz być tak spo kojna? – za py tała.
Ro sa lie nie była spo kojna, na pewno nie w  środku. Była prze stra szona, zła

i czuła cho ler nie dużo róż nych emo cji, które mo głyby tylko za szko dzić jej sy tu- 
acji.

– Nie wiem jak to bie, ale nie po doba mi się, że na zywa mnie imie niem ko nia.
Nie po doba mi się to, że ja kiś du reń mnie po rywa i chce sprze dać do bur delu czy
gdzie in dziej, więc za mie rzam stąd spie przyć przy pierw szej nada rza ją cej się
oka zji.

– Wcho dzę w to – oznaj miła sta now czo Jade.
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Sa rah po truch tała ścieżką pro wa dzącą na cmen tarz. Gra cie bie gła obok niej,
a pies wy rwał się gdzieś na po bli skie pole. Oświe tlała so bie drogę sła bym, pod- 
ska ku ją cym świa tłem la tarki. Noc za pa dała szybko, a snop świa tła nie zbyt sku- 
tecz nie roz pra szał mrok.

Lata wcze śniej cho dziła tą samą ścieżką. Naj pierw ukrad kiem wy my kała się
z  domu, po tem bie gła po po lach z  lek kim ser cem i  pręd kimi sto pami, za prze- 
wod nika ma jąc świa tło księ życa, gdy spie szyła się na spo tka nie z  Clin tem koło
stawu.

Och, to było tak dawno. Go rące let nie dni, na miętne noce, słońce, pły wa nie
i seks.

Te raz za miast ra do ści czuła co raz więk sze prze ra że nie. Tym ra zem nie skrę- 
ciła w  prawo, żeby obejść staw, tylko w  lewo, kie ru jąc się w  stronę cmen ta rza,
który eks plo ro wała, bę dąc dziec kiem, i  któ rego uni kała w  la tach na sto let nich,
kiedy za częła ro zu mieć złe za miary nie umar łych. Wie dzę tę wpo ili jej bra cia,
któ rzy z  roz ko szą opo wia dali jej hi sto rie o  du chach, żeby na pę dzić jej stra chu.
Oczy wi ście te opo wie ści były je dy nie nie mą drymi pró bami prze stra sze nia młod- 
szej sio stry. Wy obraź nia jej braci, cho ciaż żywa, nie była w  sta nie stwo rzyć ni- 
czego po rów ny wal nego do kosz maru, któ rym żyła dzi siaj.

Gdy we szły na nie wiel kie wzgó rze, przed nimi po ja wił się cmen tarz. Na grobki
wy sta wały po nad wszech obecną mgłę i krzaki je żyn, gó ro wały nad roz pa da ją cym
się pło tem, który nie gdyś oka lał cały cmen tarz. Gro bo wiec An ge li que le Duc był
wyż szy niż wszyst kie po zo stałe na grobki.

– Wow – wes tchnęła Gra cie, nie kry jąc za chwytu.
Sa rah od na la zła bramę, która prze wró ciła się do środka, gdzie wi doczne były

ka mie nie na grobne wzno szące się po nad wy soką trawę i chwa sty.
Nie cze kała, od razu prze szła przez cmen tarz do gro bowca zbu do wa nego na

sa mym środku. Był to duży mar mu rowy gmach, na któ rym wy ryto po sta cie anio- 
łów i frag menty Bi blii. Nie gdyś ota czał go ró żany ogród, ale te raz, kiedy omio tła
oko licę la tarką, po zo stałe ro śliny były wą tłe, po zba wione li ści i zu peł nie su che.

Po de szła do gro bowca i  oświe tliła drzwi oraz miej sce pod wy rzeź bio nymi
anio łami, gdzie znaj do wał się frag ment Ewan ge lii we dług Świę tego Ma te usza.



Po de szła do jed nego boku i oświe tliła la tarką długą ścianę od po łu dnia, gdzie wy- 
ryto słowa Ewan ge lii we dług Świę tego Marka.

– Co ro bisz? – za py tała Gra cie, gdy pies prze sko czył przez płot i za czął ob wą- 
chi wać na grobki. – Wejdźmy do środka.

– Wej dziemy. – Albo ja wejdę, uści śliła w my ślach, po nie waż nie była pewna, czy
po zwoli Gra cie wejść do środka gro bowca, je śli uda jej się go otwo rzyć. Naj pierw
wo la łaby obej rzeć go sama.

Po de szła do tyl nej ściany i  na tknęła się na ko lejny frag ment, tym ra zem
z Ewan ge lii Świę tego Łu ka sza. A na ostat niej ścia nie znaj do wały się słowa na pi- 
sane przez Świę tego Jana.

Po czuła ciarki na ple cach.
Co mó wiła jej matka? Że The resa jest bez pieczna z Ma te uszem i Ja nem, a po- 

tem, in nym ra zem, wspo mniała, że naj star sza córka jest bez pieczna z Łu ka szem.
Dee Linn na wet żar to wała, że gdzieś za po działa Marka.

–  Wła śnie tu taj  – wy szep tała Sa rah i  za sta na wiała się nad tym, co znaj dzie
w środku. Za ku rzoną pu stą kryptę? A może miej sce wiecz nego od po czynku sio- 
stry, któ rej ni gdy nie po znała?

Serce Sa rah za biło szyb ciej. Czy to moż liwe? Czy znaj dzie The resę w tym gro- 
bowcu? Nie... gdyby matka wie działa, gdzie jest The resa, za cho wa łaby się ina- 
czej, nie ży wi łaby na dziei, że córka kie dyś wróci. Ale ten ta jem ni czy frag ment
roz mowy, który ona i  jej ro dzeń stwo uznali za wy nik de men cji matki... Co on
mógł zna czyć?

Po ja wił się wiatr, roz wiał mgłę i przy niósł ze sobą chłód.
Skrę ciła po raz ostatni, znowu zna la zła się przed gro bow cem i  jesz cze raz

omio tła świa tłem anioły wy rzeź bione nad drzwiami. Twa rze che ru bi nów były
brudne, po ich po licz kach spły wał brud ni czym czarne łzy.

–  No do brze, zróbmy to, Gra cie, ale ja wejdę pierw sza. Je śli stwier dzę, że
w środku jest bez piecz nie, też bę dziesz mo gła zejść po scho dach. – Zer k nęła na
córkę. – Nie wiem, co tam znajdę, czy tam są ja kieś ciała...

– Dam radę, mamo. A co in nego spo dzie wasz się zna leźć w gro bie?
Tylko Bóg wie, po my ślała Sa rah, oświe tla jąc so bie la tarką za mek i wsu wa jąc do

niego klucz.
– Za raz wra cam.
Niech to szlag z tym przy ję ciem. Clint miał w no sie Dee Linn i Wal tera Bi ge- 

lowa oraz wy da rze nie, na które za mie rzał się udać. Przy jął to za pro sze nie tylko
dla tego, że wie dział, że bę dzie tam Sa rah, a chciał ją znów zo ba czyć. Oczy wi ście



wmó wił so bie, że cho dzi o prze ła ma nie lo dów, po nie waż byli są sia dami, a on bę- 
dzie nad zo ro wał pracę w jej domu... Cóż, to wszystko były bzdury. Po szedł do sa- 
mo chodu i jako że Tex eks cy to wał się wy cieczką, za gwiz dał i otwo rzył drzwi od
strony kie rowcy. Czarno-biały pies bły ska wicz nie wsko czył do środka i  jak za- 
wsze cie szył się na przy godę, na wet je śli cho dziło tylko o  wy jazd do sklepu po
opa ko wa nie ba te rii. Każdy wy jazd był oka zją, żeby sta nąć ła pami na pod ło kiet- 
niku i wy sta wić nos na wiatr, kiedy Clint uchy lał szybę, a ro bił to za wsze, za nim
od pa lał Be stię. Nie wie dział, jak wy ja śni swoją obec ność Sa rah, ale na ra zie się
tym nie przej mo wał.

Był czę ścią jej ro dziny, czy jej się to po do bało czy nie. Mi nęło tro chę czasu
i zdo łał już po go dzić się z fak tem, że jest oj cem Jade. Uznał, że prze sta nie za cho- 
wy wać się jak głu pek i przej mie kon trolę nad sy tu acją, nie tylko po przez praw- 
nika, ale także sa mo dziel nie. Byli są sia dami, na mi łość bo ską. Ja koś im się uda.

Przed nimi był trudny okres, ro zu miał to, ale je śli na uczył się cze goś z  po- 
przed nich kilku lat, to wie dział, że ży cie jest krót kie, a czło wiek musi ro bić to, na
co ma ochotę albo bez pow rot nie traci oka zję. Sa rah zła pała byka za rogi i wró ciła
do Ste wart’s Cros sing, a na wet za miesz kała w tym sta rym, zruj no wa nym domu,
cho ciaż za rze kała się, że go nie na wi dzi. No cóż, skoro ona po tra fiła po ko nać
swoje stra chy i  we wnętrzne de mony, on także spró buje. Nie pod wa żal nym fak- 
tem było to, że to on zo sta wił Sa rah, po nie waż była skom pli ko waną, inną od po- 
zo sta łych, in try gu jącą ko bietą. Wie dział, że straci dla niej serce i du szę. Ko cha nie
jej wtedy nie było ła twe. I z całą pew no ścią te raz także ta kie nie bę dzie.

Ko cha nie?
Zer k nął w lu sterko, żeby spoj rzeć so bie w oczy.
Zwol nij, ko leś. Jest o wiele za wcze śnie, żeby o tym my śleć.
Ale, do cho lery, co mu da cze ka nie? Wie dział o tym już wtedy i wie dział te raz.

Sa rah Ste wart McA dams była naj bar dziej fa scy nu jącą ko bietą, jaką kie dy kol wiek
po znał.

Na wiej skiej dro dze do dał gazu, zła pał moc niej za kie row nicę i ru szył szyb ciej.
Chciał zo ba czyć Sa rah i Jade, a na wet tę małą Gra cie. Dziwne? Praw do po dob nie.
Ale te raz, gdy już się zde cy do wał, że na prawi re la cje z  Sa rah, nie chciał dłu żej
cze kać.

Miał prze czu cie, że musi się spie szyć, co zu peł nie nie pa so wało do tej chwili,
ale nie wie dział, co ma o tym są dzić.

Skrę cił, szu ka jąc ścieżki pro wa dzą cej do Po sia dło ści pod Nie bie skim Pa wiem,
kiedy zo ba czył wy ce lo wane w niego przed nie świa tła sa mo chodu. Zwol nił i cze- 
kał, aż sa mo chód prze je dzie. Zmru żył oczy, żeby zo ba czyć coś we mgle, i wy czuł,



że jest coś nie tak z  tym po jaz dem. Nie stał na dro dze i  miał otwarte drzwi od
strony kie rowcy.

Zmarsz czył brwi i  zwol nił jesz cze bar dziej, wy glą dało na to, że ktoś zje chał
z  drogi we mgle, może zła pał gumę. Kim kol wiek była ta osoba, nie miała dość
roz sądku, żeby za mknąć drzwi. Mi nął wjazd na te ren Sa rah i prze je chał do dat- 
kowe sto me trów w stronę tego sa mo chodu, który wy glą dał jak po rzu cony. Cho- 
ciaż w  tej mgle nie wiele było wi dać, sta nął tuż przy nim, włą czył świa tła awa- 
ryjne i zga sił sil nik.

– Zo stań – roz ka zał skam lą cemu Te xtowi. We mgle było zbyt nie bez piecz nie,
by wy pusz czać psa.

Wy siadł, jego buty ze tknęły się ze żwi rem na po bo czu, gdy ogar nęło go złe
prze czu cie. W środku świe ciło się świa tło, ale wnę trze auta było pu ste, choć sil- 
nik był włą czony.

– Hej! – za wo łał. – Po trze bu jesz po mocy? – Ale usły szał tylko ci szę. – Halo? –
za py tał po now nie. Od wró cił się po woli i wy tę żył wzrok, wpa try wał się w las ro- 
snący po stro nie Sa rah i duże pole po dru giej stro nie drogi. Ob szedł sa mo chód
i  zo ba czył, że ma wgnie ciony zde rzak na tyle mocno, że obe rwał też ba gaż nik.
Ale ni kogo nie było wo kół. Po my ślał, że we zwie po moc, kiedy za uwa żył, że ta- 
blice re je stra cyjne są z Wa szyng tonu.

Sa rah jeź dziła explo re rem, wo bec tego auto nie na le żało do niej, ale...
Na se kundę świat się za trzy mał. Czy Jade nie mó wiła cze goś o sa mo cho dzie,

o hon dzie, która stoi w warsz ta cie? Za bra kło mu tchu w pier siach. Prze ra że nie
ogar nęło całe jego ciało. Przez chwilę przed oczami sta nęła mu scena wy padku,
w  któ rym ży cie stra cił jego syn. Zgnie ciony sa mo chód, jego żona za kół kiem...
Ale tym ra zem było ina czej. Co, do cho lery, się tu taj stało? Sa mo chód wciąż był
na biegu, więc Jade na pewno nie zo sta wiła go przy dro dze i nie wró ciła na pie- 
chotę do domu. Spraw dził, co jest w środku. Na pod ło dze przy sie dze niu pa sa- 
żera le żał jej te le fon, obok niego to rebka. Po szu kał w niej port fela i zna lazł go- 
tówkę, kartę kre dy tową i  prawo jazdy wy sta wione w  sta nie Wa szyng ton...
Wszystko to zo stało w sa mo cho dzie.

Ści snęło go w sercu.
Żadna ko bieta nie zo sta wia tak to rebki.
Żadna na sto latka nie od dala się ni g dzie bez te le fonu.
O, słodki Jezu.
Po ja wiły się czarne my śli. Sły szał już o  ce lowo spo wo do wa nych stłucz kach,

kiedy prze stępca wjeż dżał ko muś w  tył sa mo chodu, żeby wy wa bić ofiarę z  po- 
jazdu.



Zo ba czył krew. Ciem no czer woną nie wielką plamę przy po bo czu, na skraju as- 
faltu. Boże, pro szę, niech to nie bę dzie Jade, my ślał pa nicz nie, wie dząc, że jego mo dli- 
twa nic nie zmieni. To był sa mo chód Jade, czer wona plama na czar nym as fal cie
bez wąt pie nia była jej krwią.

Wy jął z  kie szeni ko mórkę, żeby za dzwo nić do Sa rah... Może Jade była tylko
ranna i zo stała za brana do szpi tala. Je śli nie, za dzwoni na po li cję. Nie po to od zy- 
skał córkę, żeby ją po now nie stra cić.

Za czął wy bie rać nu mer Sa rah, kiedy usły szał war kot sil nika sa mo chodu wy jeż- 
dża ją cego zza za krętu. Po chwili po ja wiły się nie bie skie i czer wone świa tła.

Po li cja sama przy je chała.
Miał tylko na dzieję, że nie za późno.
Bel li sa rio wci snęła ha mu lec. Co to było, do cho lery? Wy pa dek? Na po bo czu

stały ja kieś sa mo chody z włą czo nymi świa tłami i otwar tymi drzwiami. Wi działa
męż czy znę opie ra ją cego się o hondę.

– Słu chaj, mu szę koń czyć – po wie działa do ze stawu gło śno mó wią cego. – Coś
tu się stało. Ale spro wadź Hardy’ego Jo nesa. Je śli to nie jest jego pa skudna gęba
na uję ciu z po rwa nia Dany Ric kert, to już sama nie wiem.

–  Ja sne  – od parł Men doza.  – A  przy oka zji, za py tam go o  jego zwią zek z  na- 
szym przy ja cie lem, Jo shem Dod d sem, skoro przy skrzy ni li śmy go za skrytkę
z  nie le galną bro nią. FBI już go przy ci snęła i  wy gląda na to, że fa cet może wie- 
dzieć wię cej na te mat za gi nio nych dziew czyn, niż są dzi li śmy.

– Mó wisz se rio?
Fa cet sto jący przy hon dzie ru szył bie giem w stronę jej ra dio wozu, wy ma chu jąc

rę kami.
– Tak twier dzi, ale chce praw nika. Pró buje coś dla sie bie ugrać. Je śli Dodds jest

w to za mie szany, ro ze gramy ich prze ciwko so bie.
– A gdzie do tego pa suje Ro ger An der son?
– Wła śnie tego za mie rzam się do wie dzieć.
– Sprawdź, czy Jo nes i Dodds sypną An der sona. To on musi być tym fa ce tem

na na gra niu z ka mer koło Hardy’ego. Wzrost by się zga dzał. – Coś jed nak jej nie
pa so wało, nie wszystko grało. Cho dziło o tego dru giego fa ceta na zdję ciu. – Mam
tu wy pa dek. Wy ślij wspar cie na za kręt tuż przed Rocky Po int, ja kieś pół tora ki lo- 
me tra na po łu dnie od The El bow Room. Tuż przy skrę cie do Po sia dło ści pod Nie- 
bie skim Pa wiem. W  tej mgle bę dziemy po trze bo wali po li cjan tów z  dro gówki
i pew nie jesz cze ko goś.

– Robi się.



Roz łą czył się, a Bel li sa rio za trzy mała się na po bo czu, i wy jęła broń.
– Do tyłu! – roz ka zała, otwie ra jąc drzwi sa mo chodu. – Ręce nad głowę! – Nie

po do bało jej się, że ktoś biegł w jej stronę.
Męż czy zna speł nił jej po le ce nie.
– Musi pani po móc – po wie dział. – Na zy wam się Clint Walsh i wła śnie zna la- 

złem sa mo chód mo jej córki, ale nie ma jej w środku. – Stał po środku drogi. Bel li- 
sa rio po de szła i  zo ba czyła pa nikę na jego twa rzy i  smu tek w  oczach. Wy glą dał
zna jomo, ale go nie ko ja rzyła.

– Co się stało?
– Je cha łem do domu są siadki, żeby spo tkać się z córką.
– Przy je chała w od wie dziny?
– Ona tam mieszka – wy ja śnił. – Moją córką jest Jade McA dams, a to jej auto.

Zna la złem je tu na po bo czu. W środku jest jej to rebka, do wód i ko mórka. A na as- 
fal cie wi dać krew. – Ja kiś mię sień pul so wał w jego szczęce. – Mu simy skon tak to- 
wać się z Sa rah Ste wart, jej matką. Spraw dzić, czy Jade jest w domu i czy sama
zo sta wiła tu taj sa mo chód – cią gnął, ale Bel li sa rio, na dal ce lu jąc w niego z broni,
wie działa, że męż czy zna nie wie rzy w tę wer sję zda rzeń.

– Są dzę, że moja córka zo stała po rwana – do dał. – Mu simy ją od na leźć. Nie ma
na co cze kać!

Jade czuła strach i  wście kłość, nie mo gła uwie rzyć, że zo stała po rwana i  za- 
mknięta w ciem nej, śmier dzą cej stajni ra zem z in nymi dziew czy nami, żeby, jak
twier dziła Ro sa lie, te zła masy mo gły póź niej sprze dać je na au kcji. W ja kim celu?
Ro sa lie po dej rze wała, że chcą zro bić z nich pro sty tutki, ale Jade wo lała nie my- 
śleć o tym, co może się zda rzyć.

Je śli tylko któ ryś z nich jej do tknie, pierw sza go za bije.
Po tarła ra miona. Pełna prze cią gów staj nia nie była ocie plona, miała wra że nie,

że zimna mgła wsą cza się przez drew niane ściany, tak stare, że sęki po wy pa dały
z de sek, przez co było tu jesz cze zim niej.

Ro sa lie wspo mniała, żeby ro zej rzała się za bro nią. Kiedy były włą czone świa- 
tła, Jade chyba coś zo ba czyła – pod kowę za wie szoną nad drzwiami jej celi. Była
wy soko nad jej głową, ale miała na dzieję, że jej do się gnie.

Do li cha, to nie było dużo, ale już coś. Gdyby udało jej się zdzie lić w  łeb tego
ćwoka, który ją tu przy cią gnął, zro bi łaby to bez mru gnię cia okiem. Oglą dała
wiele róż nych pro gra mów o  prze stęp cach i  w  teo rii wie działa, jak za bić czło- 
wieka. Trzeba ce lo wać w  gar dło, ude rzać w  jabłko Adama, kan tem dłoni wbić
prze ciw ni kowi nos do mó zgu albo mie rzyć w oczy lub jaja.



Prze te stuje wszyst kie te spo soby.
Plan Ro sa lie był ja sny, mu siały spró bo wać za ata ko wać każ dego, kto się zjawi.

Na le żało zwa bić fa ceta do boksu, a po tem zwiać i za mknąć go we wła snym wię- 
zie niu. Na stęp nie ta wolna otwo rzy wszyst kie po zo stałe klatki, wsiądą do auta
za par ko wa nego na ze wnątrz albo po bie gną przez las na spo tka nie wol no ści.

Pro ste.
Po my słowe.
Ale praw do po dob nie nie wy pali.
Po tarła po li czek w  miej scu, gdzie ten pa lant ją ude rzył. Dwa razy. Mo gła się

za ło żyć, że gdyby miała lu sterko i mo gła się przej rzeć, za uwa ży łaby tam obrzęk.
–  Chyba wiem, gdzie je ste śmy  – po wie działa Jade, wy słu chaw szy wszyst kich

po zo sta łych hi sto rii i po skła daw szy do kupy zdo byte in for ma cje.
– Gdzie? – za py tała Mary-Alice, a Jade aż ści snęło w żo łądku. Ze wszyst kich lu- 

dzi, z  któ rymi nie chcia łaby dzie lić losu, naj gor szą była ta wy nio sła, py szał ko- 
wata Mary-Alice. Ona też jest ofiarą. Stoi po two jej stro nie. Aż ją skrę cało, kiedy tak
o tym my ślała. Niech bę dzie.

– Wy daje mi się, że je ste śmy na te re nie na szej po sia dło ści.
– „Na szej” po sia dło ści? – za py tała Dana.
–  Na le żą cej do mamy i  do jej ro dziny.  – Przy po mniała so bie mapy i  plany,

które mama roz ło żyła na stole, kiedy przy je chali jej wuj ko wie. Wów czas Jade in- 
te re so wało je dy nie, jak opu ścić tę cho lerną Po sia dłość pod Nie bie skim Pa wiem
albo jak skło nić Cody’ego do od wie dzin. Szu kała więc miejsc, gdzie mo głaby się
z  nim za szyć.  – Je śli się nie mylę, je ste śmy w  sta rej stajni w  po bliżu domu dla
pra cow ni ków na wschod nim końcu po sia dło ści. Nie da leko stoi dom. Znaj duje
się na za chód stąd, koło rzeki.

– Czyż nie jest to, sama nie wiem, dziwne? – Mary-Alice tego nie ku po wała. –
To, że je ste śmy na tej sa mej ziemi, na któ rej stoi Nie bie ski Go łąb czy jak mu tam.

Jade jej nie po pra wiła. Co za róż nica? Ro sa lie miała ra cję. Czy jej się to po do- 
bało czy nie, Mary-Alice stała po tej sa mej stro nie. Nasz siła bie rze się z prze wagi li- 
czeb nej. Pa mię taj, im jest nas wię cej, tym więk sze szanse mamy na ucieczkę.

– Wy gląda to na zbieg oko licz no ści, ale może nim nie jest. Może ci fa ceci są ja- 
koś zwią zani z Po sia dło ścią pod Nie bie skim Pa wiem.

– Jak? – Znowu Mary-Alice.
– Nie wiem. – Do głowy przy szło jej drzewo ge ne alo giczne ro dziny, które nie- 

dawno ule gło zmia nie. Je śli można wie rzyć dawno nie ży ją cej He len, An ge li que
uro dziła dziecko swo jemu przy bra nemu sy nowi, który z  ko lei oka zał się jej za- 



bójcą. Ale była jesz cze ta sprawa z  The resą i  Ro ge rem, dwoj giem lu dzi, któ rzy
byli spo krew nieni z  Jade od strony matki, lecz nie byli Ste war tami. A  co z  nią?
Dziew czyną, która przez więk szość ży cia nie znała na wet imie nia swo jego ojca. –
Słu chaj cie, cho dzi o  to, że we dług mnie te ren na leży do mo jej mamy i  je śli się
stąd wy do sta niemy...

– Kiedy się stąd wy do sta niemy – po pra wiła Ro sa lie.
–  Kiedy się stąd wy do sta niemy, mu simy udać się na za chód w  stronę domu.

Tam jest naj bli żej.
– Wo bec tego mamy plan – skwi to wała Ro sa lie. – Jest ciemno, roz dzie limy się

i po bie gniemy w kie runku rzeki.
– A skąd bę dziemy wie działy gdzie? – za py tała Can dice.
– Mu sisz biec tak, aby mieć rzekę z pra wej strony. Wtedy bę dziesz kie ro wała

się na za chód, w stronę domu – wy tłu ma czyła jej Jade. Nie do dała jed nak, że to
miej sce uważa się za na wie dzone. Nie za leż nie od tego, czy du chy w domu były
praw dziwe, czy tylko żyły w wy obraźni matki i Gra cie, i  tak były o wiele lep sze
niż prze stępcy z krwi i ko ści, któ rzy chcieli sprze dać je temu, kto za płaci naj wię- 
cej.

Czy drzwi na prawdę się otwo rzą? Wstrzy mu jąc od dech, Sa rah prze krę ciła
długi klucz.

Ani drgnął.
Spró bo wała po now nie.
Nic.
Nie klik nęła żadna za padka, klucz się nie prze krę cił, pa no wała zu pełna ci sza.
– Nie wy gląda to naj le piej – zwró ciła się do córki.
Z Gra cie szło po wie trze.
– Skoro nie otwiera tego zamka, to co otwiera?
Do bre py ta nie, po my ślała Sa rah, bo sama nie znała żad nych miejsc na te re nie

po sia dło ści, które były tak stare, by pa so wał do nich ten klucz. Przej rzała każdy
po kój w domu, włącz nie z piw nicą i stry chem. Nie było żad nych in nych za mknię- 
tych po koi.

To nie miało sensu. Cóż, tak na prawdę nic nie miało. Nie, kiedy du chy wy ga niają
cię z wła snego domu, na li tość bo ską.

– A gdzie pies?
– Gdzieś tu taj. – Gra cie od wró ciła głowę i za gwiz dała. Xena jed nak nie wy bie- 

gła z cie nia.



–  Po trzy maj.  – Wrę czyła la tarkę córce i  po now nie spró bo wała prze krę cić
klucz. Tym ra zem użyła wię cej siły i...

Klik!
Klucz na gle prze krę cił się w jej dłoni, jakby zo stał na oli wiony. Wstrzy mała od- 

dech. Drzwi za skrzy piały i otwarły się do środka.
Ze stra chu za ło mo tało jej serce. Ta dam!, po my ślała. Mgła po de szła bli żej,

osnuła gro bo wiec, w któ rym po winna spo czy wać An ge li que le Duc, gdyby jej ży- 
cie i śmierć prze bie gły zgod nie z pla nem.

Ale czy kto kol wiek mógł na to li czyć?
Wzięła z po wro tem la tarkę i oświe tliła wnę trze, po czym opu ściła wą tły snop

świa tła na krót kie ka mienne schodki pro wa dzące w głąb ciem nej krypty.
– Zo stań tu taj, Gra cie – po wtó rzyła. – Ni g dzie się nie ru szaj. – Wska zała miej- 

sce przed gro bow cem. – I trzy maj Xenę przy so bie.
– Nic mi nie bę dzie, mamo. To, że ty się bo isz...
– Pies. Ma tu przyjść. Na tych miast. – Sa rah nie to le ro wała żad nego sprze ciwu.

Gra cie zro zu miała, że nie ma co na ci skać.
–  Do brze.  – Ci cho za gwiz dała i  kilka se kund póź niej po ja wił się duży, ja sny

pies. Wy sko czył z  ciem no ści i  usiadł, cały czas mer da jąc ogo nem.  – Zo stań.  –
Xena za skam lała, ale Gra cie była nie ugięta. – Le żeć. – Xena się nie po ło żyła, bo
słu chała ko mend wy biór czo, lecz Sa rah wy star czyło to, że pies pil no wał jej córki.

Głę boko ode tchnęła, żeby się uspo koić, mocno za ci snęła palce na la tarce i ru- 
szyła w dół scho dów.

Z za sznu ro wa nym gar dłem i mię śniami karku tak spię tymi, że aż bo lały, przy- 
po mniała so bie każdy hor ror, jaki kie dy kol wiek obej rzała. Ru szyła za sła bym
świa tłem la tarki. To jest chore. Bar dziej sza lone niż co kol wiek, co w ży ciu zro bi łaś. Roz- 
trza skane lu stra, ter ro ry zu jąca cię sta tu etka, a  te raz jesz cze to: wcho dzisz do ciem nego
gro bowca.

Do tarła na ostatni scho dek. W środku po wie trze było roz rze dzone i su che. Do
jej noz drzy do tarł za pach ku rzu i  jesz cze cze goś, czego wo lała na wet nie na zy- 
wać.

Gro bo wiec był dziw nie ci chy w środku i więk szy, niż się spo dzie wała, cał ko wi- 
cie od se pa ro wany od reszty świata.

– Gra cie! – za wo łała przez ra mię. Jej głos od bi jał się echem od ścian.
– Je stem tu taj, mamo.
Do brze.



Po woli, nerwy ma jąc na pięte jak struny, omio tła słab ną cym świa tłem pod łogę.
Serce o mało nie wy sko czyło jej z piersi. Cały czas pró bo wała wma wiać so bie, że
w kryp cie ni kogo nie ma. Ni kogo prócz niej i jej wła snego dud nią cego pulsu.

My liła się.
Na ka mien nej pły cie le żał szkie let. Do my śliła się, że na le żał do ko biety, bo był

nie wielki i  oprócz niego była tam roz kła da jąca się ko szula nocna oraz zma to- 
wiałe włosy.

– O, do bry Boże. – Ciało le żało tu od dłuż szego czasu, od razu zo ba czyła dłu gie
zęby, pu ste oczo doły i ko ści rąk za ło żone na pu stej piersi.

Za krę ciło jej się w gło wie, jakby miała ze mdleć.
Po tych wszyst kich la tach ta jem nica zo stała roz wią zana. Sa rah była prze ko- 

nana, że zna la zła swoją sio strę.
Ale The resa nie była sama.
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–  Boże Święty  – po wie działa Sa rah. Pra wie sta nęło jej serce, skóra le piła się od
potu, grube ściany po grą żo nej w  ciem no ści krypty zda wały się do niej zbli żać.
Drżą cymi rę kami po świe ciła la tarką w kąt po miesz cze nia, gdzie żółty snop świa- 
tła za trzy mał się na ko lej nej mar twej oso bie, jak uznała, męż czyź nie, po czym
cof nęła się o krok. Był ubrany w odzież z in nej epoki, w ko szulę i spodnie, które
się na nim roz pa dały. Sie dział w  ką cie, na jego twa rzy nie było już skóry, tylko
białe ko ści, zęby ukła dały się w  gro te skowy uśmiech. Bra ko wało kilku z  nich,
a  nad pu stym oczo do łem znaj do wała się duża dziura, w  miej scu, gdzie pę kła
czaszka, głę bo kie za głę bie nie w ko ści zie jące czer nią.

Dawno temu ten męż czy zna zo stał za mor do wany. Roz trza skano mu czaszkę
ja kimś cięż kim i ostrym na rzę dziem...

Prze łknęła ślinę i usły szała w uszach dud nie nie serca. Po kryła się gę sią skórką.
Tym męż czy zną mu siał być Ma xim Ste wart, pierw szy wła ści ciel tej po sia dło ści,
zdra dzany mąż An ge li que le Duc.

– Oj cze nasz, któ ryś jest w nie bie – wy szep tała Sa rah, przy po mi na jąc so bie re- 
la cję He len z  nocy, kiedy za gi nęli Ma xim, An ge li que i  Geo rge. Uj rzała wy raźną
wi zję, w  któ rej zo ba czyła za krwa wioną sie kierę za wie szoną wy soko nad głową
An ge li que, kiedy szar pali się na tra sie.

Czy Ma xim już wtedy nie żył, a jego ciało było ukryte w kryp cie prze zna czo nej
dla jego żony? Czy za mor do wał go wła sny syn? W przy pły wie za zdro ści o ko bietę
w ich tra gicz nym trój ką cie? Czy Geo rge po za mknię ciu mar twego bądź umie ra- 
ją cego ojca w  kryp cie za brał za krwa wioną broń i  ru szył przez pole do domu,
prze mie rza jąc tę samą ścieżkę, po któ rej Sa rah nie ustan nie cho dziła, kiedy spo- 
ty kała się z Clin tem, i którą te raz przy bie gła do gro bowca?

Na pod ło dze, pod tym, co zo stało z męż czy zny, była ciemna plama, gdzie, jak
po dej rze wała, wcze śniej ze brała się ka łuża krwi. Co ozna czało, że jego serce
wciąż biło, kiedy zo stał tu za mknięty.

Wy obra ziła so bie pełną grozy noc sprzed wielu lat, a  po tem po now nie spoj- 
rzała na The resę. Je śli to na prawdę była ona, to jak umarła? Czy umarła tu taj, le- 
żąc jak w trum nie z rę kami skrom nie zło żo nymi na piersi?

Wpa try wała się w szczątki, które nie gdyś były peł nym ży cia czło wie kiem.



Ktoś wie dział, że The resa tu jest.
Ktoś przy niósł ją do tej krypty i za mknął za nią drzwi, a na stęp nie ukrył klucz

w ma łym po sążku Ma donny.
Kto? I dla czego?
Na ze wnątrz Gra cie prze stę po wała z nogi na nogę. Wku rzało ją, że mama nie

po zwo liła jej wejść do krypty. W końcu to ona pierw sza wpa dła na po mysł spraw- 
dze nia cmen ta rza i o wiele le piej ra dziła so bie z du chami niż matka.

Na po twier dze nie mo gła przy to czyć re ak cję Sa rah, gdy dzi siaj wie czo rem zo- 
ba czyła du cha An ge li que le Duc w po koju The resy.

To nie spra wie dliwe, po my ślała, obej mu jąc się ra mio nami. Za uwa żyła, że Xena
za czyna się nie po koić, skamle, pod nosi uszy i  ogon, jakby chciała po pę dzić za
opo sem lub szo pem albo, co gor sza, za skunk sem. Gra cie nie chciała zo stać przez
niego spry skana i  nie po ko iło ją to, jak Xena wpa try wała się w  ciem ność, jak
drżała jej skóra, a wie czorną ci szę za kłó cało jej na tar czywe skom le nie.

– Ci cho! – roz ka zała jej Gra cie. – No do brze, już do brze. Po każ mi. – Włą czyła
la tarkę w te le fo nie i oświe tliła te ren wo kół swo ich stóp, ode szła ka wa łek od gro- 
bowca w ciem ność. Miała tylko na dzieję, że to, co przy kuło uwagę psa, nie było
żad nym dra pież ni kiem, który się na nie rzuci. Oko liczne lasy za miesz ki wały
pumy i ko joty. Gra cie tro chę się bała, ale stłu miła swoje obawy. Cmen ta rze jej nie
prze ra żały, nie wy wo ły wały u niej pa niki.

Mimo to... Nie po do bało jej się, co wy czy niała Xena, która wy rwała się do
przodu, rzu ciła się w ciem ność i zni kła we mgle. Szcze kała gło śno i ostro. Nie po- 
zwól, żeby spa ra li żo wała cię ja kaś hi sto ria o du chach, którą kie dyś sły sza łaś.

Gdzie, do li cha, po dział się pies?
Szła ostroż nie, oświe tla jąc nie równą zie mię, na któ rej ro sła długa trawa

i wzno siły się kop czyki kre tów. To jest nie do rzeczne. Prze cież ni czego tu taj nie ma. Ale
i tak się de ner wo wała, mi ja jąc mały, po ro śnięty wi no ro ślą na gro bek, stary grób
dawno po cho wa nego dziecka.

Ści skało ją w żo łądku, gdy się roz glą dała do koła. Wszy scy ci mar twi lu dzie byli
z nią spo krew nieni, a te raz są po cho wani pod jej sto pami.

Gdzie jest pies?
Od wró ciła się w  stronę, z  któ rej do bie gało szcze ka nie. We mgle i  mroku nie

wi działa Xeny.
– Chodź tu taj! – za wo łała, igno ru jąc lęk ob ja wia jący się dresz czem, który prze- 

szedł jej po ple cach, kiedy oświe tliła nie równe pod łoże, za ro śnięte trawą i chwa- 



stami, pa pro ciami i po kryte kre to wi skami. – A co to? – za py tała, gdy pies na gle
prze stał szcze kać. – Xena...?

Roz legł się ni ski po mruk.
To jej pies?
Albo?
Wy trą cona z  rów no wagi Gra cie od wró ciła się i  wy ce lo wała la tarkę we mgłę.

Cały czas była na tyle bli sko gro bowca, żeby za wo łać mamę, gdyby coś się wy da- 
rzyło...

Pies znowu za war czał. W  tej sa mej chwili pro mień la tarki padł na coś lśnią- 
cego i me ta licz nego. Ze ga rek? Tu taj? Po chy liła się i aż ją zmro ziło. Ze ga rek był na
nad garstku nie ru cho mej ręki z sze roko roz sta wio nymi pal cami.

Co?
Z  ser cem w  gar dle omio tła la tarką rękę aż do ra mie nia, na stęp nie uj rzała

kurtkę z ciemną plamą.
– O, Boże – wy szep tała, co fa jąc się. Wtedy snop świa tła padł na szyję męż czy- 

zny, a na stęp nie na jego siną, mar twą twarz. Evan Tol li ver.
O Boże, o Boże, o Boże.
Ogar nęło ją prze ra że nie. Nie mo gła ru szyć no gami, gdy usły szała ni skie,

ostrze gaw cze szczek nię cie. Od wró ciła się i  zo ba czyła Xenę z  na stro szoną sier- 
ścią, ni sko po chy loną głową i  wzro kiem wbi tym... nie w  mar twego męż czy znę,
ale w samą Gra cie. Nie, coś tu taj się nie zga dzało. Xena pa trzyła na coś, co znaj- 
do wało się za nią, spo glą dała po nad ra mie niem Gra cie.

W ułamku se kundy po czuła na so bie duże ręce, które ją unio sły.
Krzyk nęła!
– Prze stań! – wark nął ni ski, mę ski głos. Po czuła jego go rący, śmier dzący od- 

dech koło ucha. – Ani mru-mru. – Oto czyły ją silne jak stal ręce, unio sły ją, cho- 
ciaż krzy czała i pisz czała, i za brały da lej od mar twego ciała Tol li vera.

– Ci cho! – ostrzegł. – Ochro nię cię, bę dziesz bez pieczna. Obie cuję.
Już to wi dzę! Z ca łej siły za mach nęła się nogą i kop nęła go piętą w go leń. Ale on

tylko wcią gnął po wie trze przez zęby.
Ką tem oka zo ba czyła Xenę szy ku jącą się do skoku.
Pies sko czył w chwili, gdy Gra cie po now nie wrza snęła ile sił w płu cach.
Gdy Sa rah do tknęła stopą naj niż szego stop nia, w  gro bowcu roz legł się mro- 

żący krew w ży łach krzyk.
Gra cie!



Wbie gła po nie rów nych stop niach, wo ła jąc imię córki.
Łup!
Drzwi do krypty się za trza snęły.
Nie!
Sa rah rzu ciła się na stare, drew niane wrota, krzy cząc, pcha jąc, pró bu jąc się

wy do stać, żeby ra to wać dziecko.
Prze klęte drzwi ani drgnęły.
Odło żyła la tarkę i spró bo wała po now nie, krzy cząc, pcha jąc i wa ląc w szorst kie

de ski.
– Gra cie! – wo łała.
Drzwi ani drgnęły.
Spró bo wała po now nie, ca łym cię ża rem ciała rzu ciła się na drzwi, ale do kład- 

nie w tej chwili usły szała zna jomy dźwięk prze krę ca nego w zamku klu cza.
–  Po wta rzam, Jade jest moją córką  – upie rał się sfru stro wany i  po twor nie

zmar twiony Clint, czu jąc, jak szybko ula tują cenne se kundy.  – Może jest
w domu. Może do szło do stłuczki i po szła do domu.

– Ale sa mo chód ma włą czony sil nik – po wie działa Bel li sa rio, pa trząc na niego,
jakby w  naj lep szym wy padku był ma ja czą cym sza leń cem lub prze stępcą w  naj- 
gor szym. – Prze cież mo gła od je chać.

– Za dzwońmy do Sa rah. – Wy jął te le fon, kiedy z po bli skich pól do biegł prze- 
raź liwy krzyk. In stynk tow nie od wró cił się w tamtą stronę, na za chód, gdzie znaj- 
do wały się te reny na le żące do Ste war tów. Stary dom le żał koło rzeki ja kieś czte- 
ry sta me trów stąd.

Po now nie roz legł się krzyk. Krzy czała ja kaś prze ra żona ko bieta.
– No nie wiem – rzu ciła Bel li sa rio i spoj rzała w kie runku domu, jedną rękę kła- 

dąc na pi sto le cie i wpa tru jąc się w po nury kra jo braz. – Nie po doba mi się to.
On już biegł do swo jego auta, nie miał za miaru cze kać na wspar cie. Ktoś,

praw do po dob nie ja kaś ko bieta, po trze bo wała po mocy. Na pę dzał go strach, a je śli
po li cjantka nie miała za miaru się przy łą czyć, to tym go rzej.

Wsko czył do ka biny, a Tex, wy czu wa jąc jego nie po kój, szybko prze sko czył na
miej sce pa sa żera.

– Za cze kaj! – wo łała za nim po li cjantka, ale zi gno ro wał ją, trza snął drzwiami
i ru szył z pi skiem opon. Już wszystko jej wy ja śnił o Jade i jej po rzu co nym sa mo- 
cho dzie. Po wie dział jej też, że nie dawno do wie dział się, że jest jej oj cem. Te raz
Bel li sa rio mu siała się tym za jąć. We wstecz nym lu sterku wi dział, że de tek tyw
szybko mówi coś do te le fonu, jed no cze śnie bie gnąc do swo jego auta.



Opu ściw szy szybę, wpa try wał się w nad cho dzącą ciem ność. Na słu chi wał ko lej- 
nego krzyku, ale do jego uszu do cho dziło tylko od le głe za wo dze nie sy ren. Ści ska- 
jąc mocno kie row nicę, mo dlił się, żeby to byli po li cjanci we zwani przez Bel li sa- 
rio.

Nieco zbyt szybko skrę cił w  ścieżkę pro wa dzącą do Po sia dło ści pod Nie bie- 
skim Pa wiem i za rzu ciło paką jego sa mo chodu.

– Na zie mię! – roz ka zał psu i zdjął nogę z gazu. Tex ze sko czył na pod łogę pod
sie dze niem pa sa żera. A gdy koła od zy skały przy czep ność, Clint znowu przy spie- 
szył.

Co się tam, do cho lery, działo?
Serce biło mu jak sza lone, w gło wie miał mę tlik.
Wy glą dało na to, że Jade zna la zła się w po waż nym nie bez pie czeń stwie.
Czy to ona krzy czała? A może Sa rah lub Gra cie?
–  Niech to szlag  – za klął, gdy cię ża rówka pod sko czyła na wy bo jach, po czym

znowu nią za rzu ciło. Mgła wiła się w  świa tłach przed nich re flek to rów, w  le sie
skrył się ja kiś wy stra szony je leń.

Sy reny były co raz bli żej.
– No da lej! Do jedź cie wresz cie! – krzyk nął, jakby ta prze klęta po li cja mo gła go

usły szeć. Z ca łych sił ści skał kie row nicę, aż zbie lały mu knyk cie. Na pi nał wszyst- 
kie mię śnie. Usil nie pró bo wał my śleć ra cjo nal nie, ale cały czas sły szał ten prze ra- 
żony krzyk, na co na kła dał mu się jesz cze wi dok po rzu co nego sa mo chodu Jade
z otwar tymi drzwiami.

Za gaj niki so sen i jo deł roz stą piły się, gdy wje chał na ostatni za kręt, za któ rym
roz cią gała się po lana ze sta rym do mem. W  to po nure po po łu dnie, przy szybko
za pa da ją cym zmroku nie gdyś wspa niała re zy den cja wy glą dała zło wiesz czo i su- 
rowo. Mgła za sła niała wie życzkę i dach.

Wci snął ha mu lec i za trzy mał się na po dwó rzu. Nikt już nie krzy czał, pa no wała
ci sza i  to wy da wało mu się jesz cze gor sze. Explo rer Sa rah stał za par ko wany na
swoim miej scu. Nie było żad nego in nego po jazdu. To do brze czy źle? Na par te rze
świe ciły się nie liczne świa tła.

– Bądź w domu – wy szep tał, wy pa da jąc z ka biny. – Bądź w domu.
Prze biegł od le głość dzie lącą go od ganku, wbiegł po scho dach i do padł fron to- 

wych drzwi. Były uchy lone, jakby ktoś wy cho dził w po śpie chu.
– Sa rah! – krzyk nął ile tchu w pier siach, wbie ga jąc do ko ry ta rza. – Jade! – Prze- 

biegł przez po koje. Jego buty gło śno ude rzały w drew niane pod łogi. Ogar niał go
co raz więk szy strach.



W ko minku pło nął ogień, ku bek z kawą stał na stole w ja dalni ra zem z klu czy- 
kami Sa rah. Do tknął kubka – był wciąż cie pły – po czym zo ba czył jej to rebkę le- 
żącą na krze śle. Na sto sie śpi wo rów zna lazł ple cak na le żący do dziecka.  – Sa- 
rah! – krzyk nął po now nie. Jego głos od bi jał się echem od ścian.

Żad nej od po wie dzi.
Ale jesz cze tu nie skoń czył. Wbiegł na pierw sze pię tro, otwie rał drzwi i wo łał je

po imie niu:
– Sa rah!! Jade! Gra cie!
Wi tały go pu ste po koje, ci che kom naty po zba wione me bli i ży cia.
Na mi łość bo ską, gdzie one były?
I gdzie, do cho lery, po dział się pies?
Zo sta wia jąc otwarte drzwi, wy brał w  te le fo nie nu mer Sa rah i  wbiegł jesz cze

wy żej z te le fo nem przy uchu.
Usły szał sy gnał, ale na gle po łą cze nie się prze rwało.
Nie udane po łą cze nie, po ja wiło się na ekra nie.
– Cho lera!
Do tarł na dru gie pię tro, ciężko od dy cha jąc, zaj rzał do każ dego po koju, cały

czas wo ła jąc miesz kanki po imie niu. Ogar niało go co raz więk sze prze ra że nie.
Bły ska wicz nie spraw dził apar ta ment zaj mo wany przez jej ro dzi ców, ogromną
gar de robę, dwie ła zienki, a po tem udał się do po koju w rogu, gdzie był ko mi nek,
tego na le żą cego do za gi nio nej star szej sio stry. Drzwi były otwarte, a  kiedy zaj- 
rzał do środka, uj rzał ślady ja kiejś szar pa niny. Gdy przy glą dał się temu miej scu,
po ja wiła się ko lejna fala stra chu. Na pod ło dze le żało mnó stwo odłam ków szkła.
Z  lu stra wi szą cego nad ko min kiem po zo stała tylko tylna płyta i  kilka ostat nich
odłam ków, które wy glą dały jak zęby zwi sa jące w zie ją cej dziu rze. W po bliżu ko- 
minka le żała po łówka ma łej sta tu etki Ma ryi Dzie wicy. Była od wró cona w  górę,
a jej błogi uśmiech kon tra sto wał z cha osem w tym po koju.

Co się tu taj, na mi łość bo ską, stało?
Szkło, po wie dział so bie. Brak krwi. I oczy wi ście ani ży wego du cha.
Gdzie, do li cha, były?
Za ci ska jąc zęby, po now nie wy brał nu mer Sa rah. Cze kał.
Po łą cze nie nie udane.
– Pie przyć to wszystko!
Gdzie byli po li cjanci?



Wy co fał się z pu stego po koju i otwo rzył ostat nie drzwi na tym pię trze, pro wa- 
dzące na strych. Bez za sta no wie nia wbiegł na górę wą ską, ciemną klatką scho- 
dową.

– Jade! – krzy czał. Jego głos od bi jał się echem. – Sa rah!
Obu dzone nie to pe rze za pisz czały i za trze po tały skrzy dłami. Z ser cem w gar- 

dle oświe tlił wnę trze świa tłem z la tarki w te le fo nie. Pod spa dzi stym da chem zo- 
ba czył je dy nie zbie rane przez lata me ble, kar tony, skrzy nie i ko szyki, po kryte ku- 
rzem i dawno za po mniane, na le żące do po przed nich po ko leń skarby.

Tak, jak po dej rze wał, ni kogo tu nie było, po dob nie jak na da chu, ale i  tak
wszedł po krę co nych scho dach i otwo rzył drzwi szkla nej wie życzki, żeby sta nąć
na ta ra sie. Oczy wi ście już wcze śniej tu by wał. Sa rah po ka zała mu wszyst kie za- 
ka marki sta rego domu. Oprócz piw nicy. Ko chali się na wet na tym da chu, cho- 
ciaż tam tej nocy, o ile pa mię tał, drżała w jego ra mio nach, jej na gie ciało re ago- 
wało na jego do tyk, ale było zim niej sze niż zwy kle, przez cały czas nie za my kała
oczu, kiedy ją ca ło wał, jakby coś ją nie po ko iło, coś, o czym nie po tra fiła lub nie
chciała mó wić.

Prze biegł przez dach i zaj rzał za ko miny, sły szał szum rzeki pły ną cej przez wą- 
wóz w dole.

Pró bo wał za dzwo nić z tego miej sca, ale po dob nie jak wcze śniej ko mórka nie
miała za sięgu.

Krzyk nął po now nie, ale jego głos po rwał szum rzeki i za głu szyły sy reny, które
wresz cie zna la zły się bli sko. Ogar nął go pa ra li żu jący strach. Znik nęły. Dom był
pu sty, tak, jak się oba wiał. Przed oczami prze wi nął mu się ka lej do skop prze ra ża- 
jąco szcze gó ło wych ob ra zów. Nie za głę biaj się w to! Nie myśl o tym! Znajdź je, Walsh.
Po pro stu je znajdź.

Zła pał się za ni ską ba rierkę i prze chy lił do przodu, wpa tru jąc się w oko licę już
pra wie po gro żoną w  ciem no ści. Miał ni czym nie ogra ni czony wi dok na ota cza- 
jące dom zie mie. Gdyby tylko mgła szyb ciej się pod no siła i nie było tak ciemno.

Gdzie je ste ście?, po my ślał i  w  rzed ną cej mgle za uwa żył czer wone i  nie bie skie
świa tła.

Po li cja.
Za mało was i za późno przy je cha li ście, stwier dził. Ru szył z po wro tem na par ter,

pró bu jąc uło żyć so bie to, co się tu taj stało. Nie chciał, żeby kon trolę nad nim
prze jęła pa nika.

Wie dział, że jesz cze nie dawno Sa rah tu była.
Ogień w ko minku w sa lo nie pło nął ja sno, nie które po lana do piero się nad pa- 

liły.



Koło ga rażu stał jej explo rer. Przez ostat nie pięt na ście mi nut ża den inny sa- 
mo chód ani cię ża rówka nie wy je chały ze ścieżki pro wa dzą cej z  domu. Zo ba- 
czyłby świa tła i usły szałby war kot sil nika.

Nie, była tu taj, wy czu wał to.
Pew nie w piw nicy.
Szybko do biegł do drzwi pro wa dzą cych do piw nicy i  je otwo rzył. Zbiegł po

roz kle ko ta nych scho dach i zna lazł się w pod ziem nym skła do wi sku ru pieci, które
zno szono tam od lat. Ro zej rzał się po pół kach, zo ba czył urzą dze nie do se pa ra cji
mleka, za byt kową su szarkę do bie li zny, wszystko to zbie rało kurz.

Nie zna lazł tu taj ni czego, co po mo głoby mu na mie rzyć swoją ro dzinę.
Nikt nie krył się w cie niu.
Kom pletny nie wy pał.
Tu taj ich nie było. Tak, jak się oba wiał. Z po wro tem wbiegł na górę i wró cił do

otwar tych fron to wych drzwi.
Ile czasu mi nęło, od kąd usły szał ten prze raź liwy krzyk?
Pięć mi nut?
Dzie sięć?
Za dużo.
Po now nie wy brał nu mer i ze sko czył ze stopni ganku. Za trzy mał się jak wryty,

gdy usły szał do cho dzące z od dali ostre szcze ka nie. Pies wy cho dził z sie bie.
Ciężko od dy cha jąc, Clint stwier dził, że uja da nie do cho dzi od strony stawu.

Z tego frag mentu po se sji, który przy le gał do li nii gra nicz nej. Na mi łość bo ską, co
one tam ro biły?

Wbiegł do cię ża rówki, otwo rzył drzwi, wy jął la tarkę ze schowka na rę ka wiczki
i za gwiz dał na psa.

– Chodź, Tex – roz ka zał, w chwili gdy po mię dzy drze wami roz legł się ryk sil- 
nika je epa na le żą cego do Bel li sa rio.

Nie cze kał.
Tex wy sko czył z ka biny, a Clint już pę dził w stronę, z któ rej do bie gało szcze ka- 

nie dru giego psa, wy da jąc ko mendę:
– Szu kaj!
Ko mórka znowu zga sła w  jej ręce. Clint po now nie pró bo wał się do niej do- 

dzwo nić, za każ dym ra zem jego nu mer wy świe tlał się na ekra nie te le fonu, ale po
chwili zni kał.



– No da lej, da lej! – szlo chała Sa rah, wa ląc w drzwi. Miała wra że nie, że skóra jej
się skur czyła i  ści śle opina mię śnie, ile kroć przy po mi nała so bie, że jest za- 
mknięta w kryp cie z dwoma tru pami.

– Gra cie! – krzy czała. Zdarła na skó rek z pię ści, któ rymi ude rzała. Bo lały ją ra- 
miona, bo pró bo wała wy wa żać te cho lerne drzwi. – Gra cie! Otwórz drzwi!

Ogar nął ją strach. Co się wy da rzyło? Dla czego Gra cie krzy czała? O  Boże,
czyżby po rwał ją ten zbo cze niec, który do padł po zo stałe dziew czyny? Czy to
moż liwe?

– Gra cie! – wrzesz czała, ude rza jąc w stare drewno.
Do jej uszu do bie gały stłu mione dźwięki, szcze ka nie psa, sy reny. Córki nie sły- 

szała.
Pro szę, pro szę, pro szę, Boże, je śli mnie sły szysz, spraw, żeby była bez pieczna.
– Gra cie!
– Walsh! Stój!
Ści gał go głos Bel li sa rio.
– Wy co faj się!
Do dia bła z nią. Biegł, ile sił w no gach, prze miesz czał się zna jomą ścieżką. Na- 

pę dzał go strach. Boże, dla czego nie za brał swo jej strzelby?
Miał na dzieję, że po li cja jest w go to wo ści i czeka z bro nią. Ale w tej chwili nie

mógł na nich li czyć. To on był na czele. Gnał przez su chą trawę i za ro śla. W od- 
dali do strze gał ciemną wodę stawu. Za sobą sły szał bie gną cych lu dzi.

Stra cił z oczu Texa, ale sły szał szcze ka nie dru giego psa, który pod no sił taki ra- 
ban, jakby na tknął się na niedź wie dzia. Dźwięk nie do cho dził od stawu, nie...
Skrę cił w lewo i uświa do mił so bie, że pies mu siał być bli żej rzeki... O Jezu, na sta- 
rym cmen ta rzu? W miej scu, gdzie wraz z chło pa kami Ste war tów strze lali z wia- 
tró wek. Co, do cho lery, tam ro biły? Od dy cha jąc ciężko, przy sta nął na szczy cie
wzgó rza, skąd wi dział cmen tarz. Uj rzał to, co z niego po zo stało: po sza rzałe na- 
grobki, chy lące się ku upad kowi i inne, już prze wró cone. Prze sko czył przez płot
i ru szył na śro dek cmen ta rza, do je dy nego gro bowca. La tarką oświe tlił starą bu- 
dowlę po krytą dziw nymi pła sko rzeź bami.

Pies za go nił coś albo ko goś do rogu. War cząc i kła piąc pasz czą, Xena nie po- 
zwa lała uciec ciem nej, wi ją cej się po staci, sto ją cej przed gro bow cem.

Za trzy mał snop la tarki na tej syl wetce o nie okre ślo nym kształ cie.
Wy soki męż czy zna trzy mał wy ry wa jącą się, spa ni ko waną Gra cie McA dams,

uniósł ją na wy so kość swo jej piersi, jej szybko po ru sza jąca się głowa za sła niała
jego twarz. Clint miał wra że nie, że używa jej jako ży wej tar czy.



– Po mocy! – krzy czała prze ra żona Gra cie. – Po mocy!
– Po staw ją na zie mię! – roz ka zał Clint. Łotr za mru gał oczami, gdy ośle piło go

świa tło la tarki Clinta, ale nie pu ścił dziecka.
W tej chwili Clint roz po znał męż czy znę i aż go ści snęło w środku.
– Po li cja! Puść ją! – roz ka zał głos po li cjantki Bel li sa rio, do bie ga jący gdzieś zza

ple ców Clinta, w chwili gdy rzu cił się do przodu. – Walsh! Cof nij się, do dia ska!
Ką tem oka Clint zo ba czył de tek tyw z wy cią gniętą bro nią, zbli ża jącą się do po- 

ry wa cza i jego wi ją cej się, prze stra szo nej ofiary.
– Po li cja! – wark nęła gło śno Bel li sa rio. – Ro ge rze An der son, puść dziew czynkę

i pod nieś ręce.
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Nie spo dzie wa nie otwo rzyły się drzwi i do krypty wdarł się po wiew świe żego po- 
wie trza.

– Sa rah! – roz legł się za nie po ko jony głos Clinta.
Rzu ciła się do wyj ścia, prze kro czyła próg gro bowca i wpa dła w jego ra miona,

prze wra ca jąc się wraz z nim na zie mię przed wej ściem.
–  Dzięki Bogu, je steś bez pieczna! Nic ci nie jest?  – za py tał za ła mu ją cym się

gło sem i po ca ło wał ją w czoło. Po czuła jego za pach i do tyk, cie pły i otu la jący. Od- 
su nęła się jed nak.

– Gra cie?
– Już bez pieczna. Jest tu taj – wy ja śnił.
Zro biło jej się słabo. Po po licz kach po pły nęły jej łzy, gdy zo ba czyła młod szą

córkę bie gnącą w jej stronę. Wciąż w ob ję ciach Clinta, przy tu liła dziew czynkę.
– Dzięki Bogu, nic ci nie jest – wy szep tała, po cią ga jąc no sem. – Zo sta łam uwię- 

ziona. Drzwi... – I wtedy za uwa żyła tłum, który ze brał się na cmen ta rzu, trzech
męż czyzn, Bel li sa rio i...

– On to zro bił! – po wie działa Gra cie, wska zu jąc na wy so kiego męż czy znę sto- 
ją cego koło po li cjan tów. Dolną część jego twa rzy po kry wała broda. Ręce miał
skute za ple cami, a kiedy na nią spoj rzał, jego oczy wy glą dały zna jomo.

– Ro ger – szep nęła Sa rah. Mie szane emo cje ści snęły ją za gar dło, gdy pa trzyła
na ostre rysy swo jego przy rod niego brata, Ro gera An der sona. – Co...? – Przy cią- 
gnęła córkę bli żej sie bie i wtedy coś klik nęło jej w gło wie, jakby za padki sta rego
ze psu tego zamka wresz cie zna la zły się na swoim miej scu.

Przy po mniała so bie noc, gdy zna la zła się z nim na da chu pod czas bu rzy. Trzy- 
mał ją przy so bie. Jego ciało przy jej mo krej, drżą cej skó rze.

– Bę dziesz ze mną bez pieczna – za rze kał się, a woda ka pała z jego twa rzy na
jej gołą skórę, gdy ulewny deszcz za le wał ta ras. Ostroż nie za niósł ją do nie wiel- 
kiego, prze szklo nego po miesz cze nia na szczy cie krę co nych scho dów.

Serce o mało nie wy rwało się z jej piersi, czuła wstyd i wstręt, gdy pa trzyła po- 
nad jego ra mie niem przez za chla pane desz czem szyby wie życzki na ta ras, gdzie
stał inny męż czy zna. Już dłu żej nie mo gła się po wstrzy my wać i  na wi dok ojca



zwy mio to wała przez ra mię Ro gera. Deszcz. Zmo czył jego ma ry narkę, na zwie- 
szo nych ra mio nach po ja wiły się ciemne plamy, miał roz pięty pa sek.

– Ta tuś? – wy szep tała, przy po mi na jąc so bie, jak ją za biera na dach, trzyma bli- 
sko sie bie, prze kłada gu ziki jej ko szuli noc nej przez ma lut kie dziurki.

– Ko cham cię, Sa rah – mó wił, uno sząc skraj ko szuli i zdej mu jąc ją z niej przez
głowę. – Chcę cię tylko tro chę po do ty kać, ko cha nie, po nie waż tak bar dzo cię ko- 
cham. – Jego od dech był płytki i  szybki. Pró bo wała mu się wy rwać. – To bę dzie
nasz se kret. Na sza kry jówka. – A po tem duża szorstka dłoń ze śli zgnęła się z  jej
ra mie nia i zna la zła się na jej pła skiej, nie roz wi nię tej piersi.

–  O  Boże  – wy szep tała te raz. Po czuła skur cze żo łądka, cho ciaż cały czas była
w  ra mio nach Clinta i  trzy mała przy so bie córkę. Wy swo bo dziła się z  ich ob jęć,
po chy liła do przodu, po ło żyła ręce na ziemi i  zwy mio to wała. Wstrzą sały nią
gwał towne tor sje. Po czuła się zhań biona i za wsty dzona, jakby wciąż po chy lał się
nad nią oj ciec, jakby wciąż gro ziło jej nie bez pie czeń stwo z  jego strony.  – Prze- 
stań – wy szep tała. – Ni gdy wię cej mnie nie do ty kaj! – Po now nie zwy mio to wała,
splu nęła i za mru gała, wra ca jąc do chwili obec nej i uświa da mia jąc so bie, gdzie się
te raz znaj duje: na cmen ta rzu z Clin tem, Gra cie i...

Ro ge rem. Spoj rzała na niego. Kiedy się pod nio sła, wspo mnie nie wciąż było
świeże i ja sne.

– Okej, An der son – po wie działa Bel li sa rio. – Chodźmy.
– Nie... To nie... On nie... – Mu siała wziąć się w garść, bo uświa do miła so bie, że

Ro ger zo stał za trzy many i że po li cja uważa, że stał za ostat nimi ata kami. – Nie,
cze kaj. Aresz tu je cie go? – za py tała Bel li sa rio, czu jąc, że sto jący obok Clint na pina
mię śnie, a Gra cie po now nie się do niej przy tula. – Nie... On nie... – Z tru dem ła- 
pała od dech, ale w  końcu wy rzu ciła z  sie bie:  – The resa, moja sio stra, ona tam
jest. – Wska zała na gro bo wiec. – To zna czy jest tam jej ciało.

Gra cie spoj rzała na nią.
– Na prawdę?
– Ro ger. – Sa rah zwró ciła się do brata. – To ty ją tam zo sta wi łeś? Wie dzia łeś?
Zmarsz czył brwi, ale wi działa, że za czyna scho dzić z niego na pię cie. Męż czy- 

zna po tak nął. Sto jący obok niego po li cjant spoj rzał na niego, jakby się oba wiał,
że aresz to wany uciek nie.

– Za wio dłem ją. – Głos Ro gera był chro po waty, z po wodu od czu wa nych emo cji
i po czu cia winy. – Za wio dłem moją sio strę.

Sara pró bo wała zro zu mieć. Miała wra że nie, że Ro ger się sku lił, gdy to wy znał.
– Jak? – za py tała.



– Ten męż czy zna pró bo wał po rwać twoją córkę – wtrą ciła Bel li sa rio.
– Nie – za prze czyli rów no cze śnie Sa rah i Ro ger.
Na stęp nie Ro ger zwró cił się do Sa rah.
– To był twój oj ciec. On... on i The resa. Nie da wał jej spo koju. O Jezu! Po wi nie- 

nem był coś zro bić.
Po li cjanci, Clint i Gra cie mil czeli i słu chali, pa trząc, jak zmie nia się wy raz jego

twa rzy z nie na wi ści do męż czy zny, który spło dził Sa rah.
Wstrzą śnięta Sa rah mu siała się upew nić, że do brze zro zu miała.
– Czy mój oj ciec za bił The resę? – Ta myśl była jak zimny ko łek w jej sercu.
– To była jego wina. To przez to, co jej zro bił. Po nie waż... Po nie waż po uro dze- 

niu dziecka The resa ni gdy już nie była taka jak wcze śniej. Umarła przez niego.
– Przez niego? – po wtó rzyła. Cała drżała, cho ciaż wciąż coś jesz cze nie pa so- 

wało jej w tej hi sto rii. Clint ob jął ją ra mie niem, z wą wozu wiał zimny wiatr, który
prze ga niał mgłę.

– Chodźmy. – Bel li sa rio usły szała już dość.
–  Nie, cze kaj cie  – po wstrzy mała ich Sa rah, pa trząc bratu w  oczy.  – Jak ona

umarła?
– Skoń czyła z tym – po wie dział, a jego grdyka pod ska ki wała pod skórą szyi. –

Ode brała so bie ży cie. Żeby skoń czyć te tor tury. Po wie siła się w domu go ścin nym.
Sa rah miała wra że nie, jakby całe ży cie prze żyła na ru cho mych pia skach.

Prawda i kłam stwa wciąż się prze miesz czały. Ni gdy tak na prawdę nie wie działa,
kiedy to na stąpi, co było nie pod wa żalną prawdą, a co było ciem nym, strze żo nym
se kre tem.

– Zna la złem ją i od cią łem. – Miał udrę czoną minę, zdjęty po czu ciem winy. –
I po sprzą ta łem cały ba ła gan. Je dy nie to mo głem zro bić. A po tem... po tem przy- 
nio słem ją tu taj, żeby spo czy wała w po koju.

Jedna prze ra ża jąca nić prawdy bie gła przez tka ninę uple cioną z kłamstw, na
którą skła dało się jej ży cie, a ra czej to, co uwa żała za swoje ży cie.

– I nie po wie dzia łeś matce?
–  Nie mu sia łem. Wie działa  – od parł z  prze ko na niem, a  Sa rah przy po mniała

so bie prze sy cony bó lem płacz, który niósł się w górę scho dów, gdy Ro ger zno sił
ją ze stry chu. Bar dzo wy raź nie przy po mniała so bie białą, spa ni ko waną twa rzy
matki i to, jak za ła mały się pod nią ko lana w ko ry ta rzu.

–  Łotr! Nie, nie, nie!  – pła kała, ści ska jąc w  dłoni małą sta tu etkę Ma donny,
którą ude rzała w pod łogę. Uśmiech nięty błogo po są żek nie roz padł się, po zo stał
nie tknięty, cho ciaż Ar lene się roz sy pała, pła kała, prze kli nała, z  jej oczu pły nęły



łzy. – Prze pra szam cię – rzu ciła do Sa rah, ale nie wzięła jej w ra miona, tylko ści- 
skała mały po są żek na le żący do The resy, jakby od niego za le żało to, czy nie straci
ro zumu.

– Mama za jęła się pro ble mem.
Sa rah po czuła ucisk w  piersi. Za lała ją fala wspo mnień. Różne frag menty jej

ży cia za częły szybko wpa so wy wać się w swoje miej sca, pod czas gdy zimny ka na- 
dyj ski wiatr ze wschodu roz pra szał mgłę. Sa rah Ste wart McA dams wy raź nie uj- 
rzała swoją prze szłość.

– A dziecko... czy ono było pro ble mem? – za py tała, ale znała od po wiedź, za nim
za dała py ta nie.

– Nie, Sa rah. Tym dziec kiem by łaś ty.
Cof nęła się, chciała za prze czyć, ale przy po mniała so bie re ak cję matki w domu

opieki, kiedy pani Ma lone przed sta wiła ją matce, po ma ga jąc pa mięci star szej
pani. Ale Ar lene nie dała się oszu kać: „Moją córką jest The resa”, za rze kała się,
bio rąc Sa rah za ko bietę, która we dług Sa rah była jej star szą przy rod nią sio strą.
Je śli to, co mó wił Ro ger, było prawdą, ten pro sty fakt także był kłam stwem, ta- 
jem nicą, którą Ar lene ukry wała przez po nad trzy dzie ści lat.

– The resa była moją matką – po wie działa Sa rah z nie do wie rza niem, ale uświa- 
do miła so bie, że to wy ja śnia wiele jej wąt pli wo ści.

Ro ger nie po trak to wał tego jak py ta nia.
–  A  moim oj cem...?  – wy szep tała. W  jed nej po twor nej chwili zro zu miała

okropną prawdę. Wszystko było już ja sne. Sa rah była dziec kiem męż czy zny,
o  któ rym za wsze są dziła, że jest jej oj cem, Fran klina Ste warta, ale matką była
The resa. Ar lene wy cho wała Sa rah jak wła sne dziecko. W ja kiś spo sób udało jej się
prze ko nać ro dzinę i przy ja ciół, że była w ciąży, być może wy co fu jąc się z ży cia to- 
wa rzy skiego. Kto wie? Po tem, wiele lat póź niej, kiedy ten sam zbo czony męż czy- 
zna, który ją spło dził, pró bo wał mo le sto wać sek su al nie dziecko z  wła snej krwi
i ko ści, za in ter we nio wał Ro ger. Od dy chała płytko, miała nie równy puls, w jej żo- 
łądku zbie rała się żółć i nie na wiść.

– Sa rah – szep nął Clint wzbu rzo nym to nem i po now nie ją ob jął. – Ko cha nie,
już w po rządku...

– Nie! – Roz pła kała się. – Nic nie jest w po rządku. – Zwró ciła się do Ro gera: –
Jak mama po sta no wiła to na pra wić? Ad op tu jąc mnie? Ale chyba jest jesz cze coś,
prawda? Po wie dzia łeś, że za jęła się pro ble mem  – po wtó rzyła, zbli ża jąc się do
kręgu, w któ rym stał jej przy rodni brat. Spoj rzała mu w oczy. – Co to zna czy?

– Że go za biła, Sa rah.
Przez chwilę nikt nic nie mó wił.



– Wy ja śnij to. – Tym ra zem ode zwał się Clint.
– Moja matka za biła swo ich mę żów – oświad czył Ro ger. – Obu. Naj pierw mo- 

jego ojca, żeby móc wyjść za Fran klina, a  kiedy nie mo gła znieść zbo czo nych
skłon no ści Fran klina, kiedy zro zu miała, że on ni gdy się nie zmieni, za częła go
pod tru wać, po dob nie jak mo jego ojca. Każ dego dnia pa trzyła, jak po woli umiera.

– A ty skąd o tym wiesz? – za py tała Bel li sa rio.
–  Ku po wa łem dla niej trutkę na szczury. Oczy wi ście nie dla swo jego ojca,

wtedy nie ro zu mia łem jesz cze, co zro biła. Ale kiedy po pro siła mnie, że bym ją ku- 
pił, speł ni łem jej ży cze nie i wtedy zro zu mia łem, że jest prze zna czona dla Fran-
klina. Po zwo li łem jej to zro bić. – Wpa try wał się gdzieś w dal, nie zdra dza jąc żad- 
nych emo cji. – To była spra wie dli wość. Za The resę.

– Sa rah, sły sza łam już wiele bzdur nych opo wie ści od aresz to wa nych – za częła
Bel li sa rio.

–  Nie  – prze rwała jej Sa rah. Pa mię tała sa tys fak cję matki, gdy pra wie wy piła
mu chę znaj du jącą się w mleku. A ostat nio w domu opieki Ar lene zo stała oskar- 
żona o  do sy py wa nie cu kru do pi cia męż czyź nie z  cu krzycą.  – Wie rzę mu.  –
Matka Sa rah tak na prawdę była jej bab cią, mor der czy nią, a  jej oj ciec dra pieżcą
sek su al nym, który zgwał cił jej star szą sio strę i za mie rzał uczy nić to samo z nią.

– To tylko ja kaś wy my ślona hi sto ryjka – za opo no wała nie prze ko nana Bel li sa- 
rio, po czym dała znak za stępcy, żeby od pro wa dził Ro gera. – Dla czego, do cho- 
lery, zła pa łeś to dziecko?

– Już tłu ma czy łem – po wie dział Ro ger. – Pró bo wa łem ją ura to wać.
– Przed czym albo przed kim? – do py ty wała Sa rah. A na stęp nie omio tła wzro- 

kiem po ważne twa rze wszyst kich, któ rzy zgro ma dzili się na sta rym cmen ta rzu
w  po bliżu otwar tych drzwi gro bowca An ge li que le Duc. Znowu po czuła strach.
Dla czego tu taj przy szli? Skąd wie dzieli, że mają przyjść i  ją ra to wać, skoro po- 
winni zaj mo wać się szu ka niem sza leńca, który po rywa dziew czyny z  ulic Ste- 
wart’s Cros sing.

Nie!
–  Gdzie ona jest?  – za py tała, zwra ca jąc się do Clinta. Kiedy zo ba czyła ból

w jego oczach, po twier dziły się jej naj gor sze obawy. – O Boże! Gdzie jest Jade?
W po koju prze słu chań Bel li sa rio pa trzyła po nad sto łem na Ro gera An der sona.

Był blady, miał ja sne oczy, nie wy pie lę gno waną brodę, wy so kie czoło i  ubra nie,
które od mie siąca nie wi działo pralki. Miał skute nogi, a jego skute ręce spo czy- 
wały na bla cie stołu, jakby za mie rzał się mo dlić. Nad ich gło wami świe ciły silne
lampy ja rze niowe, które spra wiały, że wy glą dał na cho rego i udrę czo nego,



–  Za cznijmy od po czątku  – za pro po no wała, jako że prze słu cha nie trwało już
od pra wie go dziny, a ona wciąż nie była prze ko nana do jego wer sji. – Gdzie jest
Jade McA dams?

– Już mó wi łem, że nie wiem. Za py taj cie Hardy’ego Jo nesa.
– Za py ta li śmy, mówi, że o ni czym nie wie.
– Kła mie.
– To samo mówi o to bie – po wie działa Bel li sa rio, wie dząc, że tę roz mowę oglą- 

dają inni przez „lu stro” na ścia nie. Po nadto każde słowo i gest były na gry wane.
– By łem tam, żeby je ochro nić.
– Sa rah i jej córki? Po dob nie jak ochro ni łeś Ro sa lie Ja mi son?
– Nie znam jej.
– A Can dice Fow ler?
– Już mó wi łem, nie. – Był spo kojny. Zbyt spo kojny. – Za wio dłem Sa rah – po- 

wie dział po raz czwarty – ale chcia łem po móc jej cór kom. Za dbać o  ich bez pie- 
czeń stwo.

– Ale Fran klin Ste wart już dawno nie żyje. We dług cie bie za trosz czyła się o to
wa sza matka.

– To fakt.
–  Więc dla czego uwa ża łeś, że dziew czyny McA dam sów są w  nie bez pie czeń- 

stwie?
– Za wsze były – od parł, a Bel li sa rio stłu miła w so bie chęć po trzą śnię cia nim za

jego ta jem ni cze od po wie dzi. To wszystko było dziwne, nie mal sur re ali styczne.
Od na le zie nie An der sona przy gro bowcu sta no wiło pierw szą nie spo dziankę,
drugą było to, że w środku znaj do wała się Sa rah McA dams i mar twe ciała. An- 
der son za kli nał się, że nic nie wie dział o  szkie le cie męż czy zny, cho ciaż Sa rah
była prze ko nana, że to ciało Ma xima Ste warta, za ło ży ciela rodu i  czło wieka,
który wy bu do wał Po sia dłość pod Nie bie skim Pa wiem dla swo jej żony An ge li que
le Duc, ko biety, która naj wy raź niej zdra dzała go z jego sy nem, swoim pa sier bem.
An der son przy znał się, że za mknął Sa rah w kryp cie, żeby była bez pieczna, że za- 
mie rzał umie ścić ją i  jej córki gdzieś poza za się giem po ry wa cza. Sa rah jed nak
od na la zła klucz do gro bowca. Zo ba czył, jak wy cho dzi z domu, bo ob ser wo wał je,
od kąd po wró ciły, więc po szedł za nią na cmen tarz. W  swoim cho rym umy śle
ubz du rał so bie, że krypta może być ta kim bez piecz nym miej scem. Wszystko to
wy da wało się zbyt do sie bie pa su jące. W  opi nii Bel li sa rio sta no wiło ko lejną za- 
gadkę zwią zaną z ro dziną Ste war tów.



Nie spo dzianką było to, że dru gie ciało, to na le żące do ko biety, naj praw do po- 
dob niej było The resą An der son, sio strą Ro gera, po pchniętą do de spe rac kiego
czynu na sku tek gwał tów, któ rych do pusz czał się jej oj czym. W tej chwili dys po- 
no wali tylko do my słami. Czas miał po ka zać, jak było na prawdę. An der son także
za rze kał się, że uni kał swo jej ku ra torki, po nie waż wy czu wał, że szy kuje się coś
złego. Hardy Jo nes, wy piw szy zbyt dużo w The Ca vern po swo jej zmia nie, prze- 
chwa lał się przed Ro ge rem, że wszedł w  ja kiś grub szy prze kręt. Cho ciaż Hardy
nie po wie dział do kład nie, o co cho dzi, wspo mniał, jak cenne są dziew czyny i że
męż czyźni płacą za nie grube pie nią dze. Uży wają ich jako nie wol nic, ku rew lub
biorą za żony, je śli sy tu acja na to po zwala. An der son stał się czujny, wie dząc, że
Sa rah z dziew czyn kami mają prze pro wa dzić się do Ste wart’s Cros sing. Przy siągł
so bie, że bę dzie je chro nił, po nie waż nie udało mu się do trzy mać obiet nicy zło-
żo nej The re sie, że ochroni Sa rah, jej dziecko. Po sta no wił ob jąć ochroną także
dzieci Sa rah, czyli wnuczki The resy. Od po wrotu do Ste wart’s Cros sing miesz kał
w  le sie, co kilka nocy prze no sił swoje obo zo wi sko, ale trzy mał się w  po bliżu
domu.

Bel li sa rio nie wie rzyła w  hi sto rię, którą opo wia dał jej An der son, ale mu siało
w niej tkwić ziarno prawdy. Po pro stu nie była pewna, co jest fak tem, a co fik cją.
Kło pot po le gał na tym, że je śli Ro ger An der son nie był w zmo wie z Har dym Jo ne- 
sem, to kto, do cho lery, był?

Wy da rze nia na brały tempa.
Spo cony, za par ko wał na pu stym par kingu w  po bliżu cen trum mia sta. Wie- 

dział, że musi za cho wać spo kój, nie oka zy wać zde ner wo wa nia, żeby nikt nie do- 
my ślił się jego ta jem nicy.

Sły szał, że Dodds zna lazł się w aresz cie, a Hardy Jo nes był już prze słu chi wany
na ko mi sa ria cie. Obaj męż czyźni wie dzieli, co i jak, i po winni trzy mać się planu.
Dodds był so lidną firmą, Hardy Jo nes nie był tak pewny. Ża ło wał, że za pro wa dził
Jo nesa na pierw sze po ważne spo tka nie z  „ludźmi gór”, jak sie bie na zy wali, do
grupki wy rzut ków, któ rzy na stałe miesz kali w Idaho, kie ro wali się wła snymi za- 
sa dami i  ne go wali rząd. Ich domy były for te cami wy po sa żo nymi w  pod ziemne
schrony, za pasy je dze nia, wody i  broni oraz za bez pie czone pu łap kami, gdyby
ktoś przy pad kowo lub we wro gich za mia rach wkro czył na ich zie mię.

Lu bili silne ko biety, piękne, może odro binę py skate, a jed no cze śnie po słuszne
swoim „mę żom”.

Na szczę ście chęt nie za nie pła cili. Han del bro nią przy no sił duże do chody,
a oni bez wa ha nia ak cep to wali wy so kie ceny za od po wied nie „żony”, jak je na zy- 



wali. Po ślu biali je przed wła snymi dusz pa ste rzami w swo jej ma łej sek cie fun da- 
men ta li stów.

Umowa była nie bez pieczna, ale jakże do cho dowa.
Bę dzie mu siał wła ści wie to ro ze grać przez te ostat nie kilka go dzin.
Wy ko nał je den szybki te le fon, usły szał sy gnał, a  po tem wy raźne klik nię cie,

kiedy ktoś ode brał. Za nim czło wiek z gór wy mó wił choćby słowo, po wie dział:
– Przy spie szamy na szą ope ra cję o dwa dzie ścia cztery go dziny. Dziś o pół nocy.

Nie bę dzie sied miu, lecz pięć dziew czyn, mu simy je jak naj szyb ciej prze nieść.
Czło wiek po dru giej stro nie się za wa hał. On miał ochotę wrza snąć na swo jego

roz mówcę. Te raz lub ni gdy, zła ma sie. Ale naj wy raź niej fa cet zro zu miał.
– W po rządku. Bę dziemy – oznaj mił.
– Z go tówką – przy po mniał klien towi.
– Oczy wi ście – od po wie dział męż czy zna, po czym się roz łą czył.
Uwol nił wstrzy my wany od dech, za pa lił pa pie rosa, opu ścił szybę w  sa mo cho- 

dzie i prze je chał przez mia sto, kie ru jąc się w stronę sto ją cego wy soko nad mia- 
stem domu, w któ rym miesz kał dok tor Bi ge low i jego żona. Dom, który wy glą dał
tak, jakby wy pi nał się na małe mia steczko, był do piesz czony w każ dym szcze góle
i no wo cze sny, miał szklane ściany oraz duże otwarte prze strze nie, które ostat nio
były w mo dzie. Wznie siono go wy soko na stoku, gdzie gó ro wał nad po ło żo nymi
ni żej do mami w stylu ru sty kal nym i we ster no wym. Roz cią gał się z niego nie sa- 
mo wity wi dok na rzekę, jej brzeg od strony Wa szyng tonu. Był to naj droż szy ad- 
res w Ste wart’s Cros sing. Dok tor Bi ge low i  jego roz plot ko wana żona i ich prze- 
klęte pie nią dze, które w więk szo ści odzie dzi czyli... co za pie przona nie spra wie- 
dli wość.

Z  liczby po jaz dów sto ją cych przy pod jeź dzie i  za par ko wa nych na ulicy wy- 
wnio sko wał, że przy ję cie już trwa.

Do brze. Nie wło żył żad nego ko stiumu, po nie waż chciał, żeby wszy scy na im- 
pre zie go zo ba czyli. Za dwa dzie ścia cztery go dziny nie bę dzie to miało żad nego
zna cze nia. Na ra zie jed nak po trze bo wał pu blicz no ści i alibi, które przy naj mniej
na pierw szy rzut oka nie bę dzie wy glą dało po dej rza nie. Po nadto chciał się upew- 
nić, że kon se kwen cje jego ope ra cji spa dły na ko goś in nego i po li cja po dej rzewa
osobę bar dziej skłonną do ta kich czy nów. Po tem ru szy w drogę.

Wy rzu cił do po łowy wy pa lo nego pa pie rosa z fil trem przez okno, z przed niego
sie dze nia za brał bu telkę mer lota i  prze mie rzył ścieżkę pro wa dzącą do du żych,
szkla nych drzwi. Lekko za pu kał, przy wi tała go Dee Linn we wła snej oso bie, ale
prze brana za Ma rię An to ninę z białą, wy soką pe ruką.



– Ojej – po wie działa, za wie dziona, że ko lejna osoba przy szła w zwy kłych ubra- 
niach.  – Chyba nie do tarła do cie bie in for ma cja, że to ma być przy ję cie ko stiu- 
mowe.

– Prze pra szam – rzu cił i wrę czył jej bu telkę wina. – By łem za jęty.
– Hmmm. – Spoj rzała na ety kietkę i unio sła brew. – O, dzię kuję.
Wal ter Bi ge low, dok tor sto ma to log, do łą czył do swo jej żony przy drzwiach.

Po mimo „in for ma cji” był ubrany w  strój, który no sił w  ga bi ne cie, far tuch oraz
wy nio słe spoj rze nie.

–  Cie szę się, że przy sze dłeś. Twoja mama i  sio stra już tu są. Sam wiesz, że
Marge jest do bólu punk tu alna.

– Fakt – zgo dził się, uno sząc rękę, żeby przy wi tać się na od le głość z Jo se phem,
który, w dżin sach i ko szuli z roz pię tym koł nie rzy kiem, z drin kiem w ręce przy- 
glą dał się sto łowi z  prze ką skami, ude ko ro wa nemu dy niami, czar nymi ko tami
i ka pe lu szem wiedźmy. Ob sługa była w kuchni, wszy scy byli ubrani w białe ko- 
szule, czarne spodnie i dłu gie, po ma rań czowe far tu chy. Do łą czył do osób w zwy- 
kłych ubra niach sto ją cych ra zem z  trzema ko bie tami prze bra nymi za kotki,
jedną cza row nicą, a także parą, która przy wdziała stroje sta ro żyt nych Egip cjan,
Rambo i In dianą Jo ne sem.

Nie spo glą dał na ze ga rek, miał na dzieję, że wy gląda na zre lak so wa nego, ale
czuł se kundy upły wa jące w spo wol nio nym tem pie.

Jesz cze tylko kilka go dzin, przy po mniał so bie, czę stu jąc się pi wem z tacy prze- 
cho dzą cego obok kel nera. A po tem w końcu wol ność.

Jade miała krwa wiące, zdarte ręce, nie wi działa ich, bo było zbyt ciemno, ale
czuła, jak pul sują bó lem. Wie działa, że ma po ła mane pa znok cie i świeże rany na
pal cach i  wnę trzu dłoni. Sły szała po zo stałe dziew czyny, jak prze miesz czają się
w swo ich bok sach, kładą na skrzy pią cych pry czach, piją wodę lub cza sem si kają,
dźwięk mo czu ude rza ją cego w dno wia dra.

Boże, ja kie to ża ło sne.
Ja kie cho ler nie nie ludz kie.
Przez cały dzień, gdy było ja sno, pró bo wała wspiąć się na cho lerną ścianę

boksu, żeby na stęp nie przez nią prze sko czyć i zna leźć spo sób ucieczki. Wszystko
na próżno. Raz za ra zem wska ki wała na szorstką ścianę, palce stóp wkła dała
w dziury po sę kach lub w szpary mię dzy de skami. Ile kroć do cie rała do góry, tra- 
ciła rów no wagę albo nie mo gła zna leźć opar cia dla nogi, zsu wała się na dół i spa- 
dała na pod łogę. Jej je dy nym suk ce sem było strą ce nie pod kowy i  zła pa nie jej
w lo cie.



Po zo sta łym dziew czy nom nie po szło le piej. Dana, która twier dziła, że jest
gim na styczką, nie była w sta nie prze sko czyć przez drzwi. Nie było to żad nym za- 
sko cze niem, bo dziew czyna była sa mo chwałą, a Mary-A, upier dliwa jak za wsze,
oświad czyła, że zna la zła ja kieś na rzę dzie tkwiące w ką cie boksu. Coś, co we dług
niej słu żyło do czysz cze nia koń skich ko pyt. Jade jej nie wie rzyła, praw do po dob- 
nie na wet te raz kła mała. Can dice nie miała żad nej broni, ale Ro sa lie po wie- 
działa, że zna la zła coś, co może jej się przy dać, frag ment cąż ków do pa znokci lub
coś w  tym stylu. W  każ dym ra zie było to coś nie wia ry god nie ma łego i  bez u ży- 
tecz nego. Nie, jej pod kowa była je dyną bro nią, któ rej mo gła za ufać.

Mo gła mieć tylko na dzieję, że na stęp nego dnia, przed au kcją nie wol nic, znaj- 
dzie ich po li cja albo ro dzice, albo cho lerne FBI. Jade upew niła się, że żadna
z  nich nie ma przy so bie te le fonu. Po ry wa cze też ich nie za trzy mali. Żad nych
elek tro nicz nych ga dże tów, żad nych do wo dów toż sa mo ści.

Ści skało ją w  żo łądku na myśl o  tym, co po ry wa cze za mie rzali jej zro bić, ale
wie działa, że nie podda się bez walki. Plan Ro sa lie nie był wy bitny, ale był je dyny,
jaki miały i za le żał od tego, czy ta płaczka Can dice ode gra swoją rolę. Uda im się,
tylko je śli zdoła prze ko nać tych pa lan tów, że jest chora, i  uśpi ich czuj ność.
Wtedy będą miały ja ką kol wiek szansę.

Jade wo la łaby tak nie ry zy ko wać. Krą żyła po bok sie, w któ rym wciąż uno sił się
smród ko nia i mo czu, i ża ło wała, że nie ma choćby jed nego gwoź dzia, cze goś, na
co mo głaby na stą pić, żeby wspiąć się odro binę wy żej. Po trze bo wała ka wałka
drewna lub me talu, który mo głaby wło żyć po mię dzy de ski, na tyle moc nego,
żeby uniósł jej cię żar przez chwilę po trzebną, by pod cią gnęła się w górę i prze- 
rzu ciła ciało na drugą stronę. Otwo rzy łaby wtedy wszyst kie boksy i  mo głyby
uciec. Bie głyby na za chód, gdzie znaj do wał się dom i jej matka.

Serce jej pę kało na myśl o Sa rah i Gra cie. Były tak bli sko, ale tak cho ler nie da- 
leko. Czy kie dy kol wiek jesz cze je zo ba czy? A  co z  oj cem, któ rego do piero po- 
znała? Czy kie dy kol wiek bę dzie miała szansę, by po znać go le piej?

Nie, je śli od dasz swój los w ręce tych zbo czeń ców!
Przy sia dła na skraju pry czy.
Ktoś na pewno je ura tuje. Prze cież nie znaj do wały się z dala od cy wi li za cji. Czy

FBI nie miało he li kop te rów i od dzia łów zdol nych do od bi cia jeń ców? W te le wi zji
za wsze po ka zy wali ubra nych na czarno snaj pe rów w heł mach i bro nią go tową do
strzału.

Ale to było w mie ście.
Nie, przy po mniała so bie, to było w Hol ly wood.



– Hej! – krzyk nęła Ro sa lie. – Sły szy cie to? Ktoś się zbliża. – W stajni za pa dła ci- 
sza. Jade bała się od dy chać i rze czy wi ście usły szała dźwięk sil nika auta wjeż dża- 
ją cego na wzgó rze. Spięła mię śnie. Czy przy wieźli ko lejną dziew czynę? A może
wię cej niż jedną? A może przy je chał, żeby spraw dzić, co u nich?

– Pa mię taj cie, jaki jest plan! – krzyk nęła Ro sa lie, kiedy sil nik, praw do po dob nie
cię ża rówki, zna lazł się bli żej. – Je śli się uda, do pad nijmy go dzi siaj, za nim zja wią
się inni. Na wet je śli jest ich dwóch. Mu simy spró bo wać. Can dice, sły szysz mnie?

– Tak – od po wie działa ze smut kiem. Jade się pod ła mała. Cały plan opie rał się
na ra mio nach dziew czyny, która była z  nich wszyst kich naj słab szym ogni wem.
Ale przy naj mniej Can dice prze stała pła kać, szlo chać i  ję czeć. To już coś. Czy
zdoła to zro bić? Jade wąt piła. Nie mo gła skła dać swo jego losu w  ręce Can dice
Fow ler.

– Po zwól, że ja to zro bię! – krzyk nęła Jade. – Będę uda wała, że je stem chora.
Dam radę. Wiem, że dam.

– Nie. Trzy maj się planu – syk nęła Ro sa lie.
– Tak, Jade, ni czego nie spieprz. – Oczy wi ście Mary-Alice.
– Ale ona nie... – za mil kła, nie chcąc umniej szać dziew czy nie. Po chwili po my- 

ślała: Och, do cho lery z  uczu ciami Can dice. To było ży cie Jade, a  one je na ra- 
żały. – Jest zbyt słaba. Ni gdy nie uda jej się ich na brać. Ja to zro bię!

–  Nie uwie rzy ci. Bę dzie się spo dzie wał pu łapki  – tłu ma czyła Ro sa lie.  – Już
wcze śniej mu się po sta wi łaś i cię ude rzył, prawda? Nie na bie rze się. To, co usta li- 
ły śmy, może się udać. A więc trzy majmy się planu. – Za zwy czaj spo kojna Ro sa lie
za czy nała się de ner wo wać. Jej głos stał się wyż szy o oktawę. – Może nie do sta- 
niemy szansy, ale mu simy spró bo wać. Nie ważne, kto wej dzie przez te drzwi,
Can dice, wkra czasz do ak cji!

Sfru stro wana Jade wal nęła pię ścią w ścianę i prze klęła.
– W po rządku – po wie działa, po czym za mil kła i za ci snęła palce na pod ko wie.
– Zro bię to – wy szep tała Can dice gło si kiem Myszki Min nie.
Jade za mknęła oczy. Boże, do po móż nam.



ROZ DZIAŁ 38

 

Hardy Jo nes z szopą roz czo chra nych, rzad kich wło sów i nie od łącz nym iro nicz- 
nym uśmiesz kiem za cho wy wał się pro wo ku jąco, wręcz bez czel nie, gdy sie dział
w  po koju prze słu chań. Bel li sa rio czuła do niego an ty pa tię. Ro bal, po my ślała.
Bez u ży teczny ka wał ludz kiego mięsa w  zszar ga nej dżin so wej kurtce i  zno szo- 
nych le vi sach.

Była zmę czona, prze słu cha nia się wle kły, ze gar na ścia nie mó wił, że jest już
wpół do dwu na stej. Wszystko trwało od wielu go dzin.

–  Nie mam po ję cia, o  czym pani mówi  – upie rał się, sie dząc na krze śle nie- 
dawno zwol nio nym przez Ro gera An der sona.

– Mó wię o twoim ży ciu, o two jej wol no ści – wy ja śniła Bel li sa rio z prze korą. –
Albo po wiesz nam, co wiesz, gdzie są dziew czyny, albo po sie dzisz so bie przez
dłu gie lata.

–  Nic nie wiem o  żad nych dziew czy nach.  – Ale w  jego oku po ja wił się błysk,
jakby coś jed nak wie dział.

– Ro ger An der son twier dzi coś wręcz prze ciw nego.
– To kłamca. Re cy dy wi sta.
– Po dob nie jak ty.
– Ale ja ni gdy ni czego nie zro bi łem żad nej ko bie cie. To jego działka. Nie moja.
Hardy miał ra cję, a mimo to...
– No cóż, spójrzmy na to z tej strony – rzu ciła spo koj nie, ma jąc na dzieję, że ro- 

bal wkrótce za cznie się wić. – Dodds rów nież mówi co in nego.
– Kto?
– Joss Dodds. Znasz go.
– Nie. – Po ru szyło się jego jabłko Adama, a nad ba kami po ja wił się pot.
– Ależ tak. To fa cet, który mieszka w gó rach w Idaho. Tuż za gra nicą. Typ an ty- 

rzą dowca, który cią gle pa kuje się w  kło poty. Spo tka łeś go kilka razy w  The Ca- 
vern.  – Ble fo wała te raz, ale chciała go przy ci snąć, wi dząc, że w  końcu starła
uśmie szek z  jego za ro śnię tej twa rzy.  – Cze kamy tylko na na gra nia z  mo ni to- 
ringu, ale Dodds twier dzi, że cię zna.



– Kłam liwy su kin syn! – Roz parł się na krze śle i za ło żył ręce na wą tłej piersi. –
Już mó wi łem, że go nie znam. Poza tym, nie han dluje bro nią ani amun... – Za- 
mknął się i ugryzł się w ję zyk.

– Nie po wie dzia łam, że han dluje bro nią.
– Po wie działa pani, że jest an ty rzą dow cem, więc czym miałby się zaj mo wać?
–  Wie loma rze czami, w  więk szo ści nie le gal nymi  – rzu ciła z  uśmie chem.  –

A nie któ rzy z nich nie są zbyt mili dla swo ich ko biet. Szu kają ta kich, które mo- 
głyby zo stać ich słu żą cymi. Albo nie wol ni cami. – Za ry zy ko wała to stwier dze nie,
przy po mi na jąc so bie coś, co kie dyś czy tała. – A może na wet żo nami. Ko lej nymi.

Hardy Jo nes prych nął, ale Bel li sa rio wie działa, że kom bi nuje, jak wy plą tać się
z tej sy tu acji. W prze szło ści szybko za czy nał sy pać i zrzu cać winę na in nych.

– Ro ger An der son mówi, że we dług niego trzy masz dziew czyny gdzieś w po- 
bliżu. Dzięki temu mo żesz je po ry wać i szybko od sta wiać do kry jówki. Wiemy, że
nie cho dzi o twoje miesz ka nie, bo już je spraw dzi li śmy, więc są dzę, że to miej sce
znaj duje się gdzieś na wzgó rzach. W ja kimś od lud nym miej scu. Gdyby po rwane
dziew czyny krzy czały...

– Nie mam żad nych po rwa nych dziew czyn! Żad nych dziew czyn!
– Nikt by ich nie sły szał.
Jego grdyka cały czas drgała pod skórą, ale Hardy za milkł na do bre. I  to był

pro blem. Tra fiła w czuły punkt, mó wiąc o ukry wa niu dziew cząt w po bliżu. Ale to
nie wiele po mo gło. Mia sto było małe, ale oko lica wo kół Ste wart’s Cros sing roz le- 
gła, dzika i gó rzy sta, pły nęła tu rzeka. Do my śliła się, że mu siał za tym stać ktoś
inny. Jo nes nie był tak by stry, by zo stać mó zgiem ope ra cji. Więc mu siał być to
ktoś bar dziej ogar nięty, ktoś, kto znał ten te ren. Ktoś, komu mo gły za ufać dziew- 
czyny. Ktoś, kogo znała Ro sa lie Ja mi son. A je śli Bel li sa rio do brze go ro zu miała,
Hardy pró bo wał przy pi sać winę swo jemu kum plowi spod celi, Ro ge rowi An der- 
so nowi.

Czy sam wpadł na ten po mysł? Uważ nie na niego pa trzyła. Praw do po dob nie
nie. Ten męż czy zna był żoł nie rzem, a  nie przy wódcą. A  i  żoł nie rzem był kiep- 
skim.

A więc kto za tym stał?
Po my ślała, że może ktoś na tyle bli ski Ro ge rowi An der so nowi, żeby wie dzieć,

jak przy piąć mu łatkę kry mi na li sty. Ktoś, kto go znał. Może ktoś, komu ufał
i z kim się za da wał? Do głowy przy szło jej kilka na zwisk, w szcze gól no ści tych,
któ rzy od wie dzali An der sona. Czy to moż liwe, że męż czy zna, o któ rym my ślała,
od wie dzał nie tylko Ro gera An der sona, ale także Hardy’ego Jo nesa?



Już miała rzu cić na zwi skiem, kiedy, na jej szczę ście, Jo nes prze rwał jej roz my- 
śla nia.

– Pro szę po słu chać, mam alibi – po wie dział po spiesz nie. – Na czas, gdy zni kała
każda z tych dziew czyn. A... je śli mi nie wie rzy cie, za py taj cie Clarka Va len tego,
on po twier dzi, że z nim by łem. Wy daje mi się, że miał je chać na im prezę do tego
den ty sty i jego żony. Dok tora Bi ge lowa.

– Do szwa gra Ro gera? – za py tała i po czuła zna jomy dreszcz, sy gna li zu jący jej,
że tra fiła na coś waż nego.  – Wiesz, co, chyba tam po jadę.  – I  to szybko, do dała
w du chu, wy cho dząc z po koju.

– Hej! – krzyk nął Hardy. – Pro szę mnie tu nie zo sta wiać.
Oczy wi ście, że go zo sta wiła. W ko ry ta rzu stał za stępca.
– Za trzy maj cie go. – Wska zała na po kój prze słu chań. – I niech się nie zbliża do

te le fonu. – A po tem ru szyła bie giem.
Sa rah krą żyła po sa lo nie. Była zmę czona po prze ży ciach w gro bowcu, a po tem

skła da niu ze znań na po li cji. Ale była też zbyt na krę cona, żeby spać. Otu liła się
ko cem. Clint do da wał drew do ognia, a Gra cie i psy tu liły się do sie bie na ka na- 
pie. Sa rah była zdru zgo tana i nie spo kojna. Za sta na wiała się, co po winna zro bić.
Po roz ma wiała z Clin tem, a na wet opo wie działa mu o sta tu etce Ma donny i cho- 
ler nym du chu, ale przez cały czas, nie ważne, o  czym roz ma wiali, oboje my śleli
o Jade, o tym, gdzie jest, z kim jest i czy... czy... O Boże, czy wciąż żyje.

– Znaj dziemy ją – po wie dział Clint, ale jego słowa brzmiały pu sto. Bar dziej pu- 
sto niż po cie sza jąco.

– Jak?
– Dzięki po li cji, Bel li sa rio.
Z de spe ra cją po krę ciła głową.
– FBI.
– Mu simy coś zro bić – rzu ciła, a on po tak nął, po nie waż po dzie lał jej uczu cia.

Do strze gała w  nim nie spo kojną ener gię, wie działa, że za cho wy wał spo kój ze
względu na nią. – W po rządku. Nie zniosę tego ani se kundy dłu żej. – Czuła się
uwię ziona w domu. Jakby stare ściany na pie rały na nią. – Idę na dach.

– Po co?
– Po nie waż w domu się du szę.
Zer k nął na ze ga rek, ale nie po wie dział jej, że już pra wie pół noc. Wie działa

o tym. Od czu wała każdą se kundę nie obec no ści Jade.
– Pójdę z tobą.
– Ja też – do dała Gra cie.



Była jej za to wdzięczna. Nie chciała, aby jej młod sza córka zna la zła się poza
za się giem jej wzroku, choćby na chwilę, i cią gle ob wi niała się, że po zwo liła Jade
je chać sa mej do domu. To był jej błąd, któ rego Clint jej nie wy tknął. Za bar dzo
ob wi niał sie bie.

Mu siała wyjść, ode tchnąć, po my śleć i  oczy ścić umysł, więc ru szyła w  stronę
scho dów.

Wcho dząc na górę, trzy mała rękę na po rę czy, cho ciaż nie czuła wa ha nia. Do
góry pchała ją wie dza, którą te raz po sia dła, prawda, którą usły szała od Ro gera
An der sona. Chciała wy rów nać stare ra chunki z oj cem. Wyj dzie na ta ras i ni gdy
wię cej nie bę dzie się bała ciem no ści ani tam tej nocy sprzed lat. Ma jąc ze sobą
Clinta i  Gra cie, we szła już na dru gie pię tro i  za trzy mała się przy po koju, gdzie
spali i kłó cili się jej ro dzice. Te raz ro zu miała dla czego. Nie ro dzice, przy po mniała
so bie. Twój oj ciec i bab cia.

Bo lała ją głowa od tego, czego się do wie działa. Od wszyst kich se kre tów, któ- 
rych strzegł Ro ger. Przy siągł, że ochroni także swoją matkę, mimo że Ar lene była
mor der czy nią. Mi ja jąc po kój The resy, po wstrzy my wała się, żeby nie zaj rzeć do
środka, żeby nie rzu cić okiem na roz bitą sta tu etkę i roz trza skane lu stro. Prze szli
przez drzwi pro wa dzące na strych. We szli po scho dach na ostat nią klatkę scho- 
dową, która skrę cała i koń czyła się w wie życzce. Czuła tę samą lep kość na skó rze,
ten sam strach, który przej mo wał pa no wa nie nad jej umy słem. Te raz jed nak pa- 
mię tała, ja kie było jego źró dło, i  przy naj mniej mo gła spró bo wać po zbyć się go
raz na za wsze.

Zna la zł szy się na ta ra sie, głę boko ode tchnęła. Mgła w  końcu się pod nio sła.
Księ życ w  pełni wy chy nął na niebo i  rzu cał srebrny blask na zie mię. Noc była
spo kojna, na wet rzeka uci chła. Z oko licz nych la sów nie do bie gały od głosy prze- 
jeż dża ją cych po cią gów, cię ża ró wek, po hu ku ją cych sów.

Za drżała, a Clint ob jął ją sil nym ra mie niem. Trzy mał mocno, pod czas gdy ona
obej mo wała drobne ciałko Gra cie, która się o nią opie rała. Trzy oso bowa ro dzina
wpa tru jąca się w noc i my śląca o Jade.

– Znaj dziemy ją – obie cał Clint, opie ra jąc po li czek o czu bek jej głowy.
–  Boże, mam taką na dzieję.  – Sta rała się nie tra cić pa no wa nia nad sobą, ale

gdy pa trzyła na wschód w górę rzeki, za sta na wiała się, czy jesz cze kie dy kol wiek
uj rzy swoją córkę.

Clint moc niej ją uści snął, gdy za uwa żyła błysk w od dali. Świa tła sa mo cho dów,
uświa do miła so bie i  od wró ciła wzrok, ale po chwili uj rzała wię cej świa teł. Cały
sznur po jaz dów. W za sa dzie nic szcze gól nego, ale wy da wało jej się, że po jazdy
znaj dują się bli żej, niż po winny. Je chały wiej ską drogą, wiły się po mię dzy drze- 



wami... Do kąd się kie ro wały? Przy po mniała so bie mapę po sia dło ści i cha rak te ry- 
styczne punkty, starą drogę wy ko rzy sty waną przez drwali...

– Clint? – po wie działa, czu jąc, że w środku ją coś ści ska. – Po co ktoś miałby te- 
raz je chać do tego sta rego domku?

– Nie wiem – od parł, od wra ca jąc głowę w tamtą stronę.
– A co tam jesz cze jest?
– Tylko do mek, je śli jesz cze stoi, i staj nia, o ile do brze pa mię tam.
– Nikt tam nie cho dził od lat – za uwa żyła. Aż do te raz. – Ja cyś in truzi?
– Nie wiem. – Spoj rzeli na sie bie, a Clint po wie dział po nuro: – Sprawdźmy to.
Drzwi otwo rzyły się z hu kiem, ktoś włą czył świa tło.
Za czyna się, po my ślała Jade ner wowo.
– No do brze, dziew czyny. Na de szła ta noc – oświad czył.
– Dzi siaj? – za py tała za nie po ko jona Ro sa lie.
Jak do tąd był sam. Mniej szy fa cet, który po ma gał mu w  prze stęp stwie, ten,

o któ rym mó wiły po zo stałe dziew czyny, nie przy szedł z nim, a przy naj mniej nie
wszedł do stajni. Może pil nuje na ze wnątrz, po my ślała Jade i  wło żyła pod kowę
pod bluzę.

– Jadą wasi nowi mę żo wie, więc ma cie się za cho wy wać – po wie dział po ry wacz.
– Mę żo wie? – po wtó rzyła Mary-Alice.
– Do kład nie tak, Księż niczko. Męż czyźni, któ rzy szu kają po słusz nych żon.
– Słu cham? – znowu po wtó rzyła prze ra żona Mary-Alice.
Za mknij się i trzy maj się sce na riu sza, po my ślała Jade. To to bie za le żało na tym, aby- 

śmy oparły plan na Can dice.
Wstrzą śnięta Mary-Alice mruk nęła:
– Jezu. O czym, do cho lery, mó wisz?
– Nie uży waj Jego imie nia nada remno! – wark nął pod nie sio nym to nem. I tak,

ma cie być po słuszne.
–  Sprze da jesz nas, że by śmy zo stały żo nami?  – wtrą ciła Dana, oka zu jąc nie- 

smak. – We dług mnie to nie le galne. – A po tem ugry zła się w ję zyk, gdy uświa do- 
miła so bie, że wszystko, co ten zwy rol ro bił, było nie zgodne z pra wem.

– Są dzi łam, że ma się to od być ju tro wie czo rem – ode zwała się Ro sa lie.
– To ule gło zmia nie, więc weź cie się w garść.
Ja sny szlag!
– Uwierz cie mi, pój dzie le piej dla was wszyst kich, je śli bę dzie cie się do brze za- 

cho wy wać. Chłopcy lu bią ogień, ale chcą żon, które będą im słu żyć. Im mil sze dla



nich bę dzie cie, tym lep sze ży cie was czeka.
Ni chuja, po my ślała Jade, pra gnąc sko pać zbo kowi jaja, ale wła śnie wtedy usły- 

szała ko lejny sil nik, drugi po jazd szybko się zbli żał. Je chali męż czyźni, któ rzy za- 
mie rzali je ku pić. To ko niec!

No da lej, Can dice, po my ślała. Czas na cie bie.
Ale dziew czyna w bok sie Szczę ścia rza nic nie zro biła. Jade się po ciła, krą żyła

po celi, pró bu jąc nie pa ni ko wać, ale zu peł nie jej się to nie uda wało. Czy ta idiotka
ich nie sły szała? Drogi Boże. Sły chać było drugi sa mo chód, a może na wet i trzeci.

W  in nym bok sie Ro sa lie od chrząk nęła, co było oczy wi stą próbą za sy gna li zo- 
wa nia Can dice, żeby roz po częła przed sta wie nie.

Da lej nic.
No już!
Spa ni ko wana Jade po sta no wiła wziąć byka za rogi i  sama uda wać, że jest

chora. Can dice nie re ago wała, nic nie zro biła. Jade otwo rzyła usta, żeby za ję czeć,
kiedy usły szała pierw sze stęk nię cie. Ci che i ni skie.

–  Oooochhh.  – A  na stęp nie ka szel.  – Chyba.... chyba się roz cho ruję  – jęk nęła
Can dice, jakby na prawdę czuła ból. Była tak prze ko ny wa jąca, że Jade była pewna,
że to nie jest uda wane.

– Nic ci nie jest – po wie dział po ry wacz.
–  Nie.... Nie... Tak mi przy kro  – za pisz czała swoim my sim gło si kiem.  –

Ooooch, Boże. – Can dice za częła uda wać, że zbiera jej się na wy mioty. Ro biła to
tak gło śno, że Jade uznała, że za chwilę na prawdę po zbę dzie się za war to ści żo- 
łądka.

– Prze stań! – wark nął, tra cąc kon trolę.
Ko lejne od głosy zbli ża ją cych się tor sji, a na stęp nie od głos wy mio cin spa da ją- 

cych na dno wia dra.
–  Kurwa, je bana mać. Nie te raz!  – wrza snął z  fu rią. A  po tem, jakby usły szał

zbli ża jące się po jazdy, do dał szybko:  – Słu chaj, Szczę ściaro, mu sisz się ob myć.
I wy też... po zo stałe dziew czyny.

– Ooooochhhh. – Can dice się nie pod da wała. Jej jęk był gło śniej szy, wzno sił się
do su fitu. Jade wstrzy mała od dech, przy gry za jąc dolną wargę.

–  Cho lera!  – Klik nął za mek i  roz le gło się skrzy pie nie otwie ra nych drzwi.  –
W po rządku, Szczę ściaro – po wie dział ze zło ścią. – Co ci dole...

Łup!
Od głos wia dra ude rza ją cego w  czaszkę i  wy le wa ją cej się ze środka cie czy.

Krzyk nął gło śno i w tej sa mej chwili roz le gły się szyb kie kroki.



– Ty suko! – wark nął, ale wy glą dało na to, że Can dice ucie kła.
Pod bie gła do ko lej nego boksu i od su nęła za suwę.
Łup!
Ko lejne ude rze nie, praw do po dob nie to Dana zdzie liła go drzwiami boksu.

Roz legł się jego stłu miony krzyk, ale na dal biegł, sły chać było jego cięż kie kroki
na drew nia nej pod ło dze. Dana za pisz czała, a  na stęp nie dał się sły szeć od głos
szar pa niny. Dana krzy czała, a on prze kli nał.

–  Wra caj tam, ty cipo!  – wrza snął i  za mknęły się drzwi boksu. Sły chać było
dźwięk za suwy.

Jade o mało nie pę kło serce.
Can dice nie była w sta nie wal czyć z nim sama. Poza tym za chwilę mieli do łą- 

czyć do niego po zo stali. Sły chać było war kot sil ni ków, były bli sko, tak cho ler nie
bli sko. O Boże.

Usły szała od głos opon wjeż dża ją cych na żwir, mę skie głosy i war kot sil ni ków
sto ją cych po jaz dów.

– Wy puść mnie! – awan tu ro wała się po now nie za mknięta Dana i rzu ciła się na
drzwi.

Niech to szlag.
– Chodź no tu taj! – krzyk nął, a Can dice ci cho za łkała.
Nie!
Za suwka w  bok sie Jade się po ru szyła. Drzwi się otwo rzyły i  zo ba czyła prze- 

stra szoną Can dice, która wy glą dała, jakby ze stra chu mo gła po si kać się w majtki.
Spoj rzała na Jade, a po czym po bie gła da lej. Jade wy bie gła na otwartą prze strzeń
stajni.

Był tam. W ułamku se kundy zła pał ją za gar dło i pod niósł do góry. Szlag!
– Wra caj tam! – roz ka zał. Miał dzi kie spoj rze nie i twarz w ko lo rze czer wieni.

Nie na my śla jąc się długo, się gnęła pod bluzę i wy jęła pod kowę. Za mach nęła się
nią i ude rzyła go w czaszkę.

Ugięły się pod nim nogi i  ją pu ścił. W  tym cza sie Can dice otwo rzyła ko lejne
drzwi. Wy bie gła Ro sa lie i nie tra ciła czasu. Gdy Jade wal czyła z po ry wa czem, do
jej uszu do tarły od głosy ko lej nych przy jeż dża ją cych sa mo cho dów. Ro sa lie otwo- 
rzyła na stępne drzwi, wy pusz cza jąc dziew czyny. Boże, ilu fa ce tów się zja wiło,
żeby je li cy to wać? To jest chore, chore, chore!

– Co się dzieje? – za py tał ja kiś męż czy zna, sto jący na ze wnątrz. – Va lente!
Jade już wcze śniej sły szała to imię. O, cho lera. Ten pa lant był jej krew nym.

Pró bo wała mu się wy rwać, ale cho ciaż był za mro czony, rzu cił się na nią, gdy usi- 



ło wała się uwol nić, Upa dła, ude rza jąc brodą w pod łogę. Po czuła, że znowu roz- 
cięła skórę.

Z rany pły nęła krew.
Kop nęła go, ale on po cią gnął ją do tyłu. Wy krę ciła się i wy rwała z jego uści sku

kil koma moc nymi kop nia kami. Sta nęła na nogi. On też, ale chwiał się do tyłu.
Zo ba czyła jego te le fon wy sta jący z  kie szeni spodni. Rzu ciła się i  go wy jęła,
w chwili gdy Ro sa lie sko czyła mu na plecy i jedną rękę okrę ciła wo kół jego szyi.
Od wró cił się, pró bu jąc ją zrzu cić, pod czas gdy Jade wy bie rała nu mer alar mowy.

– Po mocy! – krzyk nęła, gdy na li nii po ja wił się ope ra tor. Ro sa lie za mach nęła
się z  ca łych sił i  wbiła nie wielką broń, którą trzy mała w  pię ści, w  oko po twora.
Try snęła krew. Za wył z bólu i padł na ko lana, pod czas gdy ona cały czas wi siała
na jego ple cach, ni czym rzep. Cof nęła za krwa wioną pięść i  dźgnęła go jesz cze
moc niej, po now nie w to samo oko. Jego wrzask mro ził krew w ży łach i wzno sił
się do nie bios. Ogar nięty sza leń stwem, od wró cił się i wy jąc, pró bo wał się jej po- 
zbyć, ale Ro sa lie wi siała na nim na pę dzana żą dzą ze msty.

Na ze wnątrz roz legł się tu pot. Męż czyźni krzy czeli coś do sie bie.
– Co, się do cho lery, dzieje?
– Spa dajmy stąd! – roz ka zał spa ni ko wany mę ski głos. Za chrzę ścił żwir, w sa- 

mo cho dach od pa lono sil niki. Za późno!
Na gle usły szeli gło śne wy cie sy ren, a wresz cie wnę trze stajni roz bły sło czer wo- 

nymi i nie bie skimi świa tłami.
– O, cho lera, gliny! – wrza snął je den z męż czyzn.
Przy je chała po li cja? Dzięki Bogu!
Na ze wnątrz roz le gły się czy jeś krzyki i od głosy bie ga niny.
W końcu, prze kli na jąc, drań zrzu cił z sie bie Ro sa lie. Z jego oka pły nęła krew.

Wrzesz czał de spe racko, wzy wał po mocy, ale Ro sa lie nie miała na co cze kać.
– Zdy chaj, skur wielu – po wie działa i wbiła mu w gar dło przed miot trzy many

w gar ści. W tej chwili do stajni wbie gli po li cjanci z bro nią go tową do strzału.
– Cof nąć się! – krzyk nęła do wo dząca nimi ko bieta. Ale je den z bie gną cych za

nią męż czyzn nie po słu chał po le ce nia. Do środka, o  krok za Bel li sa rio, wbiegł
Clint Walsh. Miał strach w oczach, do póki jego wzrok nie padł na Jade.

Po tem, nie mó wiąc ani słowa, pod biegł do niej i wziął ją w ra miona, jakby ni- 
gdy nie za mie rzał jej pu ścić.

– O Boże, wszystko w po rządku? Wszystko do brze? – py tał ła mią cym się gło- 
sem.



Po tak nęła, bo nie była w  sta nie mó wić. Przy lgnęła do niego, wtu la jąc nos
w jego ra mię.

– Och, skar bie – po wie dział.
Wtedy Jade się roz pła kała. Łzy wy peł niły jej oczy, ale kiedy zer k nęła po nad

jego ra mie niem, zo ba czyła mamę i Gra cie tu lące się do sie bie w wej ściu do stajni.
Miały okrą głe ze stra chu oczy i ulgę ma lu jącą się twa rzach.

Jade za szlo chała i  ukryła twarz w  cie ple jego szyi, uświa da mia jąc so bie, że
w końcu jest bez pieczna.



EPI LOG

Na stępne lato
Po sia dłość pod Nie bie skim Pa wiem

 

Roz legł się prze raź liwy krzyk, a sto jąca na ta ra sie Sa rah spoj rzała w dół na po- 
dwó rze, gdzie zo ba czyła no wego pa wia po pi su ją cego się przed ota cza ją cymi go
ku rami. Uśmiech nęła się i po my ślała o ostat nich dzie wię ciu mie sią cach i wszyst- 
kich zmia nach, które za szły w jej ży ciu.

Słońce od bi ja jące się od wód Ko lum bii pły ną cej po ni żej nio sło obiet nicę ko lej- 
nego cie płego dnia. Jej ży cie w końcu się usta bi li zo wało, po raz pierw szy od lat
była szczę śliwa. Na dźwięk sil nika cię ża rówki pod nio sła wzrok i uśmiech nęła się,
pa trząc, jak Clint je dzie w  stronę domu tym swoim strasz nym, sta rym pick-
upem.

Po sta no wili za miesz kać ra zem, a na wet za sta na wiali się nad ślu bem i po więk- 
sze niem ro dziny. Ale nie chcieli się spie szyć ze względu na dziew czyny. Gra cie
roz kwi tła w ostat nim roku. Nie wy glą dała już jak dziew czynka, bar dziej przy po- 
mi nała na sto latkę, którą in te re so wali chłopcy i ma ki jaż. Oprócz du chów oczy wi- 
ście, a  te raz jesz cze po tru dach po przed niej je sieni za cie ka wiła ją praca po li-
cyjna.

Sa rah prze szła przez wie życzkę, cie sząc się, że nie boi się już naj wyż szego pię- 
tra bu dynku. A  na wet piw nicy. Cho ciaż wciąż nie było to jej ulu bione miej sce
w domu.

Clint po woli się prze pro wa dzał, dom był już pra wie ukoń czony. Na pra wiono
hy drau likę i po pro wa dzono nową in sta la cję elek tryczną, usu nięto stare płyty ze- 
wnętrzne i spróch niałe de ski. W ich miej sca po ja wiły się nowe ściany. W kuchni
wciąż pa no wał ba ła gan, ale dało się z niej ko rzy stać. Wy re mon to wali już wszyst-
kie ła zienki. Ra zem z  dziew czyn kami za do mo wili się już w  swo ich po ko jach.
Ona ra zem z Clin tem w głów nej sy pialni, Jade w sta rym po koju Dee Linn, a Gra- 
cie, jak można się było do my ślić, upie rała się, że zaj mie sy pial nię w rogu, która
kie dyś na le żała do The resy. Gra cie wciąż wie rzyła, że mieszka tak duch, któ rego
wi działa Sa rah. Była jed nak pewna, że duch An ge li que le Duc już nie mieszka
w domu.

– Prze szła na drugą stronę, mamo – po in for mo wała ją córka.



Być może.
Prze pro wa dziły się do domu go ścin nego wkrótce po okrop nych wy da rze niach,

które za koń czyło ura to wa nie Jade z rąk Clarka. Naj wy raź niej za wsze za zdro ścił
ro dzi nie ze strony Ste war tów. Sam ni gdy nie zro bił ni czego war to ścio wego, ni-
gdy się nie oże nił, aż wresz cie wy my ślił wspa niały plan wy szu ki wa nia dziew- 
czyn, które mo głyby zo stać po ten cjal nymi „żo nami” dla męż czyzn bez sza cunku
dla ko biet i  prawa. Plan był prze dziwny, ale praw do po dob nie miał przy nieść
Clar kowi dużo pie nię dzy. Męż czy zna stra cił oko z  rąk Ro sa lie Ja mi son i  cze kał
go pro ces, po dob nie jak lu dzi gór. Jak na iro nię, wiele wska zy wało na to, że Clark
może do ro bić się du żych pie nię dzy, sprze da jąc swoją hi sto rię w  Hol ly wood.
Trwały ne go cja cje, ale trans ak cja mu siała zo stać za apro bo wana w są dzie, co jesz- 
cze stało pod zna kiem za py ta nia.

We dług Sa rah po wi nien sie dzieć do końca ży cia i nie do stać gro sza za hor ror
i  ból, któ rego przy spo rzył dziew czę tom. Cho ciaż wie działa, że mógł spo tkać je
jesz cze gor szy los, ni gdy nie wy ba czy Clar kowi. Prze nigdy. Miała na dzieję, że bę- 
dzie żył długo i ża ło śnie za mu rami wię zie nia.

Na szczę ście Jade wy szła z  tego bez więk szego szwanku. Była je dy nie lekko
wstrzą śnięta i cho ciaż za rze kała się, że nie na wi dzi cho dzić do szkoły w Our Lady
of the Ri ver, za częła uma wiać się z Lia mem Long stre etem, który czę sto krę cił się
koło ich domu, po ma ga jąc ojcu w pracy. Cody Rus sell ni gdy nie zja wił się w Ste- 
wart’s Cros sing, a  ich zwią zek się roz padł. Mary-Alice Eklund wciąż była uzna- 
wana za śmier tel nego wroga, mimo, że obie zo stały po rwane. Kto wie, jak to się
skoń czy, jako że we dług Liama Mary-Alice wy bie rała się na stu dia gdzieś na
wschód. On sam za mie rzał kon ty nu ować na ukę w col lege’u sta no wym.

Sa rah po go dziła się z rolą, jaką ode grali ro dzice w jej wy cho wa niu. Jej oj ciec,
który był dra niem, za słu żył so bie na jesz cze gor szy los, niż ten, który zgo to wała
mu Ar lene. Ar lene, kru cha i  zdez o rien to wana, cze kała w  wię zie niu na pro ces,
któ rego na wet nie zro zu mie. Za mor do wała dwóch męż czyzn i ni czego nie ża ło- 
wała. Cho ciaż trudno było co kol wiek stwier dzić, skoro była w ta kim sta nie. Cio- 
cia Marge była zdru zgo tana i przy się gała, że już ni gdy nie ode zwie się do Sa rah.
Po Ca ro line spły nęło to jak po gęsi, bo ni gdy nie była bli sko z bra tem.

Clark zaj mo wał małe miesz ka nie nie da leko matki i za ra biał na ży cie, ku pu jąc
i  sprze da jąc rze czy przez In ter net. Ni gdy nie do ro bił się żad nych pie nię dzy.
Kiedy za czął han dlo wać bro nią, po znał Jo sha Dod dsa i lu dzi gór. Ro sa lie Ja mi son
po znał w  re stau ra cji, w  któ rej pra co wała. Dziew czyna stała się jego pierw szą
ofiarą. Sa rah sły szała, że Ro sa lie prze pro wa dziła się do De nver, za miesz kała z oj- 
cem i  miała za miar za pi sać się do col lege’u  w  Ko lo rado. We dług matki dziew- 



czyna w końcu wró ciła na wła ściwą ścieżkę, była go towa po zo sta wić za sobą hor- 
ror i za cząć ży cie od nowa.

A więc na de szła pora na nowe po czątki dla każ dego.
Ze szła na par ter domu. Wciąż się cie szyła, że jej ro dzeń stwo, po wielu per tur- 

ba cjach, po sta no wiło sprze dać jej dom. Oczy wi ście sama nie była w sta nie po kryć
kosz tów, ale Clint za pro po no wał, że sprzeda swój dom i za mieszka u niej. Do bili
targu, a te raz za czął prze bą ki wać, żeby prze kształ cić Po sia dłość pod Nie bie skim
Pa wiem w pen sjo nat. Sa rah nie była prze ko nana, czy tego chce.

Wy szła na ze wnątrz i  pa trzyła na par ku ją cego Clinta. Kiedy otwo rzył drzwi
cię ża rówki, ze środka wy pa dły dwa psy i po bie gły do pa wia. Ten gniew nie na nie
spoj rzał i znowu wy dał mro żący krew w ży łach krzyk. Tex i Xena stra cili nim za- 
in te re so wa nie, a Clint ob szedł ptaki sze ro kim łu kiem i wszedł na schody.

– Nie jest to naj lep szy po mysł – stwier dził, pa trząc na pa wia.
– Po wiedz to Grace.
– Wiem, ale... – Wzru szył ra mio nami, po czym wziął ją w ra miona. – Tę sk ni- 

łem za tobą.
– Nie było cię trzy go dziny.
– Wiem, pró buję być ro man tyczny.
–  Spró buj jesz cze raz  – za pro po no wała, na co w  jego oczach po ja wił się fi- 

glarny błysk.
– Do brze. – Ob jął ją i mocno po ca ło wał, prze chy la jąc ją do tyłu, aż jedna z jej

nóg ode rwała się od pod łogi. Ob jęła go mocno i roz pły wała się w jego ra mio nach.
Czuła wo kół sie bie ten sam bez pieczny ko kon, który za wsze się po ja wiał, kiedy
Clint był w po bliżu. Obie cu jąco mu snął jej ję zyk swoim ję zy kiem. – I jak? – za py- 
tał, pod no sząc w końcu głowę, ale wciąż trzy ma jąc ją w ob ję ciach.

– Le piej. – Ro ze śmiała się.
– Je steś nie moż liwa. – Po sta wił ją na nogi i się uśmiech nął.
– Pró buję być.
Śmie jąc się, za py tał:
– A gdzie są dziew czyny?
– Gra cie jest u Scot tie, a Jade...
– Z Lia mem.
– Wła śnie.
– A więc je ste śmy sami.
– Jak kol wiek na to pa trzeć.



–  To do brze  – po wie dział z  szel mow skim bły skiem oczu. Wziął ją na ręce,
a ona pi snęła ze stra chu i przy warła do niego, gdy niósł ją do domu, mó wiąc: – To
spró bujmy jesz cze raz z tym ro man ty zmem.

W od po wie dzi mocno go po ca ło wała. A on prze szedł przez próg, za mknął za
sobą drzwi i za niósł ją na górę.
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